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RBA | 
MAKA 
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x TR / ТЛ ` m 4 
SYNA ULISESA, 
Przez Niebofzczyka fmci X. 
FRANCISZKA: DE SALIGNAC, 
DE LA MOTTE FENELONA, 
Krolewiczow Francufkich Jnfpektora, a potym 
Arcybifkupa Xćia Kamerackiego, 

Xćia S, P. R. 
po Francufku napifane, 
a teraz 


na Polfki ięzyk przełożone i koperfztychami 
przyozdobione, 


PIERWSZĄ EDT CE A: 


w LIPSKU, 
w Drukarni ULRYKA CHRYSTYANA SALBACHA 
ROP 750 


NAIASNIEYSZEY PANI 
a РАМІ 


MARYI ANTONII 
WALPURDZE, 


Cefarzownie Rzymfkiey, Krolewi- 

czowey Polfkiey, Wielkiey Xiężnie Litew- 

fkicy, Rufkiey, Prufkiey, Mazowieckiey, Zmudź- 
kiey, Kiiowfkiey, Wolhyńfkiey, Podolfkiey, Po- 

| dlafkiey, Jnfantfkiey, Smolenfkiey, Siewier- 

fkiey i Czernichowfkicy 


A Kiężnie Elektorowey Safkiey 


Pani Moiey Miłośćiwey, 


i 


Naiaśnieyfza Krolewiczowa 
J = 


Pani moia Miłośćiwa. 


У 7 
AS 4 П 


Rz. R. U j 
Gie omylił się w nadziei fwoiey Te- 
у 


2 {X жу lemak, gdy prawie we wfzyftkie 
ZW 

ея Europfkie przeftroiony fzaty, i do 
famych Krolewfkich: podwoiow zawfze przyftęp 
znalazł gotowy. Przyklęka teraz po polfku prze- 
brany do nożek W. К.М.Р.М.М. i u лаг 10oświe- 
tnego Krolewiczowey Polfkiey Tronu łafkawego 
wygląda fkinienia, ktora miedzy. wlzyftkiemi ięzy- 
kami ofobliwie Polfkiemu fwoich użycza zabaw. 
Pod czyiąby też zasłoną i obroną ta licha 
praca Sarmackiemu pokazac śię miała Narodowi? 
Spodziewa śię zafzczytu tego, bo те fame podaie 
maxymy, ktoremi berłowładna Naiaśnieyfzego 
AUGUSTA III ręka, wfzyftkie fwoie ulzczę 
śliwia Райма. Szczęśliwa od Panowania JEGO 


Polfka 


Polfka fpokoyne fzczepiąc oliwy, wiekuifte łafki- 
dawce fwemu fławia kololy, wyfokie Wnukow 
AUGUSTA II. a ofobliwie Naiaśnieyfzego 
Małżonka W. К. M. ogłafza przymioty, i koron 
godne Nadwnuczki JANA III. w ofobie W, 
К. М. wysławia cnoty. Naybyfłrzeyfze ich nie 
dóliczy oko, ktoremu się iak świette na firmamen- 
čie gwiazdy, w nieprzeliczoney i со гат, więkfzey 
wyfławnią liczbie. Nie wymieniam ich niezdol- 
nym piorem, ale ie tylko iak Starożytność słońce, 
palce na ufła moie położywizy, przy cichym i 
podźiwienia i ulzanowania pełnym dozgonnie 


czcić będę milczeniu 


Wafzey Krolewiczowfkiey Mości, 


Pani Moiey Miłośćiwey, 


nayniżfzy podnożek 


"Tłumacz tey xięgi. 
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) moiey przedmo- 
ү, pie, Poig ebuie po- 


chwał, ł 


lona Arcybifkup ра Kan ;niatą, tłuma- К 
ста і па wieriz О ус 
Więc bez ре 
twierdzić mogę, 
та wieloliczne AA 
do łacińfkich R. р 
Fefor Humaniorum w 
a Roku 1743 JM. X. G 
nik. Ulmfki czyftą „przy орӣ 
pow {2есһпа zasłuży 
fwoim ięzy yku PCIE 
dai w czytaniu po 
cha. wartuią wykład) 


'n Kano- 
cina, па 


maki, tylko przy 
J. W. }Ма Pana I 


fkiego miodopł ty 


* Wielki ten Jn 


ten Senator, a sławny Poeta. ktorego prace 


w 

К i w pamięci uczonych lud zi wieko- 

wi akże | dyftoryą Telemaka w stodi 

kim {>и R. Р. r7at. iemu po- 
dał Мы 

że Polakowi її tey 

tłumacze enia. Przyzmaię CI śię, 


ak Garel niku, żeby mie fam 
zwłałucza odt 


> ta uwaga, 
ydftrafzyła | yła przekła- 
ego wielka miedzy Pe 
iła rożnica. 1 


dania, ki ed lyby mnie d on 
а wierny m tłum: 
emu wd? 


am- 
tko, a temu prawie mc nie wolno: Мо 


zem nie Z zache 


ŻOWwi przygani, że odmienia, w zuca, 
i konce pto m Autorfkim infe daie a- 
bróty? * Wielkaby топа wolne pioro była deska: 
la. Z ności, żyw i SEE 
w „pieniu musiały my: рібе ч 
oryginał 


doki ida, 


xielzył i ўебо Hypokrenową IR 
słodycz. ; bar wolności 
fwoi еу А ү en fens w 
fens i słowo podac, nic Się z 


ma, nie wolno mu 
wtrącic, trzeba aby chwie- 
ice Się na prz miany obudwuch ięzykow fzale w 
rowney fanęty wa i aby z nich żadna nie 
przeważała. Jego rzecz ieft Aut ora fwego tak 
przemalować, żeby naymnieyfzego nie dofławała 
1 żadnego infżego nie było wyrażenia 


odmieniac, Uymować 


Daię pod twoy doźrzały, łafkawy Czytelni- 
zÍ adek, i iezlitn tych wymienionych prze- 
powinności. Szedłem torem Pryncypałą 
choc nierownym krokiem. Uśiłoówałem 
ug przemożcnia т yftkie iego nayciężlze sło 
1 (епа taką wyra С БОДУ, aby ей? 


pko: К 


miey 


акгесе ти 


tości. Miały częfio 
własnosc, ktore 


chciało mi 516, рг2у 
bog ractwach, u cudzyc 
kow. Przy! 
з uśilności. 
narza Francufko - N 
przedmowa, а} mt 1cudzc 
ażonemu do uwagi p 

stow obcye 


á э 
ranych тому naf 


{ 5 
tto iałowych зет 


20 7а 
li tł 
Przekładałem na Polski, 
cufki albo infzy ięzyk. 
prźebranemu Te 
palac, albo go w 
ftroić ү 


ст, O 


do A ku ле 
2 na Йгоу зо a u- 


el 


śię w ięzykach nieo І 


үү tofkim, 
Kto ma Rot 
е‹ 


ro- 
damfka Francufkie ro sej ir су: od roku 
zego znali ia i po › kartach 
ine znaydzie zie y 


1736..dla 
J; r 
ao niey 
) 
Ke 
mego, b 
wiek {pr 


liwie, nie żal mi uśiłowania 


zu © X е JA" 


АРКО. 


tem na rozkaz ] J 


Jmći Pana Kanclerza 
pod tytułe 


ed Telemaka z przed- 


ktora wfzyftkie ісу wyftawuie śliczno« 
е nie tylko d гаку, ale też i przetfuma. 
ie ięzyki godną bydź fą dzę, ktoremi 


śliwośći fwoiey fzukaiące wią Narody. Choć to 
Ка pienie poetyck im nie fpifane w ierfzem, tas 
ką iednak Narodowi na {гети czyni Sławę, że mu iey w 
tym ри К йе Rzymianom i Grekom bynaymniey 
L zdroś ćić nie przychodź +, Nie śćiąga śię w nim wyra- 
i pochwaleni4 


и pow ieśći, opifania, їй: fkładu; 
ość mowy imagin acyą bez 


*tnośćią. Ги 1 


bawienia ciekawości 


еу. 


>mamienia fwoią prze 

żfze | konwerfacye 
śię таме К zdawaią, człowieka 
i oraz do podźiwienia prowadzą. Miedzy tak 
wielą rozmaitemi ludzkiemi żadnego tu niemafz przy 


miotu, coby obrzy dliwośći przed: niecn 1otą, а miłośći do 
cnoty па с 


fercu. Та praca пау- 
zdrowfze i ityki wynurza taje- 
mnice , złe iak bezecne i 
opifuie. iarzmo, i do powi i 
bami, 1 ktore i3 Їаспа i p Każdy śię z 
Telemakiem nauczy , ia ак | gią w dobrym i przecie 
wnym powodzeniu nieprzeftępnie zachować trzeba, iak 
Оуса i І Oyczyznę kochać m › 1 iaka po 
la, oby watela, „Przylaćiela, ba i niew. olnika, kiedyby tego 
zawisne chćialy wyroki. Z Mentorem człowiek słu- 
fznym, ludzkim, cie pliwym, izczerym, dyfk 
fkromnym zofłale. Kiedy Mentor peroruie, k 
podot 2а, zawfze uymuie, porufza, i 
iercą. Nikt go bez podźiwienia słuci 


niefzczęśliwe 
ca powa= 


rakiem 


nność Kro» 


nym i 
żdemu śię 
dzkie fobie zniewala 
1ać nie może, a każdy 
ze miłośći niźli po- 
zęśliwy to N: аго, dla 


/znać muśi, że ku niemu w 


enia czuie fkutki, O jak б, 
czafu {wego Telemaka Mentoga 


w Paryżu d, 1. Czerwca R. Р, 1716. 
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PRZYPADKI 
ТЕКЕМ А КА, 


ЭМА: Ч.Б Ө ыб; А, 


KSIEGA PIERWSZA: 
„KROTKIE ZEBRANIE. 
Telemak od Minerty pod poftaćią Mentora prowadzony, po 
rozbićiu fwuim do wyfoy Bogini. Kalip(y, [тимеу 
iefzcze z odjazdu Ulijefowego, przybywa. Bogini 
mile Telemaka p muie у a będąc miłośćią ku niemu 
zdięta, nieśmiertelność mu ofiaruię, ż oraz go do wy. 
liczenia przygod fwoich zaprafza.: Telemak żegluw= 
kę do Pilofu i Lacedemonu; rozbitie u fQrzymorza 
Sycyliifkiego , wiebezpieczeńfłwo fwsie, gdy miat bydź 
duchowi Anchyýzefa ofiarowany, opifuie, namieniaiąc, 


iak = Mestorem od Barbarzyńcow maiechanego Ace- 
Йа pośitkowal, i ma odwzdźięczenie tak znacznej 
przysługi Tyryyfki od niego odebrali okręt, aby dè 
Jwoiey powrotić mogli Qyczyzny. 


SPALIPSA nie mogąc się iefzcze ро odie- 
Эх тіле Ulifelowym od fwego utulić 
€ żalu, ubolewała, że nieśmiertelną 
była. Już w fwoiey grocie wefo- 
łych więcey nie nociła piofnek. 
Nimfy usługuiące do niey mowic nie śmiały, 
A Częf о 


PRZYPAD 


KOW TELEMAKA 


€iefto się ofobno. po kwi ieciftym prze 
данио, ktorym муе піергтегмапа bran 
wiofna. Daleko od tego, aby те rofkofi 
imieyfca żal iey wielki uśmierzyc miały, гас 
{mutna wznawi у pamigr kę, że! tam 
{oba Ulifefa tak  częfto widywała. 
Іа słup ryta па vmorfkim fan 
gu.,. płaczliwym 'opiła- дес 
{са z oka шеру! odzie Шеол 
prze po zmikał fale.- Ка? nagle poftrzegła, 
że-wiosły- po-piafku rozrzucone by ', tu roze 
tr qconego okrętu ofiatki, tam. potrzafka 
delriikow ławy, шайт, fter i liny 1 
pływały brzegi. “W tym > 


F i Уа 
ichoc młod 
dnak rownał рой 1, 
tenże wzrofł i.chod F 
SĘ ini domyśliła, że 


wał: 
Bohatera tego 
rowie w 
dorozumieć 
Ё maż ро- 
су. bogowie 
co ch cą, pr zed ziem(kin zataic mogą 
ami; więc i Minerwa „pod ройас 1а М 
тє maku zófłaiąc, nie chciała od. К 
Rada. byłą „Карра гс 
ОС, tak barzo Оуси fwen 
flas vito wyfpę. Pi zybliża się do 
ро fo bie, że go poznała, 

ść pochod д, że na moig 
czy nie wielt, młody cudzo- 


bez kary w moie wfiępuią рай“ 


pogrożką ferdeczną Íwoię po 
о kt tora śię iey ;przeciw woli-na- twa 


ply 


g0,.a nie po 


Tele 


3 


żściem fyna nie u- 
'g0 po wiatrach i. morzach 
зс. rozbicie przy twoich ponośi brzegach. 
Bogini па to rzekła: kto леду twoy Ociec, kto- 
rego fzukafu?  Zwie się  Ulifefem, odpowiedział 
Telemak. Jeden to 2 Krolow owych „ соро 
dziesięcioletnim obleżeniu sławną zburzyli "Droię. 
Imię iego z męftwa w potrzebach, a iefzcze barżiey 
z mądrości rad iego po całey ślę Azyi i Grecyi 
wsławito. Teraz: zaś po mor(kim błąkaiąc śię 
przeltworze ,  nayftrafznieyfze : obiezdża fkaty. 
Zdaię śię, że fama Oyczyzna przed nim ucieka. 
Penelope żona, a ia fyn iego, 'mądzieię widzenia 
go utraciliśmy. W rownym i ia teraz, po Świecie 
biegam niębez.pieczeńftwie, abym się mieyfca prze- 

kiego. dowiedział. +; Ale co mowię! 


bycia Оусом кі 
iuż podobno w naygtębfzych mor(kich zatopiony 
przepaściach. Zmiłuy śię nad moim, o Bogini! nie- 

2ęściem, a racz, kiedy wiefż, yna Ulifefowego 
uwiadoinic, ieżli Оуса: przedwieczne zachowały 
albo zagubity wyroki. 


Kalipfa zadumiana i oraz mądrościj, wymową 
1 żywą iego uięta młodoś ią, milcząc wefotym na 


o patrzała okiem. _ Rzekła те 


Telemaku, со śię % twoim działo < у 
hyftorya iego przydługa, aczas teraz wyciąga, abyś 
słodkiego .po_ ni alach „zażył odpoczynku 
Więc wiłąp do miefzkania mego, - odzie: cie ак 
o przyymę. Idź, będziefz mi pociechą 
w otob л moiey, а ia przyczyną fzczęścia 
twego, ieżćli go tylko należycie zażyjefz. 
Pofzedł. tedy, Telemak- za Bogini, licznym 
Nimf młodych okrążona . orfzakiem : była od 
A э wi 


powiem сї 
recem; lecz 


zzz 
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wlryftkich na głowę wyżfza, таа miedzy niemi 
jak dąb wielkośny w” kniei fłała, co gt {wote 
gałężie nad wfzy fikiemi koto siebie rofpościera 
drzewami. U ródy ісу wfpaniałośc, oka byfirość 
łayodnością umi kowana, bog ata: {тагу długiey i 
chwieiącey się purpura, włos z. tytu ładnie choć 
тргойа związany, wielkie w Telemaku czyniły 
aadźiwienić. Mentor zaś oczy fpuściwfzy, przy 
fkromnym za Telemakiem poftępów ał milczeniu. 
Przyfzedfzy do” drzwi Kalipfowey groty, 
Telemak śię wielee 7 ozdob zadziwił; ktore tam 
pod wieyfkiey proftoty pozorem ludzkie ciefzyły 
oko. “© Złótać w prawdzie nie >, ani śrebra 1 
marmuru , ani kólumn, polągow i i malowania ale 
grote! w opoce fklepifto wykowaną tylko ka- 
myczki i “Slima cki zdobiły: Młode winne maci- 
ce równe żewfząd гдтро$ i je, miafto 
obicia ią maiły a miluchne па tym miey- 
feu przeciw upałom słonecznym przyjemne ta- 
chowywały ochłody. Каира przy miłym fzem- 
bruńiatami i fiołkami таўапут Top 


Te 


Taniu, 


mieyfcami lak [гуй tał czyfte i 
kGtattowały ее: Nieżliczne 


e kwiaty trawnik koło groty barwiły 
T am sie las 0 owych gel ftych rozkrzewiał drze- 
DRA (у с [бутесте w każdym roku roz- 
tasie, dłocifte rodzą iabřka i sł todlze od 
erfum wydawa apachy. бау pe te śliczne 
miby uwieńczał łąki, cień tak gęfłą fklepił, że 
ią słoneczne przeniknąć nie mogły promienie. 
Tylko tam” śpiewanie ptakow , i frum ft rumie- 
ша stychać było, ktory z fzezytu opoki o ри 
ftych і pieniftych {райаізе wałach, przez take 
ię przewiiał. 
Grota bogini owa była w pagorka pocio- 
dzifłości wy kowana, zramtąd widok na morze wy 
chodził 


© 


ktore; czal(em 
*'owne Жао,» Cz 


wit: 


a у 1 
na drugiey ftromie oftrowy 
tte ie lipy i wielkośne с 
fznć fwoie ы 
ki. Zdawało 510, iakt уу rożne 7.1 
po polu z foba igi: % W. tyc 
| łziła пиггепт., w 
riemi manowcami 
ię do zdroiu (wego znowu powfa- 
гч. ама орм$еї© nie mogła ‘brzegi 
>p agorki i gory w obłokach піедоу 


` 5, 
реп Кі AA drie 


i 
] 


KEO ych kfztałtu aziwneg 
Lye nie mogło. Buyne үу 


t felt tonow lub bindz owocow 


cow winnic: 
pole:0! er" ywa 
Г. 


"LAS abys 
infre pr zebr. i odzienie, рогу m SIĘ Znowu 
czemy ;1 (erce preni kaiące ci powiem Gzieie. 44 
\ aby эт, Mento 
giniowey potzca! 
dla przybytycn gości 
drze wą CcGrowęge 


tkryte -1 


wid.ąc аа śiebie ретт 
ny. i od śniegwbiel kaftanik, ial 
purową w złoto biwmowaną, 

CŁyNni; kofztowności odzienia: tego weiotym 


przypatryw ał с kiem, 
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s poważny lo niego 


r bacząc 
4CZĄC, І 


, 1 
CIEMAKU, ferce fyna 


ikie to myśl, "1 
TCC. Э, 
Uliteiów ypanowac mala ? 11 e raczey.abyś 
sławę O twego zachował i 


ście, ktore cię prześladuie, 
nin, co śię w 1 


i mądrości nie go 


леп. 


{егса, znie sc 1 ray frami i god umie. 
efte жер wizy odpowiedział : niech 
mię 1 je zatracą, aniżeliby, , pieficzora 


ach ni- 
ego i nies vie ściego 

W утпас w tym 
„muśie my, żeśmy po 
2186 śmiertelną 1 тах 


i rol КӨР fercè noi е opanow af 


dział Mentor, aby ciebie 
зоо sie barziey 
kał, o ktore śię 
i пне nie tak 
bo cnotę zbiiai 


>, ‚ odpowie 
arn pa m 


тесте 
iey obiud 
okręt twoy гот 
wiele 20472, 
Miey Е 
słowom. 
itach własnych obiecuie. Choc ułomn 
ie rozumie, że меу sk» dokaże, 


mie i lekońiyśl ni 


go ślę 1 
fobie dowie 
słodkim ip 
jako waż miedzy у 
паш, fam fobie nie dowierzay, 


na pieczy 
{у stowkom, 


kwłaty nie wkradły. 


ktora na nich cze- 
limfy z upleddonemi warkoc7 ami w bia- 
ty. Był 


t 
iewku do ftołu im ust 
ku + ов] 


względem final 
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sinienity. Opr осї, ptafikow-i zwierzątek. $iadka* 
mi ułowionych; albo fłrzałami na Łowach pobi- 
infżego na nim niebyło miężiwa. 
-u słodfze 2. wielkich fłatkow w 
atocilte i uwieńczone ciekało czary. Przynic- 
<iono rozmaite w kofzach owoce, ktore tylko wio- 
sma, obiecuie, a 1езїе ро ziemi rozy чласас anwy 
kła. Wtym cztery młode Nimfy $piewac zaczęły 
Spiew айу го bitwi ie bogow т ol Ibrzyn ami, mitol- 
kach Jowifza % Semelą, narodzeniu i wychowaniu 
Bachufa pod dozoren „0. Sylena, gonitwach 
Atalanty 4 Hy ‘pomena, "a złocifte z Hefperyy- 
{kiego ogroda рогаце iabłka 
тойа w zawo Na końcu I 
woynę, utarte Ў тйайгозс Оше pod {а 
йо: у niebiofd. Бо,Ктоквуеһ wdzięcznych głolow 
pietwfza „Nimfa Leykotoa {уле к liry уу оіеу 
przylączała.' Na wzm зо i е 
у elemakowi ро iagodach fpadaiące, now? 
dzie iego p ra ydawaty swietnosc. 
fria; żalu w elkieg o. ieśc odechciało, 
Nawa kiwnęta.| Zaraz tedy potyczkę Centau- 
row-z Lapitemi; i wftąpienie Orfeu еа w  pieki ielne 
otchłani ба Eurydycy wyzwolenie, opiew) ywały. ^ 
Po z.kończonym ftole bogini z. *Telema= 
kiem na ftronę uftąp iwfzy „itak do niego rzekła? 
widzilz Synu U Ulifefa wielkiego, т, iaka cię ocho- 
ią ptzyymuię. „.Jęltem nieśmiertelną, nikomu na 
tę wylpę wftapice nie.wolno, boby:zuchwałość taka 
była karana Gdybym ciebie nie Кодаш 
һу ciebię 1 


ame twoie rozbicie od п 
nito nietal ki. Odec rowne 1, tol 
alenieftetyż, niew iedział ie na fy 
'Triymała migo ру? Czas- dit 
Nadego tylko Arnt woli, 


śmiertelnym ftanie, ale slepa chciwość do pov 
А 4 cenia 


1 + 
гуем, 4 g 


AC 
! 
Wmo оа I 


le 


wę: 4, BM 


87% 


p 3 


A y ~ 


С, у көл Йа) 


жаёы: — 


$ PRZYPADKOW 


TELEMAKA 


cenia w uboga Оу Czy: 
Кеті temi ү 


ine fwoię ( prawiła, że wl уф. 
it fortelami, Na oko w їйлїї, 
co dla Jtaki utracił, ktorą 1ейпаК v 
nie mogł. Odiechawfz:y mnie opu 
fka пазуаїпо$с moiey pomściła 
iego długo na dyfk гесу wiati wy ftawiony 
będ: 3с, na końcu w morí kic ch się uatopił wałach. 
Niech ci fmutny ten przykład pr zeftrogą będzie. 
Poniosł rozbicie zdąd dalfzey nie mafz nadzicie; ani 
$ię % nim więcey wi żiec, ani po nim na w у(ріе 
]тасе panować nie możefi.  Przefłań zguby iego 
ас } (z boginią gotową dy í li 
wości twoiey, i kroleftwo tobie _odniey ofiarowa- 
ne znayduiefz. _ Bogini do tych słow obfzerne 
przydała mowy, aby fzczęśliwość Оа poka: 
zata, kiedyby wcale u niey'byt zofłał. Wyłliczała 
przypac iki iego w iafkini Cyklopa Polifema 1 u An: 
tyfatela krola ‘Lef ftrygońfkiego. Nie zapomniała 
dołożyć, co mu się na w yfpie Суксу corki słońca 
przydało, i ni iebezpieczeńftw а, na ktore śię mie- 
dzy Scylą i Charybdą narażał. Wyfławiała ofta- 
1118 nawałność przed oczy, ktorą Neptun: na 
niego, gdy iey odiechał, byt fprow абі. Przez со 
mu do zrozumienia podac chciała, iakoby w tym 
zginął rozbiciu, zamilczai: ас przytym, że do wy Гру 
Feacynow рй Ly płynął. 
[elemak ochotnym Kal ірѓу: przywitaniem 
do nagłey A początku był uwiet lźioriy radoś а, 
t iednak jey fztukę i oraz m: ądrość rady 
Krotkiem tedy ody powiedział 
Wybacz m bogini gry осе; Nię 
z 1пастеу, poddać Się teraz fmętkowi тобе: 
obno үн fpofobnieyfzym do poznania 
е, kti ие e mi ófiaruiefz. * Niech cokol- 
> opłakiwam. + Łepiey wiefz niżli 
ich łez ieft godzien. 


poftrzeg 
Mentorc 
słowy 


Kal ipfa 


9 


Kalipfa ted 
krzac, тту ; 
(туї tz nim Ulifela 
fnadnieyfzych fpofoboów 
niña tego; iakimi у ! 
i iakieby go przy 
Wiliczanie: me 
byłoby nader 
rzekła Begini, 
fzę, nie baw śię ат 
leg ał a, nie mo; Si $ > 
i-w te od powi А 

Риб сіу! 
krolow, ż-0bl 


руга 


iey' муќ: 
2еЅсіађ 
Nie 
Się, wiedzie ie mu- 
. "Gdy mu'barzo паг 
wy бы чл oprzeć prośbie, 


„udałem śię do infzych | 
Troiańfkieg 


ym wiadomości o oycu moim zaśiągnał. ' Za- 7 
letnicy Penelopy matki тоіеу nad moim 1) 
ślę źiwili odiazdem; a дс ich niefzcze- { 

arałem 516, żeby przed niemi był zaraio- (l 
Asti mię Neftor, ktoregom w Pilosie wi- | 
ani Menelas, ktory mię w Lacedemonie | 


o. życiu Оус 


таер О Uw jaz 


Mentor 
n ппе 20, 


rozumny , 


іайсгуКком 
będąc, naybarziey 
wego czuwa 
bydz, że twoy Ociec, Ц 
zo: kochaią, wraz z tobą tam przybęc 
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pofłanowili, aby zginął, 1 Oyczyzny 
więcey nie» widział, powinność przynay+ 
зе, żebyś się Оуса twego pom- 
о: twoię uwolnił, лас drością się 
u wlzyftk ich narodow wsk vit; d całey 
w ofobie twòiey tak godnego do berta 
ola, iakim- tylko bydź mogł kiedy 
fim Ulifes. _ Zbawienne to były „prz eftr ogi, ale 
{апу iefzcze: nie był: tak mądry, abym -się im, a 
nie плот 2 powodowac namiętnoś dom. Tak 
ednak rozumny kochat- Mentor, że 
l i było, пале 
błędu: tego ла 


ścili, aby: n a ślę w moie 


4 Mentora u- 
im, że 516 


i 
A" 


truia 
rzemiem ї 


fwego п 


Q 


laley w mowie тосу, 


do 

z 
a c ym się Tele: 
mak do fw cił n озу: 


Na żegl у dofyc бічуе wia: 
śmy: powiewne, : aż рови nawał: 
q oczyma nalzemi zakryta 11:48 
1 121 а ciemnosci Gy  poły+ 
фолу ało, рол my, okręty w rownym 2704" 
ті będące niebezpieczeńftwie. Były to Enealzą 
nawy, ktorych $ię nam. barziey nizli fkał орок 
boieć należało. / W ten czas, ale pozno dozna: 
rącość młodego {kros us 
Podczas. так. zamicizancy 
nietylko fłatecznym 1 nicus 
ftra- 


łem, co mi go 
w ażyć przez 


chwile, Mentor śię 


Ir 


ftrafzonym; ale iefzcze do tego nad zwyczay we- 
fotym pokazał. f lod Czułem 
зак mię nieprzezw yciężoną obdarzał siłą; "On wi- 
dząc aa: ‹ pom ielfzańie potrzebne {pok oynie 
wydawał ordynanie. Rzekłem do niego: ach 
czemum а, тоу kochany Mentorze, rady two- 
iey nie trzymał? Nie ieftemli ztąd nielzczęśliwy ? 
żem fobie w tym dowierzat: wieku; /w'ktorym 
сия ‘2010 


dos 


pr 'zyfzte czafy, żadnego 
fztych, ani umiarkowania te- 
zeczy. O kie say tylko z tey 


ch niemafź 
Ró cera nawałno: 

с fwemu: nayni 
wik ale tobie ї 

Mentor т 
dział: nie przymaw 
Dość na ) 
drugi 
podob 


„па to odpowie- 
popełni onego. 
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20 ZY 


wlpie 


m4 
TE 
© 
N 


іеі tes, to nim pogar- 


теб Ulifefa fyniem, a 
«i, gro 


Т roiańfkich, 
nie. Skoro Si 
nas Froila ńczy 
Mentor nie роте 

zo rowny okręt Troi 
lał. Биа iego uwieńc 
kwiaty , nieodwłocznie w rowne kwi 
ce nafzą także. przyozdobił rufę,. ktore on 


о, рех уле У) 
byli, 


wita- 
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тие koloru, poprzy 

powożnikom гот Ка 

ак паурїешеу zcny= 

cioł poznani nie Бу, To 
f 

1‹ 


, fam śrzodek foty nie- 
fkiey przeiechaliśmy. / Mniemaląc; że 
е. "ktorzy oftatniey ufzedlzy 


zeuby nazad płyną, wefołemi nas witali okr 19 


co wię 
mały n 


śmy tro 


rowne nas morze przez czas hie- 
| ieu gdy» 
ogie ich ku A> 
zwie: wiosłami 
ycyliifką przyło+ 


corosmy 
obywatele: to po- 
albo cudzożiemicy 
петт iakiego 
ich паіесһас 


з 
edzie 


ktorzy 
ес nas w pierwlzym 
two nalże  powycinawizy, mnie 
1 żywcem porwali. i do Acefta 
ktoregośmy byli, i 
dowiedzieć. Zaz 
k związane: 
na to odłc żył + aby 
Greczynami, па 


śię kram tego, 


ystow na:zy 
vadzono nas tedy 


mi rekön 


item  ftawiono, "ktory 


berło, алт 1 do 


znaczney śię gotował ofiary. “W g 
пу nas pytał: z iakiegośmy Кгаіи, 
ła drc 
mnicyfzeg 
kraiu Ка wie 
nafzey położon 


і nafzey przyczyna? Mentor ' bez nay 


namysłu ‘odpowiedział т idziemy z 


Ze 


cami, zy Się fwem 


zał; aby nas w pobnzize 


ten zdał mi śię 
zym. Zawołałem tedy: niech 
życie nafzetracemy, anizelibyśmy tak 
mieli porkanie. “> Wiedz. żem TFelemak, {уп mą 
drego Ulifefa Króla Jacki i 
wfzyftkich 
znayduię 
сіс i niewoli 


Więc ох 
y 'moićy więcey 


dobna: 


oH 

= zj 
Ё 
N 
s: 
[=] 

"5 

в | 
б 
„з 
z4 


ftwo zawoła 
okrutnego U 
zburzono. 

fynu Ulifefa 
Troiań À 
ос 
niefz, i 
rzec pew 
na Anchyzc 
ich rzekł, dufz 
ba ifam Eneaíz 
radośc 


ukami 
rzeki do mnie. Ас 
tale wielom Чи! 
mogę, ktorych tw 
саса Kocyu 
zginie, co ieft z tobą. \ 
ż gromady krolowi radził, aby 
fowym ofiarowano grobowcu; krew 
(ze rycerza tego przyiemna będzie; 
[zg o 
c wafzą 
паа у 
Мае poipolitw ) to ў 


сеси czarnego рот 


ey о niczym ty 
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ofob n 


OCZ 


amii juka 


nienitraf: 
NICUHTAIZ 


KtOorceQ 


ktory Troi nit 
nie: może, przyna: 
pamiętay pożyte ekg» 
zeznaczeniu i w oli bogo 
narody przed trzech 

naiad; + na kfztatt powodzi z 
zwoie {padną miafto i y twoy уршы 
ódwłocznie ich uprzed Бау ‹ 

orężem, a bez omiefzkan 
pola płodne zrzódy twoie miedzy mieyfkie zchro- 
niono mury: Jezli wrożka moia omyli, wolnoc 
je, we: trzy dni nas jofiarowac; iezli е. zaś 
| że Się tym w smi 


walz wies ny шт? mma 


ielzcze nie 


tym и zaraz ny 

i azdowi, ktorym go Меп; 
ZYTA vożył, wydawał rozka , 
niewia йү, 


łow i beczących owiec ftada rak grom 
omaftnych pędzono paftwifk, że w. mieście tylu 
ftaien nie zo aby fiicho fta ас ią Zew 

się pokrzyki w i 

ludźi гое 
nie wiedzieli; авза ; 
nieznaiomego za fwego nieprzyiaciela 
Jednak co słufzniej rożumnicyśi mi 
nie tego były rozumienia, że Mentor olzuft i 
że па utrzymanie życia {wego fałlzywą wymysli 
wrożkę. 

W tym mniemaniu zoftaiz jc, na fchył 
trzeciego, po pobliżfzych gor poć hodziftosć 
man i kurza awę, a potym wielka rzócz uz! 
nych poftrzegl: ba ńcow. 1 Byli to Hy: 
ryeńcz zykowie, lud dziki, i narody po Nebrodi 
gorach 1 na wierzchu ЖЫН ei gory пие 
1асу, gdzie żima tak tę: iey å 
południówe ZWO 
wrożke Mentórówą pog ardzali, niewolniki i 
da fivoie potra -Krol zaś rzek t do Mento 
zapominam żeście Grecy, nieprzyi 
nemi się fłali przyiaciołmi, gdy w та Mb na 
na(ze zesłali zaratowanie, toż famo fobi ро wa- 
fzym męftwie; co. i po mądrości BA wafzych 
obiecuię; pófzpiefcie śię do dania nam pomo- 
cy. 


Kidi 
OIO- 


ic nie moga w 


Mentor так śmiałym ftánat okiem, żeby 
i nayzuchwallzych  przeftrafżył woiownikow. 
Przybrawiży fobie tare ; гае fzpadę i wio- 
cznią; żołnierza Acefłefa fzeregui w Фс: 
rządku па терг?! yiaciela provida. Acefte 
pełen żywey ochoty , iednak dla fivey 
za nim nadażyc nie mogł. Ja za 5 үрле е ża 
tórem ciągn tem, alem mu w d ielnosci піс wy. 
rownał.- Gdy do h ; іе 


nieprz 
Ni u Rich 
ych owiec tr zodę napad- 
dusi, gardłuie i we krwi brodzi, а pa- 
dania „pomocy, drząc przed iego 
„ŁOŚ 
Barba zyńcy miafto zachwycić śię fpodźie- 
lecz.famych przydybano i zatrwożono. A- 
1 poddani słowami 1 przykładem Mentora 


mat Się буп. у 


zagrzani, taką śię ftawili ochotą, ktorey fobie 
przed tym nie dowierzali. Powa litem byt włocznią 
krolewicza narodu tego nieprzyjacie elfkiego. > "W 


moim był wieku, ale: wzroftu daleko - więklzego; 


bo ten narod z pokolenia Olbrzymow pochodzi, 
rowne z бу klopami mieli początki, Lekce 
zyiaciela iak ia słabego, alem go; 
nie zdumiewaiąc śię nad iego ogromną Siłą i dźikim 
im wzrokiem, włoczi г pierś tak dobrze 
godził, że ktwie czarney Sk пас potoki, dech 
oftatni wy it. G ślę WŚ s mata mnie 
i tukł, a chrzęfł zbroi ieg fame się 
orje Zabravlay 2 ni eg o 
ntor zaś робе! у ж ро- 
ego nieprzyjaciela aż do lafow 


ten fkutek tak niefpódziany, że 
wieka czczono, ktorego boge owie 
upodol >bawlzy natchnęli. Aceftes z S do 
czności będąc pobudzony, dał nam znac, że 

zo oftatniego obawia niefzczęścia, kiedy 
LOWE okręty znowu do Sm powro- 
cty. Dał nam okręt, abyśmy nieodwłocznie 
do kraiu nalzego ро tynę] | podar uńkami nas 
‚ barzo nalegał, żebyśmy па uni- 
knienie od niego przewidźianego се Scia, iak 
nay 


Mentora јак 
fobie 
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nayprędzey odłożyli, Nie chciał nam fpuścić 
fternika i powożnikow z kraiu wego, z boiaźni 
aby przy Greckich brzegach barzo na niebezpie- 
czeńftwó wy fławieni nie byli: ес} nas kupcom 
Fenickim , ktorzy ze wfzyftkiemi świata kupcząc 
narodami, niczego śię nie obawiali. Сі nas w 
jrace fławiwfzy, okręt do Acefta rzyprowadżić 
mieli. Ale bogowie, ktorzy ludzkiermi iak chcą 
władaią żamysłami, па dalfze nas zachowali 
niefzczęścia. 


Koniec Księgi Pierwfzep 


PRZYPADKI 
PE EEM NR A, 


SEVEN Уча оо ES T OSLA 


KSTEGA DRUGA 
KRÓTKIE ZEBRANIE. 


Telemak opifuie, iak był od Floty Sefoftra pojmany, i w 
miewołą do Egiptu postany, i iaka ieft zacność kraiu 

tego i iak O madrość Krol рал 
Mentora w Mur: 
1, a iego „Ki do trzod paśienia w р 
asiano, gdźie go Termozyrys Kaptan A- 
iefząc, Apolina niegdy Pafterza u Krola 
16 inapominat; żę йй koniec Sefo- 


ий TZE. 


[ka żiemię 


гас o czymach, Ktoremi śię Telemak u ра- 
jt позћало?, nazad go wezwał, а dofzed(zy 
ĉi dego, do уай? odesłać. obiecał; lecz 


ola tego w nowe go жибий mapę odżita nien 
v więży bowiem то? [гу ofadzozy e 
gd: jak nowy Krol Bochor w potrzebie z 
sowawnemi poddanemi zgingt, ktorych- Tyrczykor 
pośrikowali byli. 


= 


yrczykowie dumą fwoią Krola Sefoftra, 
ktory w Egipcie panował, i tak wiele 
kroleftw  zawoiował, na śię oburzyli by- 
li. Nieprze amana potęga nadmorfkiego miafta 
Tyru 1 bogaćłwa handlem nabyte, tak ten narod 
nadęty, że nie tylko 2 podbity ch kraiow powro- 
conemu Sefoftrowi nakazanego odmowił trybu- 
ru, ale też i brata iego pośiłkował, ktory Šefo- 
ftra 
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ftra zaraz (ро powrocie iego, w dzień wielkiey 
uroczyftości zabić zamyślał. 

Sefofter na poniżenie Tyrczykow hardości 
pofłanowił, ich handle morfkiemi wfzędzie zno- 
sič zabiegami. “Przy wfzyfłkich tedy brzegach 
okręty iego na przydybanie Feniczykow krąży- 
ły. Egipfka nas potkała byta flota, gdy z oczu 
ych sycyliifkie ginęły gory. Port iląd za 
nami uciekaiąc w obłokach: znikać się zdawały, 
gdyśmy Egipfkie zoczyli okręty, ktore się na 
Кат miafła pływającego ku nam przybliżały. 
Feniczykowie nie w czas ie poznawfzy, ufko- 
czyć usiłowali; „lecz Egipcyanie przy powie- 
wnym wietrze, licznieyfzym powoźniku 1 lepfzych 
żagłach, nas“ doścignawfzy zabrali i do Egiptu 
јак poymańcow zastali. 

Darmom im rozważał, żeśmy z Fenickiego 
nie byli narodu ; ledwie mi ucha użyczali. 


Mniemaiąc, żeśmy niewolnicy, ktoremiby Feni- 


czykowie handlowali, o niczym tylko o zyfku z 
rakiey zdobyczy myśleli Јах іе morfka od 
Nilowey bieliła woda; iużeśmy przymorze E- 
gipfkie: prawie јак famo morze plafkie widzieli. 
Przybiwizy potym do wyfpy Faros blifko niiafła 
No, przy brzegu Nilowym do Memfizy popły- 
nęliśmy. 

Gdyby żal z niewoli wfzyftkich nam nie 
obrzydził był rofkofry, pewnieby śię oko na- 
{ze так żyzney w Egipcie dofyć napatrzyć nie 
mogło ziemicy, ktora Się јак rofkofzny ` niezli 
cznemi kanałami oblany wydawała  wirydarz 
Gdziesmy tylko po obudwuch brzegach okiem 
rzucili, wizędzie śię bogate miafła, przyiemhe z 
położenia po polach budynki, i buyne prezen 
rowały role, ktore złotożołte przez cały rok 
bez ugorowania barwiły żniwa. Tu trzody tg 


U 
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ki napełniały i rolni „wydane z łona ziemie 
dźwigali Eon. tam okoliczne odgłofy dzwi ęk 
flerow i fuiarc с. рай Ае с ch powtarzały. 

O iak SA z5liwy narod! rzekł Mentor, 
ktoremu krol mą dry panu ше; narod taki w do- 
ftatkach. opływa, fzczęśliwie żyle i tego śię do- 
[ус namiłowa с nie może ‚ ktoremu Ушу fi kę | w0- 
ię ieft winien fzczęśliwośc. Rownym przy- 
ładem i ху mafz krolowac Telemaku; bądź 
kochaniem ludu twego, ieźlić kiedy bogowie 
Qycowfkie ośieść dadzą. kroleftwo. Kochay lud 
twoy јак własne dzieci, fkofztuy , iaka słodycz 
poddanych miłość, |: а. „tak śię 2 niemi sra 


townemi m с. Sil Bi- 
czem ar narodu ludzkiego krolowie , ktorzy 
poddany ch tylko uciążaią i bojaźnią okrywaią, 
aby ich mieli tym pokorniey fzych. Wgrożą 
się dak chcieli, ale w nienawiść i omierzieniu 
będą; a co więkfza iefzcze się barziey krolo- 
poddanych, niżli poddani krolow obawiac 


wie 
będą 
Odpow iedziałem Mentorowi: Ey! nie rzecz 
teraz, myśleć o maximach krolowi do Gi 
nia potrzebnych. Już śię nas [raka nie {ро- 
dziewa, ші nigdy znowu Qyczyzny i Penelopy nie 
obaczemy. 3a i Ulifes w sławie do kr slawa 
fwego owrociwfŁy , nigdy tey uciechy miec 
nie Чы. żeby mię w nim widział, mię też 
ta nigdy nie potka radosc, ab уут rozkazow dego 
słuchał i od niego panować śię uczył. Umie- 
raymiy raczey, тоу kochany Mentorze, bo ina- 
стеу myślec nam Się teraz nie godzi- Umie- 
'aymy, ponieważ bogowie na d nami żadnego wię» 
ссу nie maia żalenia 


Gdym 


с nn Z ZZM ZZ 
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Gdym жо mowił, ferdeczne wzdychania” 
każde mi słówo przerywały, Ale Mentor, kto- 
rego tylko przewidziane, ale nie obecne ftra- 
fzyto еб бе, zawołał: јако niegodny fy- 
ńu mądrego Ulifefa! to cię tedy niefzczęście 
zwycięża! Wiedz, że муре Jrakę 1 Penelopę 
kiedykolwiek widzieć będziefz obaczyfz tego 
w pierw[ze еу sławie, ktoregoś Bicz nie уйла}, 
Niezwyciężony i od zawisney fortuny niezwal- 
czony Uhfes uczy die w fwoim, od tw ego dale- 
ko więkfz ym niefcżę ścia, żebyś nigdy (егса 
nie tracił. О gdyby śię w odległych krajach, 
dokąd go morfka zapędziła nawałnośc, dowie- 
dźiał! że go Syn ani w cier pliwości, ani w mę- 
ftwie nie naśladtić; pewnieby go та nowina za- 
уда, i gryźliwfzą mu od wfzyftkich byta 
przećiwnością, które od rak dawnego ponosi 
czafu. 

Potym mi Mentor wefołość i obfitość E- 
gipfkiego kran przed oczy wyfławiał, w padac 
s do dwudzieftu i dwu tyśiecy miafł się liczy 

Nie bez. podziwienia wychwalał dobry w miaftach 
porządek, czynienie fprawiedliwości z bogatych 
йа zaratowanie ubogiego, dźieci uczciwe wycho- 
wanie, ktorych do posłufzeńftwa, pracow titosci, 
wftrzemięźliwości,i miłoścido nauk i umiejętności 
przyuczaią; wychwalat dofkonałe obrze adkow ko- 
айну 'ch zachów anie; niezyfkowność ‚ pragnienie 
sławy, fzczerośc miedzy ludźmi iboiażń ku bogom, 
ktorą dzieci fwoie każdy ociec napawa. Ten rak 
piękńy chwałąe porządek bez przeftanku do mnie 
mowił: (стеу narod ; ktorym Krol mą- 
dry rządzi ! Ale iefzcze ficzęśliwfzy Krol, ktory 
przyczyńcą będąc tak wielu narodow fzczęśliwo- 
ści, własńe w cnocie fwoicy znayduie (сте сіе! 
Ьо’ fobie Іадде miłością; daleko od boiaźni sil- 

B 3 nieyfzym 
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nieyfzym zniewala związkiem. Nie tylko go 
słuchają, ale co więkfza, chętnie i radzi go słu- 
chaia.  Wfzyftkiemi w Fada fercami; „daleko od 

ego, aby kto na iego zdrowie nafłąpić zamyślał, 
każdy się boi go utracic, i własneby {woje za iego 
położył życie, 

Uważaiąc słowa Mentora, czułem iak mowa 
tego mądrego przyiaciela dobra со raz barziey 
we mnie wzniecała otuchę, Skorośmy w Mem- 
fizie mieście bogatym i wfpaniałym (апей, zaraz. 
Wielkorządzca rozkazał, abyśmy do Tebow odie- 
chali, gdzie nas przed Krolem i Sefoft rem Ќаліс mia» 
no, ktory па Tyrczykow zaoftrzony będąc, fanı 
chciał fprawę ы. roztrząsnąc. Popłynęliśmy те- 
dy przy brzegu Nilowym aż йо Tebow,sławnego 
o fłu bramach miafła i Rezydencyi Krela tego 
wielkiego. То miafło niezmiermy zafłępuie prze- 
ftwor, i więkfzą od naysławnieyfzych miaft Grec- 
kich się zafzczyca ludnością. Co dooc hędoftwa po 

ulicach, kanałow, wygody w łazniach, wydofkona- 
lenia nauk 1 publicznego bezpieczeńftwa, dośko- 
R. śię tam zachownie porządek. „Fontany i obe- 
lifzki place po mieście zdobią; świątynie. z ciofu 
marmurowego podług ргойсу ale wfpaniałey {3 
wyfławione ar chytektury. Sam Pałac krolewfki ta- 
kiey ieft wielkości, że Się wielkiemu rowna mia- 
ftu. Gdziekolwiek okiem rzucilz, wfzędzie ko- 
lumny marmurowe, piramidy, obeli fzki, polągi 
kołofowey wielkości, 1 naczynia z złota albo Śre- 
bra odlewane obaczyfz. 

Ci co nas poymali byli, Krolowi doniesli, 
że nas na Fenickiey znaleziono nawie, Krol fo- 
bie pewne co dzień do słuchania fkarg i zda- 
nia poddanych fwoich wyznaczył był godziny, 
Nikiem nie pogardzał, nikogo od śiebie nie od- 
grażał, wierząc, że dla tego krolem, aby podda- 
nym 
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лут dobrze czynił, ktorych  iak “własne Коса 
dzieci. Со do сис dzożiemcow, tafkawie ich przyy- 

mował; i chętnie Się zawfze z niemi widział, wic- 
dząc dobrze; że go zawlze czego nauczyć io 
obyczaiach i nałog gach obcych krajow uwiadomić 
mogą. Ta chwalebna ciekawość powodem była, 

że 1 nas przed nim fławiona ‘Siedząc na tronie'ze: 
słoniowey kości złotym władał berłem; а przy- 

jemnośc, fwoboda i powaga podefzłośc wieku 
jego zdobiły. Lud {woy zawlze taką fądził cier= 
pliwością i отав M że śię im każdy. bez” 
przygany pochlebftwa dźiwowac musiał. Ро 

ойс ney pracy, -ktorg śię do {praw rozporzą- 
dzenia i czymienmia dofkonałey fprawiedliy vości 
przez cały dzień przykładał, wieczorem Фа му: 

tchnienia ód pracy, uczonych słuchał, albo co z 
oczciwfzemi  konwerfował ludzmi; wied ‚эс do- 
р kogo do: fwoiey miał przypufzczać цн 
łości. W tym tylko w życiu fwoim nagany 
godzien, że z wielką barzo pompą zw) пыс; 
w tryumfie prowadził, i że śię "wcale -pewnemu 
pzy był poddanemu, ktorego zarazy opi-" 
zę. 


ы 


Spoyrzawfzy na mię, młodość go moia do 
miłosierdzia porufzyła ; pytał mię о Oyczyznę: 
з imię moie. Zdumieliśmy się nad "mądrością: 2 
uft iego płynącą. Odpowiedziatem mu = Wielki: ` 
Krolu, wiadomo ci będzie, iak wiele krwie Grec: 
kiey dziesięcioletnie Troi obleżenie i  zburze- 
nie kofztowało. Ulifes rodzie тоу z przedniey= - 
fzych był lerolow, co Troię zburzyli © Nie mo- 
gąc trafic do Jraki kroleftwa fwego, po morzach 
się błąka;  faukam go, ale mię rowne także 
nieficzęście w teraźnieyfzą napędziło niewolą. 
Odday mię Оуси і: Qyczyźnie тогуу а bogor- 
wie cię dzieciom twoim zdrowo za ichowaią; iim 
B 4 fko- 
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„fkofutować dadza, iaka rofkofz, żyć pod władzą 
Оуса tak dobrotliwego. 

Selofter nie przefławał litościwym па mię 
poglądac okiem; chcąc zaś dociec, ieżlim prawdę 
mowił, odesłał nas do urzędnika; ktoremu zle- 
сї, żeby Się od tych со пай, okręt zabrali; wys 
wiedział , iezliśmy niezawodnie : Greczynami: alba 
Feniczykami byli. Је, rzekt krol, Feniczykami, 
fowirą ich trzeba obłożyć karą, bo nasi {з nie- 
przyjaciele, i nikczemnym nas iefzcze podeyść 
chcieli kłamftwem. Jezliby śię zaś pokazało, że fa 
Grekami, rozkazuię, żeby śię z niemi łafkawie 
obchodzono, i ich na ktorym т moich okrętow 
do ich Qyczyzny odesłano. Kocham śię w Gre- 
суі, rożni bowiem Egipcyanie; tam prawa -pifa- 
li; wiadoma mi ieft Herkulefa cnota, sława także 
Achylefa do nas zalzła, і wlzyftko co mi o mą- 
drości niefzczęśliwego Ulilefa powiadano, wielkie 
we mnie fprawuie podziwienie. Do tego rad 
niefzczęśliwych a cnotliwych ratuię ludzi. 

Urzędnik, ktoremu krol (prawy nafzey zle- 
cił roztrzaśnienie; był ferca tak fkażonego i obłu= 
dnego, iako krol fzczerego i wlpaniałego. Zwał 
się Metofifem. Pytania: iego tylko na zdradę i 
podkop: były. Poltrzeglzy, że Mentor uważniey 
jak ia odpowiadał, podeyrżliwym i nienawisnym 
na niego poglądał okiem, bo złośliwi ludzie za- 
wfze na cnoctliwych gniew бубу:  wywieraią. « Od 
czafu tego, iak nas rozłączył, dociec niemogłem, do- 
kąd się Mentor obrocił. Jak piorun mię ten roz- 
dział przeniknął. Мегойз w nadziei, że śię w od- 
powiedzi rożnie będziemy, zawfze nas z ofobna 
przesłuchywał, mię zaś ofobliwie:to pochlebftwem, 
to obietnicami do wyiawienia iakiecy okoliczności 
maciągał, ktoreyby Mentor zamilczał. Na oftatek 
nie fzło mu о odkrycie prawdy, ale о wynalezie- 
nie 
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mie pozornego iakiego wymysłu, aby w Króla 
wmowifzy, żeśmy Feniczykami, w niewolą nas 
otrzymał. Nie pomogła nam niewinność nafta, 
апі królewfka mądrość, znalazł fpofob, ktorym 
krola ofzukał. Ach co się z krołami nie dziecie! 
і naymędrśi częfto ofiukani bywaią. Chytrzy i 
zyfkowni ludzie przy ich ftoią boku, a cnotli- 
wi od niego oddalić się mufza, Ьо śię nie przy- 
lizuią, аш łafki iakiey nie zabiegaią ; czekaią, 
żeby ich fzukano, ale regnanci mie wiedzi, iak 
ich pofzukactrzeba. Niecnotowie przeciwnym zaś 
fpofobem fi śmieli, fzalbierfcy, wkradaiący śię 
w łafkę i upodobanie pańfkie, fztuczni w zmy- 
$laniu 1 zawfze gotowi do wízyftkiego prze- 
ciw poczciwości i fumnieniu fwemu, byle Pań- 
fkim dogodzić namietnościom. О iak krolowie 
od fzrukami niecnotow {з niefzczęśliwi ! zginę- 
А ieżli pochlebcow a nie tych kochaią, со im 
śmiele prawdę mowią. Те i wfzyftkie infre, 
ktorem od Mentora słyfzał uwagi, w niefzczę- 
ściu: moim na: myśl mi przypadały. 

Zaczym mię Metofis Ки gorom w pufzczą 
Oazyfką z fwemi odesłał niewolnikami, gdzie 
раѕс miał liczne trzody iego. Ти Kalipfa, Tele- 
makowi mowę przerywaiąc, śię pytała: ` Cożeś 
w: tey przygodzie ступі? gdyżeś fobie w Sycy- 
lii śmierc nad niewolą przekładał. Telemak od- 
powiedział: co raz śię niefaczęścia moie mnoży- 
ty, iuż teraz i ta licha nie pozoftała pociecha, aby 
na moiey zależało woli, śmierć fobie albo niewo- 
Ją obrac. Koniecznie wzeba było iść w niewo- 
18, i że rak rzekę wfzyftkim zawisney: fortuny 
podlegać srogościom ; iużem żadney nadziei ba i 
tey nie miał wolności, abym się naymnieyfzym 
stowkiem wyzwolenia mego śmiał domawiac. Jak 
mi Mentor powiadał, Murzynowie go kupili i до 
{wego z fobą wzięli kraiu. 
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Са do mnie, ftangłem w -ftrafznty"tey pus 
ftyni, gdzie się gorące pi iafki po rowninach uprzy= 
krzaią, a śnieg! nietopnifłe wierzchy: gor zawfze 
okrywaiąc, uftawiczną czynią zimę; / paftwifka 
tam na trzod wyżywienie tylko adw skata- 
mi były; doliny ku śrzodkowi :gor tych przy- 
krych pochodził tości tak fgg tębokie, że ich fe- 
dwie słoneczne doiąć mogą promienie. 

W tym dzikim йо, także tylko dzikich 
znalazłem paftuchow. Tamem w nocy nad moig 
płakał niefzczęśliwością, a we dnie pasł trzodę, 
abym _nieczłowieczego танат е. pie erwfego 

ufedł niewolni ka, ktory w nadziei otrzymania 
wolności, ufławicznie włpotniewolnikow ofkarzał, 
aby się ғай. gorliwością i życzliwością w usłu- 
gach pańfkich popit. Zwat śię ten niewolnik 
Butyfem. М теу ofłatniey na-mię chwile o fo- 
bie prawie zw atpiwfzy, л, z żalumem raz wielkiego 
tr ist moich ропа}; leżąc blifko iafkini na 
murawie; rozciggniony, Śmiercim wyglądał, bom 
dtużey ciężkie moie znieść nie mogł жн 
W tey dobie widzę, że się w 'ryftkie trzęlą go- 
ry, wiatry uci ichty, де zby i fośnie a famego gor 
wierzchu zftępować się zdawały, a-u iafkini ryk 
w te niby wychodził słowa: Synu Ulilefa my- 
drego, trze eba żebyś iak i on przez cierpliwość wiel- 
ftawał. гм со zawfie w fzczęściu 
opływaią, berta nie lą god lni, bo piefzczotą fka- 
żeni i pychą upoieni byw aig, О dak faczęśli- 
wym będziefz, ieżli .twoie zwycieży(z nieficnę. 
śliwości, i ich nigdy nie zapomniefz., Zmay- 

де[а inowu Jtakę, 1 sława twoia pod fame śię 
wzbiie niebiofa, Kiedy ludziom panować będziefż, 
wzbacz fobie, żeś rowno z niemi był słabym, 
пейлбут i utrapionym ; chętnie ich mik 
lud twoy kochay, pochiebitwo fobie obrzydz, 
W бт 
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wiedz, że tak dalece wielkim będziefz,, ile umiar- 
kowanym | i odważnym w zwyciężaniu -twoich 
namiętności. 

Pamiętne -te słowa wfkroś mi ferce prze- 
iawfzy radośc i dobrą w nim znowu wzniecały 
otuchę; nie zdiął mię ow ftrach, od ktorego włos 
Się na 'głowieieży, a krew się w żyłach ścina, gdy 
się bogowie śmiertelnym obiawiaig. _ Wfłaiem 
ipokoynie, a padfzy na kolana, ręce ku niebu 
podniosłem i Minerwie się modlitem, wierząc, że mi 
ten wyrok dała. Oraz mądrością natchniony i w 
nowego człowieka odrodzony będ: > czułem w fobie 
sity przyiemnedo umiarkowania wfżyftkich namię- 
tności i przygafzenia młodości moiey gorącości, 
Pożyfkałem fobie był wfzyftkich w _puśtyni pafte- 
rzow, a łagodność, cierpliwość i pilność moia, na 
koniec i okrutnego Butyfa. zmiękczyły, ktory 
wielką u infzych niewolnikow miał powagę i 
nade mną л, początku tak barzo chciał przew odzić. 

Dla ulgi przykrości w niewoli i afobności 
moie еу, fłarałem śię o kśiążki, bo mi z ciężko- 
przy. chodziło, życ bez nauk, ktore umyst 
pokrzepiaią i wfpieraią. Szczęśliwi co fobie nie- 
powściągliwe obmierziwfzy uciechy, słodkością 
życia niewinnego kontentować śię umieią; ficzę- 
śliwi, ktorzy śię przy wefotey uczą myśli, i lo- 
bie wydofkona lenie dow гарц z nauk upodobali, 
Na kórekolwiek ich zawisne fzczęście zapedzi 
mieyfce, zawfze przy fobie piękny йо wią 
maig fpofob. Kto się czytaniem bawi o tęfkności 
nie wie, ktora w famy m uciech pośrzodk u infzych 
zwykła trapie, ludzi. Szczęśliwi co śię w czyta- 
niu kochaią, i nie tdk iak ia, z książek {з obra- 
ny. Так przemyśliwaiąc głebol ko: w las zafze- 
Чет, gdźiem niefpodzanie тайа} fłarca książkę 
trzymaiącego, 
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Starzec ten przy łyfym, fzerokim i nieco 
żmarfźczonym czele, śiwą do pafa nosit brodę ; 
wzroft iego był wyfoki i pańfki, cera czerftwa 
z rumieńcem, oczy żywe i byfłre; głos zaś 
wdzięczny, a "słowa profte ale уйле ska" pełne. 
Jakom żyw, tak poważnegom nie widział fłarufzka; 

zwał 516 Termozyrylfem, a był kapłanem w 
świątyni, ktorą w tey tu kniei krolowie Egiplcy 
Apolinowi 2 marmuru wyftawili byli.  Kśiążka, 
ktorą w ręku trzymał, pieśni w fobie na zwi 
bogow zawierała. Przyiacielfko tedy przyftąpi- 
Уу, wdał 516 ze mną w rozmowę; talk wyra- 
znie o przefzły rch dyfzkurował rze czach . iakobym 
ie na oczy moie widział; że zaś krotkich słow 
zażyw ał, nigdy mi się powieści iego nie naprzy- 
W przy: {złe rzeczy głęboką fwoią prze- 
ЯЙ mądrością, i ludźi i zamysłow dochodził, 
do których f  (pofobni. Przy tey niewycżerpa- 
пеу m Чуве był таме we [оў i ucz ynny; mto- 
dość by naytrefnieyfza tak wiele nić ma przyie- 
mności, iak ten fłarzece w (wym z grzybiałym 
wiecu; kochał się w młodzi ofobliwie poiętney 
i w cnocie upodobanie maiącey. 

W krotce mig fobie ułubiwfzy, . ksiąg mi 
dodawał, abym śię z nich mogł Ше 1 zawłze 
mię (ynem fwoim nazywał.  Częftom dë niego 
mowił: Qycze moy, wzięli mi bogowie Mentora, 
= się nade mną znowu zmiłowałi, bo mi infzey 

v twoiey ofobie użyczyli podpory. Mąż теп po: 
dobny Orfeufzowi albo Linufowi bez wątpićnia 
od bogow był natchniony. Nietylko mi własney 
гасу czytał wierfże, ale też i rożnych co пау- 
celnieylzych dodawał wierfzopifow, ktorym Muzy 
fprzyiały były. Gdy się długą i od śniegu biel: 
fia одда fzatą 1 (wemi śię na lirzé z kości 


słoniowey odezwał piosnkami, tygryfy, lwy i nie- 
dzwie 
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dzwiedzie $ię zbiegały i łafząc Się nogi mu liza- 
li. Saryrowie z lalow na taniec do niego wycho- 
dzili, ba i fame drzewa trzęść śię, a fkały na przy- 
iemność dzwięku iego z gor ziłępować się zda- 
wały. Tylko o wielkości bogow, cnocie гусе- 
rzow i tych ludzi mądrości śpiewał, ktorzy sła- 
wę nad гоѓко przekładali. 

Częfto mię utwierdzał, zebym ferca nie tra- 
cit, ponieważ Uliefa i Syna iego bogowie nie od- 
зріз. Upewnił mię przy tym, żem miał przy- 
Кадет Apolima pafterzow uczyc, iak Muz pilno- 
wac maią. Dołożył, iak Apolo o to znieważo- 
ny będąc, że Jowifz piorunami iasne zachmurzył 
niebo, z pomfty Cyklopow, ktorzy mu pioruno- 
we ukuli byli kliny, fwemi poprzelfzywał ftrzały. 
Zaraz tedy Erna ptomienifte wybuchać przeftała 
pożary; ufłat ftralzny młotow i kowadła kota 
od ktorego śię w głębokich pieczarach i mo 
fkich przepaściach fzczęk ogromny odzywał. | Już 
miedź i żelazo rdzewiaty, bo Cyklopow nie było, 
coby ie polerowali. Co Wulkan poftrzegfzy, iak 
fzalony z kuźni fwoiey wyfkoczył, i choć kula- 
wy, chybkim śię na gorny Olimp pofunąt kro- 
Gem; znoiem i kurzawą przykryty w zgromadze- 
nie bogow wfłąpiwizy, żwawię się ufkarzał. Więc 
Jowifz na Apolina rozgniewany, z nieba go wy- 
pędził i na podniebną wytrącit ziemię. Proźny 
zas wozek еро {ат z Siebie bieg fwoy ZWYCZaY- 
ny odprawował, i ludziom dni, nocy i rocznych 
czafow porządne znaczył odiniany. Apolo “wi- 
dząc śię bez papeta fwoiey światłości, pa 
fterzem zofłać i trzody krola Admera paść г ти: 
šiat. Јак się tylko na fwoim odezwał feci 
zaraz бе wizy {су zgromadzali pafterze, aby śię 
na brzegu przeźroc tey Кгупісу piosnkom iego 
pod więzowym przysłuchywali cieniem, Dotad 
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śię pafterze dzikim i gacek. gnarowali byli 
pożyciem ; owce paść albo ftrzydz, i i fer robic 
wliyftka ich była' umieiętnośc, a pola puftkami 
leżaty. ч 
Zaczym Apolo pafterzow do przyiemno 
życia ludzkiego potrzebnych nauczał umieiętno- 
ści. _ Spiew. ał o kw iecifłey wiosny barwie, о iey 
słodkim zapachu, ktory śię w tey roku porze 
rozfierza, i О żieloności, w ktorą śię zwykła przy- 
obierac. Spiewał о rofkofinych w lecie A ach 
W ktor ych Zefirowie człowieka овге йаша d a ro- 
fa-fuchą odwilża ziemię; nie zapomniał także zło- 
h- wo fwoich piosnkach owocow, ktoremi 

iesień rolnika hire ep iako. też i fpokoyney 
zimy, gdy mł ой? fwawolna przy ogniu fkoczne- 
mi Się ciefzy tańcami. Na oftatek wyraz ił cieni- 
fte po gorach gaie i głębokie doliny, -w ktorych 
516 rzeki niezlicznemi ек parol niby igraiąc 
7, przyiemne przewiiaią: łąk Pokazał те 
7 iaka w wieyfkim рогу сїй przyłe: 
А człowiek tey, słodyczy fkofztować 
mu prot ta pogai natura, . Dopiero 
się pafterze przy fwych pifaczatkach fzczęśliw: 
fzemi od krolow bydz fadzili, widząc, że do ich 
chat рай utzych паусъу {е fpływaty гоо! гу, 
ktore od złotych zwykł у ftronic Pałacov 
żarty 1igrzyfka przy niewinnych miefzkały 
erkach. Со dzień uciechy byty. Tylko śię 
iergot ptakow, przewiewanie раіс eżiami igrai 
ych ry Сапег przeźroczyfłey 1@ ж ia: 
су fali albo piosnki słyfzeć с dawali, 
Muzy pafterzow Apolina 1 asia duia. 
nauczyły. Pokazał im teh bożek, iak 
Че w zawodzie otrzymac i daniele i ielenie 
ami ke maig, Bogowie tego pożycia, kto- 
reim od ich куйеу sławy słodfym bydź 
die 


$ 
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$ię zdawało, . pafterzom zażdrościw(zy, Аройша 


znowu na Olimp przywołtali. 

Niech ci Synu moy, te dzieie nauką będą, 
bo: w tyinże: żylefż co.Apolo fłanie; 'pokładay 
nowizny, -. pufłe зак onw: żyzne obracay pola, 
naucz wfzyftkich pafłerzow, iakie w zgodzie рту 
iemności, i iak cnota ieft kochania godna; ufa- 
зо dzikie umysły; day pafterzom fkofztowac, сб 
za stodycz.w: niewinnych na ofobności uciechach, 
od ktorych ich nic oderwać'nie może. Przyydzie 
czas, przyydzie czas, Synu moy, że na tronie 
przy trudach i ciężkich kłopotach, ktore krolow 
zwykły obchodźic, do życia ftefknifz pafterfkiego. 

Гегтотугуѕ fwoiey dokończywfzy mowy, 
darował mi flet tak przyjemny iak głosne w tych 
gorach {з odgłofy, ktore dźwięk iego po wfzyft- 
kich roznofząć fironach, pobliżfzych do mnie wa- 
biły. pafłerzow. * Dzwięk cudny głofu mego: tak 
mię zachwycił, żem o fobie zapomniał śpiewaiąc o 
przyiemnościach, ktoremi przyrodzenie pola prz) 
ozdobiło. -Przez dni całe i dobrze wnoc z fo- 
bąśmy śpiewali. _ Wfzyfcy' pafłerze {wych chat 
1 trzod. zapomniawfży, : wzrufżeni i zadumieni 
koło mnie fławali i nauk moich słuchali. / Już 
się zdawało, że te pufzcze żadnego місесу 'dzi- 
kości nie miały pozoru, wfzyfłko Фе tam w 
przyiemną i wefotą przybierało pofłać, a grze- 
cżnośc mielzkańcow tę krainę niby tagodziła. 

Częfłóśmy śię na ofiarę w świątynią А: 
polinową zchodzili, gdzie Termozyrys był Ka- 
płanem.. Szli tam i pafłerze, ktorzy е па 
chwałę bożka tego Ж аром uwierńczali liściem. 
Pafterki w kwieciftych także przychodziły wień- 


cach, i kofze z ofiarą na głowie nofzac tańco- 


wali. Ро fkórńczoney ofierze wievfka naftępo- 


wała ochota.  Naywybornieyfie па niey byty 


pi 
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potrawy, koz albo: owiec nafzych mleko, ktore- 
śmy fami doili, albo daktyły, figi, grona winne, 
i ine rękoma nafzemi Świeżo zebrane owoce. 
Siedzenia nalze z darnu pod gęftemi drzewami 
usłane оуу, ktore przyiemnieyfzą, niźli złocifte 
w pałacach krolewfkich ftropy, deń fklepiły. 
Ofobliwie mię to miedzy pafterzami wsła- 
wiło, żem śię raz, maiąe tylko lafkę райий, ą w 
ręku, na lwa zę todniałego miele: rzucił, gdy w 
trzodzie moiey габите dusić zaczął. Uderzy- 
łem go o żiemię, nie dbaiąc na to, że mu śię 
krwawe ifkrzały oczy, i że к ftrafznie rozwar- 
palzezęce, i wyfzczerzonych kłach i pazurach, 
wę naieżał, i ogonem p po {weich machał bo- 
Nie mogł mię rozlzarpac, bom według 
Zwyczaiu gipfkich pafłerzow pancerzyk miał na 
fobie.  Trzym go ташу powa alit, trzy się też 
znowu рога razy, 1 tak fłrafznie zarycząt, ўе 
się ryk iego po м! fzyftkim голе уе па 
koniec rękomam go теті zaduśił, a pafterze 
będąc świadkami zwycięztwa mego. nalegali, abym 


sit Tkorę. 


7 


romnego źwierza па fobie no 
los o tym dźiele i piękney obyczaiow 
kich odmianie po. całym gruchni awizy Е 
‚ także ulz Sefoftra dofzedł. Wiedział, że 
1 2 -dwoch brańcow, ktor rych za F eniczykow 


żymano, w te prawie opuściałą. puftynią wiek 
torty wprow. adźił. Chcial śię ze mną widżiec, bo 
sie w Muzach kochał i każda ludziom pożyteczna 
nauka wipaniate e iego uymowała (етсе. Chętnie 
mię widział i słuchał, a dowiedziawfzy się, że go 
Metofs z акопа ofzukał, wfzyftkie mu za- 
grabiwlzy dofłaki, ktore tak niesłufznie posiadał 
na y ne go oddał więzienie. O iaka, rzekł, 
niefzczęsliwość, ludziom panowac! Kral czę fto 
prawdy {wọim -dociec nie może okiem, bo go 


tacy 
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tacy zwykli obftępowac, przez ktorych się do 


tronu docisnąć nie może. Każdy wtym ma 
iros aby go ofzukał; każdy pychę Íwoię w 
gorliwości przebiera pozory.  Zdaie że krola 
kochaią,'w rzeczy zaś famey bogaćtw т, rąk iego 


fptywaiących upatruią; w tak małey u nich ieft 
życzliwości, że dla otrzymania naymnieyfzey z 
rąk iego łafki, go zdradzaią i mu pochlebiaią. 

Sefoftr śię ze mną barzo upr zeymie obcho- 
dził ; pofłanowił był f, nawoiennych mię do Jraki o- 
desłac okrętach, abym Pene elope od wfzyft kich 
olwobodził zaletnikow. Już $ Plon w drogę 
gotowała, Плен się na okręt wybierali. Dzi- 
wowałem śię tak odmiennym fortuny obrotam, 
ktera tych nagle podwyżfża, ktorych iak nayni- 
żey poładziła był ła. To йоу iadczenie nadzieję 
mi czyniło, że Ulifes choc po długim осики, 
w.Pariftwo fwoie iednak powroci, i że się kie- 
dykolwiek т, przytomności Mentora ciefzyć bę- 
де, choc go w naydalfze Murzyńfkiey етіс o- 
destano kraie. Gdym tedy cokolwiek тоу odiazd 
odłożył, abym o nich mogł zaśiągnąc w iadomo- 
ści, Sefoftr w lata podefzły nagle umiera, a śmierć 
iego w nowe mię zagarnęła niefzczęścia. 

Cały Egipt w nieutulonym po tey fłracie zo- 
fławał żalu. Nie było domu, ktory by nie utye 
fkował, że fwego nayleplzego przyiaciela, obrońcę 
i Оуса utracił. · Starzy ludźie ręce podniożfzy 
wołali: Nigdy Egipt krola nie miał rak dobro- 
tliwego, 1 "nigdy rownego miec nie będzie Pana. 
O bogowie! trzeba go było albo ludziom nie uży- 
czyć, "albo go nigdy nie odebrac. Ach czemu 
to nam wielkiego Śefoftra przeżyć przychodzi? 
Młodz śię zaś w te odzywała słowa: Zgasła E- 
giptu nadzieia; fzczęśliwi Оусоуіе naśi, że 2 
cie fwoie pod tak # łafkawym prowadźili Krolem, 
widzie 


Ep a ma 
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widzielismy go tylko na to, aby: śmy г {trate i iego 
tym barżiey uczuli. _ Dworzanie go noc i dzień 
opłakiw dlegleyfze narody kupami śię 
па iego czterdźieftodniowy zchodzili p 
Każdy poddany iefzcze raz Seloftra na <miertel- 
nym chciał widziec katafalku, każdy fobie życzył, 
w pamięci fwoiey iego zachować wyobrażenie; 
było wielu co z nim w podziemnym bydź chcieli 
pogrzebieni grobowcu. 

To ofobliwie żalu z ftr aty lego przyczyniało, 
że Syn iego Bochor żadney cudzoziemcom nie 
świadczył ludzkości, przytym w naukach nie był 
ciekawy, cnotliwych nie fzanował i w sławie śię 
nie kochał. Oprocz infzych przyczyn wielkość 
sławy Qycowfkiey nieg godny m go do berła czy- 
па, W piefzczotach przy niesłychaney bęc 
wychowany hardomyślnośći, za піс fobie miał] ludźie, 
mniemaiąc, że dla niego ftwor i że śię od 
nich ił v v przyrodzeniu. Wfzyfłkie fwoie na 
К {woim Чо zic żądzom, 
I y kim ftaraniem zebrane wra 
fkarby, lud ucifkac i krew fac nędznych lu- 
dzi. Wz: zardziwfi у mądremi fłarcami, ktorzy u 
Оуса w relpekcie byli, pochlebnych rad nierozu- 
mnych słucha młokolzow, co go otaczali. Był 
r5 ora a nie Krolem. Pod nim cały ięczał E- 
91рг, i кы; Egipcyanie dla słodkiego imienia 


1 
ZED. 


Śefoftra nikczemnos c i okrutność iego cierpliwie 
znosili, iednak fam w upadek leciał , i iako Pan 
tronu ni 
mogt. 


godny, długo śię na nim ośiedziec nie 


Już naymnieyfzey do powrotu do [taki nie 
Siedziałem w wieży тогі dd 
у, zkądeśmy odłożyc mieli, kiedyby 
krola Sefoftra nie zafzła była. Metofis 
bowiem przemyślny znalazł (pofob do uiechania z 
więżie- 
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więzienia fw ego, a wkradfzy się w łafkę nowego 
krola, kaza w tę wadzie wież aby sie na 
mnie pomścił, żem był niełafki iego w . krola 
przyczyną. Dni i nocy w ciężkim trawitem 
imętku. Snem mi śię Буд? zdawało, co mi 
©; w przepowiadał, i com „przy iafkini 
słyfzał. Przy gi ryźliwym moim осики przypa- 
trowałem Się falom, iak śię o wieżą i wiezienie 
moie Фоку, i jak nawałnośc okre гу na fkały na- 
pędzała, na ktorych wieża wyfław iona była. By- 
naymniey mnie blifkie ich гот! do litości nie 
po budzało, owfzeme m na ich „przeznaczenie Ta- 
zdrośnyn ша j 
Ше. ży 
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zśnego , albo 
ia zaś niefzczę- 
sy ani 31 о ani tamtego ATA wac mo- 

ge fzczęścia 
Gdy mię te daremne tak morzyły żale, po- 
ftrzegłeram raz iak las 1 <rętowe. 
Nadęte żagle morze zewlząd ol crywały, а a fale od 
niezlicznych śię pieniły wiofeł. _ Żewfząd się 
zgiełki hałas г legat, а na brzegu jedni się Е gip- 
cyanie przeftrafzeni do broni rzucali, drudzy z aś па 
prz yięcie zawii: асеу floty wychod Poznałem, 
że те obce okręty, cześcią т, Fenicyi, części: 
д iey pły nęty wy (ру, bo mię niefzczęścia 
еу nauce nieco przecw iczyły były. 
Widząc miedzy fobą rozdwoionych Egipcyanow, 
dorozumiec 516 tacno mogłem, że bezm ау 
Bochor zwałtami A emi poddan ych do buntu 
wzbudziwfzy, pierwlzym domowey woyny zofłał 
Baa Wi ięcz w ieży krwawe еу ślę przypa- 
trowałem potrze bie; Eg gipcyanie od cudzodzieme 'OW 
positkowani przy lądowanie i im ułacniwfzy, na tych 
күрп uderzyli, ktorych krol do {prawy 
prowadził i {woim iak Mars dru ugi zachęcał przy- 
G 2 cłade m 


‹ 
w 
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I tem iak się przy wozie, na kto- 
rym siedział, rumiane zewlząd toczyły ftrugi; 
krwią gefta, zapiekłą i pieniftą zbroczone koła 
ledwo się przez kupy potłuczonych przetoczyć 
mogły trupow. 

Młodemu temu krolowi, ktory w naylep- 
беу fwoiey był gładkości i czerftwości porze, 
zaiadłość i rozpacz przy dumney i wyniosłey 
minie z oczu patrzały. Rownał się do pięknego 
ale twardoufłego konia. Odwaga go w niebezpie= 
czeńłtwo napędzała , bo iey rozumem nie miarko- 
wał. Nie wiedział iak śię w błędach obaczyc, 
przyzwoite wydawać rozkazy, i grożącemu zabie- 
тес niefzczęściu. Przy tym naypotrzebnieyfzych 
nie fzanował ludzi. Prawda, że mu na przyro- 
dzoney nie zchodziło fpofobnośdi, byftrość rozumu 
odwadze śię iego rownała; ale go opaczne nigdy 
nie uczyło frczęście. Nauczyciele pochlebftvem 
dobre iego fkazili byli przyrodzenie. =: Szczę- 
$ciem i potęgą fwoią upoiony będąc, mniemał, 
że муко popędliwym iego uftępować miało za- 

ędom. Witręt naymnieyfzy do takiego go po- 
krok gniewu, że śię nie czuł od złości, 1 w za- 
pomiętałości fwoiey nic nie uważał. Szalona pycha 
rownym go dzikiemu uczyniwfzy zwierzęciu, 
dobroć umysłu i zdrowy oraz rozlądek w nim 
przytłumiła, Słudzy co wiernieyśi ftronić od nie- 
go musieli, bo się w tych tylko kochał, co na- 
miętnościom iego pochlebiali.  Zaczym, przeci- 
wne fwemu prawdziwemu pożytkowi zawfze obie- 
raige fpofoby, poczciwych do tego przywiodł lu- 
421, że fobie fzalone iego obrzydzili poftępki. 
Odwaga iego dolyć długo mnoftwo nieprzyiaciot 
na Się trzymała, lecz na końcu polec iednak mu- 
siał. _ Widziałem iak ginął, i iak mu Feniczyk 
dardą pierś przelzył; potym cugle z rąk upu- 
ściwizy, 
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ściwfzy, z woza pod bieżące padł konie, a żoł- 
nierz Cypryyfki głowę mu uciaw(zy, za włofy 
ią trzymał i całemu =zwyciężnemu woyfku па: 
znak tryumfu pokazywał. : 

Do zgonu życia mego nie zapomnę , iak 
ta głowa we krwi pływała; nie zapomnę zawar- 
tych i zacmionych oczu, zpłotniałey i ofzpeco- 
ney twarzy, i uft na poły rozdziewionych, iakby 
słow zaczętych iefzcze domawiały. Zawfze fobie 
owey dumney i grozney wzbaczę miny, ktorą fa- 
ma Śmierć na twarzy wymazac nie mogła. Przez 
cały тоу żywot widok miten przed oczy wyfła: 
wiony będzie. . Jeżeli mi zaś kiedy bogowie бега 
użyczą, tak ftrafzny przykład zawfze mi na pamięc 
przywodzić będzie: że krol tak dalece korony 
godzien i przy бугу potędze ieft fzczęśliwy, ile 
ią na wodzach zdrowego trzyma rozumu. -> Ach 
iaka na człowieka niefzczęśliwoścć, gdy na pofpolite 
ieft przeznaczony fzczęście, a оп tak wiele ludzi 
panowaniem fwoim niefzczęśliwemi czyni. 


Koniec księgi drugiej. 


PRZ 
ТАЕ LIR NARS 


SYNA ULISESA: 


KSIĘGA POR Z NBŁCZI A, 
KROTKIE ZEBRANIE. 


ozkaz Naj рсе фо zabitym Bochorze 
oli коч, 


удао m z ktoremi 


re Nardala ipa Ту» то, do 
nął; że mu Narbal Pygmaliona opifat, 


ЖЕ, 


na okrę 
Tyru рорї 
р Ро] 
ktorego оазе bać бе tr: 


zeba o takomfkwa; że 


Sie at, lecz 


ze przez ор of 4 wyj i 

ig dowiedźiawfzy $ięs А był гс 
гт, chóżaż przytrzymać, coby go w oflatnią 
iż ubę, gdyby go Afi ji 


; í Ą 
0 mie ratowąła była, Ktora mid 


Туға- 


fo Telemake 


Р wego z хаіла 


ĉi, że nią pogardzał, 


“ 7 
zabić kazała. 


“л а tak mądrey śię przy- 
mowie. Dźiwn siĘ iey fpo- 
Telemak tak fzczerze i fwobo- 
twoie wyznawał, ktore ub 7, роре- 
b 2 niej гуе 1 mau entoro- 
1 Вас ła м tyi оа елси 
godną wfpaniał zacność 
żię fam ftroft ował, f 


1 

п 

1 
4 


3 
ту Telema- 


e nie wiem 


ty poftępkow. > 
ku, w mowie twoiey, п 
laki umes z Lg л ) ) 
і ӨП z znowu Mentora znalazł, ktoregoś 
tak słulznie żałował. 

Zaczym śię Telemak tak do fwoicy wro- 
СЕ mowy: co pocz „Giwśi i krolowi fwemu wier- 
nieyśi Egipcyanie, widząc niezdolne siły fwoie i 


5 


krola na placu ot. ево, 2 Ag uftępowac mu- 


siel. Wi krol lem obwoła: 
по, z Когут z Cypryy= 

меу ууу przyn mierze uczyniw 
śię wy s mei тес krol wfzyftkich 
kich w р, do ktorych i 


także licze ufczony I | 
dłem л 


lzy, 


wiatry 
pieniftę wio 
гогпе окту 
narze przy ку 
śię oddalali rece ом, а gory 
śię w rowninę lkztałtow aty. 
сеу prawie iak ode 1 niebo 
dzący Tytan niby fkry z morza г 
wierzchy gor, okiem na horyzoncie prawie nie- 
dościgł; ch, fwemi złocił promieńm i. Шо tego 
urem przycmione, fzczęśliwą nam roko- 
wało żegluwkę. 

Nie znał mnie ssżąden z Fenicz 
remi mię I rozumicigc, 
byi аи „stali. Narb 
okrętu, na ktory mię oddali, o moi 


"kach od 
i pagorki 
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łem, ale mię Egipcyanie na okręcie Fenickim poy- 
mali. Јак Fenicz k tedy był em w Egipfkiey niewo- 
li,pod tymże nazwifkiem sd cierpiec, ipod nim 
z niewoli wyfżedłem. Więcśię I Narbal znowu py- 
гаї: Zkądeś tedy? ieftem" Telemalgodpowied ztałem, 
fyn jta zel iego 7 їсс! Krola, sławnego miedzy 
krolmi co Troię AE ale mu bogowi ie tey 
nie użyczyli łafki, aby do Qyczyzny fwoiey Ta- 
w witk W rożny rch go kraiach fzukam, lecz mię 
tuna tak i iak i Oyca prześladuie. Widzifz pr zed 
foba człowieka niefzczęśliwego, ktory tylko tego 
йа, żebym do fwoich znowu po- 
fvego znalazł. 
odziwieniem na' mię poglądaiąc, 
iakiegoś о we mnie po firzegał daru, 
ktory т nieba tylko fpływa i w gminnym śię nie 
zwykł wydawac człowieku. żył umysłu fzcze- 
i aniałego, a niefzczęściem moim zdięty 
będzc, wielką do mnie mowił poufałością, ktorą 
e, па mole z blifkiey zguby wybawie- 


Net 


ҸЕ зпісу отут nie w рї 
Telema 06 , co mi powić 1а}. 
na twoiey twarzy wyrażona, 
nie dozwalaiz 2, abym ci dowierzać nie 
лате, że cię bogi owie, k м. mem 
y kochaig, ich też ie сй wola, abym 
z0 miłował. jenna ci dam 
tylko a milczenie prof @ 
айт, że mi z ciężkością 
пу zachować feleret ; prawda 


cię јак fyna 
a na 
myśl, ‹ odpa 


przychodzi, zwierz 


młody alem śię z młodu przyuczył, niko- 
mu własnego, a zwłalzcza cudzego, рой iakim- 
pó чы nie wyiawic fekretu. Jakoś 


„rzekę Narbal, w tak młodenkim wieku 


do milczatości mogt przyzwyczaić; rad fpolobu 
słuchac 
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tey nawykł własności, 


row icit zrzodłem, i 
піс nie {toia dary. 


słuchac będę, ktorymeś 
ktora nayn { 
bez ktor 


Са 3 s | Ziałerm, na Froilan- 
ке wybierał ормен, i mię na kolana, i iak 
mi powi adano, do siebie przyt tulat. Serdecznie 


mię potym роса Кг ү „ у/ te do mnie mowił 
słowa > ktorych em w ten czas iefucze zrozumieć 
nie mos : Niech mię bogowie Tachovi, abym 
cię kiedy znowu miał wic idzi 


iec, niech raczey Par- 
ka przędzę życia twego ledwie з wj iak Żni- 
wiarz kofą kwiatek nierozkwitły, nozycami fwe- 
mi przecina; niech cię nieprzyjaciele w moich i 
macier zyńtkich zagardłuią oczach, ieźlibyś śię kie- 
dyfkaził i cnoty odiłą apit. _ Przyiaciele moi, (упа 
mego wam poruczam, ktorego ferdecznie kocham, 
miey cie o dziecińftwie iego ат anie. Jezli mię ko- 
chacie, oddalcie od niego fzkodliwe pochlebftw о, 
uczcie go iak się famego ma zwyciężać, niech mło- 
denkim będzie drzewkiem, ktore aby profto ros % 
naginaią. Маде wfz ftko ftaraycie się, aby do- 
broczynnym,  fzczerym i wiernym w dochowa- 
niu fekretu zofławał. Кто Ката, niegodzien b) ydz 
człowiekiem, a kto fekretu zachować nie umie, do 
berła nie ieft zgodny. 

Przytaczam ci те słowa, bo mi ie z pilnością 
cięfto powtarzano, i tak mi głęboko na fercu (3 
W yryte, że ie fam fobie częfto powtarzam. Przy- 
iaciele Оуса mego za we лаба mię do milczenia 
przyu Już mi śię w młodenkim wieku 
kich zwierzali dolegliwości względem nie- 
pieczeńftwa matki moiey, o ktorą się niezli- 
етті zuchwali ftarali zaletnicy. Odrąd Się те mną 
jak z bacznym i niezawodnym obch hodzili czło- 
wiekiem; częfło śię ze mną o wielkiey wagi 
fprawach i umowionych do oddalenia zalernikow 
C5 rozma- 


ү, 
11 
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rozmawiali zamysłach. Ciefzyłem śię, że mi tak 
barzo ufali; n łem, żem to iuż CE ym 
człowiekiem. N у nie 


gdym tey dufności na z 
zażywał, nigdym stowkiem iakim naymnieyfze- 
go nie wy : Стаі ło mię za letnicy 
prz ругу ай 3 fpodzie waląc 51е, źe się łacno na 
dziecięciu dopytaią, kiedyby со ZNACZ i 
fzało albo widziało, alem im zawfze bez 
i wynurzenia tych oko icznogci ydpowiedziec u- 
miał, ktorem przed niemi miał тага1с, 

Zaczym rzek до mnie! Narbal: Widzifz Te- 
u, iak wia Feniczykow potes 
mi fwemi okrętami u wf fryftkich ро 
się w wgrożili narodów. Handel, I 
culefowych prow adzą, ta k ic 
'nieylze Рай a w doftatk 
Sefoftr, ch kim ieft krolem, morzem ich 
i 2 трготіс ше ad a doznał iaka ka: 


czykowi 
rzmo 2 śiebie z А oli zn 
Mei Smier ż Seloftrowi salą nie „pozwo- 
lita, al by wfzczętey przeciv v nam mogł dok zończyć 
Prawda, że nam nie tak poręg 


wo a, iak mą- 
а; ойт 4 gr z d $ ies 
droś (ота upadkiem groziła; gdy śię zaś iego 
Siły. rozumu obranego fyna doftaky, tu- 
уту, 3 iczego w ięcey „ob awiac nie ma- 


dził ; 


laleko od 
усон yanie оу па re ; wiar- 
Jeraie, nie w. ażyli ślę raz za- 
,raczey nas о pomoc ү prośić mt 151611, aby- 
1 uwolnili 

O iak 
'enickim 


= Ą 
R r 


śmy ich od fzalonego 1 niezbożne 

la. >“; śmy tedy ich wybaw 
) е. 

wolnościom 1 doftatkom 


Ale 


KSIĘGA Ш. А 


Ale fami iefteśmy niewolnik 
frych z niewoli wyi 
maku, abyś nie wr 
na krola nafzego. | 
żonka Dydon ту siofi 
ише лопа z. więlą okrę 
dz gc, 2 się po w 
da wódę 

na 


malio- 
yi Sychufa, 
Рудо, pomitą 
z Тута ufzła, a wi- 
części enotę i wolność 
ili Каггаті 
Morzu 


mał 


A Сухе 
Аїгус 


усіс 
da nym fwoim zoftaie 
Ww Суар чи, 


omftwo piedowia 
yniło Panem; bo- 
boi. 
е wyępk 
zei 


obchodzi i 
w nocy ы; ура; bę 
sne iego гаму dzenie 
nie śmie. Spofob, йозак а 
fzuka, praw dźiwą do niey ieft 
każdego żał ше, ftr 
się w fobie dla m 
nie wychodżi 
fam tam fm 


| у, iego 7, f ba 
Się +48 iczą pokoiow, u ktorych drzwi że- 
lazne 
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lazne na fześć wielkich rygłow (а zamknięte. Nie 
wiedzą w ktorym z tych {у pia gmachu, to iednak 
upewniaią, że Z boiaźni aby go nie zabito, w żadnym 
dwie nie Чу pia'nocy. Nie zna on słodkich rozry- 
wek, a iefzcze mniey, od nich słodfz cy pr zyiazni. 
Kiedy mu radzą, żeby uciechy zażył, przyznaie, 
że od niego {төш i że śię bra Re iego 
rozpogodźze. Głębokie oczy iego pełne ogni- 
ftych, ponurych 1 dzikich fą wzrokow i ufławi- 
cznie po wfzyftkich  biegaią ftronach. па- 
mnieyfzy huczek ucha nadfławia i niewymownie 
śię miełza, blady i zmyzerniały ciężkie na fwoiey 
таубе zalępioney tw arzy wyraża utrapienie, Nie 
mogąc gryzot zataic, ktore wnętrzności iego 
fzarpaią, to milczy, to w zdycha, to ferdeczny! m 
śię odzywa ięczeniem. Со бенен TRAW mu 
: ydły potrawy ; dzieci własne nie Їз nadzieią 
ale przy czyną boiaźniiego, bo ich iadowitemi бу еті 
uczynił ponien, W życiu fwoim żad iney 
bezpieczney nie znachwile, ktore tylko rozlewaniem 
krwie wfzyftkich fobie „podeyrzanych ludzi utrzy- 
muie. Szalony, kto nie widzi, że krola tego toż 
такай okrucieńftwo, w ktore tak mocno dufa. 
Znaydzie ślę % domownikow taki, co także po- 
deyrzliwego będąc umysłu, świat prętko od tey 
oswobodzi potwory. 

Co do mnie, b ole siç bogow, i choc mi z 
ciężkości ą przy chodzi, *krolowi, ktorego mi bogo- 
wie dali, wiary dotrzymam. Niech mi raczey zy- 
wot bierze, niżelibym na iego miał czuwac adro- 
wie, i w obronie ofoby iego тоісу uchybił wier- 
ności. Со do ciebie, Ar: lemaku, {глей się, abyś 
mu nie powiedział, żeg еа fynem, pewnieby 
cię w więzieniu zatrzy уос ас Się, że U- 
liles do Jtaki powrociwfzy, wielki za ciebie wypł асі 


okup. 


Sta- 
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Stanawlzy w Туге podłag Narbalowey po- 
iłępowałem rady, doznałem iey we wfzyftkim 
rzetelności co ті powiadał, Poiąc nie mogłem, 
iak kto dobrowolnie tak mizernym zofłać może 
człowiekiem, iakim mi się zdał Буд: Pigmalion. 

Zdumiewaigc się nad tym ftrafzliwym i ode 
mnie iefzcze niewidźzianym widowifkiem, rzekłem 
do śiebie: człek ten o fzczęśliwość śię fwoię ftarał, 
wierzył że iey bogactw yi wolnowładztwem nabę- 
dzie; ma wlzyftko, czego fobie tylko życzyc mo: 
że, a iednak przy wlzyftkich fwoich doftatkach 1 
nieokreśloney władzeieft niefzczęśliwym. Gdyby, 
jak ia niedawno, w pafterfkim żył ftanie, pewnie- 
by przy niewinnych wieyfkich rozry kach, iak ia 
w ten czas, był fzczęśliwy , i ich bez żadney zaży- 
wał gryzoty. Nie bałby śię żelaza i trucizny. 
Kochałby się w ludźiach,a oniby śię w nim wzaie- 
mnie kochali. Nie miatby tych wielkich doftatkow, 
ktore mu iak piafek fa niepożyteczne, bo się ich 
dotknąć nie waży, aleby przy dobrey myśli pol- 
nych zażywaiąc owocow, prawdziwego nie znał 
niedoftatku. Zdaie się; że ten człowiek wfzyftko 
co chce czyni, ale on to czyni, co mu dzikie iego 
rozkazuią namiętnośći. Воја, łakomft 


two, i 
odeyrzenie w tykach go wiodą. Widzi się lu- 
421 bydź panem, a on fobą famym nie włada, bo 
tyle ma panow i katow, ile żądzy wyuzdanych. 

Nie widźiawfzy Pigmaliona tak o nim fą- 
ает; kto go też mogł widźiec, kiedy każdy z 
boiaźnią na wyfokie tylko patrzał wieże, ktore 
warty dzień i пес otaczali. Wielka ieft rożnica 
rzekłem, miedzy tym niewidomym krolem, a Se- 
foftrem tak łafkawym, tak przyfłępnym, tak roz- 
mownym i tak ciekawym do widzenia się z cud: 
Ziemcami Panem; uważnie każdego słuchał, i 
prawdy śię dopytywał, ktorą śię ludzie przed 
Кын: kryć zwykli.  Seloftr, rzekłem, niczego 


РЕ 
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zyczyny do 

wfzyftkim $ śię po ddanym, iiae 
соті poka узга. Pigma- 
śię boi i boiec muśl nieficzę= 
ścia. Choć w niepi rzyftępnym i wartami otoczo- 
nym ły ie pałacu, iednak šie zawfze iakiey ftra- 
fzney ftrzec muśi śmierci. zaś krol dobro- 
tliwy, w famey субе pofpolftwa 1 fwego, tak był 
bezpieczen, iak dobrotliwy w domu з: im Ocice, 
kiedy go wlzyfey obftąpihi domownicy. 
Piomalion rozkazał, aby Сурт ec odesła- 

no woyfko, ktore edług przymierza miedzy 
temi dwiema narodami „  posiłkowało 
było. _Narbal tey oko ści na moie zażył 
o(wobodzenie; ał mi, aby im w popisie miedzy 
jar ami; bo rzecz by 
wym czyniła. г 


się nie bał, i żadney nie maige 
3 ; 


р рой epu- 
bo ta- 


od 


а 
г, ZIMYSIIM- 


па swiecie 


drugiego, 
Cnotli- 


zdawali, bo rozi 


akże złośliwe- 
mi, ale od nich iefzcze Їй i 


Znowu 
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Znowu śię do moiey wracam ofoby, po- 
miefzano mię miedzy Cypryyczykami i fzczęśli- 
wiem krolewfkiego przenikliwego ufżedł podey- 
rzenia.  Drzał Narbal od bojazni, aby mię nie 
odkryto, czegobyśmy życiem nafzym pewnie 
przypł аай by MSZ niewypowiedzianą tedy nie- 
iwością odiazdu nalzego czekał; “lecz nas 
przeciwne v wiatry czas dofyc długi w Tyrre przy- 
trzymały, 

Zażyłem стап przebytu mego do poznania 
obyczaiow Feniczykow, tak sławnych u му 
kich znaiomych narodow. Dziwowałem 
pomyślnemu miafta tego wielkiego we śrzod 
morza na wyfpie położeniu. Nie tylko obfito 
wyborne owoce, miaft i wśiow prawie się 
czących mnogość, ale też i łagodność powie 
роЬ {е przymorze rofkofznym czyni iły kt 
Gory ie od gorących południowych Li 
wiatrow, a wiatry z połnocy wieiąc 
12. Leży kray ten przy gorze 
wierzch icy chmury przerywając ni 
luminarzow, a przodek z 
tylodem. Z opok zaś, ktore wierzch tey gory 
otaczaią, rzeki śniegiem pomiefzane w potoki się 
wylewaig. Ku padołowi ieft las obfzerny, w 
ktorym fłarodawne cedry rowną śię z ph 
gdzie fą fadzone, zafzczycaią Йаго$сїа, i gefte 
fwoie aż pod obłoki wy поЁ ją gałęzie. Pod tym 
lafem, na dolney gory ftoczyftości, niezliczne kla- 
rowne ftrumyki omaftne oblewaią paftwifka, na 
kto aa as сапы ryczący buiaią > albo bę: 


w ra » (łódek gory iak ad то 
1j Tu wiosna 1 ieśień oraz panu- 
ią, qe буле ie 2 owocem złacz) mogły. Ni- 
> ody zaraźliwe wiatru południowego powonienie, 
[oj 


SN 
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od ktorego wlzyftko {chnie i płonie ie, ani tęg 
Akwilony żywe wirydarza tego zblakować Nie 
śmiały kolory. 
Przy tak rofkofinym przymorzu w) {ра śię 
w morze ciągnie, na ktorey Tyr iet wył ftawio- 
ny. Przepyfine to miafło iak krolowa ca łego 
morza pływać па wodzie śię zdaie, Ze wlzyft- 
kich świata części kupcy śię do tego miała 
zieżdżaią, bo miefzczanie iego nayslawnieyfze- 
mi po całym św iecie słyną k cupcami. Р rzy mym 
wfłępie zdaie się bydz nie iednego ty lko, ale po- 
wfzechnym wfzyftkich narodow miafiem, i ich 
handlow źrzodlem. Dwie u niego Їз kamienne 
groble, ktore na klztałt dwuch w morze śię cią- 
gnących barkow port obfzerny opafuią i od wia- 
trow zasłaniaią. Las Się w tym porcie z mafztow 
wydaie, a liczne okre sty morze w takiey dalekości 
zaftępuią , że go ledwo byftre doyrzeć może oko. 
Wi fey miefzczanie handlu pilnuią, nabyte do- 
ftatki im nigdy potrzebney do naby Gia wieklzeg go 
Бора ма nie omierzili pracowitości. Wfzędzie 
ieft dofłatek lnu cienkiego Egipfkiego i purpury 
'Tyrfkiey dwa razy farbowaney, w ktorey prze- 
dziwna się wydaie świetnośc, a farba буо 
так żywa 1 trwała śię znayduie, że w naypo- 
żnieylze fpełznąć nie może czalfy; biorą ią do 
fubtelney wełnianey mate туі, ktorą złotym i 
śrebrnym podwy źfżaią haftowaniem. Feniczyko- 
wie ze угу еті aż do cieśnini Gadefowey kup- 
cząc narodami, obfzerny świata okrąg opafuiący 
przeniknęli Ocean. Już długiemi fwemi żegluw- 
kami czerwonego dośiągfzy morza, tymże go- 
ścińcem do nieznajomych wyfep po złoto, per fu- 
my, i rożne indźiey niewidźiane płyną zwie- 
rzęta. 


W pa- 


УРОТА Nauk i. Kupiectwa, test zrz0- 
dłem Qubliczney szcezesliwości 
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Wfpaniałe wielkiego miafła tego widowifko, 
gdzie śię każdy koło fwoiey uwiiał roboty, oko 
moie dofyć nałycić nie mogło. Nie widziałem 
tam, iak po Greckich miaftach, ludzi dwornych 
i prożnuiących, ktorzyby śię о nowiny po ryn- 
ku pytali, albo się przyiezdnym w porcie przypa- 
trowali cudzoziemcom. Mężczyzny koło wyłado- 
wania i przewozu towarow pracuią, ktore prze- 
dawfzy albo w fklepie ułożywfzy, długi obcych 
kupcow regiefłruią. Niewiafty zaś ufławicznie 
wełnę przędą, wizerunki do haftowania ryfuią, 
albo bogate fkładaią bławaty. 

Zkąd pochodzi, rzekłem do Narbala, że pó 
całym świecie Feniczykowie fą handlu Panami, i 
że śię z ubliżeniem wfżyftkich infzych tak barzo 
zbogacaią narodow? Sam przyczynę tego widzifz, 
odpowiedział Narbal, położenie Tyru do handlu 
barzo ieft pomyślne. Oyczyznac to moia, ktora 
śię sławą wynalezienia marynarftwa zafzczyca. 
Jeżli powieściom iak naydawnieyfzey baieczney 
wierzyc mamy fłarożytności, "ГугсъуКоуле {2 
pierw(zemi, со długo przed Tyfifem i sławnemi 
w Grecyi Argonautami, morfkie fkromili fale. 
Są pierwfzemi mowię, ktorzy się na srogość fal 
i wiatrow wyfławiali i w ułomnym pływac okrę- 
cie ważyli. Oni naypierwey głębokości morfkich 
przepaści głowienką dochodzili, biegu gwiazd od 
zieńni dalekich według nauki Egipcyanow i Baby- 
lończykow upatrowali, i na koniec tak wiele złą- 
czyli narodow, ktore morze przedrym rozłącza- 
ło. "Dyrczykowie {а pilni, cierpliwi, pracowici, 
chędodzy, wfłrzemięźliwi i ofzczędni; dofkonał 
zachowuią porządek i w nieprzerwaney z fobą 
żyią zgodzie. Nigdy tak fłatecznego fuczerego, 
wiernego, niezawodnego i cudzoziemcom wygo- 
dnego nie było Narodu. 

D Gto 
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Oto prawdziwa, inlzey nie fzukaiąc, przyczy- 
na, ktora im władzę na morzu dała i w port ich 
handel tak korzyftny wprowadziła. Niechby śię 
tylko rozterki i zazdrość do nich przymiefzały; 
niechby śię tylko w gnuśności i rofkofzach rozle- 
żeli, przednieśi narodu tego Panowie pracą i go- 
fpodarftwem pogardzali, i nauki w miafiach w 
zarzutki роу ; niechby tylko fzczerości ku 
cudzoziemcom uchybili, praw handlu wolnego 516 
tknęli, warfłatow zaniedbali i znacznych załog 
PCA nie wypłacali, ktore do nabycia wy- 
pornych każdego gatunku towarow tak Їй potrze- 
bne; wnetbyś upadek tey potęgi obaczył, ktorey 
śię teraz tak barzo dziwuiefż. 

Ale obiaśniy mi profzę, rzekłenr do Narba- 
la, nieomylne fpoloby do wyfławienia kiedykol- 
wiek rownego w }тасе handlu. Toż famo czyń 
powiedział, co tu czynią; dobrze i bez trudności 
przyymuy cudzożiemcow, niech przy dofkonałey 
wolności rowne w portach twoich maią bezpieczeń- 
ftwo i wygodę, a fireż się, aby ciebie łakomfiwo 
albo pycha nie uwodziła. Меотуіпу do zyfku 
іе fpofob, nigdy się na wielką nie ułakomić 
korzyść, a wiedziec gdzie ftracic trzeba. Bądż 
kochaniem cudzoziemcow, znieś czafem krzywdę, 
` сога ci uczynią, a ftrzeź się, abyś dumą twoią 
do zawiści nie był powodem. Praw kupieckich 
nigdy nie odmieniay, ktore profłe i łacne Буг 
maig, a do ich nieprzeftępnego przeftrzegania 
poddanych twoich przyuczay. Karz  furowo 
fzalbierftwo, niedbałość i zbytek kupca, bo handel 
i tych nifzczą co go pilnuią. Nade wfzyftko 
nie waż śię nigdy ku zamysłom twoim handel 
naciągać i obracac. Daleko przyfłoynieyfza, że 
šie Regnant do niego nie. mielzaiąc, тук 
wlzyftek poddanym, со go prowadzą, zo- 
fławuie, aby ich od kupiećtwa nie odftrafzył, 
dofyc 
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SI 
до(ус będzie miał pożytku -z zpływaiących 
na Pańftwo fwoie dofłatkow, Handel ma tych 
zrzodeł własność, ktore wyfufzyfz, kiedy bieg 
ich w infzą chcefż odwro опе. Tyl- 
Кос to zyfk i w ygoda, co eudzożiemca do tw ego: 
zwabią kraiu. - Kiedy im w handlach wygodę i i 
pożytek trudnić będziefz, nieznacz nie ślę od cie- 
z bez nadziei powrotu oddalą, bo ich infze na- 

ody, 7. twego zyfkuiąc nierozumu, do siebie 
póź ywabią, ‚1 bez ciebie ślę obeyść prz yuczą. 
Prz е тие, że T утка sława od nie- 
1 u barzo ieft przycmiona. О тоу 
lemaku ! kiedybyś Tyr przed Pigma- 
liona wi Wiat panowaniem, dalekobyś бе 
dziwował. 


ię więcey 
‘Teraz tylko па „okropne wyfokości 
, ktorey ой аша grożą zguba. 
у Tyrze! w iakieś śię teraz. doftat 
гесе! przedtym ci morze trybut od wfzyftkich 
Świata „przynoś sito narodow. 
ie та! ion wfzyfłkiego śię tak od cudzożiem- 
cow ak? 1 poddanych własnych obawia. Miafto 
otworzenia portow według daw nego nafzego 
zwyczaju, ktory dofkonałą nayodlegleyfzym Na- 
cyom waruie wolność, chce "wiedzieć liczbę za- 
wiiaiących okrętow, zkąd idą ? iak śię ludźie na 
nich пая ia, i iaki handel prowadza? 


iaka 


własnosc i cena ich k kupi, i iak długo śię w рог. 
cie ba będą? Со iefzcze gorfza, na przydy- 
banie оса i abienie towarow icgo, 


rozne 
То kupcow енка; Ктоггу 


{гегпї bydźz zdaw: ią, to pod ro- 
żnemi pozorami nowe nakazuie podatki, i ku- 


piectwem się chce рагас, a każdy 516 boi, aby z 
ira nie miał do czynienia. „Zaczym handel co 
dzień barziey na doł idzie i cudzoż детсу drogi do 
Tyru, ,ktorą przedtym tak аяма wiedzieli, po- 
woli zapominaią. Је li się Pigmalion w poft tęp- 


wymyśla przebi 
mu śię naybo 


з 
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kach fwoich nie obaczy, w v krotkim Się czasie 
sława i potęga nafza do Иб iakiey obroci Na- 
cyi, ktora śię roztropniey бут od nalzego za- 
ficzyca panowaniem. 

Pytałem się potym Narbala, iakim się Tyr- 
czykowie fpofobem do tak wielkiey na morzu 
wzbili potęgi? bom rad chciał wfzyfłko wiedzieć, со 
do panowania należy. Mamy, odpowiedział, lafy 
Libanowe, ktore nas dofłatkiem drzew do cembro- 
winy okrętowey аа pilnie ie też do tey za- 
chowuiemy potrzeby, i ich nigdy „ chyba na pu- 
bliczną wygodę, nie wycinamy. Codo budowania 
okrętow, umieiętnych mamy rzemieślnikow. Ja- 
koście ich, rzektem, doftali ? odp owiedział: w kraiu 
się nafzym za czafem wyuczyli. Nie trudna o 
rzemieślnika, kiedy co biegley 'frych w fztuce ia- 
kiey bogata czeka nagroda, niezawodnie ten fpofob 
takich wyfławi, co ią w krotkim wydofkonalą 
czaśie; bo ludzie, co śię dowcipem i fpofobnością 
zaliczy caia, tych nauk przypilmią, dla ktorych 
wielkie ЇЗ wyznaczone nagrody. W wielkim 
tu ci Їз pofzanow 'aniu, ktorym 516 nauki i i potrze- 
bae do marynarftwa udały umieiętności. Wzgląd 

тату na dobrego Gieometrę, biegłego Aftronoma 
wielce fobie fzacuiemy ; fternika dobrodzieyftwy 
obdarzamy, kiedy infzych w fwoiey przechodzi 
służbie; cieślą fprawnym nie pogardzamy, raczey 
mu dobrze płacemy i znim śię pięknie obcho- 
dzemy; ba i famych ргасомісус 1 powoźnikow 
nieomilne według zasług czekaią Куго dobrze 
ich żywiemy, w chorobie ich opatruiemy, i w ich 
niebytności żonom i dzieciom opatrzenie obmy- 
ślamy. Kiedy zaś na morzu zginą, pozofłałemu 
rodzieńftwu fzkodę z śmierci iego nagradzamy, a 
tych со czas naznaczony wysłużyli, do domu od- 
{у ту. 7 "Takim tedy fpolfobem так wiele mamy 
ludzi, ile ich fobie tylko ży czemy. Każdy Ociee 
ocho- 


KSIĘGA Ш. 53 


ochotnie {упа przy tak zyfkownym wychowuie 
rzemieśle, i z młodu go zaraz uczy wiostem Ee 
liny rozpufzczać i nawałnością pogardzać. Tak 
to nagroda і dobry porządek bez przymufu lu- 
айе powoduią. Sama powaga nigdy nie ieft fku- 
teczna, posłufzeń( ftwo też nie doftarcza, trzeba 
ludziom pożytek z tego przed oczy wyfławić, do 
czego ich chcefz zażyć pilności. 

Po tym dyfkurśie, pofzedłem z Narbalem 
fklepy, arfenaty i warfłaty od okrętowych po- 
trzeb Je с. w y wiadywałem śię naymniey- 
{теу rzeczy, a żebym iakiey pożyteczney nie za- 
pomniat асада. wfzyftkom fobie, com sty- 
fzał, pilnie notował. 

Narbal mię barzo kochał, a znaiąc dobrze u- 
mysł Krola, wielką na moy odiazd czekał niecier pli- 
ig, bo śię obawiał, aby mię krolewfcy nie e wyśle- 
dźili (zpiegowie, ktorzy dzień i noc ро mieście 
biegali; lecz wiatry iefzcze nam wsieść na okręt, nie 
dozwalały. Gdyśmy śię ciekawym portu ogląda- 
niem bawili, i rożnych się kupcow pytali, przy- 
biegt do nas urzędnik Pigmaliona i Narbalowi te 
powiedział słowa: Krol śię od pewnego z kapita- 
now okrętowych dowiedział, co z wami z Egiptu 

owrocili, żeś z fobą przywiozł cudzoziemca, 
бе śię'za Cypryyczyka udaie; zaczym Krol 
dla pewności, z ktoregoby był kraiu, wziąc go pod 
wartę rozkaznie ; wiedz, że za niego głową twoią 
odpowiadać będz де. Niecom $16 w ten czas był 
oddalił, abym śię zblifka proporcyi okrętu prawie 
iefzeze nowego przypatrował. Rozmawiałem SIĘ 
т, rzemieślni йет, co tę był ułożył proporcyą, 
według ktorey туен okręt wipomniony 
zbudowali byli; powie ano, że względei m dofko- 
nałey w częściach fwoich fkładności, rak wyśmie= 


nitego żeglownego w porcie iefzcze nie widziano 
okrętu. 
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Zadumiały i przelękniony Narbal odpowie 
dział: zaraz Е... ukam cudzoziemca tego, -ktory 
ieft z wylpy Су еу: Skoro mu 7% oczu 
złzedł urzę Апі, pobiegł do mnie, aby mię o moim 
pe ftrzegł niebezpieczej Aftwie. _ Przeczuwałemci, 
rzekł do mnie, moy kochany Telemaku, że 291+ 
nięmy. Krol, ktorego podeyrźliwość uftawicznie 
trapi, dórozumiewa ślę, żeś nie ieft z wyfpy Cy- 
pryyfkiey ; rozkazał tedy „aby cię przytrzymano, 
1 ofłatnią mi groźi zgubą, kiedybym ciebi ie w iego 
nie oddał ręce. w ktorą teraz uderzyc mamy ? ? 
О Boże {puść па nas mądrośc, abyśmy z tey nie- 
bezpieczney wybrnęli toni. Мийе се Теета- 
ku, do Krola na pałac zaprowa ądzic. _ Twierdz, 
żeś Cypryyczykiem, fynem fznicerzą Wenery z 
miafta Amatonty. Ја zaś świadczyć c bęc dę, żem 

niegdy znał Оуса twego, podobno też Krol tego 
е у nie uważy, i odiechac ci pozwoli. Infz 
go do ratowania twego i mego zdrowia nie wi- 
dzę fpofobu. 
Na com ос swa т niech z zginę піебост с1ё- 


ny, żeś ślę 
2 К Kłam- 

ę zaś do puscic nie mog ie będąc Cy- 
ргуу jczykiet m, takim Siç też ( 


y całość zdr wia mego zaw isła, 06 kt 
zachot үу ас nie сї се. 

Мага! odpowiedź т to kłamft two, Т elema- 
ku, we w С.у (т ieft niewinne, i far ni ie bogo- 
wie ganic nie mogą; A in nie {2 dwuch 
niew inny ch ratuie, а Krola ną to ty о ofzukiwa, 

więklzzy nie dopuś Е bezbożno: 
үч - się w miłości ku cnocie i w boiażni urażenia 
imnienia twego zapędzafz 


„ Da- 


aby S 


Dość 
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Na co rzekłem: dość па tym, że kłamftwo 
kłamftwem, nie ieft godne człowieka, ktory w 
obecności bogow mowi, i wfzyftko pray wdzie powi- 
nien. Kto pra iwdę obraża, bogow i śię famego obra- 

ża, bo przeciw fwemu mowi fumnieniu. _ Narbalu 
przeíta 1 o takiey dla ciebie i dla mnie nieprzy yftoy- 
ney mi mowic rzeczy. Sńadno bogowie nas ofwo- 
bodźic mog kiedy $ ię tylko nad nami zmiłuią. 
| we zaś chcą uby na «зм za prawdę umicraiąc, 
ludziom przykład zoítawi r, ®еспоте bez: 
zy nad własne życie przekładać powinni; żyć 
moie iuż dofyć długie, bo tak barzo ieft Mieć czę- 
śliwe.  Moy kochany Narbalu, ty fam tylko uża- 
leniem ferce moie гап». Ма to twoia ku nie- 
fLczęś i mcowi wyniśc musiała mi- 
tosc, 


lag człowi co tchu miał w fo- 
biedo nas bieżał. Był t to infzy ur tk krolewfki, 
od Aftarby prz у i l ini 
urodźiwa przy pięknym udatny a 
dzie, rozumu i dowcipu się a darami; 
była do tego umysłu wefołę >ochlebnego i po- 
wabnego. Prz zy tych okazałych przy jemnościach 
miała iak Syreny ferce okrutne i złośliwe, lecz 
pezewrot tine Íwoie zdania niewynur 1003 pokry- 
мас umiała chytrością. Гот 1 rozumem, 
to przyjemnym liry i ataki fwego wdziękiem fer- 
naliona tak шас wiedziała, że fzaloną ku 
ісу wasle epiony będąc miłością, Tofę żonę fwoie 
e Na to tylko fwoie obr xcat агата i 

iąpnione wyn iosłey A \ЌагЬу таЃусіс na- 
_Niemniey go tedy zakochanie w tey 
biale) м јак i bezecne łakomftwo w of Таст 

i zgubę. Chociaż wielk 
cią, iednak u niey w wzgardzie i amierźienia 
D 4 zofta- 
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zoftawał. Prawdziwe ferca (wego tak pokrywała 
zdania, że w ten (ат czas, gdy go А піё 
mogła, zmyślała, iakby dla niego tylko życ pra- 
gnęta. 

Zył w Tyrze młody Lidyyczyk imieniem 
Malachon, człowiek to był cudowney urody, ale 
pielzczotliwy, zniewielzczały i w rofkofzach zanu- 
rzony. Tylko o tym my 51а}, iak zachowac płci 
fwoiey delikatnoś ść, czefać włos {woy płowy po 
ramieniach rozpufzczony , nacierać się wonnemi 
oleykami, ładnie fałdy u {агу (уоіеу Кблакоуас, 
па koniec iak przy lirze o fwoich wdźięcznie śpie- 
wac miłoftkach.  Aftarba go uyrzawlzy, fzalenie 
się rozkochała. Л] таз, miłością Ки in- 
fzey białeygłowie zdięry będąc, ша pogar дїї. 

Oprocz tego obawiał śię, aby śię na okrutną krola 
nie wyśławił zawiść. Afłarba widząc śię ardo- 
na, wolne zawziętości (woiey puściła wodze, W 
fwoiey rozpaczy myślała, że Malachana u krola 
та owego cudzoźiemca udać może Ana fuukać 
kazał i tak powiadano, Narbal z (ob з przyprowa: 
dził Co też w Pigmaliona wmowiła, bo tych па 
fwoie przerobiła kopyto, ktor y go wybłą 
mogli. Gdy bowiem cnotliwych nie kochał i 
zmiarkować nie umiał, tylko go zyfkowni, chytrzy, 
i gotowi do pełnienia niesłufznych i okrutnych 
iego rozkazow otaczali ludzie. Сі boige śię Aftar- 
bowey powagi, krola ofzukac ороп nogli, aby du- 
mney i poufałością krolewfką śię zalzczycałącey 
nie urazili niewiafty. Wzięto tedy Malachana 
do więzienia; muśiał bydź owym młodym cu- 
dzożiemcem, ktorego Narbal z Egiptu przypro- 
wadził, chociaż go Kretenczykowie w całym mie- 
ście dobrze znali. 

Aftarba obawiaiąc Się, aby Narbal z kr olem 
mowiąc, iey fzalbierftwa nie wyiawił, z pilnością u- 
rzędni- 
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rzędnika wipomnionego do Narbala z tym wysłała 
rozkazem: Afłarba ze akazuie, abyś krolowi nie 
powiedział, kto twoy cudzożiemiec? tylko ofekret 
prosi, tote fprawę так nakręcić będzie umiała, 
że krol z ciebie będzie kontent. Zaczym bez od- 
włoki tego młodego cudzożiemca, ktoregoś т fo- 
bą z Egiptu przyprowadził, z Cypryyczykami na 
okręt абзан, aby go w mieście nie widziano. 

Narbal z radości, że takim (pofobem fwoie i moie 
mogł zachowac życie, milczenie przy obiecat, Urzę- 
dnik zag kontent 7. wypełni ieni ia Afłarby sóżkazu, 
do niey powrocił, aby się z komifu fwego fpra- 
wit. 

Nie mogłem śię z Narbalem bogow dobro- 
liwości dofyć nadźiwować; oni пабе fzczerość 
nagrodzili, oni tych pieczołowicie piaftuią, co 
wfżyftko za cnotę odważaią. Wzdrygaiąc 516 na 
łakomftwo i rofkofzy, w ktore śię krol był zanu- 
гту+, rzekliśmy : kto się barzo olzukania ftrzeże, 
godzien bydz ofzukanym, iako go też zawfże a to 
iefzcze naycześciey oczywiście ofzukiwaią. Pocz- 
ciwym nie dowierza, a na zdraycow śię fpufzcza; 
fam tylko nie wie, со śię dzieje. Ома tylko, Pi- 
gmaliona, a przyznaíz, że ieft igrzyfkiem u bez- 
wftydney biateygłowy. Więc bogowie kłamftwa 
do ratunku kody 2 ludzi zażyw raią, ktorzy 
życie ztracic wolą, nizliby się iakiego dopuścili 
łgarftwa. 

Wtym poftrzegliśmy, że śię wiatry odmie- 
niły i Cypryyfkim płużyły okrętom. Zawołał 
tedy Narbal: Bogowie ci fprzyiaią, chcą cię, moy 
kochany *Telemaku, na bezpieczne ftawić mieyfce, 
uciekay z tego okrutnego i przeklętego kraiu. 
Szczęś my kto się za tobą i do famych niezna- 
iomych puścić może brzegów ! Szczęśliwy komu 
z tobą żyć i umierac przychodzi! Mię zaś furo- 
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wy wyrok do tey: niefzczęśliwey ko” ował Оу- 
czyzny, trzeba z nią cierpiec, i podobno л. nią 1рі- 
пас рї rzyydzie. Nic na tym, bylem prawdę 
zawize mowił i w moie w fprawiedliwości się 
kochało. Co do ciebie, kochany Pelemaku, pro- 
е bogow, aby cię prowadzili, i naykofztowniey- 
fzego ci ze wfzyfłkie h użyczyli daru, to ieft czy- 
Йеу i bez zmazy aż do śmierci cnoty. 7уу 
zdrow, powroć do Jraki, pociefz Penelopę, ofwo- 
bodź ią od zuchwałych zaletnikos w; niech „oczy 
twoie widzą, niech ręce twoie mędrego ścifk 
Ulifefa, niech {упа fwoi iey mę jdrości Zi 
wnego. Lecz w pomyślnym twoim Aa odzeniu, 
nielzczęsrego fobie w. Їротіпа г Narbala, i kochac 
go nigdy nie przeftaway. 

Gdy „tych s słow dok isę, miafto odpowie- 
dźi nieutulonemi go zalałem łzami. Głębokie 
wzdychania mowić mi niepozwoliły. W абу tedy 
iemnemi uścćifkawlzy śię obłapami, Narbal 
mię do okrętu odprowadził. Na morfkim fłanął 
brzegu, a gdy okręt odchodził, potyśmy wzaie- 
mnie na ślę patrz: ali, pokiśmy śię tylko okiem 
do$cignącć mogli. 


Koniec księgi Trzeciej, 
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czego obawiac, wfzyftko ci fprzyia. Zażyy tedy 
uciech do woli, fkofztuy Asy i wlzyfłkich in- 
fzych z łafki bogow na cię zpływaiących darow. 
Jutro gdy zorza taranna złocifte drzwi wfchodu 
rożową fwoią odfunie ręką, gdy konie Tytano- 
we Z gorfkich śię wynurzą wałow, i dniowe ro- 
fpuściwfzy promienie, wizyftkie pogafzą gwia- 
zdy, kochany moy Telemaku, znowu o niefzczę - 
śliwościach twoich mowic zaczniemy. Nigdy 
twoy Одес z tobą w mądrość i męftwo zro- 
wnać nie może. Апі Achyles zwycięzca He- 
ktorow, ani Tezeuf. z piekielnych powroco- 
ny otchłani, ani Alexander Wielki, ktory ziemię 
z tak wielu wyczyścił dziworodow, taką śię, iak 
ty, 5119-1 cnotą zaficzycać mogą. Z ferca ży- 
czę, aby ci fen głęboki przykrey fkrocił nocy, 
Ale niefłetyż! iak mi się długą bedzie zdawała! 
tęfknić będę, nim cię znowu widzieć, słuchac i 
prosic mogę, abyś iuż wiadome mi iefzcze гат, 
Po R bpa niewiadome _ dołożnie wymienił 
okoliczno Jdź kochany moy 'Telemaku z 
mądrym twoim Mentorem, ktorego ci bogowie 
przyw *rodili. Jdź do tey na ufłroniu leżącey i ia- 
śkinie, gdzie wfzyftko dla twego PePe 
odpoc тупіка. Będę Morfeufia prosic, aby (woie 
ciche na powieki twoie fpuścił przyiemności, niech 
twoie тее członki boftwa {wego oczerftwia 
parą, niech ci (ny przyiemne zefzle, aby koło 
łoża twego krążąc, iak naywefellzym fmysły 
twoie ciefzyły widowifkiem, i wfzyftkie od cie- 
bie јак naydaley odganiały ftrachy, ktoreby cię 
tylko mięli przebudzić mogły. 

Bogini, fama Telemaka do tey od l woiey odłą- 
czoney odprow айа groty,w ktorey śię rowna pro- 
ftota 1 przyiemność wydawała. Krynica w kącie 


ciekąca, cichuchnym fwoim do fpania zachęcała 


< 


frem- 
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fzemraniem. _ Nimfy tam т. miętkiego liścia zie- 
Jonego dwa dla nich ustawlzy łoża, Telemako- 
we wielką lwią, a Mentorowe niedzwiędźią przy- 
kryły fkorą. 

Nim fenw kupę ścisnął oczy, Mentor w 
te do Telemaka mowił słowa: Dalekoś śię wyli- 
czaniem  dzieiow twoich zapędził ; upodobałeś 
się Bogini, ze$ twoie wymienił niebez zpie eczeń- 
ftwa, z ktorych cię męftwo i pilność twoia wy- 
ai ; aleś przez to тобе w iey fercu 
wzniecił zapały, i dla siebie famego niebezpie- 
cznieyfze nagotował kaydany. Jak SiĘ teraz 
fpodźiewać możefz? że cię z fwoiey wypuści 
wyfpy, gdyżeś ią wyliczaniem przypadkow 
twoich tak barzo  rozpalił. Nieuważnieś i 
z chciwości do prożney sławy gadał. Obowią- 

zała śię była, tobie dziecie i wyroki Ulifefa powie- 

dzieć, ale fpofob znalazła, długo mowic a nic nie 
powiedziec i z ciebie się wypytała wfzyfłkich 
okoliczności, ktore wiedzieć pragnęła. Tak: 
zawlze fztuką pochlebne i rozkochane narabiaią 
niewiafty. Kiedy to TAR, tak mądrym zo- 
ftaniefz, że się nauczyfz, więcey z pochlubki nie 
mowic, i tego zamilczec, co z R m twoim 
ma bydź zamilczone. Јаз się twoiey  dźiwuią 
mądrości, bo człowiek odpufzczenia godzien, 
kiedy ісу w тут uchybi wieku; ia zaś w niczym 
ci pofolgować nie mogę; znam cię fam dobrze i 
tak ferdecznie kocham, że cię we wfzyfłkich 
twoich przeftrzec mufzę wadach. O iak dalekiś 
iefzcze od Оуса twego mądrości. 

Јако? Czym śię to mogł, odpowiedział 
Telemak, Kalipśie z wyliczania niefzczęścia me- 
go wyprośic ? Nie mogłeś się, rzekł Mentor, Z 
tego wyprośic; musiałeś przypadki twoie powie- 
dzieć, ale tak mowic miałeś, żebyś tego nie wy- 
mie- 
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mici niak, (соу ią do litości рош ис mogło. Mo- 
głeś by t: powiedzie ес, żeś śię po świecie kał, 
żeś był w Sycyliifkiey a potym i w Egipfkiey 
niewoli. _] takbyś iey dofyć „powiedział, oftatek 
się tylko na to pr zydał, że się w iey fercu tru- 
cizna barziey zaięła. Рау Boże, aby śię twoie 
ferce od nicy obronić mogło. 

Со tedy mam czynic, rzekł Telemak gło- 
fem fkromny m i do Słuchania Попут? Już 

1 , odpowiedz ла Mentor, kryć się przed 
tkiem przypadkow twoich, wie iuż tak 
że w tym, czego iefzcze nie wie, ofzuka- 
ydź nie może. Jelzczeby ią ofirożność twoią 
barziey rozdraźniła; dokończ, tedy iutro mowy 
twoiey, муко iey powiedz, co bogowie na 
twoie uczynili dobro, a naucz 516, ba aczniey drugi 
raz o rzeczach mowic, ktore ci pochwałę iaka 
przynieść mogą. Zaczym Te lemak życzliwym 
iercem tak mądrą przyiąwizy przefirogę, fpac $ się 
z Mentorem położył. 

Skoro tylko okrąg świata od Ty tanowych 
roziaśniał promieni, Mentor słyfząc Boginią w 
lesie Nymfy zwoływaiącą, Telemaka ze fnu obu- 
dź it, as, rzekł do niego, enz oczu zetrzeć, 
wfławaymy, idz do нару, ale iey słodkim nie 
ay słowom; nie odkryway iey ferca tw 
fkrytości, i iey śię pochle ebnych iak tr rucizny wy- 
gay poc ‘hwat. Wczoray cię nad Qyca twe- 
ego, nad niezwy ężonego Achyl iias słą- 
Tezeufza i nieśrnier *telnego wynosiła Нег 
Коа. Сәу to nie Басу, że to zbyteczne dla la 
ciebie były pochwały ? uwierzyłż żes temu, co 
mowiła? Wiedz, że tego fama nie wierzy. Chwa- 
li cię myslac, 2 niedołężny i tak prożny, że 
cię łacno nieprzyzwoite dżiełom twoim uwiodą 
pochwały, 


Co 
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Co Mentor powiedziawizy z Telemakiem 
tam pofzedł, gdzie ich Bogini czekała, Z uśmie- 
ароіс нне na nich fpoyrzawfży, boiażń i niepo- 

Коу fwoy radości pozorami pokrywać usiłowała ; bo 
pr eczuwała, że idący za nauką Mentora T lemak, 
z iey śię iak Ulifes wępla па вес. Rzekła tedy : 
ро5 рісі ślę тоу kochany Telemaku, ciekawości 
moiey dogodzic. Zdawało ті śię przez całą noc, 
żem cię widziała z Fenicyi odieżdżaiącego i iakoś 
na С урсуубйгу wyfpie помеу fzukał fortuny 5 
ром iedz mi tedy bez naymnieyfzey czafu utraty, 

iaka była droga twoia.  Zaczym na trawie fołkami 
a ok w cieniu gglłego z foba ей 
Баш, 


Kalipfa się od miłosnych wftrzymać nie mo- 

gła wzrokow, ktoremi ufławicznie na Telemaka 
oglądała ; adnak było, że Mentor 
ха2Чеу na iey twa ał odmian і 
Kie zaś Nimfy w połkr la snadnie 
hania i pafeza ia ftanaw i 
ślę zchyłały i ufz nadfławi 
madzenie nieod dw Wfornym okiem у w teg 


о 
S 
Y 
а 


wizy, tak Чы еу przy wdź есл 
mieńcu ргозуа‹ dżit д2 еіом (woicl hyftoryg, 

Skoro tylko przyiemne wiatru pon 
powonićnie 74 igle rozdymało, тагат, kra) 
z nafzych zniknął oczu. Bedac w towaczyftwie 
Cypryyczykami, a ich mie wiedząc ie 
CZA1OW pofłanowiłem fobie, milczenie та 


ŁĘ © 
1 
now 


na wfzyftko dac baczenie, i dla pozyfkania 
życzliwości, wfzyftkich dyfkrecyi przeftrzegać 
reguł. W tym moim milczeniu, {еп mię гат, 


słodki i głęboki opanował. Smysły moie niby 
w więzach _zofławały ; ; słodkiegom w ten czas 
kofztował pokoju, {erce moie wielka uzmało ra 


dośc, 
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dośc. Widziałem we śnie, iak Wenus na lotnym 
fwoim wozie z ulecowanemi dwiema gołębiami 
obłoki przenikała.  "Temiż urody i młodości ia- 
śniała wdziękami, ktoremi niegdy z morfkich 
pian wyfłąpiwizy oczy famego omamiła Jowifzą. 
Chybkim się tedy przede mną (puściwfzy lotem, 
rękę na moie położyła ramię ; uśmiechaiąc śię 
po imieniu moim mię zwała, i te do mnie rze- 
kła słowa: Młody Greczynie, pod moię śię 
udaiefz władzę, wnet na ufzczęśliwioney fłanielz 
wyfpie, gdzie rofkofży śmiechy i krotofilne igrzyfka 
z śladu mego wynikaią. Тат mi wonte na oł- 
tarzach zapalifz oleyki, tam w rzece rofkofży pła- 
wic śię Бейле. Przypuść naysłodfze do ferca 
twego nadzieie, a ftrzeż śię, abyś śię naypotę- 
żnieyfzey nie fprzeciwiał bogini, ktora cię chce 
ufzczęśliwić, 

Wtym widziałem chłopczyka Kupidyna, 
ktory fkrzydęłkami {wemi ruchaiąc, koło matki 
fwoiey śię prćlatywał. -Choc Się na twarzy ie- 
go miłości wdzięki, i dziecinne wydawały fago- 
dności, iednak mu coś okrutnego z oczu patrza- 
ło i mię ftrachem zdeymowało, Smiał Się na 
mię poglądaiąc, ale śmiech iego był złośliwy, 
fuyderfki i okrutny. Dobywfzy z faydaku fwe- 
go złociftego co nayoftrzeyfiey ftrzaty, łuk na- 
ciągniony do mnie złożył, lecz Minerwa nagle 
przede mną fłanawfży, tarczą mię fwoią od po- 
ftrzałow zasłaniała. Nie baczyłem na obliczu tey 
bogini takiey pieścliwey gładkości i miłośnego 
pragnienia, iakie twarz i pofłać Wenery wydawa- 
ła. Uroda to była naturalna, fkromna i zanie- 
dbana, a ofoba poważna, żywa, JA i Sił i 
wlpaniałości pełna. Strzały Kupidynowe tarczy 
przeniknąć nie mogąc, na żiemię odfkakiwały, 
a Kupido widząc ślę znieważonym ferdecznie 
weft- 
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wefłchnął, bę śię wfłydał, że go zwyciężono. 
Precz ztąd zuchwały chłopczyku, Minerwa таг 
wołała, tylko to nikczemne zwyciężafz ferca, 
ktore śię Багйеу w f(prośnych rofkofzach, niźli 
w mądrości, w sławie icnocie kochaią. Natesłowa 
miłość rozgniewana odleciała, a Wenus ku gornemu 
śię wzbiła Olimpowi.  Przypatrowałem śię przez 
długi czas, iak na wozie (woim z dwiema ucu- 
glowanemi gołębiami w złocifłym i lazurowym 
uchodziła obłoku, potym т oczu moich zniknę- 
ła. Spoyrzałem na ziemię, lecz więcey Miner- 
wy nie znalazłem. 

Zdało mi śię potym, żem w tak rofkofzny 
był przeniesiony wirydarz, iak Elizeyfkie pola o- 
pilne bywaią. Na tym tu mieyfcu' uyrzałem 
Mentora do mię rak mowiącego: Uciekay przed 
tą okrutną krainą, uciekay przed tą zarażoną 
wyfpą, gdzie ludzie nie tchną tylko rofkofzami: 
Zadrzyy tam naymężnieyfza cnota, i- tylko się 
AGE w całości zachować może.  Poftrzegfzy 
Mentora, chciałem go ferdecznym ścisnąc obłapem, 
ale śię порі z mieyfca rufzyć nie mogły, kolana 
pode mną fzwankowały, a ręce uśiłuiące Mento- 
ra uchwycic, prożną i znikomą tylko cień chwy- 
tały. Gdymśię w tym moim obudził uśitowaniu, 
tulzyłem, że mię tym fnem bogowie fkrycie prze- 
ftrzec chcieli.. Czułem niedufność do śit moich i 
oraz tak żywą przeciw rofkofzom odwagę, żem śię 
na ж ысу e == Cypryyczykow wzdrygał pożycie. 
To mię ро (піе naybarziey trapiło , żem mniemał, 
iakoby Mentor życie fwoie ftracił, i przez Srykfowe 
się przeprawiwfzy fale, w fzczęśliwym duíz fpra- 
wiedliwych 102; miefzkał kraiu. 

O czym przemyśliwaiąc, rzewnym śię łez 
obłałem potokiem, a gdy się о przy czynę płaczu 
mego pytano, odpowiedziałem: Czy to łzy na 

E cudzo- 
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cudzoziemca niefzczęśliwego nie przyfłoią, ktory 
śię po Świecie poniewiera, а Оусгугпу fwoiey 
nie znaduie.  Wfzyfcy na okręcie Cypryyczy- 
kowie na fzaloną rozpuścili się byli ochotę. ` Po- 
woźnicy pracy zaniechawfzy przy fwych poia- 
zdach zafypiali. Sternik w kwiedftym wieńcu, 
fter upuściwizy, dzban wielki winem prawie wy- 
prożniony w ręku trzymał. Tak on, iako i 
wlzyfcy towarzyíze iego, od fzaleńftwa Bachufo- 
wego w głowy gig hodiei, wierfze na cześć 
Wenery 1 Kupidyna śpiewali, ktoreby każdy cno- 
tę kochaiący człowiek miał w obrzydzeniu. 
Gdy tak o morfkich wcale zapomnieli byli 
trwogach, nagła nawałność niebo i morze zabu- 
rzyła. ściekte ftrafznie w żaglach świfłał 
wiatry, a czarne fale boki rak frodze tłukły, że 
od nich okręt ięczał. То nas fzalone morze na 
wyfoko popiętrzone wypędzało puchy, to pod 
okrętem nagle upadaiąc, w fwoie nas pochtonąć 
chciało przepaści. _ Widzieliśmy blifko nafzego 
okrętu fkały, o ktore śię wściekłe fale ftralznie 
hucząc łamały. Z doświadczenia w ten. czas 
prawdy догпаіет Mentorowey powieści, że lu- 
dzie rozpiefzczeni i w rofkolzach zanurzeni w 
trwodze naybarziey truchleią. Wfzyfcy Czypryy= 
czykowie ztrwożeni iak kobiety fzlochali; tylkom 
żałosne krzyki, utyfkowania nad utratą życia rose 
kofznego i prożne styfzał obietnice, ktoremi bo- 
gom ofiary ślubowali, kiedyby im w port zawi« 
ngc dali. Nie było takiego, coby śię przy tey 
przytomności umysłu zachował, żeby fznury i 
żagle narychtował albo niemi robił. _ Musiałem 
śię tedy i oraz wlzyftkich przy zdrowiu zacho- 
wac. Rzuciłem śię do fłeru, bo fternik iak Ba- 
chanka rozum zapiwfzy niebezpieczności okrętu 
baczyć nie mogł.  Zachęcałem flifow, kazałem, 
‘aby 
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aby żagle zpulzczono; tak rzeżwo też wiosłami 
robili, żeśmy śię zblifka, fzczęśliwie haki przepły- 
nąwlzy, wfzyftkim przelzłym śmierci przypa- 
trowali ftrachom. 

Ta przygoda (пет bydź мут Się zda- 
wała, ktorzy mi całość życia fwego przypilowali, 
i z podziwieniem na mię pogłądali. Zawinęliśmy 
do: wyfpy Cypryyfkiey w. miesiąc wieśienny, 
ktory „Wenerze ieft poświęcony. Cypryyczyke- 
wie bowiem twierdzą, że ta roku pora  naybar- 
деу tey bogini przyftoi, bo całą niby ożywia na- 
turę i, nieprzeliczone iak kwiaty rodzi rofkofzy. 

Stanawfzy na tey wyfpie, łagodne iakieś 
czułem powietrze, od ktorego człowiek niewie- 
$cieie, gnuśnieie, i oraz wefołego i fwawolnego 
zoftaie umysłu. Widziałem żyzne i wefołe ale 
prawie nieuprawne pola, tak barzo tam obywatele 
od pracy Йгопіз. Zewfząd się niewiafły i dziewki 
w wfzetecznym ftroiu, chwały Wenerze śpie- 
waiąc, do iey Świątynie ubiegały, i fwoie na iey 
służbę poświęcały ofoby.  Gładkość, wdzięk, 
wefele i rofkofz w rowney śię na ich twarzach 
wydawały porze, ale wdzięki barzo były wymy- 
ślne, wfpaniała ich ргойота i wftyd przyiemny 
nie zdobiły, ktory naywięklzą każdey urody: ieft 
ponętą. Poftawa piefzczona, twarz umizgana, ftro 
wfaeteczny, chod leniwy, oko lubieżnie męfkich 
upatruiące wzroków, zawiść do więkfzey ich со 
raz roz palaiąca miłości, słowem wizyftko, com 
w tych baczył biatychgłowach, nikczemnym i 
wzgardy bydź godnym mi się zdawało; ufławi- 
cznie śię о тое uśiłowały upodobanie, przez 
со famo. barzo mi śię omierziły. 

Zaprowadzono mię. do Wenufowey Zbożńi- 
cy. Та bogini rożńe ma'na wy {pie Swiątynie, а 
naywięklzą iey cześć w Cyterze, Jdalii, i w Pa- 

EG fosie 
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fośie oddawaią.  Cyterfka świątyni, do ktorey 
mię zaprowadzono, z czofu marmurowego ieft 
wyfławiona i filarowanym okrążona gankiem, w 
ktorym kolumny takiey (а wyfokośdi i miążfzo- 
ści, że ią przepyfznym czynią budynkiem; т ka- 
żdey топу nad tramem i kamzanfem wyfokie 
wypufzczono fzczyty, na ktorych wpół wypukła 
robota wfzyftkie rofkofzne tey bogini wyfławuie 
przygody. U drżwi Świącyniówyci zawfte ciżba 
popolftwa z ofiarami ftoiec zwykła. W zawarciu 
zaś tego świętego mieyfca żadnego do ofiar nie 
zarzynaią bydlęcia; nie palą tam iak gdzie indziey 
złufłości iatowie i bykow, i krwie ich nie rozle- 
waią. М№агпасгопе na ofiarę bydlę do ołtarza pro- 
wadzą, ktore powinne bydź inłode, białe i bez 
zmazy i narowu; purpurowemi i w złoto hafto- 
wanemi ie zdobią wftęgami, a rogi pozłocone ro- 
wniankami z wonnych kwiatow natykaią. Bydlę 
tak u Ołtarza wyftawiwfzy, na uftronie ie potym 
prowadzą, i na bankiet dla Wenufowych zarżyna- 
lą popów. 

Ofiaruig także wino od Nektaru słodfze i ro- 
¿ne oleykow wonnych gatunki. Popi długie 
białe nolzą fzaty z złociftemi u kraiu fręzlami i 
złociftemi śię także opafuią pałami. Dzień 
i nócnaywybornieyfze ze wfchodu na ołtarzach palą 
perfumy, 2 ktorych śię dym na kfztałt chmury 
ku niebiofom podnośi.  Bindy .ż owocow ро 
wfzyftkich wilzą świątyni kolumnach; wfzyfłkie 
do ofiary należące naczynia їз ze złota, a knieią 
Mirtowa cały okrąża budynek. Tylko śię co uro- 
dźiwfzey oboiey рісі młodzi, popom ofiary przy- 
nośic, i ogień ołtarzowy zapalic godzi, lecz nie- 
wfłyd i rozpufta tak wipaniałą ofzpecaią świąty- 
nią, 


Napo- 
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Na początku mi wfzyftko,com tam widział, 
obrzydło, alem śię potym do tego nieznacznie 
przyzwyczaił. Już mię niecnota nie ftrafzyła i 
wfzeteczne te towarzyftwa do rofpufty nakłaniaty; 
przedrwiwaty z moiey niewinności, a wfłyd i fkro- 
mność moia do posmiechu niewftydliwemu słu- 
żyły narodowi. Wfzyftkich do wzniecenia namię- 
tności moich porufzały fpofobow;  uśiłowały 
śię w śidła mię zafławione napędzie, i {mak тоу 
do rofkofzy zaoftrzyć. Со raz Баг21су cnota mola 
słabiała, iuż mię dobre wychowanie, ktore z mło- 
du miałem, mało co wlpierało; wfzyftkie moie 
chwalebne gasły przedsięwzięcia; nie czułem sił 
w fobie, ktoreby śię złemu oprzec mogły, co mię 
zewfząd ogarnęło było. Со więkfza iużem śię 
споту wftydać począł; rownałem śię do czło- 
wieka, ktory w byftrey i głębokiey pływa rzece. 
Rzeżwo na początku po wodzie fzybuie i przeciw 
byftremu robi potokowi, lecz kiedy niedoftępne 
widzi brzegi i na nich odetchnąc nie może, po- 
woli śię fpracowawfzy siły traci, członki osłabione 
mu drętwieig, a na koniec byftrość rzeki go z fo- 
bg porywa. Tak i ia rownym czułem fpofobem, 
iak mi śię oczy ćmiły i mdłoścć {erce obeymowa. 
ła ; iużem się rozumu nie trzymał, anim na cnotę 
Оуса mego pamiętał. Tak mię fkryta i słodka o- 
panowała była ociężałośc, żem wcale zwątpił był 
o sobie, gdy mi (en na myśl przypadał, w kto- 
rymem Mentora w pola Elizeyfkie widział wíte- 
paiącego. Już mi powabna fmakowała trucizna, 
стога ślę z żyły w żyłę wkradaiąc aż do fzpikow 
w kościach moich przenikała. Atolim częfto fer- 
decznie wzdychał, i rzewnemi śię oblewał łzami; 
czeftom jak lew w fzaleńftwie fwoim ryczałt, woła- 
ige: О niefzczęśliwamłodoścć! O bogowie jak to 
okrutnie z ludzi nagrawacie, czemu czas ten fza- 
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leńftwa i nieugalfzoney gorącości przepędzić mu- 
fzą? Ach czemu mnie teraz włos śiwy nie okry- 
wa? «czemu mnie grobowiec nie czeka, i fłarość 
jak dziada mego Laertefa nie zgarbiła! śmierc mi 
słodfza, niżli rak niedołężne i sromotne życie. 

Po tych słowach żal śię тоу ukoił, a fercę 
fzaloną upoione namiętnością, prawie wlzyftkiego 
zapomniało wftydu; potym mię ciężkie okryty 
gryzżoty.  Biegałem po Wenufowym gaiu, iak far- 
na ręką ftrzelecką trafiona; darmo па utulenie 
bolu przez obfzerne pędzi lafy; tkwi w ісу. boku 
ftrzała, i śmiertelny wfzędzie z (obą-nosi poftrzał. 
"Гак 1 1а daremnie biegałem, nie mogłem śię {ач 
mego zapomniec, i naymnieyfzego dla zranionego 
ferca mego nie znalazłem ulżenia. 

W tym momencie w ciemnym tego gaiu 
cieniu, daleko odemnie Mentorowey poftrzegtem 
ройас ale widząc twarz iego barzo zbladłą, íme- 
tną i ponurą, żadney z tego nie uczułem ucie- 
chy. Tyś to, zawołałem, moy kochany przyia” 
cielu, тоја iedyna nadzieio. Tys to? iako? 
tyś to prawdziwie. Czy też obłuda iaka moich 
nie omamia oczu? Tys to Mentorze? Czy to 
nie duch twoy, ktory śię z mego {muci niefzczę- 
ścia? А nie ielłeś to iefzcze w liczbie йш. frere- 
śliwych i ciefzących się л, спот fwoich, „ktorym 
bogowie czyftych rofkofzy- i wiecznego w Eli- 
zeyfkich polach: użyczaią pokoiu. Powiedz Men- 
torze, iezk iefzcze żyiefz? taklim to fzczęśliwy, że 
śię z twoiey ięfżcze ciefzyc mogę ofoby?. czy 
nie duch to tylko przyjaciela mego? "Te mowiąc 
słowa, co tchu w lobie miałem do niego pobie- 
głem. Z niieyfca się, ku mnie nie rufzaiąc fpo- 
koynie па mię стека. Sami wiecie Bogowie iak 
wielką miałem radość, gdy ślę moie Mentora 
tknęty. гесе, Nie duch'to prożny, trzymam go, 
scifkam 
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ścifkam go; zawoławfzy тоу kochany Mentorze, 
oblicze iego tez ferdecznych fkropiłem potokiem; 
tak mocno się do fzyie iego przypiąłem, żem 1 słow- 
ka więcey wymowić nie mogł. Polępnym i li- 
rościwym па mię patrzał okiem. 

Żaczym rzektem do niego: Ach zkąd tedy 
idziefz? w iakimeś mię przez czas niebytności 
twoiey zofławił niebezpieczeńftwie, i закут 
fobie teraz bez ciebie mogł poradzic. Ale na te 
moie nie odpowiadaiąc pytania, okropnym rzekł 
domnie głofem: Uciekay, uciekay ztąd zaraz. Tu 
ziemia miafto urodzaiow tylko truciznę wydaie, 
powietrze ktorym tchną icit zarażone, a ludzie 
zapowietrzeni tylko na to z fobą mowią, aby ślę 
wzaiemnie iadowitą zarażali trucizną. Sprośna 1 
bezecna rofkofz, naywiękfze z pulzki Pandoro- 
меу wypufzczone licho, ferca osłabia, i żadney 
nie cierpi cnoty. Uciekay, czemu śię iefzcze ba- 
эй? a uciekaiąc za fobą nie pogląday, i nay- 
mnieyfzey tey fromotney wyfpy nie zachowuy 
pamięci. 

Gdy to powiedział, тагат. czułem, że gefta 
iakaś z oczu moich zefzła pomroka, i żem czyste 
widział światło ; w fercu się moim mężna i przy- 
jemna wfkrześiła wefołość, ktora się barzo od 
owey pielzczotliwey i fwawolney rożniła radości, 
co moie zaraziła była fmysły. Była to radość 
piiańftwa i zamiefzania, ftrafzne із namiętności i 
ciężkie grzyzoty na przemiany fzarpsty, Druga 
zaś ieft rozumna, cośiś ma zbawiennego i nie- 
biefkiego; nic ią przerwać nie może; im kto w 
пісу głebiey opływa, tym śię więkfzą poi słody- 
czą i ferce {woie bez naymnieyfzego ciefzy pomie- 
fzania. · Zapłakawfzy od radości, w теп czas do- 
znałem, że піс niemafz słodfzego od płaczu ta- 
kiego.- Szczęśliwi rzekłem ludzie, ktorym Się 
E 4 cnota 


22 PRZYPADKOW TELEMAKA. 


cnota we wflzyftkich fwoich wyfławuie przyie- 
mnościach! Czy podobna ią widzieć a nie kochac? 
czy podobna ią kochać a nie bydź faczęśliwym. 

Zaczym rzekł Mentor: тиле cię opuścić, 
bo zaraz odieźdżam, nie wolno mi śię zabawic. 
Dokąd tedy iedziefż2 odpowiedziałem. W kto- 
rybym śię kray opuściały za tobą nie puścił? 
Nie myśl Mentorze, żebyś mi śię miał wydrzeć, 
wolę na twoim za tobą umrzeć śladzie. Со rzek- 
ігу, ze wfzyftkich go Śił ścifkałem, lecz mi odpo. 
wiedżiał : Darmo, darmo prośifż, nie fpodźieway 
516 mię tu przytrzymać. Okrutny Metofis Mu- 
rzynom albo Arabczykom mię był przedał. Сі 
wiedząc, że pewien imieniem Hazael Greckiego 
fukat к |. od ktoregoby się greckich 
nałogow i umieiętności mogł nauczyć, w handlach 
się Śroich do Damafku w Syryi puścił „ (podziewali 
śię mię tam Hazaelowi za wielkie przedać pieniądze. 
Nie zawiedli śię też na fwoiey nadziei, bo mię 
Hazael drogo u nich kupił. Obyczaie пале, kto- 
rem mu powiedział, ciekawość w nim wznieciły, 
do Kretenfkiey popłynąć wyfpy, aby się tam w 
Minofowych przeyrzał prawach. Ргтеспупе na 
tey żegluwce wiatry nas do Cypryyfkieywyfpy za- 
winąc przymuśiły, a teraz gdy na wiatr. :po- 
myślny czekamy, pofzedł Hazael do świątyni, оба- 
rę Wenerze czynic. Ото їшї z niey idzie, iuż 
wiatry powiewne żagle rozdymaią. Żyy zdrow 
moy kochany Telemaku, bogoboyny niewolnik 
Pana fwego odfłąpić nie powinien. Nie chcieli 
bogowie, abym wo nym fobie był człowiekiem; ci 
wiedzą, żebym ciebie nie opuścił, kiedybym ie- 
facze п, fobą iak przedtym władał, Туу zdrow a 
pamiętay na trudy Ulifefa, łzy Penelopy i fpra- 
wiedliwość bogow. О bogowie! гохе niewins 
ności, w iakim mi to kra Telemaka zofławić 


przychodzi. Chcefz 
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Chcefz mię tu zofławić, odpowiedziałem, ale 
to na twoiey kochany Mentorze nie zawiśnie wo- 
li; niech raczey umrę, niżelibym cię miał widzieć 
beze mnie odieżdżaiącego. Сту Pan ten Syryyfki 
tak niemiłośierny będzie? Czy to fat w dzieciń- 
ftwie {woim u kotney Tygrylycy? mogłby te 
przewieśc na fobie, aby cię z moich wydarł ręku? 
Niech mi żywot bierze albo z tobą iechać pozwo- 
l. Wfzak mię ztąd uciekać napominafz, a te- 
raz nie chcefz, abym uciekaiąc twoiey Się trzymat 
drogi. - Chcę mowić z. Hazaelem, podobno się 
nad łzami i młodością moią użali; nieużytego 1 
okrutnego mieć. nie może ferca, bo śię =: barzo 
w mądrości kocha, że po nią z dalekich iedźie kra- 
iow. Rzucę śię do nog iego, kolan się iego u- 
chwyciwlzy, poty go nie pufzczę, poki па тоу 
odiazd z tobą nie zezwoli- Niech przy tobie, 
moy kochany Mentorze, niewolnikiem zofłanę, 
moię mu ofiarować będę ofobę, aieźli iey nie 
przyymie, fwoią śię zabiię ręką. 

tym momencie Hazael Mentora zawołał; 
upadłem do nog iego; zdumiał się, widząc nie- 
znaiomego w takim przed fobą położeniu.  Cze- 
go po mnie żądafz, rzekł do mnie? Zycia moie- 
go odpowiedziałem, bo żyć nie mogę, kiedybyś 
mi nie pozwolił, przy twoim zoftac niewolniku. 
Syn ieftem naymędrfzego miedzy krolmi Ulife- 
fa, ktory przepyfuną i po całey Azyi sławną 
zburzył Troię. Nie z chełpliwości, ale w tey u- 
rodzenia mego wfpominam nadziei, żeby niefzczę- 
ście moie iakiekolwiek u ciebie znalazło użalenie. 
Gdym ро wfzyftkich morzach Rodzica {wego fzu- 
kat, zawfzem iak Oyca drugiego tego przy fobie 
miał męża, aż mi'go fortuna opaczna z rąk moich 
wydarła i twoim uczyniła niewolnikiem, niech i 
ia Panie takim będę, Jeżli prawda, że fprawiedli- 
Е 5 wość 
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wość kochafz, i dla przećwiczenia śię w prawach 
Minofa dobrotliwego krola do Krety płyniefz, to 
ferca twego na łzy 1 wzdychania moie nie zatwar- 
dzay.  Widzifz krolewicza przed fobą, ktoremu o 
niewolą, iak o fwoy iedyny ratunek prosić przy- 
chodzi. "Zyczyłem fobie kiedyś śmierci w бусу- 
lii na uniknienie niewoli, ale te moie pierwfze nie- 
fzczęścia słabym frogości fortuny moicy tylko byty 
wizerunkiem; teraz się boię, abyś mię dojniewol- 
nicłwa nie przypuścił. _ Weyrzyycie bogowie na 
niefzczęśćia moie! Przypomniy fobie Hazaelu Mi- 
nofa, ktorego tak wysławialz mądrość, on nas о- 
budwuch w Plutonowym fądzic będzie krole- 
іе, 

Hazael ludzkim i łafkawym па mię fpoy- 
rzawfzy okiem, ręką mię fwoią podniosł, i w te do 
mnie mowił słowa: dofyć mi wiadoma mądrość i 
cnota Ulifefa. · Powiadał mi częfto Mentor, do 
iakiey śię u Greków wzbił sławy; oprocz tego 
piorolotna sława imię iego ро угу кіт ogłośiła 
Wzchodzie. * Jedź ze mną Synu Ulifefa, poty Oy- 
сет twoim będę, poki tego nieznaydziefź, со ci 
dał żywot, J gdyby mnie sława Оуса twego, ie- 
go i twoie nie porulzyły niefzczęścia, iednakby 
przyjaźń moia z Mentorem tego po mnie wycią- 
gała, abym o tobie miał ftaranie. Prawda, kupi- 
łem go za niewolnika, ale go iak wiernego fzanu- 
ię przyjaciela. Nie żal mi-pieniędzy, bom za nie 
naymiiliego i naydrożfzego na Świecie nabył 
przyiaciela. Znalazłem w nim mądrość, i tom 
mu powinien, co mi miłość do споту dała. Za- 
czym go teraz zaraz z niewoli wypułzczam, i cię 
oraz wolnym ód niey czynię, a па odwdzięk о 
życzliwość wafzą profię, 

Zal moy ciężki w iednym Się oka mgnieniu, 
w tak słodką przemienił radość, iakiey nigdy 
zaden 
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żaden śmiertelny kofztować nie mogł człowiek.. Z 
ftra(inego wybrnąwfzy niebezpieczeńftwa,fpodzie- 
wałemśię w krotce widzieć Oyczyznę; znalazłem 
pomoc do пісу powrocić i fkofitowałem iaka sło» 
dycz, z takim przebywać człowiekiem, ktory mię 
п, famey tylko ka cnocie kochał miłości. Na ko- 
niec znalazfzy Mentora wfzyftko znalazłem, i wię- 
сеу śię bez niego żyć nie obawiałem. 

Pofzedfzy za Hazaelem na przyrzeczu przed 
nami idącym, wśiedliśmy па okręt, a powoźnicy 
zaraz po cichych fzybowali falach. ‘Letki Zefir z 
nienagla żagle rozdymaiąc, okrętowi przyiemnego 
dodawał lotu. Zaraz wyfpa Cypryyfka z oczu 
nalzych zniknęła. Hazael chcąc śię prawdźziwey 
ferca mego дөтасас fkłonności, pytał śię, cobym 
też о obyczaiach tey fądził wyfpy? Szczerzem mu 
powiedział, w iakim tam młodość moia zofławała 
niebezpieczeńftwie, i iakam w fobie ram. ponosit 
walkę.. Hazael- obrzydliwością moią ku niecno- 
tom tkniony będąc, te wymowił słowa: wyzna- 
ię Wenero moc twoię i {ула twego, paliłem сі: na 
ołtarzu kadzidło, ale się bez urazy twoiey na be- 
теспе miefzkańcow wyfpy twoiey, i na beftyaliką 
wzdrzygać mulzę niewftydliwośc, ktorą twoie ob- 
chodzą uroczyftości. 

Potym z Mentorem o Naypierwfżey dy- 
fkurował Sile, ktora niebo i ziemię ukfztałtowała ; 
rozmawiali śię о owym niefkończonym i nieod- 
miennym świetle, со śię wfzyftkim bez żadnego 
udziela umnieyfzenia; uważali wfzechmocną i po- 
wfzechną prawdę, ktora iak słońce rzeczy, wlzyft- 
kie obiaśnia rozumy. Hazael dołożył: że śię 
człowiek śleponarodzonemu rowna, kiedy tey 
czyftey nie widzi jasności. Zycie fwoie taki w 
nocnych iak narody prowadzi ciemnościach, kto- 
rych słońce przez kilka w roku nie obiaśnia mie- 
śięccy. 
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есу.  Oułowiek taki myśli, że mądry, a ongłu- 
pi; mniema, że wfzyftko widzi, a on піс nie wi- 
dzi, i піс nigdy nie widziawfzy umiera. Naydaley 
uyrzy Байк iakiś fałfzywy i ciemny, prożne cie- 
nie i obłudy, ktore żadney nie maią rzetelności. 
"Takiemi {9 ci wfzyfcy, ktorych rofkofz fmysłow 
i imaginacyi przyliemność unofzą. _ Niemafz na 
świecie prawdziwych ludzi, oprocz tych, ktorzy 516 
tego wiecznego radzą i trzymaią rozumu i w nim 
śię kochaią. Ten w nas е wlewa myśli, тей 
nas ftrofuie, kiedy opacznie myślemy. Od niego 
rozum i życie nafze mamy. On wielkim w iasno- 
ści nieprzebranym ieft Oceanem, nafze zaś rozu- 
my lą ftrumyki, ktore z niego wynikaią, i aby 
śię w nim znowu zanurzyły, do niego powra- 
calą. 


Chociaż iefzcze mądrości dyfkurfu tego do- 
fkonalepoiąc nie mogłem, iednak w nim czegoś czy- 
Йеро i wyfokiego baczyłem, co ferce moie roz- 
grzewało; prawda w każdym iaśniała słowku. 
Potym т foba o początku bogow, © bahaterach, 
Poetach, wieku złotym, świata potopie, pierwfzych 
dzieiich narodu ludzkiego i o rzeki zapomnienia 
mowili, w którą sie dufze umarłych ponurzaią. 
Na koniec o wiecznych karach, iktore niezbo- 
żnych w piekielney czekaią otchłani, i o fzczę- 
śliwym dyfkurowali pokoiu, ktorym śię fprawie- 
dliwi ciefz, nie boige się, aby go kiedy utracić 
mogli. 

Gdy się Hazael z Mentorem отут rouma- 
wiał, poftrzegliśmy Dełfinow morfkich, па kto- 
rych fkarłupy złocifte i lazurowe wydawały ko- 
lory. Ро morzu igrały i pienifte wyfoko wy- 
rzucały fale. Za niemi Prytonowie na fkrywio- 
nych trąbili konchach.  Oraczali woz Amfitry- 
ty, ktory od śniegu bielfze konie morfkie ciągnę- 
ty, i daleko za fobą dtugą w morzu czyniąc bro- 
zdę, 
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zdę, po słonych fzybowały wałach. Miały oczy 
czerwone а рубкі pienifte. _ Wozem bogini była 
koncha przedziwnego kíztałtu і świetnieyfzey' 
ód słoniowcy kości białości. Woz ten ро 
wodzie latac śię zdawał. 2а nim liczny Nim£f 
uwieńczonych pływał orfzak, i piękne śię im po 
ramieniach rozpufzczone od wiatru wiaty włofys 
Bogini w iedney ręce złote wełnowładne trzyma- 
ła berto, a drugą na kolanach fwoich małego boż- 
ka Palemona, u piersi fącego, do siebie przy- 
tulała. Так wypogodzoną, przyiemną i wlpa- 
niata twarz miała, że przed nią Бог іе wiatry 
i wlzyftkie okropne uciekały nawałności. Try- 
tonowie ża złocifte eugle konie prowadzili, a 
wielki się purpurowy nad wozem po powietrzu 
rożpościerał żagiel, ktory nieżliczni Zefirkowie 
fwoim na poły wydymali powonieniem. W po- 
śrżodku powietrza widzieliśmy fkrzętnego, nie- 
fpokoynego i gorliwego Eola. Twarz miał 
zmarfzczoną i zafrafowaną, a głos iego groźny, oczy 
furowe, ponure і byftre, brwie теа i obwieśifte. 
wfzyftkich zuchwałych Akwilonow do głębokiey 
przymufzały абу i wfzyftkie odganiaty. chmu- 
ry. Ogromne wieloryby i morfkie potwory flo- 
ty nozdrzami do gory pędziły, i z głębokich śię 
Broich, aby boginią widziały, wyfuwaty iafkin. 


Koniec księgi Czwartej, 
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Telemak w Krecie fłanawfzy styfzał, iak Tdomen; Krol 
па tey wyfpie panuiącj, na awypeźnienie niewważnego 
ślubu fwego, Neptunowi iedynaka [wego ofiarował ; 
Kretenczykowie chcąc -śię krwie (jnowfkicy Pomśćić, 
Ojca z Pańfiwa wypędzili , i po. długich namystach 
ziazd na obranie nowego Krala założył. Do kto- 
rego Telemak przypujzczony będąc, na roznych 
zgrzyfkach naznaczone otrzymuie nagrody, ё kwęfłye, 
ktore Minos w fwoich mapifat byt prawach, Fozwig- 
muie: Starcowie y Sędźiowie i wfzyfikie. tey wyfhy 
tofpolftwo, widząc mądrość Telemaka, na kroleftwa 
go obrać chcieli. 


żiwuiąc śię temu tak ріекпети widowifku , 
D wdalekaśmy - gor. Kretenfkich doyrzeli, 
ktoreśmy ledwo od obłoków i wałów ro- 
zeznac. mogli. Zaraz potym zoczyliśmy wierzch 
gory Jdyyfkiey, ktora wyfokośćią буо wfzyfikie 
ите na wylpie przechodzi gory.  Rowna śię do 
ielenia fłarego, kiedy przed  ielonkami w kniei 
idąc, wlzyftkie ich głowy fwemi rofochatemi prze: 
муа rogami. Со, raz się potym brzegi tey 
wylpy wyraźniey wydawały, i na kfztałt amfitea- 
trum oczom nafzym prezentowały.  Zaniedbałe 
i nieuprawne na wyfpie Cyptyyfkicy widzieliśmy 
pola 
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pola, tu zaś pracowitość Kretenfkich miefzkańcow 
role w żyzność wprawiła i wfzelakim ubogaciła 
urodzaiem. 

Po wfzyftkich ftronach wsi pięknie wybu- 
dowane, miafteczka do miaft podobne i przepy- 
fzne widzieliśmy miafła. _ Nie było gruntu, na 
ktorymby. śię pracowitego rolnika nie wyrażała 
ręka; pług тейле głębokie zofławił brozdy; 
nieznaiome w tym kraiu głogi, ciernie i chwafty, 
ktore niepożytecznie rolą zaprzątaią. Z ukonten- 
towaniem przypatrowaliśmy śię głębokim dolin- 
kom, gdzie {tada wołow w:dłuż brzegow rze- 
cznych w. отайпеу ryczałty trawie; tam po gor 
pochodzifłościach barany Śię.pasły, tu Jobfzerne 
pole żołtemi okryte będące kłofami, bogatemi się 
obfitey Cerery zafzczycały darami. · Na ofłatek 
liście i iuż przyrumienione grona winne gory 
zdobiły, i zbieraczom na ukoienie ludzkich fra- 
funkow słodkie Bachufa obiecowaty upominki. . 

Mentor nam powiedział, że kiedyś był w 
Krecie, i угу кае, ktorych tylko pamiętał, wy- 
mienił okoliczności. Wyípa ta rzecze: w wielkim 
u wlzyftkich cudzoziemcow то аіе podziwieniu, 
ftema {wemi słynie miaftami, i bez trudności nie- 
zlicznych fwoich żywi obywatelow; bo -ziemia 
zawize tych, co iey pilnuią, hoynemi obdarzać 
zwykła dobrodzieyftwy.  Niewyczerpane się w 
iey łonie znayduią upominki; im więcey w kraiu 
іє ludzi, cym więkfze, kiedy tylko {а pracowicj, 
zbieraią obfity i nigdy im nietrzeba, żyć z Гора 
w zazdrości. Ziemia dobroczynną ieft matką i 
{моіе podług liczby dzieci {woich rozmnaża dary, 
aby im prace fwoim nagrodziła urodzaiem. Z 
pychy to i łakomftwa, iak те zdroju, ludzkie wy- 
nikaią niefzczęśliwości. Ludzie chcą mieć wlzyft- 
ko, i pragnienie zbytkow niefzczęśliwemi ich czy- 
TH. 
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пі. Gdybyw profłocie żyć i na prawdziwych prze: 
ftawać chcieli potrzebach, wfzędzieby obfitość, we- 
fołośc, zgodę i pokoy widzieli. 

Otymfamym naymędrfzy i naydobrotliwfzy 
miedzy krolmi mowi Minos. Со tylko na tey 
wyfpie obaczyfz podziwienią naygodnieyfzego, ieft 
pochodzącym z SE Minofa pożytkiem. Wycho: 
wanie, ktore dla dzieci poftanowił, zdrowie i стег. 
wość im daie; zaraz ich z młodu do proftego, 
wftrzemiężliwego i pracowitego ич pożycia; 
twierdzi, że od każdey rofkofzy ciało i umysł 
niewieścieie. Zadnego im infzego przed oczy nie 
wyftawuią akontentowania, iako w cnocie bydź 
nieprzezwyciężonym, i w wielkiey żyć sławie: 
Nie to tylko u nich męftwo, w woianney trwodze 
śmierci śmiele w oczy zayrzec, ale też bogaćtwami 
i bezecnemi pogardzać rofkofżami. Trzy tu karzą 
niecnoty, ktore u infzych narodow bez kary u- 
chodzą, to ieft niewdzięczność, zmyślanie 1 ła+ 
komftwo. 

Со do okazałości i piefzczoty, nigdy ie nie 
trzeba było prawem pofkromić, bo na Kretenfkiey 
wyfpie fą nieznaiome. Każdy tam pracy pilnuie, 
nikt się zbogacie nie usiłuie; każdy wierzy że mu 
śię dofyc praca nagrodziła, kiedy cichy i porta- 
dny prowadząc żywot, przy miłym pokoiu dofta- 
tek ma rzeczy prawdziwie porai Nie cier- 
pią tu {przętow drogich, fzat bogatych, ani 
f.umnych biesiad i złociftych pałacow. Szaty fą 
z акпа dobrego i piękney maści, ale gładkie 1 
Sez haftowania, Stot u nich іе fkromny, przy 
ktorym mało co wina piiaią, a naywięcey chleba, 
nabiału i owocow iadywaią, ktore śię prawie z 
śiebie (amych na drzewach rodzą. Naydaley więk: 

{серо mięśiwa, a to iefzcze bez przyprawy, zażywa- 
ią, 1 naylepfze w fładach rogate bydło na ре 
zenie 
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fienie rolnictwa zachowuią. Domy u nich fa 
chędogie, wygodne i wefołe, ale bez ozdob. Zna- 
ią 516 na wfpani: ałey Archyte kturze, lecz iey tyl- 
ko do świątyń zażywaią, bo śię tam ludzie w takich 
domach miefzkać nie ważą, ktore się miefzkaniom 
bogow rownaią.  Naywiękfzemi Kretenczyków 
{з fkarbami: zdrowie, sita, тео, pokoy i zgo- 
da w familiach, fwoboda w: {у ftkıch obywatelow, 
doftatek rzeczy potrzebnych, wzgarda zbytkiem і 
gnuśnością, nawyknienie pracowitości, naślado- 
wanie cnotliwych, praw przeftrzeganie i boiażń 
ku fprawiedliwym ' bogom. 

Pytałem go, na cz ymby powaga krolewfka 
zawisła? Na соті о >dpowie edział : Krol ludowi fwe- 
mu iak chce rozkazuie, ale prawa nad Krolem 

zawlze goruią. Ma zupełną władzę dobrze cz 
nic, ręce mu zaś fą związane, kied у * chce fzk odźić. 
[мүш mu lud iak naydrożfży. zwierzyty pokład, a 
od магог „piła żeby  dobrotliwym бу сһ 
pad ldanych był Оусет. Chcą, žeby śię czło- 
wiek ieden mądrością i umiarkowaniem fwoim do 
tak wiełu ludzi przykładał fzczęsliwości, nie żeby 
ludzie nędza i nikczemną niewola fwi oią, pyfze 
i piefzezocie iednego dogadzali człowieka. Krol 
miedzy рой danemi z tey tylko przodkuie miary, 
że mu na tak ciężkim urzędzie dopomoc i ludo- 
wi pokazac trzeba, iakie temu winien pofżanowa- 
nie, co praw ieft obroń icą, bydź przy rym 
od infzych ludzi wftrzemięz ‚ pief 
barzi ardzie, i wolnieyfzym niżli kto infzy od 
okazałości i wyniosłości bydz powinien. Nie 
ma więcey miec Фора ма i uciech iak insi ludzie. 
ale więce таф 1051, cnoty i sławy. Ма woy- 
fkiem władac, aby od fasii dow Оус zyzny bronił; 
w domu zaś Sędzią narodu (wego bydź powinien, 
zeby ко enotliwym, mądrym i izczęśliwym uczy 
+ mł 
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nit. Bogowie mu nie d'a niego tylko famego 
berto dali, nie ieft Krolem ale człowiekiem ludu 
fwego, temu wfzyftek {woy czas, wfzyfłkie fwoie 
ftaranie, i wfzyftkę fwoię miłość poświęcić powi- 
nien, i tak dalece tylko“ Kroleftwa godzien, ile fam 
śię zapomina i na pofpelite dobro oddaie. Minos 
nie chciał, aby potomkowie iego po nim krolowali, 
kiedyby podług tych nie panowali maxim. Kochał 
barziey narod niżli ата fwoię. Mądrość toiego 
Kretę do naywyżfzey potęgi i fzczęsliwośći wynio- 
sła рогу. - Swoim to pomiarkowaniem wfzyftkich 
woiownikow zacmił sławę, ktorzy na własną wiel- 
kośc, to ieft prożność lwoię, poddanych fwoich 
zażywaią. Na koniec tą fwoią słufznością zasłu- 
żył, żezofłał w piekielnym Pańftwie naywyżfym 
umarłych Sędzią. 

Gdy tak Mentor о tym dy(kurował, do 
wyfpy przypłynęliśmy.  Przypatrowaliśmy się 
ynemu labiryntowi; była to firuktura od do- 
wcipnega Dedala na kfztałt wielkiego Labiryntu 
wyiławiona, kroryśmy w Egipcie widźieli. Gdy: 
śmy: ten ciekawy uważali budynek ,- poftrzegliśmy, 
że się pofpolftwo po morfkim fypało brzegu; do 
mieyfca pewnego niedaleko przymorza штаті 
bieżeli. Pytaliśmy śię o przyczynę ich uśiłowa: 
nia, a Kretenczyk pewien imieniem Naufykrat 
raką nam uczynił fprawę. 

Jdomen {уп Deykaliona a wnuk Minofa, 
także z infzemi Greckiemi krolami па Troiańfkie 
się puścił był obleżenie. Ро zburzeniu miafta 
tego pod żagle pofzedfzy do Krety powracał, ale 
tak gwałtowna go zafkoczyła była nawałność, że fter- 
nik i wfzylcy daświadczeni na okręcie marynarze 
o fwoim zwątpili ratunku. Każdy śmierc miał 


sł 


R oczyma, wlzyfcy otwarte widząc przepaści, na 
woie ślę żalili niefzczęście, i tego się okropnego 
nie 


W 


(| 


KSIĘGA V. 83 
nie fpodżiewali odpoczynku, ktorego dufze zaży- 
walą, co po otrzymanym na tym św iecie pogrze- 
bie, Styks przepł tng . Jdomen ręce i oczy do 
nieba podniożtzy, tak 516 do Neptuna modlit. O 
potężny i wełnowł adny bożku, racz mi iĘ wysłu- 
chac niefzczę śliwego! ieżli wiatrow uydę. fr 
ści i wyfpę Krerę znowu obaczę, те сїр оме оба- 
гомас będę, ktora mi śię naypierwey na niey 
w oczy rzuci, 


Ż « 


Tym czafem {уп iego, z. wielkiey widzenia 
Оуса fwego chciwości, przeciw niemu wybiegł, 
aby go ferdecznym przywitał obłape sm. Nie wie- 
dział niefzczęśliwy , że do fwoiey dążył zguby. 
Ociec z nawałności ufzedfzy, w bo zawinął po- 
żądany. Co tylko Neptunowi podziękował, że ie- 
go wysłuchał modla, zaraz poczuł, iaką mu gro- 
zita okropnością. Przeczuwanie pr ego nie- 
fzczęścia ferdecznym go zdeymowało zalem, że 
nieuważny ślub uczynił; bo śię do fwoich po- 
wrocic i tego widzieć bolał, ktor na świecie 
naybarziey kochał. Ale Nemezys okrutna i nie- 
ubłagana борү: ktora fwoie па ukarani ie ludzi a 
ofobliwie krolów PY (zi nych zafadza ftaranie, i te- 
raz Jdomena niefz częśliwą fwoią i niewidomą po- 
pycha ręką. Przybywa; ledwie śmie oczy pod- 
nieść, widząc Гупа (wego od ftrachu wzad & się cofa; 
daremnie infzey nie rak miłey do ofiarowania 
oczyma {wemi upatruie gtowy. W tym Syn. mu 
śię na fzyię rzuca; zdumiewa śię, że Ociec rzewne 
łzy leie, i tak niechętnie na fynowfkiey miłości 
odpc ywiada dowody. 


Moy Oycze rzecze do niego, ткай ten 
fmętek poch ? Czyś ieft żałosny, żeś po tak 
dtug iebytnośći w Pańftwo twoié zawitał, i 
fyna twe! то rozwelelił. W czymem krzyw? od- 
F 2 wra- 
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wracafz 7 twoie, abyś mnie nie Ya Ociec 
żalem ułożony nie nie odpowiedział. Na koniec 
po ciężkim rzekł w zdychaniu: O Neptunie! ach 
com ci, to obiecał? ‘iak wiele mię to kofztować 
będzie, żeś mię od rozbicia ratował? wyfław mię 
znowu na fa Ме 1 fkały, niech mię roztrącą i ża- 
łosnego mego dokończą życia, a niech fyn тоу 
туе. О bożku okrutny! oto krew тойа, a fza- 
пиу fynowfkiey,  Jdomen te wyrzekłzy słowa, 
{раду dobywa i nią się chce przebic, ale przy 
nim {toi ху rękę mu wftrzymali. Starzec So- 
fronim wo i bogow tłumacz, upew niał go, że bez 
śmierc par kiey Neprunowi uiścić się może, 
Twoia Tieki obietnica, była nieuważna; nie chcą 
bogowie, aby ich okr часи уел czczono. Zołą- 
dziłeś, żeś nierozmyślnie ślubował, ftrzeż śię, 
abyś śię z wypełnieniem ślubu uczynionego dru- 
лево przeciw prawu przyrodzonemu nie dopu- 
scit błędu. Ofiaruy Neptunowi fto iak śnieg bia- 
tych byków, niech śię ich krew koło iego а 
kwiaty uwiejiczonego rozpływa ołtarza, niech «i 
przyjemne na chwałę boga tego kurzy кайды. + 

Jdomen tey mowy owy zwieś тубу słuchał, 
ale піс na піз nie oc Ipow adat, wściekłość z oczu 
1 yfzcrata, twarz blada i zniekfztałtowana 
co raz się odmien jała, i wizyftkie mu dygotał у 
członki. Zaczym rzekt (уп do niego: Ото ieftem 
тоу Oycze; {уп twoy gotow na ubłaganie mor- 
fkiego boga życie fwoie położyć; nie pociągay na 
śię gniewu iego, welot umieram,bo śmierc cię mola 
przy zdrowiu zachowała. Оусте тоу ugodź mię 
śmiertelnym żelazem, nie myśl, że уз znalazł 
fyna ciebie nieg godnego, ktoryby śię . śmierci 
lękał. 

W tym momencie Jdomen zapamiętały, iak- 
by go piekielne fzarpały furye, wizyftkim ufko- 
стут- 
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стуу, co go z blifka pilno ftrzegli, w {erce fy- 
nowfkie fwoię. utapia ы ktorą wyrwawfzy, 
gdy się iefzcze krwią zbroczona kurzy,-w fwoie 
chce zatopić wnętrzności, od czego go drugi raz 
ci co przy nim byli zatrzymali. Syn w krew 
własną trupem upada, mgła mu śmiertelna oczy 
zamroczyła, czafem się na światło rozmykały, 
ale go zcierpiec nie mogły.  Słabiał iak śliczna 
na polu lilia, gdy plugowym przy korzeniu przy- 
cięta będąc kroiem, więdnieie i ku ziemi śię na- 
chyla. Jelzczeć (woiey żywey białości i tey nie 
{асі świetności, ktore oko ludzkie ciefzyły, ale 
go ziemia więcey. nie żywiła i życie iego wyga- 
sło. "Fak tedy fyn Jdoniena w młodenkim wie- 
kuiak żęty poległ kwiatek. Осісс w nieutulo- 
nym fwoim żalu nieczułym zoftaie, nie wie 
gdzie ieft, co czyni i w ktorą ma uderzyc; plą- 
tanym do пайа idąc krokiem, o fyna {wego śię 
pyta. 


Pofpolftwo zdięte litością ku fynowi i be- 


zecnością uczynku, ktorego śię ociec dopuścił, 
zawołało: Sprawiedliwość bogow piekielnym go 
oddała iędzom. Bogini niezgody śmiertelnym ich 
ferca rozdymała jadem, a zażartość broni im do- 
dawała; rzucili się tedy do kiiow i kamieni. Krę- 
tenczykowie, mądrzy owi Kretenczykowie, mą- 
drości zapomnieli, w ktorey śię dotąd tak barzo 
kochali, i wnuka mądrego Minofa krolem wię- 
cey wyznac nie chcieli. Przyjaciele Jdomena ża- 
dney dla niego nie widząc bezpieczności, na- 
zad go na okręty zaprowadzili, i z nim wśiad- 
{zy i na impet wałow śię puściwfzy uciekaią. /J- 
domen przyfzedlzy do siebie dźiękuie, że go 
z fkropionego krwią fynowfką wyrwali kraiu, w 
ktorymby też dłużey miefzkac nie mogł. Wiatry 
ich JĄ FHefperyyfkim zapędźziły brzegom, gdzie 

3 teraz 
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teraz nowe kroleftwo w Salanteńfkim zakładaią 
kraju. 


г епс 


elekcyi Pana rakiego poftępuią, ktoryby praw pafta- 
howionych utrzyma 
Б elekcyą odprawie (pofobami, Со przednieysi ze 
: ftu miaft tu śię ziachali obywatele. Już do ofiar 
boftąpiono i naysławnieyfzych z fąśieckiey око= 
fiey zwołana mędrcow, aby mądrość tych zwas 
| żyli, ktorzy się zdawaią bydźz do berta godnemi. 
| Już igrzyfka publiczne nagotowano, na ktorych 
kandydaci zbiiac się o koronę będą, ba w na: 
grodę temu kroleftwo naznaczono, ktoremu zwy: 
cięftwo tak względem rozumu iak i ciała darow 
рггубіга. Zyczą fobie krola takiego, ktoryby 
| w ciele był obrotny i silny, a dufze miał mądro« 
: ścią i cnotą przyozdobioną. Także i cudza- 
źiemcom przyftępu da tego pozwalaią zgroma: 
| | dzenia. 
| Naufykrat, со nam tę podziwienia godną po- 
| wiadał fprawę, rzekł do nas: Dążcię i wy сибло+ 
\ #їепсу do zdazdu nafzega, fprobuycie fuczęścia 
` na igrzyfkach, a kiedy z was ktoremu bogowie 
| zwycięftwa użyczą, tym tu kraiom panować bę: 
| dzie. Pofzliśmy tedy za nim, nie z ochoty туз 
cięftwa śię dobiiac, ale tylka т ciekawości, tak ) 
ńiezwyczayney śię przypatrować rzeczy. | 
| Wftgpiliśmy w przeftworne i gęftym lafem 
| otoczone faranki, we środku plac Чо zapafkow 
| fporządzono,.i wfchodowatym siedzeniem т: zie: 
{| lonego оКга?опб darnu, gdzię ludźi тос nie: 
| 
1 
| 
| 
| 


zmietna rzędami śledźiała. Gdyśmy tam ftanęli, 
т wielką nas przytęto uczciwością, bo Krętenczy» 
kowie miedzy wfzylłkiemi świata narodami nay- 
rzetelniey i naywfpanialey praw gościnności prze: 
| ftrzegają. Siedzieć nas a potym фо zawodu pro: 
ono. 


Ад} 
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fzono. Mentor śię podefztym fwaim wiekiem a 
Hazael chorowitym wymawiali zdrowiem. Mło- 
dość zaś i czerftwość тоја, żadney mi nie pozwo- 
lity wymowki. Spoyrzałem iednak na Mentora, 
żebym myśli iego mogł dociec, i poftrzegłem, że 
wola iego była, abym się potkał. Przyiąwfzy te- 
dy ofertę, ktorą mi czyniono, zaraz świetnym i 
przyjemnym wfzyftkie członki тоіе namazano 
oleykiem, potymem śię do zapaśnikow przymie- 
fzał. _ Wfzędzie wołano; Syn to Ulifefa, przybył 
tu, aby śię nagrody dobiiał, rozni mię też pozna» 
li Kretenczykowie, ktorzy mię wdziecińftwie moim 
w Јсасе widzieli. 

Pierwfze igrzyfko były zapafki. Rodyyczyk 
pewien koło trzydzieftego wieku (меро roku 
wlzyftkich był przemocował, co śię z nim zadrzeć 
ważyli. W famey iefzcze był młodości fwoiey 
porze, barki miał żyłowate i mięśifłe; па nay- 
mnieyfze rufzenie wizyftkie śię mulzkuły iega 
wyprężały, a chybkość i а iego we wizyftkim 
rownebyły. Nie zdałem mu śię Буд godnym, aby 


mię zwyciężył; litośćiwym па młodość тоё 
poyrzawfzy okiem, iuż chciał odeyśc, alem przed 
n fłangł,  Związaliśmy śię tedy, i ieden ги: 
giego co tchu było trzymał, Ramię o ramię, no- 
ga о nogę śię opierały, nerwy ślę natężały, а 
barki się koło ciał јак węże przeplatywały ; każdy 
usiłował, z ziemie fwego porwać przeciwnika. 
Rodyyczyk probował, ieżliby- mię popychaniem 
z boku prawego zdradzić nie mogł; to się silit, 
na prawą mię przechylić ftronę. Gdy mię tak 
obracał, takamem go raz popchnął Siłą, że mu 
krzyże fuwankowały, padł tedy na plac i mię za 
foba pociągnął. Wykręcał śię, ale mnie żadnym 
fpolobem pod śię przewinąc nie mogł, bom go mo- 
спо do деті przypierał. Gdym zmiefzanemu 

4 Ro- 
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Rodyyczykowi witać pomagał,  wfzyfikie po: 
fpolltwo wołała: otrzymał zwycięftwo fyn Uli- 
fele. 

Zapafki Ceftowe daleko były trudnieyfze. 
Syn pewnego bogatego miefzczanina Samofkiego, 
do wielkiey w tym potyczek -gatunku był przy: 
Гойї sławy. Każdy mu placu uftępował, a ia śię 
fam tylko zwycięftwa (podziewał. Zaraz mię w 
głowę 1 pierś rak frodze był uderzył, żem krwią 
Ыис począł, a oczy moie реба таспа pomro- 
ka. Gdy na mię żywo nacierał, тсһпас nie. mo- 
gac iużem ślę był zatoczył, ale mię głos Mentora 
znowu ożywił, ktory do mnie wołał: O fynu U- 
łilefa! to się tedy zwyciężyć daiefz? gniew mi 
nowych sił dodawał; uchroniłem się wielu razow, 
ktoreby mię powaliły były. Gdy mię Samoficzyk 
po uchybionym razie ręką chciał dośiągnac, w 
tym go nachylonym podchwyciłem fłaniu; iuż się 
w тай cofał, iakom rzemień тоу fzermierfkt 
podnosił, abym go tym śilniey uderzył; chcąc u- 
fkoczyć na iednę śię barzo przeważył ftronę, i 
tym mi do powałenia go podał (pofob. Cotylko w 
dłuż na ziemię upadł, rękę mu do powfłanią 

odałem. Sam wftał krwią i kurzawą przykryty; 
оса śię wftydał, ale śię do powtorney -po~ 
tyczki pofłąpić nie ważył. 

Zaraz. do gonitw konnich pofłąpiono i wozy 
lofem rozdano. Doftat mi śię woz naymnieyfzy о 
letkich kołach i żywych koniach. Суту śię 
funeli, wielka powitała kurzawa i iak chmura 
niebo okrywała. Ма początku dałem się infzym 
uprzedzic.  Kretenczyk pewien imieniem Polikle: 
ścigał młodego Lacedemonczyka Krantora, ktory 
wlzyftkich był wyprzedził. Нуротак krewny 
Jdomena, ktory śię ро nim o koronę fłarał; ko- 
niom uznolowym wypuściwfży, aż do ich ogonow 


şi 
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516/ wychylał, a rozbieżone koła iak fkrydła u Or- 
ła po powietrzu buiaiącego nieruchomemi bydź 
śię zdawały. Konie moie zachęcone, do biegu śię 
powoli zapufzczały. Prawie w ch wyści- 
głem, ktorzy śię z tak żywą ри: i ochotą. 
Н, ypomak krewny Jdomena tak barzo Ану fwoie 
przepędźił, że nayżywlzy upadł, i tym upadnie- 
niem Panu fwemu do tronu umknął nadzi ете. 


Poliklet barzo śię ku komidłn wychy Kc 
nie mogł utrząśni enia wytrzymac; fpa dł Z woz: 
cugle mu 51е z rąk wy zły, i dofyc w tym uznat 


fzczęś са, że go śmierć w zimne nie мї a mo- 
gity. Krantor gniewliwym widząc okiem, żem 
go iuż т. blifka ścigał, tym WST реа 


ochoty. То bogow w 
ofiary, to na konie w i ie zachęc at, a oba- 
wiaiąc śię, abym miedzy nim i kimieniem gra- 
nicznym nie ftanął, bo go konie moie mniey 
cowane tacno wyścignąc mogły. ego nie widział 
fpofobu, iako mi drogę echać. Co aby mu śię 
udało, o kamień zawodniczy wozem uderzyć się 
odważył, i koło iedno roztrącił. Nie cheze śię 
do iego przymiefzać nierządu, wzrot końmi uczy- 
ает i zaraz mię u zawodniczego widziat kre- 
fu. Poipolftwo tedy iefzcze raz zawołało: otrzy- 
mał zwycięftwo fyn Uliiefa, Bogowie go przezna- 
czyli, aby nam panował, 


Zaczym nas co zacnieyśi i mędrśi „Kreten- 
czykowie do ftarego i świętego zaprowadzi 
gdzie nas, iak na mieyfce od oka fprośny ch 
odalone, fłarcowie zgromadzałi, К 
poftanowienia Minola Sędzia ami Narodu i 
Ace byli. Tylko nas fan 

uczono, cośmy na igrzyfkach w 
wie księgę otworzyli, w ktorą w zy fikie Mino А 
Е 5 {a 
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{5 zebrane prawa. Gdym śię do nich rzybliżał, 
ą р р 


Л. 


mię i pofranowanie zdeymowały ; lędzi- 
ość im powagi przyczyniała i byna amniey стег- 

ŚCI rozu mu nie uymowała, W A ja pa 
cicho siedzieli miey fcach, iednych włos si- 
) vat, drugich łyśina zdobiła. Ро ich po- 
nna i ірокоупа iaśniałą 
i echt ale tylko to mowili, 
с li. Kiedy śię w zdą: 
niu roż 1у tak fkromnie tę albo owę trzy- 
mat fironę, że się zdało, iakby wfzyfcy w ieden 
zmie BEA Długie w fprawach przelztych 
jladczenie 1 pracowitości nawyknienie, йо 
ich w każdey po. przylpofobiły 
Jch rozumy nade wlzyftko (pokoynoś 
u wydofkonali ta, ktory di fzaloney namię- 


c 
i dźiwaćtwa płochey młodości był wolen. 


Sama ty lko w nich pracowała mą jdrość, a z dłu- 
леу cnoty i ufkromienia hu w fwoich 
li pożyte k, że bez trudności doznali, iak 
aiw 'fpaniała ieft rofkofz, rozumu słu- 
tym moim podziwieniu, życzył łem fobie, 


że ле moie fkrocić mogło, i żebym pręt- 
ko ney sth ftarości. Młodość mi ŚlĘ 
w tym z dawała bydź niefzczęśliwą, że popę- 


dliwa i od tey iasney i fpokoyney іе oddalona 
cnoty. 
“Р г z tych Srąrcow otworzył księgę 
praw Minofowych. Wielka tę książkę zwyczay- 
nie w złotey т perfumami chowaią fkrzyneczce, 
М.у (су ią Starcowie z wielką całowali uczciwo 
ścią, mowiąc, że po bogach, od których prawa ро- 
chodzą, ludzie nie tak barzo iak prawa czcić nię 
maią, bo. na to fa dane, aby ich cnorliwemi, mą- 
dremi i 5 śliwemi uczyniły. Сі со w, ręku 
fwoich prawa trzymaią, aby ludowi panowali, Г 
уйше 


va 


, 
Jarus tu 


4 
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{те śię prawem rząd „pow inni. Prawo ma 
nowaca nie człowiek. Taki to był rych Meir. 
cow dyfkurs. Starzec co pier wfze mie y niemi 

miał mieyfce, trzy potym do roztrzygnienia we- 
diig maxim Minofowych podał kweftye. 

Pierwfza była: кобу miedzy ludźmi był 
naywolnieyfz ym? Jedni odpowiedzieli :że krol, Кто- 
ry wolnowładnie nad poddanym fwoim panuie i 
wfzyftkich fwoich zwyciężył niepr zyiaciołt Та 
twierdzili, że człowiek t bogaty, że wfzyfikim 
fwoim dogodzić może żąadzom. Według in- 
fzych zdania, miał bydz nayfwobodni eyfzy m 
człowiekiem, ktory śię nie żeni, przez cał życie 
fwoie po cudzych ieżdźi kraiach, i prawom żadne: 
go nie podlega narodu. Niektor y Barbarzyńca 
nayw olnieyfzym zwali, ktory w głębokich lafach 
z łowow 2уізс, od wizyftkich ieft wolen Севе eb 
i porządkow. Jnśi wie yli, że _ cztowiel nie- 
dawno wyzwolony, bo wyltę j o nie: 
woli iarzma, barżiey nizli kto infzy Z stodkiey śię 
ciefzy wolności. Na koniec byli і tacy, со wic- 
гун, że konaiący naywc lnieyfżym ieft cztowie 
kiem, bo go śmierc od wfzego uwalnia złego, i fa 
dzie w powfzechności żadney nad nim nie maią 
władze. 

Gdy na mię koley do mowienia przyfzła, nie 
trudno mi było odpowiedzieć, bom tak częfty ch 
Mentora nie a> nauk. Naylwobodi nicy бу 
miedz ludźmi, rzekłem, ieft ten, ktory i w famey 
niew: oli fwobadne ego ieft umysłu. МУ ktorym» 
kolwiek będzie kraiu, w iakimkolwiek żyie ftanie, 
zawfże і fwobodnym, kiedy się famych tylka 
boi bogow; słowem, człowiek prawdziwie walny 
ieft ten, ktory od wlzyftkiey boiaźżni i żądzy ieft 
wolen i nikomu tylko bogem i zdrowemu pod- 
lega rozumowi. Srarcowie z uśmiechnieniem na 


sig 


} 
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się pogłądali, i barzo się dźiwowali, żem tak wła. 
śnie iak Minos odpowiadał. 

Zaczym do drugiey w te słowa pofłąpiono 
kweftyi: kto miedzy ludźmy nayniefzczęśliwfzy ? 
każdy według zdania (wego odpowiadał. Ten ro- 
zuiniał, że człowiek bez maiętności, zdrowia i ho- 
noru; drugi, że człowiek bez przyiaciela, Jnśi 
twierdzili, że ten ieft człowiekiem naynielzczęśliw- 
тут, co.dzieći ma niew dzięcznych i śiebie nie- 
jodnych. Był Mędrzec pewien z wyfpy Lesbos, 
ке tego zwał miedzy ludzmi na niefzezęśliw. 
ęście nie 


гут, co nim bydź wierzy, bo nief 
y, ktore cierpiemy, iako od niecierpliwe 


tak od rzeczy 
wości pochodzi, ktorą niefzczęśliwość nafzą mno- 
гету  Wfzyfłkie zgromadzenie na te słowa z 
pochwała śię odezwało, i każdy wierzył, że Mę- 
drzec Lesbiyfki tą odpowiedzią nagrodę odnieśie. 
O moje się iednak pytano zdanie, ktorem według 
maxim Minofowych tak powiedźiat: Naynieficzę- 
siwym miedzy ludźmi ieft krol taki, ktor 

а bydź fzczęśliwym, kiedy infzych lu- 
dzi nielzczęśliwemi czyni. 7, dwuch miar ieft 
nieficzęśliwym w zaślepieniu fwoim, bo własney 
nie widząc niefzczęśliwości, z пісу wybrnąć też 
nie może, a co więkfza poznać ią się wzdryga. 
Prawda śię przez tłum pochlebcow do niego prze- 
isnąc nie może. 2 е namiętności fłralznie go 
i {woich nie wie powinności; nigdy nie 
wał, co za słodycz dobrze czynic, i iakie w 
cie б przyiemnośc. · Jeft tedy i bydź nie- 
m zasłużył; co raz barziecy niefzczęśli- 
ę mnoży i w upadek leci, a bogowie śię 
}› wieczną go zawftydzic Кага... Wfzyftkie 
znało zgromadzenie, żem mądrego zwyciężył 
і гс2уКа, a Starcowię śię oświadczali,. żem w 
fens Minofa powiedział. 


Co 
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Co do trzeciey kwefłyi, pytano śię: іе 
krol waleczny i na woynie niezwyciężony lepfzy 
od krola, co bez doświadczenia w żotnierfkim rze- 
mieśle, poddanych w pokoiu mądrze rządzi. Po 
więkfzey części odpowiedzieli, że Krol na woynie 
nieczwyciężony ieft lepfzy. Co po krolu takim 
rzekli, ktory dobrze w pokoiu panować umie; 
kiedy do obronienia pańftwa fwego pod czas woy- 
ienney wrzawy nie ieft [pofobny ? Nieprzyjaciel go 
zwycięży, i lud iego pod {woie- podbiie iarzmo. 
Jnśi przeciwnie 4211, że Krol fpokoyny od tego 
lepfzy , bo śię woyny wyftrzega i iey frafobliwie 
unika. Табут śię zdawało, że krol waleczny na 
fwoię i oraz narodu {wego pracuiąc sławę, pod- 
danych fwoich uczyni narodow panami, krol zaś 
{рокоупу w fromotney ich trzymać będzie fpro- 
śności. Zaczym też moie wiedzieć chcieli zdanie, 
ktorem w te podał słowa: 

Krol со tylko w pokoiu albo w boiu pano- 
wać umie, a oraz w tych dwuch przygodach пагох 
dem (woim władać nie wie, tylko ieft pot krolem. 
Lecz kiedy tylko w żołnierzkim rzemieśle bie- 
głego, do mądrego choć woiennych umieiętności 
nieświadomego przyrownać chcecie Pana, to tego 
nad tamtego przekładam, byle tylko czafa potrze- 
by fpofobnych do wytrzymania woyny miał Het- 
manow. Krol wcale do boiu narodzo i 
gafzoney chciwości roz przeftrzenie 
sławy (woiey , uftawicznie woyny chciec będzie 
poddańftwo fwoie znifż ży. Со Pańftwu profzę 
o takim krolu, ktory infze narody pod fwoie pod- 
bila iarzmo, a pod nim własny iego poddany ieft 
niefzczę:liwy? Zwłaízcza, że długi 
le mierządu za fobą pociągaią, ba i fami zwyciezce 
od czas zamiefzany z гугу wychodzić zwykli. 
Uważcie co Grecyą zwycięiłwo z Troi kofztowało; 
przez 


woyny wie 
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przez dzieśięc lat z krolow {woich obnażona była, 
Kiedy się wlzędzie woienny zaymuie ogień, pra? 
wa, rola i nauki nifzczeją. Naycnotliwśi Panowie 
dla wytrzymania woyny, częfło śię na 'więklzego 
licha dopuścić тиз, gdy im na sy oł żołnie- 
rza fwawolę przez fpary patrzyć, i niecnotow do 
służby zażyc przychodzi. Jak wielu ieft złoczyń- 
cow, ktorychby czafu pokoiu kara a nie nagroda 
czekała, ktorą ich odwagę pod czas zamiefzania 
woiennego wzawdzięczyć trzeba. Nie było iefzcze 
Narodu, ktoryby od wyniosłości krola fvego wo- 
iennego dofyć nie wycierpiał. Woiownik sławą wła- 
sną upoiony prawie tak уаш) lud {woy zwyciężny, 
iak infze zwyciężone nifzczy narody, Pan, co 
potrzebnych do pokoiu nie ma przymiotow, pod- 
danym Iwoim pożytku 2 fzczęśliwie zakończoney 
woyny udzielić nie może. Jeftczłowiekiem co przy 
obronie pola fwego, fąsiecką opanował dziedzinę, 
ale nie mogąc иргаміс i zaśiać rolą, żadnego fobie 
nie obiecnie żniwa, Człowiek taki do zepłowania, 
zburzenia i fpufłofzenia świata, a nie do tego ieft 
narodzony, aby poddanych mądrym ufzczęśliwił 
panowaniem, 

Gbaczmy teraz krola fpokoynego, Prawdą, 
że do zawoiowania wielu kraiow niefpofobny, to 
ieft do tego nie ieft narodzony, aby słodki podda: 
nym przerywał pokoy, i infze naiezdżał narody, 
ktorych mu słufzność pod władzę nie dała, ale 
kiedy prawdziwie ieft fpofobny do panowania czafu 
рокощ, yftkie też ma potrzebne przymioty do 
utrzymania bezpieczeńftwa ludu fwego przediw 
nieprzyjaciołom. A to tak: ief fprawiedliwy; ue 
miarkowany i fąśiadom fwoim wygodny; żtąd 
naymnieyfzey śię rzeczy nie dopuficza, ktoraby 
pokoiu narufzyć mogła, bo iefł wierny w dotrzy- 
maniu przymierza (wego. Nie boig się go бб, 
ае 
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ale go kochaią i zupełną w niego pokładaią du- 
fnośc. Jeżli ma ktorego faśiada wichrowatego, du- 
тперо i wyniostego, to wfzyfcy fąśieccy krolo- 
wie, nie fpokoynego ale burźliwego w podeyrze- 
niu maiąc, do tamtego śię przywiążą i pewnie nie 
dopufzczą, aby go kto иска  Poczciwość i u- 
miarkowanie гойетса go miedzy wlzyftkiemi po» 
ranicznemi uczynią pańftwami,  Burźliwy уту. 
= się omierziwfzy fąśiadom, ufławieczne związki 
rzeciw fobie obaczy, (рокоупу się zaś honorem za- 
чум będzie, że ieft infzych krolow Оусет i О- 
piekunem. Widzicie, iaki za granicą ma pozna 
w pańftwie zaś fwoim buynieyfży fobie obiecować 
może obfit. Ze ieft do rządow czafu pokoiu fpo- 
fobny, kładę, że ie też według praw naymędrfzych 
fprawować będzie. Ufkromi tedy zbytek, piefzczo- 
tę i wfzyftkie піеспогот dogadzaiące rzemiosła, 
rozkrzewi infze pożyteczne i do potrzeb życia 
ludzkiego prawdziwie potrzebne nauki, а nade 
муко poddanych do rolnićtwa przyuczy. Przez 
co doftatek wfzyftkich potrzebnych rzeczy do nich 
wprowadzi. Narod taki pracowity, w obyczaiach 
ргойу і do fkromnego роғуйа przyzwyczaiony, 
acno śię uprawą rol wyżywi i niezlicznie śię roz- 
płodzi. J tak lud w Рае nie tylko będzie w 
mnoftwie nieprzeliczony, silny i czerftwy, ale się 
też w cnocie przecwicży, życia niewieściego i deli- 
karnego nienawyknie, i w rofkofzach śię nie rozpie- 
ści. Lud taki śmiercią będzie pogardzac i chętniey 
życie położy, niźliby tę pod mądrym krolem fko- 
fztowaną miat utracic wolność, ktory śię uśiłuie, 
aby nie on ale rozum. panował.  Niechże zagra- 
niczny naiezdnik ten narod woyną obeśle, nie za- 
ftanie go dofyć przzyzwyczaionego do obozowania, 
ufzeregowania 1 do ftawiania machyn w obleżeniu 
miafta, ale dozna, że ten narod ieft эрдене, 
о 
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bo pewnie iego mnoftwa, odwagi, cierpliwości w 
trudach, nawykłego uboftwa, żywey natarczywo- 
ści i теу nigdy nie zwycięży enoty,ktorcy i fame 
przeciwne pokonać nie może fzczęście. Ма ko- 
niec ieźli krol ich fpokoyny fam nie ieft w włada- 
niu woyfkiem doświadczony, to ie pod woien- 
ną ludźi (pofobnych oddać może władzę, ktorych 
fpolobności bez ubliżenia powagi fwoiey zażyie, 
Oprocz tego fprzymierzonych fwoich łacno na 
pomoc wyw a poddani śmierc fobie prędzey 
obiorą, пу się w ręce zawżiętego i niefpra- 
wiedliwego doftać mieli krola; ba 1 fami bogowie 
woiować za niego będą. Widzicie iakie to w gwał- 
rownych гайесћ та do ratunku {wego fpołoby. 
Z tych tedy wyważam racyy, że krol fpokoynyaw 
woiennym dźiele niebiegły, ieft krolem niedofko- 
natym bo nayprzednieyfzey fwoiey pełnić nie u- 
mie powinności, to іе {wego niezwycięży nieprzy- 
ela; ale jednak dokładam, że daleko lepfzy od 
woiownika, ktory potrzebnych do pokoju nie ma 
własności, a tylko do woien ieft fpofobny. 


mowił. 

Starzy z nich zawołał: widzę, że się wyrok 
Apolina fprawdził, ktory każdemu na tey wylpie 
ісі wiadomy. Minos śię bowiem bogow pytał iak 


długo potomftwo iego według praw od ni 
cbędzie. Bożek odpowiedzia 
се twoi panować będą, poki cudzożiemi 
nie wftąpi wyfpę, aby twoie tam panowały 
prawa 
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prawa. Obawialiśmy śię, żeby iaki cudzoziemiec 
Kretenfkiey nie opanował wyfpy, ale niefzczęścia 
Jdomena, mądrość Syna Uliefowego, ktory nayle- 
piey miedzy śmiertelnemi Minofowe umie prawa, 
fens Apolinowcy odpowiedzi nam wyłkładais. Cze- 
mu się bawiemy, tego ukoronowac, ktorego wyro- 
ki na Tron Kretenfki wfadzaią, 


Koniec księgi biątey. 
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KROTKIE ZEBRANIE 


Telemak wyprośiwfzy Się ed panowania dla odiaźdu wego 
do Jtaki, Mentora do Tronu zaleca, ktorj także kos 
yong przyiąć mie chćiat.  Zaczym Ziazd Mentorowt 


nalega, aby kogo imieniem catego Narodu krolem 
mianował, na со im do wwa agi podaie, co 0 cnotach 
4ryftodemea słyfzat , ktorego też zaraz Krolem ob 
wołano. © Pożyw Mentor i Telemak na okręt w 
daiq, aby до" Ftaki posyroćHi, lecz Nebtun na poćies 
fzenie rozgniewaney Wenery mawatńość fprowadzit, 
po ktorej ich morze na Kalipfrwą wyrzuśiżo twyfpę: 


агат Starcowie z tego świętego wyfłąpili 
gaiu, a Stąrfzy za rękę mię wżiąwfży, po- 
ipolitwu na ofłątnią dócyzyą nie cierpliwie 
czekaiącemu obwieścił, żem nagrodę z otrzymał. 
Skoro tylko w oiey dokończył mowy, zaraz 516 
wlzyftkie zgromadzenie ni iepofządnym adezwa- 
ło wołaniem. Każdy z radości wykrzykiw pał, i 
po brzegu morfkim i wlzyftkich pobliżlzych go- 
rach ten gruchnął ogłos : niech Syn Ulilefa do Mi- 
nofa tak barzo podol пу Kretenczykom panuie. 
"Trochę zaczekawfzy , kiwnątem „ręką, aby 
mnie słuchano. w tym mi Mentor te pofzeprem 
powiedział słowa: to tedy Oyczyznę twoię 
opufzczafi ? ъ chciwości do panowania Penelopy 
i Uli- 
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Ulifefa wielkiego zapominafz; tamta ciebie јак 
бреу oftatniey wygląda nadzieje; a tego powro- 
сіс ci bogowie p Те słowa mię za 
{erce ui і panow: przytłu- 
całego burźliwego zia- 
mi do mowienia dało 
БЕ zastu у Те па то, 


zdu micz 


ГС 
fowe е 
pewny 
znowu 
a m 


=) potómit 
kiedy cu 
mądrego tego 
nie wyraża, ) 
niec. Dozwalam, żem 
o wyrok opowiada, 
yściem moim па tę 
ко praw fenfu, 1 
d temu do panowania we- 
ktoręge obierzecie, 


K 


ly abym 
roki na 
fżych, nie 


fkach wa- 
) | ) AW 
anowania w tym tu Pan- 
а ftymę i lenie zasłu- 

tu w Qyczyznę тое 
zych otrzym { fpofoby. w olę słuchać 


matkę moie pocief; nizli całym x wła adać 


W idzicie Kret te 


i 
swiatem. 

mego, muł 
moig 
kow do oftatniego тр 
šię iak do własney fwoiey, p 
wy. 


Kretenczy- 
i do ich 
b 


gdzie sła- 


mowy, 


zaraz 
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nawałności roz rywaią, rozłegało fzemranie. Jedni 
krzyczeli: czy to boftwo iakie pod tą człowieczą 
utarone pofłac ć D rudzy twierdźili, że mię w 
infzych widzieli kraiach i tu poznawaią, Było 1 ta- 
kich, ktorzy wołali : trzeba go do prz) у ięcia korony 
przymuślć, Na koniec widząc, że się każdy do 
milczenia zabierał, bo iefzcze nie wie dzieli, iezli 
nie prz yymę, czegom śię był zbraniał, w te się 
do nich odezw atem słowa: 

Pozwolcie mi Kretenczykowie, abym wam 
myśli moie powiedział. Jefteście naymędrfzym 
na świecie narodem, mą drość zaś według zdania 
mego oftrożności wyciąga, z którą śię teraz miiacie, 
Powinniście obrać męża, ktory nie tylko iak nay- 


ciekawiey o prawach dyfkurnie, ale żeby ie też 
przy iak nay trwalley enocie do fkutku przywo- 
dził. Co do mnie, ieftem młody, a zatym niedo- 


świadczony podle gły nieuhamowanym namiię- 
lal 


tnościom, i da ko zdolnieyfzy усш się do 
pełnienia rozkazow, abym kiedy fam mogł 
rozkazowoć, aniżelibym teraz miał panowac. Nie 
upatruy cie tedy mę żża, ktory ma igrzyfkach rozu- 
mem 1 chybkoś ła wego infzych zwyciężył, 

ale takiego, coby śię famego zwyciężył. Szukaycie 
ре. ин а, ktoryby prawa walze na fwoim miat 
wyryte fercu, i cały {woy żywot na ich pełnienie 
łożył. Niech $i ię wam nie słowami, ale (ата rzeczą 
do korony zaleci. 

W fzyftkim S Starcom ta moia się upodobała 
mowa, a widząceo raz wi iękfzeziazdu przyhutniwa- 
nie, do mnie rzekli: ponieważ пат bogowie nadziei 
widzenia ciebie na tronie nie użyczałą, to pry- 
naymniey do takiego nam pomoż krola, ktoryby 
według prawa panował. Znafz kogo, coby tym 
umiarkowaniem krelował ? Znam męża, odpowie- 
działem, od ktorego to wfzyftko mam, co mi po- 
fzanowanie айе fprawiło. Jego to a nie moia 


z uft 


KSIĘGA VI. 901 


{ 
wl 


т uft moich płynęła mądr уче moie od- 
powiedzi, ktoreście słyfzeli, od ni ego pochodzą. 
W tym wfzyftkie Zgromadzenie oczy na 
Mentora obrociło ; pokazowałem na niego za r 
go trzymaiąc. Wymieniłem przytym  niebe? 
czeńftwa, 2 ktorych mię wyprowadził, ifzczere ic- 
go koło mnie od dzie „Иа mego ftarania. Doto- 
żyłem i ni ei ży moie, ktorem ponośił kie- 
dym śię od rad iego oddalił. Zew proftey cho- 
dził fukni, a do tego przy Грокоупеу poftawie 1 
fkromnym ftatku prawie zawfze milczał , nikt go 
па początku bąrzo nie uważał. Lecz gdy mu śię 
2 więkfzą przypatrowali pilnością, coś mu ftate- 
cznego i wyfokiego т, twarzy iaśniało. Ро! trze- 
gli byftrości oczu i czezwości iego, ktorą wfzyft- 
kie do naymnieylzey czynił rzeczy, Przepytywa- 
ligo,i potym go dofyć wychwalic nie mogli. 
Zaczym pofłanowili go na kroleftwo obrać, od 
ktorego się fłatecznie temi wyprafzał гасуаті: 
Milfza mi rzekł, ży cia pryw atnego stodkośc, 
niżeli korony świetność. Naylepsi krolowie w tym 
fa niefzczężl > wi, że choć chea, iednak dobrze czy- 
nić nje mogą, 1 za chytrą pochlebcow namową 
nad wolą fw oie częfto żle czynić mufza. Nie- 
fzczęśliwy ftan niewolniczy, ale korona od niego nie 
rożna, bo fkrytą ieft niewolą. Kiedy kto ieft kro- 
lem, ci w luyfcy mu rozkazuią, ktorych do pełnie- 
nia rozkazow fwoich potrzebnemi bydź fądzi. 
Szczęśliwy, со do rozkazowania nie іс obow ата- 
пу! Kiedy nam Оустугпа własna tę pov ; 
rza, iey (атеу tylko nafzę wolność ро swiecie ma- 
my, abyśmy na po fpolite pracowali dobro. 
Kretenczykowie nie то с śię w podziwie- 
niu fwoim umiarkowac, „pytali ię: kogoby obrac 
mieli? Naco odpowiedział: człowieka co śię ber- 
łem władać boi 1 co was dobr ze zna, bo wam 
G3 ma 
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ma panow ас. Ten co sie kroleftwa dopina, nie 
zna go iefzcze, a nie zna łzy powinności krolew- 
że іа ma wypetnić. Szuka berła dla sic- 
bie amego, a wy takiego żądącie, coby ie z. mi- 
łości ku wam przyiął, 

Whyky się _Kretenczykowie niesłychanie 
zadziwili, że dway cudzożiemcy ich tronem po- 
gardzaią, ktorego śię iednak tak wielu domagało; 
zaczym w ść лес chcieli, а. kiemby przy jechali; 
Naufykrat, k ich od portu. w fzranki, gdzie 
igrzyfka od prawiano , zapt owadził, pałcazał im 
Hazaela, z ktoryme , lai Mentor z _wylpy 
OD у "Пісу i, Јесте więklze Kre- 
леше, gdy słyfze- 
raela w niewoli, ktorego 
fuy, Кайтса i uko- 
m, i że tenże nie- 
ość atrzymawfzy, 
Dziwowa ali się ną 


утома podź 
ator by С u bę 


jen iego то! (łał: р! zyiacieli 
wolnik potym od 
krolem zoftać si 
ofłatelc, 2 
iechał 
miłość 


tę, 
tego соі 
rdza al, żę 


lania. ld 
i rządzić 


cięż гаг 


К zalewie: 1 ftoifz 
yi тай: mi „do 


tego tak 
swietnośe 
korony. nie zechcefz przyja 
zael odpowiedział: Nie 
wię, by „m ludźmi miał poga 
niemi, wie m dt brze iak 
na ich poler і 
pełna to trudow i niebezpiec je 
ieft blafk korony i tylko ргойт ne omamie może 
Ќегса. Zycie krotkie, a wyfokośc fłanu ba деу 
namie- 


ie Ta UA 
Nie gardzę 


KSIĘGA 


namiętności гота nic ni izli ukontentowac mo- 
że. Nie na tom ; c { д 
kraiow, abym śię ni 
ale abym 516 nauczył, nim p (зас. 
е z koro п. O niczym ty o tym myślę, 
abym do cichego i ofobnego powrocił pożycia, w 
ktorymby mé zdrość ferce moie karmiła, а 2 mo- 


ieia lepfzego po śmierci poży- 
da, frafunki ftarośći moiey stodziła. Kiedybym 
fobie czego życzył, nie byłaby to korona, ale 
nieprzerw ane 2 temi dwiema ludźmi przebywanie. 

Zaczym Kretenczykowie do Mentora w tali: 
powiedz nam, Mężu nay тег! гу у п nie! 
kogo na tron obrać mamy ? bo cie 
my, aż nam krola nafzego pok 
powiedział: będąc w cizbie miedzy 
poftrzegłem ja AA ktory ża 
nie po kazov rał uśił owania. Ву 
pytaten n Si 
dziano mi 
żę iak m 


odpowie- 
zatem potym, 
г iego fynowie 
, DCZ nay mnicy- 

ał iednemu kro- 
eczeńftw, co do drugie- 
ię kocham, że na iego 
7, czego widzę, że 
: skala iednego (упа cnotliwego, 
cowaney nie p 'obłaża rozpuś 


1 
i 


r będąć ci сік АУ О: 


zemi chcą d 


em 
ych 
„Al ugo woynę 
z (те era je- 


od 
śię o ft 


ego służby obch 


, ktorego rad mądryc 


>owięn 
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słuchac nie pragnął, Co więklza zazdrośnym na 
niego patrzał okiem, i boige śię,aby w krotce do 
y nie przyfzedł, wlzyftkich iego zapomniał 
zasług, i tu go odiechał nędznego i od grubych 
і nikczemnych ludzi wzgardzonego, ktorzy fobie 
tylko bogactwa poważaią. Kontent iednak przy 
fwoiey chudobie; weloty na ofobnym wyfpy miey- 
{сй prowadzi żywot, i rękoma fwemi pole fpra- 
мие. Syn ieden mu w pracach dopomaga, i fer- 
decznie się obay kochaią. _ Skromnośc fzezesli- 
wemi ich uczyniła, a pracowitość dofłatkiem rze- 
czy do profłego pożycia potrzebnych opatrzyła, 
Со im na potrzebach zbywa, mądry ten fłarzec 
miedzy ubogich i chorych w fwoim fąsiećtwie roz- 
daie. Młodych ludzi napomina, uczy, i przykła: 


dem fwoim do pracy zachęca.  Zafułe w fwoim 
fysiectwie fądzi kłotnie i Oycem włzyfłkich ieft 
familiy. Pylko dom iego to potkało niefzczę- 
ście, ze fyn drugi zdrowych rad oycowfkich słu: 
chac nie chce. Długo go ociec w nadziei popra- 
wy w domu fwoim cierpiał, ale go na koniec wy- 
pędźic muśiał. Teraz śię na fzaloną pychą i na 
wyuzdaną rozpafał rozpuftę. 

To mi, Kretenczykowie! о nim powiadono. 
Wam wiedziec należy, jezli ten ogłos ieft prawdzi- 
wy. Ale ieżli mąż ten w rzeczy famey ieft ta- 
kim, iakim go bydź głofzą, nic po i yfkach 
wafzych było. Ро со tak wielu zwoływac niezna. 
iomych? wfzak w posrzodku was ieft człowiek, 
co was zna i wy go znacie; umie rzemiesło żołnier- 
fkie, mężnie ftawał, nieuftrafionym fercem nie tyl- 
ko ftrzały i pocifki, ale też ubofłwa fwego wy- 
trzymał Írogości, i nabytemi pochlebftwem po- 
gardzał bogaćłwami. Kocha Się w pracach, wie 
dobrze iak wielki Rzeczpofpolita z pługu ma po- 
żytek, brzydzi się okazałości, ślepą się ух 
woim 
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fwoim nie uwodzi miłością, bo iednego kocha cno- 
tę a drugiego niecnotę (obie obrzydził. Słowem: 
Mąż ten iuż ieft Оусет Rzeczypofpolitey. Oto 
Krol wafz, ieźli fzczerze żądacie, aby Minofowe u 
was panowały prawa. 

Wfzyftkie pofpolftwo zawołało: Aryftodem 
godzien berła, bo taki, iak o nim mowifz.  Starco- 
wie przywołać go tedy kazali. W ciżbie go fzu- 
Капо, gdzie miedzy gminnym ftał ludem. Spo- 
koynym słuchał umysłem, że go krolem obwołać 
chcieli. Nie mogę na to rzekł pozwolić, kiedy mi 
trzech wprzody nie obwaruiecie kondycyy. Ріег- 
wfza: żeby mi wolno było we dwa lata koronę 
położyć, kiedybym was nie miał poprawić i kie- 
dybyście śię prawom fprzeciwiali. Drugą waruię 
fobie, aby mi Się także godziło, daley tenże moy 
żywot profty i fkromny prowadzić. Trzecia w 
fobie zawiera, żeby dźieci moie żadną śię nie za- 
ficzycali prerogatywą, i aby cię po zeyściu moim 
z tego Świata niczym infzym tylko zastugami fwe- 
mi od infzych rożnili obywatelow. 

Po tych słowach welołe śię po powietrzu roz- 
legały wykrzyki.  Coprzednieyfzy z Starcow i 
Strożow prawa Aryftodemowi głowę krolewfką 
opafał przepafką.  Czyniono ofiary Jowifzowi 1 
infzym wielkim bogóm. — Aryftodem nie krolom 
zwyczayną okazałością, ale wfpaniałą proftotą 
nam uczynił podarunki. Hazaela pifanemi ręką 
Minofa prawami i krotkim Hyftoryi Kretenfkiey 
upominkował zbiorem, ktora śię od Saturna 1 
wieku złotego zaczynała, a na okręt iego rożne 
wyśmienite Kretenfkie w Syryi nieznaiome za- 
nieść kazał owoce, i przytymi mu potrzebną po- 
moc według przemożenia fwego ofiarował. 

Gdyśmy śię pilnie na odiazd wybierali, rozka- 
zał dla nas okręt nagotowac, ktory licznemi powo- 
G5 znika- 
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2 tak wielu trwog wyrwali, abyśmy dźisiay marnie 
zginęli? Um my Mentorze. umieraymy. To 
mię tylko ciefzy, że mi przy tobie umrzec przy- 
chodzi. _ Daremne nafze usiłowania, bo ślę przy 
życiu w tak gwałtowniey zachować nie możemy na- 
wałności. 

Mentor па to odpowiedział : Prawdziwe 
męftwo гаме fpofob iaki znaydzie. Nie dofyć 
па tym, że fpokoynie śmierci czekamy ; nieboy- 
my śię jey a na iey oddalenie wfzyftkich fprobuy- 
my fpofobów. Uchwycmy obay tę wielką ławę 
powożniczą,a gdy ci zwątpieni 1 zmiefzani ludzie, 
о fpofobach do ratunku nie myślą, i na utratę 
życia wego tylko utyfkuią, własne bez naymniey- 
frego omiefzkania ratuymy zdrowie. Zaraz tedy 
malzt 102) nałamany, od ktorego śię okręt na 
bok ieden  przechylał, siekierą przerąbał i za 
him z okrętu miedzy frogie wfkoczył wały; po- 
iu moim 


w korzeniu głębokie drzewo na wściekłość wia- 


TZC! 


mi za wietrznym (тше obrotem , tak i Mentor 
CI 


wracaiąc, w morze ponurzała, to nas prz 
nozdrze i ufzy gorfkie zalewały wały, albo na doł 
zrywały, kiedyśmy śię na wierzchnią табха wy- 
gramolić chcieli obłączyftośc. Gdy wał iaki, iak 
gora wielki, nad nami przechodżił, mafztuśmy się 

mocno 
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mocno iak oftatnicy nafzey trzymali nadżieie, aby 
śię w gwałtownym iakim utrząśnieniu z rąk na- 
fzych nie wymknął. 

W tym fłrafznym zofłaią je karo gen 
ftwie, Mentor rzekł do mnie tak (роКоупіе, iak te- 
raz па tey śiedzi murawie: Муз {z to Telemaku, 
że życie tw oie na wolą wiatrow i wałow ieft wy- 
{ta tone ? Mniemafz, że йе bez woli bogow za- 
tracić mogą. Nic nam nie zaízkodzė 4, bo bogowie 
wizyftkie Йап łowią rzeczy. Nie, morza ale bogow 
Бас śię trzeba. Z naygłębfzey рггераѕсі Jowiłzo- 
wa cię wyrwie ręką. Siedź na gornym Olimpie, 
licz gw iazdy pod tw emi nogami, "bs И? cię z nie- 
go w bezdenne prz epaści albo.w piekielne żepchnąć 
może otchłani. Nie bez podziwienia i iakieykol- 
wiek рес; r moiey tey słuchałem mowy, “alem 
Się iefzcze'tak nie był ubezpieczył, abym na nią 
mogł odpowiedziec. Jeden drugiego nie widział, 
obaśmy w poł umarli od żimna “drzeli, i tak ca- 
łą noe przetrwali, nie wiedzac dokąd nas morfka 
wyrzuci burza.. W tym też wiatry ucichały, wa- 
ły upadaiące w rolnć śię kfztałtowały fkiby, a hu- 
съасе dotąd morze cichy: m iuż burcząc fzeleftem, 
гогрпієчапеты się rownało człowiekowi, Кї ory 

z gniewu optoną му, fwoiey powoli zapomina za- 
iadtości i tylko oftatki zamiefzania fwego w fobie 
czuie. 

W tym zorza zaranna wfchodzącemu mar- 
fzałkuiąc słońcu, dźień nam pogodny obwiefzczała, 
a Wfchod śię cały od Tytanowych rumienił 
ogniow. Obacz yliśmy mieylcami dotad utaione 
gwiazdy, ale też zaraz na wiłęp Febula znik katy. 
Łąduśmy zdaleka poftrzegli, a > tatry паз do nie- 
go przypławiały, co w fercu moim znowu wznie- 
cało nadzięję. Zadnegośmy 1. nalzych nie пугте- 
li towarzyfzow. Według wfzyftkiegó рше 

wą 


yśmy 
о fkały, i pewnieby nas 
{са mafztowego ku nim 
уг bowiem iak biegły fternik 
абас umiał mafztem. 

у, znaleźliśmy 

r do ktoregośmy snadnie prze- 
z morza wyftapili "Tameś 


К," 


ielka Bogini, ktora na tey tu miefzkafz wy- 
fpie, obaczyła; tameś nas przyiąc raczyła, 
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Kalipfa zadumana nad Telemaka рғ 
fobie 0106 i да лу/ў?е Zatrzymać f 
delemóka przeciw Bopimi-t Карі 
rego Wewuks па iey с [йўуо%аа% 
mi utwierdza prźefirogami. Рој? 
Nimfa Eu ys wżałemnym ku fot 
Kalipfa яа р & 


gniewem ro 


р] padł 


pataią afektem sz 


ką na mich żawiśćię a potym і 
2002 będąc, na rzek 
беса, że Telemaka dłużej sa wy/pie йе 
diie. Kupido ią ćiefzy ё Nimfy obor więżuie, aby od 
Mentora wjfiawiony fpality okręt. CZ też 2015 
przywodzą, göy $ię Mentor Tele k 

ktory stę OZ 
DZA Со Ment 
ba, a ża nim [бос 


Styks przy 


zet mie be- 


śię одлу za uyjpe Mizaiącym pafzczaią okrętem, 


dy Telemak fwoiey dokończył 
уу е Nimfy z zadumienia oczy weń 
oai Wzajeminie na 516 p 
te do siebie mowiły słowa: Со te 
ci йау, Mężowie, ktorych fobie bog 
barzo ulubili ? Czy też kto kiedy о cudo owniey- 
{тус słyfzał przypadkach ? Syn Ulifefa iuż Оуса 
{wego w mądrości, wymowie i tmęftwie prze- 
chodzi, Jak ieft йаша polłac iego! со ға uro- 


da! 


} 
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da! iaka łagodność! iaka fkromność i iaka przy 
tych przymiorach wfpaniałość umysłu! Gdyby- 
śmy nie wiedzieli, że to człowieka Syn, łacnoby: 
śmy go za Bachufa, Merkurego albo famego wiel- 
kiego trzymali Apolina. - Ale kim też Mentor 
2 musi? widźi się bydź profłym, ponurym i 
śrzedniego fłanu człowiekiem, wpatrzywizy śię 
Zaś w niego, każdy w nim takie baczy przymioty, 
ktore ludzkie przechodzą własności. 

Кайра tey mowy słuchaiąc tak- wielki na 
umyśle miała niepokoy, że go. na twarzy pokryć 
nie mogła. Bez przeftanku na Mentora i na Te- 
lemaka okiem rzucała. To Telemakowi nalegała, 
aby długa przypadkow fwoich znowu zaczął hyfło- 
гуд, to się fama w mowie fwoiey zacinała. Na 
koniec porwawfzy śię nagle  mieyfca (wego, Te- 
lemaka famego do mirtowego zaprowadziła gaiu, 
gdzie go przepytywała, іе Бу Mentor nie był ia- 
kim pod człeczą ройаса uraionym boftwem. Со 
iey Telemak powiedzieć nie mogł, bo mu tego 
Minerwa, co go pod „Mentorową pilnowała ofobą, 
т przyczyny 


yny młodości iego odkryć nie chciała, 
ze bowiem tak barzo iego nie dufała milcza- 
„żeby mu śię fwoich zwierzyć miała żamy- 

Oprocz tego. chciała śię go w wielkich do- 
стус niebezpieczeńftwach ; bo gdyby był wie- 
лар, że Minerwa т, nim towarzyfzy, nie tylkoby 
śię na iey (puścił pomoc, aleby (adnie o nayfira- 
fznieyfze nie ftoiat przypadki. Gdy'tedy fam 'Ге- 
lemak nie wierzył, żeby przy nim Minerwa pod 
Mentorową zoftawała ofobą,wfzyftkieKalipify fztuki 
żadnego. nie miały fkutku, i tego, co wiedzieć pra- 
gnęła, dociec nie mogła. 

Zaczym Nimfy Mentora obftąpiwfzy, dla 
fwoiey uciechy rożne do niego czyniły pytania. 
Ta wiedzieć chciała, iakie na podroży fwoiey do 
Mu- 
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Murżynńfkiey ziemi miał przypadki. Druga go 
ото prosiła, co w Damafku widział;  infza ślę 
pytała, ieżliby kiedy nie znał Ulifefa przed Troiań- 
fkim obleżeniem. Mentor każdey łagodniei pro- 
ftemi, ale pełnemi przyiemności odpowiadałsłowa= 
mi. W tym Kalipfa ich rozmowę prętkim fwoim 
przerywa powrotem, i Mentora па uftronie z fo- 
bą do rozmowy bierze, a Nimfy się tym cza- 
{епз na uciefzenie "Telemaka śpiewaniem i zbiera- 
niem wonnych kwiatkow bawiły. Sen słodki ойеѓа= 
łych oczutak przyiemnie opanować i znużionych 
fpracowanego człowieka ufpić nie może członkow, 
iak śię pochlebne Bogini słowka w ferce Men- 
tora włudzały, aby ie miłością zranić mogły. 
Zawfze iednak moc lakąś czuła, ktora się temu 
opierała usiłowaniu і т iey fzydziła powabow: 
Mentor fłateczny w fwoim przedsięwzięciu, na 
wizyftkie Kalipfy naleganie nieporulzonym się iak 
przepaścifta pokazał fkała, ktora wierzch fvoy w 
obtokach fkrywfzy, o wiatrow nie ftoi wściekło- 
ści. „Стаіет 16у czynił nadzicię, że go iey pyta- 
nia obracaią, i że śię z fkrytości ferca iego pra- 
wdę wynurzyć fpodźiewać może, Lecz w tym 
momencie; gdy fwoiey iuż dogodzić myślała cie- 
kawości; wizyftka znowu gasła nadzieia. Nagle 
się wfzyftko wyślizło, co шї w garści trzymać 
wierzyła, a krotka Mentora odpowiedź w bez- 
denne ią znówu ponurzyła wątpliwości. 

} ра czas fw oy to pochlebianiem Telema- 
kowi, to wynaydowaniem nowych fpofobow -tra- 
wiła, iakby go od Mentora oderwac; bo Się iuż 
więcey czego na Mentorze wypytac nie fpodżie- 


П 
1 
i 


wała. Zaczym do wzniecenia miłości w fercu Te: 
lemakowym co nayurodźiwfzych Nimf, od niey 
рогегпіеуігеу zażyła bogini, która iey na pomoc 
ftanęta była, 


H Jefzcze 
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Wenus 1, gniewu na Telemaka 1 
, Ктога па 


Cy pryy 
ważyli. Zaczym niepo! а, 2 smier- 
zelni ludzie od Neptuna татом 
i nawałności ufzli, do Јоу ба Байар Я па nich 
śię gorfko ociąża Ociec bogow tylko się na 
iey uśmiechnął fkargi,, nie с ciat iey odkryc, że 
Minerwa Syna Ul ilef(owego pod Mentorową ira- 
zowała рой tacia; ale tylko pozwolił, a om- 
fzczenia $ię nad temi dw ета mężami fzukała ipo- 
fobow. Zaczym opufzeza Olimp, ha przyiemne 
nie Po perfumy, ktore się w Pafośie, Су- 
terze i Jdalii na iey palą ołtarzach, i na (woim 
z ucuglowanemi gołębi ami ulatuje wozie. Przy- 
woławiży Syna fwego, żal ciężki na fwoiey nos 
wemi wdź mi prz дез ташу rozwiia twarzy; 
i tak do niego rzekła: 

Synu moy, widzifz tych dwoch mężowz 
ktorzy i twoią pogardzaią władzą; kto nas 
więcey Cz będzie? pobież. a a te dwa nieużyte fer- 
catwemi przefzy у ftrzałami. Zitąpze mną natę w 
ре, abym się z Каһріа rozm ома. Со а я 

tY powietrze па złocił ftym przeniknąwfzy obło- 
ku, ате w ten czas Kalipię opodal groty na zdro- 
iowym zaftała brzegu. 

Niefzczięsna Bogini! ен do niey, nie- 
wdzięczny Uhfes tobą pogardźił. Syn iego ie- 
fzcze nieużytzy row as ci. gotuie zelżywość; 
bodi teraz bożek miłości, aby śię fam 
twoiey pomścił krzywdy. Zofławuięc go, "niech 
śię mi iedzy twemi bawi Nimfami, iak niegdy Ba- 
сћаѕ chłopczy yk, ktory na wyfpie Naxos także 
miedzy Nimfami byt wychowany. Telemak 
widząc że pofpolite dziecię, w podeyrzeniu go mieć 
nie może, lecz prętko siłę iego poczuie, Co rzek- 
бу, 


r 
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fuy, na złociftym śię znowu, z ktorego Się zpu- 
ściła była, wyniosła obioku, i wizyftkie Kalipfy 
gaie za fobą zoftawionym Ambrozyyfkim napeł- 
niła zapachem. 
Zaczym bożek miłości u Kalipfy zofłał. 
Była boginią, a iednak zaraz ferce przenikaiący po= 
czuła ogień. Dla fwoiey ulgi Nimfie Euchary- 
dzie go oddała, ktora przy niey była. Ale nie- 
ftetyż ! јак częfto tego potym nie żałowała. 
Zdawało śię na początku, że od tego chłopięcia 
піс niewinfzego, ciżfzego, fzczerfzego i millzego 
nie było, i że ślę піс tego (wobodzie i łafkawo- 
Ści zrownać nie mogło. Każdyby wierzył, co go 
widział igraiącego, pochłebuiącego, i zawłze się 
uśrmiechałącego, że to tylko radość wzniecić mo- 
że; lecz fkoro tylko kto iego dowierzał powa- 
bom, zaraz iakąś iadowitą poczuł słodycz. Zło 
śliwy śię ten i adradźiecki chłopczyk na to przy- 
mila, aby tym fna y торі zdradzic; w tem 
się tylko śmieie, kiedy frogiego narobił licha, 
yśla. Boiąc się Mento- 


albo go też narobić 
ra furowości, do niego śię przybliżyć nie ważył. 


Wiedźiał dobrze, że ten mąż nieznaiemy tak był 


niczraniony, że go żadna doiąć nie mogła ftrza- 
1f, zaraz wzniecone od zdradliwe- 
ięcia poczuły ognie, usilnie śię ie- 
dnak głęboko zadaną kryły raną, ktora ich ferca 
jadem napufzczała. 

Telemak chłopczyka tego z Nimfami wi- 


dząć iącega, nad iego się łagodnością i urodą 
zadzi То go do siebie przytula, то go na 
kolano: albo rękę bierze,  Czuie w fobie niepo- 


koy, lecz nie wie. zkąd pochodzi. Pielzczy śię 
z. nim niewinnie, ale co raz barźiey miękfżcie i nie. 
wiefzczeie. Patrz, rzekł do Mentora: iak 516 ta 
barzo te Nimfy od owych Cypryyfkich  rożnią 

А 2 białych 
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biały chgłow, ktore Się ni ewitydem fwoim uprty- 
krzały? te śię za$ nieśmiertelne urody niewin- 
nością, fkromności zabna zafzczycaią pros 
ftotą. Co пабу, pięknym ślę, nie wiedząc слез 
mu, zapłonął 1 rumieńc em. N e mogł ślę od mo- 
wienia zatr zymac, lecz co tylko gadać zaczął, та- 
raz Ѕіе w mowie тайа mowił; słowa zaś były prze- 
rwane, niezrozumiane, i częfto bez fenlu rze- 
czone. 

Zaczym Mentor rzeknie do niego: Tele- 
maku, za nic ftoig niebezpieczeńftwa па Cypryy= 
fkiey wylpie, kiedy z теті złożę, ktorych śię 
teraz nie Бой. Gruby wy te ek obrzydliwośc 
fprawuie,a niewfłyd beftyalfk arde rodzi; fkro- 
mna uroda таз dałeko niebezpiecznieyfza. Gdy 
śię iey rozkochalz, myślifz.. że cnotę miłuiefz, 
i tak cię nieznaczmi iwy miłosci uwiedzie 
powab; nie роі aż w ten czas, gdy ig 
wygasic prawie niepot \ będzie. Ue iekay 
moy kochany 4 elemaku, uciekay przed temi dla te- 
gotylko dyfkretnemi Nimfami, żeby cię tym fia- 
dniey zdradźity, Uchodź niebx pieczenitwa 1 mło- 
dośći twoiey, ale nade wfzyftko uciekay przed 
tym, ktorego nie znafz, chłopczykiem. Kupido 
to od matki fwoiey Wenery па tę wylp е na to 
fprowadzony, aby ślę pomściła, żeś służbą po- 

gardzał, ktorą iey w Cyterze oddawaią. Zranił 
Бода Kalipfy ferce, 1 ciebie се rozkochała. 
Tymże y wfzyfikie co ią okrążaią Nimfy, i cię fa- 
mego, Е częsliwy młodzieńcze! prawie niewie- 
dzące ; alił płomieniem. 

ее е kilka razy mowę Mentorowi prze- 
rwawfzy, rzekł do niego: czemu na tey wyłpie 
zofłać nie mamy ? Wfzak Ulifes a” nie żyie, 
odobno go iuż dawno zanurzyły fale. Podo- 
e ślę iuż i Penelopa, 2м atpiwfzy o iego' i 
moim 


EB | 11 
тагай 
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moim „powrocie tak licznym „oprzec nie mogła 
zaletnikom ; podobno ią iuż Jkary ісу rodzie do 
pri ybrania- nowego т ymuśił. Mam- 
że do Itaki na то rocic ym widział iak 
matka, z narufzeniem Rodzicowi memu przyrze- 
czoncy małżeńfkiey wiernoś i; w nowy wfłąpiła 
obowiązek ? Jtaczyl kowie Oyca: mego > zapomnieli; 
powrocic do nich nie możemy, boby śmy śię 
śmierci nie uchronili, ponieważ zaletnicy Penelo- 
y wfzyftkie do portu opanowali przyftę ępy, że- 
Jy nas na powrocie nalżyni tym pewni ey zachw 
сіс mogli. 

Mentor odpowiedział: ta а то zaślepiot у 
miłości bywa fkutek. Wielk ką fubte elnością te co 
iey у pobłażaią, wynayduiemy racye, te zaś, co ią 
boiemy i od nich oczy od= 
wracamy. Człowiek nigdy dowcipnieyfzym iak 
w ten czas, kiedy śię fame go olzuł kiwa, albo {woie 
па umyśle przy yd 1śiłuie gryzo Zapomnia: 
łeś to ш>, co bogowie uczynili, cię do two- 
iey zaprowadzili Оу czyzny ? Zapomniałeś to, 1а- 
kimeś z Sycylii луу (седі fpofobem? Czy pos 

i iefzczę cią w fiqzęśliwość na- 

> nieznaióma ręka z 
ała , ktore ci utratą 2) 
ście ? Jelzcze to po rak 

z eudach, coć przedwieczne 
naznac Zy ły w yroki, krorycheś niegodzien 2 Со 
do mnie, с ғат, mam fpofoby do wy niyścia z 
tey wyfpy. 17. tu, піст emny fynu m; adre- 
go iw {ра tego- Оуса, miedzy kobietami pieścli- 
we i niesł awne Życie, Czyń 10 przeciw woli bo- 
gow, co ociec twoy nieprzyftoyną na Się wierzył 
Буа rzecz: 


gle nie obro 
ni ып тей z 


Те wzgardy pełne słowa Teleimaka do ży: 
wego przeraziły. Czuł, iak go barzo ta porulzała 


Н 3 mowa, 
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mowa i iak się wftyd do żalu iego przymiefzał, 
Obawiał się, aby nim ten mądry nie pogardził i od 
ręka onie odiechał człowiek, ktotemu tak barzo był 
obowiązany. Atoli wzniecona miłośc, o kt torey 
Ген iefzcze nie wied iat, w infzego go przemieniła 
była człowieka. Jako? rzekł płaczliwym do. Men. 
tora okiem, za nie to u.ciebie nieśmiertelność, kto- 
ra mi bogini ofiarowała. Za nie u mnie wfzyftko, 
odpowiedział Mentor, co śię cnocie i rozkazom 
w fprzeciwia. Do twoiey cię Оуслузпу wo: 
abyś Znowu Ош Цеїа į Penelop е widział, 
у abyś $ śię па fzaloną nie rozpuścił 
miłość, , Bogowie, К ktorzy cię z tak, wielu nie- 

5 ali, aby ką iak oycu twemu рг; 


ę tyłka араа {то motna ta 


па zatrzymać. Еу! co ci po niesn 


To Tobie; życ y go № {еп itor 
1 tey wyrwał wy to odiażzda 
5 бу, tak oftrego і wady iega 
Ta fobie prze= 
I Pe len :Ka trapiły myśli, a ie 

e trzymał, Комп ało 


fko przecina 


ciy ne па 


wiatrów йш. o onego. Cz k bez dufze na 

morfkim wdłuż leżał brzegu . to śię znowu por 
маму po ciemnych biegał knieiach , łzy gorfki 
rozlewał і okropniey on lwi iego fkowyczał Йан 


Оа nudł byt, 


mysłu wfpani 
{zezat fak z rana rozwit 
mi fwemi pola napełniw 
wi powoli wiednieie „żywą 
ufycha, i nie mogąc więc 
fwoię zwielza głowkę. 
lemak blifkiey fwoiey с 

Mentor widząc, że 
nie mogł wytrzymac na 
iego uwolnienie z tak 
wynalazł (отоке. Bac 
fzalenie Telemaka rozm 
niemniey ku Eucharydź 
tosc Śmier telnym i iwt 
żeśmy nas Кос! 
Zaczy ym po 


PI 
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ys leiemai 
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ә barzo zachęciła ocho 

"Te słowa 
zotą, że śię od ї 
gła odpowiedz 21° 
ті wyfpy Сургууіе 
teraz mierney z mych 
że gładyfżce Zi 
icz ych fwoich prze 


czynow, mia ferce fu оте 


rofk ofzą, i tylko do podł 
narodzonym bydź śię zd 
będąc, że zawiść ferce Ka 


więcey nie powiedział, ab 
T 


w nim 


ror ba Podobnoś go t 


H 4 


u9 


15 sły były, Ni- 
ktory słodkie- 
y ‚ ка wiec 
fwoię traci barwę 


y profto ftoiec , pię ki 18 
kim też ж ч Te- 


му 


yl 


Oro- 


7 мсж 


егей: miłości {woiey 
tarcie, barzo piękną na 
elkich niebezpieczeńftw 
bowiem, że śię Kalipfa 
to wała, i że Telemak 
bo okrutna mi- 
daie mękę, 
ас „e 


> co mitov 


тому Mentor zawiść w Kalipsie w wznie- 
са 


п аз 


owy zaprowadźie 
f ply: poftrze- 
qłowania ocho- 
ed tym nie baczył; 


oprocz tey iedney, obrzy- 


w - puftych kocha на 
fama do tey myśliwey 


ty gty- 
) nie mo- 
огу wizyftkie- 


19 z tak 


Ме 1tor ra 

„ała, i stowke 
nie wpadł w 
podey- 


lipfy 
y uni 
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podey rzenie, Smutne iey tylko i żalępione wy: 
itaw it czoło. Bogini ойк rywizy mu, że ią ууй 
ko co widziała frafowało, w nowe się odezwała na- 
rzekania, bo ią łowy, ktorych był namienił, dofko- 
nale roziątrz уйу były. Wiedziała, że śię Tele- 
так na to ty Iko Nimfom wy kradał, aby z Euchary= 
dą mowił. W krotce po tym dr ugie założono ło: 
wy, Kalipfa przewidziawfzy, że ię na nich toż fa- 
mo со па przefzłych fłanie, dla przerwania zamy- 
słow "Telemaka deklarowała, że w ofobie fwo- 
iey także na nich będzie. Zatym nie mogąc gnie- 
wu lwego о ufkromic impety, nagle „rze КЕ a do nieg 70% 

l oś tò, zuchw айу młodzie: ЗИ 
уу} wyfpę, abyś śię prze 
{znie od Neptuna fprowad: 
byciem? Natos to пато: 
m niędoftępney {Тапа} w 
tę znie 


IC, abyś 
Ж miłośc ikona amem сі 
Olimpu i Sty yklii wystuchay- 
zinią, 1 піеой włocznie tego nie- 
е1 ата 
iefzcze twa tym 1 niesłuf 
fzym od Qyca twego, niechże cie też trwalłze i 
daleko fi częścia, Niech oczy 
twoie niedy two пе = 18 Оу czyzny, пех dzney 

ne) ki, ktorąś się nie wftydał пай fá- 
mą niesmiertelnośc przenośic ; zę гастеу w po- 
śrzod morza z d Jtakę patrzaiąc;: niech wa- 
ły тш igraią dalem 1 ie bez nadziei pog 
tu n gu teg Niech oczy 
moie widzą, iak trup twoy fępy (i arpacbędą. Ko- 
chanka twoia także na to zakrwawionyim patrzac 
będzie fercem, a żal iey nieutulony moim będzię 
wefelem, f 


cie niefze 
zbożnika, p 
cie, A żę 


>g 


Gdy w te Kalipfa mowiła słowa , zaczer- 
wienione oczy iey się ifkrzyły i iakims і dzikim 
i okro- 
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i okropnym ufławicznie z mieyfca na mieyfce 
poglądały wzrokiem. · Югеаіз policzki c: 
пе i sine’ wyda plamy, a cera sie- zawfze 
odmieniała. Częfto w żyftkie oblicze trupowa okry- 
wała blad ŚĆ, adzy ruż nie tak rzewnie iak przed 
tym płynęły , bo fzaleńftwo i „a, zdroy ich tak 
wyfuf yty, że ślę ledwo kilka. k roplami Ре ісу 
ztacz zac mogły licach. Głos bytoch 
fgcy śię >i przerw any. Me ntor w tkie te wia ge 
роги; zenia піс więcey do Telemaka nie mowił, 
ale z nim iak z zw: jtpionym i od wizy ftkich od- 
ftąpionym pofłępow at chorym; częfto iednak mi- 
łosiernym na niego poglądat wzrokiem. 

Telemak:czuiae sie bydź winnym i Mento- 
rowcy przyj iażni niegodnym, oczy fwoie podnieść 
nie s śmiał, aby wrzoku Mentora nie obaczył, bo go 
famo iego milczenie ftr ofowało. Chciał mu się na 
{уге rzucie, і ferdeczne nad błędami fwemi świad- 
ale go od tego cz ęścią wftyd naganny; 
częścią boiazń 2 zatrzymały, aby sie daley , niżeli 
chciał, nie zapędził, i 2 рува zeńftwa nie oswo> 
bodził, ktore mu śię zdawało o bydz przyjemnym. 
Do tego iefzcze śię do zwy ciężeriia fzaloney fwo= 
iey nie mogł odważyć miłości 

Bogowie i boginie Oli limpu przy cichym śię 
zgromadź żiwlzy milczeniu, oczy {woie па Kalipfo- 
wą obrocili wyfpę, aby obaczyli, kto Minerwy albo 
bożka miłości będzi е zwycięzcą. Bożek miłości 
z Nimfami się ciefząc płomieniem fwoim місу ке 
ogarnął wy fpę. Minerwa zaś Ре d Mento rową 
pofłacią nierozdzielney od mił isci przeciw 
famey zażyła miłości.  Jowiíz umyśl Ł był, przy 
przeltrzeganiy dofkonałey тизәк {эз 51, tey się 
przypatrowac walce. 

Eucharys obawiaiąc śię, żeby się Telemak z 
iey sieci nie wyplątał, niezlicznych Íztuk zażyła, 
SDS aby 


aty 


„UTZĘ+ 
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aby go w fwoich przytrzymała łykach. ` Ubra« 
wizy śię iak zwierzołow. na Dyana gotowała się 
ma drugie z nim wyniśćłowy. Wenus i Kupi- 
do nowemi ią tak barzo przyozc dobili byli > 
iemno лі, że dnia tego iey gładkość lame bo 

gini Kalipfy cmiła urodzi Kalipfa x dileka 
ią uyrzawizy, w nayklarownieyfzym śię przeglą- 
dała zdroju, lecz nad ofobą fwoią zawitydziła. 
Zaczym fkrywłzy ślę w iafkini, tak do Siebie rze= 


kła: 


Na піс mi tedy wyfzło, żem przytomno- 
ścią fwoią паі h, tych dwoch rozkochanych po- 
ktocić zamyślała ludzi. Czy mam bydź na to- 
w ach? | poy dę to na nie dla tego, aby Eucharys try: 

a iiey urodę moia wywy yżfzył la gładkość, 
Ma śię to Tele smak, obaczy wizy olobe тое, 
y ku fwoiey rozpalić Euchar rydzie? 
ж com uczyniła? „Nie роў ле па 
łowy, i oni fami na nich nie poftoią; w дет, iak 
im przelzkodzi x bedzie trzebá, aby fami na nich 
nie byli. Poydę z prośbą do Mentora, aby ро: 
f таста do Jtaki go zawiozł. Ale co 
ze mną działo, kiedyby Tele- 
iem ieft? Co mam teraz ielzcze 
? daga fz mię okrutna Wenero zdradziec- 
kim twoim podarunkiem. Szkodliwy chłopczyku, 
zarazliwa miło „przypuść łam cię do ferca mego 
w nadziei, że żyć z Telemakiem fzczęśliwą będę, 
a tyle niepokoiem 1 refpaczą napełniłaś. Śpiknę- 
ły Się na mie Nimfy moie. Własność moia Bofka 
tylko na to mi służy, abym: wiecznie niefzczęśli 
wą była, O gdyby mi wolno było, śmierc fobie 
na "a сте ow moich zadać! Ze zaś umrzeć 
nie m slemaku ty życie ftracic muśifz. 
Pon i iewdzięc W oczach 


E EE Ad 
Nimiy woie 
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Nieftetyż daleko się 
lipfo! Czego ch се? 
ktor regoś fama w be 
przep aści. Saman 
Sci czyfłego Tel 
jaśniał niewinnosci i 1 
таті nie brzydził? i ę mę żnie nagannym nie 
opie erat wk ofzom? trzebaż to było ferce i go fka: 
zic? Nie chby mię opu sik еу czy nie lepicyb by 


niem miloi 
O јака nie 
> barzo niecno- 


12у 


było, ż е. by mię , opuścił, т niżeli I że | 
mna pogardzai 
moiey żyię. N 


У 


teraz б 


+ am па to, 


teraz cierpię, zasłużyła eżdżay TFelemakię 
idż za m że, гобу Kalipię bez pociechy, bo 
żyć cieie yieft nie 1ośne, a umrzeć iednak nie może, 


Zoftaw іа przy i twoiey dumney Eucharydzie nie- 
pociefzoną, zawftydzoną i z warp oną. ` 
2 te w iafkini d do. iebie rzekfzy słowa, 
1 nagle śię z niey wyfunąwlzy zawołała: Саде 
іс Mentorze? tak to Telemaka od  niecnot 
ftrzeżefz? pod niemi upada, mi 
tuie, a ty na obie e fpifz ufzy. Już 
czenney, ktorą p po fobie pokazuiefz, z сше mo- 
zę bezrożn 1OŚCI, Моге to { fpokoy nie па to д 
trzac, iak Sy n Ulil efa Oyca fu р \ 
go wyfok ego j 
to albo tobi ро 
Ја na uleczenie 
proz Żnowac bę ciz 
do wylławienia ok 
iles wyfławił naw 
W s ) 
kie potrzebne do « 
же okrętowych naczyn 
Zal było zaraz Kalipśie, że te wyrzekła нЕ 


а Mentor nieodwłocznie do теу pofzedt iafkini 


na was SE 


z tey odiechał 
1 iafkini znaydzię {Ж 
iofania i {рої ienia bun- 


1alazfzy, powycinał topole „iw 
Ф (obny do pływania wyfi tawił 
i prz zemysł Minerwy, na dokoń: 
pracy, długiego nie potrze- 


Kali ipla ftralznym na umyśle zdięta będąc 
niepokoiem, 2 iedney ftrony widziec pragnęła, 
ieźli się Mentorowi udaie robota,. z drugiey zaś 
nato śię odważyć nie mogła, aby łowow zaniechała, 
boby Eucharyś 3 % clemakiem zmpełney zażyła 
wolnoś wisc tedy ża żadną miarą niepozwoli- 
ła, aby tych dwoch oko 0h ludzi z oka pu- 
ściła. Zaczym fłarała się tylko od tey ftrony to- 
wy SpA 001, gdźie M Ventor okręt budował. Na 
fzczęk siekiery i młota ucha [wego nafławiała, i ną 
każde zadrzała uderzenie, Obawiałaś się przytym, 
aby zamyślona będąc znakow i wzrokow nie po- 
Ў „któreb у I ар anal: (woiey dawał Nimfe, 

ісе Eucharys, fzyderfkim do Telemaka rze: 
‹ się nie Бот, żeby ciebie Mentor 
z niego na łowy робей, 
że ma tak of ftrym żyiefz Pa- 
t niczym ułagodzona bydź 
nie e może; W wlzyftkich uciecl nieprzyia- 
cie lem, i znieść nie może; żebyś kieykolwiek 
fkofztował rozrywki.» Rzecz by nayniewinfzą iak 
wyftępek ci przygania. Mogłeś się od niego 
przez ten czas dać powodowac, kied nie wiedział, 
зак « śię mafz fprawować; ale teraz przy tak li- 
cznych mądrości twoiey dowodach, nie day się 
iak d dziecię prowadzic, 
Те chytre stowa Telemaka do żywego prze- 
ięły, i 1 na Mentora. а Так zaoftr туйу, те с iarzmo iego 
iebi 90 ZNOWU Wi- 
dzie hic nie 


a5 


SIĘ 


к: 
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obudwn ftron niechęci fkończyły, przez koniec 
kniei niedaleko mieyfca powracali, gdzie Mentor 


przez dzień cały pracował. Gdy Kalipfa z daleka 
gotowy uyr сч i okręt, oczy iey nagle, iak kona s say 
mu, gęfłą zafzły p >włoką, kolana dygotały, i pot 


zimny w {zyftkie че. tak przeymował człon ki; że 
$ię na pobliżfzych we ua yć musiała Nimfach; na 
Eucharydę, zaś gdy iey rękę podawała, ftrafznym 
fpoyrzała wzrokiem i гла od siebie oc łepchnęła. 
Telemak widząc okręt ale nie Mentora, 
ktory robotę fkończywfzy iuż był odfzedł, Bogini 
Się pytał, komuby okręt ы to i do iakie 
byt naznaczony potrzeby. Kalipfa zrazu odpo- 
wiedzieć nie mogła, ale potym tak rze еа: ka- 
załam go wyfławic, aby na nim Mentora odwie- 
žiono; fuż ci więcey furowy ten рї 
wądzać i twemu śię fzczęściu opie 
dzie, boby ci Irościł, kiedybyś nieśmiertel- 
nym zoftał, tem, zawołał Telemak, bo 
mnie Mentor odieżdża.  Jeźli mię Mentor opu- 
šči, то. iuż nikogo Еисһагудо, "oprocz i 
przy fobie mieć nie będ Te mu się 
w naywięklfzym miłości . wymknęły zapę 
Widział niestufzn ość mowy fwoiey, ale iuż nie 
był tak wolny, żeby o słow fwoich miał' myśleć 
fensie, © Wfzyfł towarzyftwo podziwieniem 
zdięte będąc w cichym zoftawato milczeniu. Eu- 
charys zapłonąwfzy się i oczy fpuściwfzy, iak 
a pozad zoftała, i nikomu na oko po- 


kazać nie śmiała. Lecz gdy wfłyd na twar zy 
wyftę pował, radość śię w iey fercu wzniecała. 
Sam śię Telemak poiąc i wierzyć nie mogł, że 


так луге wyrzekł słowa. _ РоййереК taki 
fhem mu się bydź zdawał ale fhem takim, od 
ktorego śię widział zmiefianego i zawitydzo- 
nego. 


Kalipfa 
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КайрЁ 
zabrano, śię drogi mie 
trzymała, Stanąwizy 
u ера, do woiey groty, gdzie Mentor na nią 


a od lwicy okrutnieyfza, ktorey lwięta 
27, 145 bi ©2410 с 


Га? 
7 

m 
Е 


1. moicy 
nie pokoju m 
fzalony. młodz 
doznalz, co zaia 
raz z tey nie wyprowadziłż wyfpy. Nie chcę 
go więcy widzieć, i cierpiec nie będę, aby 2 
Nimf ktora z nim mowiła albo na niego fpoy= 
rzała. Do czego śię przysięgą na Styklowe wa- 
ły obowięznie, na kto wie 


го tu pr rzy byli, Precz e Уе 


cze, i ty nierozumny  fłarcu, 
I ‚ iezli go za- 


1OŚC И zmożę, 


fami drzą bog 
Wied iz I elemaku, że ŚlĘ niefzczęścia tw roie iefzcze 


Палес zniku 2 wy Pri аре 
1. 


nery namowę, Кїога$ 


znieważył wyfpie, infze na ciebie gotuie nawał: 
ności, Ocięc.twc оу ieficze żyie, obaczyfi go, ale 
go nie poznafz, Nie b przy 1 nim w Jrace, 
aż wprzody okrumey fortuny тойа fz igrzy= 
ает.  Jdz, wfzyftkie їй йде ронй boftwa, 


aby z ciebie P 


‚ Ьу$ 
piorunem ся енн Kalip ГИ daremnie w 
wał, krora się z twego radowac ! będźie ukarania, 

Te wyrzeklzy słowa, umysł śię iey zmie- 
fzany do wypełnienia przeciwnych przygotował 
zamysłow. Bożek miłości znowu chęc przytrzy= 
mania Telemaka w iey wzniecił był fercu. - Za- 
czym rzekła do Siebie: niech żie i tu zofłanie, po- 
bno śię za czafem obaczy, і to wlzyfiko uzna, 
com 
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com dla niego czyni iła. Eucharys go, iak ia, nie- 
śmiertelnym uc nie może. О nader zaśłe- 
piona Kalipfo! Się twoią об zukała przyśię- 
wiązała, a wały St Klowe, па 
еу ci nie zoftawuia na 
Nike ych « sło ow nie słyfzat, ale ki nk piekielne na 


nić 


jeki 
iey twarzy widział furye; zdawało śię, jakby LĄ 
iey ferca zaraźliwa czarnego Kocytu wynurzała 
trucizna. 

Co Tel emaka wielkim zdeymowało ftrachem, 
ktory Kalipfa ро! trzegfzy (coby też miłość 10стус 
nie mogła) gniewu {wego rozżarzała zapały. 
Rownała się do Ba chantki, ktora wyciem fwoim 
powietrze napełnia i ie po wyfokich Tracyi roz- 
fyła | gorach. Dzi rytem w a przez іаѕ biegaiąc, 
уту! tkie zwoływa Nimfy, i tym grożi przebi- 
ciem, ktoreby z za nią nie pofzły. Та groźbą 
przeftrafzone tłumem za nią pobiegty.  Eucha- 
rys wiercącemi śię w oczach łzami za nią także 
poftępuie, widzi z daleka Т elemaka, ale do nie- 
g0 mowic nie śmie. Bogini widząc ią przy fobie 
od gniewu się trząsła; daleko od tego, aby się 
pokorą tey Nimfy ubt dała, raczey nową śię 
rozżarzała хаас kością , widząć że utrapienie Eu- 
charydzie urody przyczynia. 

Telemak fam przy Mentorze zoftawfzy, do 
nog mu upada, bo śię nań fpoyrzeć albo obła- 
рет rzucic nie poważał, Rzewnych łez rozlewa 
potoki, chce mowić ale mu głofu, a iefzcze рае у 
słow пе doftarcza; nie wie, czego chce i w ktor; 2 
ma uderzyc. Мут zawołał : Moy prar 
Qycze, kochany Mentorze, wybaw* mię = ак 
wielu złego. Nie mogę cię opuścić, ‘а iednak iść 
mi z tobą niepodobna. Wybaw mię od tak wielu 
licha; wybaw mię z rąk moich własnych, i weź 
mi życie moie. 


Mentor 
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Mentor go obłapia, ci ielzy i ferca mu doda- 
jąc na роп mna, al 


ja 

y gie famego bez pobł ażania fwo- 
iey namiętności cierpliwie znosił. Potym do nie- 
go rzecze: Synu madrevo Ulilefa, ktote оо bogo- 
wie tak barzo kochali, i iefzcze kochaig, z ich to 
miłości pochodzi, że tak {trafıme ponosit do- 
legliwosci. Jefzeze ten nie zmędrzał, co krewko- 
ści i namiętności fwoich nie uczuł frogości, bo 
siebie famego ieficze nie zna, i iefzcze śię nie 
nauczył, fobie nie dowierzać. Bogowie cię niby 
га rękę do brzegu przepaści zaprowadzili, „aby ci 
ich gł {еро JŚC pokazali, ale upadu twego nie do- 
puścili. Naucz Się teraz, емі жгт! śię nigdy bez 
doświadczenia nie nauczył. Bez fkutku у ао 
zdradliwey prawiono sił i, ktora pochlebia, aby 
zagubiła, i pod łagodności” pozorami, naybrzy: 
dliwfze tai goryczy. pa (= dł tu ten chłopczyk 

{поѕс iechach, igrzyfkach i 
Fo у, ferce twoie zranił, 
ie zranit. Szukałeś po- 
rany ferca twego przed tobą famym 
> "Chciałeś mię ofzul ас, fobies famemu po- 
, i niczegoś nie obawiał, Patrz, taki 
to twoiey zuchwałości fk utek; teraz fobie śmierci 
zyfz, iako iedyney nadźici, ktora ie dla 
ciebie zofłała. _ Zmiefzana bogini piekielney się 
rowna iędze. Eucharydę frożfzy od wfzyftkich 
śmierci ftrachow pali płomień. Wfzyfłkie Nimfy 
% zawiści oczy fobie drzeć fą gotowe. Patrz cze- 
go zdr radziecka miłość narobić nie może, choc rak 
wyswobodzone wy fławuie czoło. Nie zapominay 
teraz męztwa twego, мій iak cię barzo bogo- 
wie kochaią, bo ci tak piękną do uciekania przed 
miłością i obaczenia Oyczyzny twoiey otwieraią 
drogę. Sama Каіра iefł przyniewolona, ć cię ztąd 
журе dic, i okrętieft gotowy. Czemuśię bawiemy 
taką 


, 
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taką opuścić wyfpę, na ktorey cnota miefzkać nie 
moze. 

Co Mentor rz 
uchwycił, i za foba ku morf 
gowi. "Telema! Ż ; 
ufławi cznie wżad pa 
iącey się 
twarzy doyrzec 
chwieiącą śię 
Radby E icharydowe na ОЙУ w) 
ftopy. Z oka ią iwlzy, ucha i 
mniemaiąc, że iey głos ielzcze sł 
fzcze widzi, ae iuż nieprzytomna a c 
żywo mu > przed 1, że Z nią 
mowic w ierzył ; nie wie, gdzie ieft i Mentora 
słuchac mie może, 

Wa koniec iak ze {nu gł 
edfzy, rzekł do Mentora 
yśc za tob: 3, alem sie ief 
nie pożegnał; w зына zgin ci 
tak niewdzięczni | 
tylko do: niey 
pożegnam.  Рггупауп еу mi poz 


ębokiego do. siebie 

Umyślitem był 
z Eucharydą 
ym Ślę z nią 
3 скау trochę, 
z nią śię na zawfze 
vol, abym do 


niey te mogł wymowić stowa: Nimfo, okrutni 41 
fzczęścia mi mego zaz.dr абссгаіг ący bogowie do odia- 
zdu mię przymułzaią, ale mię prę dzey życia 


pozbawią, niżelibym cię „kiedy z pamięci moiey 
miał w нет raz życie Оу сетпоу, 
albo mi tey oftatni 

Nie chcę na tey wyipie ac, ani miłości A pódle 
będę, / Miłośc w {ercu moim 2а dnych nie тес 
zapałow, tylkoć to prz) yiazń i wdzięczność ku Eu- 
charydzie była. Zaraz 2 tobą odieżdżam, dośc 
mi na tym, kiedy śię z nią iefzcze raz pożegnać 
mogę. 


О iak 


) ial 
"Tak cię 
nie czul 
dna! 
bie miłość nie zwyciężyła,a iednak sie z гак Nim- 
Ч | і Nikogo 
a w infżych rze 


анаа w gorącz 


ПЕОР, 
alona zaślepiła namiętnośc, 2 is ar 


4 Јаке, g 
> z wyłokim porzucić prze czeniem, 
ktore ci bogowie tak w ielą па» dobro twoie 
uczynionemi cudami przyob viecali, _ Opuściłbyś 
убу ае te wfpaniałości, byleś tylko, choc znie- 
z two губа, Smiefz to iefcze 
‚ że ciebie miłość do niey nie przykowa- 
edy obchod 


izi? czemu to chcefz 
Boginią tak żwawie mo- 
zerości, al bac zasl 


ic- 


ienie tw oie optakiw 
ki. Tylkoć to ucieczką miłość zwyciężona byd; 
może. Prawdziw e przeci iw temtu nieprzj yiacielowi 
meftwo na Боіагпі i ucieczce zawisło ; ale bez na 

mysłu i wzad бе a oglądając uciekac trzeba. 
Nie zapomniałeś iefzcze moiey koło ciebie od dzie: 
cińftwa twego pieczotowitość; wielz niebezpie- 
czeńftwa, z ktorych cię rady moie wyprowadził Чу. 
Wierz. mi tedy albo mi pozwol, żebym cię opu 

ścił. O gdyby $ wiedział, z iakimem cię тек iem 
widziat-w upadek lecącego! gdybyś wiedział, comm 
od czafu tego ponośił, лакот z tobą mowić "nie 
śmiał! qmatka, ktora cię powi a, mniey, bolow przy 
pó sa cierpiała, am, znośiłem utra 
pienie, hamowałem wzdychania moie, tego wy 


gląda 


namie тос: ktore zicieczh ą zwyciężac 


trzeba. 


głądaiąc, а} 
nu тоу! Synu тоу 
wroc mi to, co miii 
fze, Wroc 
wroc śię 


obie nad 
lentor dłuż 


ar 


tam 


2:81 


у. Spoyrzeli т, теў 
ег od Mentora wy- 


tolał mieyfcu, lecz żałosny 


wyloków > 12110) 
с na twoim 


m 


Карі 


{{аглес nie: 
jefzcze do 


z żalu zapłaka 


nnych knieiach 


utyfkowania 


na niego ipoy 
znowu rozrze 
лісу: iefteś bogi 
wicka zwycie 

tey уре jelt v 
twoiey wypul zczalz 2 


Zemu 50 2 Wj 
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zcey rad twoich zdra- 
niechce; tys- to mię na to z 


rita фол abyś 


nielzczęśliwości z epchnęta prte- 
і $ię nie той e: przy- 
Pelemaka wypu- 
(лука {woią 


Wychodź 7 


moicy jig- 
i ry zdradliwy 


opczyku, tyś 


Telemak, narobił złego. 
m ślęi fry- 


do niey: 


Рту otarfzy, zł 


rzeki potym 


praw lžic po рдей 
na mię,wypełmy j śięgę tw woię, a Tne 
się T lemakov > 
twoie na Stykfowe 
maka wypufzczemy. Prz ywi 
od Mentora tak nagle 
Pil iego, na 


z rąk twoich Sde ko nie będzie miał fpofo- 
bu. Е 

Jedwabne te słowka wu nadzieje i 
w Kalipfowym wzniecały fercu. Jak w wielka 
ca ochłoda zefirowa рга oenieniem íp alone na rze- 


cznym brzeg u posila. ftada, tak też та mowa rof- 
pacz } і Zączy m twarz fw oię wypogoc lzi- 
łą, i oczy м іх e przy brała wzroki; ciężkie zaś 
na Ё , daleko od śiebie oddali- 
ła 7 śię na mieyt fcu, uśmechała śię 


i płochey ро h ebiata miłości, lecz tym pochleb- 
nowe fobie gotowała utrapien ie, 

c wefoła, że ią namowiła, pofzła tak- 
żę infze namowić Nimfy, ktore śię po gorach, 


| 


IAK 
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33 


зак {айо barani w 


rozprofzonych błakały, gdy ie 
daleko od раї "ak D 


inych wilkow zapędza 
, 1 „ Ї м Ы x 1 ar 

wściekłośc. Zwoławlzy ie do kupy, w te do nich 
ezekła słowa: macie ісі | 


ręku wafzych Te- 
lemaka, fpalcie iak nayrychley okret, ktory zu: 
chwały Mentor do ucieczki + y Wfkok 
| lrzały, 
zonemi po- 
cy Się pło- 
ewa okręt И = ре- 
rzynę obraca, i z dymem śię pod fame kreci 
obłoki. І : 

1 
patrząłi. 1 


śię unosił 


Bachantki тоғро! 


trzątały włofy. Wrym rozpoście 
mien nasmolony z fuchego drz 


mak i Mentor na ten ogień ze fkały 
emak styfząc Nim£f wołani 


оэ ielzcze nie 


y niekiedy z pop 
rzuca ifkry. Znowu 
w przefztych widzi 
my nadźieie, abyśmy 
Mentor dobrze 


д 


е znowu odpada 1 
śrzodku 


пе 


рггу(теа(ту до Ѕіеме i wid 
kę dla fnadnieyfzego pły! 


od tey nieficzęlney odd 


Łąc,że mu Mentor re- 


podaie, usilnie Się 


"PT ENMA 
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cief-ona do fwoiey: 


Ир? 
татамоғатет. 


( hiopczyk 


owie, że mł 
ydzien, alent 

4 1. ; 13 
sna był odda- 
‚ ami wiatrów Ё 
namiętności. 


barziey nią 


PRZYPADKI 
NET EMA KA 


SAUN ATU ЕЗ 9% 


SĄ: I Е G A O $ M A. 
KROTKIE ZEBRANIE. 


ddoam, brat Narbala a Prze 
łemaka i Mentora о 


rawfzy Telemaka, о trah 


па i Aftarby śmie: 


tron dyfkaruie, ktore 
Tyran Oćiecc iego zie 
traktamentu, ktorym- Narbal 


Nereidy, i insi 


р odcząas |, 
elemaka i Mentora 
{б Achy- 


bogo- 


uraczył, Trytony 
żoafza piesnek do okrętu 


Mentor lirę ta 


tego ZACH oś 


Fow por nac 
> od okrętu będąc 
7, wody w 


аго 


dowi 
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усе życia dwom mężom, ktorzy go 
zekuią | i. Jeżli pofzanowa- 
yimiycie nas па 
. Przełożo- 
as przy ymuje- 
znajomym winni 


zęshiwi, Za- 
1 


ludziom; ktorzy tak так 
czym ich zaraz па oki 

W tapili w okręt 
bo długo pływali i prz 


ię cokolwiek pokrz 


owie ich obftąpi: 
ich przypadkow pro- 
меъ: Jakoście mogli 
ktorey płyniecie, w 
tada Bogini, ktora nigdy 
ylądowat. « Do 
y, © ktore się morze 
cią, że 516 nikt do nich 
może, 


nose nas па 

a Qyczyzną ma- 

‚ do ktorego 
мр MG 8 А 3 

) cie do Jtaki, ktora na 

leży drodze, przyłożyć nie chcieli, d 

na kiedy nas do Epiru zawieziec 


acioł, со nam do przeie 


to zno- 


wu ‚ со nam na $ naymil- 
[zym, wam dozgonnie radosc z tego pilze- 


Gdy tak Mentor rzecz prowadził, Telemak 
milczał i w mowie mu nie przelzkadzał; bo go 
na 


na Kalipfowey wyfpie pop 

uczyniły. Sam fobie nie 
mu potrzeba, mądrych rad 
chac, a kiedy się go о 
oczu. iego 1 


zgadnąc uślłowa 


эй кле iego myśli 


Te le z wpa- 


r$ widział; 


trowat, zd 
nie mog ›$сї fwoie y wybłą 

dźic, bo oiak przez mgłę pamięra №. Zaczym 
rzekł do Telemaka: Z pozw i 
tac 
mie 


| F Ы m 
będę, АЙ fobie me pr 


musia atem 


cię > { az fer- 
ce moi ła. Nie wiedząc tedy kę- 
dym cię widźi m twoie емей moiey dopo- 


toż mi SIC 


gz yz. > 
na obudziwiz 


jd nie dziw, żem cię 


zaraz po: 
Dobrze iat Telemak, żeś 
Adoam. Czas mi ralcże, - nic więcey, tylko na cię 
еу, t) © 

15 fpoy- 
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> niepo- 
ти mo- 
се For- 


чогу do- 


itwa aego 


zeciw niemu 
$ wierzyli, że 
u zachowa 
j лә 
> лел 
u boku ie- 


zalenie &е był 


atero 
gat go 


zabic rozkazał. Co do dr rugie jeg 
zwanego, do Samofu go pod zorem naućz 
Się obycz мом i nauk Greckich odesł 
r fa amey гасуа ta abaka, że Айаг 
krolowi radziła, żeby z buntowni 
i¢ nie mogt. ro: tylko о 
kretu, od tey okrutney 
będze n aiewiafty, 
rozbił. 


1 
SKO 


ktora 


па nich кы ун, w ріг 
Sam iko Pi 


puścili. 

malion o Aftarby nie wic- 
; wierzył, że ) 
Pan ten ehoc 


lawało о poz o 
doftarki 


мо PRZYPADKOW Т 


do przyśspielzenia śmierci iego przyłoż 


rzyta bowiem, że podobno nieco о ic 


Wie- 
ezecrtych 

Opr OCZ 
алшы 


z tym miokofem z: 
tego wi ł 
kr 


wie 


go iak- nayrychi 


GOTOWA: sg 
g0 О у05с co 


trawy. 
niedowiat 


| À {а i infzey zwyczay- 
ney zażywac nie mc ftrawy. Tyl ko tadi owo- 
ce ręką własną w ogrodzie zebrane, albo od sie- 
bie famego ślane i warzone warzywa. Także 
tylko tę үч wodę, ktorą fam z krynicy cze 
byta pod kluczem iego na pewnym mieyfcu 
pałacu. Wielka dufność w Afłarbę pokłada, ale 
trożnie т, nią fobie pofiępował ; zawfze od 
а, со mm przy 


iednak о 


tusła 


iebić otruc nie mo- 


gła i dłuże go się: od niego {podziewała życia. 
Lecz 
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ле ochroni- 


Lecz Aftarba lekarftwem od trucizny 
ре І 
] 


wizy, ktorego od konfidentki mił йек. fwoich i 
złozżliwi | była, doftała baby, krola tru- 
cizng 7 nie bała. ` 

Oto fi ih | Ра zamysłu : 
Со tylko do Жоға sies chcieli, namieniorra baba 
wrzafk nagle u drzwi ucz упа Krol ktor vize 
myślał, że go chcą zabic,do drzwi fkoczył obaczyc, 


іе; liby dobr е zawarte 
ita, a krol na mieyfcu ztruci 
oby takiego słyfżał 
pew ney wiadomości drzwi odemknzc. 
drzwi odfzedł, Afłarba truciznę 
wrzuciła; potym go Бен ро 
za i do iedzenia nalet F 


na 


ога czarę 
гу ubez- 
rozka- 


wed zwyczaju pia wèy piie bez 
i, duf lekarftwu, ktorym przeciw 


Pi nalion także рле, ale go 
ў opanowała. ba, znatąc 
„że 13 na naymnieylze po- 
był gotow, pocznie (гат woie 


deyrzenie 1 
fzarpać, w 
zywa krzy 


mocno w 
L- 


у fobie wyrywa, 1 żałósnym się od- 

о! мөр wfzy. krola konaiącego, 
fwoich trzyma i rzewnemi go 
oblewa łzami, bo ге futuczną białągtowę łzy 


nie nie kofztowały. Na koniec wid że krol 
co raz słabieie i prawie kona, ронй, 


aby do. także 


e przylzedł, i umieraią 
zabi ; pieke Loty (уо 
deczney тб омак dowody w 

ła zaiadłość, i над 4 
siła. Potym z palca p 
pafkę krolewfką z głowy 
daie, ktoremu па to p 
wiem t rozumienia, że 
ludzie ісу miłośc pochwal 


vfki 1 prze 
JOazarowi 
А ta bo- 
do niey przywiązani 


з i kochanka 
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ecz ci, ktorzy naybarziey 
i byli lud | 
егеу. życzliwości niefpolobni. 
д im nie dofławało, i nieprzyia- 
ktorych А агра na 516 oburzyła była, 
e barziey dumy ślania i okru- 
у afty, 2а- 
1 żądał 


Ini 
? 
311, 
1 


41 1 ( żę 
zguby аја wfasney Iwolcy 


welotym tey) 
ig z uft do uft 


Nie było 4 


smierc iego wiz 


Narod. 


ор 


niezbożnej 
Pan ten € 


Оус 


rar 3. 
romadz 
imysłom, pod 


о potkało 


pow odem 


a iret 


musiał 
żył, Narb 
życie fwoie czł 
Jiecznie zw ierzyc 
Е wiele wy 
i pożytku iego sj 


{ 


tym tylko Гуо? 
mnieyfzego 
krocze! 
cierpli 


zeby fwoie zawilne 


йүп na z рге tk 
yby gou siebie pot 
cbalowi, za żywota Р. 


pełna trud 
pripe Lecz fk 

ak, iak wyfłępki 
czył ży cia, Narb 
złoty Baleazarow 
deid 1 tegoż 


Zaczym F 


Pigmalio 
Г) CZY IE owie 
zna ito poípoltts wo 
godno: 


fkromnosci 


логу терс 


CZYKROT 
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wlzyftkich z w 7 St arcow i w iell kiey Fe 
nickiey Bogini zwołał Е Кар! now.  Krolem fwqim 
Baleazara przywiawlży, kazali, a т go Flerołdo- 
wie obwołali, ktorym ро! (рс olftwo wefołemi odpo- 
wiedziało wykrzyki. Stylzała i ie Afłarba w Pata- 
cu, gdzie się z (woim nikczemnym i bezecnym 
zawarła była Joazarem. Wí zylcy złośnicy ie 

od ты lis ktor) ch za. Pig zmaliona do usług fwoich 
zażywała; bo іе zawłże niecnotliwi niecnotliwych 
boig, nie dowierzaią im i nie życzą, aby śię do 
wielkiey wzbili powagi. Ludzie znarowieni do- 
brze wiedzą, јаку rowiennicy powagi zle 
zażyli, 1 iakiemiby gwałtownemi na nich паз pi- 
li [pofoba: m. Co zaś do спощ wych, niecnotowie 


fobie 1 epfz w ygody, bo się 
w nich łafkawość 
znaleść fpx ат u A- 
{агу naybezc i i jE RE rąk CzĘ- 
1 1. j омаусо%. Я 
Сі złoczyńce widz: ас; że iuż pała cowe wy- 

bito bramy, dłużey odporu dać nie $mieli i uciecz- 


ką śię fchronić umyślii. Aftarba przebrawłzy 
śię w niewolnicze fuknie wykraść się chciała, lecz 
ią żołnierz poznał. Złapano ią 1 ledwie roziu- 
{zoneg хо polpolitwa wftrzymano wściekłość, ko- 
niecznie 1а rozlzarpac chcieli. Już ią w błocie 
po mieście wlęczono, ale із Narbal z rąk drobne- 
go wyrwał pofpolftwa. Roośiła o rozmowę z Ba- 
leazarem, (podziewaiąc śię, że go fwoią omami 
urodą, albo mu do wynurzenia pewny: rch wiel- 
kiey wagi taiemnic uczyni madzieię.  Baleazar 
nie mogł у (wego odmowic ucha, Stanęła ta- 
ką przy urodzie бу oiey przyiernnością i fkromno- 
ścią, żeby i nayzawziętfze ukoic mogła ferca. 
Pochlebiała Baleazorowi naypow abniey(zemi po- 
chwa- 
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chwałami ; wywodząc jak іа barzo Pok ko- 
chał, obowięz ywała go Qycowfką pami: 

$ię nad nią zmił: wał; wzywała bogow, ia ikby ich 
тазу е nieobłudnie czciła: na koniec w płac 
ślę rozpływała „potoki i do nog nowemu 
ре wfzyftkich co naywiernieyfż ych sł 
podeyrzenie i nienawiść о przypra 


tka ), 2 żeby 


1с п$йо- 


wała. Narbala winowała, że w bunt przeciw Pi- 
gmalionowi wftąpił, że go z iegoż naprawy nie- 


krorzy w polpolitwi ie z са Baleazara krzywdą, 
krole m obowołać гніе, 4 że tego młodego Pana 
otruć zamyślał. Te і im rowne na wiz yftkich 
cnotę kochai: jcych Tyrczykow powymyślawfzy 
potwarzy, fpodziewała sie Оу соу ка ku sługom 
w fercu В; azarowym д ес niedufnóść i po- 
deyrzenie. Lecz Baleazar t k haniebne tey bia 
łeygłowy znieść nie m х Изо ова, mowę 
icy prze erwał, i na wartę zawołał. Porwano i 18 те- 
dy do więzienia i naymędrfzych Starcow na roz- 
trząśnienie w fzyftkich теу uczynkow wyfadzono, 
Nie bez obrzydliwości odkryto, że Pigma- 
liona otruła i хайи а, W całym śię iey ży 
nayfkaradnieyfze zbrodnie ufławicznym {nuty pa- 
fmem. kazano іа na fpalenie przy wolniuchnym 
ogniu, ktorym у 'Fenicyi nay bezeenieyfze karzą 
wyfłęp jki. Zadney wi сеу dla śiebie nie widząc 
nadzieje, do pieki ielney śię rownała ie pot- 
knęta wuciznę, ktorą za wlze przy fobie Жо. 
aby się fama na uniknienie długiego katowania 
zgładziła, Straż poftrzegfzy, że okrutne cier- 
pi тек, na pomoc przybiegła, lecz iey ża- 
dną miarą odpowiedzieć nie che Jała; znak tylko 
dała, że fobie ғас iney więcey nie życzy pociechy. 
jak iey rzeczono, że fprawiedliwych rozgniewa- 
ła bogow, bynaymniey się nie zmiefzata, i wy- 
ftępkow {moich iak zasłużyły, nie żałowała, aje 
K 


A 


na 
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ała, iakby się 


na niebo wzgardą*i pychą fpoyt 
iefzcze z bogow ur chciała. 
Tuż śię na iey krzepnącey twarzy nie owa 


эс 


kość, ktora tak wiele ludzi nief:czesliwemi 


tą, ale wściekłość i nieżbożnośc wydawały 1 


wlzyftkie gasły przyjemności; oczy śmiertelną 
zacmione powłoką w głowie śię obracały, 1 dzi- 
kie rzucały wzroki; wargi od kurczowey dy- 
gorały niemocy, a pafzczęka śię firafznie roz- 


dziewała. Twarz fwoię to rozmyk to fkur- 
і bładość 


е ZĘ | м, 
krzywiała. Szp 
З Barce җы, 
rtelna ograżka wfzyfikie iey obi 
i Г : ] 


ї 


7 na nią patrzących Йгас 
niem napełniła. Niezbożna iey 
okropne bez wątpienia 
okrutne Danaidy podziurowi 
cznie wodę czerpaią, gdzie }х! 
obraca koło, a Tantal prag g 
wody оде nie może, ktor prz 
iego ciecze wargami ; gdzie Sylyf bez przeftan- 
ku nazad śię walącą do gory daremnie toczy 
fkałę; gdzie I ycyufz wiecznie (ера w fobie czu- 
ie, ktory iego co raz się odrafłaiące dziobie 
wnętrzności. 

Baleazar niźliczne bogom uczyniwizy ofiary 
i dzięki, że go od tey uwolnili potwory, w fprawo= 
waniu лу Pigmaliona panowaniu wcale prze- 
ciwny fobie obrał (pofob. Stara śię, aby hańdelzno= 
wu zakwitnął, ktory со dzień barżiey mizerniał; 
w głownieyfzych fprawach Narbala śię dokłada 
porady, ale śię iednak iego nie daie powodować 
ręce, bo wlzyítko na fwoie chce widziec oczy. 
Vf.yftkich rożniących śię słucha zdaniow, a po- 
tym 
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tym naylepfze'z miedzy nich obiera. I 
cha; zchołd owawfzy fobie ape: że ferca, 
fzemi śię nizli Осіес ieg 
ktore okrutnym zebrał Ф; 
żadnego niemafz domu, ktoryby 
fwoiey' nie ufłapił maiętnoś 
ZW. ałrowney lakiey widžiat | 
dy barziey posiada! 
tym zafzczyca, coby im* niestufznie 
Nie trzeba mu oftrożnie wzglę zdem be 
cia (усо ) pofte po wac, bo nay ezpiec 
уе przy boku iego ftoi war ta, to i 
ludu iego. Niemafz takiego poddan 
ślę go utracić nie boiat i í coby za krola 
tłiwego włafne fwoie nie położył 
żyie, i lud iego z nim ieft (сл 


Ани lud аі 
sli że mu z fwo 


milosc 
, coby 
1 1 © 
dobro- 


OWAC; L my- 


ас; 


c wielkdcy 


nie ofiaruie czą аба. Rale w Зозе mu 
opływac użycza, a te doftatki poddanych nie czy: 


Бо fa praco- 


emi i fwawolnemi, 
| ftatex zn 
wem Еепісуа Się 
ge sławy i баса а Znowu wz 
ła (бегут, i młodemu fwoiemu krolowi {ус 
tak wielką przypifuie fzczęśliwośc. 

Narbal ро ego panuie dozore! 
rt cię i teraz wid A } 
ко 5 : upominko 


nią зав 
wici, handł 
zachowu 


3 
© 
с 

< 


żytą исем \ cią do twoiey odesłał Qyczyz ny. 

Czy mi fzczęśćie w tym dofyć nie ptuży , że ta 
czynić mogę, coby on z ferca rad fam uczynić, 
Jadę do уру хей. abym {упа Ulik na tron 
Qyczyfty wprowadził, райе tak mądrze, iak Balea- 
заг w Тугге panować bedzie. 


K 2 


Telemak 
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Telemak słuchając Adoama tak mowiące- 
go, wielką z powieści Feniezyka tego, a iefzcze 
dow . przyiaźmi iego w niefzczę- 
uł токой, i Adoama ferdecznie 
ię potym Adoam, iakieby go 
ową śławiły wyfpę?  Zaczym 
‚ Tyru odiezdzie, żegluwce do 
fpofobie znalezienia Mentora, 

у podroży namienił.  Dołożyt 
; о igrzyfkach publicznych podczas elekcył 
go krola po jdomenowey ucieczce, о gnie- 
wie Wenery, rozbiciu fwoim i gościnney ochocie, 
ktorą ich Кайра przyięła; nie przepomniał za- 
wiści tey bogini ku iedney Nimfie, i poftępku 
Mentora, ktory okręt Fenicki obaczywfzy, w 
morze (wego zepchnął przyjaciela. 

Po tey rozmowie, Adoam kazał hoynie ftot 
zaftawić, a na pokazanie więkfzey radości dowo- 
dow, wlzyftkie, ktorych tylko zażyć mogli, zgro- 
madźił rozrywki. Podczas ochoty naywyborniey- 
{е те Wlchodu palono perfumy, a młodzianie 
Feniccy w białych fzatach 1 w kwieciftych wień- 
cach do ftołu posługowali. Ро włzyftkich wio- 
słowych ławach flety się odzywały. Achyroafz ie 
czalem miluchnemi głofu i liry fwoiey przery- 
wał dźwiękami; był godzien, aby przy bogow 
посі {tole i famego Apolina сіе(2уї ucho. "Тту- 


tonowie, Nereidy, wizyftkie pod władzą Neptuna 
zofłaiące boftwa, ba i fame morfkie. dziwotwory 
na słuchanie геу .czney melodyi t: głębo- 
kich i mokrych iafkin tłumem do okrętu śię 
~ Orfzak młodych і nad podziwienie 


więkfzą 


ich do 


с2а, 
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tore $е fwoim mi- 
y rozprzeftrzeniało 
1 11 ofu- 
lazur, widowifku temu iefzeze więk- 
е7 wfpaniałości. 

с będąc umysłu żywego i wefołe- 
20, nę tych uciech, „ale im {erca {wego nie 
podrzucił. ефе міту na Kalipfowey wyfpie, 


rak | l 


гло młodź do rozpalenia śię ieft gotowa, 
włzyftkich się Ба i famych niewinnych bał za- 
bawek, i ie miał w podeyrzeniu. Ww patrował 
się w Mentora, aby z twarzy i z oczu iego о tych 
uciechach mogł: wyczytać myśli. 

Barzo rad był Mentor, że go w tym widział 
zamielzaniu, ktorego że poftrz po fobie nie 
pokazował. Skromnościa Felemaka rufzony bę- 
Час, 7. uśmiechnieniem rzekł do niego: widzę co 
cię obchodzi, chwalebna boiażń twoia, ale śię w 
niey miarkowac trzeba. Niemafz na świecie człd- 
wieka, coby ci barziey iak ia uciech życzył, ale 
takich uciech, ktoreby ciebie nie rozpi ściły i mięr- 
kim nie uczyniły. "I rzeba uciech. ktoreby cię po- 
krzepiły, i ktorychbyś a zapomnienia Siebie 
famego zażywał, nie takich, ktore cię uśidlic то» 
gą. Zyczęć słodkich i fron № uciech, coby 
rozumu twego nie tępiły i ciebie n "ду rownym 
bezrożumnemu nie uczyniły zwierzęciu. . Nie od 
eczy będzie, abyś śię teraz pó trudach. twoich 
ami uciefzył. Skofztny uci 
ku Adoamówi, który @ 1 

> Telemaku, Uucie : 
та ponurego, ani zmyślonegc 
etelnych ид? ela rofkolzy i iepr rzy nenii, czy- 
(еті 1 trwałemi CZYNI. Mądi poważne za- 
achem i żartem przepi rac umie; ona 
i po pracach wefołc із ро: 
К 3 irzepia 


3 c nić nić 
эпас to fama 


b aw Y 


z prac rodzi, 
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krzepia. Kiedy trzeba, mądrość śię nie wftydzi, 


t na пісу 

że zazdro- 
1 

y inftrument 


yt wftydwi 
Mentorowa lira 

do sic e nie za biła 
-oftrożnie oddychali, al by nay- 
wy śmienite) y piosnki dostyfzeli 
im tak miłey nie przerwa- 


ślę obawiał, aby prętko nie 


г ер go. >, polirzegł, kiedyby 


5 И żadney niewieściey nie 
był fwobodny, śilny i w nay- 
powabny. 

zu chwały Jowifza Qyca i 

ktory iednym głową ki- 


2 тет. Spi ewał iak Mi- 
Жыр 2 głowy iego wychodzi- 
ten fobie · famym tworzy i 2 
wk ludzi powolnych uczyła, 

wdach tak uymuiącym 4 na- 
е mu zda- 


śiebie wypi 
Mentor o tych 
boźnym nocił 
wało тогоп : wierzch. gor- 
nego Olimpu Kasy Ы licze przenieśio- 
ne było, ktory przeraźnieyfiemi od piorunow 
fwoich rzuca w waldi Potym w pieniu (woim 
Narc і efzczęście, ktory 


мі песа 
lenie {woiey Własna y urody, 
zdroiow р 
imieniem na 


Nocit na koniec o żałosney 
y 

РО od odyńca roz$ › Ado- 

| че pr: Өз 

iola гараја iała 


Wfzylcy 
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li od tez śię wfłrzymacć 
szu iakąś w {ereu fwoim 
czuł radość. Gdy на (wego dokończył, Feni- 
czykawie z zadumienia po fobie po адай. Ten 
rzekł: drugi to Orfeulz, ktory lira fwoią dzikie 
i kały z mieyfca na miey- 
yera oczarował, męki Jxiona i 
itożył, i nieprzebłaganego rak 
porufzył Plutona, że mu urodziwą z piekielnych 
otchłani wyprowadzić pozwolił Eurydycę. Dru- 
gi zawołał: Linus to Syn Apolina; ma co in 
odpowiedział : mylifz Się, fam to Apolo. 1 
mak nie wiedząc, żeby Mentor tak dofkonale 
fpiewać i na lirze grac umiaź, nie mnieyfzym od 
infzych zdięry byt podźiwieniem. Achytoalz 
miawfzy'dofyć czału do zataienia zazdrości fwoiey, 


nie mogli, każdy z р! 


Mentorowi począł pochwały dawać; lecz za 
. > [W | 


nąwfzy śię, gdy go wychwalał, fwoiey dokoncz 
nie mogł mowy. Mentor widząc zamiefz 
iego, niby mu mowę a począł 
służonemi go: рос 


1 


Nie mogł śię iednak Achytoafz ufpokoic, bo wi- 


dział, że go Mentor iefzcze ymności4, 
niźli dźwiękiem głofu {wego przezwyciężył. 
W tym Telemak rzekt do Adoama: przy- 
nam fobie, żeś ze mną o twoiey do Betyki 
mowił żeg] iakośmy т. Egiptu iachali. Betyka 
ieft kraiem, o ktorym ledwie do wiary podobn? 
powiadaią cuda. Кас mi tędy powiedziec, iezli 
wfyftko, co о tym mowią kraiu, jeft prawda. 
Chętnie ci kray ten opilzę, rzekł Adoam, bo go- 
dzien ciekawości twoiey, i: wfzyfiek ogłos ktory 
go wsławił, prze ууа, więc tak mowić zaczął: 
s pod umiarkowanym 1 
гопут niebem przez żyzną Się prze- 
Kray ten przezwifko fwoie od teyże 
K 4 reki 
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rzeki bierze, ktora śię blifko słupow Herkule- 
fowych w wielki Ocean wylewa; od tego tumiey- 
fca wściekłe morze, przełamaw [zy tamg, kray 
gdy Tarfyyfki od wielkiey odtgezyło Afryki. 
Zd ale « się, że w tym tu kraiu rofkofz wieku zto= 
о iefzeze kwitnąc nie przefłała. Zima tu аа 
y przykre nie fzczypią Akwilony. Oczer 

ае, Zebry słoneczne w lecie zawfze oziębia- 
іа upały i południową łagodzą aeryg. [ak te- 
dy przez toć ау роту: slna wiosny i tesiefji 
pan tie pora, ktore Się zdawaią w iedney z fobą iść 
Rola w dolinach i ра „polach co rok 
лса fowitym ubi bkowe, 
natowe, dzielśiminow zielone 
AB 


ү, а рг fwe pr oftocie 
sta 1 Ѕгеђга do үш h ше 
t ylko u nich popłaca, co do 
р dziwey арк służy potrzeby. 

[ ko handel z tym zabrali narodem, wi- 


dzieliśmy, że złota i śe a do tychże co i 26а 

za zażywali potrzeb, iak na przykład do pła- 
gowych lemiefżow. -Niepotrzebne im {з piema- 
dze, ponieważ żadnego z _pofironnemi Narodami 


Г 


nie maią handlu. Prawie wizyfcy рай albo 
rolniczy prowadzą żywot. W tym kraiu mało 
со ielt rzemieślnika, bo tylko te cierpią nauki, 
ktore do R ту. ludzkiey służą potrzeby. 
Chociaż po więklzcy części rol albo ftad pilnu- 
13, rednak się w tych cwiczyć naukach nie zanie 

a, ktore do ich życia ргойеро i а. 


miężliwego fa potrzebne. 


KSIĘGA ҮШ. 


Niewiafty proc мее i 4 niey 
kie i dziwnie białe tkaią materye. chleb река 
koło ftotu maia ftaranie, 0 ich nie trudni, 
bo śię w tym kraju nabiałem i owocem. a rzad- 
ко infzym żywią poka em. Z owczych fkor 
dla siebie; mężow i dźic e zfzywaią obu- 
wie; namioty z kor а н albo те (ког 
wofkowanych robią. Муй е Фа siebię i do- 
mowych fzyią i piorą fi kpi e; miiefzkania przy 
dobrym porządk ui cudnym zachowuią спедот, 
twie. Szaty ich łacne fą do zrobienia, bo pod tak 
łagodnym miebem tylko całkowitą latką i 
cienką odźiewaią futuką, ktorą według upodo- 
bania {wego uklztałtrtowawizy, 2 fkromności w 
dtugie fałdy ciało fwoie ótulaią. 

Płci męfkiey ludzie о rocz rolnictwa i ftad 
pafzenia, tyl lko rzemiosł od drzewa і żelaza pil- 
nuiz; ba i żelaza do potrzebnych rolniczych tyl- 
ko zażywaią naczyniow. Niepożyteczne im fa 
wlzyftkie nauki budownicze, bo nigdy kamienic 
nie wyftawuią. Byłoby to mowią, dlp ścisłe do 
ziemie pr оина kiedybyśmy na niey ой. па$ 
trwallże budowali miefzkania. Dofyc na tym, 
kiedy śię przed słotą zchronic możemy. у үй- 
‘kie infze w Grecyi, Egipcie i u infżych dobrze 
wypolityczałych Narodow słynące nauki fobie 
obrzydzili, twierdząc, że {з marności i piefzczoty 
wynalaz „kami. 

Kiedy z niemi o Narodach przyydzie mo 
міс, ktore śię nauką wyfławiania pyfznych bu- 
dynkow i odlewaniem złotych i śrebrnych na- 
czyniow zafzczycaią, materye haftui), drogiemi 
ie zdobią kamieniami, wyśmienite robią perfu- 
my, rofkofzne warzą potrawy, i z dźwięku 
{wego przyjemne maią inftrumenta, w te słowa 
odpowiadają: niefzczęśliwe to barze Narody, 
K 5 po- 
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tak wiele pracy i przemysłu do własne- 
przykładaią znarowie nia. Zby tek еп 
„upała і tych męczy, ktorzy go posia- 
datą; tych zaś со bez niego żyią, ta ik barzo ku- 
51, że śię go gwałtem 1 niefpr awiedliwością dopi- 
паја. Czy można zbytek nazwać rzeczą do- 
bra, ktory tylko do tego służy, aby człowieka gor- 
{rym uczynił? Sali ludzie w namienionych kra- 
iach zdrowśi i od nas śilnieysi? czy to dłużey 
2уіа? 4 спу też więklza miedzy nie emi kwitnie 
i żywot fw eyfzy, fpokoynicyfż yi 
prowadz пиех zasdrośnym tam 
> patrzac mufzą okiem; pycha, boiazń i 
nikczemna i bezecna ich gryzie zaz drośc, a ła- 
komftwo bez przefta anku sc: Są nie [pofol obni 
do czyftych i proftych uciech, bo śię tak wielu 
potrzeb, ma ktorych (zczęśliwość 
li, czynią niewolnikami. 
zy, dołożył Adoam, twierdzą 
ię {wey mądrości od proftey 


ludzie, ktorzy 
pa śię nalfzemi uftawa= 
п 


nauczyli natury. 
mi, a my przyznac musiemy, że ich ielt wielka 


рое 
go fw 


zm slony rcf 


przy tak n 
łeczności, rol mi 
każdą. familia Starizy гд ы, ktory w w nieg pra- 
wdziwym iet krolem. Golpodarz ma prawo Ка» 
rania dzieci i w nukow {w oich, kiedy śię iakie- 
go złego dopufzczaią uczynku, „przed karą się 
Ж wfzy Це єў. fwoiey familii dokłada zda- 
dy o tych nie słychać karach, 


nia. 
bo iność, wierność, posłufzeń- 
ус ię niecnotą, w tey fzczęśli- 


wey krainie; бис oie założyły пме кате. Zdaie 
i i tym nifkim żiemie padole 
ig, że do nieba шара, 
ca ludźmi. « Nie im 


po 


i fumnienie. 


o fędziach, bo ich włąsne 
7 0051) О 


Wfzyftkie maiętności {а w Ner ł 
drzewne, warzywa ziemne, m leko ftadowe, tak 
doftarcz iącemi {а doftarkami, że ie tym wftre 
miężźliwym i fkromny m na rodom miedzy fobą 
podzielic nie trzeba. Кагда familia po rym tek 
pięknym wędruiąca ke Уу jednego 
mieyfca uròdzaie i раба, 1 namioty w infzą 
przen ośi okolicę, Так tedy żadn сто bronie- 
nia śię nie maigc interefu, wlzy б śię braterfką 
i nigdy miewygasłą kochaią miłością. Umniey- 
{еше prożnych dofłatkow i obłudnych rofko- 
{zy tem im poko у; 16 zgodę i tę z: :chowuie fivo- 
bodę. Wfzyłcy lą wolni i fobie rowni. Zadney 
miedzy niemi nie obaczyfz rożnicy, chyba kiedy 
śię m: jdrzy Starcy dośw iadczeniem , albo niekto- 
rzy w pełnieniu cnoty im śię rownaiący młodzia- 
nie, wielką zafzczychia mądrością. Nie usłyfzyfz 
w rym od bogow ulubiony m kraiu okrutnego 
i zarażliwego zdrady, gwałru, krzywoprzy wa 
procefow i woien вой. ] efzcze krew ludzka 

tey tu nie zczerwieniła ziemie, i ledwie ią ia- 
gnięcza  zbroczyła iucha. Dolyć: się wydziwić 
nie mogą ą, kiedy o krwawych wi nagłym 
zawoiowaniu i kraiow u, ktore 
to u "ask fi >owfzed narodow. Jako? 
mowią: ł 
im iefzc 


е 


сі prz) 1 krotkie, a im Się 
barzo długim podaj А temu па $ vicie, aby 
ślę powyzabiiali, i wzaiemnie niefzczęśliwemi 


uczynili. 

Na ofłatek te Betyckie 
mogą, że так barzo woiown 
ktorzy wielkie Pańftwa pod 1 
zmo, O iakie mowią izaleń( 


wysławiarty 


с 
two! {% 


Narody poiąc nie 
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fwoię w wła дата wykon mi zaleładać, bo wiele 
zachodzi trudności, kiedy się z rozumem i fpra- 
wiedliwośdij ma zgadzać. Co то za dziwna 23- 
dza, panować ludziom przeciw ich woli. Dofyć 
o, kiedy śię poni iewolnym 1 


na czł towieka m d 
od bogow mu z leconym, albo ta ikim władać od- 
waża narodem, ktory go fwoim Oycem i pa- 
fterzem obiera. Маг odowi 4 zaś przedw i iego wo- 
li panować, nie int ето nie ieft, tylko śię fame- 


go dla domniemaney opanowania sławy niefzczę- 


śliwym uczynie. Woiownik ieft стом 
ludzki narod rozgniewani bogowie 
w gniewie fwoim dali, aby kroleftwa 
+, ftrachem, biedą i rozpaczą napełniał i 
tyle ludzi, wiele woli nych było, w niewolą zagar- 
3 tawy fz ezti wiek. iey doly с 
те 21 ie ‚ kiedy temi madrze włada hida 


ktorych mu w тесе bogowie oddali? Czy to 


mysli, U tylko gwałty, duma, niefprawie- 
dliwość i okrutne fobie fąśiadow przywtalzcze- 
nie, drogę г utorowac moga ? "Tylkoć 


śię w теп czas do oręża przypałac zeba, kie dy 
wolności fw iey bronić mh Art Szczęśli- 
wy, kto nie 1С niewolnikiem, ani śię też tą 
fzaloną unosi pychą, żeby iní fzych niewolnikami 
czynił. Сі wielcy botów ktory ch nam tak 
barzo wystawiał, wezbrany ym się rownaią rzekom, 
zda się Буа. rzeczą barzo okazałą , ale ży- 
zne, ktore pokropić miały, zatapiaią role. 

Gdy tak pię Хает А loam Betykę malował 
kolorami, 1 el waniem zdięty bẹ- 
dąc, rożne vo wnośił pytania. 
Chciał ес зегі ten na wino piie. Nie 
ftoią o nie odpowiedział ў bo go nigdy 
robić піс chcieli. Nie żeby im na winogradach 
fchodziło, bo się w żadnym iak tam kraiu tak 

(mako- 
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śmakowite nie rodzą iagody, ale że się tylko 
jeść grona iak in owoce kontentuig, i że ślę 
wina dak człowieka pfuiącego Бою napoju. Mowią: 
wino ieft gatunkiem trucizny, ktory fzaleńftwo 
fprawuie. Człowieka nie zamorz | 
rozumnym uczyni bydlęciem. л 
wina przy siłach i zdrowiu zachować mo; у: 
winie zaś w niebez pieczeńftwie żyią, żeby: т 
wia nie nadwereżyli i dobrych nie utracili oby- 
czaiow. 

Telemak potym rzeknie: radbym wiedział, 
iakiemi w tym kraiu małże пуа tą obwarowa- 
ne prawami. Adoam odpowie dział: każdy iednę 

jiko ma żonę i z nią dożywotnie żyć powi- 
nien. Ма? w tym tu kraiu z dochwania mat- 
żeńfkiey wierności так w ielką , iak żony gdzie 
indziey, ma sławę. Nie było iefzcze tak pocz- 
ciwego 1 tak barzo czyfłc przef 
narodu. Biała tam płeć ieft urod 
тпа, ale przytym proftofzczera, {Кг‹ 
созуна. Małżeńftwa {a fpokoyne, 
%mazy; Małżonek i żona we “dwuch cia 
dną bydź ofobą się zdawaią, i rownym śię do 
prac domowych dok ftaraviem. · Мах ро- 
wierzchne obmyśla ask а 2с na w fwoim się 
zawiera go fpodarftwie i i mężowi fwemu dopoma- 
ga; wierzy, że na to jeft ftworzona, aby sie mę- 
żowi fwemu przymilała, Dufności iego zabieg: 
nie tak go urodą iak спота fwoią uymuie. 
zgonu -życia to рг: awdziwe w ich towarzyftwie 
trwa ukontentowanie. Wftrzemięźliwoścć, umiar- 
kowanie, i czyfte Narodu obyczaie, długim 
Się im i chorobami nieprzerwanym нн 
życiem. Znadziefz tam wie. krorzy зе w fto- 
dwudzieftym roku iefzcze wefołością уе і 
czerftwością  zafzczycalą. 


у 
at 


1a i przyie- 


ina i pra- 


J:fzcze 
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cze mi, Telemak dołożył, wiedzieć po- 
im fpofobem wóyny z fąśieckiemi uni- 
Adoam od powiedział: prz 
у {топу morzem, a т dr 
wylokiemi gorami od infżych о 
10 [Ма irodow. 


łyczy= 
wo ich cnotę w wielktm ma 
ia (z ody nie mc ogąc 
śię z fobą ‘rožnice fwoie na ich fad da- 
waią, ір im kraie i miafła powierzaią. 
Nikt ich nie ma / podeyrzeniu, bo madry ten 
Narod, iefzcz.e “Ж żadnego nie gi tps r 
Smiefzna im słyf: j krolowie o grapice 
miedzy fwemi par nie mo 

rzecz. ieft родо 


Gl 
i 
і 
il 


polzanowaniu, 


GE 


na, эпо, aby kiedy 
ziemia ludziom wyfłarczyć тше mogła? 
ich tak > nie będzie, lak ich do uprawiania 
rol potrzel cba. — Jak długo nieuprawnych i nie- 
osiadłych ей kraiów, йе tów gotowiśmy (3- 
$iadom І nie zabraniać rw gd Dy 
ią p: nowa і 0 тубо d lumie, fatfzu 
i chec ozprzeftrzenienia pańftwa 3 
y 


łey 
czego ой. takiego nie 
maiae nadzieie; r śię А 
w słodkim go nie turbuią po Raczeyby 
fobie теп Narod śmierc' obrał, i нее us 

kraie, niźliby kark miał pod iarz akie 
życ.  Jeft tedy tak trúdny do q одада iak 
теѓро! (оБпу do zawoiowania infzych narodow. 
Co. czyni, że wieczny miedzy niemi і faśiadami 
kwitnie pokoy. 

Adoam na końcu fwey mowy о fpofobie 
namienił, ktorym Feni iczykow ie handel w Betyce 
prowadzą. Narody te, powiedział, barzo się za- 
dumiały, *gdy -z tak dalekich kraiow Ai mor- 
fkie fale przychodz zących. widzieli cudzožiemcow: 
Pozwo- 


pi 
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Pozwolili nam miafło na Gadefowey założyć wy- 
fpie. Chętnie nas przyiąwizy bez zapłaty nam 
"ie fikiego udzielali. Co wię kfza obiecali, że nam 
fzczodrobliwie oftatkiem wełny wygodzą, kiedy 
się nią na pochwilek opatrzą. Uilzczyli Się potym 
w słowie 1 nam wiele wełny w po darunek przy- 
słali. "Wielką z tego maią radość kiedy tym; co 
im zby wa, cudzoziemcow upominkow: ac mogą. 
Со do gor kruficowych, iak, rzeczy fobie 
көше ebnych z wielką ich nam uftą pili 
ścią.  Widźiało im się, że ludzie w cale m 
nie czynią, kiedy pracowicie -w wnętrzności: 
ziemie fzperaią i tego fzukaią, co im ani do 
uizczęśliwienia Grego ani do iakiey prawdzis 
posłuży potrzeby. ie kopaycie, rzekli do nas, 
tak głęboko ziemie, He ntuycie śię raczey, że 
ią uprawiac i z niey prawdziwe i was żywiące 
zbierać możecie dobro. Daleko lepfze od złota 
i srebra z żiemie miec będziecie pożytki, bo lu- 
де tylko na to'chcg złota i srebra a, aby za nie 
życie utrzymują ce kupowali 2 ży CI. 
Częftośmy ich do nauczeniayśię тагупаг- 
ftwa i wysłania młodych ludźi-do Fenicyi а nama- 
улай, ale nigdy“nie pozwolili, aby ich 
(гут тус miały trybem. Przyuczyt) 
tych potrzeb , rzekli do nas; bez ktorych się 
оБеуѕс nie możecie.  Szukałyby ich i dla ich 
n аруса, спогфу. pewnie opuściły i do nagannega 
śię rzuciły przemysiu. _ Zoftałyby ст. low 
ktory dobre ma nogi, ale chodzić apor nniawfzy, 
do tey śię przyzwyczaił potrzeby, że go iak chore- 
go пос trzeba. Єо do *marynarfkie: nauki, 
barzo śię temu dziwowali przemysłowi, ale wie- 
rzyli, że fzkodliwą іе umiciętnością. Rzekli : ie- 
zli ci ludzie doftateczne w kraiu fwoim do ży- 


cia maią potrzeby, czemu ich po infzych fzuka- 
У, 


ią 
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ią narodach? To im to nie dolyc, co przyrodzó: 

ney wyfłarcza potrzebie. Zasłużyli na rozbicie, 

bo po morfkich т, ewkach śmierci fzukaią, aby 
łakomftwo kupcow nafycili, i namiętnościom in- 

буе « dogodzili ludzi, 

Telemak z rad lością Adoama słuchał mo: 
wy, i wielce Się ucielzył, że Się iefzcze na ki 
cie taki znayduie narod, ktory według profłey 
żyiąc natury, ieft mądrym i oraz fzczęśliwym, 
Q iak barzo їз te obyczaie dalekie od obycza: 
iow руп ch 1 prożny ch narodow. ktore nay- 
mędrlzemi bydź się. zdawaią! Tak barzo iefteś: 
my fkażeni, że ledwi ie wierzyć możemy, żeby 
się ta przyrodna profłota w lamey rzeczy %na- 
leść mogła. My ślemy, że piękna bayka narodu 
tego- obyczaie, a ślę пале јак (ny bezecnę 
zdawac тиба, 


Koniec księgi отеу, 


žig И. 
PRZYPADKI 
TE LEM ARA, 


SCY:NA*U LI SES A. 


KSIEGA DZIEWIĄTA. 
KROTKIE ZEBRANIE. 


Wenus iefzcze z fwego na Telemaka nie opłonąwfzy gnie- 
wu, fowifza o zgubę iego prośi, ma ktorą iednak 
rzedwieczne nie pozwałaią wyroki. Zaczym Wenus 
z Neptunem fpofoby umawia, ktoremiby przynaymnieg 
Telemaka od Jiaki, dokąd go wiozł Adoam, odda- 
lié mogli. Do czego fatfzywego zażywaią Боја, 
ktore fernika атаја zwiośło. Atamas mniemam 
iąc, że do Jtaki płynie, pełnemi Łagłami w Port 
Salanteńfki zawiia.  Jdomen Krol Salanteń(ki mile 
Telemaka do fwego nowozałożonego przyymuie mia- 
fła, i oraz $ię, Ша fzczęśliwego woyny przećiw 
Maudurysom powodzenia, ofiarę Jowifzowi czy- 
nić gotkie. Ofiarnik trzew śię radżi, Jdomenowi 
dobra czyni otuchę i do zrozumienia daie, że [асаж 
{01е fwoie dwom przybytym winien gośćiom. 


dy się Telemak і Adoam tą bawią roz- 
mową, i fnu zapomniawfzy nie poftrzega- 

ig, że iuż noc czamna połowę biegu fwe- 

go przepędziła, nieprzylazne i fatfzywe ich boftwo 
od Itaki oddalało, do ktorey Sternik ich Atomas 
айпа miarą na drogę trafic nie mogł. Chociaż 
Ne tun Feniczykom fprzyia, iednak mu z cięż- 
kością dłużey zńośic przychodziło, że Telemak 
zdrowo-z nawałności wylzedł, ktora go na fka- 
L ty 


162- PRZYPADKOW TELEMAKA 


ły p | Kalipfowey wyrzuciła była wyfpie. We- 
nus zaś widząc, że ten młodzianin 2 miłości i 
e wlzyftkich iey tryumfuie przyjemności, iefzcze 
Się barziey eko W naywiękfzym żalu 
[wego ędzie opufzcza Cyterę, Pafos, Jdalig 

f ie honory, kotid iey na Cypryyfkiey 


i wfyftki 
ор wylpie. Nie mogła na Pe mieyfcach 
dłużey рг zebyw :, gdzie Telemak iey władzą 

i Jdzie tedy na swietny Bim gdzie 
owie u Tronu Jowilzowego zgromadzili 
к tego gornego widzą mieyfca, jak się 
pòd ich nogami liczne toczą gwiazdy. Zdaie im 
516, żakby cały okrąg ziemie był brytką błota, 
nicz mierne morza k zop pełkami, ktore ią odw Ж. 
Naywiękfze im śię krole adw iak. piafek wyda- 
wai tore powi еһпо$Зс tey bryłki okrywaią. 
Niezliczne na үг ody i potężne w гоу а w ich oczach 
fə mrowkami, ktore fobie na tey fkibce błota 
zdziebło wydz ieraią з. _ Nieśmiertelni bogowie z 

ygłownie i ę fpraw, о ktore śię uło- 
mni kłocą А е, fak z dziecinney Smieią ска 
To co śmiertelni w fpaniałością, sławą, potęgą 
głęboką nazywaią polityką, u naywyżlzych з 
gow tylko ieft biedą i ułomnoś ча. 

Ń: a tey tu nad ziemią w ynieśioney wyfokości, 
Jowifz tron fw оу nieruchomy ofa dzi. Ocz 
iego naygłęblze przenikaią przepaści i wfzy fikich 
сата лак. a wzrók łafkawy і we- 
Бы t cały рокоіет i radością napełnia, 
Trzefą 7 niebo i ziemia, gdy fwoim na gto- 
„wie trz gnie włofem. Ba i fami bogowie blafkiem 
promieni КК jego, ktore ро okr 42а14, prze- 
rażeni bedąc, bez rzenia do niego się przybli: 
życ nie mogą. 

Wizyftkie się boftwa w tem czas do niego 
zgromadziły były. Wenus takżeu tronu ftanęfa, 
dufaią je przyrodzonym w liękom, ktore z iey 


biało- 


= 
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białofmukłey wynikały piersi. аҝа na niey 
chwieiąca śię , świetniey(zemi od tęczy iaśniała 
kolory, gdy miedzy czatnemi chmurami ludziom 

zefirafzon ym koniec nawałnosci obiecuie i pię- 
w znamionuie pogodę  Przepafała ią owym 


sła AW nym palem, na ktorym się Gracye wyraża- 
1а. Włofy 


у zaś fobie z tyłu złotą po proftu 
związała: wftę Wlzyfcy bogowie, jak by ią 
pierwfzy vidźieli, nad tą się" zdumieli uro- 


dą; olsnęli iak śmiertelni ie, A: ich Ее. 
, 


bus биеті рг 


ро 
ї 


РА 


mi, i gorfką na obliczu fxoim мут rażła hala 
Gy: ax 


WiĘC ŚlĘ do Tronu Jowifzov po tak cichym 
i letkim pofunęta krokiem, że śię prętkiego 
ptaka rownał lotowi, ktory niezmierne powietrza 
praep p przećiągi. уй, na nią т. uśmiecha- 
iącym się i łafkawym Ро) rzawizy okiem, т, miey- 
fca śię zzo podniost i ią fwoim przywitał 
obłapen Kochana corko, rzekł do niey, co cię 
za dolegliwość trapi ?. па łzy twoie bez porufz e- 
nia patrzyć nie mogę; nie boy się, a odkryy 
mi ferce twbie, wiefz iak wielka таубе moia by- 
wa miłość 1 łafkawośc, 

Venus wzdychaiąc przyiemnym odpowie- 
działa роет: wlzyftko widzifz Оусте bogów 
1 ludzi, a nie mafz mego wiedziec kłopotu? Mi- 
nerwa na tym nie przeftawała, że Troię, wipa- 
niałe w opiece тоіеу zofłai iące miafto, do ст zetu 
zburzyła, i nad Paryfem tego śię pomściła, że 
moię nad iey przi ада} szoł gł je ze do tego 
Synowi Ulifefa, olrutnego Troi zburzycieła, radą ` 

ү 


о 
fwoią dopomaga, i ро wlzyfficich ко kraiach i 
morzach prowadź. Nie ift tu na mieyfcu 
fwoim miedzy boftwatni,, bo z 'Telemakiem te- 
L 2 гаң 
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tóowatzyfzy.. Ма moię więkfzą obelgę, te- 
go z :hwalca młodego na Ć гургуу! fką зар: н adzi- 
ła wylpę. Мос moię znieważył, niegodną mię 
bydz fądził, aby mi na moim ołtarzu. palit ka- 
dzidło ; uroczyftość mi śię brzydził, ktore na 
cześć moię święcą, i ferce fwoie przed wfzyfikie- 
mi memi zawarł uciechami. Bez fkutku Neptun 
та moią A na ukaranie tey zuchwałości, 
na niego e wały i wiatry fprow, adzi t. Tele- 
mak po ftrafznym rozbiciu na wyfpę Kalipfową 
wyrzucony będąc, i z a o Kupidyna tryum- 
fowat, ktoregom na wyfpę na zranienie {erca 
młodego tego Greczyna zesłała była. Апі Kaliply 
i iey Nimf mło dość i przyiemność, ani ogni бе 
miłości poftr zały, tukom Minerwy wyfłarczyć 
mogły, Telemaka z wyfby wydarła, i to dziecić 
na moie z Rydze те moie przewale туо четт 
Jowifż, aby Wenerę poc ciefz ekt do niey: 
Corko moia, prawda, że Minerwa ferce młodego 
tego Gróczyna od wfzyftkich (упа twego zasła- 
nia poftrzałow, i taką mu gotuie sławę, na kto- 
га młody człowiek пір iefzcze nie zasłużył. Nie 
miło mi, że twemi poga dził ołtarzami, "mi go prze- 
cię pod twoię dac nie mogę władz Pozwa- 
lam iednak z miłości ki tobie. Бу бе iefzcze 
o me yrzach i lądach walęfzał, od _Qyczy- 
у był oddalony, i wfzelkie niefzc 7265014 
trwogi ponosit. Łecz przedwieczne nie дотлуа- 
laia wyroki , aby zginął, albo cnotę iego twoie 


przezwyciężyły rofk огу, ktoremi infzych uwo- 
410, hidzi. — Bądź iednsk dobrey myśli corko 
moia, a kontentt ry się władzą twoią nad ty- 


lą bohaterow i infzych uda: Jowifz te słowa 
przy wdzięcznym i wfpańiałym wyrzekfzy uśmie- 
chnieniu, 2 oczu fwoich św ietnieyfzą od błyfka- 
місу wypuścił światłość. Potym ferdecznie We- 


nerę 
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nerę  pocałowawfzy, wonną cały Olimp napełnił 
Ambrozyg Bogini widząc tę т wiekfzego. B 
pieczołowitość c, od radości śię wftrzymać nie mo- 
gła, ktora na iey wy >owała twarzy, chociaż ią 
fmętek i łzy z .chmurzyty by by. Spuści ita potym 


zasłonę, aby lice wftydem zapalone i gryżźliwe 
fwoie pokryła frafunki. W {гу (су bogowie po- 
twierdzili uznanie Jowilzowe, a Wenus nieod- 


włocznie do Neptuna pobiegła, i z nim fpofoby 


fwoiey nad Telemakiem pomity umowiła. 
Powiedziała Neptunowi, со do niey Jowifz 
mowił. Jużem wiedział, трк Neptun аенда 
wyrokow wolą, więc gdy Pelemaka w morfkie p 
chłonąć nie możemy wały, „Przynay mniey go EA 
licznemi trzeba ogźrnąc niefzczęściami i powrot 
iego do Jtaki w “iak nay dalfzą puscić odwłokę. 
Na rozbicie AoSRO, okrętu, w ktorym pły- 
nie, pozwolić nie mogę Kocham Feniczykow, 
moy to Narod, żaden infzy bertu memu takiey 
iak oh czci nie. oddaie. Za iego to powodem 
morze związkiem i ipołecznością wfzyftkich na 
świecie zofłało Narodow. Cześć mi ufławiczne- 
mi ofiarami na ołtarzach; moich wyrządzaią, fa 
fprawiedliwi, mądrzy, w kupieśtwie pracowici, 1 
wygodą i zbytkiem wfzyń kie opatruią Кгаіе. Bo- 
gini, chocbym chciał, me mogę pozwolic, żeby 
ślę ktory z ich miał rozbić okrętow, Tego 
jednak бори czę, że śię. fternik, drogi {осу 


uchybiwfzy, daleko od jra aki odbł aka. Wenus 
kontenta і2 теу obiernicy będąc, złośliwie: śię 
rozsmiała i na fwoim pio >rolotny m w $iadfzy wo- 


тіс, na kwię 
sie Gracye i 
przyjazdu себ; 
tańcowały kwiatkach, 
nie przyiemnym napeł 


w jdalii powrociła łąki. "Гат 
zyfk і śmiechow bogi inie z iey 
ty, i koto niey po wdzięcznych 
ktore to rofkofzne miefzka- 


„KA 


Neptun 
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Neptun zaś niemiefzkanie fatfzy we zesłał Њо= 
ftwo, ktore śię tylko od {пи w tym rozni, że fen 
fpiacych, ta zaś obłuda czuiących omamia. Bo- 
ftwo to złośliwe i wielą przelatu iacemi Się тр 
żone pokufami, oczy Atamafa iakimśis fabtelnym 
czarowniczym w ten fam czas napuściła жї 
ру śię pilnie Ри świecie, biegowi gwiazd i Jrac- 

im przypatrował brzegom, pr zed ktoremi nie- 
daleko od siebie iuż był przykre zoczył fkały, 
Odtąd oczy fternika nic więcey w dziwego nie 
widziały. Zmyślone Niebo i ląd wi iat fat- 
fzywy.  Gwiaz zdy mu śię zdawały, iakby bieg 
fwoy odmieniły, 1 wzad się wracały. W (уќ tek 
śię Olimp według nowego iakiegoś "zdawał obra- 
сас porządku, ba i fama ziemia klatałt fwoy 
odmieniła była. Aby się od prawdźiwcy zabłą- 
kał, fał(zywa go beż przeftanku uwodziła Jaka, 
Jm ślę barźiey do iey domniemanych przybli- 
zał brzegow, tym śię daley od niego odmykały; 
nie wiedział, co miał wierzyć, że tak przed nim 
uciekała, Tomu się zdawało, że wrzafk w porcie 
słylzy, i iuż się według otrzymanego ordynanfu 
do wylepki, przy Jtace Jez ey, fkrycie przylądo- 
мас gotował, aby przybycie 'Telemaka przed za- 
letnikami pegao zataił, ktorzy śę na nieg 
fpiknęli byli. "То śię gęftych fkał “brzeżt пу ch 
boiał, mniemaiąc, źe о nie rozrywaiące śię sły» 
(гу falę. W tym nag zle poftrzegł, że ląd od nies 
go iefzcze dalel Gory mu śię w tey odle- 
głości iak obi a? wydawały; ktore częfło, pod 
czas słońca zapadać cego, horyzont zacimiaią, 
Так tedy ta fatfzywe boftwo oczy zaduma! 
omawiwlzy Atamafa, frogim go i dotąd nie 
iomym ogarnęło рге! ftrachem. Już mniemał, 
że nie czuie, ale że go fen iaki omamia. Za- 
ezym Neptun wichodniemu rozkazał wiątrowi, 
aby 
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it brzegow. 
lliwością, 
czaśię u naznaczoi 


aby okręt do Hefpe 
Со так gwałtowna 
okręt w krotkim bz 
od Neptuna ftanai 

Już zorza ina świt poprzedzała, iuż 
gwiaźdy przęd słoi ieem uciek Чу, 21 iasnych mu 
zaudrolzcząc рготіе е ciemnym w 
Oceanie kryły światłem, rnik krzyknie : 
bynaymniey więcey jtpię, żebyśmy teraz 
Ыйто Jaki nie byli. Bądź dobrey ту: śli Tele- 

заки, w godzinę z Pe ора $ W де bę- 
dasz, podobno i Ulifefa na fwoim przywitalz 
tronie. 

Krzyk ten Telemaka ze {nu głębokiego 
przebudził; porwaw fzy śię z łoża {wego do ffe- 
ru bieży, fternika obła apia, lecz w wpoł 
otwartym okiem, że to mie były Oyczyzny 
iego brzegi, ferdecznie weftchnawizy 25 fter- 
nika rzecze: Nieftetyż! gdzie iefteśmy, nie 
ieft to kochana moia Jtaka? Ofzukałeś się тоу 
Atamąśie; nie znafz śię na tym od kraiu twe- 
go oddalonym pobrzeżu. ` Atamafz odpowie- 
dział; nie mylę śię, i zawieść śię nie mogę, 
kiedy się dobrze w przymorze tey wylpy wpa- 
truię. Јак wielem to іші razy, w twoy port nie 
zawiiał? znaioma mi wfzyftka do naymnieyfzey 
fkały okolica, i famych Tyrfkich tak dobrze 


pamię тас nie mogę brzeg zow. Czy tey wybie- 
gaiącey nie pozna меб, gory ? Sp poyrzyy na tę 
fkatę, ktora się iak wieża wywyżfza. Nie sły- 


куй, to, iak śię о te infze fkały rozrywaią wa- 
łysy 1 {wym {рг зет ję ети morzu grożić się 
zdawa ла? Czy to tey tam Minerw owey nie ba- 
czyfz Światyni, patrz, iak śię pod fame prawie 
wynośi obłoki? Ото tu twierdza i Pałac Ulife- 
fa Qyca twego. _ Mylifz się „Atamaśie, Telemak 

1,24 od- 
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odpowiedział, bo przeciwnie ка brzeg rowny 
a'e dofyc wyfoki, widzę miafto ale to nie Jra- 
ka. О bogowie! tak то z ludźi nagrawa- 
се. 

Skoro tylko Telemak te wymawił, słowa, 
zaraz $ię wzrok Atamafowi odmienił, czary 516 
rozwiązały, błąd fwoy poftrzegł i takie wi idżiał 
brzegi, iakie z przyrodzenia były. Przyzmaię 
Telemaku, zawołał, że iakieś nieprzyjazne bo- 
ftwo oczy тое OCZATÓW ało. _ Wierzyłem wi- 
dziec Jrakę, kfztałc iey cały przed oczyma теті 
{апа ale w tym momencie iak fen z. oczu 
moi ch zniknęła. Jnfze teraz miaf fto a bezt wąt- 
pienia Salantę widzę, ktorą Jdomen, z Krety u- 
fzedfzy, niedaw no w _Helperyi założył. _ Poftrze- 
gam wyfokie, ale iefzcze niedokończone mury i 
port iefzcze dofkonałemi nieopatrzony - abro- 
nami. 

Gdy śię Telemak na fwoie żalił fzezęście, 
a Atamas rożne w tym nowym miescie powy» 
ftawione uważat ftraktury; wiatr, ktoremu Ne- 
ptun дас był kazał, okręt przed portem ną bez 
piecznym (ахі fłanowifku. 

Mentor wiedząc dobrze, że się to wfzyft- 
ko z роту Neptuna і chytrości okrutney dzia» 
ło Wenery, tylko śię na ren błąd Атата(ожу 
uśmiechał, i gdy na tym okrętow ftanęli ftana- 
wifku, rzekł до. 'Telemaka; Doświac leza śię cie- 
bie Jowifz, ale twoiey zguby nie chce. Со 
więklza na to śię ciebie doświadcza, aby ci dro- 
gę do sławy sę Wfpomniy fobie prac 
Herkulefa, 1 zawlze fobie przed oczy Оуса twe- 
go wyfławny trudy. Kro znośic nie umie, ferca 
nie ma mężnego. © Trzeba, abyś cierpliwością 
i odwagą zawilną zwyciężał fortunę, ktora (woie u> 
kontentowanie w twoim założyła prześladowaniu. 


Nie 


, 


„ А 2 а 
Fortuny piesz czołach na e Је sre prze 
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ćiwne gotu, obroty 
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Nie tak mię Neptun wściek tym fwoim ftralzył 
gniewem, iakom śię o cię boiał, gdy cię po- 
wabne Kalipfy piel zczoty na iey wyfpie zatrzy- 
mowały. Czemu śię bawiemy ê wfta apmy w port, 
narod ten nam fprzyia, Greckie to Їз kraie, do 
ktorych przybywamy. Jdomen -ciężkie fortuny 
wycierpiawizy obroty, nad niefzczęśliwemi śię 
użałuie. , Zaczym zaraz w port Salanteńfki wie- 
chali, gdźie ochotnie Fenicki przyięto okręt, bo 
Feniczykowie pokoy i ај ze wlzyftkiemi 
świara zachowuią narodami. 

Telemak nie bez podźiwienia nowemu śię 
temu przyparrówał 1 niaftu. Krzewiło śię iak 
młoda płonka, ktorą słodka w nocy pośila rofa, 
a porym z rana słoneczne zagrzawfzy promienie 
co raz w nowe przybieraią przy jem ności. Rozra- 
fta się, fubtelne rozwiia pączki, zielone rozpo- 
ściera gałązki, wonne i wielobarwifłe rozkłada 
kwiecie. i-co raz infzą patrzącemu pokazuie sli- 
eznośćc, Rownym fpofobem nowe jdomena mia- 
fto na morfkim kwine zto brzegu. Co dzień, со 
godzina; w więkfzą śię rozkrzewiało wfpaniałość, 
i їй? Z daleka “cudzoziemcom na morzu żeglnią- 
cym now budownicze prezentowało ozdoby, 
ktore арба fame wznośiły obłoki. Ро wlzyft= 
kim жа krzyk rzemieślaikow i młotow ko: 
łat ślę r rozlegał, a kamienie po linach u klub-wi- 
siaty. Skoro tylko zorza zaranna niebo zaru- 
mieniła, zaraz Dozorcowie lud do pracy zachę- 
cali; że zaś fam Jdomen wfzędzie potrzebne муч 
dawał rozkazy, z niewymowną pilnością w bu- 
dowaniu ftruktur poftępow. ano. 

Skoro w porcie Fenicki ftangł okręt, Kre- 
tenczykowię Telemakowi i Mentorowi wlzylłkie 
fzczerey przyiażni świadczyli dowody, i bez od- 
włoki доби przybycie {упа Ulifefowego 
L 5 donie- 
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sli. Jdomen zradościzawołał: Syn tu Капа? 
[а aciela mego i rycerza mądrego, za 
pomocą Troię zburz yli, niech go 
„do mnie ргтургом adzą, aby miłości moiey 
ku Oycu iego widział dow ody. Zaczym zaraz Te- 
lem ч ka fławiot 10, ktory imię fwoie powiedzia+ 
wizy, Jdomena o g inng prosit ochotę. ]Чо» 
men | łafkawym iv ym go przywitawfzy czo- 
łem; tak rozumiem, żebym cię, 
"Telemaku, poznał, choćby mi, kto iefteś, nie po- 

Sam to Uliles, taż oczu Ьу! ftrość, tenże 
f[zym weyrze- 


wied апо, + 
wzrok bezpieczny, tenże 
піш ftatek, ktory wielką 2) i рош: сс ie* 
go „pokazywał. Ba i ine U Ulilefa wdzięczne 
uśmiechanie, niezmyślone poftęgki, 1 te fago- 
dne, profte al ale uymuiące baczę słowa, ktore się 
tak nagle w umysły ludzkie wkradały, że im bez 
namysłu zaraz do легтапо, Jeftęś буа Ulifefą 
i te „też będzież. O fynu moy, о kochany 
fynu! iakie cię przypadki na tym wyítđwity brze- 
gu? Imka (li Оуса twego? hał żadneyci o nim 
dać nie mogę wiadomości, Так go opaczne 
ście iak i mię famego prześladow ało, Wtym 
śliwy, że oyczyftych znalesc піс mogł 
rogow, mię zaś inatwey fuczęście obrociło, zna: 
fizi łem Qyczyznę 11016; ale mię zaraz rozgnie- 
wani bogowie z пісу wytrącili. Gdy Jdomen 
te mow it słowa, pilnie śię w Мепгога iąk w 
człowieka takiego wpatrował, ktorego twarzy 
iefzcze pamiętał, ale imienia z zapomaał 
Zaczym Telemak tzami w oczach odpowie» 
dział ; wybacz „pre ofzę krolu! że fmętku mego w 
ten czas zataięć nie mogę, gdy radość i wdzi 
czność za twoie mam świadczyć dobrodzieyftwa, 
Zal twoy nad zgubą Ulilefa, dofyc mi niefzczę- 
ścię moie pokaznie, że Qyca mego nię znaydnie, 
Już 


KSIĘGA IX. тїї 


Już go od dawnego czafu 'po wfzyftkich [шапа 
inorzac Rozgniewani bozowie nie pozwa 
abym go znowu widział, i żebym się dowied аф 
ieżli morfkie poniosł rozbicie. Do tego do уса 
znowu рем осе те mogge, odzie „Penelopa po- 
mocy wygląda, ktor aby ią z rąk zaletnikow wy- 
rwała, ę na Kretenfki 
wyfpie, ale słyfząc tam okrutne twoie lo 
fpodziewałem śię, zebym kiedykolwiek do Helpe: 
туі miał przyiechać, gdzie nowe założ Pań- 
ftwo, Lec Z For tuna, która z ludzi Їз уйе zwykła, 
także i mię obłąkanego w dalekie od Jtaki zapę- 
dziła ke 1 na twoie wyfadziła brzegi, Nay- 
chętniey tę od niey miedzy wfzyftkiemi pono- 
бе przeciwność. Jeżli mię od moiey oddaliłą 
Qy czyzny, to mię iednak w tym pociefzyła, żem 
śię z nay wfpaniallzym obeznat krolem. 


Na te słowa Jdomen Telemaka ferdecznym 
uścifkał obłapem i do fwego zaprow Ка: Pałacu; 
pytał śię go na drodze, ktoby ow był przy nim 
fłarzec mądry? zdaie mi śię rzekł, żem go 
kiedyś widział. "Telemak odpow iedźiał; zwie ślę 
MER, iemu Ulifes iak fw: emu przyjacielowi 
moie polecił dziecińftwo, kto ci to wfzyftko, com 
ти winien, wiliczyć może? 


Jdomen do Mentora przyftąpiwfzy, rękę 
mu podał i i w tę da niego mowił słowa: Jużeśmy 
śię niegdy widzieli, a pamiętafi ielfzcze, iakos mi 
na twoiey p podroży w Krecie Бед: jc, dobre dz 
rady? ale mię w ten czas gorącośc młodego wie- 
ku i fkłonność do prożnych rofkofzy unośiły, 
Musśiały mnie tedy niefzczęścia tego nauczyć, 
czemum wierzyc nie chciał. Załuię, żem cię Gie, 
mądry Йагси w ten стаѕ nie słuchał.  Nię bez 
podziwienia widzę, żeś śię przez те długie lata, 
w. po~- 
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w poftaci prawie nie odmienił. "Таў czerfłwośc na 
twarzy. tenże wzroft niezgarbiony, taż 2у\05с, 


tylko że włofly nieco przyś 

Wielki Krolu, odpowi 
bym był pochilebcą, udawałbym, że tenże јесте 
na twarzy twoiey widzę kwiat młodości, ktory- 
śfkum widział obleżeniem, ale 


ziat Mentor, gdy- 


mem przed Trota! 
wolę śię twego obawiac пїсирофоһапа, nizli 
rawdę ur Do tego z mądrych twoich do- 
chodzę dyfkurfow, że $16 w pochlebftwie nie ko- 
chalz, 1 że śię ten na wielkie nie pufzczi 
ieczeńftwo, co z tobą bez ogrodki mowi. 
Камы śię odmienił, żeby mi trudno teraz 
Тайпа tego widzę przyczynę, 
sciu 


Fak 
| ›уїо, 


znowu cię poznac. ) 
boś wiele poniosł złego; wieleś w niefzcz: 
twoim cierpiał, aleś też w tym wiele fkorzyftał, 
żeś do tey przyfzedł mądrości. Nie żal marficz.- 
ki na twarzy nosic, kiedy ferce w cnotę wprawio- 
ne i nia ieft uzbrojone. Wiedz też Panie, że 
ą 


1 
і 


krolowie śity fwoie prędzey, niźli inśi trawi 
ludzie. Umysł od kłopotu w przeciwnościach, 
a ciało od pracy przed czafem śię fłarzeią. Ваг- 
Деу ie rofkofz życia miętkiego w fzczęśliwym 
pow dzeniu, nizli wfzyftkie woienne trawią, nic- 
wezaly. Nie zdrowiu tak barzo nie fzkodzi, јак 
rofkofz, gdy 51е w меу powściągnąć nie może- 
my. -Maiz krolowie w boiu i pokoju trudy i 
rofkofzy, ztąd ich też przed czafem fłarośc na- 
gina, i prędlzym, nizli przyrodzenie niesie, nad- 
chodzi krokiem. Zycie wítrzemiężliwe; trze- 
żwe, porządne, pracowite, profte i od niepoko- 


1 


ju i namiętności wolne, członki człeka mądrego 
przy żywey zachownie młodości, ktoraby bez 


tych oltrożnych poftępkow zawize była gotową 


z piorolotnym uleciec czafem. 


Ten 
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Ten Mentora dyfkurs Jdomena tak barzo 
ukonteńtował, żeby go iefzcze dłużey rad był 
słuchał, gdyby mu nie przypomnieli, że Jowifzo= 
wi miał ofiarę czynic. Więc pofzli za nim 'Ге- 
mak i Mentor; wielki tłum pofpolftwa ich ota- 
czał, ktore $ię ochotnym i ciekawym okiem tym 
dwom przypatrowało cudzoziemcom. "Tak z fo- 
bą Salanteńczykowie o nich mowili: ci dway mę- 
żowie barzo się rożnią. Miody ma cośiś żywego 
i powabnego, ofoba iego wfzyftkiemi urody i 
młodości iaśnieie wdziękami, lecz urodźiwoścć ič- 
go піс nie ma piefzczotliwego i niewieściego. 
W tak młodenkim wieku zdaie śię bydź czer- 
ftwym, silnym і do prac przyzwyczaionym. Dru- 
gi zaś choć daleko ftarlzy, nic mu iednak па si- 
łach iefzcze nie zchodźi; fpoyrzawfzy na niego, 
ofoba mniey ieft okazała, 1 twarz. nie tak przy- 
iemna, ale kiedy go zblifka uważyfz, z podziwie- 
niem twoim у profłocie iego nieomylne mądro- 
ści, cnoty i wfpaniałomyślności znaydziefz znaki. 
Jak śię bogowie na ziemię fpuśdili, aby Się śmier- 
telnym udzielili miefikańcom, bez wątpienia tych 
dwuch obcych i podrożnych ludzi na fobie mieli 
poftac. , 

Wtym w Swiątyni Jowifza ftąnęli, a że Jdo- 
men ze krwi iego pochodził, wielką 1а był przy- 
ozdobił kofztownością. Jafpizowe ią kolumny o 
śrebrnych makowicach we dwa okrążały rzędy. 
Wfzyftkie Swiątyni ściany marmurowe zdobiło 
fadzenie, na ktorym w potwypukte rycie Jowifza 
w byka przemienienie, porwanie Europy, i iego 
przez morfkie fale do Krety сне wyraża- 
ło. Wyryte te wały Jowilza fzanować się zda- 
wały, chociaż obcego na śię wtedy wźiął był po- 
Йас Widziano potym narodzenie i młodość 
Minof, i iak krol ten mądry w podefzłym: iuż 
wieku 
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wieku, na wiekopomne Krety wyfpy fwoiey ufzczę- 
śliwienie, prawa dawał. Telem р ofobliwie > prze- 
dnieyfie Troiańfkiego obleżenia uważał przy- 
god dy, w ktorych śię Јіотеп do wielkiego wojo- 
wnika wzbił był sławy. Оуса (wego po tych 
wyrytych uparruiąc bitwach, poftrzegł g со, iak ko- 
nie chwytał Кета, ktorego Dyomed był zabił; 
iak śię w oczach wfży fikich Greckich Wodzow 2 
Aiaxem o Achylefowe { fprzeczał Е zbroie; idk па ko- 
niec % niefzczęsnego wyftąpiwfzy konia, krew 
wielu Troiańczykow rozlewał. 

Gdy 'Telemak Ulifefa po tych sławnych po- 
żnał czynach 1, о ktorych od Mentora і od infz н 
częfto słyfzał ludzi, łzy mu z oczu popłynęły, 
twarz Się przy odmienioney zmiefżała cerże. Pos 
ftrzegł to jdomen, choc śię Telemak na utaienia 
pomiefzania fwego ód niego był odwrocił. Nie 
wftyday się, rzekł do niego Jdom en, że widziec- 
my, iak cię sława i niefzczęście Оуса twego po- 
rufzaią, 

Zaczym śię .pofpolftwo ttuen w obfzerne 
zgtomadzito ganki, ktore dwa kolumn koto $зла+ 
tyni klzrałtow. ау rzędy. Dwie kupy chłopiąt i 
dziewcząt wierfże na chwałę piorunowładnego 
śpiewały boga. Сө naypięknieyfzego fkładu do 
tego wybrano dziatki, W białym fzty przy- 
odzie wku, a włos im długi po ramionach roz- 
puízczono, głowki zaś perfumowane w roży 
uwieńczona, 2 Jdomen dla otrzymania pomyślne< 
go па woynie „powodzeriia, ktorą fąsiadóm fwoim 
był wypowiedział; Jowifzowi tysiąc bykow оба- 
гома, Wfzędzie śię krew z tych ofiar kurzyła 
i ftramieniem w głębokie złote i śrebrne zpłys 
wała czary, 

Starzeć Teofan, od bogow ulubiony Świs 
tyni Kaptan, głowę fobie pod czas ofiary w kray 


(агу 
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fzaty fwoiey purpurowy ukapturzywfzy, wnę- 
trzności ofiar się radził, ktore iefzcze dygotały, 
Wfłąpiwfzy na święty trzynogi ftotek zawołał: о 
bogowie! kto ci dw ay fą cudze iemcy z nieba do 
nas zesłani? Bez nichby nas zaczęta woyna w 
niefzczęście ponurzyła, bez nichby śię Śalanta, 
na fwoim iefzcze nie dobrze utwierdzona funda- 
inencie, w rozwalinę obroćić musiała. Widzę 
młodego Rycerza, ktor ądrość za rękę pro- 
wadźi, Nie wolno śmiertelnym uftom o nim wię 
сеу powiedziec. 

Co wyrzekfzy dzikim poglądał wzrokiem, 
a oczy mu śię ifkrzały. to mu śię, że 
infze widział rzeczy, a nie te, па ktore przed fo- 
ba patrzał; twarz miał tozpaloną, włofy naieżo* 
ne, ufta uśliniorie „a ręce, ktore był wyciągnął, 
inu zdrętwiały i w fwoim śię nie czuł zamiefża- 
niu.  Przerazliwfzym od ludzkiego wrzefzcząc 
głofem, tchu w fobie więcey nie czuł, i wiefzcze- 
go ducha, ktory go porułżał, nie mogł zatrzy- 
mac, 

Wołał przytym: O fzczęśliwy Jdomenie! 
co widzę? iakiegoś uniknął niefzczęścia? јак 
słodki w domu kwitnie pokoy, iakie za granica 
boie! iakie zwycięftwa! Telemaku twoje prace 
Оуса twćgo przechodzą trudy ; dumny nieptzy- 
jaciel w kurzawie pod twoim ięczy mieczem; mię- 
dziane bramy i niedoftępne okopy u nog śię 
twoich walą. О wiełka Bogini! Одес IESO 44: 
О młodzi e na koniec znowu obaczyfz ss sss 
Na te słowa mowę zawarł, i w zadumaniu fiwoim 
słowka więcey, chociaż śię silit, przemowić nie 


Strach wielki wfzyftkie óbleciat рофо о, 

Sam drzał Jdomien, i prośić Teofana nie śmiał 
` = А A 

aby mowy iwoiey dokończył. Rownę Telemka 

zdy- 


РА 
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zdeymowało zadumanie, ledwie- poymuie co sły: 
fiat, ledwie temu wyfokiemu wierzy przepowie- 
dzeniu. Duch wiefzczy famego tylko nie mie: 
fra Mentora. Rzekł do Jdomena : słylzyfzwolą 
bogow.. Na iakikolwiek woynę podnieśief Na- 
rod, zawfze mafz zwycięftwo w ręku, twoich; 
powinieneś tę pomy ślnośc woyny Synowi przy- 
jaciela twego przypilac.  Zazyy bez zazdrości 
fuczęścia, ktore ci Кое przez niego ofiaruią, 

Jeficze Jdomen z zadumienia {wego do sie- 
bie nie był przyfzedł; daremnie $16 zdrętwiały 
ięzyk iego na stowa zdobywał. Telemak; do mo- 
wienia ipofobnieyfzym będąc, rzekł do Mentora: 
bynaymniey mnie rak wielka obiecana nie porufza 
sława, ale co teź te ofłatnieznamionowac mufzą sło: 
wa? znowu obaczyfu..... Czy to Oyca mego albo 
tylko Jrakę? Ach czemu Teofan (woiey nie do- 
kończył mowy? w więkfzey mię, nizli byłem, zo- 
ftawit watpliwości. O Ulileśie! o Оусте тоу! 
tyś to, ktorego mam obaczyc? Czy ślę też moia 
{prawdzi nadzicia? Okrutny wyroku! ciefzylź 
śię, że z: nieficzęśliwego fzydzifz cz owieka. Je- 
dno tylko dołoż stowko, a na fam fzczyt fucLę- 
ścia mego mię wyfławilz, 

Mentor mu na to odpowiedział: przyymiy 
1. pofzanowaniem, co ci bogowie odkryli, a nie 
waż się wynurzać, co przed: tobą zataic chcieli 
Zuchwała ciekawość zawftydzenia godna.. Z wiel- 
kiey to mądrości. 1 nieprzebraney pochodzi 
dobrodiwośći, że bogowie przed niezdolnym 
człowiekiem przeznaczenie iego nieprzeniknioną 
zakrywają nocą. Rzecz pożyteczna, to przewi- 
dzieć, co na nafzey zalezy woli, abysmy ią do- 
brze pełnili; ale też nie mniey pożyteczna, że tego 
nie wiemy, co na nafzym nie zawisło ftaraniu, i 
co bogowie z nami chcą uczynic, 


Tele- 
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'Telemaka te rulzyły sł ro w cieka- 
wości ledwie zatrzymac mogły.  Jdomen zaś z 
zadumienia do siebie  przyfzedf: Wielkiego 
wychw alał t Јом ifza, że mu na to ' 
dego i m „e 
fwoich zofia 1 
czonym wípaniatym Бат 
Ф: w te ү тус 
mowił « łowa: 


zaag, 


emaka mto- 


ару zwycię zcą 


przyjac. Zaczym ро fkoń- 
чесе, ktory był po 
1 dwoch cudzoziemcow 


w nauce 


panow ania 


fkiego obli ца do Krety powro Wiecie mi- 
li przyja: i i і wiel- 
lic ү у суа 
upewniacie, 2‹ {гесе 
gościli. В) 


fze fortuny 
ucz 
rzach, ktoreg 
fi Wzyftka m 
to posłuż: | 
fzy in 
progowych 


morzu, 


ko na 
adek był fromotniey- 
iekałem ślę do moich 
ym przy- 
cierniikiem 
1 niedo- 
ie zchra- 


Swietnoścć ty 


) ŁWIiCT” 
obaczenia kiedy 
fpy, nad ktorą mi bogowie w kolebce władzę 
dali, musiałem na tym przeftawac, żem Się w 
tym tu dzikim pofłanow at kraju, i iak w nowey 
Oyczyznie dla siebie i małey garftki żołnierzy pH 
towarzyfzow moich miefzkanie ofadził, ktorzy 
mnie w niefzczęściu moim nie oditąpili byli. 
Nieftetyż!. rzekłem do Siebie, со 2а odmiana? јак 
ftrafzney krolowie ze mnie brac nie maią przy 

M kła- 


Z >y iuż nie maiąc п 
kolwiek fzczęsli wey mo 
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kładności! trzebaby, żebym śię ze! wí Бу ftkiemi na 
Świecie widział Regnantami 1 ich % przykładu 
mego uczył. Nad infzemi ludźmi tak wyfoko 
siedząc, myślą że śię niczego obawi ac nie таша; 
Ale niefteryż! ta im fama wyfokośc mia Буд 
у byłem ftrafzny nieprzyiaciołom moim, 
poddani mię kochali, panowaiem i 
walecznemu narodowi, 1, sław: 
kraie moie zaniosł 
rofkofzni wyfpy, fto mi wiał ze fwoich podatko- 
wato dofłatkow ; wlzyftkie te wyznawały narody, 
żem $ię w ich kraiu ze krwie Jowifzowey naro- 
dził. Kochaty mię iak wnuka mądrego Minofa, 
ktory ie prawami {wemi do tak wyl fokiey роте: 
gi i fzczęsliwośći wyniosł рогу. Czego tedy 
memu ficzęściu iefzcze nie dofławało ? ieżli nie 
tego, żeb ym ie tylko miarkowac umiał. Ale du- 
ma moia i рос} hlebftwa, ktorymem zawlze chę- 
tnego użyczał ucha, СОН moy wywrociły, Ro- 
wnym śię ípolobem wizy w upadek pogrążą 
królowie, ktorzy żądzom fwoim i pochleb nym 
podlegaią radom W dzień welołe i nadźicie pełne 
wyfławiatem czoło, abym tym otuchy dodawał, 
co śię za mną puścili by 1. Założmy, rzek Чей 
do nich, nowe miafto, żebyśmy poniefzoney po- 
wetowali ftrat ty Oraczaią nas Narody, ktore nas 
do tego przedsięwzięcia pięknym fwoim zache- 
caia przykładem.  Blifko nas Tarenta się budnie. 
Falantes то ż (wemi Lacedemończykami, ktorzy 
to nowe założyli krolef ftwo. Filoktet wielkie mia- 
fto fwoie nazwał Petylią, ktore na tymże tu wy- 
ftawił brzegu. мавт rowną ieft ofadą. Czy 
to mniey зак ci cudzożiemcy dokazać mai ny? kto- 
rzy śię tak iak i ту po świecie po: 
wizak frożfzych fortuny nie doznawamy obro- 
tow 


Uśiłowa- 
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Usiłuiąc temi sł fralunek towarzylzow 
moich ułagodzić Е ferdeczną moię pokrywatem 
gry zoro. Ciefzytem się w utrapieniu moim, kic- 
dy się dzień fchylał, i kiedy mię noc {уеп okry- 
wała cie Ма ДАРИ 1, bom SIĘ w ten czas na fwo- 
bodzie widział, i nielzczę sne moie opk akoa mo- 
głem wyroki. Dwa s gorfkich łe Ł potoki z oczu 
moich pły nęły, a fen słodki dy na nich nie po- 
ftat. Малай now ;ą do pracy moiey przyfłępo- 
wałem ochotą. Oto та, Mentorze przyczynę, 
żeś mię tak znalazł zaftarzałego. 

]4‹ теп ро w yliczeniu trudow fwoich, Tele 
maka i Mentora o posiłek do w fzezętey бср 
woyny. Po fkończoney woynie, rzekł do nich, 
odeślę was do Jtaki. "Dym стает dla z zaśiągnie- 
nia ięzyka o Ulilesie w паудаі (е ftrony wyślę 
okręty. W krorąkolw iek go znaiomą nawałność 
albo gniew iakiego bo apęd: 410 krainę, to go 
ztamtad w yprow adzę. Daycie bogowie, abyiefzcze 
był przy życiu! Co do was, ylepfzemi was 
odeślę okrętami, ktore tylko ki iedy A tenfka wy- 
ftawić mogid wy fpa. Sa z drzew z gory Jdyy- 
{кеу micy Ќа narodzenia Jowilzoweg WAS ięte 
te drzewa Їй niefkazitelne, fale ich nie zatopią, а 
wiatry i fkały bać śię ich i fzanować mułzą, 
Ва i fam N eptun w еган а fwoiey roziadło- 
ści nie śmie na nie wały fprowac Bądźcie e рез 
wni, że łatwo i fzczęśliwie w Jtace fłaniecie; i ża- 
dne tego nie dok aże nieprzylazne boftwo, żeby- 
scie się na morzach z: abtąkali, do tego żegluwka іе 
krotka i łacna. Zaczym od leśliy cie Fenicki okręt, 
na ktorymeście tu przypłynęji, a do tey się 
wzbiiaycie sławy, Żeście nowe Јдотепа krole- 
ftwo na nogi wyftawili, i mu pomocą wafzą wfzyft- 
kie nielzczęścia na ойл, Та ciebie czeka na- 
groda Telemaku, że cię godnym Ulifefa Qyca twe- 
M 2 go 


lžic. 
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ryznaią fynem. Cała śię rozwefeli Grecya, że 
| еу wi idži ofobie, kiedyby go iuż okru- 
гас wyroki w ciemne plutonowe zasłały krole- 


Tu Telemak, Jdomenowi mowę przerwa- 
rzecze: odeśliymy okręt Fenicki. Czemu 
ślę iefzcze długo namyślamy, ieżli się do broni 
na twego rzucić mamy nieprzyłaciela; Wrak na- 
fzym teraz zotłał nieprzyia ciele m, Otrzym: liśmy 
zwycieftwo, kiedyśmy w Sycylii Acefta Troiań- 
czyka a Greckiego bronili nieprzyjaciela. Czy 
się żywfzą nie ftławiemy ochotą, 1 życzliwfzych 
nie doznamy bogow, kiedy krola z Greckich 
Bohaterów zafżczycać mamy; ktorzy niefprawie- 
dliwe Ргуата zburzyli miafł ło? Słylzeliśmy wyrok 
i bynaymniey о tym wątpie nie + możemy, 


Koniec księgi dźiewiątej. 
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dwoch do niego 
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( TVZFU- 
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OT, 


Fdo тепа ją 
znniey bezfironność 
fom tylko wy 


przyiaćiot idie, 


wi 


entor wefołym i fpokoynym okiem w 


1 i 
зака ‹ ao bou п widzac о { 
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Krolem. Achyles choc niezwyciężony i niezra- 
niony, choc poftrachem i śmiercią nieprzy iącioł 
w bitwach gromił, iednak miała Troi доБус c pie 
mogt. Poles jt przy murach miafta tego, które 
і z famego zwycięzcy Hektora tryumfował. 
Ale Ulifes, koe mądroś тей уо miarkowała, 
w pośrzodku Troi mieczem 1 і Коре em znaczył; 
iego to waleczney ręce zburzenie tak wyfoki 
przepyfznych murow przyr рас muśiemy, 
przez dźiesięć | lat (przyśięgłey groziły ( Grec 
dalece Minerwa Marfa, rak męltwo dyfki 
przezorne рор сауа i dz przecho! dzi $ 
tosc, Przylłąpmy teraz do roztrząśnienia oko- 
licznośći tey woyny, ktorą wytr тутас тату. 
Zadnego nie lękam  niebezpieczeńftwa, ale 
7 Jdomenie tego ieftem rozumienia, że nam 
d słufzność tey woyny, potym nieprzyta- 
vego, a na ofłatek iły twoie эыес mu- 
SIC kiedy śię fi 
fkutku. 
Jdomen mu odpowiedział: na ląd ten wy: 
śladlzy, 215ту narod dziki, ktory śię po la- 
fach błąkał, i łowami i drzewnemi żywił: owocami. 
Narod ten, ktorego Mandarynami nazyy 
okrętami i zbrolami nafzemi przeftrafzony bę- 
азе; na gory śię był przeniosł. | Lecz ludzie 
naši na towach za ieleniami $ puściwfzy, z cie- 
kawości kray ich widzieć нел, i tych dzikich 
na ucieczce zaftali ludźi.  Zaczym śię ich Wodzo- 
wie do nafzych w te odezwali słowa: Odbit 
smy przyiemnych morfkich brzegow, abyś 
li, a dla nas tylko prawie nie doftępne 10- 
{ау gory, przynaymniey słufzność wyc jga, 
żebyście nas tam nie turbowali, i przy pokoiu i 
Inościach nafzych zoftawili. _ Widzac was za- 
błąkanych, rozprofzonych, i daleko od nas stab- 


liwegi о fpodźrewać mamy 
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fzych, moglibyśmy was fnadno do ofłatniego 
powycinac, 1 takby rowarzyfzow wafzych żadna 


í 


o klęlce wafzey nie dolzta wiadomośc; ale rak 
nafych krwią tych fkropić nie chcemy, ktorzy tak 
iak 1 my fa ludźmi. jdźcie zdrowi, a przypo 
minaycie fobie, żeście życie майе nalzemu win- 
ni rozumieniu, ktore o ludzkości mamy, i nigdy 
nie zapominaycie, że wam Narod, ktory grubym 
i dzikim przezywacie, te fkromności i w(pania- 
łomyślności dał nauki. 

* Ludzie паі, ktorych Barbarzyńcy wymie- 
nionym fpofobem wolno puścili, do obozu po- 
мгосуғ (у, wfuyftko powiedzieli, co śię z niemi 
dziato. “Го potkanie Towarzyftwo barzo zmie- 
fzało. Wfłydali się, żeby Kretenczykowie ku- 
е zbiegłych ludzi za życie fwoie dziękować mie- 
i ktorzy һагйеу niedźwiedziom niżli ludźiom 

odobni byli. -W rożne śię tedy oręża przy- 
ów wyfzli na łowy w więklzey niż pierwsi 
liczbie. Zaraz na tych dzikich napadli ludzi, isz 
niemi śię potkali. Bitwa była krwaw, ftrzały tak, 
gefło iak grad na pole czafu nawalnicy, z obu ftron 
leciały. Nasi na koniec tych dzikich ludzi w 
przykre zapędzili gory , gdzie śię z niemi daley 
potykac nie śmielt. 

W krotce potym te Narody т. pośrzodka 
siebie do mnie a pokoy dwoch naymędrfzych ze- 
stali ftarcow. Przynieśli mi: w podarunek futra 
gwierzow dzikich od Siebie zabitych i owoce 
kraiowe. Przy oddaniu tych upominkow tak do 
mnie mowili: 

O Krolu! trzymamy, iako w rzeczy famey 
widzifz, fpadę w iedney ręce, a w drugiey oli- 
wna gałązkę; obierz fobie co chcelz, pokoy a 
woynę. -Skłaniamy 51% do: pokołu; 7 miłości 
do niego nie wfłydalismy się przy i 


M4 


n 


ARZYJ 
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żyznością 
‚ irak wiele rofkof fznych rodzi urodzaiow, 
nam pokoy od wfzyfikich tych 


1 OWOCOW, 
osmy w ге wyf j 


таме przykryte ро{2 
{па kwięcia, a wiegień 


cow. Obrzydło 
ftwo, ktore pod 


eczłowieczeń. 


pod piękn 

fi 
przezwifkami, kraie pu оё. 
wizak z niey wfz (су р 


uosłości 1 sławy 


ludzką roz сме 


bracia kocha nie mamy. 
uwodzźi sła i 


сї iey, 
{ осы 
у, aby nas od rowne- 
1: 


zli nauki, do ktorych 
pilności, ieżli grze- 
tylko w ni з to 
adziemy się Буй? 
h nie mamy fortel low 


ada prożną 


zyną, że człowiek 
U nas popłacai 


więlę potrzebuje rzę 


wie, mierność wz 


1 rozumu 
czerftwość. = Koch amy sł Ku cnocie, w 
boiazni bogo W, w iy ku krewnym, 
w 2 aniu przyjaźni, ikus kazde: 


mu, w ikromności czatu 
nia, w ftatecz 


łości prawde | w brzydze- 
kich ci narodow (5 
taruiemy, = Jeżli 


bogowie, 


niu śię poch! 


niewani tak ба 1120 
pokoliem рор rdził, poz 
narod pod czas woyn) 

śię w fkromności podczas 
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Gdy tak fłarcy r7.ecz 
śię im napatrzycć 
-dbaney brod 

głowę zdobiła; bi 
wzrok i poftąwą 


c 
1 Z 


ważną; maniery zaś proftę ale niewinne. Mia 
} futra na ramieniu związane nosili, z 

| І bnażonych daleko 

ych 


піе 


dopiero 


ym работа té uwiadom 
tegoż dnia r c barbarzy 
mnionych posłanikow z obozu 
Tirak Zaraz na niego tak zapale 
uderzyli, że śiłą wyciąwlzy oftatek do 
nili. - J tak się woyna znowu wzniec 
barzy! wierzą, że się iuż więcey 
{ze obietnice, апі па nafze przysięgi ір 
mogą, 


па nas 
Apule 


Aby tym wię 


соры ‹гуейст уком, 
cow, Bruteńczy 


sk (с 
wizyłcy 


prace Г 
takiey орггусћодта 


w 


A PALE 
" ktorych sie 
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fpoyrzenie czteka ftrachem zdeymuie, Lokryeń- 
czykowie 2 Сгесуї pochodząc, dawnych fwoich 
zakrawaią nałogow, -i od wfzyftkich tych Naro: 
ynieyśi; na woynie niczwy- 
Woyfka Greckiego karność z 
czerftwoścć 1c0w zk; зету, i do oftre- 
go Się р ) i pożycia; barzo długich 
fzpad i letkich z ка wierzbowych upleci ionych 
tarczy zażywaią, i fkorami się odziewaią. Brú- 
í wie ieleniom i danielom w fzybkości się 

"Tak żartką dążą nogą, że ledwo w 
Lupta przydepcą trawę, a па piafku 
nego nie zofławuią slac du. -Wielką 
na nieprzyiac siela раба ма 1 zaraz ro- 
Krotonczyko- 


ciĘZĆNI , 


ia  Barbar: 


prawie 
ehybkości 
wną p 


и wie y ty wypułzczaią. 
\ Grek ie łuku, iakich 
USE Kroto żywaią, 1 pewnieby 


na nafzych igr agrode otrzymali, gdyby 
i li. Str ka śmier= 


telnym 710 


( Awernowego nap КС э Чо Nery- 
| tow, Mefapie w tylko śię śiłą 
| і bezfztuczn; Obaczywłzy 


krzykiem Ж 
ypufzczonemi ka- 
gi rze żaciniaią, ale się 
z nieprzyiacielem potykaią. Oto 
та Mentorże, соз chciał wiedzieć. + Widzifż 
teraz przyczynę моупу 1° kto  nieprzylaciele 
nasi. 


| піергтуіа iel 
р oe y бо УС 


1 а А $ ‹ 
Po tym obiaśnieniu Telemak; ż żywą do boiu 

uniesiony Бейле ochota, rozumiał, że Się iuż do 

| сд namysłu przypałac trzeba. Jd czego 


maw бу, так do Jaor ne- 
Apodi że i fami Lokryeń= 
czyko- 
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czykowie, choć z Grecyi wyfzli, т Barbarzyricami 
się na Grekow fprzymierzyli > Zkąd pochodzi, 
że tak wielu па tych przymiorzach kwitnie olad, 
a tych woien co w у mie тат? О Jdomenie, mo- 
wifż, że śię prze >śladowanie twoie bogom iefzcze 
mie m ykrzyło, a 1а ‘twierdzę, że ci 


nie 


bie Ер 
ionych nie- 


грб „nie nauczył. 
Coś wid ał, 
dofyc dowodzi, żeś mogł w 


К po- 
Ко, ale pycha i- dunia nayniebezpi 
wzniecaią woyny. Mogłeś był im dac 
nich wziąc zakładnii kowi  Snadno то 
ktorym z twoich woyfkowyel 
bezpieczerńftwa barbarzyńf 
słow. Miałeś dla PR 
моупу мп rozważać 
zawartym nie wiedzieli pokoju, У 
li. Byto im w fuyftkę Беке анн 
ktoreyby się tylko upominał i, a ciężkie na tych 
poddanych założy с Каг y, coby śię pokoy wzrufzać 
ważyli. Ale powiedz profzę, co śię od począt- 
ku tey woyny pr zydało. 

Wierzytem, odpowiedział Jdoinen, żeśmy 
śię Barbarzyńcom bez przygany kłańiać nie mo- 
gli, ktorzy na prętce му ает względem wi 
ku ро бту ch do boiu zebrali ludźi, I w ye 
nas u fasieckich Narodow w pódeyrzenie i nic- 
nawiśc, ma pomoe ich zawołali. *zy tych oko- 
licznościach, widziało mi się 'czą naybez- 
pieczniey (е2, pewne w gorach п хус obronione 
nagle ©рапо fzlaki. w Zi: ому ie be 
dności, mogliś í puftofzyć 
Кажет potym wieże рома, 2 ktorych 
w pańftwo nafre z gor wkraczaiącego nieprzyia 
ciela ftrzałami Ѕіебас, w.ich kray wtargnąć è 
według 


A Zac; 
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według upod 
mogliśmy dz 
zliczney i zewfzą 
і, nierownemi 

Na koniec wzęlędei 


nami, nierozwikłane тас 


ię u 


: ; 
my bez obawiania 5 


pomyślne (obie opu 


zaś myślą, że te twi 


{а wyfławione. 

| Mentor Jda! 
ftes тайг; 
bez naymnie 


РЕ nikczemni 1 


1 рор 


męitwa ү 
że, ae bo to 
h 1 1 mozny 


roich dumnych 


wiele przeciw tobię 


co tę wiezć 


m kra cm 


эса 
posłużą, 


ÓW 


TELEMAKA. 


bania ich przednieyfze pufłofzyę 
Takim fpofobęm tey nie- 
nas ot i 


гу nieprzy lacioł 


oprzec Się moż ету Siłami. 
п рокоіа miedzy niemi a 


1 s } 
dza trudności. Во 


awicznych maiazdow te 


сіс. nie możemy wieże, oni 


1 


nowi 


nie 


erdze 


na ich przyśiodłanie 


tak odpowiedział: Je- 
aby ci prawdę 

iNie Jeltes 
śię ią widzieć boią, 
ła” A powagi (wo- 
ni onych po- 
ci ten narod 
gdy cię 


nat 


е, 

INNOSCI po- 

im też Śił i 

ało?  widzifz 
| 


„пу 1 do tego tak it 
A = 
dow Się zalzczyca :ро- 


fkromności nie naśla- 
була sława w te 
Bałeś śię, aby nie- 


"dział, 'a nie bałeś śię, aby 
iat, kiedy śię z przyczyny 
ufznych pofłępkow tak 


Zie Moga narodow. Na 


ktore tak barzo wysław 


ally 


. Д . І г . 
iezli nię na to, żeby koniecznie albo twoi fąśie- 


dzi zgineli, albo ty 
twoiey cheeiz zabic 


dla twoiey 


kiegc 


fam 


zginał, gdy  blifkiey 


żęć niewoli? Wyfławiłeś ie 
ności, a te fame 
eczeńitwa lą przyczyną, 


wieże wiel- 


Мау- 
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Naybezpiecznieyfzym 
wiedliwośc, fzczerośc i bezpie 
rym twoi żyią fąśiedźi, że 

kraiow nigdy nie dopuściłz. 
mury rożnemi przypadkami nagle śię w: 
Өф :5сіё na woynie albo bywa uporne, 
Бо niefłateczne. ale же ж і дийпо$с (эбе 
kiedy twoiey doznali fkrómnośći, twoiz Р 
niezwyciężonymm ucżynig, i ód naiazdow р! 


zawlże żastonią. Niechże па nie niefpraw 
wy fpadnie fasiad, zaraz wflzylcy inśi, do 
mania twego interefowani fąsiedzi, na i 
lecą obronę. “Гей tak wielu Narod 
ktore w tym własne fwoóie widzą interefa 
twoie wf Ї 
te wieże wyniosł potę 
twemu teraz zabieżec nie możefz. 
zaraz na początku wfzyftkich twoich {z 

wyftrzegał podeyrzenia, twe сбу zywo miiaftó 
w fzczęśliwym kwitnęło pokoiu 


two 


ow БҮЛ» 


aby 


ali zantysły, do w Ж жейт ы ае, 11211 


ktotć (рг е lichu 


A а I 
i byłbyś rę koi- 


mią mi P {жуй еті F (берү narodami. 
Mow: o fpolobach lak popełnione błędy 
przylztą zatrzec trżeba рор ауа. Powiedziałeś 
mi na początku, że гой Grecki ie na tym tu 
przymorżu fa olady. "Гг eba ie do dania nam 
pomocy przeciągnąc. Nie. zapomni: <w ielkiego 


imienia Minofa fyna Jowilzowego, апі trudow 
twoich w Troiańfkim obleżeniu, gdzieś śię mie- 
dzy Сгескіеті Panami tak wiele raży w kłotniach, 
całości Grecyi śię tykaiących, męftwem twoim 
popifa. Czemu śię nie  fłara(z , tych Ofad na 
twoię nakłonić ftronę 

Jdomen odpowiedział: włzyftkie te Ofady 
pofłanowiły były do nafzych śię nie przymie- 
{zac kłotni. Nie "żeby żadney do dania mi po- 
mocy nie miały ochoty, ale ich wielka wipania- 


łość 
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łość przeftrafzyła, do ktorey śię moie założone 
miafto. zaraz па „początku wzbił to było. „ Ztąd 
ślę tak ci. Grecy јак i infze Narody obawiali, aby- 
siny na ich wólność nie zmierzali. Mysleli, że 
barbarzyńcow w gorach przysiodławizy, wynio: 
słość moia wyżey śięgac będzie. Słowem wfz 
| s powitali, Ва i ci fami, co nas Otwar= 
tg nie woluią woyną, po: 112 enia nafzego РА: adi 119, 
а zazdrość żadnego nam nie zofławiła przy: mie- 
rzonego. 

To dziwna , odpowiedźiał Mentor: Abyś 

ślę potężnym pokazał, twoię pfuiefz poręgć ; za 
granicą iefteś w boiazni i nienawiści u fąśiadow 
twoich, a w domu śię wy абе i ubożeiefz, zdo һу- 
маце 5 na potrże ebne do  wlparcia tey woyny sily: 
O niefzczę zśliwy i. fowicie niefzczęśliwy Jdome- 
nie, ktorego niefzczęścia wpoł tylko mądrym 
iczyniły, "Czy ciebie powtorny upat dek ma dou- 
czyć, na przyfzte śię oglądac niefzczęścia, ktore 
naywięklzym zwykły grozic krolom? Zlec mi 
tę fprawę, 1 Greckie mi powiedz miafła, ktore 
twoią pogardzaią ligą. 

Jdomen odpowiedzia t: Nayprzedňieyíze 
miafto ieft Tarenta, a Falantefi przed trzema 
laty założona. Zebrał był w Lakonii wielky ku- 
ре młodych ludzi 2 żon zrodzonych, ktore cza- 
fu Troiańfkiey woyny, nieprzytomnych fwoich 
zapomniały były mężow. Gdy cido domu po- 
wrocili, nie tylko ich уже Wa | ale śię też i po- 
pełnionym fwoim brzydziły przeftępftwem. Li: 
czna ta młodź niedobre; go łoża, iuż Oycow i ma- 
tek буоїеһ nie znaiąc,na wfzelką śię rozpafała byłą 
fwawolą, Gdy ich rofpuftę ofłrość praw fkro- 
miła, do Falantefa $miałego śię przywiązali. 
Herfzt ten wyniosły i nieaftrafzony chytrąśćią 
fwoią ferca fobie zhołdowac umieiąc, z młode- 
mi 
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mi na tym wee egu fłanawfzy, z 
uc zynił La :mon. Z drugicy 
= przyniesieniem ftrz it 
obleżeniu Troiańfkim do wiel- 
уу, w tym fasie&wie Petyliyfkie 
yita vit m Prawda ze Pery lia nie tak „potę = 
2па iak Таг ale daleko mędrfzemi śię za- 
fuczyca rządami. © Na oftatek mamy tu blifko 
miafto Metapontę, ktorą z fwemi Pilieńc czykami 
mądry zatożył Neftor. 

Jako? odpowiedział Mentor: Malz Neftora 
w Helperyi, a nie mogłeś go na twoię przeciąga 
gnąc fironę! Neftor ktory twoię przeciwko Tro- 
iańczykom tak częfto widział odwagę; wfzakeś 
śię iego przedtym zafzczycał przy та. • Na co 
Jdorhe n odpowiedział : utraciłem ią przez chy- 
trosc ` tych narodow, ktore oprocz nazwifka nie 
nie maig barbarzyńfkiego, były tak fpofobne,że w 
Neftora wmowiły; iakob ут ślę w olnów Fry w 


mi Takończy 
Tarcni y ] 


ftrony 


Hefperyi dopinał. Wyprowadzien зу go z tego 
bł ędu od powiedział Mentor, Telemak go w Pi- 
lośie wi h nim fwoie tu założył ofa i ni- 
meśmy sie na iż długą dla fzukania Ulilefa pu- 
ścili podroz. zeze Rycerza тсе go pamięta ' musi, 
i wiedziec będźie iak wielka był ła pieczołowitość 
Ulilefa ku Telemakowi fynowi fwemu. Ale o 


to naypierwey pofłarać się mamy, aby go z po- 
deyrzenia wyprowadzic. Рос ieyrzenie w (губ tkich 
fąśsiadow do woyny pobud Iziło, gdy to zniknie, 
woyna śię też przygasic muśi. Jelzczeć raz mo- 
wię, zleć mi tę całą iprawę. 

"Ге stowa Jdomena tak barzo zdięły były, 
że Ment ora obt apiwfży prawie i słowi ка кезе ч 
wic nie mogł. Na konice ledwie $i ię na te zdo- 
był słowa: O mądry i od bogow na poprawę 
obłędliwości moich zesłany Starcu , przyznaię, 


zebym 
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| natę „że mię nikt 
tylko ty fam namow 
Рой її wiłem byf zginąć albo wlzyftkich 

moich zwyciężyć nieprzylacioł, ale stufzni teylza 
twych rad mądrych, niźli moich słuchac namig- 
tnośći. O {ze е liwy TPelemaku, nigdy śię tak 
bo mafz wodza dobre- 

go. Moy kochany Mentorze, niech wlzyftko na 
i li, bo Вока w tobi iefzka 
fama Minerwa nie 
obiecuy со chcefż, zawrzyy 
chcefz wfzyftkiego, со mina- 


jak ia zabłąkać nie może 


fkot wożov 
głos trąb woiennych ро ром 
Woła iuż przed wrotami nieprzyiacie 
dalekiemi manowce 
fzlaki, teraz sr 
prze lęknione 
zną Krerę, koc ł 
ścic, abyśmy śię prz morza za піе- 
{сле śliw ym puścili му: miafto założyli i na 
koniec widżieli, że іа w perzynę iak Troię obro- 
cą. Widziano 2 nowowyfławionych murow, iak 
śię po obfzernym polu n ieprzy iacielfkie przyłbice, 
y,i e od słońca świeciły, i blafkiem 
erażały. Naiężone włocznie põ- 
ofuwały, kr rym Ceres па 
nagrod re wi, pod czas słonec cznych 
upałow, (kie w To i oki yw ac zwy kła ro- 
Је, już oftremi kofan zbrojone widzieliśmy 
wozy, iużeśmy fnadno wre na tę woynę ro- 

zeznać mogli narody, 
Gdy 


Mi, 101 


rozlegały. 
>» ktorzy 
3 ofadzone obiech: 

Ѕтагсу i niewiafty 
юш muślelismiy to ży= 


ob 


Gdy Mentor, dla fhadnieyfżeso nieprzyja- 
cioł rozeznania, na wyloką był polzedł wieżę, 
Jdomen i Telemak także się za nim udali. Sta- 
nawfzy na niey zaraz obaczył, że na iedney ftro- 
nie Filoktet, a na drugiey Nefłor z Pi ilyftratem 
fynem fwoim ftali Neftora fnadno po 
poważney po атах sci, zawołał : Jako! 
myślałeś J 7 Filoktet i Nefłor od- 
mo ieniem nam posi ku kontentować będą, oto 
ielzcze do tego na ciebie zbro упа naftępuią ręką, 
Jezli 516 nie туе, to te infze ‚ prawie i po- 
woli ciągnące бой będą L К?л tońfkie woy- 
fka pod. у ładzą Falantefa. I ak sa? wfzyfcy na 
cię powfł siedź. Niemafz z tey ftrony ż żd= 


dnego, ktoregobyś і: nie ać. fobie nie zwa- 
śnił. 


bramy, ku огеу $ Się 


rzyć, a Adona zdumiany nad. powag 
Mentor rzeczy (woie fprawiał, i a 
myst iego nie ważył. Mentor kiwnaw 
żeby nikt za nim nie pofzedł, idzie do nieprzyia- 
dot, ktorzy się dźiwowali, 
śmiele przed niemi fława. Ма znak pokoju z 
daleka im oliwną pokazał gałązkę, a gdy tak bli: 
{ко przyfłąpił, że go iuż zrozumiec mc pro- 


Sił, żeby śię ich wodzowie zefzli, do kcorych śię 
w ten głos zaraz odezwał: 


Wiem dobrze, wi (paniali i i z tak wielu w bo- 
gatey Hefperyi kwitnz ych narodow zgromadzeni 
Meżowie, żeśćcie tu па obronę с pow fzechney wol- 

sci przybyli. Chwalę gorliwość wafzę, lecz 
mi poz мос profzę, aby m wam łacny podał fpo- 
fob, iak bez naymniey {zego krwie rozlania, wol- 


ność i sławę wfzyftkich  wafzych utrzymać mo- 
есе na rodów. 


де człowiek ieden tak 


N 
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tym tu 


13 z SM 


bogow podno (z; 
ktorą tylko bos 
wieki mie 
nielzczę 


rofterki miedzy 


śliwey 


ny nie były obroty! 


od Hek torowey 


na przez. dług ą 


121) 
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O Neltorze! r madry Мейогте! 
i adzeniu, wiefz barzo dobrze, 

woyna ieft niefzczęśliwa, 
1 przyczyn i pod opięką 


! ktorego w 


Woyna nayfrożfza ieft plaga, 


owie ludzie fk 


rac mogą Na 


zapomniefż, co беш w dziesięcioletnim 


"Troi ponosili -obleżeniu, © Coza 
Wodzami: co za dziwne fortu- 


Jak Ww iele 
nie odnosili ге) 


e porażek Grecy 
Jakich im woy- 


krolow Greckich niebytność w 


nay potężniey ych miaftach nie narobiła niefzczę- 
śliwości! Z tey woyny powroc awfz Zy а ślę przy 
Kafareyfkich nadmorfkich rozbili gorach, drudzy 
na famych żon fwoich tonach życie (мое ftraci- 


li. О bogowie! w 


ie to wafz ym Grekow 


do tey tak sławney uzbroiliście wyprawy. Pro- 


fre b 
gdy с 


ow, aby wam Narody Hefpery) уйе, ni- 
к niefzczęśliwego nie dali zwy бей wa. .Рга= 


wda, że Troia perzyną przykryta, aleby dla Сге: 
kow daleko lepiey było, g gdyby w przelzł cy = 


iey 


zeze fłała wfpaniałości., i gdyby nikcze- 


mny Parys bezecnych z Heleną iefzcze pilnował 
miłoftek: Fil oktecie, długotrwałych i ty dozna- 
łeś niel CIę śliwości, żyłeś na wyfpie Lemnos od 

wlzyftkich opułzczony, a nie boifz teraz, aby ciebie 


rowna woyna w rowne nie zagarnęła niet 


eścia ? 


Wiem dobrze, iakie Lakońfki Narod, przez dłu- 

gą Xiążat, wodzow i żołnierzy f fwoich niebytnośc, 
ania, ktorzy na Troiańfkie муз 
żenie. O Grecy, co tu w Hefpe- 
ryi miefzkacie, wfzyftkich was tu niefzczęścia za- 
pędziły, ktore Troiańfka za fobą pociąg ała woy- 


ponosit zamieíz 
iechali byli obleż 


na. 


Po tey mowie Mentor, do Pilieńczykow się 


przy- 
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przybliżaiąc, od Neftora był poznany i przywi- 
tany.  OMentorze, rzekł do niego Neftor, z 
wielką cię znowu widzę radością. Już śiła lat 
minęło, iakom cię pierwfzy raz widział w Focy 
dzie; tylkoś w ten czas w piętnaftym był roku, 
a iużem w tobie tak mądrego, iak teraz те, 
przewidział człowieka. Jakie cię przypadki w te 
tu napędziły kraie? i iakie do zakończenia Бой 
podaiefz fpoloby? Jdomen nas do tey przeciw 
niemu przymuśił woyny. Zyczemy fobie pokoiu; 
każdy go z nas dla {wego uśilnie żądał interefu, 
aleśmy się więcey żadnego od Jdomena fpodzie- 
мас nie mogli bezpieczeńftwa. Pobliżfzym fasia- 
dom wfzyftkie przyrzeczone zgwałcił przymie- 
rza. Pokoy z nim nie byłby pokoiem ? boby go 
tylko na to zażywał, żeby паі, związek rozwią- 
zał, ktory fzczegulną пала iefzcze ieft nadzieią. 
Dofyc wízyftkim infzym narodom fwoie wy- 
nioste na ich przyśiodłanie at zamysły 
muśsiemy nowe iego wywroćic Krolęftwo; Бо 
nam żadnego infzego do obrony wolności nafzey 
nie zofławił (pofobu. Niefzczerość i ро nas przy- 
mufza, albo go zatracić, albo kark паб; pod iego pod- 
łożyć iarzmo. Jezli iakiinfzy wynaleść możefz Гро 
fob, iakbyśmy mu bezpiecznie dufac, i pokoy fobie 
dobry obwarowąć mogli, wfzyfłkie, ktore tu widzi(z 
narody, broń chętnie porzucą, а ту z radością 
przyznamy, że nas w mądrości przechodzifz. 
Mentor na to: mądry Nefłorze, wielz że 
mi Uliles "T'elemaka fyna {wego powierzył. Gdy 
ten młodzieniec, z niecierpliwości doftania wiadó- 
mości o lofich Оуса fwego, przez Pilos ftołeczne 
twoie iechał miafto, z takaś go przyiął był ocho- 
tą, iaka (obie tylko po fzczerym Оуса (wego mogł 
obiecowacć przyjacielu, ba i Synowi twemu odpro- 
майс go rozkazatęś, Potym się na dalekie puścił 
N 2 żegluw- 


1 


PRZYPAI 


zegluwl 


lia, Egipt, Cypryyfką 


ylądzili 
okrutnego 
domen to 107, 
wam dofkonałą 


przy mie ‘rza W 


Gdy śi 
ku zwi 
imi T 
tenczyka 
Ране upatrow 
теу mow 


słuchali Mędr 
czeniem i wyni ) focie 
nat krolami. On to pot 
fk AA RH wś 


ой 1600 w miodowe się f file \ 
toki; iego tylko оюб ci W (z усу no i 
rowie; wfzyfcy milez 
otwierał uf a. On fam tylko umiał, zawz дете | w 
obozie gaśić niezgody. Już zimney fłarości do- 
znawał przykrości, ale słowa iego iefzcze $it i ta- 
godności b yły pełne. O przefztych rad mawiał 
rzeczach, aby śię młodz 2 iego uczyła doświad- 
czenia, zawlze ie wdzięcznie, choc trochę powoli, 
dyfkurow at. 

Wfłzyftka zas wię oaniałość i wymowa tego pó 
całey ( Grecyi так sławnego Starca, w Mentorowey 
gasła obecności. Starość iego % Mentorow  zło- 
żywlzy , widziała się bydź zbutwiałą i 
łą. ебе lata w Mentorze śilnegc CRO 
go nie narufzyły były zdrowia, a słowa iego 
były poważne i profte e, ale przy takiey żywo ci 
i mocy, 
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i mocy, na ktorych infzym zchodziło. 'Wfżyfłko 
krotko, zwieźliwie, i do rzeczy służacemi wyrażał 
słówy. Rzeczy iedney nigdy 


1 1 - 
e туко potrzebne do róż 


ytaczał materye. 


razy o ied mówic 


w pamięc 
ię, co raz infzemi obroty 


wał y. 
90, do tępego stùc 


а ) iakiey 


pro 


drych mow słu Jdo omen 1 i ladźi iego 
pilnym dochodzą kie: aby ich giefta i miny 
znaczyły. 


Koniec księgi dijesigtey. 


PRZYPADKI 
TELEMAKA, 


PLN A ЧЫ ИД (а еса. 4 


woyfka fprzymie= 
1 traktowali bra” 
zy, do Mento- 
1 doponiaga, że 
na podane pokoju przyymuią kone 


przytomnośćią „| 


Ме pokoiu powierdza итолиу, 
wjfłępują, Ма 


, А 
zakładni= 


aćiele w miafł ło 


fwicrazeni 


lelemak п 
my pi 


otw Orzy 


rpliwy z. ciżby (усі 
„ ktorą Mentor był wy ей, 
ozkazał. Jdome 
Mecze przy nim той 
idząc сво przez polebjeżącego i 
Żaczym МЕЕ Tele- 
tym ku niemu зой 
raz mu śię Telemak na fzyię rzu- 
xa nie mowiąc, śilnym go mt obła- 
уш zawołał: O Qycze moy kocha- 
е k пмапомас; niefz zczęście, że 
rodzica, i tw 


rz 


ia ku mnie 


abym cię 


ym przywitał tytułem, Moy Оусте, 
moy 
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moy kochany Qycze! znowu cię widzę, to też i 
U Шеба iefzcze obaczyć się iewam. Nic mię 
dotąd. bez Oyca mego т oa tak росе 
nie mogło, iako że go w twoiey znayduię ofo- 


bie. 


Ма te słowa Neftor od łez gie wftrzymać 
nie mogł. та go 
widział, że śię łzy Ti 
wiedźianey przy iemno 
Uroda, łagodność i wfpa 
młodzieńca fłatek, tak 1 


4 
e hufce 
< 


zdeymiot wała radość , gdy 
niewypo- 
1 "icz И 
nego tego 
rzez nieprzy- 
ząceg wielkie we 

yftkich (przymierzonych czyniły ag 
Nie ieft że to, rzekli, fyn fłarca tego, со па roz- 
mowę „do Neftora przyfzedł ? ? bez wątpienia tak 
b zdzie , bo śię obay w mądrości rownaią, choc 
w wieku daleko 6d siebie Їз oddaleni. W tym 
kaz": tylko kwitnie, w tamtym buyne do- 
fkonałości wydaie owoce. 


iensor niesłychanie ż pieczołowit kon- 
tent będąc, ktorą Neftor Т е Przyiął, tak 
dobrą dyfp ony do fwego nakierov zamysłu. 


Oto таб, rzekł do Neftora, $ Syna Ulifefa, ktorego 
cała Grecya, i ty (ат mądry Nefłorze , tak fer- 
decznie kochafz. - Oddaię ci go iak naydrożfzy 
zakład i лабам. ktory c tylk o na warunek 
od jdomena рг yobiecaney wierności oddać mo- 
gę. Sam fądzie możefz, że nie іс wola moia, 
żeby ftra ма (ynowfka po oycowfkiey naftąpiła zgu- 
bie, i żeby niefzczęśliwa Penelopa Ment rowi 
przyganiała, że ісу fyna na ofiarę wydał wyniosło- 
ści nowego krola Salanteńfkiego. Przy tym заа. 
wie, ktory śię tu famochcąc ftawił, i ktorego wam 
w pokoiu kochaigey się bogowie rzyfyłaię, przy- 


itępuię do utarcia wiecznego 1 rzetelnego po- 
N4 Кош, 
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koiu, ktory teraz, z tak wielu ńarodow zebr aria 
Giómado, z {foba zawrzemy. 
Na wzmiankę pokon ię wielki po 


[уй ете г07- 


у } że bi- 
odh умму, czas be pożytku ipł i że 


[пе te mowy na to tylko 
ich zaia 
дагу 


rzy 


tość przygaśiły i 2 гак ic! wy- 
4 Ofobliwie. Mandurynow rozżą* 
Jdomen dr z ich ofz 
hi 

ym Mentorowi mowę częfł 


, ару 1Ллу1д 


dziew it 


rwac _чейов ali, „ obawiali ge 


Me ог Dol ftrz eglzy , że iuż i ТАЧ w 
dzeniu. będgcym nie а Greko m, 
ў cyrzenie, aby zgodę 
narodami. 
Мара арии 
staznieza i ponie 
chodzą па; grody; 7 
cy, co śię na tym przy 

u i nienawiści u А. 
йе, рау nie! 


morzu 
rego = 


ZEM 


wali 


51 ckich nig 
niefzczę stwości Jdomeha; 
służył, ale to ирг? пас ) 
Telemak w zaftaw SiĘ sofiarbiemy; i wam 
wierność A пе na waruiemy. Zofłaniemy w rę- 
ku wafzych, aż śię to wfzyfiko, co wam у 
obiecano, wypełni, “Го was Man durynowie obu- 
rLyło, гам tał Mentor, że K 
zlaki alzych zachwy г tak częfto, 
ba, w kata: Wtargnać 


enfkie woyfko 
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ktoreście Ši 2 przeni row ną k rainę Kretenczy- 
kom na morfkim zofławiwfzy Ыы герп. Zaczym 
te fzlaki, ktore -Kre мре ё wyfokiemi zmo- 
enili wieżami i żołnierzem 
ah ki zak woyny- { 
mi, iezli ielfzc 


] vdziw ą 
Pow е ле 


w їе. = 


упу чог mog 
o, żeśmy кїр 
koy odrzucali, 
koyna Kretenczy 
1. kiedyśmy sia i ich dówier 
śięgom. О bezrozumny narodzie! 
do tak gwałtow ney przywiodł „potrzeby 
fperackiego na ciebie zażyc Ipofobu i be 
sci nafzey w twoiey і Ki 5 
bie. Jak długo Krerenczykowie 
mac będą, zawie с muśiemy 
nowanie kraiu i fwobox Zey 7 erzai 
dyby rzetelnie z eni DEO w pokoiu żyć 
myśleli, na Бобу przeftaw ali, czegośmy im bez 
ит 'udności uftąpili. Nie usiłowaliby $i 
ftępach w kraie па®е utr ymac, i 
ir żadnychby dumnych nie knował 
słow. Madry Śtarcu nie znafz ich. iefze 
znaliśmy ich nie bez wic ; 


vielki 
к 28 
Poprzeftań od. bog 
zną i potrzebną zwłaczac 
perya żadnego trwałegc 
Wd . 4 ы 1 ne 
wać SIĘ nie może рокош. < 
bierfki i okrutny narodzi 
gowie na przerwa! 
Р BW” 
win nalzych zestali! Lecz 
ślę też o bogowie 


7. 


\ 

| 
ү 
|| 
| 
| 

| 

| 
4 ! 9 
ik 
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nam fprawiedliwość јак nieprzyiaciołom nafzym 
uczynic ie. 

Та mowa ziazd cały oburzyła, Już Mars 
i Belona od fzeregu do fzeregu w fercach chue 
‚ ktorą Mentor tą znowu 


odpowiedzią : 


Kiedybym do w: me Z obi etnicami „przy- 


fzedt, moglibyście gi zbraniac, ип dow 
ale wam rzeczy nicom) ДАТ 1 przytomne 
Jeżli wam na tym nie dofyć, że z Tek 
u was w zafławie miefzkac będę, to wam ief 
dwanaście nayznacnieyfzych i naywale scznieyfzy 'ch 
fławię Kretenc szyków. Ale słufzność wyci ga, 
abyście i wy z ramienia wafżeg il 
dali ; bo Jdomen nieobłudnie, ale też 

i ufczerbku honoru fw. ego pokc lu 24 Mo- 
icie fami, że pokoiu ąqdrości 1 umiarko- 

wania fzukacie, a nie z miłości do życia miętkie- 
со, ani z n nikczemnego wzdrygania па nic 
ezpieczeńftwa, ktoremi woyna ludziom grozi. 

Jdomen pokoiu rownym żąda робне m. Go- 
tow zginąć albo zwyciężyc, wol iednak pokoy 
пійі naywięklże zw ycięftwo. « Муу się, 
kiedyby się boiał i o zwy Ж. ie powątpiwał; 
ale boiąc śię, aby R byt nie [рге iw EN pie 
муд Się ę błędy fwoie e popra wic. Choc wam po- 
koy orężem w ręku ofiaruie, nie chce żednak 
jum do niego czynić propozycyy, bo o 
nufzony nie ої. Chee pokoju ta- 
tk ie тү. okoit йгопу, і wfzyft- 

| і podeyrzenia огай 


5 


z boiaznł 


ych 


t 
tal 
f 


у А ze Jdom 
a, iakiego fobie po mim Мемет Tylko o 
іе na oko pokazał. © Nie 
mnie tylko fpokoynym 


i od 


to idzie, abym w 
Acar 
trudno о dowod, 


ТЕСА XI оз 
1°0@ namiętności wolnym słuchac będziecie штпу> 
stem. 

Słuchaycie tedy, o waleczne narody i wy 
tak mądrzy i zgodni wodzowie! słuchaycie, co 
wam preze “mnie jdonien ofiaruie. Niesłufzna, aby 
w fąśieckie w targał kraie , ale też niesłufzna, żeby 
fąsiedzi patis iego naieżdżać mieli. риге, 
па to, aby fzlal а, wyfokiemi wieżami umocnione, 
хоу oddane były, k toreby ani tey; ani ow cy 
fprzyiato ftronie. Ty Nefłorze i ty Filokt ecic, ro- 
dowitemi iefteście Grekami, a w tey przygo 
iednak na Jdomena pow ftaliśc 
rzeniu bydź nie możecie, że był 


fprzyiali interefom. Со was obchodzi, i е po- 
wfzechny Каза i wolności He fperyyfkiey in- 
teres, bądźcie ted у fami ftrożarni i obrońcami 


tych fulakow, ktore do tey woyny {а powo- 
dem.  Jnteres Ме tak w tym, żeby się Јас итеп 
fąśieckich nie тука kraiow, iak i w tym zacho- 


dzi, abyście ftarym Hefperyi Narodom Salantę, 
ożonym rowną ofadę, 


nową Grecką i wafzym za 
znieść nie дорї$с ili. Utrzyma! cie obie ftron у 
w rowney wadze. Narodu mieczem i ogniem 
nie puftofzcie, w ktorym kochac macie „ale się 
przy ty m zachowuycie honorze, żeś 
i pośrzednikami. Rz 
kondycye o „dobre 


czecie mi, nz Się wam te 
dg kiedyby 
з trczerze wy- 


dofy c u Cz ynię. 


m nami sieni, poty u nasi u was меч 
i e te fzlaki w pokład i 
nie będ zicc ле 


F 
i Jdomena bę- 
ię w ten czas obawia iag 
macie 


1 Pam 
105с? Kogo ś 
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macie? czy nie wasfamych. Nie śrniecie « łufac Jdo- 
menowi, а Jd wam chce dowie i was 


nie 
fwoie i fwoię i c 
Jeźli prawda, 
koiu, Brd się naruie, i wfzyftk 
pozornym zabiega ул н 
mowi 


Powierza wam bw): życie 


nar fwobode. 
lacie рог 
\ ży m 
raz 


now kom. 


, nie myślcie, że Jdomen te cye 


} г: Fo. i {r ra- 
do nich nakłaniaią; więc'o to nie ftoi, 
ieżli boiażni przy co z cnoty czyni. Pra 


1 My 
błędow dopuścił, ale te- 


w nich oba- 
przedzit, / Dy- 


оти а interefu 


ył, i ofiarowaniem pokoiu 
łaby to nikczer 
fwego ше ) 
fwoie тагаіс {podz 
fwoią popierał. "Геп, 

fwoie wy znaie, a popra 


vac, żeście mu 
blizki pokoy 
> tenze po- 
| p Jdomen, 
chi bogo w Боіес 
mak 1 


onie, 


go błyfzczał i wfzy 


kich na nic 
cych przeraż 


co w 


, р a 
więkfzych baczemy ludziacł 
byot 


а: j 
cznośćc miłych i silnych! słow іс 
kazdego uymowała. Rownały Się 
noicsięfkim wyrazom, ktore w 7 


cichości nagle gwiazd i ksieżyc: 


wiły, wś e morze ul 
okrzyknęty, i byftrych 
Mentor w po 
ftoiał narodow, 
grylami, ktore С 
wizy, па moc przyie 
i nogi mu lizały. 
Wodzowie na śię pozie 
coby to był: za:czę 
mogli namow 
niego -si 
ob iw laią 
iefzcze co chciał 
żniey o rzeczach mowic 
wa iego krotka l 
теу słuchac fobie 
go do fere 


k 12 йу к 


пе mog 


{zevo 7 
zę mł "r 4 
ше 201егат, 


Na koniec po dofyć długim milczen 


iu, gwar 
cichy naftąpił i zwolna Sie po cały: F 

У тари W I 516 р сату n Ba 
woyfku. 


dow, ale miłe i przylazne і 


się iakieś wypogodzone i zane wydawały 


zuli roziątrzeni Mandurynowie , iak 


Wz roki. 


im 
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im broń z ręku w ypadała. Falańtes dziki i La- 
:edemoń czykowie iego zdumiewali śię, że 516 
ich ferca zmiękczały, Jnsi iuż tego fzczęśliwe- 


go obiecanego wyglądali pokoiu. Filoktet od 
tez śię. wfirzymać nie mogł, bo (i (rożfzych niżli 
kto infzy dozna! był fortuny ftolow. Neftor z 


wielkiey radosc i, ktor: Z Mentorowey miał perory, 
mowić nie mogąc, ferdecznie go tylko uścifkał, a 
wlzyfłkie narody e słowa iak hasło umowione 
wieden głos zawołały: О m: jdry Starcu broń 
nam wydzierafz! niech pokoy i zgodą miedzy 
nami kwitnie. 

Chciał się zaraz potym Neftor odezwac, ale 
niecierpliwe i boiazliwe woyfko, aby iakiey ше 
przytoczył trudności, iefzcze raz zakrzykneło: 
niech pokoy i zgoda miedzy nami kwitnie. „Nike 
ich niemogł do milczenia туй ieśc, raczey wf {усу 
woyfka wodzowie z niemi wołali: Pol koy miedzy 
nami. 

Neftor widząc, że mu dołożnie mowić wol no 
nie było, temi śię krotkiemi kontentował stow ух 
widzilz Mentorze, czego mowa człowieka poczci- 
wego dokazać nie może. Kiedy mądrość i eno- 
ta peroruią , wfzyfikie umilkną , namiętności. 
Gniew nalz słufzny w przyiazn і w chęć do 
trwałego śię przemienił pokoiu. Przyymuiemy 
g iak go пат:обагиіе(х, W tym wizylcy Wo- 
dzowie na 21 nak zezwolenia ręce do gory poc 1по- 
sili, 


Zaczym Mentor do  Salanteńtkiey pobiegfz 
bramy, OTW огтус ią {obi i Jdomenowi donieść 
się niczego nie obawiał, i śmi 
i. Tym czalem Neftor T elemaka 

уту, zekł do nie kochany Synu nay= 
mędcfzego Greczyna, życzę ci lego madre i 
abyś od niego był lzczęśliwizym. Czy пы 
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ką o lofach iego wiadomość ? Pamięć Оуса 
twego, do ktorego barzo iefteś podobny, wfżyft- 
kie gniewu nafzego wygaśiła zapędy. Falantes 
choc barzo był nieużyty i dziki, choc iefzcze nigdy 
Ulifefa nie widział, iednak go niefzczęścia Ulifefa i 
fyna iego porufzyły. Gdy Telemaka o wyłlicze- 
nie przy god fwoich profzono, Mentor z Заст 
nem w poczcie Kretenfkiey młodzi nadchodzi 
Alianci na Jdomena fpoyrzawfzy , gniewu 
wznieconego w fobie czuły zapędy, lecz, słowa 
Mentora zaraz ten wybuchaigcy prz Чу ogień. 
Po co iefzcze, rzekł do ni ich, tego świętego przy- 
mierza zwłaczamy zawarcie, ktore ago fami bc 
wie świadkami i obrońca „s będą. Ci pom 
każdego wezmą niezbożnika. WA śię go 2 
poważał. Wízyítkie 516; ftrafzne woyny nie- 
fzczęścia, nie na lud wie tny У niewinny, ale na 
krzywoprz ysięfką з i przeklętą pychalca zwalą gło- 
ме, нано by święre zw ku tego rargał prawa. 
Niech u bogow i Лада уу? omierzieniu zi 
nigdy ślę z pożytku Лага wa fw 
uciefzy ; sz w nim Po A iędze, w iak nay- 
bezecnieyfzey апау pofłaci, fzalet ńftwo i rol 
pacz wzniecaią; niech trupem padizy, i żadnego 
siç'nie {podziewa pog bu, i trup iego plom i 
fępom па fzarpaninę wyrzucony będzie. Niech 
na wieki w n 3 ębfzych piekła przepaściach 
ftralnieyfze niźli Tantal, Jxion, i Danaidy cierpi 
męki. Ale raczey życ zę, aby ten pok oy iak nie- 
bonośne Апай opo yki nienarufzenie ftoiał. Niech 
go wlzyftkie od pokolenia do pokolenia fzanuią 
narody, 1 poży tku z niego kofztuią. Niech ufta 
iak  naypoźnieyfzych potomkow nafzych imio- 
na tych wysławiaig, ktorzy go poprzyśięgli. 
Na ofłarek niech pokoy ten na fprawiedliwości 
i wierności ugruntowany, wizerunkiem wfzyft- 
kich 
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kich bę ie-foiufzow, ktore kie- 
dyko ie у, przykładem Helperyy- 
fkiego ludu, dla е vosci 1 ziednoczenia {wego 


owi рггуіас 
егте wypeł 
а, niego 1 
Potym 


Jdomenowe 
nie бавы ab) 
nieni _ przy 
Колб yliarzow 
miedzy obi \ ibykow od 
śniegu biellzych ofiarowano, ktorym rogi _ pozłc )- 
cono i feftonami przyozdobiono. Ryl k ftralzny 
tego padaiącey będa po pobliż- 

l dzie krew cie- 


m fto:iałowi 


tey od noża świę 
{2 LY ch K 
рар plufzczyła, 
albo. Ofiary Roz 


na libacye 
eśione pły- 


і a a pal lili, 
hem fwoim 


z 
a 
Е 
= 
= 
zi 
Ę 
Fi 


Jara 

żołnierze z obu ftron nieprzyjaznym 
cp tawizy okiem, przypa ądkilwoie 
A od. woiennych prac odpoczywaiąc, 
yu kofztowali stodyczy. «Wiele z 
omenem w Troiańfkim byli obleże- 
udzi | олай, ktorzy na teyże woy- 
ii towarzyfzyli. Bo ferdecznych obłapach 
` od п zenia Troi, a całey Azyi 
aiemnie рау przypadki, i w kwie- 
ciltych . wieńcach na trawie leżąc, wino z ( bą 
pili, ki MODĘ im па sw ię cenie dnia так {; с2е sliwe- 


go w dużych fłatkach z пайа przynolzono. 


niu, Neftora 


sce- 1ODI 


Żawo 
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Wtym Mentor zawołał: O Krolowie i zgro- 
madzeni Wodzowie! odtąd pod rożnemi na- 
zwifkami i Regnantami iednym tylko będziecie 
narodem. Sprawiedliwi bogowie w ludziach się 
od siebie {tworzonych kochaią, i ich dofkona- 
tey zgody wiecznym chcą bydź związkiem. Ca- 
ły Narod ludzki iedną tylko po okręgu ziemi 
rofprofzoną ieft familia, W{zyícy ludzie (5 bra- 
cią miedzy fobą, i iak bracia śię kochać maig. 
Niech tych złośnikow niefzczęście ogarnie, co 
okrutney we krwi braterfkiey fzukaią sławy, bo 
tą krew, ich krwią ieft własną. Prawda że woy- 
na czafem potrzebna, ale śię tego Narod ludzki 
ma уйу, że śię iey w niektorych przypad- 
kach uchronić nie może. Nie mowcie Krolowie, 
że iey dla nabywania sławy żądać trzeba. Prawdzi- 
wa sława z ludzkim śię miiac nie może przyro- 
dzeniem. Ktokolwiek nad człowieczeńftwo wła- 
{па fwoię przekłada sławę, nie ieft człowiekiem, 
ale bezecną pychy potworą; .co więkfza tylko 
do fałfzywey się wzbiie sławy „bo śię prawdzi- 
wa tylko w umiarkowaniu i. dobrotliwości zna- 
duie. Ludzie mu, na ukontentowanie fzaloney: 
роне iego „pochlebiać mogą, ale kiedy fe- 
kretnie i poufale z fobą o nim mowić będą, 
zawfże rzekną : tak mało na. sławę zasłużył, iak 


siç iey barzo z niesłufzney dopinał chciwości. 
Niepowinni go też ludźie fzanowac, bo ich fobie 
tak lekce. ważył, że krwie ich z beftyalfkiey nie 
olzcządał prożności. Зарары krol, co narod 
fwoy kocha i od niego {іе miłowan! Szczęśli- 
wy. krol, ktory fąśiadom dowierza, ich śię fzczy» 
«i dufnością iina. nich woyny nie podnosi, ale 
ią raczey miedzy niemi gasić uśiłuie! Szczęśli- 
wy,krol, ktorego poddanym tego fuczęścia, że 
пай niemi panuie, wfzyfikie obce zazdrafzczaią 

O narody. 
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narody. 
żnieyfzemi w 
ście 5їе czafem ma 
Założcie fobie, przyton 
rok Ziazd walny dla zmocnienia pokoiu powtorzo< 
ną przysięgą, dla potwierdzenia przyrzeczoncy 
przyiazni, a nade użytk dla feymowania o po- 
fpolitym wafzym interesie. Jak długo was zgo- 
na wiąże przyłazń, tak długo śię w tym tak 
knym kraiu pokoiem, sławą i obfitością та 
i na 74 їс?лї niezwyciężonemi bę: 
dziecie. Nie fzczęśliwości, którą wam bogowie 
obmyślaią, przerwać nie może, јак tylko z pie- 
kielmych otchłani fa umęczenię ludzi wysłana 
niezgoda. 

Neftor mù odpowiedział: łacno 2 ochoty 
nafzey do pokoiu poznać możefż, iak barzo od га: 
kiey woyny iefteśmy dalecy, ktora 2 prożney sta- 
wy albo na ukrzywdzenie fąśiadow z niesłulzney 
$ił przymnożenia pochodzi chciwości. Ale co 
czynić trzeba 2 kiedy fprawa z nieuonofzonym 
zachodzi Panem, który infiego oprocz interefu 
fwego nie imaiąc prawa, żadney pomyślney do za- 
brania kraiu fąśieckiego nie omiefzkiwa okażyi. 
Nie inyśl Mentórże, że o Jdometiie mowię, 102 
w takim u mnie nie żofłaić pofądzaniu, ale to 
Adraft krol Daunieńfki, którego śię zamysłow 
tak barzo boiemy, · Bogow znieważa, i wierzy; 
że śię wfzylcy na Ziemi! ludzie na: to пагод, 
aby буоз niewolą iego rozfzerzali sławę. Nie 
chee miec poddanych, cóby go iak króla i Qyca 
fzanowali, ale niewólńikow i chwalców, coby: тїй 
cześć Бока oddawali. “Slepa mu dotąd w naynie- 
słufznieyfzych zamysłach przylała fottuna. Ро 
śmy do Salanty dobywania, abyśmy wprzód 
Lego 1 dopiero na tym przymorzu śię ofi- 
dzaią- 


o tym fłaranie, co naypotę- 
i władaćcie miaftami, aby- 
fzechną ziechali poradę 
i tu Krolowie, co trzeci 


«б 
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dzaiącego uprzątnęli nieprzyjaciela, a potym orę 
że nafze na daleko potężnieylzego obrocili A 
drafta. Już nam Aliantom rożne zabrał mia 
Па, i Krotonczykow we dwuch potrzebach pora- 
zit. Ма dogodzenie wyniosłości fwoiey wlzyft- 
kich zażywa Ipofobow. Wfzyftko mu za iedno, 
fztuką albo potęgą narabiać, byle {weg przysia- 
dłał nieprzyiaciela. _Niezmierne zebrał fkarby, ma 
orężne 1 karne woyfko, iako też i doświadczo- 
nych i do służby fwoiey zgodnych Wodzow:; 
bo tych z (oka nie pufzcza, ktorzy rozkazy iego 
etnic maig.  Naymnieyfzy wyftępek furowo 
Bo. a zasługi fzczodrobliwą nagradza reką. 
Wielkie męftwo iego убу ае woyfko do dzieł 
rycerfkich zdchęca.  Słynałby dofkonałym kro- 
lem, gdyby fprawiedliwość i wierność zamysły ie- 


go prowadziły. Lecz o bogow, fumnieniu, ba i o 
ате nie ftoi sławę, mniemaiąc, że prożnąiefł obłu- 
dą i słabe tylko отапа umysły. Według zda- 
nia iego, prawdziwe i rzetelne ieft dobro, bydź gro- 
źnym, nieżmierne posiadac bogactwa i po całym 
ludzkim deptać narodzić. Woyfko ićgo w krotce 
wnae wtargnie kraie, a ieźli nas zgoda tak wielu 
Narodow, do dania mu odporu nie przyfpofobi, ta 
мгу а wolności nafzey zgaśnie пайдаа. © Za- 
czym Jdomen rowne z nami ma interefa, trzeba śie 
Śgśiadowi temu oprzec, ktory naymnieyfzey w fa- 
śiectwie fwoim ścierpieć nie chce fwobody. Jezli 
паз pod fwoie podbiie iarzmo, toż famo Salanty 
czeka niefzczęście. Pofpielzmy śię włzyfcy, aby- 
śmy ge uprzedzili. Gdy tak М№ейог mowił. do 
miafta śię przybliżyli byli, Бо Jdomen wlzyftkich 
krolow i przednieyfzych Woyfka wodzów do sie: 
Die na nocleg byt zaprośił, 
Koniec ksiegi iedennaftey, 


Gy A Kia 
O а PRZY- 


PRZYPADKI 
TBD LONE 


YNA ULYTYSE SZA. 


KSIEGA DWUNAST 
KROTKIE ZEBRANIE, 


Neflor jem Sprz} Jdomena do pomocy 
p Рантіе ; za, Mentor chcąc mia- 
1 wprawić, i Tua по rolnic- 


wiczyć, tak rzeczy ułożył, że śię „Alianci 
kiem i fena Kretenf kich Nałęcz kontentos 

zdźie Mentor dofkonaty miafła 
EN i wfzyftkich śię wywiaduie- rzeczy. 
7 


i Jdomesowi do wydania nowych uflaw w 
dem bandla i publicz ото porządku, żaby lud fuy 


гат częśći podźieliwfzj, każdey dla rożmośći 


glg- 


na 
urodzenia i dofloieńfiwa [га infzego koloru maa 
ne zabamował nauki, Н 


stawy przyczy. 


znaczył, zbytek i niepożjtec. 


do ғо 0а ss ktore Naroć 


niepotrzebnych zachęćił rzemieślnikow. 


uż Aliantow woóyfko namioty 19101 паю, 4 
ole bogate rożnego koloru okrywały kotary; 
e) pod któremi fpr acowafii Hefperyj czy ykowie 
leg odpr awić chcieli. Krolowie z fy ii dwo- 
ami W таво wiechawiz ү, wydziwic śię. dofyć 
nie mogli, że w rak krotkim cżaśie, tik wiele 
przepyfznych powy! rh 10 büd; ńkow, i że ślę 
to” nowo założone miafto, pode czas tak wielkiegó 
woiennego zamiefzania, do tey wielkości i р 
kności wynieść mogło pory, 


Wysła- 
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w ysław iano mądrość i pilnosc Jdomrena ; 
ktory to piękne założył kroleftwo. Każdy ( аъ 
że śię Alianci po zawartym pokoiu do więklzey 
wzbiią potęgi, kiedyby nim w ligę przeciw 
Daunieńczykom м. Gdy то fdomenowi 
przełożono, nie mogąc śię z tak słulfzney wy- 
prośic p >ropozycyt, pośiłek obiecał. « Ale Mentor; 
dobrze wiedząc, iakich do ufzczęśliwienia Panftwa 
trzeba (pofobow, poznał, że w famey rzeczy nie 
tak wielkie, iak śię widziały, śiły Jdomena były. 
Zaczym Się z nim na ofobności o tym tak roz 
mowił. 

Widzifz Panie, że ci fłarania nafze pożyte- 
czne M Salanta od blifkiego niefzczęścia u- 
wolniona, na tobie teraz zawisło, abyś iey sławę 
pod fame wyniosł niebiofa i w m: jdrośći władania 
narodami twemi, famemu śię zrownał t Minofowi, 
dziadowi twemu. Nie przeftaw am poufale Z to- 
ba mowic, bo wierzę, że to wola twoia będzie, i 
że wfżyftkim gardził: Z pochl hlebftwem. Gdy kro- 
lowie twoię wipaniałość wysławiali, myślałem o 
nierozumie w poftępkach twoich. Na słowo 
nierozum :Јаотеп - śię па twarzy odmienił 
oczy fwoie zmiefzał; 'zapłoną awfzy śię, -chci 
już па dowod gniewu fwego Mentora zamowic. 
Co Mentor р trze y fkroi mnym i pofzanow: a- 
nia pełnym, ale {wobe = m i śmiałym, rzekł do 
ro głofem: Widzę Panie, że cię słowo nic- 
rozum nieco oburzyło, każdyby go infzy niesłu- 
fznie zażywał, boi w famych przyganach kro: 
łow fzanować i z ich niedorkliwością oftrożnie 
się obchodzić trzeba. Wiem dobrze,że prawda z 
siebie krolow uraża, nie trzeba im 1а oftremi ie- 
fucze barziey oprzykrzyć wyrazami,.alem się wy- 
baczenia twego fpodziewał, kiedybym dla odkry- 
cia błędu гм ego bez ogrodki z toba mowił. My- 
ślałem cię do słuchania przywoitych rzeczom па- 
О з zwiik 


>] 
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zwifk przyzwyczaic. Chciałem ci pokazać, że 
się ten wfzyftkie fwoie powiedzieć myśli nie 
odważy, ktorego 51е względem życia i obycza- 
iow twoich poradzilz. Trzeba tedy, ieżli śię w 
tym nie chcefz olzukac, abyś fobie więcey na 
umyśle wyftawiał, niźli сі o rzeczach tobie піс» 
przyiermnych namienią. Со do mnie, radbym 
słowa moie podług twoiey niedotęki ucierał, ale 
ci pożyteczna, żeby z tobą człowiek w fekrecie 
bez ogrodki mowił, ktorego ani własny interes, 
ani infza iaka uwodzi uwaga. Nikt się infzy tey nie 
dopuści śmiałości, a takbyś prawdę tylko w pot 
i pod рієкпеті obaczył pozorami. 

Na te słowa Jdomen się w pierwlzym gnie- 
wu-fwego obaczył zapędzie, i fwoiey śię wiły- 
dał niedotkliwości. Widzifz, rzekł, Mentorze, co 
ufławicznego pochlebftwa nie czyni nawyknienie. 
Winienem ci całośc nowego kroleftwa mego; 
niemafz takiey prawdy, ktoreybym z uft twoich 
rad nie słuchał, ale zmiłuy śię nad krolem po- 
chlebftwem fkażonym, ktory i w famym fwoim 
niefzczęściu tak wipaniałomyślnych znaleść nie 
mogł ludzi, coby mn prawdę powiedzieli. / Је- 
fzczem nikogo nie znalazł, coby mię tak barzo 
kochał, aby śię moiey nie bolał niełafki i fzcze- 
rą mi przełożył prawdę. 

Po tych słowach jdomen popłakiwaiąc fer- 
decznym Mentora ścisnął obłapem. Na co ma- 
dry ten ftarzec odpowiedział: nie miło mi, że 
Gi nieprzyiemne powiedziec mufzę rzeczy, ale 
mamli cię zdradzie i prawdę przed tobą zataic? 
Го? famobyś czynił, gdybyś na moim był 
mieyfcu. Samochcącego cię dotąd ofzukiwano, boś 
51е fzczerych bał konfyliarzow. А fzukałeś też 
łudźi, coby naymnieyfzego zyfku fwego nie ира: 
trowali, i do fprzęciwiania śię twoim zdaniom 
пау- 
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nayfpofobniey (леті byli? Starałeś się też takich 
dobrac, ktorzyby naymmieylzego miedzy wlzyft- 
kiemi do otrzymania upodobania twego przykła- 
dali usiłowania, ktorzyby. naymniey interefu 
{wego w Гуо poftę pkach, upatrowali, i oraz 
nayfpofol nieyfiemi byli do пата twoich na 
miętności 1 'niesłufznych zdaniow. Kiedyś po 
ftrzegł pochlebcow, czyś im też nie wierzył? 
czyś ich też od śiebie oddalał? Widzę żeś fobie 
nie tak iak ci po ftępował, co Się w prawdzie 
kochaią i ią poznac {з godni. Obaczę] teraz, ic- 
zli mężnie z niesiefz, że cię przeciw tobie fkazu- 
iąca poniży prawdą. 
Namienitem ci, że poftępki twoie nie na 
Pod © ktorą ci dawano, ale па przyganę 
zasłużyły. y Gdyś w fasiectwie twoim tak wiele 
aska u twemu iefzcze nieutwierdzonemu gro- 
żących miał nieprzyiacioł, tylkoś śię w twoim 
ie о wyfławienie przepyfinych ftarat  bu- 
dynkow, co cię, iakos mi śię fam przyznał, tak 
wiele niefpok oynych kofztow. zało „nocy.  Wyczer- 
ales twoie dofłatki, nie myśla $ о rozmnożeńiu 
ТЕ twęgo i uprawie tak żyznego na tym przy- 
morzu pola, - Nie trzebaź to byi ło? uważywłzy, 
że te dwie rzeczy {а nayrzetelni eyfze twoiey po- 
tęgi fundamenta, o to Się poftarać, żebyś miał 
mnogość ludu i role uprawne, aby-śię z nich 
wyży wil, Слаба początko! w Pańftwa twego, dtu- 
gotrwałego trzeba było pokoiu do {п adniey- 
{еко ludu twego гогріобдепіа, Miałeś tedy 
tylko na rolni&wo i mądrych uftaw ftanowienie 
twoie obrocic fłaranie. _ Prożna cię wyniosłość 
Krolu, do blifkiey zapędziła zguby. Chciałeś śię 
wielkim pokazac, a bezimałaś twoiey prawdziwcy 
nie znilzczył wielkości. Ргъуіох się niemielzka- 
nie do wfzyftkich rych błędow poprawy, niech 
О 4 па 
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na infzy czas wfzyftkie twoie wlpaniałe odłożone 
będą ftruktury ;- zaniechay tey wielkiey okaza- 
łości, ktoraby nowe twoie znilzczyła miafło ; 
niech lud twoy w pokoiu wytchnie; fłaray się, 
aby dla fnadnieyfzych do małżeńftwa (роѓоБом 
w obfitości opływał. Wiedz, żeś tak wielkim 
krolem, јак wielką śię ludu twego zafzczycafz 
mnogością, i że nie na obfzerności kraiu, ktoremu 
panuiefz, ale na wielości tobie posłufznych oby- 
watelow potęgi twoiey таб, zakładać miarę. Bądź 


Panem dobrego, choć w przeftworze fwoim mier- 


nego kraiu; ofad go niezlicznym, pracowitym i 
wycwiczonym ludem, a o iego śię pofłaray życzli- 
wośc. "Takim fpofobem daleko‘ więlefzą potęgą 
i sławą iaśniec będziefz, niźli wfzyfcy boiownicy, 
ktorzy obfzerne puftofzą kroleftwa. 

Jakże tedy z temi poftąpić mam krolami? 
odpowiedział Jdomeńn, mamże im moie wy- 
znac obłędliwosci? prawda żem гоја уа, ba i 
handlu famego zaniechał, do ktoregom wielką na 
tym przymorzu znalazł pomyślność, i tylkom na 
wyfławienie przepyfznego miafła moie obroci} 
ftaranie. Lecz тоу kochany Mentorze, czy trze- 
ba, abym śię w Zgromadzeniu tak wielu kro- 
low odkryciem nierozumu mego znieważył, Co 
kiedy uczynic trzeba, z ciężkością ale bez. namysłu 
uczynię, boś mnie nauczył, że prawdźiw у i dla 
ludu fwego żyiący krol, fwoię mu poświęcić ofo- 
bę, i całość kroleftwa (wego nad własną prze- 
kładać powinien sław ё; 

Godne to zdanie Оуса Narodu fwego, odpo- 
wiedział Mentor: po tey to dobrotliwości, a nie 
po okazałości miafła twego ferce w tobie prawdzi- 
wego poznawarn krola. Trzeba iednak sławy 
twoiey dla famego pożytku kroleftwa twego o- 
chraniac. 21ес лпі tę fprawę, a dam krolom do 


ZTOZU 
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zrozumienia, żeś śię obowiązał Ulifefa, iezli iefzcze 
żyie , albo przynaymniey fyna iego na tron Jtacki 
wprow adzic, 1 uzbroioną rę ж Pańftwa iego 
wfzyftkich Penel opy wyrzucić байн. 51 
dno pozmaią, że ta, woyna licznego potrzebnie 
woyfka, i na początku fzczupłym iakim przeciw 
Daunieńczykom kontentować < ę bęc ą posiłkiem. 
Jdomen na te słowa rozumiał bydz czł 
kiem, z ktorego ciężar wielki zw: alono.  Ratuie 
rzekł do niego, m ›у SW Mentorze, moy 
honor i mia Ка tego рома GO A ktorego 
osłabiałe Sił y przed wfzyftkiemi pokrywafz fą- 
Siadami. Ale co za podobii eńftwo powiedzieć, że 
chcę woyfko do Jtal wysłac, aby iezli nie Ulife- 
fa, to przynaymniey Telemaka na tron włladziło, a 
Głó się I Telemak obowiąz at, Daunieńczykow wo- 
iować? Nie frafuy się о to, odpowied lział Men- 
tor; nienie rzeknę, coby śię z prawdą miiać mia- 
ło. Okręty, ktore na pode А nienie handlu twe- 
go wyślef 4, ku E `pirfk im popłyną brzegom, i ra- 
em dwierzeczy fi prawią. Pierwiza do twe ego przy- 
morza cudzoźiemiki ich zwabią ku :pcow, ktore 
wielkie podatki od 5 lanty ойга zaią, d 
zyka o Ulifesie Jeżli iefzcze żyie, nie 
daleko morza bydź musi, które Grecyg od Włoch 
oddzi la; wfzak u upew że go w Feacynfkim 
ano Panftwie. | dyby żadney do znale- 
zienia Ulifefa więcey age! ЬУ nadzieie, okręty 
twoie znaczną fynowi i iego w tym uczynią wy y- 
sługę, że ogłofem imienia Telemaka poftrach po 
całey }тасе 1 fącieckich rozniolą kraiach , o kto- 
rym roż umiej; J, że go śmierc iak i Оуса iego ode- 
brała. Zad umi ią się zaletnicy Ре enelopy nad no- 
z posiłkiem potężnego Alianta do 
а Jtac zykowie $ię do zrzucenia іаг- 
Penelopa pociefzona zawfze sie 
О 5 ubra 


a 


zma nie ody 
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zbraniac będzie, nowego przybrać małżonka. 


kim się ipofol bem Telemakowi znacznie w ten fam 
стаз przysłużyfz, gdy mieyfce twoie u Aliantow 
z tey Włtochow сопу: przeciw Dat mieńczykom 

zaftępowac będzie. Jdomen na te słowa zawołał : 
fzczęśliwy krol, ktorego кы re wipieraią: rady! 
Mądry i wierny przyiaciel kr dlo i poży teczniey? 
(у, niźli zwycięfkie woyfka. -Ale fowicie fzczę- 
śliwy krol, ktory fzczęśliwość w ię папам, 
па a pożytek mądre umie obrocic rady! bo 
częfto przytrafia, że mądrych і poczciwych 
dzi, ROSE śię ich cnoty, od nalzey oddalamy 
poufatości, abyśmy Tree САЗ ktor ych się 
zdrady | nie obawiamy, м ы 


iac ili рур ił nie elzc zęśćia, kory w na adi 1, że 


fentor tacno Pn ymierzonym krolom dał 
do zrożutnienia , że Jdomen [prawy nieprzyto- 
mnego Telemaka, ktory z niemi na woynę idzie, 
1a pieczy _ miec będ ie. Kontentowali śię, żę 
а w poczcie ftu Kretenfkich Junakow 
oim mieli woyfku; fam to był wybor fzla- 
1eckiey młodzi, ktory Jdomeq z Krety był wzi 
Z (о; а па гайе Mentora па ссу łał woynę. 
Trzeba śię, rzekł do niego, ройсгаѕ pokoiu a 
rozmnożenie pofpolftwa pofłar: су aby zaś narod 
саїу nie zniewieściał i żołnierfkiey nie zapomniał 
fztuk i, trzeba młodz fzlachecką na cudzożiemfkie 
wysłac woyny. Co cały narod dofyc Чо sławy, 
ochoty do oręża i pagardzenia trudami ba i fa 
mą śmiercią zagrzeie, 1 na oftatek do rycerfkie- 
go przyuczy rzemiesła. 


Sprzy- 


» у. DQ MHM A ESA aila, 
Niech się San trwogi г smierci nre bot, kie = 
Я ° 


dy o tego slawe, albo Luduidzie pozytek. 
— e e 


KSIĘGA ХП. 22 
рын krolowie, barzo kontenci z 
Jdomenowey i i Mentorowey bę едас mądrości, v 
Salanty się rufzyli.  Obradowac ślę temu dofyć 
nie mogli, że Delemaka z fobą wzi Ktory wi- 
dząc „że {wego odiechac musi przyjaciela, w fwoim 
się utulic nie mogł żalu. Więc Mentora, ktory 
go fer decznym scifkał obłapem, rzewnemi oblewał 
łzami, gdy fprzymierzeni krolowie na rozfłaniu 
wieczne pokoiu Jdomenowi poprzyślęgali zacho- 
wanie, · Nie radość mnie por ufza, rzekł Telemak, 
sławy nabyc idę, ale mię żal z rozfłania na- 
Кы: zdeymuie. Ta mi nielzczęfna na pamięc 
przychodzi chwila, w ktorey mię Egipcyanie z 
rąk twoich wydarli, i bez nadzieie widzenia Się z 
tobą od ciebie oddalili. 

Mentor T шен tą łagodności pełną cie- 
fzył odpowiedź 1а: barzo śię. od tamtego тега nicy 
[ze rożni rozftanie, ktore iek dobrowolne, długo 
trwac nie będzie, a do tego do sław бае prow adzi. 
Trzeba Synu moy , żebyś mię nie tak życzliwym 
iak mężnym kócha ił fercem; przyńcz śię do nie- 
przytomności moiey, bo przy tobie zawize bydź 
nie mogę, Trzeba, żeby cię nie Mentora przy- 
тотпоѕс, ale raczey mądrość i спота, co małż 
czynic, uczyły. 

Bogini w pofłaci Mentora utaiona, te rzekfzy 
słowa, Т elemaka tarczą fwoią okryta, і umysł ie- 
go mądrością, przezornością, nieuftrafzonym mę- 
itwem i przyiemną ubogaciła fkromnością, kto- 
re się cnoty rzadko w kupie znayduią. Jdz 

гек Mentor, kiedy potrzeba niesie, abyś 
pofzedł, i na naytwa ardfze 51$ narażay niebezpie- 
ńftwa. Niech Pan na woynie nigdy nie po- 
ftoi, iednak śię tak barzo nie znieważy, iak kiedy 
w bitwach trwogi unika. Wyftrzegac 516 Hetman 
vinien, aby o męftwie iego nie рома tpiwano. 
Jeżeli 


зг PRZYPADKOW TELEMAKA 


Jeżeli narodowi wiele na tym należy, aby śię Pan 


albo krol iego przy zdrowiu zachował, daleko 
iednak potrzebnieyfza, aby o iego meftwie wat- 
pliwego nię miał zdania. Choway to w 


>amięci twoiey, że fobie w (2у(су wzor z Hetmana 
KG iego przyk ład całe ma ożywiać woyfko, 
Nie boy śię tedy żadney Telęmaku trwogi, zgiń 
raczey w bitwie, aniże liby 0 twoim powątpiw ać 
miano męftwie. Pochlebnicy cię tak nayuśilniey 
od niebezpieczeńftwa w walnych okazyach odwodzić 
będą, iezli cię łacno od nich odwrocz 3, naypier- 
wlzemi beda; co o tobie fkrycie rzekną, że ferca 
nie małż mężnego. Bez potrzeby się iednak na 
nie реа шему ftawu ny йоу A cdi męftwo tik 


życiem wzgardą i kenia д а" po- 
liwa śmiałość nic nie ma bezpiecznego i i pe- 
Kto 516 w niebe czpiecznym nie pamięta ra- 
ле, nie те mężnym, ale raczey zapalczy wym, 
trzeba aby od rozumu odfzedł, t, kiedy nad boiaźnią 
chce gorowac, bo iey przyrodzeniem umysłu fwe- 
go mgdy miezwycięży.  Jezli w niebe zpieczney 
nie pierschnie przygodzie, to 51е przynaymniey 
ziniefza, i wolny rozfądek utraci, bez ktorego 
potrzebnych nie wyda ordynanfow, pomyślnych 
do wygubienia nieprzyiacioł 1 przysłażenia 516 
Оустуше nie ur patrzy przygod, Jeżli ргой ego 
żołnierza та ochote, iednak hetmańfkiey mieć nie 
będzie roftropności, co w iękfza i praw dźiwey pro- 
еро żołniórza nie ma odwagi, bo się ten w ро: 
tyczce przy przytomności umy słu i potrzebnym 
do pełnienia rozkazow zachowac powienien ba- 
czeniu. _ Kto śię zuchwale na fzańc wyfławuie, 
miefża się ządek karności woyfkowe: Y,*zu sm а- 
łości ieft przykładem, i częfło całe woyfko o 
W ielkie 
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wielkie, przyprawuie niefzeżęścia. Сі co prożnią 
fwoię wyniosłość nad pofpolite przekł adaia bez 
pie eczenftwo, na karę a nie na nagrod ę zasłużyli. 
Miey śię dobrze na- pieczy, abyś fynu- тоу, 
sławy Rięcierpliwie nie fzukał. еа iey 
znalezienia ielt (polob, czekać (pokoynie na fprzy- 
jaiącą okazyą. Jm proftfza, fkromnieyfza i nieoka- 
alí dźielnośc, tym więklzego zawize ме godna 
polz anowania. Jmwi ięk(za potrzeba wyciąga, a byś 
Się па niebezpieczeńftwo natrącał, tym. się kar 
przezorność i те! ftwo mnożyć i cię co гат. śwież 
fzemi wipierac maij siłami. Na oftatek pamię- 
гау i na to, abyś nikogo zazdrości na śię niepo- 
ciągał. Sam zaś nigdy zadrościwym okiem na 
pomyślne towarzy f[zow nie pogł aday pow odzenie. 
Chwal ich dzieła, kiedy: na pochwałę iaką: zasłu- 
żyły, ale chwal uważnie i rad o dobrych mawiay 
czynach, zte zaś pokryway czy ny 1 ich bez fmętku 
nie namieniay. Nie decyd duy w przy tomności fta- 
rych „Wodzow, bo nie można, abyś takie јак oni 
miał doświadczenie; słuchay ich z pofzanowaniem ; 
rady śię ich dokładny, proś nay(pofobnieyfzych 
miedzy” niemi, aby ciebie uczyli, a nie wftydź 
516, _nayprzednieyfze dzieła twoie ich ғргтурцас 
naukom. - Na koniec mow takich nigdy. nie stu- 
chay, ktoremi w tobie podeyrzenie albo zazdrość 
przeciw: Starlzyznie wzniecić usiłuią. © Rozmawiay 
się z niemi poufale `1 fzczerze, ieżeli zas myślifz, 
że cię w czym urazili, otworz śię im, przełoż im 
w (zyttkie twoie racye. jeżeli fą (polobni do po- 
znania w(paniałości poftępku twego, barzo się im 
upodobafz , i wfzyftko (obie, czego się tylko ipo: 
dziewac możefż, u nich wyrobi(ż. jek zaś nie 
fą tak słulzni, aby ma twoie zdanie wzg ląd mieli, 
to fam obaczy(z, iakie od nich malz ponieść nie- 
słulzności, i rzeczy tak ułożyfż, żeby gino fkoń- 
czeniem woyny ż żadna 2 niemi nie хала fi przecz 


Sak 
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i tak śiebię fimego nie będźiefz miał обо ftrofo 
wac, Ale nade wfzyfłko, nigdy przed pewnemi 
pochlebcami, ktorzy niezgodę rozśiewaią, na 
Starlzyznę twoię! nie utyfkuy. Ja tu, dołożył 
Mentor, zofłanę, abym Jdomenowi w pracach па 
ufzczęśliwienie ludu iego *dopomagat, i błędy 
poprawił, w ktore podczas zakładania nowego 
twego Pańftwa za złą radą i pochlebnikow zas 
brnął namową. 

Tu Telemak {wego nad Jdomenem nie mo: 
gac przed Mentorem zataić podziwienia, rozu- 
miał, że poftępki iego na iakąkolwiek wzgardę 
zasłużyły. + Lecz go Mentor 0 to furowym tak 
firofował głofem: dźziwuiefz 51е, że ludzie роба 
nowania naygodnieyśi przecię iefzcze fa ludzmi 


i że śię iefzcze miedzy niezlicznemi zafadzkami 
i od Бена nierozdzielnemi kłopotami, ofłatek uło. 
mności ludzkiego przyrodzenia wydaie, Prawda, że 
wyniosłość i duma Jdommena barzo unośiły, ale kto- 
ryby śię Filozof pochlebftwom mogł obronić, 
kiedyby na iego Siedział mieyftu? Prawda, że się 
od sług fwoich poufatych barzo dał omamiic, ale 
i naymędrfzych i iak nayoftrożnieyfzych czefto 
ofzukiwaią krolow. Krol bez pomocy Miniftrów 
obeyśc śię nie może, ich śię dokłada porady, i 
im śię. zwierzyć muśi, Бо Чага му аети wy- 
dołać nie może, Do tego тшеу sie krol zna па 
ludziach, niżli przywatny człowiek,  Zawfze w 
zmyśloney przed nim ftawaią pofłaci, i żadnego 
ofzukania go nie zapomimaią (pofobu. · О тоу ko- 
chany Telemaku!  fam tego raz Іеріеу doznafż! 
Ludzie tych cnor i darów nie mi 4, ktorych w 
nich fzukamy. Czyń co chcefż, јейпа ich nie 
wynurzyfz zamysłow *i zaw fre $ię w twoim 
omylifż zdaniu. Nie doydzief; nigdy z niemi 
rządu, kiedy ich chcefź poprawic, coby jednak z 
wielkim 
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wielkim dobra pofpolitego było po i 
Każdy fwoią iedzie głową 1 własne osie ma nie- 
zgodności i zazdrość. Nie namowifz ich ani 
ich polepfzyfz. 

Jm Кто więcey narodow pod fwoią ma wła: 
dz.e,tym więcey 1 Miniftrow potrzeb uie, aby przez 
nici аз, co fam uczynić nie rnoże; a im 
ięcey ludzi potrzebnie, 1 ktorym twoię zlecić muśi 
powagę, tym częściey ieft w miebezpieczeńftwie, 
516 w "obięraniu nie Sly Człowiek, со 
dźisiay tak niedyfkrernie krołow fzczypie, пе le- 
р cyby [am iuro panował, i w teby fame ba 
icfzeze daleko więkfze zabrnał błędy, kiedyby 
mu taż fama zwierzona była powaga. Prywatna 
SE усуа, kiedy w niey cokólwiek uważnych 

słow zażywamy, przyrodzone pokrywa wady, i 
pozorne tak wynośi dary, że $ię człowiek Wwízyft- 

ich honorow zdaie bydź godzien, od ktorych 
oddalony żyie. Powaiga to, co wlzyfłkie cztowie- 
ka dary na ойга ag probę, i iego zna- 
ćnieyfze odkrywa natowy, Wy yfokie doftoieńftwa 
własność tych fkiełek maig, przez ktore się rze- 
czy daleko-zdaią więk һе; ; Co moment się wady 
człowieka na wy fokim fte i ego “zwiek- 
fuaią, bo па nim rzecz oko | злее уа 
ą pociąga, i tayini 1e fprax уша 

. Ufławicznie śię świat cay podre ya 
tewo edi człowieka zabawia; i тале go 
barzo oftro zw ykł fzacowacć. Ci co о nim fidzą, 
żadnego nić faig doświadczenia fłańnu, w ktorym 
żyię. Nie wiedźą o trudnościaci h iego, a tak wiel. 
ką po him wyciągaią dofkonałośc, że chcą, aby 
więcey nie był czlow iekiem.' Krol choć пау medr 
fzy i naylepfzy, iednak człowiekiem byc dź nie 
przefłaie; ma rozum i crotę; ale ok reślone, ma 
fantazyą, nałogi fwoie, ktory ch dofkonale na wo- 
dzach 
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dzach trzymać nie może. Ludzie fztuczni i zy- 
fkowni go otaczaią , nie znaduie fzukancy porady, 
co dzień go to własne iego, to Miniftrow namię- 
tności w takie zapędzaią omyłki. Ledwie śię 
w iednym błędzie obaczy, a iuż w drugi znowu 
odpada, Ten ieft fłan nayroftropnieyfzych i 
naycnotliwfzych krolow. 

г Panowanie, chocby iak maydłużlze i пау- 
lepfze było, iednak ieft barzo krotkie i niedo- 
fkonałe, kiedy na końcu błędy poprawą ma za- 
trzec, ktore na początku nad wolą panuiącego 
rządy popfowały. „ Wfzyfłkie te przy koronie 
idą mizerye, i niezdolność ludzka pod takciężkim 
upadac musi ciężarem. Zaczym krolow żałować 
1 wymawiać trzeba. „Czy nie fą użalenia godni, 
gdy ich niezliczne dolegliwości tak wielu ludzi, 
któremi władaią , wielkiego nabawiaią frafunku, 
kiedy im chwalebnie chcą panować?  . Prawdę 
mowiąc 1 ludzi barzo żałować trzeba, że rządy 
w ręku im rownego zoftaią człowieka ;. trzebaby 
bogow,. ktorzyby ich poprawil. Ale i w tym 
nie mniey krolowie użalenia gotlni, że będąc fa- 
mi ludzie, to ieft ułomni i niedofkonali, nięzmier- 
ną znarowionych -i obłudnych ludzi władać ma- 
19 mnogością. 

Telemak żywym odpowiedział głofem: do: 
men fam winien, że kroleftwo przodkow fwoich 
w Krecie utracił; i bez twoichby się rad na dru- 
gim w Salancie nie ośiedział,Pańftwie.  Przyzna- 
ię rzekł Mentor, że w wielkie ząbrnął błędy, 
ale fzukay w Grecyi i u infzych naypolityczniey- 
fzych narodow krola, żeby przygany godnych 
nie popełnił błędow. Ludzie co naysławnieysi 
1 pofłanowienia ciała i umysłu {wego wady ma- 
ig, ktore ich uwodzą,, ci zaś Їз naychwalebniey- 
51, co Się woie poznac i poprawic ше wzdrygaią 
uabłą- 
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zabłąkanie. Myślilz to że Ulifes, wielki on О 
fes, twoy rodzic, а wzor wfzyftkich w Grecyi 
Krolow, fwoich także nie miał ułomności i na 
rowow? Gdyby go Minerwa od kroku do kro- 
ku nie prowadziła, јак wieleby razy w tych 
trwogach i kłopotach nie f.wankował, w ktorych 
go fzyderfki ie fzczęście na ufterk narażało. Jak 
wiele go гату Minerwa nie utrzymała, albo na 
nogi znowu nie wyftawiła, aby go zawlze torem 
cnoty do sławy prowadziła. Kiedy go raz w sła 
wie panuiącego w }тасе obaczyfż, niefpodźiew. y 
Się, zebyś ‚00 bez niedofłatkow miał znaleść. 
Giecya, Arya i wfzyftkie morfkie go wysławiaią 
wyfpy, chociaż моіе. ma przywaty, bo ie niezli 
сапе wfpaniałe zacierają przymioty. Вагло iefteś 
fzczęśliwy, kiedy go także wysławiac i zawize 
iak twego wzoru naśladować be adzief2. 

Pr Fzyuczay 516 do tego "Telemaku, abyś po 
naywiękizych ludźiach więcey nie wyciągał, iak 
ludzkie , zmoże przyrodzenie. Młodz niedo 
świadczona domniemaney śię zwykła chwytac 
ргтувапу, ktora icy wizyftkie do naśladowania 
obrzydza wzory, 1 ią do niezleczyftey prowadźi 
hieuczennośći. Powinieneś nie tylko Оуса twe- 
20, choc nie ieft dofkonały, kochac, fzanować i 
naśladować c, ale też i Jdomena fobie wyfoko wa- 
Żyć, wad iego nie uważa je, ktorymem przyga- 
miał. Је z przyrodzenia fuczery ‚ słufzny, 
fzczodry i dobroczynny, dofkonałym śię zafzczy- 
са meftwem, brzydzi śię zdradźiećłwem, kiedy 
ie widzi i podług wrodzoney fetca {wego poftę- 
puie fk tonności, Wfżyftkie te powi ierzchow ne 
Jdomena dary Їз wielkić i doftoieńftwu. iego 
przyzwoite. Owa proftota, ktorą winę fwoię 
wyzmaie ; owa łagodność i дешер, gdym mu 
nayprzy krzeyfze mowił rzeczy; „owe męftwo 

P prze- 
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przeciw fobie famemu, gdy publicznie fwoie ро- 
prawiał wady i nayzwawfżey śię ludzkiey nie 
wzdrygał przygany, lą takie cnoty, ktore pra- 
wdźiwie wielkie znamionuią (erce. Szczęś ście albo 
przyiacielfka rada mierney kondycyi człowieka 
od pewnych ођгопіс może narow ów, ale niezwy- 
czayney trzeba dzielności, kiedy śię krol РУ: 
ftvem przez długi czas  uwiedziony w błędzie 
fwoim ma obaczyc.  Sławnieyfza ро takim po- 
wfłać upadku, niźli nigdy nie fzwankować, jJdo- 
теп rownych śię prawie z infzemi krolmi do- 
puścił błędow, ale śię iefzcze żaden krol iak on 
do poprawy nie przy {оту}. Со do mnie wfłrzy- 
тас śię i уу. геп czas od podźiwienia nie mogłem, 
gdym mu śię na iego przyzwolenie fprzeciwiał. 
Czciy go także тоу kochany 'Telemaku, nie 
tak ci barzo względem sławy iego, iak dla twego 
własnego poży tku tę radę daię. 

Mentor tym dyfkurfem chciał Telemakowi 
pokazać, iak ieft rzecz niebezpieczna niestufznym 
1 ойгут ludzi uwodzić śię nicowaniem, ofobliwie 
takich, ktorym kłopoty i trudności panowania fą 
zlecone. Potym rzekł do niego: żegnam śię z 
tobą, iuż czas abyś odiecnał. Czskać na ciebie 
będę, moy kochany Telemaku. Pamiętay na to, 
że kto śię bogow “boi, ludzi ёе w niczym bać 
nie powinien. W naywiękfzych śię obaczyfz 
niebezpieczeńftwach, ale wiedz, że ciebie Minerwa 
nigdy nie odftąpi. 

Na te słowa zdawało śię Telemakowi, że 
czuł przytomność tey bogini i pewnieby poftrzegł, 
że to ona mowi, aby otuchę iego utwierdźiła, 
gdyby mu bogini na myśl znowu Mentora nie 
przyprowadziła, Zaczym w Mentorowey po- 
ftaci do niego rzekła: nie zapominay fynu тоу íta- 
rania, ktorem koło twoiey miał dźiecinności, abym 
cię 
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cię iak Oyca twego mądrym i mężnytn uczynił. 
Nic nie czyń, coby iego przykładow i moiey go- 
dne nie było nauki, ktora cię do cnoty prowadzi. 
Już wierzchy gor wfchodzące złociło słoń- 
ce, gdy śię Krolowie z Salanty dó woyfk (woich 
wybierali, ktore z obozow koło miafta pod wo- 
dzow fwoich ciągnęło władzą. Ро polach oftre 
ù naftorczonych włoczeń widziano groty. Pu- 
klerze blafk czyniły, a tuman Się па kfztatt wiel- 
kiey chmury pod fame podnośił obłoki. Wtym 
śię i związkowi krolowie, ktorych Jdomen `2 
Mentorem w pole odprowadzał, od mieyfkich 
oddalali murow. Przy rozftaniu fwoim zobopołne 
fobie prawdziwey przyiaźni oddawali dowody. 
Alianci o trwałym iuż więcey nie powatpiwali po- 
koiu; widzieli dobrorliwe [domena ferce, ktore 
im nie tak, јак w rzeczy famey było, opifano; bo 
о nim nie według przyrodzonych iego fkłonno- 
ści, ale podług pochlebnych 1 miesłufznych rad 
fądzili, ktorym zawfze chętnego użyczał ucha. 
Jdomen po: woyfka odciągnieniu, Mento- 
ra po wfzyftkich w. mieście prowadził dźielni- 
cach. _Obaczmy i zliczmy;, rzekł Mentor; wiele 
mafz w mieście i'w polnym kraiu obywatela? 
Roztrząśniymy, wiele miedzy niemi ieft rolnika? 
Obaczmy, iak wiele pola w miernym roku zboża, 
wina, oliwy i infzych potrzebnych rodzą uro- 
dzaiow ? Dowiemy się tym fpofobem, ieżeli ie- 
mia wyżywieniu wfzyftkich obywatelow wyfłar- 
czy, i iezli czego do handlu z obcemi kraiami 
zbywacć będzie? Roztrząśniymy też, wiele mafz 
гоКгетох i maydkow, bo ztąd o twoiey fądźić przy- 
chodzi potędze? Potym Mentor każdy port i okręt 
zrewidował.  Pozaśiągał, wiadomości о każdym 
kraiu, gdzie okręty: handel prowadziły ; iakie wy- 
моу i przywożity towary, wiele nakładu do 
żegluwki trzeba? iakie miedzy kupcami ќа po- 
Pa życzki 
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życzki i towarzyfłwa; aby wiedział; ieżli (3 fpra 
wiedliwe i ieźli ich wiernie przeftrzegaią. Na 
oftatek pytał się o` niebezpieczeńftwa w rozbi- 
ciach i infze w handlach miefzczęścia, aby oftatniey 
kupcow mogł zabieżec zgubie, ponieważ śię 
częfto z wielkiego takomftwa takich: podeymuią 
rzeczy, ktorym Śiłami fwemi wyfłarczyc nie mogą, 

Chciał aby wfzyftkie zbankretowania furo- 
wo karano, ponieważ te, ktore z fzalbierftwa nie 
pochodzą, prawie zawfze lekkomyślność (prawuie. 
Zaczym fpofobne до zabieżenia włzyftkim bari- 
krutom ułożył uftawy. Poftanowił urzędnikow, 
przed: ktoremi śię kupcy z fwoich towarow, ту» 
fkows wydatkow” i imprez (prawować musieli. 
Nigdy im śię nie godziło, cudze dobra w niebez- 
pieczeńftwo podawać, a właścizny tylko połowę 
odważyć mogli  Przyrym zawodu się iakiego 
dopuścić, żadnemu w ofobnośći, ale tylko kupiec- 
kim wolno: było towarzyftwom, ktorych porzą- 
dek oftrość kar na wyftępcow założonych nie- 
narufienie utrzymowała. Na koniec dofkonałą 
handlu wolność zachowano. Daleko od tego, aby 
go podatkami trudnić miano, raczey kupcom nà- 
grodę obiecano, krorzyby nowy handel z obeym 
narodem йо Salanty wprowadzili. 

Za tym obmyśleniem, lud się do niey zé 
wfząd gromadził, a handel тайа rego morfkiemu 
śię rownat przychodzeniu i odchodzeniu. Skar- 
by do niego: po fkarbach idk waty ро wałach 
zpływały.  Wfzyftkie towary wolno wchodziły i 
wychodziły, = Włzyftkie inwekta pożyteczne by- 
ły, ewekra zaś na (woim mieyfcu іпіге bogaćtwa 
zoftawiały, Ойга fprawiedliwość'w portach wie- 
lolicznie fądźiła narody. Zdawało 516, że z wież 
wyfokich; i przepyfznych fwoboda: wierność ii 
<fczerość ' kupcow. z naydalfżych przywoływały 
krajow 
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kraiow. Wfzyfcy w- Salańcie tak bezpiecznie i 
przy słodkim iak w Oyczyznie fwoiey żyli po- 
koiu; lub to,od rzek wichodnich, gdźie się 
słońce z łona wałow wynurza, lub od morza 
wielkiego:pr zy chodzili, w ktore słońce biegu do: 
kończywfzy, iasne (woie zanurza ognie. 

Co do wnętrznego miafta porządku, Mentor 
wfzyftkie fpichlerze, fklepy, budy rzemieślnicze, 
i publi iczne zrewidował Р Zakazał wlzyft- 
kie cudzożiemfkie towary, ktoreby zbytek i pie- 
fzczotę wprowadzic mogły. Szaty, żywności, 
fprzęty, wielkośc i ozdoby domow dla wfzyít- 
а rożnego fłanu pofłanow ił ludzi, i zgoła 
wizyftkie ozdol by ze złota i śrebra zakazał. Tyl- 
ko ieden, tzekł do Jdomena, widzę fpofob do 
wftrzymania ludu twego od zbytecznych wydat- 
kow, to ieft, abyś im fam był w tym przykładem. 
Trzeba powierzchowney okazałości dla magieftatu 
twego, lecz śię dofyć dofłoieńftwo twoie gwar- 
dyami i wyfokiemi przy boku twoim od infzych 
rożnić będzie urzędnikami. Przeftaway tedy па 
fiacie purpurą farbowaney z naycieńfzey wełny, 
a przednieyśi po tobie urzędnicy, takąż wet- 
nianą nośic będą materyą, tylko żeby cię od 
nich maść i lerkie na kraiu złote haftowanie го- 
zniły. Коўпе maści wielorakie rożnic będą fłany, 
tak że złota, śrebra 1 drogich до tego nie trzeba 
będzie kamieni. Pofłanow, aby rożnicę miedz 
ftanami urodzenie czyniło. · Naznacz ап pier- 
wfzy  nayznacniey {жута z: urodzenia (wego (łach. 
cie, Сі co śię zasługami i honorow zalzczy- 
caig powagą, na tym przefławać będą, że po fta- 
rych i prześwietnych familiach naftępuig, ktore 
od dawnych czafow onay pierwfze honory trzy- 
mały. Ludzie co rownym nie iaśnieig fzlachec- 
сурет, bez trudności im. mieyfca uftąpią, byleś 
P 3 ich 
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ich do tego przyuczył, aby się na wyfokim i nd- 
głym nie zapominali fzczęściu. Chwal tych umiar 
kowanie, ktorzy w fzczęśćiu fkromnemi zofta- 
ią, Godność z fłarodawney przodkow pocho- 
dząca rodowitości, naymniey na zazdrość wyfła- 
wiona bywa. 

Dofyć poddanych do cnoty i przysłużenia 
śię Qyczyźnie zachęcilz, kiedy korony i робої 
wielkim naznaczyfź dziełom; niech te początkiem 
fzlacheftwa potomftwa tego będą, ktorego śię ro- 
dzicy niemi zafzczycaią. 

Ofobom :pierwlzego po tobie fłanu naznacz 
fzaty białe z ftrzępkami złotemi u kraiu. Na 
palcu ztoty. pierścień, a u fzyi pieniądz złoty z 
twoim nosić maią wyobrażeniem. Szata drugiego 
{tanu та bydź modra z: fręzlą srebrną, z pier- 
scieniem ale bez medalu. Trzeci w zieleni Бет, 
fręzel i pierścienia ale z pieniądzem na piersiach 
chodzic będzie. Czwartemu żołtoczerwoną, а 
piątemu  bladoczerwoną albo rożową naznacz 
odzież. _ Dla fzoftego fłanu fioletowy, a dla gio- 
dmego, to ieft naypodleyfzego pofpolftwa, niech 
będzie maść żoftobiała. 

Te lą (сагу dla siedmiu fłanow rożnych ludzi 
wolnych. Niewolnicy w  popielatych chodzić 
maią fukniach. Ј tak śię bez taymniey(zego kofztu 
wlzyftkie fłany od Siebie rożnić będą, i мі2уй- 
kie do okazałości służące z Salanty wyrzucifz 
rzemiosła. . Ci zaś, co tych fzkodliwych pilnowali 
rzemiosł, albo śię do potrzebnieyfzych rzucą, 
ktorych mało mamy, dw» się kupieśtwem lub 
rolnittwem żywić będą. йе trzeba żadney 
rigdy nie dopuścić odmiany, względem własno- 
ści materyi, dak i kroiu fzaty; bo nieprzyfłoyna, 
aby śię mężczyzny do poważnego i wipaniałego 
poży- 
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pożycia narodzeni, wynaydowaniem са 
troiow bawili, i żonom fwoim tych zbytkow 
pozwolili, choć na nie tak barzo nie f} fromo- 
tne. 

Jak fpofobny ogrodnik z drzew owoco- 
wych nie potrzebne wyrzyna gałęzie, tak i Men- 
tor zbytek hamował, ktory dobre pfuie obycza- 
ie.  Wfzyftko до. wfpaniatey i ofzcządney przy- 
wracał profłoty.  Pofłanowił także, iakich każdy 
obywatel i niewolnik miał zażywac żywności. 
Co za fromota, rzekł, że ludzie na naywyżfzych 
honorow ftopniach fwoię wielkośc przyfmaka- 
mi chcą pokazac, od ktorych na umyśle niewie- 
ścieią, a na czerftwości zdrowia fzwankuią! Po- 
winni fzczęście fwoie na fkromności, na śiłach 
ludziom dobrze czynienia i na sławie zakładać, 
do ktorey ich piękne prowadzic maią czyny. 
Wftrzemiężliwość nayproft(zą potrawę. barzo 
przyiemną czyni; опас to naylepfzą. czerftwośc, 
nayczyftfzą i naytrwalfzą człowiekowi daie wefo- 
łośc. Trzeba tedy, abyś się w twoich miarkował 
potrawach, mogą bydź co naylepfze, ale bez nay- 
mnieyfzego przyfmaku. Spofobna to do vatru- 
ла ludzi umieiętnośc, ktora ich. apetyt nad praw- 
алуа zaoftrza potrzebę. 

Widział na oko Jdomen, iak barzo zbłą- 
dził, że wlzyftkie Minofowe о wftremięzliwości 
zgwałciwizy prawa, miefzkańcow w. fwoim no- 
wym mieście rozpieścił i ich. zkaził  obyczaie. 
Lecz mu mądry. Mentor dał do zrozumienia, 
że i fame odnowione prawa Minofowe, żadnego 
mieć nie mogą fkutku, kiedyby, przykład krole- 
wfki nie przyftąpił, bo ich nic rak wielką, iako 
ten, popierac nie może powagą. Zaraz tedy 
Jdomen porządek ftołu fwego. uczynił, i tylko 
do niego chleb'co naylepfzy, trochę. wina kraio- 
P 4 wego, 


233 PRZYPADKOW TELEMAKA 


wego, ktore ieft mocne i przyjemne, i tak pro: 
{fte przypuścił potrawy, iak w Troiańfkim oble- 
żeniu 7, infzemi iadywał Grekami. Nikt się m 
така nie śmiał ociążac uftawę, do ktorey śię'fam 
Krol obowiązał, Wfzyfey śię w zbytkach i de- 
licyach obaczyli w ktore śię z przyczyny po 
traw zanufzali, 

Mentor także pieścliwą i niewieścią odrzu- 
čit muzykę, bo młodź dotąd pfowała. Копа 
oftrością Bachufową zakazał muzykę, ponieważ 
nie mńiey јак wino upaia, i do gniewu i nie- 
wftydu prowadzi. Wfzyftkę muzykę tak okre 
Ślił, że tylko pod czas feftow w świątyniach do 
śpiewania chwal bogow i tych rycerzow służyć 
miała, ktorzy rzadkiey cnoty dali przykłady. 
Wielkie archytektońfkie ozdoby, iako to fą fzczy- 
ty, kolumny, frambużyfte ganki, tylko Świąty- 
niom pozwolił, a według profłey i przyiemney 
archytektury, do wyfławienia na miernym placu 
wefołego i dla liczney familii wygodnego domu, 
takie podał modele, że domy ku zdrowey leżały 
okolicy, miefzkania w nich się pięknie od Siebie 
dzieliły, porządek i chędoztwo nie trudniły, а 
opatrzenie całego domu nie wielkiego potrzeba- 
wało kofztu. 

Niepotrzebną mnogość i kofztowność mie- 
fakaniow furowó zakazawłzy , pofłanowił, aby 
дот co znacnieyfzy miał falę z ambitem małym 
filkrowanym i nie wielkie dla wfzyfikich wolnych 
ofob pokoie, "Те rożne kamienie modele powo- 
dem były, że fzczupłym kofztem iednę poło- 
wice miafta przyozdobiono i porządnie wyftawio- 
no;druga zaś, ktorey partykalarni ludzie podług 
wynńiosłey fwoięy dokończyli byli fantazyi, wfpa- 
niałością, ale nie tak przyjemnym i wygodnym 
ślę zafzczycała rozłożeniem. - Więc to nowe 
miafto 
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miafto w barzo krotkim wyfławiono czasie, bo po- 
bliz(ze przymorza Greckie w dobrych БББ aty 
Archytekrach, do tego wiele mułarzow п Epiru 
iz infzych kraiow pod tą zaciągniono kondy- 
суз, aby się po dokończoney robocie koło $а- 
аму ofadźiwizy, nowizny pokładali i kray pol- 
ny nałudzili. 

Widziało śię Mentorowi, że śię malarftwa 

(znicerftwa zaniechać nie godzi, ale żeby tylko w 
Salancie mało takich byte „со "tych pilnowali umie- 
iętności. Zaczym założył fzkołę pod dozorem 
w tych (ztukach biegłych 1 (maku wyśmienite- 
go ludzi, ktorzy młodych uczniow ekfamino- 
wali. Nietrzeba rzekł Mentor, aby: się w fzru- 
kach, bez ktorych śię оЬеузс sj oj co podłe- 
go i iałowego znaydowało. Ztąd do nich tylko 
młodź гака przy puścić mamy, ktoreyby przy- 
rodzona fkłonność wiele obiecowała, i do do- 
fkonatości zmierzała. Niech $zaś ci рубкг 
Rzeczypofpolitcy pilnuią potrzeb, co się do 
fztak mniey wfpaniałych narodzili.  Sznice- 
тте i malarze tylko na to bydź maią, aby za- 
cnych ludzi i wielkich czynow zachowali pamiąt- 
kę. Publiczne budynki i grobowce fą mieyfca, 
gdzie рете! i dłoto na dobro Qyczyzny uczy- 
nione naysławnieyfze dzieła wiekopomnym wy- 
rażać maig czafom. Chociaż śię Mentor w umiar- 
kowaniu i ofzczędnosci barzo kochał, pochwa- 
lit iednak wielkie ftruktary, ktore do gonitw ną 
koniach i wozach, do polpolity ch i Ceftowych 

zapafkow i do każdego infzego cwiczenia nazna- 
czono, ktore człeka w siłę i obrotność wpra- 
wuie. 

Znacznie także wielkiey kuptow umnieyfzył 
liczby, ktorzy wyrabiane materye z dalekich 
kraiow, drogie haftowania i złote i srebrne w 

P 5 figury 
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figury bogow, ludzi i zwierząt odlewane przeda- 
naczynia, albo likworami i perfumami han- 
dłówali, = Chciał, aby. fprzęty: w pien domu 
były profte i na trwałość zrobione. e fpofo- 
by iawnie na nędze (woię utyfkuiącym ена М 
Salantenczy кот, iak wiele zbytecznych mieli do- 
ftatków. Lecz to były fa tlzywe dobra, ktore ich 
fylkis ubożyły; im mężniey tedy niemi pogar- 
dzali, tym więcey rzetelnych nabywali bogaćtw. 
Sami przyznali, że prawdziwe do ubogacenia 
śię fą fpofoby : > pogardzanie takiemi doftat- 
kami, od ktorych Pariitwo nędznieie, i kiedy 
nafzego niedoftatku tym umnieyfzamy, że na 
prawdziwych profłey natury przeftaiemy po- 
trzebac 

Mentor także nie zaniechał, zbroiownie i 
wfzyftkie zrewidowac magazie, aby wiedział, ieżli 
oręża i infze woienne potrzeby w dobrym fą 
porządku. Trzeba, rzekł, zaw [że bydź do w оу- 
ny gotowym, kiedy cię nigdy nie ma рогКас 
niefzczęście, do niey bydz prz; mufzonym. - Zna- 
lazfzy, że wlzędzie rożnych nie dofławało rzeczy, 
nieodwłocznie tak wiele rzemieślnika od żelaza, 
ftali i miedzi pozaciągał, że z hut rozpalonych 
dym i płomienie, na klztałt podjema п. Etny 
ogniow, w wyfokie wybuchały zakręty, №: ako- 
wadła pod ciężki iemi  ięczały 'młotami, od kto- 
rych śię fzczęk po pobliżfzych gori ach i mor- 
fkich rozlegał brzegach. ` Obywatele widząc w 
głębokim pokóiu z mądrey przezorności w fzelakie 
do woyny gotowości, , mniemali, że na tey 
miefzkaią wyfpie, | gdzie Walkan Cyklopow do ko- 
wania piorunow dla Оуса bogow hęcał. 

Potym Mentor z Modne za. miafto wy- 
fzedfzy, wielki: nieuprawnych a żyznych grun- 
row znalazł przeciąg. Jnfze pola z niedbalftwa 
albo 
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albo uboftwa rolnika w poł odłogiem leżały, bo 
im w niedoftatku chłopow i bydła na ochocie i 
fpofobach do rolnikiwa wydofkonalenia zchodziło. 
Mentor te pufte widząc pola, rzekł do krola: 
ziemia tu Боса ма obywatelom obiecuie, ale nie 
ma dofyć obywatelow. Weźmy tedy niepotrze- 
bnych i tych, z miafta rzemieslnikow , ktorzy 
rzemiosłami {wemi dobre pfuią obyczaie, a niech 
te rowniny i pagor ki uprawiaią. Prawda, wiel- 
ka w tym trudność zachodzi, że wfzylcy ci rze- 
mieślnicy do śiedzaney śię przy 2мусл ili zabawki, 
i zolniczey nie nawikły pracy ; ale ci do zabieże- 
nia temu ten podaię fpofob: opuściałe miedzy 
nich rozdzieliwfzy pola, przywołaymy im na po- 
moc lud fąśiecki, ktory pod ich dozorem nay- 
grubfżą robić będzie robotę. Іл ten fnadno 
to uczyni, byleśmy mu iakg; iprzyzwoitą nagrodę 
urodzaiow z pokładanych nowizn obiecali. Мо 
gą potym dzierzyć część iaką tychże rol, i do 
twego śię przyłączyć nie barzo ludnego naro- 
du. Byle pracowici i prawom _posłułzni byli, 
upr od nich życzyć fobie nie możefz pod- 
danych, 1: potęgi RE znacznie. przyczynifz. 
Mieyfcy twoi rzemieślnicy po polnym ofadzeni 
będąc kraiu, dzieci fwoich do prac i iarzma ży- 
cia <ziemiańfkiego przyuczą. Oprocz tego wizy- 
{су się obcy, со miafto twoie muruią, obowi атан 
mularze, część twoich gruntow! па nowiznę ро: 


г pro vadzic żywot. 


kładac i potym na nich rolniczy 
Przyłącz ich po Кот íczoney w mieście robocie до 
twego narodu. Ci rzemieślnicy radzi pod tak 

słodkim, iak teraz ieft, żyć będą panowaniem, a 
wi $ilni i w pracach wytrzyma li, to śię ich 
przykładem rzemieślnicy, co Się z miafła do nich 
przenieśli, do pracy zapufzczą. | tak w krotkim 
potym 


237 PRZYPADKÓW TELEMAKA 


potym: czasie wfzyftek kray czerftwe i żiemiań 
fkie będzie miał familie. 

Nie turbuy Się tedy o rozmnożenie ludu 
twego, wnet nieprzeliczonym będzie, kiedy mu 

tylko małżeńfkie ułatwilz pofłanowienie.  Jeft а> 
спу fpofob do tego, bo każdy prawie człowiek ma 
fkłonność do niego, i tylko go fama nędza od 
niego мг Dnis, Kiedy pode 1Чапусһ podatkami 
nie obciążyfz, łacno śię % żonami i dziecmi му» 
żywią; bo ziemia nigdy niewdzięcznością nie 
рі асі, там (е tych co iey pracowicie pilnuią, fwe: 
mi ubogaca гзты 1 tylko tym fwoich nie 
udziela bogaśtw, ktorzy dla niey rąk fwoich ża: 
łuią. Jm więcey rolnik ma dźieći, tym więcey 
па niego, byle go tylko {ат Pan nie zubożył; 
zpływaią | ао аа, bo dźieci Oycu zaraz w mło- 
denkim dopomagaią wieku. (Со naymłodzi ba- 
rany, fłarśi rogate na paftwifkach раа (айа, 
wyroftkowie zaś z Оусет pługu pilnuią. Tym 
czafem dla męża i dzieci fpracowanych, „ktorzy 
po fkończoney dźienney robocie powracaią, mat- 
ka z domownikami ieść z ка gotuie, i kro- 
wy i owce doi, z ktorych mleko ftrumieniem 
wytryfkuie. Potym ogień wielki nanieci, aby 
się u niego wfzyftek dom niewinny i fpokoy- 
пу, fina słodkiego czekaiąc, co wieczor śpiewa- 
niem теу}. To {егу tworzy, to kalztany i 
infe owoce w takiey zachownie świeżości, iakby 
dopiero z gałężi zerwane byty. 

Tu pafterz powrociwlzy, przed zgromadz.o- 
nemi domownikami nowe przy (woim flecie no- 
či piosnki, ktorych się w pobliżfzych nauczył 
uagrodach. Tam rolnik т, pługi em :2 pola idąc, 
z=mordowane przed fobą pędzi woły, ktore. о 
bodziec nie ftoiąc, głowy zwiefzaią, i leniwym fta- 
paią krokiem, Так śię wlzyfikie те dniem 
kończą 
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kończą prace. Senne wdzięczności, ktore się naroz: 
kaz bogow po całey rozwiiaią Ziemi, місу ке 
ciężkie шіру trofki, całą naturę niby w skod» 
kim trzymaią zachwyceniu. Spi każdy fmaczno i 
о dnia przyfzłego niedba trudy. Szczęśliwy to 
lud bez wyniosłości, podeyrzenia i chytrości, 
kiedy mu tylko bogowie krola daią dobrotiiwe 
go, ktory niewinnych iego nie przerywa uciech. 
О iak ftrafzna nieludzkość, kiedy się kto pełnych 
wyniosłości i pychy dopinaiąc zamysłow , stod- 
kie ziemne tym ludziom umyślnie wydźiera 
owoce, ktore tylko fzczodrey maturze i fwemu 
fa winni potowi! Sama natura tak wiele z- fwe- 
go żyznego wydaie łona, że niezliczney umiar- 
kowanych i pracowitych ludźi wyftarczyć może 
mnogości.  Samać to tylko niektorych pycha i 
piefzczota, со: niezlicznych. ludzi w ftrafzne za- 
przęga uboztwo. ; 

Со czynić, rzekł Jdomen, kiedy lud po 
tych żyznych oladzony polach, rol uprawy za- 
miecha? :Nie-tak лак pofpolicie, odpowiedział 
Mentor, ale przeciwnym z; niemi fobie poftępuy 
fpofobem. : |: Nieprzezorni i łakomi Panowie na 
pilnieyfzych. i pracowitfzych w nabywaniu dobr 
walić zwykli padatki, i prętfzego i (nadnieyfze 
go od'nich się fpodziewaiąc wypłacenia, tym fol- 
guig, ktorych gnuśność własna nędznikami czy- 
ni.  Wywroc ten zły fpofob, bo cnotliwych cie- 
mięży, hultaiom dogadza, i krolowi i całemu 
Pańftwu barzo: fzkodliwą «wprowadza gnusnośc. 
Taxy, winy 4 iezli tego trzeba, f(urowe na rych 
założ kary, coby rol fwoich zaniedbali, Karz ich 
lak żołnierza, który w potrzebie {меро odbiegł 
znaku, a krzewiące się familie, podług ich w 
rol uprawowaniu pilnosci, €o raz nowemi obdarz. 
dobrotliwościami i fwobodami, Так się w 
krotce ich domy rozpłodzą; зуусу 


śię zyw- 
z 2у\ 


а 
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włzą do pracy rzucą ochotą, widząc, że zafzczyt 
{woy i refpekt znayduie. Stan rolniczy tak wiel- 
kiemi nie będac przyciśniony niewygodami, w 
wzgardźzie też zoftawać nie będzie. „Znowu czas 
ten zawita, gdy zwycięfkie ręce, co Qyczyznę 
mężnie zalzczycały, w sławie potym pługiem 
robiły.  Niemniey piękna będzie, pod czas słod- 
kiego pokoju przodkow fwoich uprawiac role, 
iak ich podczas woiennego zamiefzania od nie- 
rzyiacielfkich mężnie bronić naiazdow.  Wfzyft 
kie odmłodnieią pola. Ceres w złocifte się 
uwieńczy kłofy, a Bachus po gronach de угаіде, 
firumieniem słodfze od Nektaru zlewać e 
vino. _ Zabęzmią po nifkich dolinach wdzięczne 
pafłerzow piosnki, a gdy im insi w dłuż klaro- 
wnych ftrumykow na gtośnych przygrawaią Нех 
rach, trzody wilka się nie boiąc, po kwieciftey 
paść się i pląfać będą trawie. ‹ 
zy śię fzezęśliwym zwać nie bedziefz, Јао 
menie, że z ciebie iak ze źrzodła te niezliczne 
płyną dobrodzieyftwa, i że tak wielu narodow 
pod cieniem imienia twego w miłym żyie poko- 
iu? Nie iefiże to sława daleko stodfza, nizli tak 
podbite obce, iak i własne fwoie, puftofzyć kraie, 


i ie zaboiem, zamiefzaniem, ftrachem , tefknotą, 
zadumaniem, ftrafinym głodem i rofpaczą choć 
przy: licznych napełniać zwycięftwach? О iak 
ficześliwy i bogom miły ieft krol ten, ktory 
tak wfpaniałego Је umysłu, 1 do tego się przy: 
kłada, aby byt narodow kochaniem, i wfzyftkim 
potomnym wiekom так miłe panowania {wego 
wyfławił widowifko. _ Daleko od tego, aby śię 
kto władze iego w bitwach miał opierać, raczey 
świat cały do nog iego prz klęknaw/zy, pod ic- 
go bertowładną wpralzac ślę będzie rękę. 


Na 
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Na со Jdomen ten uczynił zarzut: lecz 
kiedyby. narody w takim pokolu i obfitości opły- 
wały, toby śię pewnie rofkofzą znarowiły, i te 
sity, ktoreby ode mnie mieli, na 455 famego 
obrociły. Nie obawiay śię, rzekł Mentor, tey 
przykrości. Zawfzeć to pod tym pozorem rož- 
rutnym pochłebiaią Panom, ktorzy lud podatka- 
н chcą A. na zabieżenie temu fna- 

dny ieft ipofob. Prawa, k toreśmy na z pome 
żenie голі уа dali, ich pożycie pracowitym ucz 
nią, do tego przy tey obfitości tylko rzecz) у ро- 
trzebrie miec będą, bo wizyftkie niepotrzeb 
oddalamy rżemiosła, ktore do zbytkow {з powo- 
dem. Ba. i teyże obfitości łatwość do mafżeńftw, 
a zatym rozmnożenie się familiy, umnieyfzy. 
Każda bowiem familia, maiąc mało gruńtow a 
wiele gab do wyżywienia, ufławiezną śię do 
uprawy rol przykładac będzie muśia ała pracą. 
Piefzczóta to tylko i gnuśność narody na fwę- 
wolą i bunty „rozpufźcza. Prawda, że chleba po 
doftatku mieć będą, ale to tylko będzie chleb 
1 uradzaie z własney ziemi z potem czoła wy- 
robione. 

Na utrzymanie ludu twego przy tey fkro- 
mności, trzeba teraz wielkość. gruntu p no- 
wić, ktory każda ma dźierzyć fa milia. Ме, 
żeśmy twoy narod na śiedm fłanow albo koridy- 
суу podzielili, w każdym fłanie ied НЕР familii 
koniecznie wigeey pozwolić nie trzeba gruntu, 
iak do fwoich ofob potrzebuie wyżywienia. Przy 
tey nieprzeftępney uftawie, znacniey 51 obywatele 
od ubożfzych rol ponabyw ac nie mogą. ` Wizy- 
ob w pofpolitości role mieć będą, a każdego * w 

obności grunt barzo maty do pilnieyfze еу zachę- 
ci uprawy. Gdyby zaś w poźnym barzo czasie 
rol tu nie wyfłarczało, ofady gdzie indźiey z roz- 
poftrze- 
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poftrzenieniem Pańfłwa twego założone bydź 
mogą. 

Tak kładę, żebyś tego nigdy nie dopuścił, 
aby wino w Pańftwie twoim barzo fpowfzednia- 
ło. Jeźliby iuż wiele winnic założono, то. ie 
znowu wy korzenić trzeba. _ Wino iett zc iroiem, 
4 ktorego się wfzyftkie narodow {пша niefżczę- 
ścia; z niego choroby, rozterki, toz ruchy, gnu. 
ŚNOŚCĆ, ociężałość do pracy i domowe wynikaią 
zamiefzania. _ Wino tyłko do tego ma bydz cho: 
wane, aby go na kfztatt lekarftwa albo паро bar- 
20 Mic :pofpoliteg 70, a to tylko na ofiarach 1 w wiel- 
kie uroczy ftogai zażywano. Lecz się nie (po- 
dżieway, żeby bez twego przykładu rak wielkiey 
wagi przeftrzegano ufławy. Daley potrzeba nie- 
ic, aby nieprze ftępnie wfzyftkie Minofowe о 
dzieci wychowaniu zachowano prawa. + Trzeba 
pub liczne: założyć fikoły, gdzie bojazni bogow, 
miłości ku Qyczyznie, aby аша prawom wit- 
nego uczyć, i młodzi do tego nakłonić mają, aby 
nad roikofzy, ba i nad własne fwoie prze: 
Када życie. 

Trzeba urzędow, ktoreby obyczaie familiy 
i partykularnych ludzi miały na baczeniu, Sam 
śię tego dokładay , boś dla tego Krolem, to 
ief рай erzęm ludu twego, abyś | twoiey dzień i 
noc pilnował trzody. Przez со niezlicznym Za- 
biezyćc możefz nierządom i zbrodniom; furo- 
wą te zaraz obłoż karę, ktorym zabieżeć nie 
możeft. Wielkieć то. dobrodzieyftwo, kie- 
dy zaraz па początku nieprawość przykładne 
zahamuią kary, Kroplą krwie w czas dobry ro- 
дапа: wiele iey ofzcządać i ludzi bez częftey 
oftrośći w groźbie trzymać тоге. О iak prue 
klęra to {е maxyma, kiedy krol bezpieczeńftwo 
fwoie na uciśnieniu ludu zakłada, poddanych nie 
naucza 
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поту nie prowadzi, i fobie nie znie- 
dia tego do rofpaczy i ofłatniego 
n 1 uboftwa, aby śię nigdy, wolnego nie ma- 
lechu, z iarzma tyrańfkiego Pańowania 
„yprzęść nie zamyśliwali. Jeftże to panowanie 
ez zamiefzek? ieftże to do sławy droga? 

Rzuc oko na re kraie, ktore pod wy» 
uzdaną i wolnowładną іеста władzą, a obaczyfz 
że śię tam krolowie naymniey w potęgę wbili. 
Oni fami wfzyftko zabieraią i puftofzą, fami całe ni- 
fzczące śię pośiadaią pańftwo, a pola odłogiem i 

rawie puftkami leżą, miafta co dzień drobnieią i 
poda ufycha. Krol taki fam z siebie krolem i 
potężnym Panem bez ludu fwego bydź nie mogąc, 
powoli przez niepomiarkowane narodow (woich ni- 
fzczenie słabieie, od ktorych fwoie bogactwa i po- 
гесе bierze. Pańftwo iego w pieniądze i ludzie 
fzezupieie, a ta ofłatnia utrara naywiękfzą i niepo- 
werowaną za (Ьа pociąga fzkodę. Władza iego peł- 
nomocna tak wiele czyni riiewolnikoy, ile ma pod- 
danych.  Pochlebiaią mu, zmyślaią pofzanowanie, 
drzą na naymnieyfze fkinienie iego.  Niechże tyl- 
ko iakakolwiek powfłanie burza, pewnie śię ra po- 
tworna i na wfzelkiegwałty rozpafana nie utrzyma 
potęga, bo żadney w fercach ludzkich nie znaydzie 
pomocy, уугу кит śię omierżiła, wfze na śię Pań- 
ftwa roziątrzyła ftany, i wlzyftkie iego do tego 
przymuśiła członki, że fobie rowną wfzyfcy go- 
rącoscią iakicy życzą odmiany. J tak się ten 
ogromny na pierwfze uderzenie wali batwan; па 
trzafki śię krufzy 4 do nog upada. Wzgarda, 
nienawiść, zaiadłość, podeyrzenie, słowem wlzyft- 
kie się namiętności na tak zawifłną fpikną potę- 
Ес. Krol zas iak wdomniemaney fwoiey fzczęśli- 
wości, nikogo nie znalazł, coby mu prawdę śmiał 
powiedziec, tak i w niefzczęściu fwoim takiego 


Q nie 
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| nie znaydzie człowieka, ktoryby go- wymawiać i 
od nieprzyiacioł zafzczycać raczył. 

Jdomen ten Mentora dyfkurs w ścisłą wzią- 
wfzy uwagę, niemiefzkanie opuściałe porozdawał 
role,  niepotr йит ie mieyfkiemi ofadził rze- 
mieślnikami, i wlzyftkie do fkutku przywiodł 
ufławy.  Zoftawił tylko wyznaczone dla mula- 
rzow grunta, ktore pr rzed fkończonemi w mieście 
pracami иргауіс nie mogli. 


Koniec księgi dwunaftey. 
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KSIEGA_.TRZE NA SPA. 
KROTKIE ZEBRANIE 


Jdomen z Mentorem о fwoiey w Protefylafa dufnośsti з 
Faworyta tego dyfkuruie chytrośći, ktory śię z Ту- 
mokratem па zatracenie Filoklefa i zdradzenie [а- 
mego Jdomena był fpiknął. Jdomen Mentorowi sie 
przyznaie, że z namowy tych dwuch ludzi Tymo- 
kratowi był zlećił, aby Filoklefa zabił, w ten czas 
ma woienney wyprawie flotą władaiącego. Filokles 
Tymokratowi, ktory razu fwego był uchybił,na zdro- 
wiu folgnie, władzę mianowanemu w napifanym 
ed Jdomena ordynanśie Polimenowi oddaie, i ma 
туре Samos ucho Fdomen choć oczywifłą Pro- 
tefylafa 12а? zdradę, iednak go od boku fwego 
oddalić zaniechyw 


uż sława o cichym i umiarkowanym Jdome- 

na lcrolowaniu zewfząd gromadami „przywa- 
ef biała narody. Szukali tego fzczęśćcia, aby 
przył: zczywizy śię do Jdomenowych poddanych, 
z niemi pod tak słodkim żyli panowaniem. Już 
ieżyną i cierniem tak długo zarosłe pola buyne 
niwy 1 dotąd nieznaiome obiecow ały owoce. Na- 
dziela ро wizy ftkich kwitneta ftronach. Tu śię 
żiemia, łono fwoie pługowemu otwieraiąc lemie- 
fiowi w Бора уа przybierała, aby rolnikowi 
pracy nagrodzić mogła; tam po dolinach i pa- 
О 2 gorkach 
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gorkach trzody baranow pląfały, i rolę gnoią- 
cych wołow i iałowie ftada rykiem fwoim wy- 
{okie napełniały gory, Byt to Mentor, co do za- 
ciągnienia rych ftad podał fpofob. Radžił bo- 
wiem Jdomenowi, aby u Peycetow, Їз 


0 


jśieckiego 
narodu, rzeczy zbyteczne, ktorych w Ѕајапсіе 
więcey nie cierpiano, па Йайа przefi 
na ktorych Salantenczykom zchodziło. 

O tymże czaśie piękna śię młodz w mie- 

ście i po wsiach okolicznych rozkrzewiała, bo 
dotąd w uboztwie ięcząc, na uniknienie więkfzey 
biedy od małżeńfkiego ftroniła  pofłanowienia. 
Gdy zaś widzieli, że Jdomen ich chce bydź 
Оусет, i pełnych ludzkości śię trzyma maxym, 
głodu śię więcey 1 infzych plag nie bali, ktoremi 
niebo ziemfkich trapi miefzkańcow. Tylko się 
żeniących rolnikow i pafterzy wefote krzyki i 
piosnki odzywały. Zdawało śię, że (апт bożek 
Pan z wielą fatyrami, Faunami i Nimfami pod 
drzewnym cieniem przy miłym Aetow tańco- 
wał wdzięku. _ Му еЧле śię przy słodkim cie- 
fzono pokoiu, lecz uciecha była umiarkowana, 
bo iey tylko dla wytchienia od długiey pracy 
zażywano, po ktorych rozrywki żywlze i сту е 
bywaią. 

Ѕгагсу dożywłzy tego iefzcze na fwoię fta- 
rosc, czego śię tak prętko fpodziewać nie mogli, z 
ierdeczney popłakiwali radości, i z podziwienia 
od fłąrości drzące do nieba ара гесе, W 
te się odzywali głofy: pobłogastaw wielki jo- 
wifzu krolowi nafzemu; іе do ciebie podobien, 
i naywięklzym darem, ktoregoś nam tylko mogł 
użyczyć! Narodził śię na dobro ludzkiego na- 
rodu, nagrodź mu wlzyftkie dobrodzieyftwa, 
ktore z rąk iego odbieramy. Prawdziwym .pod- 
danych (woich będzie Oycem, małżeńftwom {рггу- 


ymarczył, 


1a, 


ia, a nadwnukowie пабі, z nich zpłodzeni, temu 
pobożnemu krolowi wfzyftko ba i fame fwoie 
winni będą narodzeńie. Młodź oboiey płci w 
małżeńftwa wfłępuiąca, pochwały tego śpiewała, 
ktoremu fwoię tak słodką przypifowała radośc. 
Ufła a iefzcze barżiey ferca uftawicznie Jdomena 
wysławiały. imię, Każdy rozumiał, że fzczęśli- 
wy, kiedy go widzi, każdy śię go utracić boiał, 
boby po tey utracie wlzyfłkich familiy naftąpiło 
биота 

Przyznał w ten czas Jdomen Mentorowi, 
że nigdy; słodfzey iak teraz nie uczuł rofkofży, 
gdy śię poddanych zaficzyca. miłością, i tak 
wiele ulzczęśliwia ludzi. Nigdy rzekł, tego nie 
byłem rozumienia.  Mniemałem, że wizyftka 
wielkośc Panow na wgrożeniu się zawisła, i że 
inśi ludzie. dla nich РИ ftworzeni. - Zdawało mi 
śię, że bayka, com o krolach słyfzał, ktorzy 
kochaniem i rofkolzą narodu fwego byli; ale te- 
raz prawdę tego poznawam. . Trzeba, abym ci, 
moy kochany. Mentorze, powiedział, iak ferce 
тоте od młodenkiego wieku krolewfką zarażano 
powagą. Co wfzyftkich w wieku moim niefzczę: 
śliwości było przyczyną, Więc Jdomen w те 
mowic zaczął słowa: 

Protefylas ode mnie nieco- fłarfzy, пау- 
barziey mi śię miedzy wfzyftkiemi upodobał był 
młodzieńcami.  Zywy i odważny umysł iego da 
mego był fmąku. Moie mu fmakowały rozrywe 
ki i moim pochlebiał namiętnościom. Przy 
tym. Filoklefa pewnego młodzianina , ktoregom 
także kochał, зултоіе podawał podeyrzenie. Był 
to. bogoboyny człowiek, {erca wielkiego ale umiar- 
kowanego ; wfpaniałość nie na wyfokich godno- 
ściach, ale na tym zakładał, aby śię famiego-prze- 
zwyciężył i żadnego ślę nikczemnego nie dopu- 

Q 3 ścił 
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| ścił uczynku. O moich ze mną bez ogrodki 

| mawiał wadach, a kiedy się о nich mowić 
odważył, to mi ie' milczeniem i zalępioną 
dofyć wymawia twarzą. 

"Na początku ta mi się fzczerość upodobała, 
upewniałem go, że go z ufnością dozgonnie słu- 
chac będę, abym śię od pochlebftwa mogł za: 
chować. . Powiedział mi wlzyftko com miał сту: 
nić, kiedybym chciał iśc torem Minofowym i 
Pańftwo moie ufzczęśliwić. Nie miał tak głę- 

| bokiey, iak ry Mentorze, mądrości, ale teraz wia 

| dzę, że nauki iego zbawienne były. Chytrość 

| zazdrościwego i pyfznego Protefylafa powoli mi 
ficzerego omierziła Filoklefa, ktory śię do żadney 
nie ubiegał tafki, Protefylafowey gorówać pozwa- 
lał powadze, i na tym tylko przefławał, że mi 7а- 
wfze prawdę mowił, kiedym mu łafkawego uży- 
czał ucha.  Zaczym nie wego, ale mego upatro- 
wał fzczęścia. 

Prorefylas fwoią namową nieznacznie mię 
do tego uwiodł rozumienia : że Filokles ma umysł 
fkwierkliwy i dumny, że муй ае moie nicnie 
pofłępki, 1 że z hardomyślności * w żadną śię 

' nie wprafza łafkę, aby sławę miał nieftoigcego о 

onory człowieka, Dołożył, że ten mtokofz о 

moich wadach z infzemi taż iak ze mną mowiąc 

bezpiecznościz, dolyć po fobie pokazuie, iak mię 

ponieważa, 1 że sławy moiey -dla tego uwłacza, 

{ aby fobie świetnością ofłrey {woiey cnoty dró- 
gę do tronu utorował. 


nie 
{оа 


Nie chciałem z razu wierzyc, aby mię Filo- 
| kles z tronu rufzyć: zamyślał "W prawdźiwey 
| bowiem cnocie iakaś Się znayduie fzczerość i pocz- 

(| ciwość,. w ktore śię żaden тту przebrać 


fzuka, byle by ią 
tylko należytym upatrował baczeniem, Atoli Такое 


„ea nie potrafi, Niktśię na теу nie of 
| Filoklefa 
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Filoklefa w przeciwianiu się moim ufomnościom 
na koniec mi go oprzy kryła. "Do tego uprzey- 
mość i niefpracowana Protefylafa pilqość w wy- 
naydowaniu co dzień nowych do lubieżności mo- 
ісу fpofobow, iefzcze mi barzicy furowość Filo- 
klef omierziła. 

Protefylas znieść nie mogąc, żem nie wic 
rzył, co mi o fwoim powiadał przeciwniku, po- 
ftanowił, więcey [9] Se ze mną nie mowic, 1 mię 
śilnicyfzą od wfzyftkich słów iegó zaślepić namo- 
wą. Oto fztuka, Ktotą mię dofk onale отатіЁ: 
Radził mi,abym Filoklefowi, wysłane przeciw Kar 
patyckiey Flocie okręty, pôd wóienną oddał 
władzę. A żeby mię с do tego namiowił, rzekł dó 
mhie: Wiefz królu, że pochwały, które mu daię, 
hę rzańe bydź nić mogą,  Przyżtńawam mt 
mięftwo i przyrodzoną do woyńy fpofobność; "а 
że ci kto mfzy fkuteczniey służyć nie może, in: 
{егез pańfkiey usługi nad włzyftkić fnoie prze 
ltadam niechęci. 

Wielka mię zdeymowała radość, żem taką 
fczórośc: 1 słufzność w Ргоге{у Ма znalazł fercu, 
ktoremium naygłownieyfze Moie byt złecit гау? 
Rzuciłem sie mu 2 radości na fzyię, ' ketadi siĘ 
bydź fzczęśliwym, żem йб póńfiłości ifóiey tal 
wolnego od włzyftkiey namiętiióści i teref 
przypuścił. człowieka.” > Łecż nieftetyż! iakiego 
królowie nie fą godni użałenia! Тер człówiek' les 
picy niźli ia fam moieżnał przywary: * Wiedział, 
że królowie pofpolicie podeyrzłiwi Р niedożorńń 
bywaią. Podeyrzliwi, że z długiego doświadcze- 
nia doznali, iakiemi <wykrętatni 3 źnarowieni ludzie 
u ich dworow narabiaią; niedożótńi, bo ich rofkofc 
tak barzo uwodzi, że nie chcąc fami {praw prży- 

bilnować, bez tych obeyśc śię nie mogą ludzi, 
torym ie zlecili, * Widział tedy: Protefylas, że 


О 4 mu 
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mu łacno będzie człowieka w moię „podać za? 
wiść i podeyrzenie, ktory się nięomylnie. wielkies 
mi popilze dziełami, 1 mu nieprzytomnością (woią 
wfzyftkie do zaftawienia na niego Sidel ułacni 
fpoloby. 

Przeczuwał Filokles па fwoim wyiezdnym, 
coby śię z nim dziac mogło... Zaczym rzekł do 
mnie : Nie zapominay krolu, że śię teraz więcey 
bronic nie mogę, i że tylko nieprzylaciela mego 
słuchac będziefz..  Narażam ślę na wielkie nie: 
bezpieczeńftwo, bo $ię.miafto nagrody та zasługi, 
z odwagą zdrowia mego swiadczone, twoiey obą: 
улас тизе niełafki. Na com mu odpowiedzia 
mylifz śię: тоу Filokleśie, nie tak o:tobie Pro- 
tefylas, jak ty o nim, przede mną mowi. Chwa- 
li ciẹ„{zanuie,cię i naywyżfzych urzędow godnym 
bydz. fądzi.  Utraciłby poufałośc moig, kiedyby 
cię u. mnie.chciał ochydzic. Jedź zdrow, niczego 
się. nie obawiay, i myśl tylko о rym, ак mł 
wygodnie malz służyc. Odiechał tedy, a mię w 
barzo dźiwnym zoftawił położeniu. 

Przyznać ci się mufzę Mentorze, żem. na 
oczy moie widział, зак mi rożnych do, porady 
trzeba było ludzi, i że nie tak barzo отеу. sła 
wię i {praw pomyślności zafzkodzić nie mogło; 
iako $ię iednemu tylko zwierzyć człowiekowi, 
Uunałem i to, że mię тейге Filoklefa rady nie raz 
z niebezpiecznych wyprowadziły błędow, w ktore- 
by mię: wyniosłość. Protefylafa, zapędziła „była. 
Widziałem dobrze ugruntowaną fzczerość|1. sių- 
{жле Filoklela maxymy, ktore śię. w, Prorelyhśie 
nie. wydawały »-alem 1uż Protefylafowi tak, wiel- 
ісу nade mną pozwolił  zrzędności, żem mu SiĘ 
więcey prawie fprzeciwiać nie mogł. Oprzykrzy- 
łem fobiebyłdal(ze г, dwiema ludzmi pożycie, kto- 
rych pogodzie rzecz niepodobna była; w tym moim 
utę- 
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utęfknieniu wolałem. dla wolnego wytchnienia co- 
kolwiek z ułomności, choć z ufzczerbkiem fpraw 
moich, odważyć. Samem śię wzdrygał o tey nik- 
czemney przedsięwzięcia mego myśleć przyczy- 
nie. Nie śmiałem ią komu odkryć, a iednak 
fercem moim fkrycie władała i prawdziwą wizyft- 
kich poftępkow moich była racyą. 

Filokles (padł nagle na nieprzyjaciela i do- 
fkonałe otrzymawfzy zwycieftwo , zaraz śię dla 
uprzedzenia obmow, ktorych śię obawiał, do po- 
wrotu wybierał. Lecz. Protefylas iefzcze (pofobne- 
go do mego ofzukania nie maiąc czafu, do niego 
napifał: że wola moia, aby dla więkfzego pożytku 
z, otrzymanego zwycięftwa, do Karpatyyfkiey ууз 
{ру obronną przylądował ręką. Јак mię Prote 
las upewniał, mogłem tę wyfpę bez trudności za- 
woiowac, ale rzeczy tak ułożył, że Filoklefowi na 
barzo wielu do tey imprezy zchodziło potrzeb ; 
do tego takiemi go przycisnął ordynanfami, ktore 
wielą przefzkodami trudniły wykonanie. 

Nie dofyć na tym Protefylafowi. było, uiął 
fobie był iednego z dworzan moich, barzo fkażo- 
nego człowieka, ktory przy boku moim zofłaiąc, 
do naymnieylzey mię podfłrzegat rzeczy, aby go 
о муй Кіп mogł uwiadomić; chociaż śię zdawa- 
ło, że z (оз nie mawiaią i że śię w niczym nie 
zgadzaią. , Domownik ten imieniem Tymokrat, 
w wielkim fekrecie mi raz powiedział, że Фа mnie 
barzo niebezpieczną odkrył fprawę. Zaczym rzekł 
do mnie: Filokles śię za pomocą twego wodne- 
go, woyfka panowania. па Karpatyyfkiey dopina 
wylpie... Wodzowie śię do niego przywiązali. 
Wiżyfcy żołnierze fzczodrobliwością iego, a ie- 
{тсте barziey tym fą uięci, że ich ten nieunieśio- 
ny z zwycięftwa (wego pychalec na wfzelką roz- 
palat fwęwolą.. Oto ieft lift, ktory do przyjaciela 

5 {wege 


5: PRZYPADKÓW TELEMAKA 


{wego o zawziętych. fwoich na koronę zamysłach 
nap Уа}. Dowód tak iasny żadney więcey nie czy- 
ni wątpliwości. 
Przeczytawizy lift ten, zdawało mi 51е, że 
зо Filokles właś ną fwoią napifał reka, bo ią do- 
fkónale Protelas "Tymókrat potrafić umieli. 
Li ift ten tak wielkie we mnię fprawi: таййтапїе, 
żem go bez przeftanku czytał. Kiedym fobie 
уту! че ferce чуп асе przypominał słowa, kto: 
remi mi Filokles fwoię wierność i nieupatrowa- 
nie własnego interefu oświadczał , trofkliwą moią 
poiąc nie mogłem myślą, żeby to iego była rę- 
ka. Com tedy miał czynić? czym 51е mogł Ji 
ы temu fprzeciwiac, będąc pewien, że Filokle: 
fa widzę tekę. 
gu ymokrat widząc, że śię dłużey chytrości 
iego oprzec nie mogę, iefzcze ia daley prowadził, 
Zaiąkliwym rzekł do mnie głofem: nie wiem, ie- 
zli się mám odważyć, jedno сї w tym liście do 
i podac słow o? Filokles do (wego przyiacieM 
tu ре: że bezpiecznie o rzeczy, ktori а tu tylko 
cyframi wyrażą, 7, Protefyl afem mowić może. Ж 
czego 516 pokazuie, 7 że śię Pr otefylas do zamysłti 
Filokle fa przymiefzał, i że śię obay na тоу karb 
zgodzili. Wiefz, że to Protefylas, ktory ci takt 
barzo ты alegał, abyś na Karpatycńczykow Filoklef: 
zesłał. Przed tym gó częfto nicował, a teraż na 
niego przed tobą mowic poprzeftał, J ówfzem 
przy każdey go wymawia i chwali przyg сойле. Od 
niedawnego слаби czefto śię z fobą z dość wie|- 
ką widzą przyiaźnią у bez wątpienia fpofoby po- 
dzielenia miedzy fobą Каграгуу ісу. zdobyczy 
umowili. Czy nie widzifz? że Protel; 145 do tey wy- 
prawy, która przeciw zdrowemu był ła rozumowi, 
dla tego radził, aby, choc z iawnym woyfka twego 
morfkiege hie bezpieczeńftwem; wyniosłości fwot 


icy 


KSIĘGA ХШ. 252 


iey dogodził. _ Wierzyfz to? żeby Filoklefa tak 
barzo pobłażał pyfze, gdyby ielzcze w niena 
wiści z Б żyli. Ugoda tych dwoch ludzi bez 
wątpienia па to zmierza, aby śię obay do wielkiey 
wzbili powagi, i podobno twoy tron, wywrocili. 
Wiem dobrze, żeby mię ta moia mowa па ich w y- 
fławiła pomfłę, kiedybyś fzczerą moie odrzucił 
przeftrogę, i w ich ręku twoię iefzcze zofławił 


powagę. Nie ftoię o to, dość mi na tym, żem ci 
prawdę powiedział. 

Teofłatnie Tymokrata słowa wielki we 
mnie fprawiły (кисек. Jużem więcey o Filoklefa 
nie powątpiwał zdradzie; iuż i Protefylafowi iak 
iego nie dowierzałem przyiacielowi. Więc mię 
Tymokrat w te ufławicznie napominał słowa: іс: 
źli tak długo zaczekafz, aż Filokles Karpatyyfką 
podbiie wylpę, to ci się pogodna do przerwania 
zamysłow iego wyśliźnie okazya. Zaczym poki 
iefżcze możefz., niemiefzkanie wyday rofkaz, aby 
śię iego ubezpieczono ofoby. Brzydząc śię nie- 
doczerpanym ludzi zmyślaniem, nie wiedziałem, 
komubym więcey miał dowierzacć. Odkrywfzy 
Filoklefa zdradę, żadnegom na йеті nie widział 
człowieka, ktoregoby poczciwość moie ubeżpie- 
стус mogła podeyrzenie. _ Chciałem iak nayry- 
chley 'zdraycę tego zgładzić, alem się Protefylafa 
boiał, z ktorym iak pofłąpić miałem, nie wiedzia- 
łem.  Bałeni śię abym go winnym nie znalazł; 
bałem śię także więcey mu dowierzać. 

Musiałem mu iednak w tym moim zamię- 
fzantu namienićc, że Filokłes w podeyrzeniu u 
mnie тойа. . Nad czym śię niby zadumiawfży, 
rozizerzał fzczere i umiarkowane Filoklefa po- 
ftępki, i icgo wychwalał zasługi, Słowem tak się 
we wizyfłkim {prawowat, abym więcey o ich zmo- 
wie nie powątpiwał, Z drugiey ftrony Tymokrat 
na- 
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napominac imię nie omiefzkał, abym to: pobaczył 

porozumie не, 1 maig e Filokleà iefzcze w ręku, 

йды ыл go fra it. Widzi{z Mentorze, iak 

krol ieft niefzezęšśliwy, w ten fam czas па igrzy 

fko la dzi wyftawiony bywa, gdy ich drzących u 
fwoich widzi. 

Rozumiałem, fztuki barzo głębokiey polity- 
ki Roka згас, і Protefylalowe przerwac zamysły, 

ybym fekretnie do morfkiego woyfk 1 wysłał 
f Hol ata, aby Filoklefa zab it., Protefylas chy- 
trość fwoię do oftatniego pędził krefu; (падво 
mię: mogł "облас, bom 0 nim fądził, że ieft 
człowiekiem, ktory się т. przyrodzenia (wego ła- 
спо zwieść daie. Zaczym Lymokrat też odie- 
chał, i Filokl elf dofyć znalazł zatrudnionego, po- 
nieważ mu na wfzyftkich do wtargnienia w Karpa- 
tyyfką wyfpę zchodziło „potrzebach. Bo Prote- 
fylas nie а. ZY, iezi i podestany m litem nie- 
przyjaciela {wego zatrącic zmoże, do infzego nie- 
omylnego się przygotował był fortelu, to ieft, 
aby mię złe woyny powodzenie, o ktorey mi tak 
dobrą czynił BABE, na Filoklefa oburzyło. Fi- 
lokles zaś nad własne fpodziewanie, i fwoią odwagą; 
fpolobnością i miłością woyfka, tę; tak; trudną 
fzezęśliwie prowadził woynę. Każdy, w woyfku 
uznał,.że to. wrargnienie by ło 206 chwałe 1 Kre- 
tenczykom fzkodliwe, a iednak wfz гусу taką mu 
dopomogli ochotą, iakby na pomy ślności tey woy« 
ny ich życie i fzczęście zawisły. Każdy był go- 
tow, zawíze życie fwoie pod tym mądrym waży 
Hetmanem, ktory śię tak barzo 0 ich. fłarał ży: 
czliwośc, 

Widział Tymokrat niefzczęścię (моіе, gdy- 
by się w posrzodku „woyfka Filoklefa zabić od: 
ważył, ktore go tak ferdecznie „kochało. "Lecz 
fzalona wyniosłość. zaślepiona bywa., „Nie było 
takiey 
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takiey trudności, ktoreyby się Tymokrat nie był 
podią gł, byleby tylko Protefyla owi  dogodżił, z kto- 
klefa śmierci wolnowładnie pan rwać 
t Nie mogł Protefylas Fil klefa 


zcierpiec, ktory mu í 


iak człeka рост. Giwe 


tylko fpoy a em tnie w fzyfłkie w 
уйе ki å буја łacno mogł pomiefź 
mi 2 oczu fest bielino. 
ТутоКгаг dwoch fobie uiął był Woyfko- 
wych, ktorzy zawfze przy I Filoklesie bywali. Z 


obiecał пас 


moiey im йтопу wielki ody. Co 
fprawiwlzy, rzekł doF iloklef ,że barzo taiemne do 
niego ma ordynanfe, ktore mu z rozkazu krolew- 
o w przytamności tych dwoch woyfkowych 
powi iedziec powinien.  Zaczym śię Filokles z nié- 
mi lz 4. ymokratem w pokoiu zawarł. Тугто- 
krat rzucił się do puinała, lecz się fztych zem- 
knął, i letką tylko Filoklefowi zadał ranę, Fi- 
lokles bez naymnieyfżego zmiefzania z rak mu 
puin Ї wyrwał, i nim śię, na pomoc zawoławfzy, 
od 'Tymokrata i tych dwoch obronił woy fko- 
wych.  Przyfkoczyli ludzie, i drzwi wybiwfż ү, 
2 rak go tych trzech nieprzyiacioł ofwobodzili D: 
ktorzy w zamiefzaniu fwoim, słabo na niego na: 
cierali. Porwano ich i i pewnieby na f blach 
roznieśiono, tak wielka by woyfka za 
gdyby Filokles cilnącego s 
Wziął potym [ymokcata n na бово X 
go pytał, z czyieyby śię naprawy tak Bada 
dopuścił uczynku. Tymok rat śmierci się boiąc, 
zaraz mu ordynans pif iny pokazał; a że zdr aycy 
zawlze {а tehórzowaći, i ten Się {pod łziewał, że go 
odkrycie Protelylafowey zdrady. przy życiu za- 
chowa. 

Filokles złość tak wielką w ludziach widząc, 
niewymownie śię zadumał, po fianowił iednak dó« 
fkona- 
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fkonałey przeftrzegać fkromności. Zaczym nie 
міппоѕс "ГугоКгага przed całym oświadczywiży 
woyfkiem i bezpieczność mu obwarowawfzy, na- 
zad go do Krety odesłał, Росгут buławę od- 
dał Polimenowi, ktoregom w moim własną ręką 
pifinym ordynansie po zabiciu Filoklelowym do 
моіеппеу nad woyfkiem mianował władze. Na 
koniec woyfko do wierności napomniawfzy, w 
nocy na letkiey barce do wyfpy Samos uiechał, 
gdzie w uboztwie i na ofobności (роко пу pro- 
wądźi żywot, i fznicerftwem {wego Guka poży- 
wienia: Nie chce więccy o ludziach zdradliwych 
i niefprawiedliwych, a ofobliwie o krolach sły- 
chac, wierząc, że od wfzyfłkich ludzi {з naynie- 

fzczęśliwśi, i w naywięklzym żyią zaślepieniu. 
"Ги Mentor rzecze, Jdomenowi mowę prze- 
rwawfzy : A długo po tym było, iakoś prawdy do- 
fzedł? Zaraz potym, odpowiedział Jdomen, iak 
po nici kłębka fztuk Protefylafa i Timokrara do- 
fzedłem. * Pokłocili śię byli, bo niecnotowie długo 
z foba życ w zgodźie nie mogą. Zaczym mi ta 
niezgoda głębokość przepaści odkryła, w ktorą 
mię zepchnęli byli. Ма co Mentor: czyś 
nie pofłanowił obudwuch żywota pozbawic? Nie- 
йога! odpowiedział Jdomen, nie świadomyś to 
ułomności i kłopotow krolom przyzwoitych? Już 
śię żadney więcey fpodźiewać nie mogą wolno- 
ści, kiedy się tylko raz w ręce takich doftali ludźi, 
ktorzy śię potrzebnemi uczynić umieig. Krolo- 
wie tych maybarżiey lubią i dobroczynnością 
obdarzają, ktorzy niemi naywięcey pogardzaią. 
Omierzitem fobie byt Protefylafa, a iednak муќ 
kam w ręku iego zoftawił władzę. Oiak dziwne 
to moie było omamienie! bytem kontent, żem 
go anat, alem sie na takich nie czut śiłach,żebym 
go z powagi obnażył, kroramem w iego тош 
ү 
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wit ręku. Nad to widziałem, że wzgledem-moiey. 
ofoby byt wygodny, uprzeymy, gorliwy w moim 
interesie i przemyślny w pobłażaniu namiętno- 
ściom moim. Na koniec miałem racyą ułomność 
moię fam przed fobą wymawiać, bom Się na pra- 
wdziwey nie znał cnocie, i poczciwych do pro- 
wadzenia {praw moich nie przybierał ludzi, tego 
będąc mniemania, że ich na ziemi niemafz, i 
fzczerość tylko proźnym ieft wynalazkiem. Nie 
wiele rzekłem па tym zyfkam, że hałafu wielkie- 
go narobiwfzy, 2 rąk śię wydrę cztowieka fkażo- 
nego, a znowu w ręce takiego śię doftanę czło- 
wieka, ktory fzczerfzym i od upatrowania intere- 
fu (wego wolnieyfzymi nie będzie. W tym woyfko 
morfkie pod Polimenową powrociło władzą. Ju- 
żem więcey о Karpatyyfkiey wyfpy nie myślał 
zawoiowaniu, a Protefylas fwoich: tak dalece nie 
mogt pokryć myśli, żebym nie miał dociec, iak go 
barzo bezpieczność Filoklefa w Samogie trapiła. 
Mentor iefzcze raz Jdomenowi przerwał mo- 
wę, pytaiąc śię; iezli po odkryciu tak fromotnego 
zdradziectwa, Protelylafowi wfzyftkie fwoie daley 
zwierzat (prawy? Tak barzem fobie {prawy i 
pracę był omierził, odpowiedźiał Jdomen, żem 
Się żadną miarą z rąk iego wykręcić nie mogł. 
Trzebaby było, caty na тоу wczas poftanowiony 
wywrocic porządek, i nowego wyuczyć człowie 
ka, do czegom śię nie czuł na Siłach. « Wolałem 
tedy przez (pary па Protefylafowe patrzyć fran- 
toftwa.  Tymem Się tylko kontentował, żem pe- 
wnym poufałym do zrozumienia podawał ofobom, 
że się iego niefzczerość przede mną nie zataiła. 
Wiedząc tedy, że mię ofzukiwa, myslałem, żem 
tylko w poł ieft ofzukany. -Czafem famemum 
Protefylafowi dawał do zrozumienie, z iak wiel- 
ką iarzmo iego znofzę niecierpliwościg, Тот 
mu 
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mu 51е na złośc fprzeciwał, poftępki iego publi 
cznie ganił, albo przeciw iego decydował uznaniu, 
Lecz Protelylas wiedząc gnusność i nie rozgar- 
nienie moie, o moie nie ftoiat niechęci, raczey 
śię aż do uprzykrzenia mego upornie natrącał. 
To śię do Соби rzucał, ktore mu publiczne 
podawały fprawy, to śię uniżonością w` łafkę 
moię “р. Ofobliwie w ten czas pracy” fwo- 
iey nie żałował, kiedy mię widział na niego nie- 
chętnego, aby mię nowemi rozpieścił rozrywka- 
mi, albo w iaką zawikłał (prawę, w kroreyby się 
mogł potrzebnym uczynić, i gorliwość {моіе dla 
moicy pokazać sławy. 

Miałem go na oku, ale mię iędnak {po 
by, ktoremi moim pobłażał namiętności 
wfze uwodziły.  Wiedźia: raiemnice mí 
mię w trofkach moich, powagę moie rak 7 
cał, że każdego w grożbie trzymała. tow 
nie mogłem ślę na iego zgubę odważyć. Utrzy- 
mawfzy go tedy przy godności, żaden mi poczci- 
wy człowiek-moich prawdziwych nie mogł prze- 
łożyć interefpw. Odtąd śię w radach żaden głos 
wolny-nie odzywał, i prawda śię ode mnie odda- 
lała. Obłędliwośc, ktora krolow do upadku na- 
pędza, i. mię za to fkarała, żem Filoklefa okrutney 
Protelylafa ofiarował wyniosłości. Przy tak ftra- 
fznym przykładzie iuż mię i ci ami z błędu wy- 
prowadzic zaniechali, со Pańftwo i ofobę: тое 
jak naygorliwiey zalzczycali. Bałem! śię fim, 
moy kochany Mentorze, aby mnie prawda, gęfłą 
mgtę przeniknąawłzy, przeciw pochlebnikow nie 
dosięgła woli. + Bo nie maiąc iuż tey siły, abym 
iay mogł słuchać, światło mi nieznośne było, 
Wiedźiałem, że mnie z tak niefzczęśliwych 
wyplątać nie może sieci, i że mi wielkich tylko 
narobi klopotow. Piefuczora тоја: i władza, ktorą 
nic- 
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nieznacznie nade mną wziął był Protefylas, w ia: 
kimśiś mię o wolności moiey odifkaniu trzymały 
zwatpieniu, Nie chciałem, aby kto ten moy ftan 
widział, i famem od niego oczy odwracał. Wiefz 
Mentorze do јак prożney wyfokości i Кау: 
wey krolowie wychowani bywaią sławy. Nigdy 
nie wierzą, żeby racyi nie mieli, i dla ogrodki 
błędu iednego, tysiąc ich Pan Wolą, aby 
ich przez cały żywot ofzukiwano, a niźliby śię w 
błędzie fwoim obaczyć i go wyznać mieli. Ten 
ieft бап słabych i niedozornych Panow, i raki 
właśnie тоу był, gdym na Troiańfkie iechat oble- 
żenie. 

Nawyiezdnym moim źleciłem był Protefyla- 
fowi wlzyftkie Pańftwa mego (prawy. Tak wielką ie 
dumą i nieludzkością w niebytności moiey fprawo: 
wał, że całe Kretenfkie pod okrucieńftwem iego ię- 
czało kroleftwo; alenikogo nie było, coby miucifk 
ludu mego donieść śię odważył. Wiedzieli, żem 
śię prawdę widzieć bolał, i żem wfzyftkich co na 
Protefylafa mowić śmieli, okrucieńftwu iego ofia- 
комга}. Jm mniey śię tedy poddani fwoim utra- 

leniem ogłosić ważyli, tym śię barziey zataione 
krasi licho. · Na koniec prżymuśił mię do wy- 
gnania walecznego Meryona, ktory ze mną na 
Froiańfkim będąc obleżeniu, do wielkiey był 
przyfzedł sławy.  Protefylas zazdrośnym na niego 
lak i na tych wfzyftkich patrzał okiem, ktorzy 
śię życzliwością moią albo iaką zafzczycali cnotą. 

Moy kochany Mentorze, trzeba abyś wie- 
dział, że ztąd wfzyftkie moie wynikały niefzczę- 
Ścia. Nie tak barzo śmierć fynowfka Kretenczy= 
kow do buntu przywiodła, iak na moie nikcze- 
mności rozgniewanych bogow pomfła i narodow 
nienawiść, w ktorą mię Protefylas był podał. Już 
fobie Kretenczykowię w kg czas, gdym krew Sy- 

na 
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na mego rozlał, furowe panowanie tak barzo 
omierzili byli, że go dłużey zcierpiec nie mogli, 
a bezecność tego ofłatniego uczynku od dawnych 
czafów w fercach Kretenczykow” гатаіопу tylko 
wyrzuciła ogień. 

Tymokrat na Troiańfkie obleżenie ze mną 
był wyiechał, lecz fkrytemi liftamiw fzyftko, co tyl: 
ko ocz sałat ©, Ргоге! ylafowi donosit, W ic dza 


o o nich u też 7 więcey nie my айл Gdy реа 
Ki kowie podczas powrotu mego bunt podnieśli, 
Protefylas i Tymokrat pierw(zemi byli, co mnie 
odbiegli i bez w; gtpieniaby mię wcale opuścili, 
gdy Ьу m prawie rownego т, niemi czafu uciec гайы 
nie musia:  Widzifz moy kochany Mentorze с, iak 
fwawolni w fzczęśliwym powodzeniu ludzie, w nie- 
fzczęśćiu zawfze. nikczemnemi i boiaźliwemi by- 
waią. Zaraz w. artogłowieią; fkoro tylko z rąksich 
nieokreślona wypada władza, Jm Sie wyżey 'na- 
dętą wznośili dumg, tym śię pokorniey | po ziemi 
czołgai w iednym ślę oka mgnieniu do. nieba 
wipinaią i w kurzawie: ślę przed tobą korzy. 
Tu Mentor do Jdomena rzecze:  Wfkroś 
tych dwuch 24 tośliwych ludži‘ przeniknąłes umy- 
sty, czemu ich tedy iefzcze, iako wi idzę , u boku 
twego cierpifz? Nie dziwuię śię, że ślę za tobą 
puścili, bo піс Jepfżego dla fivego uczynic mie moż 
gli interefu. Przyznaię także żeś wipaniałe uczy: 
nit dzieło, użyczy wizy im- fchronienia w. twoim 
nowym pofłanowieniu, ale prolzę; czemu SiĘ int 
iefucze po tak ftralznymi powodować daićfż doz 
świadczeniu. 
Nie wiefż to iefzcze, o odpowiedzia il Jdomeny 
że rożpie í enych, niedózornych i bez uwagi żys 
igeych Р anow, żadne nię poprawi doświadczenie. 
We 


KSIĘGA ХШ, 260 


We wfzyftkim niekóntenci, a iednak Się nay- 
mnieyfzą rzecz w ryzę wprawić nie odważalą. 
Wiełoletni mię nałog do tych dwoch ludzi, ktorzy 
тпа iak chcieli kierowali, na kfztałt żelaznego łan- 
cucha trzymał przywiązanego. Od przybycia 
mego па to przymorze, na niezmierne mię, iakoś 
widźiał, wyciągnęli kofzta. Zaczym moie naftaią- 
се zubożyli Pańftwo,i tę na mnie fzkodliwą zwa- 
lili woynę, ktoraby mię bez ciebie do ofłatnicy 
napędziła była zguby. = Toż famoby mię w Salań- 
cie, co i w, Krecie, potkało niefeczęście, gdybyś z 
оси moich teraz nie тгагі bielma, i mnie do tey. 
nie zachęcił odwagi, Кгогеу mi do otrząśnienia 2 
siebie tak ciężkiego iarzma dotąd nie dofławało. 
Nie wiem, coś ze mną uczynił, ale śię iednak wca- 
le infzym od przyiazdu twego widzę człowiekiem. 

Pytał się Mentor Jdomena, iak śię przy tey 
śpraw odmianie Protefylas fprawuie. Nic niemafz 
figlownieyfzego od chytrości, odpowiedział Jdo- 
men, ktorą od przybycia twego narabia. Zarau 
cię u mnie przez przybrane do tego ofoby w po- 
deyrzenie wdac usiłował. Sam nic na ciebie nie 
mowił, ale mnie rożni przeftrzegali ludzie, żebym 
was dwoch cudzoziemcow miał w podcyrzeniu. 
Jeden mowią, ieft fynem ofzufta Ulifefa, a drugi 
człowiekiem fkrytym i rozumu byfirego. Przy- 
uwyczaili śię do tułaćłwa po kroleftwach, kto 
wie? ieżeli iakiego na pańftwo пабе nie uknowali 
zamysłu. Улак ci tułacze fami powiadaią, iakie 
po м/у кіс łraiach, ktore tylko zwiedzili, 
wfaczynali kłotnie, a naymnieyfze zamiefzanie na- 
{те naftaigce i iefzcze nie mocno utwierdzone wy- 
wrocić może Pańftwe. Е 

Protefylas nic nie mowił, ale mi do zrożu 


mienia dawał, iak Їз niebezpieczne i niepotrze 


bne wlzyftkie te poprawy, do ktorych mię twoi 
Кз рго 
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prowadziła rada, Rozważał mi własny тоу in- 
teres: Jeżli, rzekł do mnie, lud twoy obfitością 
obdaruiefz , to zgnuśnieie, zhardzieie, i do nie- 
osłufzeńftwa i buntow zawfze gotow będzie; 
tylkoć go fkwierk i bieda pa uczynią i 
od fprzeciwiania 516 zwierze hności fwoiey odftra- 
fzą.  Czafem 516, pozorem gorliwości w usługach 
moich, dawney fwoiey domagał powagi, aby mię 
do siebie przeciągnął. Chcefz krolu, rzekł do 
mnie, lud twoy zapomoc, ale rym famym krolew= 
{ка poniżyfz powagę, i прое ora oddanym 
twoim uczynilz fzkodę, bo własna ich fpokoyx 
ność wyciąga, abyś ich w podłym trzymał ftanie. 
Odpowiedźiałem mu na to: że w powinnym 
lud moy utrzymac mogę posłufzeńftwie, kiedy się 
bez naymnieyfzey uymy powagi moiey, 0 iego 
miłość i zapomożenie poftaram, i w karaniu 
włzyftkich winowaycow nieporufzonym Się poka- 
żę, Рат dźieciom dobre wychowanie, a cały na- 
rod w dofkonałey trzymac będę karności, abym 
go do proftego, wftrzemiężliwego i pracowitego 
przyzwyczaił pożycia. Jako? rzekłem, głodem to 
tylko narod do posłufzeńftwa przymusie trzeba? 
Jaka to nieladzkość! Со to za beftyalfka polity- 
ka? Jak wielu nie widźiemy narodow, co barzo fą 
osłufzne Panom fwoim, choć pod dobrotiwym 
żyią berłem. Rozruchy z wyniosłości i niefpo- 
koyności przednich w Pańftwie Panow wynikaią; 
ktorych Regnanci w należytym trzyniać nie umie- 
ią posłufzeńftwie i ich namiętnośćiom rozbu- 
iać się pozwałaią. , Prawdziwe Батом fą 7г20- 
аа: Rozpufła infzych Pańftwa Stanow, kiedy ią 
ofkromić zaniedbafz; mnogość. Panow. i Pans 
bow w piefzczocie, zbytku i gnuśności żytących ; 
wielość ludzi woyfkowych, ktorzy wlzyftkich 
czafu pokoiu pożytecznych zaniedbywaią zabaw; 
rofpacz 
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fofpacz utrapionych 10441, па oftatek nieużytośc, 
duma i piefzczota krolow, ktore ich do ftrzeże- 
nia wfzyftkich. pańftwa członkow i zabieżenia za- 
miefzkom niefpofobnemi czynią. "Te to Їз bun- 
tow przyczyny, a nie chleb potem czoła (wego 
wyrobiony, ktory rolnikowi fpokoynie ieśc uży- 
стай. 

Protefylas' widząc, żem“ śię w tych -таху- 
mach nieporufzonym pokazał, nie takim fobie 
iak dotad, ale wcale przeciwnym rządzi fpofobem. 
Skłania śię do maxym, ktorych zbic nie może, а 
zmyślaiąc, iakoby ie fobie fmakował, i iakby go 
prawda przekonała, dziękował mi, żem go wtym 
punkcie т. polityczney wyprowadził herczyi. 'Ге- 
raz wfzyftkie moie do zaratowania ubogich po- 

rzedza fpofoby. Је naypierwfzym co mi ich 
Golepiwość rozważa, i na wfzyftkie niezmierne 
woła zbytki. = Wízak fam wiefz, iak cię chwali, 
jaką ci Świadczy dufnośc, i iakim śię o upodoba- 
nie twoie uśiłuie fłaraniem. Co do Tymokrata, 
porożnili się miedzy (оба, bo śię od iego chciał 
oderwać należności, co w Protefylaśic zazdrość na 
niego roznieciło, i po więkfzey części ich zdra- 
dziećtwo odkryło. 

Mentor uśmiechnąwfzy się rzekł do Jdome- 
na: Jako! byłeś to tak ułomny, żeś dwom zdray- 
com prez tak wiele lat nad fobą przewodzić do- 

uścił, wiedziawízy о ich zdradziećtwie, Ach nie 
wiefz Mentorze! odpowiedział Jdomen, iak wiele 
fztuczni ludzie u niedołężnych i niedbatych mo- 
gą krolow, kiedyssięim w zawiadowaniu publi- 
cznemi (prawami zwierzalą. Wfzakiem. ci już 
namienił, że teraz РгогеГу1аѕ, z miłości ku do= 
bru pofpolitemu na wfzyftkie twoie przypada za- 
mysły. 

Zaczym Mentor poważnym głofem tak mo- 

R3 wic 
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wic zaczął: Widzę dobrze, żę Złośliwi: przed 
cnotliwemi u krolow przodkuią; fam tego гач 
fznym iefteś przykładem.  Mowilz,żem ci wzęlę: 
dem Protefylafa oczy otworzył, a iednak iclzcze 
tak (з zaślepione, że rządy Райма twego w ręku 
takiego zoftawuiefi, człowieka, ktory 1 życia nie 
іс godzien. Wiedz, że i złośliwym ludziom 
cnotliwie pofłępowac ieft podobna. Ве rożnicy 
tak żle iak i dobrze czynią, byle tylko fwoiey do= 
godzic mogli wyniosłości. Zle im łacno czynie, 
bo ich żadne dobrorliwości zdanie i żaden cnoty: 
nie zatrzymuie pochod. Dobrze im także łacna 
czynic, kiedy po nich narowy wyciągaig, aby śię dlą 
ofzukania infzych ludzi cnotliwemi pokazali. Nie 
od rzeczy powiem, żei w ten czas do cnoty nie 
{з fpofobni, kiedy śię ią pełnić zdawaią ; tylkoć 
to umieią, nayfzkaradnieyfzą niecnotą, to їе 
zmyślaniem, wfzyftkich dopełnić zbrodni. Krolu, 
iak długo koniecznie będziefz chciał czynic dabrze, 
tak też długo Protefylas, dla utrzymania powagi 
fwoiey, do tego gotowym śię pokaże. ‚„ Niechżę 
та$ tylko pofłrzeże, że w przedsięwzięciu twoim 
cokolwiek uftaiefn, zaraz wfzyftkich fprobuie {ро- 
fobow, aby cię na przefzłą naprowadził rozdro» 
gę, i wodze fwoiey zdradzieckiey i okrutaey pu- 
sat fkłonności. Czy można, abyś w sławie i 
pokoiu przy takim żył człowieku, wiedząc, że 
mądry 1 wierny Filokles, niełafką twoią okry- 
ty będąc, na wyfpie Samos nędzny i zelżywy 
prowadzic muśi żywot. 

Widzifz dobrze |domenie, że fałfzywi i 
śmieli a przytomni ludzie, słabych uwodzą Ра- 
now. Ale do tego licha i to mie mnieyfze malz 
przyłączyć, że Panowie łacno cnoty i zasług od- 
dalonego zapominaią człowieka. Tłum wielki 
ludzi, ktorzy krolow otączaią, ieft przyczyną, że 
miedzy: 
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miedzy nimi żadnego nie nialz, cóby gte Бока 
па umyśle krolewfkim uczynił im prefya Je, Po- 
chlebf ftwo i przytomność krolow tylko zdeymu- 
ig, a oftatek z ich prętko znika pamięci. "Ofo- 
bliwie cnota mało со ich porufża, bo daleka od 
tego, aby im pochlebiać miała, raczey śię im 
fprzeciwia i ich oftro nicuie ułomności. Czy 
śię tedy ziwowacć trzeba? że miłości podda- 
nych nie maig, bo śię, w niczym tylko w wła: 
ѕпеу fwoiey rofkofży i wielkości kochaią. 


Koniec księgi trzynafiey. 
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KROTKIE ZEBRANIE. 


| Mentor Jdomena do tego przywodzi, że Protefylafa i Ту- 
| | mokrata na. wyfbę Samos па. wygnanie pofyta, a 
( Filoklefa przywotaw/zy do przefałey u śiebie przy- | 
wraca godmośći. Ро czego wydany rozkaz Hepie 
тур z wielką pełni radośćią, i z niemi do Samofu 
przybywa, gdźie Filoklefa fwego wita przyiaćiela, 
ktory tam na ofobnośći nędzny ale wefoły prowa” 
dźił żywot. Filokles barzo śię do fwoich powroćić 


I wzbrania progow, atoli widząc aczywifła bogow wa- 
к „łą, z Hegiezypem na okręt wśiadfzy do Salanty 
| | przybywa, gdźie go w infzego człowieka odrodzony 


Tdomen mile przyymuie. 


entor (woiey dokończywizy mowy, Jdome- 
M nowi na oko pokazał, że iak nayprędzey 
Prorelylafa i Tymokrata wygnac, a Filó- 

klela т Samofu przywołać trzeba. Оа czego 
Jdomena ta tylko zatrzymowała trudność, że śię 
furowości Filoklefa bolał. Przyznaię rzekł Jdo- 
men, żego kochac i f(zanowac mufzę, ale mię iednak 
przyiazd iego nieco obchodzi. Z młodum się 
do słuchania pochwał, i zabiegania łafki i upo- 
dobania mego przyzwyczaił, ktorych śię przy- 
miotow ро tym człowieku obiecowac nie mogę. 
Skorom co przeciw iego uczynił zdaniu, тага 
mi to iego twarz zalępiona wymawiała, Kiedy 
zaś 
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zaś fam przy mnie bywał, maniery iego były 'ia- 
łowe, choc fkromnosci i pafzangwania petne. 
Czy nie widżifz, odpowiedźiał mu Mentor, 
że Regnantom pochlebftwem fkażonym (wobo- 
dne i реги poftępki, iałowe i furowe śię 
zdawaią. Ва i ielzcze śię daley w mniemaniu 
fwoim zapędzaią, wierzą, że sługa w służbie 
(woiey nie ieft gorliwy, i Pańfkiey nie kocha 
powagi, kiedy umysłu nie ma niewolniczego, i 
do pochlebftwa zawfze gotowego, i gdyby Panowie 
iak naynie(prawiedliwiey fwoiey zażywali władze. 
Każdy im się głos wolny 1 wfpaniały датла, 
uficzypliw а 1 buntowną bydz zdaie mową. Tak 
їз niedotkliwemi, że ich wfzyftko, co: nie іе 
pochlebftwem; igtrzy i uraża. Lecz poftąpm 
daley. Day то, że Filokles w famey rzeczy ie 
iałowym i  furowym człowiekiem. Pytam śię, 
ieżli nie lepfza furowość iego od fzkodliwego 
radzcow twoich pochi lebftwa 2 Gdzie znaydziefz 
człowieka bez wady? Kto prawdę śmiele mowi, 
ma гака wadę, ktora cię naymniey ma obcho- 
21с, zwłafzcza, że ieft barzo potrzebna йо po- 
prawy błędow twoich i do zwyciężenia wftrętu 
od cnoty, do ktorego cię „pochlebitwa przyzwy- 
стайу. Więc takiego ci potrzeba człowieka, 
ktoryby prawdę nade wfzyfłko, a cię Багдеу 
niźli ty się famego kochał, 1 wfzyftkie twoie zbir: 
iaiąc wymówki, prawdę сі bez ogrodki powiadał. 
A tym tak potrzebnym Filokles ieft cztowiekiem. 
Nie zapominay nigdy, że Pan barzo“ ieft fzczę: 
śliwy, kiedy śię za iego panowania, ieden tylko 
człowiek tak wfpaniatomyślny narodzit, bo тей 
nieprze epłaconym Pańftwa fkarbem, a krol cięż= 
{леу się od bogow obawiac nie może kary, iak kie: 
dyby takiego utracił męża, ktorego śię niego; 
лут przez to uczynił; że.go należycie zażyć 
R 5 nie 
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nie wiedźiał. Co do niedofłatkow ludzi poczci- 
wych; wzeba abyś tamte znał, a tych od służby 
twoiey nie oddalał. Pokaż im, kiedy zbłądzili, a 
nigdy ich niedyfkretney oślep nie podlegay gor- 
liwości; chętnego im użyczay ucha, czciy ich cno- 
tę, niech Świat wie o tym, że ią fzanowac umielz; 
a nade wfzyftko fłrzeż się, abyś więcey takim iak 
dotąd nie byt Panem.  Skażeni Panowie, ktorymeś 
dotąd był krolu, na tym przeftawaią, że znaro- 
wionemi gardzą ludźmi, lecz ich iednak przy du- 
fności (отеу dobrodzieyfłwy obdarzaią i do służby 
żazywaią. Chełpią się także, że śię i na cnotli- 
wych znaią, ałe prożne im tylko dawaią chwały, 
a urzędy im powierzyć nie śmieig, ani ich do 
fwoicy poufałości, i iakich dobrodzieftw przypu- 
fzczaią. 

Na co Jdomen, rzecze: Wfłydzę się, żem 
tak długo uciśnioney nie ofwobodził niewinno- 
ści, i tych karą nie obłożył, co mię dotąd ofżu- 
kiwali.  Zaczym żadney мессу Mentor do namo- 
wienia krola nie miał trudności,aby {wego zatracił 
wiernka. Ро fkoro Się tylko uda, Panom pokazac, 
że faworyci lą podeyrzeni i natrętni, zaraz ich та» 
frafowani krolowie nienawidzą i pozbyć uśiłuią ; 
gaśnie przyiażń, zasługi w zapomnienie idą, upa- 
dek faworytow ich nie obchodzi, byle się więcey 
z niemi nie widzieli. Zaraz tedy krol fekretnie 
Hegiezypowi przednieyfzemu urzędnikowi po- 
kóiowemu rozkazał, aby Protefylafa i Тутокта- 
ta złapawlzy na wyfpę Samos zawiozł ; miał ich 
tam zolławie, a Filoklea z tego mieyfca wygna- 
nia fwego z fobą nazad przywieśc. _ Hegiezyp 
pad tym zadumany rozkazem, od radości popłaki- 
waiąc rzekł do krola: Teraz Panie poddanych 
twoich zofłaiefz rozkofzą. Сі мау ludzie wlzyft- 
kich twoich i ludu twego niefzezęśliwości (э 


przy- 
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przyczyną. Już to na nich od dwudzieftu lat 
wfzyfey poczewi utyfkuią ludzie, co więkfza le- 
dwo im śię pod ich okrutnym panowaniem uty» 
fkowac - godziło. : Wfzyftkich  ftrafznie prze- 
śladuią, ktorzy się do ciebie nie przez nich, ale 
infzą iść ważą drogą. 

Potym Hegiezyp : wielką moc zdrad i mie: 
ludzkości poodkrywał , ktorych się ci dway dos 
puścili byli ludzie; krol nigdy: o tych zbrodniach 
nie słyfzał, bo śię nikt na nich ufkarzać nie odwa= 
żał. Odkrył muteż ich fkryte na zgubę Mentora 
fpiknienie. "Słowem krol bez ftrachu o ich słu- 
kim. nie mogł wyftępkach. 

Więc Hegiezyp nieodwłocznie z wartą па 
Protefylatowy pofzedt Pałac." Był mnieyfzy od 
krolewfkiego, ale ZE cyc: rofkofznieyfzy; 
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i wybornieyfza śię w nim wydawała archytektu- 
ra. РгогеГуіаѕ go krwawym ludzi ubogich był 
przyozdobił wyrobkiem. . W ten czas się w mar- 
murowey fali blifko tażni fwoiey na purpurowym 
w złoto bramowanym rozwalił był Фоки Wi- 
dział. śię bydź barzo zatrudnionym i fpracowa- 
nym; oczy i brwi iego iakieś niefpokoyne, po- 
nure, i dzikie rzucały wzroki. Сө przednieyśi 
Pańftwa Panowie na kobiercach koło niego Śiev 
dzieli, i fwoie według Protefylafowey układali twa- 
rzy, ktorą aż do naymnieyfzego oczu fkinienia 
uważali. Со tylko ufta otworzył, тагат wfzy- 
(су słowom iego w głos przyhutniwali. Jeden z 
przednieyfzych Panaw śmiechu godnym rozfze- 
rzaniem wyliczał, co Protefylas dla krola uczynił. 

nfzy upewniał, że mu Јоу, matkę iego ofru» 
Камілу, dał życie, i że ieft fynem Оуса wfzyft- 
kich bogow. Był Poeta taki, co śię w-pieniu fwoim 
wyrazic nie wftydał, że Helikońfkie dziewki Prote 
fylafa uczyły i we wfzyftkich dowcipnych pracach 
z Apo 
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% Apolinem zrownały. Jnfzy od tego iefzcza 
nikczemnieyfzy i пісе уау wierfopis, w 
fwoiey go ramocie wy nalezcą nauk wyzwolony ch 
i ludu nazwał Oy com, ktory (zczęśliwy m uczynił. 
Opilat go, iakby rog obfitości w ręku trzymał. 

Protefy Яаз z oka patrzaiąc, КУ kim śię 
tym pochwałom pfzy *iałowey i roztargnioncy 

rzystuchyw: ał minie, iakby dobrze wiedział, że 
iefzcze na więklze zasłużył, i wielką słuchaniem 
chwalcom fwoim świadczył łafkę. Pewien po- 
chlebca wżiąt [obie był poufałość do ucha mu pe- 
wna uciefzną rzecz przeciw porządkowi pofzeptac, 
ktory Mentor chciał wprowadzic. Skoro się tyk 
ko Protefylas na to trochę uśmiechnął, zaraz śię 
całe zgromadzenie głośny m odeżwało śmiechem, 
chociaż po więklzey części iefzcze wiedziec niemo- 
gli, o czym mowa był a; gdy śię zaś Protefylas zno« 
wu w fwoie poważne i dumne przybrał miny, za: 
raz wlzyfcy zatrwoży wfzy się zamilkli, _ Rożni 
fulachta na tak fzczęśliwą czekali chwilkę , żeby 
śię Protefylas ku nim obrocił, i ich prośl » słachac 
raczył ; zdawali się bydz zadumieni i zamiefzani. 
Wyglądaiąc аі, o ktore prosic mieli,: żebrząca 
ich ройас до{ус та nich тома.  Korzyli się 

rzed nim, iak (mętna u ołtarza matka, gdy się 
% bogow о ozdrowienie {wego modli iedy „naka. 
Zdawało się, iakby wfzyfcy z Protelylafa kontenci 
byli, i podziwieniem zdięci ferdeczną ku niemu 
pałali miłością, a iednak się w ich fercach nie- 
ubłagana na niego iątrzyła zaiadłość. 

Wrym Hegiezyp w pokoy wftąpiwfzy fzpa- 
де Protefylafowi odbiera, i imieniem krolewfkim 
mu opowiada, że go na wyfpę Samos ma za- 
wieść, Ма te słowa wlzyftka wiernka tego py- 
cha, iak fkała do żiemi leci, ktora śię od wierzchu 


przepaściftey urwała gory. Struchlały rzuca się 
; o 
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do nog Hegiezypa, drzy , płacze, zaiąka śię, fze- 


płuni i człowieka tego śćifka порі, о ktorym go- 
dzinę przedtym rozumiał, że wzroku iego nie 
był godzien. Мусу pochlebnicy widząc nie- 
uchronną zgubę iego, pochlebftwa fwoie w nie: 
litośćciwe odmienili urąganie, 

Hegiezyp i так wiele mu nie pozwolił czafu, 
aby śię z (woim pożegnał domem, i pewne z fobą 
mogł wżiąc fekretne fkrypta. Wfzyftko mu zabras 
по 1 do krola ойпіеѕіопо. "ГутоКгага tegoż por- 
wano czafu. Niewymowione go zdeymowało zadu» 
manie, bo pokłociwłzy śię z Protefylafem, niewie- 
rzył, żeby Ptotefylafi rowna ogarnąć mogła zguba, 
Zaczym na przygotowanym do rego odiecha- 
wlzy okręcie, w Samośie przybyli, gdźie Hegie< 
тур tych dwoch niefzczęśliwych wyfadził ludzi, 
i na dopełnienie ich niefzczęśliwości w towarzy- 
ftwie z fobą тойам. Tam: fobie wzaiemną 'za- 
iadłością wfzyftkie fwoie popełnione wyrzucaią 
wyftępki, ktore ich upadku. były przyczyna. 
"Fam według dekretu, bez nadziei obaczenia kie- 
dy Salanty, daleko od żon i dzieci, nie mowię i 
od przyiacioł, żyć mufzą, bo ich nigdy. nie mieli. 
Przez tak wiele lat w zbytkach i rofkofzach żyli, 
a teraz ich dla tego w nieznaiome zasłano kraie, 
aby oprocz pracy rąk fwoich żadnego infzego до 
wyżywienia (wego nie mieli fpofobu. Rownali śię 
do dwuch drapieżnych zwierzow, ktore się wza- 
iemnie na fztuki rozfzarpac co moment gotuią, 

Potym śię Hegiezyp wywiadywał, gdzieby 
Filokles na wyfpie przebywał.  Odpowiedźiano 
mu, że daleko od miafła na gorze, w iafkini miafto 
domu miefzka. Мусу obywatele cudzoziemca 
tego chwalili, i taką o nim Hegiezypowi: dali 
fprawę: Od czafu pomiefzkania {wego па tey 
wyfpie, nikogo iefzcze nie urazit. Cierpliwość, 
praco- 
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pracowitość i fpokoyność iego każdego uymnie. 
Nie ma nic, a iednak zawfzeieft kontent,  Żyie tu 
od {praw publicznych oddalony: bez. maiętności i 
powagi, a iednak zasłużonym dobrze czynic nie 
zaniechywa. Pilność iego niezliczne do ukonten= 
towania wfzyfłkich fąśiadow znayduie fpofoby. 

Polzedł tedy Hegiezyp do niego, ale iafkinią 
znalazł prożną i otwartą, bo przy odeyściu fwoim 
ubogiemu i w obyczaiach profofzczeremu Filo- 
klefowi;drzwi zamykać nie trzeba było. Na grus 
bey z śitowia fypiał rogoży, rzadko kiedy ognia 
potrzebował, bo піс nie iadywał warzonego, i tylko 
śię lecie świeżo urwanym owocem, a źimie dakty- 
łami i fufzonemi żywił figami: Pragnienie fwoie 
z klarownego gasił zdroiu, ktory ze fkały fpa- 
daiąc po ziemi śię  rofpościerał. ҮГ grocie 
fwoiey: tylko potrzebne fznicerfkie naczynia 1 
kilka miał książek, bo fobie dni pewne do czy- 
tania był wyznaczył, nie żeby dowcip {woy przyo= 
zdobic, albo ciekawości dogodzić, ale żeby śię wys 
tchnąwfzy od pracy w nauki i cnoty ubogacił, 
Co do fznicerftwa, pilnował go dla tego, aby nie 
zgnuśniał, ciało do pracowitości przyżwyczaił, i 
nikogo śię nie dokładaigc łafki, fwoie zarobił wy: 
żywienie. 

Hegiczyp w. grotę wftąpiwizy, barzo Się za- 
czętym dźiwował polągom. Widział Jowifza, 
ktoregoby zara każdy ро wypogodzonym i реї- 
nym wipaniałośći mogł poznać obliczu, że był 
Qycem' bogow i ludzi... Na drugiey ftronie fiat 
Mars przyfwoiey furowey'i groźney zuchwałości; 
Nauki ożywiaiąca Міпегуа naybarziey: patrzące» 
go ciefzyła oko; twarz ićy była łagodna i pań» 
fka, wzroft гоѕіу i zaniedbany, a giefta tak żywe 
miała, јаку: chodzić chciała, Hegiczyp napatrzy= 
wfzy siędo'woli tym pologom, z groty: wyfzedł: 

1 2ага2 
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i тагат. daleka Filoklefi uyrzał na murawie pod 
wylokim drzewem czytaiącego. Jdzie tedy do nie- 
go; Filokles go pofirzegfzy, nie wiedział, iezli- 
by oczom fwoim miat dowierzacć. Nie ieftże to, 


wylpę. 
śmierci 


czyt: >. Nie zapomniał o mądrych Mentora mo» 
wic maxymach, ktore rozum jdomena oświeciły; 
ijak u niego ;zdraycy. Protefylas i Tymokrat 
w niełafkę wpadli. 'Dołożył, że ich do Samofu 
przywiozł, aby tam na wygnaniu to wycierpieli, 
ezego Filoklęfa nabawili byli. - Na koniec powie- 
dział mu, że ma rozkaz, aby go до Salanty przy» 
prowadził, gdzie mu krol wiedząc o niewinności 
iego, publiczne powierzy (prawy, i pańtkiemi fwe- 
mi obdarzy „dobrodzieyftwy. 

Spoyrzyy, rzekł Filokles, na tę iafkinią mo: 
ię, zgodnieyfza do tego, aby Się w miey dzikie 
kryli zwierza, aniżeli ludzie miefzkaji, Оа zał 
wielu 
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wielu lat więcey w niey fkofztowałem słodyfzy i 
pokoiu, niźli w ułociftych па Kretenfkiey wylpie 
ałacach. _ Ludzie mnie więcey <nie ofzukiwaią, 

bo ich teraz nie widzę, ani ich mow pochlebnych 
i przycukrowanych słyfzę. Już ich więcey nie 
potrzebuię ; ręce moie od pracy ztwardniałe, łacno 
mi profłą.i potrzebną zarobią żywność, a do 
odziewkumego tylko, iako.widzilz, profta dla mnie 
wyftarczy materya. Ма niczym mi tedy nie 
zchodzi, mam wlzyftko, gdy głęboki ly i 
słodka ze mną mielfzka wolnosc, Майғоѕс mnie 
w rych książkach uczy; јак tych'darow mam za< 
żywać, Czego tedy mam fzukać miedzy zazdro- 
snemi, zdradliwemi i nieftatecznemi ludzmi ? Nie 
powrocę do nich, тоу kochany Hegiezypie: 
Nie zazdrafzczay mi fzczęścia mego, Protefylas 
krola chcąc zdradzić i mię zatracić, fam $16 zdra- 
дїї. Nic mi złego nie wyrządził, омлет wieł 
ką mi wyświadczył dobrotliwośc, że mię od zgieł: 
ku i niewoli w- publicznych {prawach wybawił; 
iemum- moię kochaną tu ofobność i wfzyftkie 
niewinne winien uciechy, których teraz kofztuię, 
Powroć Hegiezypie, powroć do krola, pomoż mu 
niefzczęsność wielkości iego dźwigać, i tak się u 
boku iego fprawuy, iak chcefz, abym śię u niego 
fprawował. A ponieważ oczy iego tak długo 
przed prawdą zawarte były, niech od siebie tego 
mądrego, eo mu ie otworzył, nie pufzcza czło: 
wieka, ktorego Mentorem nazywafz. Co do mnie; 
nieprzyftoynaby na mnie rzecz była, kjedybym 
śię po rozbiciu moim znowu na wolą wiatrow 
wyfławił, i od tego śię portu oddalił, do ktorega 
mię nawałność fzczęśliwie wpędżiła. O iakiego 
królowie: nie fą godni użalenia! О iak barzo i 
tych: co im służą, żałować nie trzeba! Jeżli fa 
złośliwi, iak wiele lud od nich cierpieć nie musi, 
i i iak 
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i iak wielkie w piekielney otchłani na nich nie 
czekaią kary. Jeżli zaś cnotliwi, iakie trudności 
im żeni ciężycć nie trzeba! iakich śideł ucho- 
dzic, iakie nielzczęścia ponośic nie mufzą! Je- 
ph ciebie raz moy Нех gięzypie profzę, zoftaw 
mię tu w fzczęśliwym moim uboftwie. 
Gdy.Filokies о tym tak żwawie mowił, He- 
giezyp mu śię nie bez podziwienia przy /patrował, 
bo go niet gdy w Krecie, gdy naygłownieyfzami 
zawiadował fprawami, widział chudego, słabego i 
zmizerniałego. Prace go bowiem w айну, do 


ktorych go umysł iego żywy i furowy тарт 
wał. Gniew śię, kiedy wyftępki bez k ary ucho- 
dziły, i к dofkonałą w {prawach. wyma- 
баі pilność, ktorą się do nich urzędnicy nie 
zwy kli przykładać. Zaczym w ten czas urzędy 
delikatne iego pfowali zdrowie. Tu go zaś w 


Samośsie He ур zaftat tłuftego czerftwe- 
go. Choc wie dziwy naftąpił , dnak Się na 
iego twarzy kwitnąca rozwiiała кана Wftrze- 


miężliwe, ipokoyne i pracowite życie, niby go 
w nową odrodziło komplexyą. 

Więc Filokles śmiechnieniem rzekł do 

niego: dźziwuiefz 5 ię; że mię tak odmienionego 
widzifż, moiac mi to ofobność tę czerftw osc i 
to dofkonałe darowała zdrowie. "Nieprz 
mi rzecz taką dali, ktoreybym w naywięklzey 
znaleść nie mi gł freze roni 
prawi dziwe opuścił dobro , prożnego gaig 
cienia, znowu w moię prze на zabrnął biedę ? 
Nie bądź od Protefylafa okrutnieylzym, przy- 
naymniey mi tego, ktorem z rąk iego otrzymał, 
nie zazdraf. y fzczęścia, 

Hegiezyp bez fkutku mu wfzyftkie fpofobne 
do porufzenia umysłu iego rozważał гасуе, Ме 
о> тоо tę radość, rzekł do niego, że kre- 


$ wnych 


e 
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wnych i przyiacioł znowu obac wyglądaią 
wroru, i ta ich tylko „cie zy nadzieia, że 
ecznym ścifkac będą « Bógow 


się Бон, powi inności twoiey “аы аб, а ie- 


lnak za nic fobie ważyfz, krolowi twemu służyć 
1 we wlzyftkim dopomoc, co na dobro i ufzczę: 


śliwienie rak wielu narodow chce uczynić, Ey 
godzi śię to? w dzikiey zatonąc с Filozofi, fa- 
mego się nad wfzyftkich in eh przekładać lu- 
dzi, i {woy własny pożytek Mi nizli fzczę: 
śliwośc fpołobyw. еа (woich kochać! każdy- 
by wierzyc muśiał, że krola z ротйу widzieć 
nie chcefz. Nieznat ciebie, A cz MU, iezlic iaką 
krzywdę uczynił. Nie był to fprawiedliwy , TZE- 
telny i cnotliwy Filokles, ktorego chciał йтайс, 
ale to był według mniemania iego wcale infzy 
cztow ta ktorego chciał fkaraćc. Teraz cię po- 
znał i wiedz obrze, nie ten, za ktorego 
cię trzymał w fwoim cz iercu, iak ślę za- 
wzięta та ku tobie znowu roznieca miłość. 
Wygląda cie & i w niecierpliwości dni i godzi- 
ny icas, ręce lwoie ku tobie wyciąga, aby cię 
ferdecznym > zywitał obłapem. „Mafz to tak za 
kamiałe i ku krolowi twemu nieubłagane {егсе? 
nie ftoifz то о fzczerych twoich przyiacioł ? 
Filokles na paszę wielką z tego miał 
radość, że Hegiezypa był poznał, ale gdy g0 
stuchał tak mowiącego, w furową śię fwoię zno- 
wu przybrał pofłac. ? Rownał śię do opoki, gdy 
wściekłe w ymuie wiatry i frogie śię o nią 
ięcząc roztrącaią wały, Niepor ufzonym śię po- 
kazał, i fwoie w fzyftkim prośbom i racyom za- 
wart ferce." Јак iuż Hegiezyp począł powątpie- 
мас, żeby go miał. zwyciężyć, Filokles bogow 
516 poradziwizy, z lotu ptafzego, z trzew byc lę- 
| infzey dofzedł wielzczby, że śię ma puścić 
z елер: Zaczym 


a 
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Zaczym śię bez даево wftrętu na odiazd 
wybierał; żal mu iednak pufłyni byto, w ktorey 
так wielelat przeżył. Niefteryż [zawołał : to micie, 
moia ukochana iafleinio, opuścić trzeba, w kto: 
кеу mico noc fen fpokoyny po „dźiennych pra- 
cach słodkiego uż yczał odpoczy nku. Ти mi Раг- 
ki w uboftwie moim doi złote i iedwabne przę- 
Фу. Gorfkie łzy rozlewaiąc padł. na kolana; mo- 
dlit śię do Nim£f po blifkich gorach miefzkaiących, 
iako też i do Nałady, ktora tak długo pragnienie 
iego kryfztałową gasiła wot 2. Bogini Echo убас 
żale i iego , fmętne ami i 
ftvom powtorzyła ‹ 

Potym Filokles z giczypem do miafta 
pofzedł, gdzie z fobą па okręt w Sieść 
Spodziewał ślę, że Paca niefzczęś 
dem i żalem zdięty będąc, wfzelk iey 
śię z nim unikać będzie okazyi, ale у fwoim 
zawiodł mniemaniu. Ludzie bow iem _znarowie- 
ni plu oczy przedali i do wizyftkich nik czemno- 
ści gotowi byy kles z przyrodzoney 
fwoiey fkromności od tego. niefze śliwego ftro- 
nił czł oba awiał się, aby mu biedy nie 
by mu (zczęśliwe niepr zyiaciela 
nie, ktory z iego urost upadku 
śilnie okazyi w vidzenia się z Fi- 
ił go do użalenia porufzyć 
со obowiązać, żeby krola o powrot iego 
lanty prośił Przyrodzo: 1a {2 ć Filo- 
e dopuściła, żeby Pi rote elylafowi fłara- 
nie fwoie асв przy ołania iego miat obie- 
сас, bo dobrze wiedżiał, ia kiegoby ten powrot 
bit licha. Мон iednak do niego tagodne- 
mi i litości pełnemi słowy; ciefzył goi о oraz na- 
pomina aby w niefzczęściu fwoim czy nemi oby- 
czaiami i nieprzerwaną bogow” błagał cierpliw: o- 
$ 2 


4 
u 


widzenia 


ę 


ścią. 
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ścią. Słyfząc zaś, że mu Krol wfzyftkie niesłu- 
{те nabyte zabrał dobra, dwie mu rzeczy fpra- 
wic obiecał, ktore też potym fzczerze wypełnił. 
Piert wfza była, żeby żonę 1 dzieci iego {уо лах 
fzczycał opieką, ktore w Salancie od „pofpolftwa 
zelżone w ftralznym żyły uboftwie, a druga, żeby 
Protefylafowi до’ tey oddaloney wyfpy na umniey- 
fzenie biedy iego pieniężny przyfyłał pos ap 


Gdy wiatry powiewne żagle rozdyma y, He- 
giezyp niecierpliwy Filoklefa do odiazdu ОЕ 
Protefylas осту w brzeg | w lepiwfzy, widział iak na 
vśhdali, 1 jak good niego wiatry przez mor- 
oddalały fale. Choć iuż okręru okiem do- 
9с nię może, iednak go fobie żywemi na u- 

raluie kolorami. Na koniec zmiefzany , 
ky i zw atpiony, włofy iE bez wyrywa, ро pia- 
e wala, na okrutność bo 
rafzną daremn 
ieg › będ 


OKIĘI 


złorzeczy i 

i ‚ ktora 
z tak wielu go nie- 
ła, a fam iednak 


nie miał Elea, aby śię ią fobie zadac odważył. 


Tym czafem okręt za wiarrow i Neptuna 
pomocą prętko do Salanty przy płynął. Da: no 
anac krolowi, że iuż w por rt za улпа, zaCzym nię > 
су Filoklefowi 
wybi i ferdecznym go przywitał obłapem. 
Załował, że ро tak niesłufznie prześladował, 
Wfżyfcy Salant enczykowie to krolewfkie wyzna- 
nie nie słabości jakiey , ale гасгеу uśilności ferca 
wielkiego „Przyj ifowali, ktore 51е nad własne 
U wady, i ie mężnie wyzmaie uz 

zyfcy od radości popłakaw ali, gdy RR 
ud i poczciwość kochaiącego znowu widzieli, 
mądrych i łagodnych stow krola słuchali. 


odwłocznie z Mentorem prz 


' Filokles fkromnym i pofzanowiania pełnym 
WZTO- 


trolewfkiey łafki przyią= 


wizy dowody, za kro a pałac 1 we- 
fotych 516 ile mogł pofpolftwa u wykrzy- 
kow.» Nie widział sie nigdy iz) a ia- 
raz do tak foba przyfzli pr iakby 


cie z (оба ż 


li. Bogowie bo- 
cnotliwych , oczu złośliw ym 
zas ten dar dali, że się 
ie w cnocie {mak maiący, 

ich cnota, w kto- 
: nie miała. Fi- 
la, żeby opo- 


lokles wyprośił 
dal - Salanty na ofol „ dni życia 
fwego tak ubogo mai ończył. Krol 
go z Mentorem prawie co ои w tey nawiedźiał 
pulty пі, =: Tam ] lo praw umocnie- 
nia rozbierano fp panowania 


dl 


dano forme. 

a 1 aycelniey (ze. roztrząfa- 
лесі 1 (pofob życia pod- 
о dzieci Mentor twierdził, że 
tak barzo ró эт, iak Rzeczy pozew 
żą. Sa dziecmi parodu, i oraz пас dziej. з i po- 
tegą icgo. Chcefz'ich po czasie poprawić kiedy 
siç iuż znarowili. Nie wielka to kara, od Urzę- 
dow ich odftrychnać, kiedy śię do nich nie 
dnemi uczy. Daleko le ра ztemu za wczafu 
zabi niżeli ie potym rę ami глус, Dob- 
ойу i że krol wfzyfikiego bedac ludu Оусет, 
olobliwie ma bydź młodzi dei. “ktora 
ieft kwieciem całego narodu. Pilnowac kwie- 
cia trzeba, aby się ma owoc wiązało. Niech krol 
tym nie pogardza fłaraniem, i doglądać każe, aby 
należyte dzieciom dawano wychowanie. Niech 
mocno w. tym fłanie, aby praw  Minofowych 
nienarufzenie przeftrzeg апо, Ктоге przykazuią, 


4 


li punkta: wycha 
; pokolu. Cgi d 


3 żeby 
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żeby dzieci do pogardzenia bolem i śmiercią 
przyzwyczaiono. Niech sławę. w uciekaniu przed 
rofkofzami i bogaćłwy та Niech niefpra- 


wiedliwośc, kłamftwo, niewdzięczn 


nosci P> 
ta za naybezcenieyfze poczytane będą wyí tepki; 
niech dzieci zaraz od młodenkiego wieku do ‹ spie- 
wania chwal bohaterow przyuczaią, ktorzy bogow 
kochali, w тарк za Qyczyznę słyną dzielnością i 
odwagą śię w potyczkach wsławili. * Niech przys 
iemnos с mazy(i ich zdeymuie. ferca, aby śię 
wdzięcznych i czyftych  nakładali obyczaiow. 
Niech śię uczą przyiacioł ferdecznie kochac, po- 
winowatym wierności, а міту кіт ludziom, gdy- 
lowitfzym піерт пою, słufzności 
dochować. Niech śię barzicy naymnieyfzego na- 
rufzenia fumnienia, nizli mąk 1 śmierci boią. 
Kiedy dziec u do tych wielkich wpra- 
wiemy m: za pomocą wdziecznych 
piosnek nie mało ich | będzie, „Kto: 
rychby miłe y 1 ) g 
Mentor; ia z wielkiey da, еж 
publiczny dh: założenie, aby przyuczaniem 
i do nay ay pracovnich ciała, cwiezeniow; 
piefzczocie i gnusności zabieżono „ktore i nay- 
lepfre е un nysły. Radził, aby wielorakie igrzy- 
fka i rozmaite założono widowifka, ktore lud 
wlzyftek zacheca, i ciała ofobliwie do obrotności, 
1 {ро{обЫа._ _.1МалпастуЁ na- 

grody, абу ich do wipaniał ego pobudziły nasla- 
dowania Na poparcie dobrych obyczaiow nay- 
barziey życzył, żeby śię młodzi ludzie za wczafu 
żenili, i im powinowaci, bez naymnieyf: 
na interes względu, wolnego ш ру і: rx 
mnych białychgłow 
miby w doz 


Gdy 


c 
L 
i 
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sławie się kochaiącą wyftawić mogły, Filokles, 
{коппу bed: je do woiennego rzemiesła, rzekł dą 
Mentora : darmo młodź w tych á wiczyć będziefz Za- 
bawach, kiedy iey w uftawicznynr zgnuśniec dopu- 
seifa pokoiù, w ktorymby bez doświadczenia w 
woiennym trybie i bez mẹztwa dowodow żyła. 
Przez co niez ЕДЕ cały osłabifz narod, męztwo 
zniewiefźczeie, rofkolzy dobre fkażą obyczaie, i 
łacno go infze w aleczne z zawolnią narody: Chcąc 
niewczafow uniknąc, ktore woyna za fobą pocią- 
ga, w zelżywey uwięzną niewoli. 

Na co Mentor: Daleko fą frożfze woienne 
niewczafy, nizli ie mysla poiąc możefz. W oyna 
тісту Pańftwo; zawfze mu zgubą grozi, i gdy- 
by się wielkie у zwycięfłwa. Wite єр w 
woynę chocby byt nayfzczęśliwizy, iednak cię 
nie ubezpieczy, żebyś iey bez wyfławienia ślę na 
trahyczne fortuny obroty miał dokończyć. Za- 
fzczycay się јака chcefz w bitwach w ielością, nay- 
mnieyfza omytka, prożny ftrach, iedno піс zwy- 
cięftwo ci z z ręku wydrzs: idonieprzyiaciela prze- 
nieść może. J chocbyś w obożie twoim pewne 
fobie tufzył zwycieztwo, i ie tak па łancuchu trzy- 
mał, iednak infzych nilzcząc, famego śię znifzczy (Ж, 
Obnażyfz kray twoy z ludzi, role prawie w puft- 
ki obrocifz, handel przerwie afz, a со iefzcze gorfza, 
nay lepfze osłabi fz prawa i dobre popfuiefz oby- 
czaie. Młodź śię па rofpuftę wyuzda, a z| nie- 
uchronney potrzeby i пау} kodliw fzą w obożie 
znieść muśilz fwawolą, Spr awiedliwoś 5С, publi- 
czny porządek i wfzyftko od tego cierpi nierzą- 
du. Krol, ktory dla nabycia kawałka sławy 1 
pomknienia | granic (woich, krew tak wielu rozle- 
waludzi, i tak wielkich niefzczęśliwości ieft przy- 
czyną, nie godzien tey, ktorey fzuka, sławy; za- 
służył, aby właściznę fwoię utracił, bo fobie to, 
co nis ieft iego, chciał przywłafzczyc, 

54 Zaczym 


PR 


Zaczym ten do przecwiczenia całego narodu 
w mężnych czynach podczas pokoi u podaię, (po- 
fob.. Juże$ widział cwiczenia ciała, ktoreśmy ро- 
łanowili, nagrody do naśladowania zachęcaiące, 
i maxymy sławy i cnoty, w ktore za powo» 
dem piosnek o mężnych bohaterow czynach, 
dzieci prawie iefzeze w kolebkach wprawiemy; 
dołożmy до PR, BocRopay witrzemięzliwe 
i pracowite życie. Nie dofyć na tym wfzyftkim. 
Sk ro 516 woyņa u } (przymierzonęgo otworzy 
arodu, tr | 
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Oa 


zeba do niego kwiat młodzi twoiey 
>bliwie tych, co fkłonność do oręża 
11 Ф nauczenia śię z doświadczenia пауќр 
Przez cośię u Aliantow twoich 
utrzymafz imieni 7 
обага, 1 ар) у go nie utracił, wy- 
ak ślę сед jy bez woyny w Par ia 
voięy nieuftraf: oną 
dzielz młodzią, 


поза: 


һо d ооа 


pokoiu , tefy rzetelne fp oloby: С 
] 


се 


da 


ślę w żołnierfkim dzie 
а ludzi, mieć zawfze ta 
сис lzoźie mikich ар У iczyli 


е, {2 anować sławny 


woiennego rze 
coby ślę w nim 
kraiach, 1 чь! 
kich znali na 
fzczoty woyny nie NE В } 
ści үка nie trzeba. _ Kto гам ге. іе gotow 
po ynę, dokaże, że śię na niego 
pray yali. 
erzonych twoich, gd 
zanosi, twoia rzecz r elt 


7 
ма 


Co do f 
miedzy niemi па | 


KSIĘGA 


XIV. 281 


wanie u cudzoziemco! v pozyfkafz, że się bez cie 
bie obeysc nie będa mogji ; m Rad-niemi 
aoi ą, iak nad twemi podi 

nowac będziefz. Zofta 
dnikiem, roziemeą (с 
sławą naydalfze zał 
fak stodki 


lonych prze Niechże 

{tanie fasiad iaki nie(pr awiedliwy naiedzie, лау 
dzie cię. orężnego i gotowego, ale co z więklfzym 
twoim będzie z 


мапе- 


+ 


go i рОзкохуа перо. u 
fzczycać będą }› wierząc, że pow fzechne 
ftwó na twoim zawisio zach 


wał, od wizyftkich mieyf murów i twierdz 
nay „mocniey гс, daleko bezpi У Jto 
maíz prawdziwą sławę. Ale ieft 


krolow, ktorzy iey fzukać w iedzą, iod niey Się nie 
oddalaią. Biegaią та zdradliwą сїетїа , a nie nx gc с 
prawdziwego poznac honor u, 7а loba. gozoftawuia. 
Gdy Mentor хак dyfkurował, Filo! 
odziwienia to na Mentora, to na Woda po- 
glądał. Wielka go zdeymowała radość, wid 
że Jdomen МУШ ie, д ЧЁ сайт 
rzeka mądroś p пасс słowa, 2 


iwa 


naylepfze prawa i 
{ze masymy, nie tak b 


menow ego 


леп na odor w 


iwego krola po- 


co mądre 
dokazac, i do ia 
dnieśc może s 


=з? 
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| TE LEMAKA, 


УА. UE LSES A. 


KSPEGA PERT NABT А. 
KROTKIE ZEBRANIE 


| нд Telemak Filokteta | 


onych 271 
у Oyca чето 
fwoże Telemas 


at dofiaż od Herkulefa, bez ktorych Fro- 
j žańjk flo nie mogło bydź dobyte; iak za туѓа 
Р тете fe 


фоно? 252 iakim go fpofobem Ulifes pr. 


i Neos pto 


lema do tego namowił, ®е do Troiańfkiego 


pofzedł obleżenia, gdzie rany iego Efkulapiufza wya 
goili Synowie. 


się 


nie 


losie byt obeznał, zaczym go iak własnego fwe- 
go mitował (yna. Dawał mu rożnemi przykła- 
dami ztwierdzone nauki; powiadał mu wízyftkie 
{уо w młodym wieku przypadki,ico naysławnicy- 

íze 
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-ӧ 


{ze bohaterow czyny, ktore w przefztym fam wi- 
dział wieku. Madry tenStarzec trzy ludzkie prze- 
żył był wieki, zaczym pamięć iego ы iak hy- 

orya dawnych czafow na, marmurze i mieđzi 
wyryta. 

Na początku F iloktet nie tak wielka 
ftor, do Telemaka miał fkłonnośc. 
iefzcze w fercu iego od dawnych czafow зам 
ku Ulifefowi nienawiść, 1 ' ie od {упа iego t A 
dalece odrażała, że mu na to z wielką 
przycho dż ito trudnością, со 
młodzieńca tego czynili, a 
zrownali, ktorzy miafto Tre 
na koniec umiarkowanie Telema aka wf 
lokteta przezwyciężyło niech neci musiał 
mną i przyiemną kochac cnotę. 
brał Telemaka i w te do nie; 
Synu moy (śm miem cię teraz tak nazwa 
znaię, żem z twoim Оусет przez CZAS dł ugi żył 
w nieprzyiaźni ; co więkfza przyznaięc 
> (егса mego wyterta nie była nien: 

Troię prz zepyfzne zburzyh byli пиа 
cię wid H z trudnością mi zaw 
ło, с notę w Ulifefowym kochac Synu. 
śiebie о to ftrofował. 
ieft łagodna, profta 


: 
rowie na dobrc 


powiedzenia p 
jego так nieugafzoną przeciw Ого 


КЕ tedy: powieść moię 
{ЖЄ czalow. Naślaądowałem we 
kiego Herkulefa, świat od ta 
obodził dziwotwor ow . W iego obecno- 
ści inśi Rycerze to Їз, co sfaba trzcina przy wiel- 
kośnym dębie biedne ptafzyny przy gorno- 
` lonym 


йыгы 
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lotnym Orle. Jego i i moie nie :frczęścia z miło- 
Ѕа, to ieft, Z OW stności, ktora 
nayfrożfzych obrotow w wa fprawczyną. Her- 
kules, zwycięzca tak wielu dźiwo )tworow, tey be- 
zéng? , 


nie mogł namiętności; Kupi- 
do, okrutni ере 17, пед śię tylko na- 
śmiewał. * Хамсе śie Herkules od witydu zapto- 
nat, kiedy (obie wzł czył , iak sławy fwoiey tak 
dalece niegdy był zapomniał, że śię iak nay {р ro- 
śnieyfzy gafzek i niewieściuch z Отта krolo- 
wą Li с u kądzieli с 1:2 nią przasc do- 
puścił; tak go dalek pa uniosła by ła miłość 
Nie raz ale ry їзє mi Się przyznał; że ten w ży- 
ciu iego poftę ek W (луй сє iego zczernił cnotę, 
i tak wielą trudami nabytą [ i 
Г C TO, O Ag) ( wie! - kocią 


у 


tateczność 
śiłach, 
teftota ! 
ci, ktore 
Rozko- 
ym, gdyby 
małżonką 


b t А ро- 
tym mżodo:c i twarz joli sie 
wlzyftkie miłości wyrażały w inira 

wi упа: Бе lac, Przyj pomi tiata ле, że 
od umiera DRIAN 


niefzczęśliwy dofłała kaftan, ktory do wzbudze- 
nia Herkulefa miłości nieomylny A był fpofobem, 
ileby razy Deianiry zaniechał i w intzą Się 
chat niewiaftę. Kaftan ten krwią iadow на Ch 
pokonia oczony, miał ftrzał iadowitych włas 
nośc, I przelzyły. Wiefz, że ftrza- 
ły, troremi "Herkules zdradzieckić tezo zabił 
Chłopokonia, kr wią Hydry Lernowey napulzczone 
byty, i że śię od nich rany nigdy zagoić nie mo- 


)OTwoOTć 


Herkules 


KSIĘGA XV. 286 


Herkules-co tylko na śię теп wdział kaftan, 
zaraz pożerający i do fzpiku w kościach fw 
zemkaiący сийн нае napełnia gorę Ое 
itrafznerni krzykami, od ktor) ch wlzyftkie gł > 
kie zabrzmiały doliny i famo zaięczało morze; ba 
i bodące się roziulzone żubry, okro nieyfzymby 
zaryczec mie mogły głofem. . Јак tylko Łichas 
niefzczę żśliwy, ktory mu kaftan od Deianiry był 
przyniosł, do niego przyftąpić śię odważy Mh zaraz 
go Herkules w {ftri Т УЛТ bolu {wego pi 
dzie, i nim iak procownik kamieniem zał 
Бу! теу wypulzcza procy. ак 
ierzchu gory w morik 
Herkulefa zrzuc ›пу będąc ręką, w fkałę $ 
tworzył, ktora iefz Zcze po dziś dzień т 
cZzłowiecz ize tłucze 
waty, zdaleka m pren ftralzy ыы W. 
Р о rym nie 


sciu Licha alowym, bał 


сп еп 
iedną r ) 
ktore od d iwnych wiekow wści 


gie wytrzymiowały nawalnice. Darmo 
ką ten częsny z grzbietu (wego do fkory 
przypięty i z członkami | ziednoc? ony zdzier: at kaf- 
tan. jm go Silniey targat, tym śl frożey fkora 
i ciało kawalcami zdzierały,i rym śię ftrafzniey 
krew plufzcząca po ziemi rozżlewała. Na konie 
dzielnościg буо) bol zwyciężywlzy zawołał: 
Widzifż moy kochany Filoktecie, w iakie mię bo- 
zagarnęli niefzczęście. Onic {а fprawie: 
vi, iam to ich zewałceniem талеп ке у mito- 
ści ае 121 iężyłem tak wiele тер: rzylacioł 
a dałem śię cudzoziemfkie су nikczemnie żwycię- 
żyć oładyfzce. Z ferca rad ginę, bylem tylko 
rozgniewanych ubłagał bogow.  Niefte etyż! ko- 
chany 


И 


c 
5 
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chany przyja ciclu, dokąd to uciekafz? Prawda. 
żem 51е okrutności z żalu wielkiego nad nie- 
lzczęsnym dopuścił Lichalè; m, ktorą fobie fam 
Пат, ро nieborak nie wiedział iaką mi 
jadowitą podał truciznę; nie zasłu F tedy у па to, 
co oc le mnie wyc Wierzyłz то? żeci w in- 
ротпіес mogę pı -zyjaźni, i że tobie wziąć 
ец Nie Чоршсте $ ię tego ókru- 
1 owfzem Filokteta kochać nie przefta- 
nę, Filoktet dulze moie, ktora z ciałem śic © roz- 
łączyc ieft gotowa, do ferca fwego przygarnie 
Оп moie zbierać bedzie popioły. С 
dy тоу kochany Filoktecie?  Filoktecie iedyna 
ieio moia, ktora mi na tym nifkim iefzcze 20- 


oczyłem 
, chciał и _obła- 


krokiem. 


j „W = na 
] ын i ie na 
Potym fpokoynie 
оге Lwa Neme- 
czas fwoie otulał 
do końca św iata potwory 
iwych ratował ludzi. Na ko- 
ki. бойу pałce, rozkazał mi, 


ie, alem mu tey 


choć: okru odmowie nie mogł przysługi, bo 


сеу darem 
oue буо Do tego bałem sie 

dzielności 
ога Świąt cały 
że śię płomień 
Пош 


nicrzczęsiwe 102 ме 
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ftofu chwycił, zawołał: Teraz to kochany Filo- 
ktecie, dowodney twoiey doznaię ptzyiaźni, ч bar- 
ziey moy һоп‹ Bi niżeli życie moie kochal ; pro- 
fzę bogow, żeby сї tę odwdzięczyli przysł ługę 

zolławuięć, co mina ziemi nayki olztownieyf: 
było, to ieft ftrzaty krwią Hydry Lernow: ey na- 
pulzczone e. Wiefz, że śię rany od nich тїр dy 
nie zagoią ; te cię firzały iak mię niezwy сопуга 
uczynią, i żadea śię śmie rtelny przeciwko to- 
bie walczyć nigdy nie апд człowiek.  Przypo- 
minay fobie, że wiernym twoim umieram przy 


y- 


laciclem, а nigdy moicy ku tobie niezapominay 


miłości. Wiec iezli praw da, że ciebie niefzczę 
moie rufzyły, ofłatnią moig zoftać możefz pocie- 
chą, kiedy mi ślubować będziefz, że nigdy żadne- 


mu śmiertelnemu ani śmierci moiey, ani tego 


odkryicfz m iey f ca, gdzie moie pochowafz popio- 
ły. Nieftety Sa: yrzekłem mu to niefzczęśli- 
wy,i łzami оз > oblewaiąc, obietn i 
przy ztwie em. Potym widział 
promień radości z oczu iego zaiaśniał, i 
zaraz płomienifty zagarnął zakręt, ktory głos 
iego przyduśił, a potym i fimego z moich 
knął | oczu.  Patrzałem zrazu na niego przez 
mienie, miał twarz tak wypogodzoną, iakby kwia- 
rami uwiericz ny i perfum ami-okryty, mi iedzy 
fwemi przy iaciotmi na rofkofzney Siedział ocho- 
cie. 


Ogień prętkowfzyftko to ftrawił, co Hierku- 


les miał śmiertelne go i źiemfkiego i w popiot zaraz 
obrocit przyrodzenie, ktore mu matka Alcmena 
przy narodzeniu dała była: Tylko na Јоза roz- 
кайл ta fubtel: na i | niesmjog гопа własnośc i ten nie- 


mi 
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o Olimpu f ie mu bogo- 
тїз młodości i kochania godną 
Nekrar w Jowilzową nalewała 
ę ten honor dofłał Ganimedowi. 

Со do mnie, ftrzały, ktore mi dał był Her- 
ftkich wyniosł bohaterow, 
nieprzec rym a Bołów moich zofłały сою. 
Gdy się wkrotce fi rzy mierzeni krolówie do pom- 
zenia śię Men da zechym Ра ryfem, ktory 
рог al był Helene do zburzenia Pryamowego 
Pańftwa wybierali, da: im Wyrok Apolinow do 
zrozumienia, że Sie у „częsliwego tey woyny {ро- 
dziewać nie moż r końca, kiedyby ftrzał F jerkul @- 


R 
Bi 


inie name 
polzedł ol 


nie po- 
ża ogłofki о iakim 
ро słychac nie było dziele. 
i 


собу о nim r 
gtosil i że się pod w woz ba i 
Е Scytow. Lecz 
0 nia,że Herkules штаті, 
e na mnie ууруга c fpodziewał. Przy- 
do mnie w sh NIE W TEN CZAS; gdym 1e- 
fzeze w nieutulonym po wielkim Aleydzie zofta- 
заат barzo trudny, 
ie już wiecey z ludzmi widziec nie chciał i 
П n, aby mię kto od tych gory 
"edźiem przyiaciela mego 


тамо: 


wał ża ; pryf =p do mn 


widział ginącego.  Uftawicznie fobie bohatera tè- 
go па umyśletnoim wyfławiaiąc wyobrażenie, па 
te okropne mieyfca upłakanym pogłądałem okiem; 
ale, słodka i .wielomożna z uft Qyca twego płynę- 
ła hamowa. Zdawało śię, że go tenże co i mię 
zdeymował fmętek; łzy ze тапа gorfkie rozlewał, 
i tak fobie nieznacznie {erce moie zniewolić i do 
mioiey się przypytać umiał poufatości, żem się 
па krolow Greckich nakłonił ftronę; fprawiedli- 
меу bronili (prawy, ale beze mnie pomyślnego fo- 
bie obiecować nie mogli powodzenia. Darmo 
ине Uliles przepytywał, bom był przysiągł, fe- 
kret o Herkulefowey zachować śmierci; dofzedfzy 
iey iednak przez domysł, bynaymniey więcey о 
niey nie wątpił i mnie usilnie prosił, abym mu 
inieyfce pokazał, gdziem Herkulefowe pogrzebł 
popioły. 

Niefteryż! bałem śię, krzywoprzysięftwa 
wyławieniem fekretu bogom poprzyśiężonego po- 
pełnic. Nie śmiałem tedy uczyńioną złamać przyśię» 
же, alem się iednak z пісу wykręciclekomyślnie do» 
puścił, ża co mię potym bogowie fkarali. Uderzy- 
wfzy nogą w żiemię na tym mieyfcu, gdziem Herkus 
lefowe pochował popioły, udałem śię do fprzymie= 
rzonych krolow, ktorzy mię taż; ktorąby famego 
Herkulefa przyięli byli, witali radością. Staną- 
wlzy na wyfpie Lemnos, chciałem wfzyftkim Сге» 
kom moc ftrzał moich pokazać. Przygotowatem 
śię był do poftrzeleńnia w knieią bieżącego danie: 
la, lecz % niedozoru mego złuku wyfkoczona 
ftrzała nogę mi przecięła, ktorą iefźcze teraz czuię 
ranę, Zaraz wfzyftkie со Herkules cierpiąc 
bole, dzień i noc wyfpę krzykiem napełniałem. 
Ciekąca z гапу krew czarna i 2еріоуапа powie: 
trze i oboz Grecki tak f(mrodliwym zaraziła zadu* 
chem, ktoryby i учен inogł tadu- 

SĘ 
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sic łudźi. Całe woyfko ftrachem na тоё ра: 
trzało niefzczęście, każdy wierzył, że fprawie: 
dliwi bogowie tę na mię zesłali karę. 

Ulifes, co mię na tę poyść woynę namowił, 
był pierw (зүп ktor y mnie odita ipit. Poznałem 
potym odbieżenia tego przyczynę > bo powfzecł iny 
Grecyi pożytek 1 zwycięł ftwo, nad wfżyftkie przy- 
iażni i przyftoynośai miedzy prywatnemi prze- 
Ktadat гасуе, #' [02 516 w obożie i ofiary odpra: 
wować nie m Ў tak barzo moie przerazliwë 
krzyki, zaraza i brzydkość rany тоїеу całe mie: 
{тау woyfko. Jak mię wfzyfcy Grecy па Ulifefa 
odftąpili byli radę, ta mi Się polityka nayftra- 
fznieyfzą nieludzkością i naybezecnieylzym bydź 
zdawała zdradźiełtwem. Niefłeryż! byłem zasle- 
piony i nie wi idziałem, że na mnie słufznie nay- 
mędrśi ludzie, ba i fami, ktorychem rozgniewał, 
powita ili bogowie. 

Prawiem przez wfzyftkie Troiańfkie obleżeś 
nie fam bez pomocy, nadźiei i pociechy zofławał; 
ftrafzne na tey dzikiey i puftey wyfpie wycierpia 
łem boleści, gdziem tylko fzum о fkały rozry: 
waiących się fal morfkich słyfżał. W famym tey 

uftyni śrzodku znalazłem loch prożny w opoce, 
ktora śię we dwa okrągłć iak głowy pod niebiofa 
wynośiła wierzchy, i z Siebie zdroy klarowny wy+ 
biiała, Jafkinia i dzikich zwierzów będąc fkłonie- 
niem, na ich tam drapieżnośc dzień i noc wyfławio+ 
ny byłem.  Zagarnałem był nieco liścia, abym się 
mogł жч с, a wfryfłka moia pozoftata (ЧЫЙ: ап- 
cya był kufel drewniany z gruba wyrobiony, i 
niektor e gatgany, kroremim dla ktwie AE іё» 
nia moię zawi ęzywał i chędożył ranę. Tuod lu- 
dzi opufzczony 1 na gniew bogow- wy fławiony 
będąc, 'czas moy ftrzelaniem ptakow i gołębi 
trawite гй; ktore się koło tey. przelarywały opo ki. 
Labis 
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Zabiwfzy заа. dla wyżywienia mego iak аеро 
praka, musiałem się.przy wielkiey boleści па zie 
mi ро тоу г przyczołgać połow, i takim mię fpo- 
{орет ręce moie ftrawą opatrowały. 

Prawda, że mi Grecy па odiezdzie fwoim со: 
kolwiek żywnośći zx oftawili, ale nie długo wy» 
ftarczyła, _ Krzemieńmi fobie ogień. krzelałem. 
Daleki od niewdzięcznych i zdradliwych żyiąc lu- 
dzi, moie tak ftrafzne pożycie słodkimby mi śię 
bydź zdawało, gdybym fobie żałosnego mego ufta- 
wiecznie na pamięc nie przywodził przypadku, i 
tak okrutnych nie eeg bolow. _ Nieftetyż! 
zawołałem, z Qyczyzny to fwoiey człow ieka, 
iakby się fam ty коса су mogł pomścić Grecy 
na то wywabili, ару г go potym fpiącego па tey od: 
biegli wyfpie; < {patem bowiem, gdy mnie Grecy 
odiechal.. Gdym przy ecknieniu moim okręt 
widział przez morikie fale uchodź: ący, fam fądzie 
możefź, iak wielkie moie było zadumićnie, i i iakie- 
mim śię oblewał łzami.  Niefzezęśliwy! pociechy 
po całey tey ftrafzney i dzikiey fzukałem wylpy; 
alem ty Ко okrutne znalazł bole, 

Jeft ta wyfpa bez portu, handlu i go- 
ścinności, i żaden do теу dobrowolnie nie przy 
biia człowiek. + Tylko na niey niefzczęśliwych 
obaczy {z ludzi, ktorych morfka wyrzuciła nawał- 
ność, i żadnego śię tam, chyba ро rozbiciu okrę- 
tow, fpodziew ac nie możefz towarzyftwa; ba i ci, 
co:nate przybywali miey (са, bogow i Grekow $ się 
boiąc, wziąc mię z {oba nie śmieli, Zaczym 
przez dziesięć lat  głod i boleści ponośiłem, rana 
moia mię tr zawita, ba i fama w [егеп moim wy* 
gasła byta nadzieja. 

Powrociwfzy raz od fzu kania zioł lekarfkich 
na moię ranę, zafłałem niefpodźianie w iafkini 
młodzieńca uwrodnego „i przyjemnego, ale przy 

dumney 
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dumney minie bohaterfkiego był wzroftu. Zda 
ło mi śię, żem сеге, wzrok i chod widział 
Achylefa, fam mię wiek tylko upewnił, że A- 
chylefem bydź mie może.  Litość i` zamie- 
{zanie oraz śię na iego wydawały twarzy; żal 
go zdeymował, widząc żem śię z wielką powoli 
rzyczołgiwałciężkością ;przenikliwe krzyki moie, 
Е. się po całym brzegu w żałosne odzywały 
odgłofy, ferce iego w fkro$ także przeymowały. 

О cudzożiemcze! zdaleka do niego zawoła- 
łem, iakie cię niefzczęście na те opuściałg zapro- 
wadźiło wyfpę! Greckie widzę fzaty, загу ktore 
mi iefzcze f3 miłe. О iak barzo żądam, twego 
głofu i tego z uft twoich słuchać ięzyka, ktore- 
gom śię 2 młodu nauczył, i ktorym nikt ze 
mną od rak długich lat na tey nie mowił puftyni. 
"Nie miefzay śię, że tak niefzczęśliwego widziíz 
człowieka, nad ktorym słufzne miec гасгсу powi- 
nieneś_politowanie. 

Co mi tylko Neoptolem powiedział: ieftem 
Grek, zawołałem ! o iak słodkie to słowa ро wié- 
loletnym milczeniu i ciężkim bez naymnieyfzey 
pociechy utrapieniu! О lynumoy'! iakie niefżczę- 
ście,iaka nawałnoścćalbo raczey iaki cię wiatr powie- 
wny,na dokończenie niefzczęścia mego na tę zapro- 
wadził wyfpę? Odpowiedział mi: Jeftem т. wyfpy 
Scyros; do niey powracam, mowią, żem Synem 
Achylefa; о to тай: coś chciał wiedziec. 

Gdy moiey ciekawości te tak krotkie nie 
Чокойду słowa, rzekłem do niego: О Synu Оу. 
ca, ktoregom ferdecznie miłował! O kochany wy- 
chowańcze Likomeda! zkąd'i iakim tu przyby: 
walz fpofobem ? Odpowiedziat mi,że z Troiańfkie: 
go тейле obleżenia. Nie iefłeś, rzekłem, z pier- 
wiżey woienney wyprawy. A ty,rzekt do mnie, 
byłeś naniey? QOdpowiedźiałem: Widzę dobrze; 
że 


KSIĘGA XV. 294 


ге апі imię Filokles, ani niefzczęścia iego (3 
znaiome. О ia niefzczęśliwy! prześladowniey 
moi iefzcze śię z moiey urągaią biedy. Nie wie 
Grecya, Co cierpię ; moia śię mnoży boleśc, Aftry- 
dowie mię do tego przywiedli fłanu; niech go bo- 
gowie na nich powetnią. 

Powiedźiałem mu potym, jakim mnie Grecy 
odftąpili fpofobem. Moie usłyfzawfzy utyfkowa- 
nia, do fwoich fkarg także poftąpił. Ро Achiyle- 
fowey: śmierci, rzekł do mnie...... "Fu go zama- 
wiaiąc zawołałem: Co słylzę ! Achyles umarł. 
Wybacz mi Synu moy, że ci winnemi Оуси twe- 
mu tzami mowę przerywam. : Neoptolem odpo- 
wiedział: Ciefzylzmię tym przerwaniem уо iak mi 
miło! że Filokter Оуса mego płacze. 

Zaczym Neopiglem do fwoiey: znowu tak 
powrocił mowy : po.Achylefowey: śmierci Ulifes 
1 Fenix z tym do mnie przyiechali byli: upewnie: 
niem, że beze mnie miafta Troiańfkiego zburzyć 
nie mogą. Bez trudności mię do odiazdu namo- 
міі, bo mię fmętek z śmierci Achylefowey, i ocho- 
ta do dźiedźiczenia sławy iego, do wyiazdu na tę 
sławną woynę dofyć zagrzewały. Сот tylko do 
obleżenia przybył, zaraz śię do mnie wlzyfłkie 
zefzło było woyfko, każdy przysięga, że Achylefa 
widzi; ale nieftetyż Ми? gówięcey na świecie nie by: 
to. "Zyiąc w młodym i bez doświadczenia wieku, 
rozumiałem, że (obie wfzyftko po «tych obiecować 
mogę; co mi tak wielkie dawały pochwały. ` Za- 
czym prosiłem Atrydow 0 oręże Оуса mego, lecz 
tę okrutny otrzymałem odpowiedź : Oprocz, orę- 
ży, ktore Uliletowi przyfądzono, wfyftko dofta- 
nielz, со Achylefow! należało. 

Со usłyfzawfzy zmiefzałem się; płaczę, 
gniewam się, ale Uliles rym nieporufzony rzekł 
do тє: Młodzieńcze, nie ponośiłeś z nami nie- 

Тз bez- 
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bezpieczeńftw długiego tego obleżenia; "nie pó 
twych durnych mowach, na te niezastużywfzy 
oręże, pewnie ich też nie dofłaniefz. "Tak tedy 
niesłufznie od Ulifefa złupiony będąc, Чо ууру 
Scyros powracam, | Nie tak Się barzo na niego, 
jak na Atrydow gniewam, i życzę,aby każdego; 
eo*ich * iefł'nieprzyłacielem, bogow załzczycała ta- 
fka: ` Wfzyftkom di teraz тоу Filoktecie powie» 
dział, | ; 

Pyrałem się Neoptolema, czemuby Aiax 
lamończyk tey. dopuścił niefprawiedliwości ? 
mart odpowiedział. « Jako! umarł zawołałem,a U< 
lifes nie umiera, ba raczey u woyfkasłynie. '* Boty: 
mem śię go o Antylocha' {ула mądrego Neftóra i 
Patrokla pytał, ktorego Achyles tak ferdecznie 
kochat. Także pomarli odpowiedział. Рохугог- 
niem zawołał: iako! "umarli. Nieftetyż ! co' mi 
mowifz, tak to tedy: okrutna woyna cnotliwych 
fprząta, a złośliwym folguie. : ОШеѕ tedy żyie i 
"Terzyt bez wątpienia żyć iefzcze będzie? асћ co 
to bogowie czynią! a my ich iefzcze chwalemy. 

Gdym śię takim przeciw twemu Оуси unosił 
gniewem , Neoprolem dla dalfzego ofuukania te 
fmutne dołożył słowa: : Szczęśliwy, ktokolwiek 
od woyfka Greckiego ieft daleki, w ktorym niepra= 
wość nad cnotą goruie; chcę żyć kontent na му» 
{pic Scyros;  odieżdżam, żegnam ślę z tobą życząc, 
aby ле bogówie ulèczyli. 

Żaraz do niego zawołałem; o fynu тоу po- 
przysięgam cię na dułżę oyca twego, na matkę 
twolę, 1.na to wfzyfłko,co ci ieft naymilfzym na 
świecie, żebyś mnie w tym utrapieniu, ktore wie 
dzifz, fimego nie zofławił. Wiem dobrze, że tobie 
ciężyć będę, alebyś się wfłydzic musiał, kiedybyś 
mię opuścił,  Porzuc mię na futabę, rufę, fam ftek 
okrętowy, albo na infze iakie mieyfce,: gdzie ci 
пау- 
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naymniey przefzkadzać mogę. „ Wfpaniałe tylko 
wiedzą (егса, iaka ieft sława, bydź dobroczynnym. 
Nie zofław mnie na pufzczy, gdzie żadnego człę- 
czego nie widac śladu; zaprowadź mię do twoiey 
Qyczyzny albo do Eubei niedalekiey od gory Ое» 
ty; od Trachyny i rofkofznych rzeki Sperchyufzo- 
wey brzegow; odeśliy mię do Оуса mego. Niefte- 
tyż! podobno śię iuż -z śmiertelnym rozftał ży- 
ciem; prośiłem go o przysłanie okrętu, albo iuż 
зата, albo ci słowa nie dotrzymali, co mi o moim 
go uwiadomić obiecali utwapieniu. _ Uciekam się 
do ciebie Synu moy ! Przypomniy fobie ludzkich 
niedołężności,*' Kto w fżczęściu opływa, niech się 
go źle zażyć boi „ia; nielzczęśliwych ratuie, 

Te doNeóptolema w naywiękfzym żalu me- 
go. zapędzie rzekłem słowa, a gdy mię т. {obg 
wziac obiecał, wawołałem: 0 dniu izczęsliwy! о 
kochany i:sławy Qyca twego godny Neoptolemie! 
Pozwolcie mi kochani na tey podroży towaczyfze, 
abym śię z tym fłrafzżnym pożegnał miefzkaniem, 
Patrzcie, gdźiemżył,com wycierpiał, nigdyby іп- 
fzy tego ѕсіегріес, nie mogł, ale mnie potrzeba 
uczyła, i ludzi tego uczy, czego śię żadnym in- 
izym dowiedzieć nie mog. fpoiobem. Kto nigdy 
nie cierpiał, ńie'nie wie, nię -Zna ludzi ani śiebię 
{атое { 
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Cs rzękfzy wżiąłem łuk i ftrzały moie, 
Neaptolem mnie prośił, абут mu pozwolił, 
32е, ktore {ап niezwycię- 


тозе, ba i mię famego 


Ł tedy Neoptolem ną 
orty: moicy witąpił, 
4- Bol 
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Bol mię okrutny tak był: zmiefzał i орапо- 
wał, żem, co czynię, nie wiedział. Chcąc fobie no 
gẹ uciac, о miecz oftry prosiłem, wołaiąc: © 
$mi erc tak barzo pożąda апа, czemu nie przyspic 
fiafz? O młodzieńcze! zpal mię zaraz, iakom Нег» 
kulefaSy na Jowifzowego apalit. О ziemio! о zie- 
mio! weż do siebie umieraiącego, ktory więcey 
pey Пас nie może. Po tym ftrafznym bolu moim, 

 awyczayną moię mdłość zapadłem, i pot wielki 
moie pokrzepił członki, a pofoka czarna i zepfo- 
wana z moiey ciekła rany. Pod czas fnu mego 
głębokiego, Neoptolem fnadno mogł zabrać orę- 
że moię i z niemi odiechać, ale byłfynem Achy- 
lefowym, 1 do ofzukania śię nie narodził. 

Przy ocknieniu moim poftrzegłem zamic- 
{лата iego ; iak człowiek wadychał, ktory zmy* 
slac nie może i przeciw fwemu pofłępuie fumnie- 
niu. Chcefz mię zdradzic? rzekłem do niego. 
Со cię obchodzi? Trzeba odpowiedział, abyś тё 
mną na Troiańfkie pofzedł obleżenie. Na corze- 
ktem: achi! co mowifz Synu moy? odday mi łuk 
тоу, zdradziłeś mię, nie zabiiay mnie. Асһ co 
widzę! піс nie odpowiadafz, fpokoynie na mnie 
patrzyfz i nie ciebie nie porufza. О brzegi! о 
nadmorfkie tey wyfpy gory! © dzikie zwierza i 
przykre fkały! przed wami ubolewam, bo nie 
am nikogo, przed kimbym mogł utyfkowac, 

fzak do mego przyzwyczaione iefteście ięczenia. 
ye mię to Syn Achylefa zdr adzic, łuk mi świę- 
ty Herkulefoww ydziera, chce mię do Greckiego za- 
prowadzić woyfka, aby nade mną tryumfowało, 
a nie widzi, żeby to zwycięftwo było z umarłego, 
п. cienia i z gałego obrazu. O gdyby na mnie 
iefzczę cz erftwego naftępował! ale mię teraz, a do 
tego zdradliwie napada. Ach w ktorą uderzę! 
Odday mi oręże fynu moy, bądź podobny dosie- 
bię i до Qyca twego. - Co па to токуй? mil- 
суй; 
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сту; o niedoftępne fkaty! ! do was sie obnażony, 
nędzny, odbieżot ny 1 bez ży wności uciekam. Sam 
umrę W tey iafkini, zwierza mię rozłzarpaią , bo 
iuż więcey łuku nie mam, ktoryby mnie od ich 
obronił sy ; mało na śmier сі moiey nale- 
ży. Ale iednak {fynu тоу, nie zdaiefz mi śię tak 
Буд? 2 łośliwym, z kogoko lwiek to czynifz rady, 
odday broń moię i ztąd odieżdżay. 

Neoptolem łzami śię fkropiwfzy, cichym od- 
powiedział głofem: Bodaybym nigdy 1 муру 
Scyros nie wyiecha Е! Wtym zawołałem: ach co 
widzę! mie ieftże to Ulifes? Tak ieft, Ulifes od- 
powiedział. Gdym głos iego słyfzał, węży by 
mię ftrach nie mogł opanować, kiedył by śię 
okropne Plutona rozftąpiło Pańftwo, i gdy- 
bym czarne widział Tartary, na ktore ipoy- 
rzec fami się boią bogowie. Jefzczem raz тамо- 
łał: o kraino Lemnos, па świadećłwo cię biorę! о 
słońce, znieść to możefz, co widzifz! ЕБ mi 
bez naymnieyfzego odpowiedział porufzenia: tak 
chce Jowifz, a ia iego rozkaz pełnię. А śmiefz 
to,rzekłem do niego, Jowifza namienić? czy tego 
nie widziłz młodzieńca, ktory do żadnego naro- 
dzony nie będąc fzalbierftwa, z wielką ciężkością 
twoię pełni w olą? Nie przyfzliśmy, rzekt Ulifes, 
na twoie ofzukanie albo utrapienie, ale abyśmy cię 
ofwobodzili, uleczyli, i zburzeniem Troi wsławi- 
міту, do twoiey odprowadźili Oyczyczny. © Nie 
Ulifes, ale ty fam własnym twoim iefteś nieprzy- 
iacielem. 

Wfzyftko Oycu twemu na oczy wyrzuciwfzy, 
co mi tylko zaiadłość do ferca dodymała, zawo- 
łałem: odbiegłeś mnie na tym brzegu, czemu 
mi na nim nie бае pokoiu. ]42 fzukay rofko- 
fzy, dobiiay się ро boiach sławy, zażyway z A- 
crydami fzczęścia twego, а тойам mi bol i biedę 
moię. Czemu mię ztąd wyprowadzić chcecie? 
Т 5 м4 
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nie i prawie tuż umarły czło- 
oż co przedtym, nie iefteś 
c nie mogę, iże krzyki moie 
rom przefzkadzac bedz ie? 
O Ulifesie początku niefzczęścia mego! boday cię 
bogowie ...,.. ale mnie nie słuchaią, raczey mego 
na mfie podu а nieprzyiaciela. О тоу kr ah 
oyczyfty, iuż ciebie więcey widzi iec nie będę 
O bogowie, ie: y śię iefzcze miedzy wami tak (pra- 
viedliwy Zna śię nade mną uż lk, 
„cie, fk kara iego za uleczenie 
mi ftanie. 

Rodzic twoy té РИ niepomiefzany mową, 
litościwym na mnie iak człowiek fpoyrzał okiem, 
ktory daleki od gniewu będąc, niefzczę sliwego i 
rtuny rozdraźnionego cierpliwie znosi i ie- 
go wymawia pommiefzanie. оян śię do fkały 
na wierzchu gory położoney, ktora o wiatrow nie 
{юе ДОК nieruchomą foi, choć wfzyfłe 
kie na nią wyw ietaią frogośc. "Tak i twoy Ocie 
uśmierzenia gniewu mego przy с cichym czekał 

milczeniu. / Wiedział dobrze, że niewyśilone i 
куе namiętności pod rozum podbiiać nie 
Potym rzekł do mnie: о: Filoktecie! 
sie rozum, gdzie odwaga twoia? teraz czas, abyś 
ich należycie zażył: Kiedybyś z z nami na wypełe 
nienie wielkieg go zamysłu iśc nie chciał, do które 
go cię Jowilz wyznaczył to śię z tobą żegnamy. 
Nie jefteś godzien bydz Grecyi wybawcą 1 Troi 
zbarzycielem. Zofkań w Lemnośie, broń tobie 
odebrana tę mi (prawi sławę, krora dla ciebie na- 
znaczona była. крон ме odieżdzaymy, nic» 
pożyteczna, abyśmy z nim dłużey mowili; пісфо» 
winniśmy z li оза ү iednym człowiekiem, catey 
Grecyi zaniedbac całości. 

Rowny w ten czas do lwicy: by łem, ktora 
okropnym lafy napełnia ry kjem, gdy iey lwięra 


таһга- 
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zabrano. О iafkini, zawołałem! nigdy: ciebie nie 
odftapię, ty moim zoftaniefz grobowcem. О mie- 
fzkanie żalow moich! - im więcey mi daiefz ży- 
wności, tym więk(ząmam nadzicię.  Ktomimiecz 
poda, abym śię nim przelzyt? о gdyby mię dra- 

ieżne ztąd rozniosłorpraftwo! iuż go memibicnie 

ейе ftrzałami. О. kofztoway łuku! O łuku rę- 
koma Syna Jowifzowego poświęcony! -O.kochany 
Herkuleśie, iezli ciebie: iaka ielzcze dochodzi wia- 
domośc, czy nie widzifz, iak cię teraz znieważono ? 
łuk rwoy iuż więcey nieieft w ręku wiernego twego 
przyjaciela, ale w nieczyftey zdradliwego. Ulifefa 
garści. Już przed tą iafkinią drapiężne ptaftwo гі 
dzikie nie uciekaycie zivierzą. Strzał nie mam, 
iuż wam niefzczęśliwy fzkodzić nie mogę. -Niech 
mię rozfzarpaią, albo raczey nielitościwego Jowi: 
{za ugruchotaią pioruny. 

‘Twoy ociec miedzy wfzyftkiemi fpofobami, 
łtorych' do namowy porufzał, ten widział nayfku- 
tecznieyfzy,* aby mi broń moię powrocił. . Więę 
kiwnął na Neoptolema, ktory -mi ią bez odwłoki 
oddał. Zaczym rzekłem de. Neoptolema : . teraz 
rzeczą dowodzifz, żeś godnym Achylefa Synem, po- 
zwol mi; abym zaraz mego: przefzyk nieprzy ias 
čela;  Chciatem iuż ftrzałę na Oyca twego wypu- 
ścić, ale mię Neoptelem tei zatrzymał słowami : 
gniewem śię tak daleko zapędzałz, żę nie, widźiła, 
jakiego się dopufzczafz uczynku, { 

Co do Ulilefa, tak ślę naftrzały, jak i na ро» 
twarzy moie nieporufzonym pokazał. "Da mi ciers 
pliwość i-nielękliwość iego w ferce tknęła. Wfty- 
dziłem się, żem bronią: moią tego w pierwlzym 
gniewu mego zapędźie chciał zabic, ktory пи.із 
oddac rozkazał. W nieuśmierzonym ięfzcze gnie- 
wie żal mię zdeymował, żem za broń moię; czła- 
wiekowi miał dziękowac, ktoregom iadowicie nie- 
памі. `- Zaczym Neoptolem rzękł do mnie: 

wiedz 


í 
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wiedz tedy, że wfsaniały Helenus, (уп Pryama, na 
rozkaz i natchnienie bogow z Troi wyfzedłzy, 
przyfzłe nam obiawił obroty. Хріпіе rzekł nie. 
fzczęśliwa Troia, ale prędzey nie upadnie, aż ią 
ten wolowac będzie, u ktorego [з Herkulefowę 
firzaty. Człowiekten nigdzie indziey, iako u Tro- 
iańfkich ozdrowieie murow, tam go Efkulapiufzo- 
we uzdrowieią dzieci. 

W tymże momencie poczułem, iak ferce 
moie niezgodne dzieliły zdania. Rufzyła mię była 
poczciwość i fzczerość Neoptolema, ktorą mi łuk 
moy był oddał, alem iefzcze u siebie pofłanowić 
nie mogł, ieźli śię mam na świat pokazac, i Ulife: 
fowe wypełnić żądanie. Кога watpliwość тоа 
т, nagannego pochodziła wftydu. Јако? rzekłem 
do śiebie, ludzie mięto z Ulifefem i z Atrydami 
widźieć maią? Coby o mniemyśleli ? 

W tey moiey ważąc śię wątpliwości, głos 
prawie bofki znagła usłyfzałem ; widziałem w 
świetnym Herkulefa obłoku ; ' iasne go sławy 
okrążały promienie,  Snadnom go po nieco furo: 
wey twarzy, czerftwey ofobie i proftych poznał 
minach ; przy takiey śię świetności i wfpaniałości 
pokazał, iakie 51е nigdy па піт i wten fam czas nie 
wydawały, gdy dziwotwory gromił. Rzekłdo mnie: 

Słylzyfz i widzilz Herkuleb. Z wyfokiegom 
Się na to (puścił Olimpu, abym ci wyrok Jowi: 
fzow obwieścił. Wiefz ziakąmiem nieśmiertelności 
doftąpił pracą. _ Trzeba, żebyś pofzedł z fynem 
Achylefowym. ' Poftępuy moim śladem na drodze 
do sławy.  Ozdrowietefz , i Paryfa, przyczyńcę 
tak wielu niefzczęśliwości memi przelzyielz {trza 
tłami, Po wzięciu I roi bogate па gorę Oetę Pea» 
nowi OQycu twemu poślefz łupy, aby ie na znak 

zwycięftwa ftrzałami memi otrzymanego na moim 
wyfławił grobowcu. А tobie {ynu Achylefa де 
klaruię, żebez Filokteta, a Filoktet bez ciebie сое 
cięftwa 
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<cięftwa nie otrzymacie. Jdżćie iak dwa lwy, ktore 
z {oba płonu fzukaią. Ро51е Efkulapiufza do Troi 
aby. Filokteta uleczył. Grekowie, nade wfzyftko 
kochaycie i zachowaycie religią ; wfzyftko ginie, 
ona fama wiekuie. 

Usłyfzawlzy te słowa zawołałem : о dniu 
fzczęśliwy! © światło przyjemne, ktoreż po tak 
wielu lat teraz zaiaśniało. Idę na twoy rozkaz, і 
z tym śię tu mieyfcem pożegnawfzy odiężdżam. 
Opufzczam cię kochana iafkinio ! Zyy zdrowa tych 
łąk mokrych Nimfo! iuż więcey cichego: wałow 
morfkich słyfzec nie będę fzeleftu _ Odchodzę 
was brzegi, gdźiem tak wiele przykrości od słoty 
wycierpiał. Już was, gory nadmorfkie, widzieć nie 
będę, w ktorych śię odgłos mego ięczenia tak 
to odzywał. J was miłuchne żegnam źrzo- 
Фа, iuż mię (mętnego poić nić będźiecie. Odie- 
zdżam ciebie kramo Lemnos, fzezęshiwie odieżdżam, 
bo mię woła bogow i przyiacioł woła. 

Zaczym odiechawizy przybyliśmy do Troiań- 
fkiego oblężenia. Machaon i Podalir, bofką Oyca 
fwego Efkulapiufza obdarzeni umieiętności:, mię 
uleczyli, i w takim przynaymniey iako widzifż, wy- 
fławili ftanie. Bolow więcey nie cierpię, do. wfzyfł- 
kiey moiey przy fzedłem czerftwości, tylko że tro- 
chę na nogę kulawieię. Poległ zaraz Parys, iak 
trwozliwy ielonek chybka łowca przefzyty ftrzałą. 
Zaraz Się jlion w perzynę obrocił ;fam wiefz ofłatek 
dzieiow moich. Atoli nie zgasła byla pamiątką 
niefzczęśliwości moich, ktore mię тазу[ге od mą- 
drego odrażały Ulifefa, cnota iego moiey przyttu- 
mic nie mogła niechęci. Lecz gdy na podobnego 
do niego poglądam fyna, tego kochaiąc moie rakże 
ku Oycu iego пакіопіс mufzę ferce. 

Koniec księgi piętnafłej, 
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iącego opifywał Neoptolema, Telemak w tymże 
zofławał zamiefzaniu 1 każd by w ten czas rozu- 
miał, że w nim famego widzi Neoptolema. 

Tym ezalem związkowe. woyfko* {prawnie 

rzeciw bezbożnemu i ludzi обаки: cemu Adra- 
ftowi krolowi Daunieńfkiemu ciągnęło. Welemak 
wielkiey w utrzymaniu śię przy życzliwości u tak. 
wielu na śiebie zażdrosnych krolow doznał tru- 
dnoścći. ©- toisię ftarać musiat,aby go żaden mie- 
dzy niemi nie mi: ał w deyrzeniu, a każdy miło- 

wat. Umysłu był Ё zerego 4, dobrego, ale mało 
co pochlebnego, nie ftarał śię komu posługę ia- 
ką uczynić, o bogadtwa nie ftoiał, ale też iak дас 
trzeba, nie wiedział. Tak tedy przy fwoim міра. 
niałym i do poczdiwości fk оппут fercu nie zda- 
wał się bydź uczynny i fzczodry, ani do tego; na- 
rodzony, aby się w przyiaźni koci yat, podięte za 
niego odwdzięczał fłarania, i bacznie zasługi 
rozeznawał. Swego śię zawfie bez uwagi trzy= 
mał (maku: Przeciw Mentorow. ey radzie, Pene- 
łopa matka iego do tak wielkiey go wyniosłości 
i hardomyslnośći przyuczyła by ła, że му ftkie 
iego kochania godne czerniły cnoty. Maniemał, że 
śię od infzych w przyrodzeniu rożnił ludzi, i że ich 

na to bogowie naświat wy ftawili, aby jego upodoba- 
nia zabiegali, wfzyftkie iego uprzedzali żądania, mu 
służyli i iakboftwuiakiemu уту fiko przy pilowali li. 
Według zdania iego, ficzęściewiego żyć usługach, 
dofyc wielką dla każdego było nagrodą, ktorymu 
się przysługiwał: Kiedy (zło o ukor entowanie 
iego, niktślęiaką wypralząc nie muś iat niemożno- 
ścią, a naymniey fza odwłoka og gnilty iego zarzyła 
umysł. 

Kto go przy ty ch widział fkłonnościach , lg- 
д#їс тиза, że ieft niefpofot my do miłowania Ко- 
go infzego oprocz Śiebie famego, iże go tylko 
siawa i rofkofz własna porufe: Na koniec, 
że 
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że o nikogo nie {оа}, 1 tylko o fobie miał fłara- 
nie, 1. niepowściągnionego pochodziło żądzy zapę: 
du, do ktorego go frogość namiętności iego ufła- 
wicznie popychała. już mu matka od kolebki 
pochlebiała, był znakomitym tych nielzczęśćią 
przykładem, ktorzy śię w wyfokim narodźili íta- 
nie.  Doznał był od młodenkiego wieku fortuny 
frogośći, ale tego przyrodzonego wyniosłości i 
popędliwości iego przygaśic nie mogła zapału, 
Bywizy obnażony że wiżyftkiego, odltąpiony od 
wfzyftkich i na niezliczne wyftawiony niefzczęśli: 
wości, iednak z fwoiey nic nie fpufzczał dumy, 
ktora się zawfze iak gibka podnośiła palma, choć 
iey wfzyiłką mocą nachylic uśiłuią. 

Gdy Mentor był przy Telemaku, te 516 iego 
nie wydawały błędy, i co dzień śię zmieyłżały. 
Był rowny do byftrego po oblzernych łąkach bu- 
jalącego rumaka, ktorego ani przykre fkaty 1 prze- 

asci, ani gwałtowne zatrzymuią potoki; zna tyl- 
k głos i rękę człowieka iednego, ktory go fam 
tylko ufkromić może. Telemak pełen byfłrey 
wfpaniałości od nikogo tylko ad famego Mentora 
mogł bydź ufkromiony; naymnieyfze Mentora 
ipoyrzenie nagle go w naywiękfzym przytrzyma- 
to zapędźie ; zaraz poftrzegł со to znaczyło Їроу- 
rzenie 1 do ferca {wego міту іе cnoty przypu- 
fzczał zdania. Mądrość Mentora w oka mgnie- 
niu twarz iégo łagodźiła i wypogodzała. | fam 
Neptun tak prętko okropnych ucifzyć nie może 
nawałności, kiedy (моіе troyzębe podnosi berto, 
i burźliwym grozi falom. 

Gdy zaś Telemak bez Mentora zofławał, 
wlzyftkie śię iego namiętności, iak potok mocną 
tamą witrzymany, niepowściągnionym znowu wy- 
biiały pędem. Nie mogł znieść pychy Lacedę- 
mończykow і Falantef ich Wodza. Powiłała ta 

wola, 
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Woła, ktora Tarente: założyła, z ludzi młodych 
odczas obleżenia Troiańfkiego narodzonych i 
ie. karności wychowanych. Nieprawe ich naro- 
dzenie, nierząd matek, i rofpufta, w ktorey się 
wychowali, w iakieś ich dzikie i barbarzyńfkie 
wprawiły były obyczaie. _ Raczey śię do kupy 
rozboynikow, a niżeli do Greckiey rownali O- 
fady. 

Falantes przy każdey śię okażyi "Telemako 
wi (przeciwiał.  Częfło go w Zgromadzeniu zanta- 
wiał i radami iego,iak człowieka młodego i nie- 
doświadczonego, pogardzał. Тот, hiego iak zsłą- 
bego i zniewiefzczałego przedrwiwał młokofza, 
to naymnieyfze błędy iego przed Starfżyzną nico- 
wał, . Uśiłował przytym zazdrość wzniecić i 
dumę Telemaka wlzyítkim ochydźić Aliantom, 

Raz Telemak niektorych w niewola zabrał 
był Daunieńczykow,ktorych śię Falantes upominął 
mowiąc, że оп z {wemi Lacedemończykami nie- 
przyiacielfki przełamał hufiec, i że Telemak już 
żwyciężonych napadfzy Daunieńczykow , tacno ich 
mogł rozpłofzyć i na życiu folgowanych do obo- 
zu (prowadzic. Telemak zaś (obie zwycięftwo z 
Daunieńc v przypifował, twierdząc, że im Fa- 
lantefa zwyciężyć przefikodźt. Сау do tega 
przyfzło, że się ођау w Zgromadzeniu zwigzko« 
wych krolow bronili, Telemak się tak dalece za- 

ędził, że Falantefowi pogrożił, i pewnieby т. fo- 
bą zaraz zadarli byli, gdyby ich nie zaftrzymano, 

Miał Falantes brata Hypiafcem nazwanego, 
ktory śię po wfzyftkim woyfku męftwem, siłą i 
obrotnością fwoią był wsławił. - Tarenczykowie 
twierdzą, że go Polux w Cefłowym zapaśnictwie, 
a Кайог w toczeniu koniem nie przechodźili. Her- 
kulefowi śięprawie w $1е i wzroście rownał, a 
całe się woyfko nie tak mocy i odwagi, јак naps- 
ści i nierozumu iego bato. 

U Widział 
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Widział Нура dumne Telernaka na brata 
{wego pi grożki, zaczym nie czekaige fprawy 
w Zgromadzeniu rozeznania, nagle się na poymań- 
cow rzucił, aby ich do Tarenty zprowądził. Gdy 
to fkrycie Telemakowi donieśiono, ledwie się nie 
wściekł od złości, i iak pienifty wyfkoczył Е ody- 
niec, ktory ftrzelca, co go ranił, fzuka. Biega po 
pol u, i upatruiąc nieprzyjaciela, dard3, ktorą go 
chciał przefzyc, potrzą a. Ма koniec potkawizy 
go „(роу rzy na niego, ale śię daleko froż(zym rozpa- 
la gniewem. 

Już to nie był ow mądry Telemak, ktorego 
Міпегуа pod Mentorową uczyła poftacią; row nał 
516 raczey do lwa rozdraznionego ‘albo w gorączce 
fzaleiącego człowieka. Krzyknie na Hypi alza: 
Stoy nay йек у na świecie tchorzu! Stoy! obacz- 
my, iezli mi po moim otrzymanym zwy cię- 
ftwie brańcow wydrzeć możefz. Nie zaprowa- 
dzifz ich do Тагепгу, bo cię teraz zaraz w okro- 
pney Styklowey zatopię rzece. Те wyrzeklzy 
słowa rzudłdardą. Rzucił, ale z wielkiey zawzięto- 
ści, dobrze w niego nie wymierzywfży, fwego uc hy- 
bit razu. Zaczy m pw ał śię do (граду, } ktorey 
złota rękojeść była. Laertes mu ią na му ieżdnym 
twoim ż Jtaki w żakład ferdeczney darował był 
przylaźni. Z wielką iey sławą tenże Laertes w 
młodlzym fwoim zaży wał wieku, і із na woynie 
krwią rożnych od śiebie zwyciężonych sław nych 
Epir otfkich горі byt boiów nikow. Со tylko 
Telemak tey dobyt (граду, тагат, Hypiafż + ше 
gofkoczył, aby mu ią z rąk wydarł i wrodzoney 
Їууоїс y fortelnie mogł рг zyłoży: sity; Lecz gdy 
śię Гараа w ich ręku złamała, zwarfzy śię ścisto, 
mocno śię twzymali. Stanęli iak dwa okrutne 
uwierza, ktore się rozfzarpać uśiłuią. Oczy im się 
zańkrzyły. To śię podmyksią i wyci 
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śię (chylaią,albo Się do gory podnofzą,i zaiufżeni na 
krew fwoię, ftrafznie na 516 nacieraią. Mocno śię 
związali byli ; noga ślęz nogą, ręka z ręką tak barzo 
fpinały, że się te dwie przeplatane ofobyiedne bydź 
ciało zdawały. Każdy iuż tufzył, że Hypiafz da- 
leko ftarlzym będąc, Telemaka przemocuie, ktore- 
go w młodym wieku nie tak barzo żylifte 
w(pierały członki, Już Telemak tchu w fobie 
nie czuie ,iuż na kolaniech fzwankuie, a Hy- 
piafz widząc go słabieiącego fowitych $ił przykła- 
da.  Pewnieby zginął Syn/Ulilefa i {wego nie- 
rozumu i zawziętości przypłacił, gdyby mu Mi- 
nerwa zwycięftwa nie naznaczyła była, ktora go 
zdaleka (woią zafzczycała opieką, i dla poprawy ie- 
go rak gwałtowne na niego przepuściła niebez- 
pieczeńftwo. 

Nie rufzyła śię z Salantfkiego pałacu, ale tyl- 
ko Jrydę chybką bogow posłankę wysłała. Јгуѕ 
leciuchnym fkrzydłem przez nieżmierne powietrza 
przeleciawfzy przeciągi, światło za (obą na kíztałt 
długiego zofławiła sladu, ktory obłoki w wieloli- 
czne barwił kolory. Nieodpoczęła aż па morfkim 
brzegu, gdzie niezliczne zwiąfkowych obozowały 
woyfka. "Widząc zdaleka zwadę, zawziętośc i 
usiłowanie tych dwuch walczących z fobą bohate- 
row, nad Telemakowym zadrzała niebezpieczeń- 
мет.  Zaczym śię w iasnym i z fubtelney pa- 
ry ukfztałtowanym przybliża obłoku, i rarczą, 
ktorą iey mądra powierzyła bogini, młodego Pa- 
lady w tymże momencie okrywa wychowańca, 
gdy czuiący śię na mocy Hypiafz, pewne fobie 
obiecuie zwycięftwo. Wtym się zwątlone Tele- 
maka pokrzepiatą sity. Im więcey mocy zabiera, 
tym się barżiey Нурай temu dziwtie zmożeniu, 
miefza się i czuie, że go iakaś bofka wwoży i 
osłabia sita Telemak żywo na niego naciera, 
U 2 to” 
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to go z tey, to z owey obraca копу; BR nimi 
i żadnego mu do pokrze epienia nie pozwal a czafu. 
Na koniec uderzywfzy nim o ziemię, na niego $ 
zwali. -Dab wielkosny na Jdyyfkiey gorze s 
siekiery padaiący, ktora go wycinaiye wfzyftkie 
fzczękiem fwoim napełnia lafy, tak ftrafznym wa- 
сете niemoże hukiem; ziemia zaięczała i wfzy ft- 
ka się zatrząsła okolica. 

W tym mądrość w Telemakowym znowu 
zaiaśniała fercu. Со śię tylko Hypiałz pod nim 
powa alit, zaraz Syn Ulifefa {wego рой гері błędu, 
że śię walki z bratem Falantefa a Alianta 2wigfko- 
wych dopuścił królow, ktorych fwoim miał w (pie- 
ғас posiłkiem. W tym fwoim zamiefzaniu, przy- 
wodził fobie na pamięc mądre Mentora rady. 
Wftłydził się zwycięftwa {wego , widząc, że zastu- 
żył by dz zwyciężonym. Tym czaje Falantes 
gniewem rozpalony bratu fwemu na pomoc przy 
fkoczył, 1 pewnieby дагаа był ис т КЛА 
ka, gdyby się nie obawiał, żeby oraz pod nim 
w kurzawie leżącego nie trafił Hypiafza. / Морі 
bary Telemak nieprzyjaciela {wego trupem poto- 

с, ale iuż był z gniewu fwego opłonął, i tylko 
о Баки fkromności i błędu fwego myślał 
poprawie. Zaczym wfławfży т tekt do niego: Hy: 
piafzu, dość иті na tym, żem cię nauczył тоа 
więcey niepogardzać młodością. Zyy zdrow,aja 3 
podziwieniem męftwo i siłę twoię wyznawać będę. 
Nie fprzeciwiay się dłużey mocy bogow, ktorzy 
mię obronili, a raczey obay Sił nafzych dó Рац» 
nieńczykow przyłożmy zgromienia. Gdy Tele: 
mak te mowi słowa; Нурай pełen wiłydu i 
wściekłości z kurzawy wfłaie ukrwawiony. Falan- 
tes zadumany prawie od śiebie odchodzi, lecz na te- 
go zdrowie porwać się nie waży, ktory 5 rata iego 
tak wfpaniale życiem darował. W fryfcy fprzy» 
mierzeni krolowie przybiegfzy, Telemaka па ic- 
dney, 
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dney, a Falantefa i Hiypiafza па drugiey prowa: 
dzili ftronie, ktory z dumy' fwoiey złożywfzy 
fpufzczonym poftępował okiem. Муй ае śię 
woyfko dofyć wydziwić nie mogło, że Telemak 
w tak młodenkim wieku, w ktorym człowiek na: 
leżytey sił fwoich iefzcze nie dorosł pory, w śle 
łach i rosłości olbrzymom rownego przemogł 
Hypiafza, ktorzy się kiedyś o niebiefkich miefzkań: 
cow z Olimpu pokufzyli wygnanie. 

Daleko od tego, aby się Syn Ulifefa z otrzy: 
manego miał radować zwycięftwa. Gdy go przy 
wielkim wystawiano podziwieniu, pełen wftydu 
z błędu popełhionego do fwego pofzedł namiotu, i 
tam (im Siebie znieść nie mogąc, nad (woią ubole: 
wał porywezością. / Wyznawał niesłufzność i nje- 
rozum w zapędach (woich, i że w tey fwoiey niepo: 
wściągnioney dumić, iakgś baczył prożność, uło: 
mnosc i podłośc. Poznat, że prawdziwa wielkość 
na fkromności, fprawiedliwości, umiarkowaniu i 
ludzkości zawisła. Widział to na oko, ale śię fam po 
tak wiele razy powtorzonych błędach poprawy 
nie fpodźiewał; (ат ślę z fobą fwarzył i okro- 
pnym 516 iak lew wściekły odzywał rykiem. 

Sam śię karząc przez dwa dni w fwoim śię 
zawarł namiecie, i w żadnym nie poftał pośiedze- 
niu.  Nielłetyz ! zawołał, nie śmiem śię naMen- 
torowe pokazac oczy. Jeftemże to Syn Ulifefa, 
naymędrfzego 1 naycierpliwlzego na świecie czło: 
wieka? Na tomże tu przyfzedł, abym niezgódą i 
nieporządkiem fprzymierzone poktocił woyfko? 
Mamże to ich krew, a nie krew Daunieńezykow 
nieprzyiacioł nafzych rozlewac? Byłem zuchwa- 
ły, nie wiedziałem, iak дагаа rzucac trzebą., nie 
rownałem: śię w Siłach Hypiafzowi, a iednak 
z nim: zadarłem. ` Zw co nic infzego, tylko $mierci 
i hańby z przegraney oczekiwac miałem potycz 
Шз ki. 
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życie; nie byłoby iuż więcey zuchwałego Tele- 
naka i bezrozumnego tego młodzieńca na świe+ 
cie, ktory: to żadney na fwoie dobro nie zażywa 
rady. Wfłydby się тоу z moim zakończył ży: 
ciem. О! iakbym barzo był fzczęśliwy, kiedybym 
51е przynaymniey mogł (podziewac, że tego wię- 
сеу nie uczynię, czego teraz ferdecznie żałuię, 
Ale podobno przed fkończeniem dnia -dziśiey- 
fzego znowu te fame popełnię błędy, albo też do 
nich fkłonnośc pokażę, choc mnie tak wielkiego 
wfłydu i ftrachu nabawiły. О niefzczęśliwe zwy- 
cięftwo! 0 nieznośne dla mnie pochwały? bo mi 
fzaleńftwo moie na oczy wyrzucaią. 

Gdy fam był i w nieutulonym fwoim uty» 
{кома żalu, Nefłor i Filoktet nawiedzić go przy» 
fzli. Neftor chciał mu niesłafznośc iego rozwar 
зас, ale mądry ten Ќагсгес poftrzeglzy, że żal wiel. 
ki młodzieńca tego zdeymuie, poważne fwoie na» 
pomnienie w łagodne i pieczołowitości pęłnę 
przemienił słowa, aby rofpacz iego uśmierzył. 

| "Ге kłotnie związkowych nieco zabawiły Бу 
Jykrolow, bo się przed pogodzeniem Telemaka 
z Falantefem i Hypiafiem ku nieprzyiacielowi 
zemknąć nie mogli. Obawiali śię bowiem, aby 
co godzina Tarentenfkie woyfko na fło Kreten- 
fkich nie uderzyło iunakow , ktorzy z 'Telema- 
kiem na tę woynę pofzli byli. Błąd Telemaka 
wfzyftkie zmiefzał woyfko, a Telemak widząc, że 
fam był teraznieyfzego licha i przyfzłey trwogi 
przyczyną, w gorfkie 516 zapufzczał żale. Zatrofkani 
krolowie nie ważyli śię rufenie nakazać, i z boia- 
zni, żeby w ciągnieniu Tarentynowie Falantefa т, 
Kretenczykami Delemaka nie zadarli, % oka ich nie 
pułzczali i z dofyc wielką w obozie zatrzymali 
trudnością, Nefłor i Filoktet ufławicznie Чат i 
tam 
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tam z Telemakowego namiotu do nieubłaganego 
biegali Е Falantefa, ktory {ата tylko zemfzczenia 
się pałał chciwością.  Miodopłynna № ога wy- 
mowa, i wielkiego Filokteta powaga to dzikie 
ułagodzić nie mogły feree, ktore do tego Нурай? 
br at iego, bezprzefłanku pełnemi wściekłości roz 

игла mowami. Telemak był daleko uż ytfzego 
ы, ale go żal {rogi tak barzo był ścisnął, 
że go nic pociefzyć nie megło. 

To -trofkliwe krolow wzrufzenie u оуб 
kich połkow powfzechną fprawiło {truch Лаос. 
Zdawało się, że cały oboz zafmuconym był do 
mem, ktory gofpodarza fwego ftraciwizy, oraz 
podporę wfzyftkich krewnych i słodką małych 
dziatek utracił nadzieię. 

Pod ten czas tak zatrwożoney i zami 
ney w catym wóyfku chwile, razem się ftra 
wozow gruchot, rzęnie koni, fzczęk broni i zgiełk 
ludzi rozlegał. "Tu zwycięfkim głofem do mor- 
dow zachęcano, „ Tam: zas żranieni, piorzch уі 
albo trupem padaiący okropnym wrzefzczeli krzy 
kiem, Wtym tuman pow ftawfzy i na Касас cie 
mneęy chmury niebo zasłoniwfży, cały okryłoboz. 
Czarny dym] po tey geltey naltapit tk рана, Et 
gy powiętrzę začimiał 1 wolnemu przefzkadzał od: 
dechowi,  Słyfzano ошт do tego podobny, kto 
rym z zagorząły ch Etny wnętrzności płomienifte 
huczą wybuchy, gdy w niey Wulkan z Cyklo 
pami pior uny dla к bogow Кше Оуса, 
Strach wielki wfzyftkie opanował był ferca. 

Афга} czuły і niefpracowany przydybał był 
zwiąfkowe woyfko. Doltawfzy bowiem ięzyka o 
iego rufzeniu, fwoię przed nim fztucznie zataił i 
przy Монрое dziaący pilności prawie niedo- 
ftępną obfzedł gorę. Alianci bez mała wfzyftkie 
do niey trzymałąc fzląki, rozumi gli, że śię w tych 
W 4 wąwo 
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wąwozach naymaieyfzey obawiać nie maią trwo- 
gi i że znich za przybyciem niektorych осте. 
kiwanych połkow, na leżącego za gorą ѓаспо (рав 
mogą nieprzyjaciela. Dofzedł ich zamysłow А: 
draft, bo wynurzenie nieprzyiacielfkiego fekretu 
nieofzczędną przepłacał ręką, a Nefłor i Filo 
ktet, choc tak mądrzy i doświadczeni byli żołnie- 
rue, dofkonale iednak taiemnych fwoich zataić nie 
umieli zamysłow. Neftor-na fchyłku wieku fwe. 
go, barzo śię w wyliczaniu tych kochał okolis 
czności, ktore mu iaką pochwałę przynieść 
mogły, Filoktet zaś z przyrodzenia fwego 
nie tak był rozmowny, ale barzo popędli- 
wy; a kiedy rzecz by naymnieyfza żywość iego 
wznieciła, nayfkrytfze zaraz przedsięwzięcia {we- 
go wynurzał myśli.  Chytrzy ludzie do ferca iego 
klucz znalazfzy , naygłownieyfzych dochodzili fe- 
kretow. Byle go trochę rozgniewano, zaraz w 
popędliwości i zapomnieniu /fwoim  grozbami 
fwoie wyiawiał mysli, albo śię chełpił, że nieomyl- 
ne do wypełnienia zamysłu fwego ma fpofoby. 
Jezli cokolwiek o nich powątpiwano, to ie fam 
nieoftrożnie wykładał. J tak śię zawfze by nay- 
fkrytlza taiemnica z głębokiey iego wyiawiała my- 
sli. Rownał się do kolztowńego ale nadpadanego 
naczynia, z ktorego naywybornieyfze wyciekaią li- 
kwory,  Rownym fpofobem ferce wielkiego Wo- 
dza tego nie w fobie zataić nie mogło. 
Nie zaniechywali wfpomnieni od Айға а 
przedarowani zdraycy, tych dwoch krolow zate uy- 
nowac słabizny. _ Pochlebiali bez przeftanku 
Neftorowi, przypominali mu przefzłe iego zwycię- 
wa, i przy uftawicznych pochwałach, iego się 
dziwowali przezorności. -Z drugiey ftfony ufła- 
wieznie на na niecierpliwy Filoktera zaftawiali 
umysł Tylko z nim o trudnościach, przeciwnyeh 
ftofach, trwogach, i. niepowetowanych mowili 
błędach 


KSIĘGA XVI. 315 


błędach. Skoro śię REG iwy iego uniósł u 
mysł, zaraz go mądrość odftępow ała i iuż prze 
fztym nie był człowiekiem. 

Telemak chociaż wyżey wymienione miał 
wady, daleko iednak był mędrfzy w zachowaniu 
fekreru. _ Niefzczęścia go do milezátosći przyu 
czyły były; iuż się był w młod lenkim wieku 
do niey przyzwyczi aił, gdy myśli fwoich przed Pe- 
nelopy taic muśiał zaletnikami, Wiedział dobrze; 
iak dle bez Чата zamilczec trzeba. Ро 
tego nie miał owego taiemnic i oftrożności pełne- 
go pozoru, ktory Się zwyczaynie w fkrytych wy- 
daie ludziach. Zdawało śię raczey, że 516 do za- 
chowania powierzonego mu fekretu nie obowią- 
zał. Zawfze go widziano fwobodnego, niezmyślne- 
Zo, otworzyfłego, i iako człowieka, ktory ferce 
fwoie na ięzyku zwykł nosić. Lecz gdy to po- 
wiedział, co bez ubliżenia raiemnicy mogł wyia- 
wic, wcześnie się i bez żadnego жуту ślania przy 
ty ch rzeczach załłanowić w iedział, ktoreby iakie 
uczynić podeyrzenie albo iego wynurzyć mogły 
fekret. 224 myśl iego był ła niewybadana i nie- 
dosięgła; ba i naypoufal 51 przyiaciele iego tylko 
to wiedzieli, co im dla zaśiągnienia dobrey rady 
odkryć rozumiał. Samego 516 tylko nie wyfłrze- 
gał Mentora. Zwierzał śię 1 infzym przyiacio- 
tom, ale zawfze z rożnicą i podług ich mądro- 
ści i przyiaźni dowodow. 

przypominał częfto Telemak, że śię Radziec- 
kie uchwały barzo po obozie rozgtałzaią. Prze- 
ftrzegał w tym Neftora i Filokteta, ale ci dway 
tak doświadczeni ludzie, tey zbawienney iednak 
należycie nie dopilnowali przeftr ogi. Nie zwykła 
się fłarość naginac ; daw ny ią nato niby tan- 
cuchami opafuie, i i prawie od wfzyftkich do opie- 
rania śię wadom fwoim oddala fpofobow. Po- 
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va, ktorego chropawy i fęko 
waty odziemek przez wieloletne czafy do takiey 
przyfzedł twardości, że się więcey naprofłować 
nie może.  Rownym się fpofobem ludzie, pewney 
wieku {wego dofzedfzy pory, fami z siebie nagigc 
1 tym odporu dać nie mogą nąłogom, ktorę ŚlĘ z 
niemi zaftarzały i ich aż do fpiku w kościach prze- 
nikaęty, Częlło to fami ale po czasie poznawaią, 
Darmo utyfkuia, (атас to tylko młodość ieft wie 
kiem, w ktorym człowiek z fobą władać i do po- 
prawy Ślę przyłożyć możę. 

Бау śię przy woyfku Dolopczyk pewien 
imieniem Eurym: Był to pochlebnik powabny, 
wiedział dobrze јак każdemu fmakowi i wlzyft- 
kim krolow dogodzić trzebą fkłonnościom. Był 
przytym obfity i przemyślny w wynaydowaniu 
do przypodobania śię Panom służących fpofobow. 
Kiedys go słuchał mowiącego, піс mu nigdy nię 


było trudnego, py (апу zaś о zdanie, zawłze śię te- 
go domyślił, ktore śię pytaięcym пау barziey pox 
cobało. . W refzcie człowięk to był weloły, z sta- 
bych rad przędrwiwał ludzi, z temi Ślę таз grze- 
cznie obchodził, ktorych śię boięc musiał, Wiel- 
ką wiał fpolobnośc do ułożenia tak fubtelnych 
pochwał, że ich {obie częfło i пау fkromnieyśi za- 
fmakowali ludzie. Z poważnemi był poważny, а 
welot z wefołemi. Bez naymnieyfzey trudności 
we wfzyftkie śię przebierał pofład,  Szczerzy i 
cnotliwi ludzie zawfze (ą iednofłayni, zawize śię re- 
guł cnoty trzymaią, ztąd się krolom iak ci przy+ 
milic nie moga, co ich przemagaiące wy 
laią namiętności,  Eurymal znał się ma żołnier 
fkim rzemieśle; był fpofobny do prowadzenią 
fpraw publicznych , fzukał po świecie fczęscią 
twego i przyfzedfzy do poufałego 2 Nefłorem 
zącho- 
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zachowania, , iego śię zupełnie poruczył był ży: 
czliwości. . Zaczym fnadno wfzyftko co chciał 
wiedzieć, z iego wynurzał ferca, ktore śię do te- 
go prożności i pochwałom nie barzo opierało, 

Prawda, że mu Filoktet bynaymniey nie do 
wierzał, ale gniew i niecierpliwość iego tenże fam 
w піт, со w Neftorze poufałość, czyniły fkutek. 
Skoro mu śię tylko Eurymak w mowie fprzeci- 
wiał, albo go do gniewu pobudził, zaraz wfzylt- 
kie poodkrywałtatemnice, i niezmierneod Adrafta 
odebrawfzy (иту, wfzyfłkie mu fprzymierzonych 
Krolow donosił zamysły. Krolten Daunieńfki pe- 
wną liczbę zbiegow w związkowym na to chował 
woyfku, aby z niego poiedyńczo uciekali i do 
Adraftowego przybywali obozu. Wysłał zaraz 
Eurymak iedńego z tych zbiegow, kiedy mutrze- 
ba było, Adrafta o iakiey wielkiey wagi uwiado- 
mic fprawie. Tak 516 tedy zdrada iego tak łacno 
wykluc nie mogła,bo zbiegowie nigdy z fobą li- 
ftow nie nośili, a kiedy ich przydybano, to nie u 
nich mie znaleziono, coby Eurymaka w podeyrze- 
nie wdac mogło. 

Zaczym Айгай tacno wfzyftkim Aliantow 
mogł zabiegać imprezom. Co tylko uchwała ią- 
Ка w Radzię ftanęta, zaraz Daunieńczykowie włą 
śnię te obierali fpoloby, ktore do odwrocenia iey 
fkutku potrzebne byli. Nie zaniechywał Telemak 
zdradziectwa tego dochodzić przyczyny. _ Pobu- 
dzał Neftora i Filoktera do podeyrzenia, ale так 
zaślepieni byli, że mu śię to nie udało fłaranie. 

Poftanowili byli w Radzie, na przybywaią- 
ce liczne czekac połki, i w nocy po cichy Ќо wy: 
słać batow, aby ie tym prędzey od przepaściftego 
przymorza, gdzie ftanąc mieli, do obozowego prze- 
prawiono mieyfca. Nie wierzyli przytym, aby się 
sakiego obawiac mieli niebezpieczeńftwa, bo wlay ft- 


kie 
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kie należące do pobliżfzey prawie niedoftępney 
ftrony gor Apeninfk ich wąwozy, żołnierzem ofa- 
dzili byli. Woy! fko blifko morza na Galezowym 
koczowało przyrzęczu. Jef ft to kray rofkofzny i 
w paftwifka і wfzyftkie do żywności w oyfka słu- 
żące obfituie urodzaie. Adraft ftat za кога i wie- 
rzono, że ią przebyć nie może. Ale Adraft wic- 
dzie, że słabi iefzcze Alianci па рен bywaią су 
czekaią pośiłek, że Багу діа nadchodzących wysła- 
no połkow, i na ofłatek, że rofterki Telemaka z 
Falante: m woyfko rozdwoiły, tę gorę obeyść śię 
pospiefzył. Więc dniem i nocą barzo ślę pilnie 

o morfkim zmykał br тери, i wfzyftkie te prze 
był drogi, ktore się д nieprzebyte zdawa- 
ły. Tak odwaga i wytrzymałość w pracy nay- 
więkfze uprząta trudności. "Гак prawie ламе 
ten [wego dokaże, kto śię odważy 1 znosić umie; 
Ci zaś na przydybanie i porażkę zastażyli, co rze- 
czy ne za niepodobne trzymaiąc, pogodney 
ią okazyi. Spadfzy Adraft pod fam świt na 
fto Ае wym należących batow, bez odporu ie 
zabrał, bo ich, żadney śię nie obawić ас trwogi, zle 
PEE Co fprawiw lzy z wielką pilnością ną 
nich (woie przy uściu Ge | przeprawił połki, i na 
teyże rzece iako nayprędzey do gory popłynął. 

Podsłuci у koło obozu ku rzecze rozumieigc, że 
te baty oczekiwane wiozą połki, głośnemi ie wi- 
tali wykrzykami. Zaczym niepoznany Adraft, z 
fwoim nalyd wysiadł woyfkiem. U jderzył na zwijz- 
kowych, ktorych w otw artym obozie, bez {рга 

wy, bez wodza i oręża i przy dofkonałym zafłał 
bezpieczeńftwie. 

Naypierwey fpadł był na bok obozu, gdzie 
Tarentynowie pod władzą Falantea koczowali. 
Daunieńczykowie go tak żywą naiachali natarczy- 
wością, że im przydybana młodź Lacedemońfka 
odporu 
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odporu dać nie mogła, Gdy śię do broni biorą i 
fami fobie w tym zawadzają Zane fzaniu, Adraft 
na kilku mieyfcach w obożie ogień założyć kazał. 
Zaraz płomienie z kotar pod fame wybuchaią obło- 
ki. Ниста iak burczące i pola zalewaigce: potoki, 
gdy byftrością fwoią. wielkośne dęby % głebo- 
kiemi wywiiaią korzeniami, i żniwa, ftodoły, obory 
і йада z {oba zabierają. Wiatr gwałtowny pło- 
mienifte po kotarach rozniożfzy pożary, w oka 
mgnieniu oboz cały, iak iskierka bor fłary, nie- 
ugafzonym ogarnął ogniem. 

Falantes naybliżfzym będą jc, widzi niebez= 
ресе уйде mu zafkoczyć nie może. Poymu- 
ie, że wfzyftkie woyfko w tym by zaginęło po- 
żarze, kiedyby się iak nay rychley z obozu nie 
wy funęto; ale też 1 to роугаціе, z iakim mu przy- 
chodzi nieporządkiem przed zwycięfkim uchodzić 
niep zyiacie lem.  Zaczym rozkażnie, aby młodz 
Łacedemońfka zoręża W poł obnażona z obozu wy- 
chodziła, ale mu Adraft żadne; go nie dopuścił wy- 
tchnienie, Z Z iedney ftrony hufiec ipofobnych 
ftrzelcow, ludzi Falantefowych niezlicznemi prze- 
fzywali ftrzałami, a z drugiey procownicy wielkie 
kamienie na klztałt gęftego rzucali gradu. Sam 
Ac draft 1 fzablą w ręku nayodważniey fzych Dau- 
nieńczykow i wy brańeow woyfka {wego prowa- 
dząc, w łunie płomieniowey pier uchliwe ściga 
jak, і wfzyfłkich z ognia uchodzących ойгут 
fprząta żelazem. Brodźi we krwi, i mordami na- 
{у cić Się nie mogąc, wściekłości; fwoią fame lwy 
i tygryły przechodzi; gdy a w. 1 Фада fzar- 
paią. Odftąpiło męftwo nachylonych Falantefa 
се Stawa w Oczach śmierć blada od pie- 
kielney iędze o ieżących się na głowie wężac 
prowadzona. Krew śię w ich żył tach ścina, zdrę- 
twiałe tężeią członki, a dygocące kolana żadney 
im 


322 PRZYPADKOW TELEMAKA 


im do ucieczki nie zofławuią nadziej. Falantes; 
ktoremu wftyd i rofpacz iefzcze, cokolwiek siły 
i ochoty dodawaią, ręce i oczy ku niebiofom podno- 
śi; widzi brata wego Hypialza od razow ftrafzney 
Adrafta ręki do nog fwoich padaiącego, Нура 
rozściągniony w piafku po йеті śię wala, krew 
czarną i wrzącą z przeciętego fłrumieniem leje 
boku, mruży na światło oczy, aż też duch 
wściekły те krwią mu uchodźi, Sam Falantes 
krwią braterfką oblany, żadney mu dać pomocy 
nie może,bo go famego nieprzyiacielfkie obfkoczyły 
były roty i także powalić usiłowały. Ranny poro- 
żnych mieyfcach trzyma fłrzałami posiekaną tarczę 
i fwoich pierzchliwych potkow więcey do kupy 
ściągnąć nie może. _ Patrzaią na niego bogowie, 
ale żadnego nad nim nie maią użalenia, 
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Telemak Niebiefkim uzbroiony orężem, Falantefa potitkuie, 
2 УЛАМ fyna „Adrafłowego trupem _ położ. $ 
wyćięfkiego gromi nieprzyłaćieła, nad. ktor тёў 
dofkonałe otrzymał zwyćiefłwo, kiedyby nafiępiona 
mawałność bitwy mie dokończyła byta. Telemak 
kazawjzy rannych do obozu zanieść, z wielką ich a 
ofobliwie Falantefa opatruie pilnośćią, і пурата? у 
pogrzeb bratu iego Hypiafzowi fprawuie, ktorego 
zebrane popioty w xłotey Fałantefowi przynośź 

popiocy 24 żł 

Urnie. 


owifz na porażkę Aliantow z pośrzodka wfzyft- 

kich Бойу niebiefkich z -gornego fpoyrza- 

му Olimpu, nieodmiennych Ślę radził wy 
rokow. W fzyftkich widział wodzów, dowych 
pr тейге tego dnia oftre Parki przeciąć ć miały по: 
тусе. Każdy z bogow z Jowilża twarzy iego wy- 
jit uśiłował wola. Lecz Ociec b >'ogow і ludzi 
łaikawym i wfpaniatośći pełnym do nich rze 
głofem: Ledwo nie oftatnią Aliantow widzici 
zgubę; widzicie, iak Adraft wfzyftkich {woi ch 
wali nieprzyi jaciot; ale $ię to widowifko wnet od 
mieni; znikome {з sława i fzczęście złośliwych. 
Adraft niezbożny i obmierzły przeniewierca do- 
fkonałego hie orńzyma zwycięft wa. Т erażnieyfze 
nie- 
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niefzczęście- Aliantow tylko się dla tego na nich 
zwaliło, aby śię poprawili i pilnieyfzego tajemnic 
nauczyli zachowania. Tu mądra Minerwa dla 
fwego ulubionego Telemaka nową gotuie sławę. 
Wtym Jowifż przefłał mowić, a bogowie się dalfze- 
mu bitwy przypatrowali powodzeniu. 

Donieśiono Neftorowi i Filoktetowi, że 
ogień część obozu fpaliwfzy , od wiatrow rozdy- 
miany daley pożarem idzie, i że SiĘ Falantes przy 
wielkiey w woyfku zamiefzce nieprzyiacielfkiey 
dłużey oprzec nie może natarciwości. Co tylko tę 
fmutną i шту przerażaiącą otrzymali wiadomośc, 
zaraz śię do broni rzudili, i wodzow zwoławfzy 
rozkazali, aby woyfko iak nayprędzey przed о- 
gniem т obozu uchodziło. TEA 

Telemak ftruchlały i өн, A gorfkie- 
go fwego zapomniał żalu. Przy biera się w oręże, 
а kofztowny Minerwy podarunek, ktory Wulka- 
nowi w kopcących śię gory Etny окис kazała 
pieczarach. Dała ie była Telemakowi w poftaci 
Mentora udaiącego, że ich w Salancie od pe- 
wnego wyśmienitego doftał rzemieślnika. 

Rowńały śię te zbroie w polorze do śkła zwier- 
ciedlnego i prawie stonecznemi błyfzczały promień- 
mi. Wyrażał Się na nich (рог Neptuna z Faladą o 
sławę, ktoby z nich po imieniu fwoim naftaiące miał 
nazwać miafto. Z mieyfca, o ktore Neptun fwoim 
troyzębym uderzył był berłem, koń byftry o ogni- 
ftych oczach ipieniftey wyfkakiwał gębie. Grzywa 
się iego od wiatru chwiała, а gibkie i żylifte nogi 
krzepko i letko śię zginały. Zdawało się, że 
rżenię iego słyfzano, a krzyże miat tak mocne, 
że nie ftąpał, ale się так chybkim poluwał fko- 
kiem, że prawie żadnego nie zofławiał śladu. 

Na drugiey ftronie Minerwa miefzkańcom 
nowego tego imiafła owoc oliwny 2 drzewa własne= 
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go {wego podawała fadzenia. , Gałązka, u ktorey 
ten słodki wisiał owoc, pokoy i obfitość, zacniey- 
{хе od woienney burzy, Ктогеу Коп był obrazem, 
wyrażała dary." Bogini przy tych proftych ale 
pożytecznych podarunkach zwycięftwo otrzyma- 
ła, i przepyfzne Ateny ро (жут nazwała imie- 
niu. 

Dała się także Minerwa widziec, iak wy- 
zwolone nauki w pofłaci malenkich fkrzydlaftych 
dzieci do śiebie zgromadzała. Surafzną puftofzą- 
серо Marfa przelęknione wściekłością, do niey 
się, iak becząceiagnięta do fwoiey uciękały matki, 
gdy wygłodzonego i na ich pożarcie pafzczękę 
rożwieraiącego widzą wilka. Trochę daley roz- 
gniewana Міпегма, przy wzgardy репеу twarzy, 
wyśmienitością roboty fwoiey fzaloną i zuchwa- 
łą zawftydzała Arachnę, ktora fobie fpofobność 
obiciow robienia przywłafzczac ślę ważyła. Wi- 
dziano, iak śię жуй Кіе: niefzczęśliwey Arachny 
wycieńczone członki w paiąka odmieniały, 

Blifko tego mieyfca iefzcze raz Minerwa ftanę- 
ła, iak Jowifzowi na woynie z olbrzymami fwoią 
dopomogała radą, i wlzyftkich, infzych zdumia- 
łych wfpierała bogow.  Wyrażała się także т 
włocznią i puklęrzem na brzegach rzek Xantus 
i Symmois, ial Ulifefa za rękę prowadziła, pierzchli- 
we Greckie ożywiała woyfka, јак natarciu naymę- 
żnieyfzych Troiańfkich Wodzow, ba i famemu 
groznemu odpor dawała Hektorowi, i iak Ulifefa w 
tę fatalną wprowadzała machynę, ktora w iedney 
nocy Ргуата zburzyć miała Pańitwo. 

Na infzym puklerza mieyfcu Ceres w põ- 
śrzodku Sycylii na żyznych Enneyfkich ftała po- 
Јасһ. Zgromadzała po świecie rozprofzone naro: 
dy, ktore się dla wyżywienia twego dotąd łowa- 
mi bawiły, i z drzew leśnych fpadaiące zbiera- 
4 ty 
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ły owoce. Uczyła tych grubych ludzi, iak детіе 
ułagodzić 1 z żyznego iey łona żywność fobie 
wyrobic maią. Gdy im pług dała, i do niego 
woły zaprzężono, ziemia się w głębokie odlemiefza 
otwierała brozdy; złocifte potym niwy żyzne 
okrywały pola, a żniwiarz w nagrodę ciężkiey 
pracy (woiey przyiemne [0511 urodzaie. Nie 
zażywano tu żelaza do znilzczenia rzeczy, ale tylko 
do fprawienia fobie wygod i obfitości. 

Blifko gaiu na łące, Nimfy w kwiaty u- 
wieńczone nad rzeką tańcowały. Bożek Pan grał 
па flecie, a Fauni i fwawolni w kącie fkakali Satyro- 
wie. Bach także w blufzczowym fłangł wieńcu, 
iedną śię ręką na fwoiey winnym lisciem umaio- 
ney wfpićrał lafce, a drugą winną liściem i gro- 
nami przyozdobioną trzymał macicę. W urodzie 
śię iego piefzczora i iakaś przy miłośney ale ia- 
łowey chciwości wydawała wipaniałość. W те 
się właśnie był przybrał poftawę, w ktorey śię 
niefzczęśliwey pokazał był Атуайпіе, gdy ią na 
nieznaiomym brzegu od wfzyftkich opufzczoną 
w ciężkim zaftał utrapieniu. | 

Na koniec lud liczny zewłząd się {ура}; 
Starcy pierwiaftki do świątyn nośili, młodzi mał- 
żonkowie od dzienney zmordowani pracy, do żon 
fwoich powracali, ktore przeciwko nim wycho- 
Чу, i przy ferdecznych piefzczotach dzieci 
fwoie za ręce prowadziły. Во nich pafterze 
śpiewali, a drudzy po fletowym tańczyli graniu, 
Pokoy, obfitość i uciecha po wlzyftkich śię wy- 
rażały mieyfcach. Wefołe i fzczęśliwe wfzędzie 
zawitały czaly. Sami wiley z cichemi na paftwi- 
fkach igrali barany, a Lew i Tygrys z przyro- 
dzoney ztożywfzy sierdźiftości z malenkiemi się 

asty ааа Pafterzyk mały w kupie ie pa- 
йз poganiał lafką. J takto malowanie wízyít- 
kie 
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kie złotego wieku na pamięć przywodźiło przy- 
iermności. 

Telemak tą niebiefką przyodziany będąc 
zbroią, miafto zwyczayney fwoiey tarczy, wziął 
puklerz ftrafzny , ktory mu: przynieść Minerwa 
Jrydzie,prętkiey bogow pofełce, źleciła była. Јгуѕ 
wziąwfzy fkrycie tarczę iego, ten mu i famym bo- 
gom ftrafzny podrzuciła była puklerz. 

Так uzbroiony z. obozu dla uniknienia pło- 
mieni wybiega, i silnym krzykiem wfzyftkich do 
siebie zwoływa wodzow; na ten głos iego, iuż 
ztrwożeni znowu ożyli Alianci. Z oczu młode- 
go tego woiownika niebiefki błyfzczał ogień. Za- 
wíze był łagodny, zawfze fwobodny i fpokoyny, 
zawfze przy wielkiey pilności rozkazy iak mądry 
wydawał Starzec, ktory uważnie dom {woy roz- 
porządza i dzieci (woich uczy. Lecz przyrym 
był fkory i nagły w pełnieniu przedsięwzięcia 
fwego. Rownał śię do byftrey rzeki, ktora nie 
tylko nagle ріепіЌе wytacza wały, ale też i w pẹ- 
dzie (woim nayciężfze nośi fzkuty, ktoremi 1eft 
obciążona. 

Filoktet, Nefłor i Mandurynow i infzych 
Narodow Wodzowie, iakąś w {ynu Ulifefowym 
baczyli powagę, ktorey wfzyfcy uftępować mu- 
śieli. Schodźi im choc ftarcom na doświadczeniu, 
rada i mądrość wfzyftkich opufzcza Hetmanow, 
ba i fama ludziom tak barzo wrodzona zazdrość w 
ich gaśnie fercach. Мусу milczą, wfzyfcy nad 
Telemakiem dumaią, i iakby śię iuż do tego 
przyzwyczaili, bez naymnieyfzey urazy pod iego 
śię cilną władzę. Poftępuie daley i na pagorek 
witąpiwfzy, dyfpozycyą nieprzyiacioł pilnym 
uważa okiem. Рогут 12021, że iak nayrychley na 
nich przy rym nierządzie zpaść trzeba, na ktory 
śię paleniem związkowego obozu wyftławili Буй. 
Zaczym pufzcza $16 manowcem, a со naybiegleyśi 
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za nim idą Wodzowie. Zpađa z tyłu w ten Чат 
czas na Daunieńczykow, gdy myśleli, że iuż pło: 
mien całe związkowe ogarnąt woyfko. Ztrwożeni 
tym tak niefpodźianym naiazdem, od Telemako- 
wey iak liście z lafow padaią ręki, gdy zuchwały 
Akwilon w oftatniey ieśieni zime obwiefi czając, ga- 
ężiami tak ftrafznie trząfa, że fame fłare trzefaczą 
ойлет. Telemak pole nieprzyiacielfkim zawa- 
liwfzy trupem, ferce jfiklefa naymłodfzego Adra- 
йа fyna darda przezywa, ktory mu Się chciał 
oprzec, aby Оуса (wego iuż o fobie powątpiwa- 
iącego przy życiu zachował. Obay, fyn Ulifelow 
і Је, byli urodziwi, czerftwi, obrotności i me- 
ftwa pełni, rownego wzroftu, rowney łagodności 
i rownego wieku; obudwu krewni ferdecznie ko- 
chali. Lecz się Jfikles' z rozkwittym na polu ro- 
wnał kwiatem, ktory żniwiarz oftrym ma pokosić 
żelazem. · Potym Telemak Euforyna, naysławniey- 
fiego w Etruryi Lidyyczyka, trupem położył; 

rzefzył także mieczem Kleomena nowożeńca, 
ме małżonce fwoiey był przyobiecat, że bez 
bogatych do niey nie powrodi tupow; lecz się 
z nią więcey nie obaczył. 

Ledwie śię Adraft nie wściekł od złości, wi- 
dząc kochanego fynai rożnych wodzow fwoich 
zabitych, i że śię z rąk iego zwyciefka wykręca 
palma. Falantes prawie do nog iego powalony, 
do niedorzniętey śię rownał ofiary, ktora się przed 
świętym wykradaigc nożem, daleko od ołtarza ucie- 
ka, _ Adrafłowi tylko momentu iednego ieficze 
trzeba było, aby tego zprzątnął Lacedemoń- 
czyka, 

Gdysśię Falantes krwią własną i żołnierzy 
fwoich oblewa, słyfży głos na pomoc bieżącego 
Telemaka. Zaraz duch w niego znowu wiłąpił, 
a śmiertelna zniknęła powłoka, ktora mu już осту 
zamra: 
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zamraczała.  Daunieńczykowie czuiąc ten naiazd 
niefpodźiany , Falantefa odftąpili, aby się ftra- 
fnieyfzemu oprzeć mogli nieprzyiacielowi. Po- 
dobień był Adraft do Tygryfa, ktoremu pafłufzy 
połow z pafzczęki wydarli. Szuka go Telemak 
w tey zamielzce, radby woyny iednym dokończył 
zamachem, i Aliantow od nieubłaganego uwol- 
nił nieprzyjaciela. 

Jefzcze jowifz Synowi Ulifefowemu tak 
prętkiey i nagłey użyczyć nie chciał wygraney, 
Ва i wola famey Minerwy była, aby go дае 
przeciwności do panowania nad ludźmi przyucza- 
ły. — Zaczym z woli Оуса wlzyltkich bogow nie- 
zbożny Adraft przy zdrowiu zachowany, żeby tym 
czałem Telemak na wyżlzy sławy i cnoty ройс- 
pował fłopień. Mgła gefta, ktorą Jowifż powie- 
trze był napełnił, Daunieńczykkow ratowała, a 
grzmot fłrafzny wfzyftkich bogow obwiefzczał 
wólą. Zdawało śię, że Się wieczne gornego Olim- 
pu fklepy na ułomnych ludzi zawalaią głowy. To 
błyfkawica od południowey do połnocney ośi 
chmury przecinaiąc, oczy przenikliwym oślepiała 
blafkiem, to ie okropne nocne zaraz znowu okry- 
wały ciemności. Na koniec dęfzcz wielki lunął i 
obadwa rozłączył woyfka, 

Wiedział Adraft tę bogow pomoc na fwoy 
obrocię ratunek, lecz nią tknięty nie będąc, nie- 
wdzięcznością fwoią zasłużył, że go okrutnieyfza 
czekała pomfta. _ Pośpiefzył zaraz do ściągnienia 
śię z woyfkiem miedzy niedopalonym obozem a 
ciągnącym śię do rzeki bagnem. Со takim prze- 
mysłem i prętkością dokazał, żę ten odwrot ia- 
snym łacności w wynaydowaniu fpofobow i przy- 
tomności umysłu iego był dowodem. Alianci od 
'Telemaka zachęceni, ścigać go poftanowili, lecz 
się z ich ręku za pomocą nawalnicy iak ptafzek 
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wyplątał, ktory z myśliwych śideł chybkim ula- 
tuie lotem. _ Zaczym Alianci do obozu powrocic 
i poniesioną nagrodzić umyślili таге. Wita- 
piwlzy w oboz, wfzyftkie im śię naypłaczliwfze 
woyny na wydok wyfławiały fkutki. Chorzy i 
ranni tyle $# nie miawfzy, aby śię przed ogniem 
z namiotow wyczołgac mogli, na Roy zpale- 
ni żałosnym i konaiącym głofem boleśne do 
nieba wyfyłali krzyki. Со ferce Telemakowi talc 
żywym przeymowało żalem, że śię od łez wftrzy- 
тас nie mogł; tknięty ftrachem iużaleniem oczy 
częfto odwracał ; nie podobna mu było, na te ie- 
fıcze żywe bez ograżki ipoyrzeć ciała, ktorych 
śmierć długa i okrutna czekała.  Rownały ślę 
do bydląr na ołtarzu palonych, z ktorych śię za- 
pach po wfzyftkich rozlatuie ftronach. 
Nieftetyż! zawołał Telemak: iakie to wiel- 
kie niefzczęścia woynaza fobą pociąga. Co za ślepa 
wściękłość niefzczęśliwych zaiufza ludzi! Liczą 
па ziemi krotkie i do tego niefzczęśne dni życia 
fwego, czemu tedy do śmierci bez tego blifkiey 
tak chybkim pospiefzaią krokiem? Czemu do go- 
ryczy, ktorą bogowie krotką docześnoścć napełnili, 
jelzcze tak wiele ciężkiego przydawaią utrapienia? 
Wfzyfcy ludzie f} bracią, a 1ednak się wzaiemnie 
wyzabiiaią, i w okrutności dzikie przechodzą zwie- 
rza. Lwy z Lwamy, Т ygryły z Tygryfami 
woiować nie będą, ale tylko na zwierza infzego 
rodzaiu napadaią. Sam śię tylko człowiek, choć 
ma rozum, tego dopufzcza, czego bezrozumne 
nigdy nie czyniły zwierza. Co po tych woynach? 
czy nięmafz dofyć gruntow na świecie? gdyby ie 
miedzy ludzi rozdano, więceyby mieli, niżeliby 
uprawiać zmogli. Јак wiele ieft puftych kraiow? 
nigdy ich wfzyftkich ludzki ofadzić nie może na- 
rod.  Fałfzywać to tylko sława, i prożny boio- 
А wnika 
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wnika tytuł, ktorych śię krol dopina, tak ftrafzna 

o krajach wzniecaią woyny! Więctedy ieden to 
tylko człowiek, od bogow w gniewie światu dany, 
tal wiele ludzi fwoiey beftyalfkiey ma ofiarować 
prożności. "Trzeba, aby wlzyftko marnie zginęło, 
wfzyftko we krwi opływała, wfzyftko pożarł o+ 
gień, i tych co śię przed płomieniem i mięczem 
zchronili, głod iefzcze od nich okrutnieyfzy dla ie- 
dnego fzczegulnie domorzył człowieka, ktory z 
całego się ludzkiego urągaiąc przyrodzenia, го- 
fkofz i sławę моіе w powfzechnym zakłada zni 
fzczeniu. Co: to za dziwotworna sława! Czy po- 
dobna dofyć. takiemi pogardzac ludzmi, ktorzy 
Муй ісу zapomnieli ludzkości. . Daleko od te- 
go, aby się т, bogami rownali, zwłafzcza że śię 
1 ludźmi nazwać nie mogą; zasłużyli raczey, ab 
ich fobie potomne obrzydziły wieki, w ktoryę 
śię jak wielkie słynąć cuda fpodźiewali. Ach! 
powinni się krolowie barzo oftrożnie na woynę 
wybierac, ma bydź fprawiedliwa, nie dofyć na tym, 
muśi też bydź pofpolitemu dobru, pożyteczna, 
Krew poddanych tylko na ratunek ichże famych 
w gwałtownych ma bydź wylana potrzebach. Ale 
pochlebne rady, ауте о sławie zdanie, prożną 
zazdrość, niestufzne pięknemi pozorami pokryte 
łakomftwo, na koniec rożne fkryte z infzemi ра» 
nami porozumienie i obowiązki, prawie zawizę 
krolow do woien naciągaią, ktore ich niefzczęśli- 
wemi czynią, bo niemi bez potrzeby wizyftka 
na los fzczęścia pufzczaią i poddanym tak wiele 
złego , iak nieprzyiaciołom fwoim wyrządzają. 
Так о tym fądził Telemak. 

Nie przefławał na tym, żę na pochodzące т. 
woyny utyfkował przykrości, ale ich też fwoim 
ulżywał ftaraniem. Ро namiotach {ат chodził, 
chorych i konaiących ratował i ciefzył, pieniędz- 
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mi i lekdrfłwami zapomagał, i pełnemi im 
życzliwości mowami (ёгса dodawał; tych zaś kazał 
nawićdzac, do ktorych fam iść nie mogł. 
Znaydowało śię dwoch fłarcow miedzy Бе 
dzcemi przy, Telemaku Kretenczykami; zwał się 
ieden Trąumafil, a drugi Nozofug. © Traumafl 
będąc z Jdomehem na Troiańfkim obleżeniu, 
od Efkulapiufzowych śię dzieci zbawienney le 
czenia ran nauczył nauki, $ok miał wonny, kto: 
ry w naygłębfże i nayiadowidze nalany będąc ra» 
ny, wfzyftkie dźiwe i zepfowane wygryzał mielo; 
żadnego nie trzeba było rznięcia, i nowe i zdrow: 
{ге od pierwlzego zaraz odraftało ciało. Со do 
Nożofuga піс widział: nigdy" Efkalapiufowych 
dzieci, ale ża pomocą Meryóna świętcy i taiemney 
doftał księgi, ktorą Efkulapiufz dał był dziecióm 
fwoim. Oprocz tego Nozofug bogów śię załźczy: 
cał miłością, рїї wikrfze na chwałę potomftwa 
Latóny, i co dzień białą beż żmazy owcę Apoli: 
riowi ofiarował , od ktorego częftę' miewał na: 
tchnienia. Со tylko chorego obaczył, zaraz т, oczu; 
cery, kfzrąłtu ciała i z oddechu prawdziwey cho» 
rob dóchodził przyczyny. To 'lekarftwa na poty 
dawał, i ze fkutku potow pokazywał, iak barzo 
ułatwione albo uminieyfzone pary wychodzenie 
człowieka wątli albo ozdrawia. © To na mdłości 
pewne chorym zadawał trunki, ktore powoli prze: 
dnieyfze oczerftwiały członki i krew czyfzcząd 
czteka odmładzały, Upewniał przy tym,że z nie- 
doftatku cnoty i męftwa ludzie częftłego potrze= 
buią lekarftwa. / Niech śię tego, rzekł, мудга; 
że tak wiele liczą chorob, ponieważ zdrowie z 
dobrych pochodzi obyczaiow. Јеһ to niewftrze- 
miężliwość pokarm, do utrzymania życia nazna- 
czony, w śmiertelną obrąca truciznę. Lekarstwa 
tak barzo człowiekowi уйа przedłużyć nie 
mogą, iak ie barzo nieumiarkowane rofkofzy 
fkra- 
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fkracaią. Ubodzy z niedoftatku żywności częfto 
mniey na choroby utyfkuią, nizli bogaci, co 
ich barzo wiele zaży Waią. Zyw ności, ktore na- 
zbyt fmakowi dogad zaią, 1 człowieka do zbyte> 
стперо zachęcaią iedzenia, nie Їз pokarmem ale 
trucizna: -J fame lekarftwa wiele w fobie maig 
złości, ktore naturę osłabiaią, ztą di ich też w wiel- 
kiey tylko zażywać trzeba potrzebie.  Naygło- 
wnieyfże, үл ze i nayfkutecznieyfze le- 
karftwo iet wftrzemięzliwość, umiarkowanie we 
wizy ftkich rofkofzach, fpokoyność umysłu, i pra- 
cowirość ciała. Те krew słodzą i miarkuią, i 
zbyteczne rozpralzaią wilgotności. _ Ozofug nie 
tak śię dalece lekarftwami fwemi był wsławił, i ia- 
ko podaniem fpofobow, ktore do zabieżenia 
chorobom i fkutecznego lekarftw służyły zaży- 
wania. 


Ci dway do nawiedzenia chorych w woyfku 
od Telemaka wysłani Starcy , wiele ich lekarftwy; 
ale daleko więcey fwoim uzdrowili iłaraniem.- Bo 
za ich dozorem w czas należyty każdego chorego 
opatrowano i chędogo trzymano, aby śię przy 
ochędoztwie złe rozizerzać nie mogło powietrze, 
Chorzy zaś dofkonałey przy ozdrowieniu fwoim 
przeftrzegać musieli w życiu fkromności. Wfzy- 
{су żołnierze tą tknięći będąc pomocą, bogom za 
przysłanie Telemaka do związkowego w oyfka 
dziękowali. 

Nie ieft to człowiek rzekli, ale iakie bez 

wątpienia dobroczynne pod Judzką рой аз uta- 
ione boltwo, a ieżli oda to barżiey do bo- 
gow- niżli до ludzi JA ga en; Фа tego tylko” na 
świecie żyie, aby dobrze czynił. Dobrotliwość 
i łafkawość iego na więkfzą niźli męftwo u ludzi 
zasłużyły miłośc. O gdyby śmy go nafzym miec 
mogli krolem! ale go bogowie dla infzego izczę- 
śliwizego zachowuią naroc du, ktory barżiey ni 
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wprowadzi. 
Pe styfzał Telemak pochwały, gdy w nocy, 
dla uftrzeżćnia śię zdradliwych chytrego Adrafta 
zamysłow; obozowe obieżdzał leże. Nie były 
to pochlebftwem pachnące chwały, ktore pochle- 
Ьпісу częfto w twarz Panom dawalą, tego będąc 
rozumienia, że Się w {Ке niewftydliwych i deli- 
katnego rozfądku nie maiących krolow, niezmier- 
nemi wkręcie trzeba pochwałami. Syn Ulifefow 
tylko fobie prawdę (makował i te tylko cierpieć 
mogł pochwały, na ktore zasłużył, i ktore mu 
fkrycie i daleko od niego dawano. Те tylko do 
ferca (wego przypufzczaiąc pochwałę , owey stod- 
kiey i czyftey kolztował rofkofzy, ktorą bogowie 
do fimey tylko przyłączyli споту: і Złośliwi ludzie 
nigdytey nie doznawfzy słodyczy,ani iey rozumem 
ogarnąć, ani iey wierzyc mogą. · Miarkował się 
iednak w tey wefołości fwoley, przywodząc fobie 
na pamięć wfzyftkie fwoie popełnione błędy. 
Nie zapomniał fwoiey wrodzoney dumy i ozię- 
błości ku ludziom. Wftydał śię fkrycie, że tak 
nieużytego i nieludzkego był umysłu, i fądząc, 
że daney ти nie zasłużył sławy, mądrey ią przy- 
pifował Paladzie. 
Tyś to, rzekł, o wielka Bogini, któraś mi 
Mentora darowała, aby mnie uczył i złych moich 
oprawiał fkłonności. Туѕ mi tey udzieliła mą- 
arasti; że z błędow moich ten biorę pożytek, 
abym fam fobie więcey nie dowierzał.> Гу moie 
popędliwe wfłrzymuiefz namiętności, i kofzto- 
wac mi daiefz, iaka w zaratowaniu niefzczęśliwych 
ludzi ieft rofkofz. Byłbym bez ciebie, iakom za- 
służył, w nienawiści u wfzyftkich, 1 bez ciebie- 
bym śię nigdy niepowetowanych dopuścił błę- 
dow. Byłbym iak dziecię, ktore słabości fwoiey 
nie- 
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nie czuie, i matki odbiegfzy za pierwfzym upada 
krokiem. 

Zadzźiwowali śię Neftor i Filoktet Tele- 
makowi, widząc go teraz tak łagodnego i pilne- 
go w obowięzywaniu fobie ludźi. Dziwowali śię, 
że teraz tak był uprzeymy, do ratowania fkłonny 
i tak dowcipny w zabieganiu ludzkim dolegliwo- 
ściom. Nie wiedzieli, co o nim fądzic mieli, bo 
w nim nie tego co przedtym widzieli człowie- 
ka. Staranie iego koło Нура ру ego pogrzebu, 
iefzcze w nich więkfze czyniło podźiwienie. Sam 
był pofzedł do mieyfca, gdźie zkrwawióne i po- 
śiekane Hypiafza leżało ciało, ktore wydobywfzy 
1. pod kupy trupow, gdzie ie fkryli byli, pobo- 
2петі przy tych słowach oblewał łzami: O wiel. 
ka dufzo , wiefz teraz w iakim u mnie męftwo 
twoie było poważeniu. Prawda, że mię twoia roz- 
gniewała była hardośc, ale wady tweie od gorąco- 
ści młodego pochodziły wieku. Wiem “dobrze 
iakiego ten 1 wiek potrzebuie wybaczenia. Pewnie- 
byśmy się w nafłępuiącym pogodzili byli czasie. 
Wyznaię, żem ci z moiey ftrony krzywdę uczy- 
nit. О bogowie! czemu mi go bierzecie, nimem 
go do fzczerey ku mnie mogł przy niewolić mi- 
łosci. 

Rozkazał potym Telemak, aby ciało wonne- 
mi umyto likworami, i dla niego ftos ułożono 
Wielkośne fośnie od siekier ficzękały i т wierz- 
chu gor się fłaczały. Dęby, ow ftarodrzewny 
piod ziemi, ktory śię niebiofom grozić zdaie, 
wyfokie topole, w wierzchołkach fwoich gelto 
umaione wiąże, i lafy zdobiące buki na rze- 
сут Galezy śię wality brzegu. Тат z nich 
ftos wyfoki pięknie ułożony porządn ermu 51е ro- 
wnał budy m Więc też i płomień błysnał, i 
dym się јак gęfta chmura wyfokim pod niebiofa 
wzbiiał zakrętem. Na- 
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lomończykowie powolnym w 
i krokiem; w ziemię patrza- 
ali dzidy ; żal śię gorfkinaich 
iony ch wyrażał tw arząch. Pa 
e naflępował, nie tak wielością 
„temu Hy р!айа przeżyc przy- 
ziecińftwa {amego był wycho- 
voie i zapłakane ku Niebiofom pod- 
Od Hy ypialzowey Śmierci naymniey- 
ie chciał pokarmu. Nie mogł mu (еп 
powieki w ku pę Ścisnąć, ani na moment gry- 
zliwego przerwać fmętku. Sam nie wiedząc do- 
kąd, plątanym za tłumem fzedt krokiem. Tak 
mu żal wielki ferce był ścisnął, że a" mniey (ze 

z щй iego, nie wychodziło słowko. Przy tym 
pełnym 'rofpaczy i utrapienia milczeniu na {tos 
zap alony zpoyrzawizy, nagle iak fzalony zawołał 
człowiek: о Hypiafzu, Hy piafzu iuż ciebie wię- 
сеу nie obaczę; Hypiafza niemafz a ia ielzcze ży- 
ię? iam to moy Койду Hypiafzu ten nielitości 
wy człowiek, ktory ciebie do gardzenią śmiercią 
рї czyuczał ;  omyliłem się na rozumieniu moim, 
że ry w przod w piersiach moich śmiertelny usły- 
fzylz fkrzypek, i ręką twoią moie zawrzefz oczy. 
Okrutni bogowie руе to па to życie 
moie, abym Hy ypialzowey 4 żył śmierci, Kochany 
Synu, ktorego mię wychowanie tak wiele kofzto- 
wato, fłarania, іц? 516 więcey z tobą nie uyrzę; 
Obaczę matkę twoię, ale mi śmierc twoię wyrzu- 
сас, i od cię kiego umierac będzie żalu. . Obaczę 
młodą twoię mal iżonkę, iak ślę w pierśi bic i 
fwoje rwać będzie włofy, а ia tego шгаріспіа mu- 
zę Ьуд? przyczyną, О kocha пу duchu? zawo- 
łay mię na Styklowe brzegi, bom fobie życie 0» 
mierźił; tylko ci ię famego тоу kochany Hypialzu 
znowu obaczyć pragnę.  Hypiafzu, тоу “kocha; 
ny 
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йу Hypiafzu! tylko dla tego iefz еге żyję, abym 
twoim  popiołom ofłatnią oddał usług S 

Wtym Się rozciągnionemu O 
fza przypatrowano ciał > W przyozd 
purpurą, złotem i $ EMESGGO 
Smierc mu осту zac śmiła była, ale iednak 
kich iego эур: isic nie mogła przyiemnoś 
fzcze śię wdzięki na zbladłe ey w poł wy 
rze. Koło białos smukłey i 81 ramieniu zwielzoney 
fzyie chwiały 516 czarne długie, i od Aryfowych i 
Ga mimedowy ch ślicznieyfze włofy, ktore się w 
krótce w popioł obrocic miały. W boku zaś 
boka śię wydawała rana, ktora go, wlzyftką 
go krew wylawfzy, w okropne | Plutona zepchnę- 
ła kroleftwo. 

Telemak żalem złożony, tuż 3 ciałem idąc 
wonne na nie rzucał kwiaty. Gdy do ftofu przy- 
byli, Syn Ulifefa bez nowych łez rozlania patrzać 
na to nie mogł, iak płomień ciało okrywaią сё 
przeymował Taty. Oftatniąć zaw ołał oddaię 
życzliwość, w fpaniały Hypiafzu, ktorego moim 
nazwać nie śmiem przyjacielem. Odpoczyway 
dufzo, ktoras na tak wielką zasłużyła sławę. 
Gdybym ci ebie nie kochat, twegobym ci zazdro- 
ścił fuczęścia, boś od nafzych na świecie uwol- 
niony mizeryy, z ktorego naysław піеуќ hodzilz 
drogą. Ach gdybym dni życia me go rowny m mogł 

zakończyć fpolobem! Niech Styks twego ше 
wfłrzymuie ducha, niech otwarte Elizeyfkie znay- 
dzie pola, 1 niech sława imienia twego przez wfzyft- 


kie trwa wieki, i twoie w pokoiu odpoczywaią 


popioły. 


> 


Со tylko przy ferdecznym wzdychaniu te 
wyrzekł słowa, zaraz Się wlżyi tkie w 0705 wielo: 
głośnym: odezwało krzykiem. 1 Нур: afzem 


użaleni, wielkie iego fobie powiac ali PERA Zal 
ciężki 
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ciężki nad Hypiafza śmiercią wfzyftkie im iego do- 
bre na pamięc prevoda przymioty, a | wady 
niepamięcią przytłumiał, w ktore go gorącość 
młodego wisku i złe wprawiło było wycho: 
wanie. „Jelcze ich daleko Багдеу pełne życzli- 
wości Telemaka рогозу zdania. Jeftże to rze- 
kli, ow młody tal zuchwały, dumny, nieużyty 
i każdym gardzący Greczyn? Jak to teraz zofłał 
łagodnym, ludzkim i przylacielf(kim. _ Minerwa 
Oyca i iego barzo kochała, to go także bez watpie- 
nia kochać będzie, i na ykofztownie {zemi obda- 
rzyła dary, ktorych tylko bogowie лой uży- 
czyć mogą, bo mu z m; zdrością fktonne do przy- 
iaźni dała ferce. 

Gdy płomienie trup zpaliły, Telemak won- 
nemi wodkami kurzące 516 iefzcze kropił popioły. 
Potym ie w złotą wlypał urnę, i kwiatami 19 
uwieńczywfzy do Falantefa zaniosł, ktory od ran 
fwoich w wielkiey leżał słabości i iuż otwieraiącą 
się do wieczności okropną widział bramę. 

Traumafl i Nozofug od Syna Ulilefowego 
przystani, wfzyftkę mu podług reguł ich nauki 
dawali pomoc, i iuż ulatuiącą powoli przywra- 
cali dulzę; nowe go nieznacznie odżywiały si- 
ły; przyiemna i prętka moc żywotnego ballfamu 
przez wizyfikie żyły do famego pr zeniknęła ferca, 
a łagodne go ciepło z lodowatych гак śmierci 
wyrwało. "Lecz co tylko mdłość ufłała, zaraz go 
ciężki ogarnął fmętek, teraz bowiem braterfką 
czuc począł ftratę, nad 'ktorą dotąd pomyślic nie 

nogł. Czemu, zawołał, tak. wielkiego do ozdro- 
wienia mego pr zy kładacie ftarania? Czy mi nie 
lepfza umrzec, i za moim ukochanym роуѕс Hy- 
pialzem ? Widziałem go tuż przy mnie ginącego, 
O Hypiafzu, iedyna życia mego słodycz! moy 
bracie! тоу kochany brarulenku! іш? więcey nie 
żyiefz! 
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żyiefz! iuż ciebie widzieć, i słuchać nie mogę; iuż 
cı moich przy ferdecznych obłapach powiadac nie 
mogę dolegliwości, i ciebie w twoich ciefzyć nie bę- 
dę trofkach! O Bogowie,nieprzyjaciele narodu ludz- 
kiego! iuż więcey dla mnie Hypialz nie żyie. 
Czy to podobna! czy mię też fen iaki nie oma amia? 
Nie fen to, ale oczyw а prawda! Usrraciłem cię 
Hypiafzu! widziałem na oczy fwoie iako$ gingt. 
Niech przynaymniey tak dłu go ielzcze żyię, ile 
mi do tego potrzeba, abym się ciebie pomscił, 
duchowi twemu okrutnego i krwią twoią Ко 
go ofiarowat Adrafta. 

Gdy Falantes rak ubolewał, wfpomnieni dway 
zacni ludzie, te żale iego ukoić usiłowali, obawia- 
iąc ślę, aby mu choroby nie przyczyniły, i ро ] 
danemu lekarftwa nie przefzkodziły fkutkowi. 
"Wtym nadchodzi Telemak, ktorego Falantes na- 
gle, obaczywfzy, dwie w fobie przeciwne poczuł 
раїшасе śię namiętności. · Zarł śię na to, co $i 
miedzy Telemakiem.i Hypiafzem dźiało, a baleśc 
z Hypiafzowey śmierci Jefzcze barżiey tę roz- 
żarzała zawżiętość. Z drugiey zaś ftrony dobrze 
wiedział, że 1 elemakowi utrz ymanie życia {wego 
był winien; ktory go zkrwawionego i prawie po- 
konanego z A draltowey wyrwał garśd. Мгу 
zpoyrzawfzy na złotą popielnicę, w ktorym ko- 
chanego brata zamknięte były popioły, w gorfkie 
śię rozlewał potoki, a nie mogąc od żalu przemo- 
wic, Telemaka tylko ferdecznym przy ywitał obła- 
pem. Na koniec przy ciężkim tkaniu sł tabym 
rzekł do niego głofem: 

Godny “ Sy nu Ulifefa, cnota mię twoia do mi- 
łości przyniewala. Winienem ci ofłatnie życia 
mego iuż gasnącego godziny; ale daleko mi пша 
zawdzięczyć сї mulżę przysługę.. Bez ciebieby 
ciało brata mego (еру fzarpaty; bez ciebieby się 
duch iego, na świecie pogrzebu nie miąwfży, po 
Sty . 
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Stykfowych niefzczęśliwie tutat brzegach, a Cha: 
ron niemiłośierny zawfzeby go 0‹ |pychał. Mu- 
stat mie to człowiek taki ścisle obowiązać, ktore- 
zo nienawidzit? O bogowie nagrodzcie 
cie mię od tak niefzczęśliwego ży- 
да! Со do ciebie Тејетаки, oftatnią mi iak bra- 
tu memu odday życzliwość, aby twoiey nic wię“ 
cey nie d ało sławie. 
21 lat po tych słowach rozżalony Falan- 
ў п fłoi, alez nim mowic nie 
śmie, czeka, ę do dł fwoich znowu nie 
wrocił W *alantes po mdłości {woiey da 
śiebie przyfzedfz гу, bierze рорісіпісе z rąk Telema- 
kowych, łzami ią oblewa i kilka razy ią pocało- 
wawfzy w te do niey rzecze słowa: О kochane i 
kofztowne popioły, kiedy czas ten przyydzie, że 
moie z wami w ty їпїе pochow: ay Шаки? O dú: 
chu Hypiałza dążę ла tobą w podźiemne krole- 
ftwo! Tel lemak śię nas obadwuch pomści. 
Więcsię też Е alantefa choroba, za ofobliwym 
fłaraniem tych dw uch Ww Efkulapiufzow еу nance 
biegłych ludzi, co dzień umniey fzata. Telemak za- 
wize z niemi u chorego bywał, aby śię tym więk- 
fzą pilnością do iego сше Ө przy аба uzdro- 
wienia. Уу че woyfko barziey dobrotliwość 
ferca Telemaka w pośiłkowaniu naygłow nieyfze: 
go [wego піерггуіасіеја, iako mądrość i męftwo 
wystawiali; ktoremi w potrzebie wfzyftkie Alian- 
tow ratował woyfko. Rownego czalu Telemak 
$ię w naywudnieyfzych woiennych pracach. nie- 
zpracowanym pokazał. Mało co fypiał, a do te- 
go przychodzącę co godzina we dnie i w nocy 
wiadomości, albo też wizytacye wfzyftkich lez 
w obozie {еп тїй przerywały, ktorych nigdy dwa 
razy w iedney nie odprawował godźinie, aby tym 
inadnicy tych przydybał, ktorzy należytey nie 
prze» 


tes. 
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przeftrzegali czułości. _ Częfto potem i kurzawą 
przykryty do {wego powracał namiotu. Strawa 
iego była pofpolita, żył iak prości żołnierze, aby 
ich do, wftrzemięzliwości i cierpliwości fwoim 
własnym zachęcił przykładem. Był w ten czas 
w całym woyfku wielki żywności niedofłatek. za- 
czym nie od-rzeczy bydź iądził, aby fam na ucifze- 
nie. f.emrania żołnierfkiego, rowne z niemi dobro- 
wólnie ponosit niewczały. Ciało iego od tego 
bynaymniey nie wądało pożycia, ale raczey przy 
coraz więkizey czerfiwości na prace twardniało, 
Już te fubtelne wdzięki «znikać poczynały, kto- 
re jak kwiecie pierwlzą zdobić zwykły- młodość. 
Cera iego fwoicy pozbywaiąc gładkości, coraz 
barżiey śniedniała , członki się zaś nie. tak barzo 
w miętkośc iak w żyłowatość przybierały. 


Kowiec księgi biedmnafiey. 
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Татай rożnemi uwiedziony fnami, ‘sego Те}. rozumienia, 
że Ulifes Otiec ego 2 tym Się rozfłał światem. Za» 
myślaiąć tedy przedgięwźięte do Јеша przywieść 
zamysty, wybiera śię na pofzukanie Qyca fwego w 
piekielnych przepaśćincb. | Zaczym śię z. dwiema 
Kretenczykąmi z obozu wykrada, ktorzy go do 
świątyni blifko „Acherontowdcy odprowadzaią iafkini, 
пу ktorą śię fpuśćiwfzy, przez gefle ćiemnośći do 
Stykjowego przybywa brzegu, tam w Charonowey 
grzeprawiony barce przed Plutonem Јата, ktory 
mu chętnie, pozwała, aby Qyca [wego pofzukał. Со 
czyniąc przez okropne przechodźi Tartary i fira- 
fznym śię przypatruie mekom, pod ktoremi niewdżięe 
cznicj, krzywoprzyśiefce, niczbożnicy, odżudnicy, а 
ofobliwie źli ięczą krołowie. 


znacznie ufzczuplonym woyfkiem za go- 

га Atlon, тат na rożne ośiłki i oraz 

na pomyślną do powtornego Белеме na nice 
przyjacioł fwoich czekał okazyj. Podobien do 
Lwa zgłodniatego, ktory od owczarni odpędzo- 
ny będąc, w ciemne Znowu powraca laly, gdzie 
wizedfzy do iafkini, kły i fpony oftrzy 1 dobrey 
do wydufzenia włzyftkich ftad upatruje chwile. 
Telemak 


i draft ścięgnawfzy się z fwoim w potrzebie 
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Telemak dofkonałą w całym obozie obmy- 
śliwfzy karność, zabierał się przedśięwzięty {woy 
rzed wfzyftkiemi woyfka Wodzami utajony wy- 
[м zamysł. ` Już ро пу od dawnego czafu 
obchodziły były, w ktorych co пос Ulifefa Оуса 
iwego widźiał. Теп mity obraz zawfze mu się na 
zchyłku nocy pokazywał, nim wzniecaiący śię 
гаппеу zorze rumieniec, z nieba niefłateczne 
gwiazdy, a z okręgu ziemie przylatuiące śię koło 
śpiących fenne fpędzał obłudy. "To mu śię zda- 
wało, że nagiego Оа na rakieyśiś fzczęśliwcy 
widział wyfpie, gdzie go Nimfy na kwiecifłey nad 
rzeką otaczały i ubierały łące. То mu śię Ѕпі- 
ło, że go w lśniącym złotem i słoniową kością 
słyfzał Pałacu, gdzie mu śię 2 radością i po- 
dziwieniem w kwiaty uwieńczeni przysłuchywa- 
li ludzie. Częfto Ulifts przed nim w tak wefołey 
ftawał poftawie, iakby śię na obfitych w rozkofzy 
i ady bieśiadach, przy zgodnych z lirą ciefzył 
głofich, ktore w przyjemności wfzyftkich Muz 
pieśni i Apolinową przechodziły lirę. 

Те {пу przyjemne zawlze. Telemaka prz 
ocknieniu barzo zasmucały. О тоу Qycze!- o Uli- 
{езе тоу kochany*OQycze, nie raz zawołał, mil- 
fzeby mi (пу nayftrafznieyfze były. Znamionuią mi 
te fzczęśliwości obrazy, żeś do miefzkania dufz bło- 
gosławionych przenieśiony, gdzie ich cnoty bogo- 
wie wiecznym nagradzaią pokoiem. Wierzę, żem 
Elizeyfkie widział pola.. O iak ftrafzna rzecz іе, 
nie miec więcey nadziei! Ach moy kochany Оу- 
cze, iuż to ciebie nigdy nie mam obaczyć! Już te- 
go nigdy (erdecznymnie przywitam obłapem, ktø- 
ry mię tak ferdecznie kochał, i ktorego tak wiel- 
kim fzukam ftaraniem! Już tych uft: stuchać nie 
będę, z ktorych mądrość płynęła! Już nigdy 
tych rąk ukochanych i zwycięfkich nie pocałuię, 
aiz korę 
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ktoré tak wiele піергтуіасіоЁ zgromiły! iuż bez» 
rozumnych "Penelopy karać ‘nie będą zaletniz 
Ком ! duż nigdy taki z ofta tniey nie wydzwiś 
gną zguby. © bogowie nieprzyi iaciele Оуса me: 
go! te fny niefzczęśliwe na mnie dla tego zpu> 


fzczacie, abyście mi z ferca wizyftkę nadzieję a 
4 nią i życie: mole wydarli, Nie mogę w tey 
dłuże у. тус niej pew nosc. Ale niefłetyż co mos 


wię! сту то iaka iefz cze niepewność? wfzak dofyć 
ieftem upewniony, 2е тоу Койде więcey nie żyje. 
Jdę. ducha iego po ийкей! h fzukąc micyfcacht 
"Tezeufz do nich zfłąpit. 1 ezeufz ow niezbożnilę 


śię ze ftkich boftw piekielnych urągał;, 
zaś ‘pobo 11 prowa Herkules takżć 
tam zita apit : Nie iefiem Нег ulefem, ale iednak 


piękna, Нег za śię puścić torem. Or: 
feulz wyliczaniem niefzczęśliwości (woich poru 
fzył (егсе boga tego, iak mowią nieprzebłagane* 
go; otrzymał pozwolenie, aby Eurydyca do ży: 
wych: znowu powrociła. Godnieyfzy ieftem uża 
lenia, ri bo тоја daleko ict więkłzą 
ftrata. | Kto mł panienkę, ktorych dofyc ieft 
па Świecje, do mądrego i w całey Grecyi słyną: 
cego przyrownać może Ulifefa. [02 [ elemaku, 
umrzyy kiedy trzeba. Czemu śię mam bac śmiert 
ci, kiśdy mi'w życiutak wiele ponośić przycho- 
dźi goryczy. | Plutonie; Proferpino, doznam w 
krotce, iezliście tak barzo niemiłośierni, iak o was 
powiadaią. Abym cię Oycze moy znalazł , kraie 
t+ morza ale bez fk utku zwiedźiłeny, obaczę teraz 
i ciebie,w ciemnym тг zrtych nie znaydę 
mielzkania? Nie dopuścili mi bogowie, abym Się 
z tobą na ziemi przy słoneczym аеру świetle, 
ро mi pozwolą, ducha twego w ciemnym о- 
горпеу nocy widziec Pańftwie. 

Telemak prz) yrych słowach rzewnemizawize 
pościel woię oblewał+zami. Porwał śię raz złoża, 
aby 


XVIII. 


aby dzienne światło tę że fifow uśmierzyłó gry- 
zotę; lecz ią wfzędzić z fobą iak tkwiącą w fercu 
fwoim nośił ftrzatę. W tym fwoim utrapieniu; 
odważa ślę w piekłó przez sławne i niedalekie od 
obozu witąpicmieyfce; ktore; dla tego Acheron: 
суз mazywaią,że Się tam ftrafzna znayduie otchłań; 
gdzie:się na, Acherontowe zpufzczaią brzegi, na 
ktore przyśięgać i fami się wzdrygali bogowie. 
Miafto to: na opoce,; iak gniazdo na wierzchołku 
drzewa leżało. «Duż przysopoce była otchłań, de 
ktorey ludzie boiazliwi przyftąpić hie śmieią. Pa: 
fterzeodniey ftadaodganiali. Ufłatwicznie та dziurą 
z Stylkfowey; kałuży; wychodzące Siarczyfłe zadu: 
ćhy powietrze zarażały. + Trawaw koto nie rosła; 
ami iakie wichodziły kwiaty.  Nigdy'tam łagodne 
nie wiaty Zefiry, ami kogo wynikaiące wiosny przy» 
iemności, lub bogate iesient ciefzyły dary. | Zpa- 
lona: i żadnym defzczem niezkropiona ziemia, ќу 
Ko chrofty bez liścia:i okropne rodziła: Cypryfy: 
Ceres żniw złociftych rolnikom w: catey obfzer= 
ney nić użyczała:okólicy. > Zdawało śię, że Bach 
darmo fwoie stodkie obiecował owoce, bo winne 
grona miafto dozrzewania ufychały. Smutne Naia- 
dy nie kryfztałową wodę, ale tylko gorfkie i mętne 
wylewały fale. Муту tu ieżynąi cierniem! zaro- 
stym kraiu, żadnym Się:ptacy nie odzywały terli< 
Капет; gdzie/gaiów do‘ zchronienia (wcgo nie 
znalazłzy, pod łagodnieyfze uleciaty niebo, aby 
się tam przy welołym gnieżdziły śpiewaniu. "Ги 
się tylko krucze krakanie i fimutne fowie odzywaio 
huczenie. J fama trawa taką Йайа karmiła go: 


ryczą, że nigdy: po tąkach od radości nie pląfaty. 
byk tu od ratowicy ftroni, a fmuinemu райе 
rzowi multanek i fletow śię odechciało. 

Częfto dym: czarny i gęfty z ису wybuchaś 
iafkini, 1 dzień ialny niby burą ака okrywał nos 
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cą. W теп czas lud pobliżfzy na ubłaganie pie- 
kielnych bogow fowite palit ofiary, choć częftó 
ludzie w rozkwitłym wię i'w pierwlfzey mło: 
dości fwoiey porze, fami tylko przyiemną tym 
okrutnym boftwom byli ofiarą, ktorą fobie przez 
ftrafiną powietrza ofiarowały zarażę. 

Telemak pofłanowił był, na tym tu miey- 
{сп drogi do okropnego Plutona pofzukać po- 
miefzkania. Міпегуа, ktora go ufławicznie ftrze- 
gła i fwoią zasłaniała tarczą, nie tylko mu: Pluto- 
nową. ziednała tafkę, ale też i to u Jowifża орго: 
Siła, że przez Merkurego, ktory co dzień w. pie- 
kielną wftępuie otchłań i Charonowi pewną zmar- 
łych oddaie liczbę, władaiącemu duchami kazał 
powiedziec krolowi, żeby Ulifefowemu Synowi w 
fwoie wftąpić pozwolił Pańftwo, 

Telemak fkrycie w nocy przy księżycowey 
z obożu wyfzedfzy poświecie, tego możnego wzy- 
wał boftwa, ktore na niebie w nocy świetnym ieft 
księżycem, na ziemi śię “zaš czyfłą Dyarą, a w 
piekle groźną nazywa Некага. То boftwo 
widząc, że go czyfłe ferce i świątobliwa ku Оуси 
$$ miłośc, łafkawie iego wysłuchało mo- 


tę, 

е Co tylko u otchłani 'fłanął, zaraz ftralzne 
podziemnego kroleftwa  ustyfzał: tyki. = Ziemią 
się pod піт trzęsła, a niebo błyfkawicą i ogniem 
uzbroione świat piorunami fłrafzyto. Poczuł mło- 
dy Telemak iak ftrach ferce, a pot zimny wfzyft- 
kie iego obeymował członki, ale go męftwo wipie- 
rato.. Podniożfzy ręce i oczy ku Niebiofom, za- 
wołał: Wielcy bogowie! przyymuię te znaki i 
wierzę, że mi fzczęście znamionuią ; dokończcie 
dzieła walzego, Со rzekfzy prętfzemi pośpie= 
{а}. krokami i odważnie u wrot piekielnych fta- 


nął. 
Uftał 
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Uftał болгой. гага імжу, i dym gęfły także 
zniknął, ktory każdemu do otchłani przybliża- 
iącemu śię zwierzęciu śmiertelnym był załlu- 
chem. Telemak fam do iafkini wftępuie; піку 
$ię też za nim iść nie ośmielił.  Dway Kretenczy- 
kowie, ktorym 516 fwego zwierzył był zamysłu, 
do pewnego go tylko przy otchłani odprowadzi- 
wfzy mieyfea, daleko od niego drzący iw poł u- 
marli w Świątyni pozoftali, gdzie bez nadziei wE 
dzenia ślę REA IDEAN z Telemakiem fwoie bo- 
gom czynili sluby. м 

W tym Syn Ulifefa fzpadą w ręce w te ftra- 
fzne zftępuie ciemności, i przy tak stabym i cie 
mnym świetle, iak więc w nocy na ziemi migo- 
ce, letkich koło siebie przelatuiących śię poftrze- 
ga duchow; fzpadą ie rozpędziwfzy, okropne 
bagniftey rzeki widział brzegi, w ktorey śię bto- 
tnifta ыа woda w koło kręciła. Ма tych 
brzegach niezmierną moc uyrzał zmarłych, kto- 
rzy na świecie pogrzebu nie mieli i darmo śię 
nielitościwemu prośili Charonowi. Bożek теп 
pry zawfze fmętney i grzyżliwey ale czerftwty 

arości, iednym pogroziwizy, а drugich  ode- 
pchnąwfzy, młodego Greczyna do (woiey przypu- 
Ścił barki. - Gdy w nią Telemak wsiada, niepocie- 
fzonego ducha usłyfzał ięczenie. 

Jakie ieft niefzczęście twoie, rzekł Telemak 
do niego, i kimeś był na ziemi? Duch na to: Je- 
ftem Nabofarzan krol przepyfznego Babilonu ; 
na głos imienia mego wfzyftkie wfchodnie drza- 
ły Narody. Babilończykowie w marmurowcy mi 
Się kłaniać musieli świątyni, gdźie dzień i пос 

rzed złotym pofągiem, ktory moię wyrażał ofo- 
©, naykefztownieyfze z Murzżyńfkiey ziemie paž 
lono perfumy. Nigdy mi śię kto fprzeciwie nić 
ważył, DO za to zaraz był fkarany. Со dzień 
ПД nowe 
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nowe wynaydowano uciechy, aby fhi rozkofzy w 
życiu moim przyczyniono. Byłem młody i czer: 
ftwy; Ach iakie mnie iefzcze na tronie nie czeka- 
fy fżczęśliwości! Lecz małżonka mi moia, ktorą: 
mem bez iey wzaiemney kochał miłości, pokaza- 
ta, żem nie był bogiem. Otruła mię,a teraz freze- 
га ieftem marnością.  Wczoray moie przy wiel: 
kiey okazałości w złotey urnie pochowano popioły. 
Wfzyftkie poddańftwo płakało, włoly tobie rwą- 
ło, i powierzchownie w płomień ftofowy za mną 
fkoczyc, i ze mną umrzec żądałó. Jelzcze teraz 
do mego przepyfznego biegaią grobowca, gdzie 
moie pochowano popioły ;  lamentuią u-nicgo, а 
iednak nikt mnie fzczerze nie ане; со więklza, 
Rodzina тоја moią śię brzydzi pamiątką, tu zaś 
na dolę 102 fttafine pon B meki, 

Telemak tym zdięty będąc widowifkiem, 
rzekł do niego: Byłeś tćż podczas pahowania түс: 
ż0 prawdziwie fzczęśliwym? Czy też tego stod: 
[е fkofztowałeś pokoiu, bez którego ferce w 
naywiękfzych rofkofzach wiednie i ufycha, Nie 
dym tego nie doznał pokoiu, odpowiedział Babi- 
zak. ba i teraz nie wiem о czym mowifz, 
Mędrcy ten pokoy, iak iedyne tylko na święcie 
wysławiaią dobro, ale co do mnie nigdym go nie 
poczuł; boiażń, nadźieia i co raz infze żądze fer- 
ce то rargaty, Usiłowałem, aby mię moie nie- 
porządne zatwardziły namiętności; fłarałem się, 
żeby тоја zapamiętałość ufławicznie trwała, 
Barzoby mi przykro było, gdyby ią przez пауз 
mnieyfzą chwilkę cichy iaki przerwac miał голі 
dek. "Ten to ieft pokoy, ktorego w życiu moim 
zażywał, kazdy infzy za fen i Бауке miałem. Te 
го fà fzczęsliwości, ktorych teraz żałuję. 

Babilończyk przy tych słowach iak fprośny 
i fzczęściem rozpieficzony fulochał człowiek, 

ktory 
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ktory iefzeze niwyknąć nie może, fwoic ftáteeznie 
ponosić niefzczęście. Było przy nim! kilku na 
więkfzą pogrzebu iego wfpaniałość zabitych fie- 
wolnikow. Gdy ich z krolem Merkur do Cha- 
гопа przyprówadził, króla im tego; któremu na 
świecie służyli, pod zupełną oddał władzę. Już 
śię więcey rych niewolnikow dufze Nabofarzano- 
wego nie bali ducha. Prowadząc go na łancuchu, 
ftraznie Się t niego орай. Pierwizy rzekł: a 
nie byliśmy to iak ty ludzie? iakoś się tedy mogł 
tego dopuścić głupftwa, żeś się miedzy bogi po- 
liczył? czyś mie miał na tó pamięrąc, żeś z ludz- 
kiego pochodził narodu? Drugi mu temi nieucz- 
ciwemi nagrawał ому: miałeś гасуа; Żeś nić 
chciał bydź miany za człowieka, boś był potworą 
bez człowieczeńftwa. ` Jnfży tak fobie 7, niego 
przedrwiwat: gdzie śię twoi podzieli póchlebńś- 
cy? Nieteraz, nie mafz niefzczęśliwy duchu, niko- 
mu więcey co dać i nikómu więcey zafzkodzić 
nie możefz. Zoftates niewolnikiem twoich wła- 
snych niewolników. -* Bogowie powoli do fpra- 
wiedliwości poftępuig, ale 19 па koniec nieomyl- 
fie czynią. 

Gdy śię na te oftre słowa Nabofwrzan twa: 
rzą na ziemię powalił, i fobie z wielkiey zaia: 
dłości i rofpaczy wtófy wyrywał, Charon zawółat 
do niewolnikow : pociągniycie go łancuchein do 
gory, podnieście go przeciw woli iego, niech i 
tey nie ma pociechy, aby {wego mogł zataie wfty- 
du. Trzeba, żeby to wfzyftkie Stykfowe dufze 
ha ufprawiedliwienie bogow widzieli, ktorym ten 
niezbożnik przez wlzyftkie fwaie doczesne pano- 
wanie krzywdę czynił ` Jefzcze na tym nic do- 
fyc Babilończyku, tylkoć to początek bolow twoich, 
gotuy śię przed nieubłagańego Minofa а piekiel- 
nego Sędziego fłanąc (абет. 

Үз Gdy 
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Gdy okrutny Charon tych słow domowił; 
barka do brzegu Plutonowego przypłynęła Pań- 
ftwa. Wfzyftkie śię zbiegły duchy, aby tego ży: 
wego miedzy zmarłemi na barce obaczyły czło- 
wieka. Lecz iak tylko Telemak na ląd wyfłąpił, 
zaraz przed nim iak nocne pouciekały cienie, kto- 
re naymnieyfza dniowa zwykła rozpędzać świa- 
tłośc. , Charon młodemu Greczynowi mniey 
zmarfzczone pokazał czoło; fpoyrzawfzy na niego 
nie tak ponurym iak'zwykt okiem, rzekł do nie- 
po: Smiertelny człowiecze, bogowie cię kochaią, 

o ci w nocne i infzym śmiertelnym niedoftępne 
wftąpić pozwalaią kroleftwo. Ја iak nayrychley, 
dokąd. cię wołaią wyroki... Jdż га. ciemną drogą 
do Plutonowego Раси, znaydziel(z tam Plutona 
na tronie siedzącego, otrzymafz ой. перо pozwo- 
lenie, abyś w te wiłąpił mieyfca, ktore mi tobie 
odkryc, zakazano. 

Telemak zaraz chybkim daley dążąc krokiem, 
widzi, że śię zewfząd licznieyfze od piafku na 
шо Кит brzegu koło niego przelatują duchy, 
Rożruch tey niezmierney mnogości, i głębokie 
po tych obfzernych mieyfcach milczenie, bofkim 
go okrywały przeftrachęm. Gdy do okropney 
nieprzebłaganego Plutona przyftępował Stolicy, 
włofy ти. Się na głowie naieżały, kolana dygota- 
ły, a głofu tak dalece ubywało, że ledwie te do 
bożka mogł przemowić słowa: ftralzny bożku! 
widzifz przed {obą Syna niefzczęśliwego Ulilefa, 
przychodzę do ciebie, abyś mię uwiadomił, ieżli 
тоу Ociec w twoim przebywa pańítwie, albo ieżli 
się iefzcze po ziemi tuła? 

Pluto na hebanowym Siedział tronie; twarz 
iego była blada i furowa,a oczy mu śię głębokie 
pod groznym i zmarfzczonym ikrzyły czołem, 
Barzo mu przykra była żyjącego człowieka przy- 
tomnośc, 


— , р э А, £ 5 
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%mność, bo mu światłość јак tym zwierzętom 
oczy przerażała, ktore tylko w nocy % ciemnych 
foch wychodzą lochow. Siedziała przy nim 
Proferpina, na ktorą: uftawicznie patrzaiąc (моіе 
okrutne nieco łagodził ferce. Zawize odradzaiącą 
się iaśniała  urodziwością, ale się zdawało, że do 
fwoich przedziwnych wdźiękow, iakąś furową i o- 
krutną od małżonka {wego przyłączyła własność, 

Przy tronie leżała śmierc głodna i blada, i 
oftrze u kofy fwoiey ufławicznie "wyoftrzała. 
Przelatywały śię koło ńiey ftrafzliwe gryzoty, 04 
krutne podeyrzenia, fkrwawiona i ranami окту» 
ta pomita, niefprawiedliwe nienawiści, {ато się 
gryzące łakomitwo, rofpacz własnemi się fzarpa- 
1аса rękoma, i fzalona świat burząca wyniosłość. 
Chciało śię zdradziectwo krwią nafycic, “ktore ża- 
dnego z narobionego licha odnieść nie może po- 
żytku. Zazdrość iad {woy śmiertelny wywierała, 
anie mogąc zafzkodźić, w fzaleńftwo śię: prze- 
mićniła. Niezbożność fama fobie bezdenną ko- 
pała przepaść, w ktorą się potym bez ratunku 
pogrążyła.  Przelatywały śię na koniec bezecne 
fłrachy, i pod zmarłych poftacią żyiących ftrafzą* 
се pokufy, tudzież (пу ftrafzne i im rowne bez- 
fenności. Wfzyftkie te fzkaradne obrazy zuchwa- 
łego okrążały Plutona, i okropną зебо napełnia- 
ły Stolicę. Pluto markotnym głolem, od ktore- 
go głębizna Erebu zaięczała, Telemakowi odpo- 
wiedział: Smiertelny młodzieńcze, wyrok ci то 
dufzom naznaczone zgwałcić pozwolił ichronienie; 
dokonyway twego wyfokiego przeznaczenia; nie 
powiem ci, gdzie twoy przebywa ociec, dofyć na 
tym, że ci бо pofzukać wolno. Był krolem 
na йеті, zaczym ci tylko z iedney ftrony тоісуќсе 
ezarnego Tartaru, w ktorym złych karzą krolow, 
a z drugiey Elizeyfkie zwiedzic trzeba pola, prie 
cnotli- 
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enotliwi krolowie hoyne odbieraia nagrody, + Ałe 
ztąd inaczey do Elizu, iak przez Tartary przebyć 
nie możefz. Pośpiefz śię do tych miey/(e, i iak пау? 
prędzey z:mego ufłępuy Pańftwa. 

Zdawało: się Telemakowi, że prętkim lotem 
te niezmierne i prożne przelatuie przeciągi, tak 
barzo do otrzymania wiadomości, іс і Оуса буе 
go obaczy, i do uchodzenia т. oczu tego fłrafzne+ 
go dążył Tyrana, огу żywych. i zmarłych Йа» 
chem okrywa. « Wrym niedaleko odsiebie okto: 
pne poftrzegł Tartary. + Dym znich gęfty i. bury 
wybuchał, 1 pewnieby śmierżelnych ludzi fwoim 
zarazhwym zadusiłfmrodem, kiedyby: śię po ich 
rozfzerzył miefzkaniu.. Dym ten ognifłą rzekę 4 
płomienifte okrywak wiry, które! iak naygwałto* 
wnieyfze z naywyżfiey fkały w bezdenną przepaść 
fpadaiącehuczaty potoki, i tak barzo ucha zagłuż 
fzały;zena tych okropnych mieyfcach nic wyrażnia 
dostyfzec nie mogło: 

Telemak fktycie od Minerwy zachęcony bę- 
дас, śmiele w Tarrarową wftępuie przepaść Uys 
rzał zaraż wielki tłum ludzi, ktorzy па tym świes 
cie w naypodleyfzych żyli fłanach. ' Karano ich 
za to, że fzalbierftwem, zdradziectwem i 6kru= 
cieńftwem bogactwa nabywały. / Widźiał miedzy, 
niemi wiele niezbożnych nabożniczków, ktorzy 
podudatnym gotliwości w wierzę pozorem, (woiey 
dogadzali wyniostości, i lekkowiernych ofzukiwa= 
l ludzi. o Karano ich iak naygłownieyfzych mies 
dzy ludzmi złoczyńców, Бо 1: amcy złe: używali 
cnoty; choc naywiękłzyri bogow ieft darem. Byt 
li tu dzieci, co rodźicow fwoich zamorzyły; żony, 
ktore krwią mężowofwóie zbroczyły ręce; zdray: 
су, ktorzy wfzyftkie атаму. przysięgi, Qyczy= 
znę fwoię nieprzyiaciotom уудай. Ci wizyfcy: 
tak okrutney iednak Зак obłudnicy nie cierpieli ka: 
гү, 
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ry. `Ттғеу piekielni Sędziowie kaźń tak oftrą dla 
tego na nich założyli, iż świętofikom na tym nie 
dofyc, że śię infzym niezbożnikom w złości ro: 
wnaią, ale też za cnotliwych uchodząc, fwoią fatfzy: 
wą cnota do tego Їз powódem, że ludzie prawdzi- 
wey dowierżać nie śmieią cnocie. Bogowie, z kto- 
tych śię naśmiewali i- na świecie igrzyfko ftroili, 
maiąc upodobanie w zemfzczeniu śię odniesioney 
zniewagi, wfzyftkę fwoię na ich ukaranie obracaią 
otęgę. 

blifko tych potępieńcow byli insi, ktorych 
ludzie pofpolicie prawie niewianemi. bydź (5029; 
a iednak w wieczności bofka' nielitościwie  prze- 
śladuie гота. Јако to: niewdżięcznicy, łgarze, 
pochlebnicy, ktorzy niecnotę chwalili; złośliwi i 
nayczyft(zą cnotę пісцізсу fzacownicy; na koniec 
isci, eo rzeczy, wikroś nie przeniknąwfzy, zuchwa: 
eo nich fądzili; przez со niewinnym ludziom 
sławy uwłaczali 

Miedzy wfzyftkiemi  niewdźięcznościami, tę 
iak nayfzkaradnieyfzą |karano karą, ktora przeciw 
bogom popełniona bywa. Jako! rzekł Minos, ten 
ieft potyorą, co Оуси albo przyiacielowi powin- 
ney za iaką/ pomoc uchybił wdzięczności, a ci ах 
wy w niewdzięczności ku bogom fzukaig, od kto- 
rych życie i wizyftkie z nim złączone otrzymali 
dobrodzżieyftwa. + Niemaią tobarziey bogom, niźli 
rodzicom bydź obowiązani, т, ktorych śię zrodzi 
li. Jm więcey па деті wyftępki wymowek i o- 
chrony od kary znayduią, rym barziey w piekle 
na nieprzebłagana fą wyfławione zemftę, przed 
ktorą ślę nic zchronić nie może. 

Odważył się Telemak trzech siedzących i 
człowieka fzdzących prośić Sędziow, aby mu iego 
powiedzieli wyfłępki. ҮҮ tym potępieniec głos 
wziąwizy, zawołał: Nigdym co ztego nie uczy: 
nit; 
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nit; dobrze czynić fzczegulnie móie było úkone 
tentowanie; byłem wfpaniałomyślny, fzczodry, 
iprawiedliwy i miłosierny, w czym mi tedy kto 
przyganicmoże? Naco mu Minos odpowiedział: 
Nie сї względem ludźi nie zarzucamy, ale czy nie 
byłeś mniey ludziom nizli bogom obowiązany? “Со 
to za fprawiedliwośc, ktorą śię tak barzo chełpifz? 
Nie uchybiłeś żadney względem ludzi powinności, 
ktorzyfzczerą (а marnością. Byłeś cnotliwy, aleś 
cnotę twoię tobie famemu, a nie bogom, przypily- 
wał, ktorzy cię nią obdarzyli. Chciałeś fam po- 
żytku z twoiey własney zażyć cnoty, zawarłeś 
śię w fobie (атут, i twoim własnym byłeś 
boftwem; lecz bogowie dla śiebie wfżyftko ztworzy- 
wfży, praw ci fwoich uftąpić niemogą. Zapomnia- 
łeś ich, oni ciebie także zapomną, 1 cię tobie fa- 
memu oddadzą, boś nie chciał im, ale tobie fa- 
memu należeć.  Szukay tedy teraz, іеі możefz, 
w twoim własnym {ercu pociechy. Od ludzi: na 
wieki odłączony będziefz, ktorymeś Się tak barzo 
chciał przypodobac. Jefteś teraz fam z tobą fa- 
mym, boś był twoim własnym bogiem. · Naucz 
516, że prawdziwey niemafz cnoty bez pofzana: 
wania i miłości bogow, ktorym włzyfłko iefte= 
śmy powinni. Zawftydzona teraz twoia fałfzywą 
cnota, ktorąś ofzukaniu podległych omamiał ludzi. 
Ludzie o cnocie i niecnocie według wygody i ura- 
zy fądzą, ktore nich maig; fą slepi i złego i 
dobrego nie widzą. "Ги iasność bofka wfzyftkie 
te ich powierzchowne zprząta rozlądki, i częfto 
tych potępia, ktorych ludzie chwalili, a tych ufpra- 
wiedliwia, ktorych potępiali. 

Filozof ten iak piorunem temi słowy rufzo« 
ny, na nogach się utrzymać nie mogł.  Frzelzłe 
iego ukontentowanie, gdy o fkromności, męfłtwie 
i wipaniałych fwoich myślał fktonnościach, w ros- 
pacz 
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acz się przemieniło. Za nayfrożfzą mu ftanęłoó 
Karę że моіе własne bogom nieprzyjazne widział 
ferce. ` Sam śię widzi, 1 widziec śię bez. końca 
musi; widzi prożność ludzkich rozf;dkow, kto- 
rym śię ме wfzyftkich fwoich chciał przypodo- 
Бас uczynkach.  Wfzyftko śię w nim odmieniło, 
i wfzyftkie $ię iego niby wywrocity wnętrzności. 
Widzi, że nie ten co przed tym, i że w fercu 
wfzyftkado naymnieylzey gaśnie nadzieia. Teraz 
ieft zmiefzany, ftruchlały, i pełen wftydu, gry- 
zoty i rofpaczy; bo własne furnnienie, ktore go 
tak słodkim przedrym wfpierało świadectwem, na 
niego powftało, i mu зак błędy i omamienia 
wfżyftkie te cnoty na oczy wyrzuca, ktore z uczcze- 
nia ње nie wynikaty,ani do niego iak do ofta- 
tniego zmierzały celu.  INie męczą go piekielne 
fiirye, bo im dofyć na tym, że go iemu famemu 
oddały, i że się nad nim własne iego {erce wzgar- 
dzonych mści bogow. Szuka mieysc nayciemniey- 
fzych, aby 516 przynaymniey przed dzem fkrył 
zmartemi, gdy śię przed {obą famym zataić ше 
może; fzuka ciemności, ałe ich znaleść nie może. 
Jakaś go przykra nigdy nie odftępuie światłość; 
mfaczą śię tego przenikliwe prawdy promienie, 
że теу słuchac zaniedbał.  Wfzyftko mu śię co 
kóchał отіег Но, bo Лей źżrzodłem iego nigdy 
niefkończonych niefzczęśliwości. Sam w fobie 
mowi: o iaki ia fzałony, żem ani bogow, ani lu: 
dzi, апі siebie znał famego! Nic nie znałem, bom 
iedynego i prawdziwego nigdy nie kochał dobra; 
każdy тоу krok byt potknieniem; mądrość mo- 
ię nazywam fzaleńftwem; cnota moja była nie 
zbożną i zaślepioną pychą, a ia własnym fwoim 
bogiem. 
Telemak śię. na koniec potępionym przy- 
Patrował krolom, ktorzy fwoiey władze zle uży- 
wali. 
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wali. "Z iedney im ftrony Furya pomfty zwiercia 
dło pokazowała, w ktorym SE likih fwoich 
niecnot widzieli bezecnośćc, Widzieli w nim i 
widziec koniecznie muśieli, grubą fwoię i pochwał 
nayśmielznieyfzych chciwą prożnośc,. nieużytość 
ku ludziom, ktorych ufzczęśliwie mieli, ożięmbłą 
do cnory ochotę, wftręt od prawdy. słuchania, 
fkłonność do pieścliwych i pochlebnych ludzi, 
ofpałość, piefzczotę, nieczułośc, niepotrzebne ро» 
deyrzenia, okazałośc, lud nifzczący zbytek, i wye 
niosłość w dobiianiu się odrobimki prożney sławy, 
z rozlaniem krwie obywatelow fwoich.., «Widzieli 
na koniec okrutność fwoię, ktora im co dzień по» 
we z łez. i rofpaczy niefzczęśliwych ludzi rodziła 
rofkofzy. Przeglądając się bez przeltanku.w tym 
zwierciedle, obaczyli, że daleko fzkaradnieyfzemi 
і ftrafznieyfiemi byli nizli Chymera od Belerofo+ 
na zwyciężona, Chydra Lernowa, ktorą Herkules 
zabił, i ат Cerber chociaż trzema rozwartetmi pa- 
fzczękami czarną i iadowitą rzyga pofokę, ktora 
by wfzyftkie ludzkie na żiemi zapowietrzyę mogła 
pokolenia. 

W tymże czaśie z drugiey ftrony infza śię 
z nich urągała furya, i włzyftkie. powtarzała po- 
chwały, ktore im kiedykolwiek w życiu pochler 
bnicy dawali, Та iędza drugie im. pokazowała 
zwierciadło, w ktorym $ię tak widzicli, iak ich po; 
chlebftwo malowało. Przeciwnośc tych dwoch od 
$iebie tak barzo rożnych obrazow, ы za ich 
prożność była Кага, Baczył Telemak, że паувог» 
ši krolowie byli ci, ktorym w śmiertelności пау» 
więkfze dawano pochwały. , W więkfzey bowiem 
zli, nizli cnotliwi krolowie, u ludzi zofłaiąc grozbie, 
bezwftydnie od wierlzopilow i krafomowcow wies 
ku {wego nikczemne wyciagaią. pochwały, 
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Słyfzano ich ięczenia w pośrzodku głębo- 
kich ciemności, gdzie nic tylko urągania i naśmie- 
wifka widziec i znośić mułzą. Nikogo koło siebie 
nie widzą, coby śię im nie (przeciwiał, ich nie od- 
pychał i nie zawftydzał! Na świecie z życia ludzi 
igrzyfko ftroili; myśleli, że każdy człowiek dlaich 
tworzony przysługi, a teraz za to w piekielnych 
'Tartarach koleyno pod ciężkim niewolnikow 
fwoich dyfzą dźiwactwem. / Utrapieni służyć im 
mufzą, i naymnieyfzey nie maią nadzieie, aby kie- 
dykolwiek fwoiey ulżyć mieli niewoli. _Niewol- 
nicy chtoftami ich obkładaią ; ięczą pod temi nie- 
miłośiernemi tyranami, iak nakowadło od mło- 
towego uderzenia, gdy Wulkan Cyklopow do pra- 
cyw ogniftych gory Etny przynagla hutach. 

Толе? ‘lelemak blade, fzkaradne i zbo- 
lałe widział twarzy. Ciężki tych złoczyńcow trą- 
pi (mętek, fami śię nad fobą od ftrachu wzdryga- 
1ą, ktore go iak własnego pozbyć nie mogą przy- 
rodzenia. Nie trzeba kar infzych dla nich, iak xA 
że famych grzechow, bo ich uftawicznie widzą be» 
zecnośc. _ Prześladuią ich te wyftępki, i przed 
niemi јак  nayfzkaradnieyfze ftawaią Йгасһу. 
Chcąc śię przed niemi (chronić, daleko potężniey- 
ітеу od tey żądaią Śmierci, ktora ich z ciałami 
roułączyła. W fwoiey rofpaczy takiey na pomoc 
wzywaią śmierci, ktoraby wfzyftkie ich czucie 
i wlzyftkę ich o fobie wygaślła wiadomość. Zy- 
ста fobie, aby ich bezdenne pochłonęły przepaści 
i przed mściwym prawdy zakryły promieniem. 
Zachowaho ich na pomfłę, ktora na wieki nie wy- 
fchnie i po Кре na nich fpadać będzie. 
Prawda, na ktorą f(poyrzeć tak barzo Się bali, za 
naywiękłzą im teraz ftoi karę, Widzą ią, i na to 
maig oczy, aby widzieli, iak przeciw nim powfła- 
ie. Widzenie prawdy Ry w przeymuie i 
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дие im wydziera, bo ieft iak błyfkawica, ktora bez 
narufzenia z wierzchu ciała, do amych przenika 
wnętrzności. Potępieniec taki rownaśię do ktufzcu 
w ogniltym piecu, i prawie śię dufzaiego od tego 
mściwego nie topi ognia, ktory ufławicznie pali а 
iftoty potępionego bynaymniey nie trawi; rozwię- 
zuie naypierwize życia początki, a iednak айта um- 
rzec nie może. Człowiek wtym fwoim zapamię- 
taniu i па iedne oka mgnienie żadnego więcey po- 
$iłku i żadnego znaleść nie może ойк ia 
Zaiadłość tylko przeciw fobie famemu widźi, a 
utrata wfzyftkiey nadzieie fzalonym go czyni. 
Miedzy temi widowifkami, od ktorych 1 'elema- 
kowi włofy na głowie wfławały, widział rożnych da- 
wnych Lidyyfkich krolow, ktorych za to karano; że 
delicye życia miętkiego nad nieodłączony od рапо- 
wania pracę w zapomożeniu ludu fwego przekładali. 
Ci nieizczęśliwi krolowie zaślepienia fwoie 
wzaiemnie {obie wymawiali. Pewien rzekł do fy- 
na (wego: Wfzakiem cię częfto w fłarości moiey 
i przed śmiercią moi: napominał, abyś niepra- 
wości naprawiał, ktore za moim niedbalitwem na- 
ftały były. Ach nielzczęśliwy Оусте! Syn odpo- 
wiedział, tyś mię zatracił, twoy mię przykład do 
wyniosłości,pychy, rofkofży i nielitości ku ludziom 
pobudził, Widząc cię w wielkiey piefzczocie i z rak 
wielą nikczemnemi panuiącego pochlebcami, przy- 
zwyczaitem śię także do rofkofzy i pochlebftwa. 
Wierzyłem, że mśi ludzie względem krolow to 19, 
co konie i bydło robotne względem ludzi, to ieft, 
że fą {tworzenia takie, ktore fobie krolowie tak 
dalece poważać maią, ileim wysługi czynią i wygo- 
dy fprawuią. Tak wierzyłem, boś mię do tego był 
namowił, a teraz za to, żem twoim fzedł przy- 
адет, tak wiele mąk ponofzę. Do tych zarzu- 
tow iak nąyftrafzney(ze przydawali przeklęctwa, i 
z zaiadłości rozfzarpac się chcieli. Jefzcze 
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Jefzcze Się iak (owy w nocy koło tych kro- 
low przelatywały: ftrafzne podeyrzenia, prożne 
bojazni, niedowiarftwo mfzczące śię nieużytości 
krolow ku fwemu poddańftwu, nienafycona bo- 
gactw chciwość, prożna i zawfze tyrańfka sława 
z nikczemną piefzczotą, ktora męki zwiękfza i ża- 
dney rzetelney fprawić nie może uciechy., 

Rożni z tych krolow nie za złe narobione, 
ale za to furowe odnosili kary, że dobrze czynić 
zaniedbali. _Wfzyfłkie ludu z nieprzeftrzegania 
praw pochodzące wyftępki, krolom przypifywano, 
ktorym dla tego władza dana, aby pod ich doza» 
rem prawa kwitnęły. "Także im wfzyftkie z oka- 
załości, rofkofzy i infzych zbytkow pochodzące 
przypifuią nierządy, krore z gwałceniem praw 
poddanych do gwałtow, i do pokulzenia się o 
nabycie niesłufznych zyfkow prowadzą. Ofobliwie 
tych krolow furowo karano, ktorzy czułemi i do- 
bremi narodu nie byli pafterzami, ale drapieżne- 
mi i {tado puftofzącemi wilkami. 

Co 'Telemaka naybarżiey zatrwożyło, była 
przepaść ciemności i nielzczęśliwości, w ktorey 
wielką krolow widział, liczbę ktorzy na świecie za 
dofy< dobrych uchodźili Panow. Ма piekielne ich 
za to fkazano kary, że złośliwym i fztucznym luz 
dźiom fobą władać dopufźczali. Karano ich za nie- 

rawości, ktore się za powodem ich powagi roz- 
эма Ci krolowie po więkfzey części nie 
Byli złemi, ani dobremi Рапаті. отпос ich 
tak wielka była, że o poznanie prawdy nie dbali, 
ani żadnego w cnocie fmaku, ani naymnieyfzey 
z dobrych uczynkow mieli radości. 


Koniec księgi Otmnaftey, 
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KSIĘGA DZIEWIĘTNASTA, 
KROTKIE ZEBRANIE 


Telemak w Eli: 
Prapradźziad poznaie i or 
upewnia pożyliu. Ar cezyu(z ż 
w żakiey śię fzczęśliwośći fprawiedliwi lus 
wie cnożliwi ćiefzą krolowie, ktorzy z 
bogom służyli, i poddane ufz 
swienia przytym, że bokaterowie,. ktorzy śię . famym 
żylko żełnierfkim na świećie wsławili rzemiosłem, 
ва ofobrym mieyftu, gdźie mu ich pokazat, w dales 
ko mnieyfzey żyłą fzczęśliwośći, Potym, Telemako- 
wi rożne daie nauki, ktory od- niego odfzedfzy do 
zprzymierzonego obozu chybkim powraca krokiem, 


zyfkie wfłępuie pola, gdźie go Arcezyufz 
z o Ulifefowym ma świecie 
vemi mu maluie kolory, 

, 


‚а ofbbli= 


vota [ето 


liwiali narody, Nas 


elemak z rych тіеуіе wyfzedfzy , taką po- 

czuł ulgę; iakby mu wielką z pierśi zwalo- 

no gorę. Zitego шеша uznał, iak wielkie 

tych іс nielzczęście, ktorych w piekle bez nadziei 
wyścia zawarto. Strach go wielki zdeymował, że 
krolowie daleko frożfze od infzych winowaycow 
onofzą męki.  Nieftetyż zawołał! krol rak wiele 
fizy powinności, trwog, zafądzek, i trudności do 
poznania prawdy 1 obronienia śię od siebie famego 
1 infzych ludzi, a iefzcze do tego po tak krotkim 
i zazdrością, trudami i przeciwnościami prze- 
platanym życiu, iak nayfrożfze w piekle cierpieć 
musi 
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musi bole. О iakie fzaleńftwo korony śię do- 
pinać! (iczęśliwy ten, co na prywatnymi ci- 
chym przelłaie pożyciu, bo w. nim tak wiele do 
споту nie znaduie przelzkod. 

Те uwagi Telemaka barze miefzały, Za- 
drzawfzy w ftruchlałości fwoięy iakąś tey rowną 
poczuł rofpacz, w kterey niefzczęśliwych widział 
potępieńcow. Jm śię daley od tego fmętnego 
ciemności, boiazni i rofpaczy oddalał miefuka- 
nia, tym ро barżiey powoli męztwo ożywiało. 
Już wolnego dechu nabierał, iuż zdaleka przy- 
iemną i-czyfłą јак przez mgłę widział światłość, 
ktora z miefzkania fprawiedliwych iaśniała zwy- 
cięzcow. 

Na tym tu mieyfcu мусу miefzkali kro- 
lowie, ktorzy na, świecie fprawiedliwym słynęli 

anowaniem.  Odłączeni od infzych byli mie- 
Sak Bo iak w Tartarach zli krolowie dale- 
ko. frożfze.od infzych prywatney kondycyi wino- 
waycow ponofzą kary, tak też na Elizeyfkich po- 
lach cnotliwi krolowie w daleko więkfzey od tych 
ludzi opływaią fzczęśliwości, ktorzy Się na, świe- 
cie w cnocie kochali. 

„Przybliża się Telemak do tych krolow, kto- 
rzy śię w wonnych gaiach po odradzai: сеу ślę i 
kwieciftey prze chodzili" murawie. Kryfztałowa 
woda psk ftrumykami te rofkofzne od- 
wilżała mieyfca, i przyiemną oczerftwiała ochło= 
dą.  Nieprzeliczone prafikow rodzaie po włzyft- 
kich się galach miłym fwoim odzy wały śpiew а- 
niem. Wraz Się wieśienne kwiecie і buyne ieśie 
ni po drzewach wydawały owoce, Nigdy tam 
wściekłey kanikuły nie panuią gorąca, ani przy- 
kre Akwilony świłzezec i zimową dokuczać smie- 
ią ofłrością. W tym tu fzczęśliwym і fpokoy- 
nym mńiefukaniu o żadney na krew roziufzoney 
Z3 woy- 
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woynie, i o okrutney nie słychać zazdrości, któ. 
ra iadowirym Каба zębem, i kręte w zanadrzach i 
po barkach nosi zmiie. Wfzyftkie ztąd zawiści, 
podeyrzenia, boiaźni i prożne wygnano pożądli- 
wości. Dzień tam bez końca, a пос nigdy burey 
fwoiey nie rozwiia krepy. Ciała tych fprawiedli- 
wych ludzi, miafto ftroiow promieńmi okryte, сту- 
fta i przyiemną iaśnieią Światłością. "Га gwii- 
tłość bynaymniey ўе nafzemu ponuremu nie ro- 
wna światłu, ktore raczey jeft ciemnością ; choć 
mizernych ludzi oświeca oczy. Raczey to chwa- 
ła niebiefka, a niżeli światłość, naygrubfze 
wfkroś barziey, nizli słone пу promień, naykla- 
rownieyfze przenika kryfztały ; blafku oczom nie 
czyni, ale ie raczey pośila i głębokość ferca nię- 
wypowiedzianą ialkg$ oświeca iasnością. Ona fa- 
ma błogosławionych karmi, z nich iaśnieie, do 
nich wftępuie, ich przeraża, i z niemi śię fak po- 
karm z nami ziednoczywizy, niewyczerpaną w 
nich pokoiu i wefołości rodzi źrzodło.  Nie- 
bianie nią oddychaią i w tey bęzdenney rofkofzy, 
iak ryby w morzu, opływaią. Już więcey піс 
піс pragną; na niczym im nie zchodzi, choć nie nie 
maia, bo w ich fercach finak w tak czyftey światło» 
ści głod wfzyftek uśmierzył. _ Wfzyfłkie się ich 
alycaią chciwości, ponieważ w nich dofkonałą 
miefzka zupełność i ich nad wfzyftkie wynosi 
rzeczy, ktorych nędzni i głodni na ziemi fru- 
kaią ludzie, Za nie fobie włzyftkie poważaią de- 


licye, ktoremi Їз otoczeni, bo naywyżfży we- 
wnątrz czuiąc fzczęśliwości fłopień, о му ке 
powierzchowne nie оід rofkofzy. Są iak bogo- 
wie, ktorzy Nektarową i Ambfozyyfką nafyceni 
edge słodyczą, grubemi z naywybornieyfżega 
smieftelnych ludzi ftotu pogardzaią potrawami, 
Od tych mieyfe fpokoynych wfzyftkie złe: daleka 
ucieka ; 
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ucieka; żadnego do nich śmierc, choroba, nędza, 
boleści, żałe, gryzoty, nadzieią, ktora częfto więk: 
fiego, nizli botażń, nabawia kłopotu, rozfterki, 
obrzydliwości i frafunki nie maia przyftępu. 
Prędzey śię w. Iracyi wyfokie i obłoki 
przerywaiące gory, ktorych wierzchy od ftworze- 
nia swiata lodem 1 Śniegiem ЇЗ przykryte, 2 grun 
tu (wego we środku świata położonego wywrocą, 
ліру śię ferca tych (prawiedliwych ludzi poru- 
{хус mogły. Tylko ich fzczegułniebieda żyjących 
na świecie ludzi do użalenia pobudza ;. ale żal ren 
cichy i fpokoyny ich nieodmienney w niczym nie 
narulza (zczęśliwości. , Młodość wieczna, (zczę -li- 
wośc bez końca, i niebiefką się na ich obliczach 
wyraża sława. Lecz ta wefołość nic nie ma w fo- 
bie lekkomyslnego i nieprzyftoynego. . ей to 
radość cicha, poważna i wfpaniałości pełna. Је 
to fmak w cnocie i w prawdzie, ktory ich zachwy* 
ca. W teyże ferdeczney bez przerwania co matka 
zofłaią weiołości, ktora myśląc, że ісу Syn uko- 
chany; umarł, niefpodzianie z nim się obaczyła. 
Radość ta nie długo w iey trwa fercu, alew tych 
fzczęśliwych ludziach na wieki nie wygaśnie, za- 
wize się odnawia i na iedno nie uftaie mgnienie. 
Bez naymnielfzego pomiefzania i zawrotu, tey co 
Папу doznawaią wefołości. Rozmawiaią się z (о- 
p otym, co widzą i kofztuią. Deptaią po miętkich 
rofkolzach, i prożne przefzłego doftoteńftwa opła- 
kiwaią wyfokośc. Z rofkofzą fobie wfzyftkie 
krotkie a trofkliwe przypominaią lata, w ktorych 
enotliwemi zoftac usiłowali i przeciw fobie атут 
i gwałtownym znarowionych ludzi walczyc mu- 
sieli zapędom. _ Wysławiaią pomoc bogow, kto- 
rzy ich przez tak wiele ie a стз niby za 
rękę do cnoty prowadzili. Ufławicznie przez ich 
frea iak potok boftwa iakaś niebiefka płynie i z 
2 4 niemi 


Z 
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niemi śię iednoczy $iła. Widzą, doznawaią, że 
{з fzczęśliwi i wieczny fzczęśliwości fivoiey prze- 
czuwaią ftarek.  Spiewaią chwały bogow, włzy- 
{су iednym głofem, 'iedną myślą, i iednym fa 
fercem. _ Rowna i iednoftayna fzczęśliwośc ich 
zgodne па kfztałt przychodzenia i odchodzenia 
morfkiego ufławicznie oczerftwia ferca. 

W tym niebiefkim zachwyceniu więkfzą' im 
wieki, nizli godziny śmiertelnym upływają by: 
ftrością, a iednak tysiącami znikłe wieki, ich za- 
wize nowey i żawfze dofkonałey fzczęśliwości 
naymnieyfzey uymy uczynic nie mogą. Мух 
{су nie na tronach, ktore ludzka wywrocić może 
ręka, ale fami w fobie nigdy nieodmienną panu: 
ią potęgą; bo im iuż więćey nie trzeba, aby'się 
pożyczaną od podłego i mizernego ludu wgra- 
żali mocą. Już ich fkroni więcey marne nie opa: 
{шә korony,- pod ktorych świetnością tak wiele 
ftrafznych boiazni i zgryznych się kryie fmętkoww 
Sami ich Bogowie własnemi rękoma takiemi uko: 
ronowali koronami , ktorych żadna narufżyć nie 
może fkazitelnośc. 

Teleniak, ktory Оуса fwego fzukał i w: tym 
rofkofinym kraiu znaleść się (podziewał, tak fobie 
dalece tego tu fzczęśliwego zasmakował był pokoju, 
że fobie życzył, Ulilefa w nim abaczyć i barzo się 
fmucił, gdy fam znowu do śmiertelnych ludźi pór 
wrocic muśiał towarzyftwa. Tu, tu zawołałę 
prawdziwy śię znaduie żywot, а nałź, nie ieft ży- 
ciem ale śmiercią. Nad tym śię naybarziey za- 
dumiewał, że tak wiele ukaranych w piekle, а tak 
mato w Elizeyfkich polach zafłał krolow. Z 
czego fobie wnośił, że barzo mało Буд muśi tak 
odwaznych i ftatecznych krolow, ktorzyby sie wła- 
sney iwoiey opierali potędze, i pochlebftwem tych 
ludzi pogardźić śmieli, co ich wzrulżaią namiętno- 

| ści, 
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ŚCI. Zaczym też mało спол y ch na świecie li- 
сету krolow. Po wię skfzey części tak ślę gte- 
boko w же Ere zatopili, żeby bogow ig 
{praw өсү: nie byli, kiedyby ich po śmierci 
nie fkarali; dośc na tym, że im władze w życiu 
zle używac dopuścili. 

Telemak nie znalazfzy Ulifefa Qyca fwego 
miedzy wfzyftkie mi temi krolmi, (podziewat się 
przynaymniey Laertefa dziada (wego obaczyc, 
Daremnie go okiem fzukaiąc, widzi, że do niego 
poważny i pełen wfpaniałośc i idzie Starzec. Po- 
delzłość iego bynaymniey śię do tey nie, rowna- 
ła fłarości, ktora śmiert e ych wielą Јас cieżarem 
dó ziemi nakrzywia. Tylko śię na nim lędziwe 
przed śmiercią iego wydawały lata.  Byłato co 
naypoważnieyfza 1 wlzyfłkiemi młodości wdzię- 
kami przyozdobiona fłarośc; ktore się i w. nay« 
zgrzybiallzych fłarcach, zaraz przy ich wftępie w 
Elizeyfkie pola, odradzaią. _ Mąż ten pośpiefzy- 
wfzy do Telemaka, uprzeymym na niego, iak na 
ofobę fobie miłą, rzucił okiem. Dumat Telemak 
nie mogge (obie nieznaiomego przypomniec czło- 
wieka. Co Widząc Starzec rzekt do niego: 

Wybaczyć ci mufzę Synu moy kochany, że 
minie nie poznawafź, ieftem Arcczyufa Ociec Laerte- 
fa. Dokończyłem dni życia mego trochę przed офа» 
zdem еба wnuka mego na Droiańfkie obleżenie. 
„Jużem fobie wiele ро tobie obiecowat, gdym cię 
lak niemowiątko na mąmczynym widział tonie. 
Nie omyliła mnie ta nadziela, Бо w idzę, żeś w 
Plutonowe wftąpił kroleftwo, abyś Оуса twega 
polzukał. Niech cię bogowie w twoim w(pomaga- 
19 przedsięwzięciu О faczęśliwy Synu! bogo wie 
cię kochaią i do Qycowfkiey prow айла sławy. 
О iak i ia fam ieftem fzczę sśliwy, że śię z tobą 
znowu widzę. Przeftań па тусћ ta miey {cach Oy- 
Z5 ca 
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ca twego fiukać, iefzcze żyie i na to zachowan, 
aby dom nalz na Jtackiey wywyżfzył wylpie. 
Zyie i Laertes, choc pod licznych lat fkrzywiony 
ciężarem; czeka na powrot fyna fwego, ktory mu 
przy śmierci zamknie oczy. Ludzie iak kwiaty zni- 
kaią, ktore ledwo z rana rozkwitty, a tuż wieczorem 
wiedną i do nog fpadaią. . Jak bałwany byftrey 
rzeki ludzkie upływaią pokolenia. Nikt czafu ha- 
томас nie może, ktory z fobą Бу naytrwallze 
bierze rzeczy. Ту fam moy kochany Synu, ktory 
Się teraz tak żywa і w uciechy оБбха zafzczycalz 
młodością, przypomniy fobie, że wiek ten we- 
foty iak kwiatek minie, ktory śię dopiero tylko % 
pakowia wywiązał, а iuż znowu к Oba: 
стуба, iak śię nieznacznie odmienifz. _ Wdzięki 
wefote, przyjemne uciechy , ktore się w twoicy 
wydawaią ofobie, Siła, czerftwość, wefołość iak 
fen piękny znikną, i nie tylko: fmutna po (obie 
zofławią pamiątkę. Przykra 1 na wfżelaką ra» 
dosc zalępiona ftarośc, twarz twoię zmarłuczy, 
ofobę zgarbi, cztonki nadwątli, w fercu twoim we- 
fołości wyfufzy zrzodło, przytomność ci obmier- 
21, a przyłzłością cię zatrwoży, tak że nic w 
fobie tylko bole czuc będziefz. Nie myśl, że ten 
czas ielzcze barzo daleki. Ach myhfzsięmoy Synu, 
rak chybko przyśpiefza, że go zaraz u šiebie oba- 
czyła. Со taką byfirością przylatuie, nie ieft da- 
leko od ciebie.  Слаѕ:таѕ przytomny iuż barzo 
od ciebie oddalony, bo zaraz „niedoścignionym 
ulatuie lotem; w tymże momencie , јак -z fobą 
mowiemy , w піс 516 obraca, i na wieki niezwro- 
conym zofłaie. Nigdy Synu тоу w przytomnym 
nie dufay czaśie, lecz przyfzłości z oczu mie pu- 
fzczaijc, na chropawey i przykrey do cnoty po- 
łępuy ścieżfce. Niech ci czyfte obyczaie i ть 
tosc do iprawiedliwości тпісуісе w tym fzczęśli- 
wyne 
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wym i fpokoynym przygotuią mielzkaniu. Na 
oftatek obaczyfz w krotce Оуса twego na Jtacki 
Tron wfłępuiącego. Narodzonyś do tego, abyś 

o nim panował, ale nie fłetyż Synu тоу!  iak 
Гав berło ieft omylne, gdy ślę mu zdaleka przy- 
patruiefz, widzif” w(paniałośc, świetność i rofkofż, 
ale zblifka obaczyfz, że ieft cierniem okrążone. 
Prywatny człowiek bez niesławy fwoiey ciche i 
przyiemne prowadzić może życie. Krol zaś, bez 
ufzczerbku godności (woiey, ciche i od prac wolne 
życie nadxciężkie panowania przekładać nie może 
obowiązki. Powinien śię wfzyftkim fwoini poświę- 
cic poddanym, i nigdy mu niewolno fwoim 
bydź Panem. Naymnieyfzy błąd iego wiele nie- 
fkończonych za fobą pociąga niefzczęśliwości, bo 
ieft przyczyną, że ie poddani częfło w wiekopo- 
mne ponośic mufząjczafy. Powinien wyuzdaną 
złośliwych zaftanowić śmiałośc, niewinności bro- 
nić i potwarzy tłumić Nie dofyć na tym, że śię 
żadney nie dopufzcza nieprawości, trzeba, aby we- 
dług przemożenia {wego wfżyftkie dobre i Pań- 
ftwu potrzebne pełnił uczynki. Nie dofyć i to, 
że fam z Siebie оь czyni, trzeba iefzcze, aby 
złościom zabiegał, ktorychby się ludzie dopuści- 
li, gdyby ich nie zahamóowano fweywoli. Boy się 
tedy, boy śię tedy Synu moy, tak niebezpiecznego 
fłanu, w ktorym śię przeciwko tobie famemu, 
namiętnościom i pochlebcom twoim męztwem 
uzbroić trzeba. 

Arcezyufz po tych słowach bofkim zagrzany 
będąc ogniem, twarz pełną użalenia nad panu- 
iących biedą 'Telemakowi pokazał. Korona, rzekł, 
potwornym ieft okrucieńftwem, kiedy ią dla twe- 
go własnego przyymuiefz ukontentowania, a ftra- 
fzną niewolą, ktora bohaterfkiey śmiałości i cier- 
pliwości potrzebuie, kiedy ią kto z chęci pełnienia 
ро" 
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powinności krolewfkich bierze, i aby iak Ocice 
dzieciom fwemu niezlicznemu panował narodowi. 
Zaczym i to pewna, że tu krolowie, co przy- nie- 
obłudney panowali cnocie, wlzyftko maig, со tyl- 
ko na ich dofkonałe ufzczęśliwienie bogow iła- 
wić może możność. 

"Ге Arcezyułza słowa Telemakowe wfkroś 
przeymowały ferce. „ Wydrażaty Się па nim iak 
obrazy, ktore Ipofobny rzemieślnik rylcem na 
miedzi ryie, kiedy ie iak naypoźnieyfzemu przed 
oczy \ yfławuie .potomftw u. Madre te słowa moc 
fubt AE o ognia miały, 1 wlzyltkie młodego Te- 
lemaka pr zenikały wnętrzności. Czuł А те д0 po- 
rufzały i zatrudniały.. Zdawało mu się, że moc 
iakaś bofka iego topi (с. "Tkwiało cosis w głę- 
bokości myśliiego, со go fkrycie rrawiło ; nie mogł 
tęgo zniesc, ani w fobie zatrzymac, ani śię tak gwał- 
townemu oprzec fkutkowi. Czuł żywą. ochotę 1 
rofkofz , do ktorych się śmiertelne. przymiefzały 
męki. 

Telemak do wolnego znowu przy [м 
odde echu, wielkie na _Arcevyulzowcy twarzy 
Lacrtefa baczył podobieńftwo,  Wfpomniał А 
iak przez mgłę rowną Ulifefa сеге, „gdy”go: na 
ме obleżenie widział odieżdź: gcego. 

Tak barzo to wzbacznie ferce iego poru- 
fzyło, że mu łzy przyjemne z radością zmiefzane 
z oczu popłynęły. Darmo kilka razy (probował, 
tak miłą ofobę ferdecznym uścifkac. obłapem. 
Znikał ten'duch prożny z rąk iego, iak fen mar- 
ny przed 5різсут człowiekiem, "ktory znikomą 
ślę cięlzgc. przyjemnością , po upły walącą wodę 
upragnionemi chwyta uftami; to wargami słowa 
wyrazić usiłuie, ale ich ięzyk wymowic nie może; 
to ręcę wyciąga i niemi „chwyta, a nic nie obey- 
muic: Kownym fpolobem T сіетак ferqeczney 
{woicy 
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fwoiey dogodzić nie może miłośći. Widzi Arce- 
zyufza, słyfzy со, mowi z nim, ale sie go dotknąć 
nie może. Na koniec pyra go, ktoby ci ludzie 
byli, ktorych koło niego widział. 

Mądry теп Srarzec odpowiedział: Synu 
тоу, ci mężowie, ktorych tu widźilż, byli wieku 
{wego ozdobą i oraz sławą 1 fzczęśliwością ludzkie- 
go Narodu. Mało то krolow widzifz, ktorzy na zie- 
mi godnie berłem władali, i bogow mieyfce wier- 
nie zasiadali. ВІ ко ciebie obłoczek w daleko 
mnicyfzey sławie żyiacych odłącza krolow. Są 
to zaifte bohaterowie, ale nagroda za ich męztwo 
i woienne wyprawy, do nagrody mądrych, fpra- 
wiedliwych i dobroczynnych krolow przyrownana 
bydzź nie może. 

Miedzy temi bohaterami widzifz Tezeufua 
z nafępioną twarzą. Dobrze tego przypłacił, że 
chytrey lekkowiernie dowierzał białeygłowie. Je- 
fzcze (mutny, że tak niesłufznie Neptuna o okru- 
tną śmierć Hypolita {упа (wego prośił. Umarł- 
by był fzczęśliwy, kiedyby tak barzo nie był po- 
rywczy i gniewu (wego trzymał zapędy.  Wi- 
92102. także Achylefa na włoczni z przyczyny rany 
wfpartego, ktorą mu w piętę nikczemna Paryfa 
zadała ręka i oraz dni życia iego dokończyła. 
Gdyby tak był mądry, fprawiedliwy i fkromny, 
зак 51е nieuftrafźonym pokazał, pewnieby mu bo- 
gowie długotrwałego użyczyli byli panowania, ale 
się nad Ftyodami i Dolopczykami zmiłowali, kto- 
remi dziedzicznym prawem po Peleulfzu miał wła- 
dac. - Nie chcieli tak wiele narodow w ręce nie- 
dotkliwego i od morza burzliwlzego oddać czło- 
wieka. Skrociły tedy Parki przędzę życia iego, 

adł iak ledwie rozwity kwiatek, ktory tegoż dnia, 
iak urost, pługowy przecina lemiefz. Bogowie go 
iak powodzi i nawałności na ukaranie ludzkich 
zażyli wyftępkow.  Zażyli Achylefa, aby 'Тто- 
апке 
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iańfkie rozwalił mury i nad krzywoprzysięfkim 
Laomedonem i fprośnemi Paryla śię pomścit 
miłuwkami. Zażywlzy tego pomfły fwoicy na- 
czynia, dali śię ubłagac i płaczącey nie wysłucha- 
li Tetydy, aby ten młody Rycerz dłużey żył па 
ziemi, ktory tylko do pokłocenia ludzi i wywra- 
саша miaft i Pańftw byt fpolobny. 

Охо infzy przy dzikiey fława minie, _Jeft to 
Aiax Syn Telamona a brat ftryieczny Achylefa. 
Wiefz bez wątpienia, iak Się barzo boiami wsła- 
wit.  Upominał śię, aby nikomu infzemu, tylko 
iemu broń po zmarłym wydano Achyleśie, lecz 
ią Grecy Оуси twemu przyfądzili, ktory mu ich 
uftąpie nie chciał. Aiax z rofpaczy woią śię zabił 
ręką. Jefzczesię gniew i zapalczywość na iego 
wydawaią twarzy. Nie przybliżay śię do niego, 
Synu тоу, boby myślał, że się z iego chcefz urg- 
вас biedy, a on raczey użalenia ieft godzien. Czy 
nie widziłż, iak z oka na nas pogląda i fkwapliwie 
z zawżiętey ku nam niechęci w ten tu wftępuie 
lafek? Z tey fam fłrony widzifz Hektora, nie- 
zwyciężonymby słynął krolem, gdyby tegoż cza- 
fu Syna Tetydy na świecie nie było. Oto nas A- 
gamemnon miia, iefzcze śię na niń znaki zdra- 
дле уа Klitemneftery żony iego pokazuią. O 
тоу Synu! zdrygać śię mufzę, kiedy fobie nie- 
fzczęścia potomitwa niezbożnego' przypominam 
Tantal. Niezgoda dwuch braci Atreufza i Tyc: 
{fta dom ten ftrachem i zaboiami napełniły. Nie- 
Дегу?! iakie śię nie ścigały wyftępki. · Agame- 
mnon powrociwłzy т, Grekami z Troiańfkiego 
obleżenia, ktorzy pod iego byli władzą, nie miał 
tak wiele czafu, aby się w pokoiu z nabytey mogł 
uciefzyć sławy, Rowne {а loly prawie wfzyftkich 
woiownikow. Мусу mężowie, ktorych tu 
widzifz, woynami śię wgrožili, lecz im drugie w 
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Elizeyfkich polach naznaczono miefzkanie, ponie- 
waż się na świecie o cnotę i ludzką nie fłarali mi- 
tosc. ‚ 

Co таз do tych tu krolow, zofłali bogow 
przyiaciołmi, bo przy fprawiedliwym panowaniu 
{мое miłowali narody. Gdy tu iefzcze kłotnie, po- 
tyczki, niepokoie, gryzoty i przyrodzone narowy 
Achyiefai Agamemnona obchodzą, gdy ich ciężkie 
trapią żale, że życie ftraciwfzy teraz tylko bezsil- 
nemi i 'słabemi {fa duchami, fprawiedliwi krolowie 
bofką, ktora ich żywi, oczyfzezeni będac światło- 
ścią , dofkonalfzey fobie nie życzą faczęśliwości, 
i litościwym okiem na kłotnie śmiertelnych lu- 
421 poglydaią. Naywalnieyfze fprawy, ktore wy- 
niostych miefzaią ludzi, iak dziecinne im się zda- 
walą igraczki. Prawda i cnota, ktore z famego 
czerpaią zrzodła, ich ftrca nafyciła. Już im wię- 
сеу nie trzeba, ару co od infzych albo Siebie fa- 
mych ponosili. Żadney chciwości, żadnego nie- 
doftatku, i żadney więcey nie znaią boiaźni. Do- 
kończyli wfzyftkiego oprocz iedney radości, kto- 
rey dokończyć nie mogą. 

Uważ Synu тоу tego ftarego krola Jnacha, 
fundatora Argiwfkiego Pańftwa. W przyiemney 
i wipaniałey go widzilz fłarości; ze śladu iego 
słodkie wyfkakuią kwiaty, a letki chod iego do 
ptalzego ślę rowna lotu. Słoniową w ręce trzy- 
ma lirę, i w wiecznym zachwyceniu fwoim bo- 
gow opiewuie'cuda. Z uft i ferca iego rzyie- 
mna wychodzi wonia; i nie tylkoby ludzi, ale i fa- 
mych bogow wdziękiem liry 1 głofu fwego rozwe- 
felit. Те tak wielką za to odniosł nagrodę, że lud 
{woy, miedzy noweimi mieyfkiemi zgromadzony 
murami, zbawiennemi opatrzył prawami, 

Z drugiey ftrony miedzy temi tu mirtami 
Cekropla Egipcyana uważyć możefz, Pierwfzym 
w Ate- 
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w Atenach był krolem, ktore miafto Paladżie po- 
żwięcóne i sey imieniem ieft nazwane. Cekrops 
przyniożfty z fobą pożyteczne z Egiptu prawa, 
ktorych iak ze źrzodła Grecy nauki 1 dobre czer- 
pały obyczaie, dźikie miaft Atyckich ułagodził 
umysły, i wlzyftkie związkiem fpołeczności zie- 
dnoczył. Był fprawiedliwym, ludzkim i miiło+ 
śiernym krołem, narod {woy przy obfitośći, а po- 
tomftwo przy miernych zofławił doftatkach. Nie 
chciał, aby dzieci ро nim berłem władali, wierząc, 
że śię do niego znąydą godnieyśi. 

Мойте ci w tey małey dolinie Erychtona wy- 
nalezcę pieniędzy pokazac. Wynalazł ie w па- 
dziei, że za ich powodem handel miedzy Greckie- 
mi ułacni wyfpami. Przewidziawizy, że ten wy- 
nalazek wiele za {оба pociagnać może niewygod, 
do tych wfzyftkich rzekł Narodow: Przykładay- 
cie git do tego, żebyście przyrodzenych i pra- 
wdziwych przymnożyli bogaćtw. _ Uprawiaycie 
pola, abyście w zboża, wino, oliwę i infze obfi- 
towali urodzaie.  Staraycie śię o mnogie fiada, 
aby was mlekiem żywili i wełną odziewały, przez 
со do takiey przyydziecie pory, że Się nigdy u- 
boftwa obawiać nie będziecie. Jm więcey dzieci 
tym więcey boga&tw liczyć będziecie, byleście ich 
tylko do pracowitości przyuczali. Ziemia nieprze- 
brane obiecuie obfitości, mnoży śię w żyzność 
według liczby obywatelow fwoich, ktorzy ią upra- 
wuią, 1 ich prace hoyną nagradza odpłatą ; lecz w 
теп czas tylko fkąpa i niewdzięczna, kiedy niedbale 
uprawiona bywa. | Zaczym ofobliwie prawdźi- 
wych upatruycie dofłatkow, ktore prawdźziwym 
ludzkim żabiegaią niedoftatkom, Со do pienię- 
dzy, tylko się tak dalece o nie fłaraycie, ile do 
yrowadzenia nieuchronney za granicą woyny ido 
dofłania towarow fą potrzebne, na ktorych w 
wafzych 
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watzych wchodzi ktaiach; nierzkąe żeby lepiey 
było, gdybyście wcale handlu ze wfzyftkiemi za- 
niechali rzeczami, ktoremi zbytkowi, prożnosci 
i piefzczocie dogadzaią. Co mądry Erychton 
częfto w ten głos opowiadał: Obawiam ślę Sy» 
nowie moi, abym wam wynalezieniem pieniędzy 
niefzczęśliwego nie uczynił podarunku; prze= 
czuwam, że łakomftwo, wyniosłość i okazałość 
wznieci; widzę, że do niezlicznych powodem 
będzie rzemiosł, ktore dobre pfuią i nadwątlaią 
obyczaie, i że wam fzczęśliwą obrzydzi ргойо- 
tę, па ktorey wfzyftka życia zawisła pokoyność 
i bezpiecznośc. Na koniec baczę i to, że was 
do pogardzenia rolniktwem przyprowadzi, ktore 
іе gruntem życia ludzkiego i źrzodłem praw» 
ziwego dobra, ale biorę bogow na świadećtwo, 
żem czyfte miał ferce, kiedym wam to pożyte- 
czne w fobie odkrył wynalezienie. Na koniec 
Erychton poftrzegfzy, że pieniądze, tak iak prze- 
widział, ludzie znarowity, z wielkiego żalu na 

“йа ufzedł gorę, gdzie ubogi i od ludźi odda- 
оа zgrzybiatey dożył fłarośćci; nigdy śię wię- 
сеу do mieyfkich nie chciał przymiefzać urzę- 
dow. 

Pokazał śię zaraz potym sławny w Grecyi 
'Fryptolem, ktorego Ceres umiejętności rol upra» 
wienia uczyła, i iak ie co rok złociftym ma rzy- 
odziewacźniwem. Nie żeby w ten czas ludziom 
zboża, śiewby i ich rozmnożenia fpofoby znaio- 
me nie były, ale żeby wiedzieli, iak гол мо do 
należytey dofkonałośći przywieść trzeba рогу. 
Zaczym Tryptolem od Сегегу z pługiem w rę- 
ku zesłany, tey bogini dary wlzyfłkim обего- 
wał Narodom, co się tylko odważyć chcieli, fwoię 
przyrodzoną przezwyciężyć gnuśńość i należy» 
tey do prac przyłożyć pilność.  Wkrotce potym 

Aa 'Тту- 
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"ryptolem Greków nauczył, lak ziemię рок“ 
Бас i rozfzarpaniem 1 iey łona утпа uczynic ma- 
ig. Татай, porym niefpr: owani i ochor mi żni 
wiarze widzieli, że od ich ofryéh s$ Low żoł: 


tć i pola Ыт rywalące padają kłofy: _ Ba i fime 
dzikie i nieugłafka , ktore rozfypką рд 
Epirfkich і Etól liyfich bie! haige „pufzezach , оі: 


dziowym śię żywili zerem, z ube fwoie polero- 
wali obyczaje , 1 i przy uczywizy śię do żniwa i 
chleba, karki fwoie pod słodkie prawa fkładali 
irimo. Pokazał Grekom Trypt olem, іад ten 
ña rolkofz, co Się 7 własney fwoiey bogaci рга“ 
суб усу ае do wygod: nego i fzczęśliwego ży- 
cia m fwoim polu znayduie. pot тоу. КЕ ták 
pronta i niewinna z rolnictwa płynę ca obfitość, 
mądre im Erychtona na pamięc przywodziła таз 
dy. Gardzili pieniędzmi 1 wfzyfikiemi niefimo» 
rodnemi dofiatkami, ktote ryłko według ludzkie: 
go rtmiernania fą bogactw: ami, ludzi do frukańia 
niebezpiecznych uwodzą uciech, i ой pracy odwa: 
biaig,w ktore гуру pr przy dofkon: dteyi fwobodzie му 
kie rzerćlne dobra i czyfte znalezli obyczaie: Uzna: 
тебу, że żyzna i pilnie fprawiona гој prawdzi iz 
wym dla fa milii ieft fk arbem, kiedy ieft tak mą: 
diie, iak Oycowie, chce prowadzic ży 
cie. częsłiwiby byli Grecy, kiedyby Się tych 
do potęgi, wolności i ufzeżęśliwienia {wego ipofo: 
tuyen trzymali maxyrn, i gdyby ich rzetelna cnota 
tych datow go dnemi czyniła. © Ale nieftetyż! 
iuż fobie w fałfzywych fmakuią bogaftwach, iuż 
powoli prawdziw „ych zaniedbywaią doftatkow i i od 
podziwienia godney топу de л Panowac 
raż będziefz Synt moy wipofnniy fobie w теп 
czas. żeś ludzi znowu dó pługa -przychęcic, rol: 
niełwo fzanować i tych co go ріпи, zapoma 
gac powinien. Jako żywó miernałz ać + 
` 
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ludzie w gnuśności albo z takiego rzemiesła żyli, 
ktore zbytek i piefzczotę rozkrzewia. Ze ci 
dway mężowie tak wielką na Ziemi słynęli mą- 
drościg, tu się też bogow zaliczycaią życzliwa- 
śćią. Wiedz Synu moy, iak wdzieczna wiosna lo- 
dowatą zimę, a światło słoneczne nayiaśnieyfzą 

rzechodzi poświątę, tak tych ludzi sława, Achy- 
|а i inÈych bitwami wsławionych przewyżlza 
bahaterow. 


Arcezyufz to fnowiąc poftrzegł, że się Te- 
lemak w tę ftronę wpatrował, gdzie bobkowy 
ftoiał gaiek, i fiotki,  roże, lilie i infze wonne 
rzeczkę okrążaiące kwiaty, żywemi iak Jrys ia- 
śniały kolorami, gdy z nieba zftąpiwizy, komu 
z śmiertelnych miefzkańcow bogow obwiefzcza 
xozkazy. Telemak na тут rofkofznym mieyfcu, 
wielkiego krola Sefoftra w daleko więkfzey niźli na 
Egipfkim tronie uyrzał wfpaniałości, Wypu- 
liczone z oczu iego światła przyiemnego promie: 
nie, Telernakowi blafk czyniły. Bogowie Sefo- 
ftra; w nagrodę спог iego, tak wielką i ludzkim 
rozumem niepoietą napetnili byli radością, że 


śię Nektarową upoiony bydz zdawał słodyczą, 
Więc Telemak rzekł do Arcezyufza : Po- 
znawam Оусте тоу Seloftra, mądrego krola E- 
gipfkiego, ktoregom nie dawno w Egipcie wi- 
dział. Оп іе, odpowiedział Areczyufz, widźifż 
go i oraz przykład wfpaniałości bogow, ktorą 
cnotliwym nagradzaią krolom ; ale wiedzieć ci 
potrzebą, że „wfzyftka fzczęśliwość iego w żadną 
т. tą sławą nie idzie rowność, ktora mu nazna- 
czona była, gdyby zbytecznym uwiedźiony fzczę 
śćiem, reguł fkrommności i fprawiędliwości mi 
fwoich nie zapomniał woynach. Chciwość poni- 
żenią Tyrczykow pychy i (wawoli, do wzięcia 
| Aa 2 ich 
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ich miafła go zachędiła była, "Ta zdobycz żądze 


w nim do infzych wzniediła kraiow 1. prożną 
wojownika tak dalece uwiodła sławą, że całą 
przyśiodłał albo raczey zburzył А; Do do- 
mu powroc iwfzy znalazł brata {wego na tronie, 
ktory nie rawiedliwym panowaniem, co na .ylep: 
fre Раа porargał byt pr awa, Tak tedy wlzyłt- 
kie jego na to tylk о wyfz zły zdobyczy, że Oyczy» 
AO їесо domowemi naj pełniły т zamiefzka- 

Ofobliwie to żadną okryć nie może wymow- 
з, że własną woią upoiony będąc sławą, co пау- 

ynieyfzych zwyciężonych krolów do (weg 0 14+ 
przę igł był woza. W утпа potym bł іза {woy i fwo- 
iey śię wftydził nie fudzkośći. "Ten to był zwy- 
cięftw iego pożytek. Wid 110, tedy, iak barzo fo- 
bie i fvemu boiownicy fzkodzą Pańftwu, kiedy 
fobie fąSieckie przy włafzez ią kraie, “Со nie tylko 
o Сома tak fprawiedliw. ego i dobrotliwego przy- 
wiodło krola, ale mu też tey ufzezupl ilo sław у, 
ktorą mu bogowie tu naznaczyli byli. 

Czy nie widzifz Synu тоу tego infzego kro- 
la, ktory ran:fwoich iaśnieie świetńością. Је to 
Dyoklid krol Karyyfki, ktory w bitwie życie dla 
{wego położył Narodu, gdy bogów wyrok zwy- 

cięftwo temu był obiecał narodowi, kroregoby 
krol na Karyyfkiey 2 Licyeńczykami zginął 
woynie. 
Uważ i tego krola, mądrym owym ieft 
O EEE | ktory рої danych Goh [pofobne- 
i do ich ufzczęśliwienia i poprawy opatrzy- 
wizy prawami, przysięgą obowiązał, że pod czas 
niebytności iego, żadney nigdy % tych nie prze- 
{tapia uftaw. Potym 7 OQyczy zny na dobrowol- 
пе pofzedł wygnanie, 1 м cudzożiemfkim kraiu 
w wielkim umarł иро іе. Ое zynił to był dla 
tego, aby lud {woy przyśię do nięprzeftępne- 
go 
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go praw tak zbawiennych przymuśił przeftrze- 
gania. 


Ow, ktorego fam tu widzifz, iet Eunezym 
krol Pilieńfki, ieden z Przodkow mądrego Ме 
ra. Сау świat morowe puftoftyło powietrze, 1 
co dzień niezlicznemi duchami Acherontowe na: 
pełniało brzegi, prośit bogow, żeby śmierć dego 
gniew ich ubłagała i niezlicznych niewinnych rato- 
wała ludzi.  Wysłuchali go bogowie, i prawdziwe 
mu tu znaleść dali kroleftwo, ktorego ledwie cień 
prożną wfzyftkie żiemfkie wyrażaią Pańftwa. 


Тат w kwiaty uwieńczony fłoi Starzec sła- 
wny Belus. © Panował w Egipcie i poiąt był An- 
chynoę corkę Boga Nilus nazw 
ubogąca krainę, i żyznemi % u 
{wego oblewa wylewkami. Miał dwoch Synow: 
Danaùfza, tego iuż wiefz dzieie, i Egipta, ktorego 
imieniem to piękne przezwano kroleftwo. Be- 
lus bogaćłwa fwaie nie na podatkach, ktoremi 
mogł poddanych obciążać, ale na ich miłośći i tey 
zakładał obfitości, w ktorey za iego opływali fta- 
raniem. Nie myśl Synu тоу, że ci ludzie umar- 
li; żyią teraz, bo biedne na świecie życie, ieft 
śmiercią, tylkoć to nazwifkatych dwu rzeczy prze- 
mieniońo.  Niecii cię bogowie taką obdarzą cnotą, 
abyś to tu fzczęśliwe, na wieki nieprzerwane i 
niędokończóne zasłużył życie. Pośpiefż śię, czas, 
abyś Оуса twego fzukał. © iak wiele przed zna- 
Jezieniem iego krwie'tozlaney obaczyłz, o iak wiel- 
ka ciebie na Hefperyyfkiey woynie czeka sława! 
Pamięray na rady mądrego Mentora; kiedy śię 
ich trzymac będziefz, imię twoię u wfzyftkich 
narodow w wiekopomne słynąć będzie czafy. 


anego, kt 


ionego źrz 
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Со rzekfzy Telemaka do słoniowey zapro: 
wadził bramy, ktorą z ciemnego Plutona wy- 
chodzą Pańftwa, , “Ги Telemak łzami się oble- 
wą, opufzcza Arcezyufza, ale bez nadziei, aby 
się go ferdecznym mogł dotknąć obłapem. Wy- 
fzedfzy "z tych mieyfe okropnych do związ: 
kowego pośpiefza obozu, na ktorey drodzę 
dwoch Kretenfkich znowu znayduie Młodzia- 
now, ktorzy go do iafkini odprowadzili byli, i 
już więcey żadney do obączenia Się z nim nie 
mieli nadziei. 


Koniec księgi Dźiewiętnafiey. 
g Я 
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S Ү „ед ESE SA: 


KSIĘGA DWUDZIESTA. 
KROTKIE ZEBRANIE ` 


Zgromadzeni Wodzowie za Telemaka idąc zdaniem, przeđ. 
Е $ięwżiętego na ubieżeńie miafła Wenuzy zaniechy- 
waią zamysłu, ktore Lukańczykowie od Adraffa w 
pokład otrzymali byli. Telemak z dwiema zbiegami 
barzo madrze pofiępuie, z ktorych go pierwfzy Akant 
miat zatruć, drugi zaś Dyofkoś nazwany obiecat, 
Aliantom Adrafiową przynieść głowę. Telemak bi- 
rwę złoczyw/zy, śmiertelne ufz 2 
i z Adrafiem śię potkać pragnie, ktory Telemaka 
wzniemnie [zukaiąc, Pifyfirata (yna Nefforswiego napa- 
da i жайна. Илут Filektet ńadchodźi, <kdrafia chce 


dzie ćifka zamachy, 


przefzyć, ale Jam raniony, z bitwy uflępować ти. 
Telemak na krzyk porażonych od Adrafia Aliantow 
przyfkoczywjzy tego nieprzytaćiela zwycięża i pod pe- 
| wneti kondycjami życiem daruie, Алға тату 
Telemaka zdyadźiecką chce zabić ręką, ktory ge po- 


rwtornie powaliwfzy trupem kładźie, 


tym w Kole zgromadzeni Wodzowie пау- 
\Х / жа o tym radzili, ięzli Wenuzeę ubiec 

trzeba.  Adraft wziął był to obronne 
miafto Peycefkim Apulczykom Saśiadom fwoim, 
którzy w związek przeciw niemu wftąpili, aby 
ponieśionecy z tego naliazdu dofzli krzywdy. 
Adraft na ich ufpokoienie, miafto Lukańczykóm 
Aag w po- 
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w pokład oddał, lecz, przekupiwfzy patym Ofadę 
Lukańfką 1 iey Wodzow, więkfzą -w Wennzie 
niżli Lukańczykowie miał władzę, Czym Ары. 
czykow ofzukał, ktorzy pozwolili byli, aby We: 
nuzy Lukańfka ftrzegła załoga. 

Demofant miefzczanin Wenuzki Aliantom 
fkrycie był obiecał, iednę bramę mieyfką w 
nocy otworzyc, coby т wielkim Aliantow było 
pożytkiem, iż Adraft woienne opatrzności i ży- 
wności w blifkim Wenuzy chował zamku, kto- 
ryby śię ро wżiętey Wenuzy oprzeć піс mogł. 
Już się Neftora i Filokteta głofy da tego fkłanfa- 
ły, aby tak pomyslney nie zaniedbano przygody, 
Jch powaga i wielki na pozor tey łacney impre- 
zy pożytek, wfzyftkich Wadzow do tegoż nakło- 
nity zdania. Lecz ich im tylko Telemak. ktory 
1 Plutonowego był powrodł Pańltwa, wielkie- 
mi od wykonania zamysłu tega odwraćat fpofa- 
bami. 

Wiem dobrze, rzekł do nich, że żadnego 
niemmafz człowieka, ktoryby тшеу iak Айгай na 
zdradę i ofzukanie zasłużył, bo częjło świat cały 
ofzukat. Widze dobrzć, że ubiegfzy Wenuzę 
własne wafze weźmiecie miafto, Бо Apulczykom 
fprzymierzonemu 2 wami należy Narodowi, Przy- 
znaię i to, że barzo pozorne 1 słufzne do tęga 
macie racyę, ponieważ Adraft oddanego w pa- 
kład пайа ofadę i Komendanta przekupił, aby 
bramę znalazł otwartą, kiedyby mu się wzięcie 
tego miafta potrzebne bydź zdało, Na koniec 
wiem i to tak dobrze iak. wy fami, że nazaiutrz 
po Wenuzy odebraniu, oraz i zamku będziecie 
Panami, w ktorym Айгай} wfzyftkie (woie woien- 
ne złożył gotowości, i że takim fpolobem we 
dwa dni tę tak ftrafna zakończycię woynę. Lecz 
czy nie lepfza profzę zginąc? nizli takim zwycię. 

żyć 
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żyć (pofobem. - Mamy to na zdradę zdradą nafte- 
pować? Nie rzeczonoby : Tak wielu śię na uka- 
ranie Adraftowego fzalbierftwa fprzymierzyło kro- 
low, a iednak fami iak i onfzalbierze. Jeżli śię nam 
tego, co iemu, dopuścić wolno, ieft niewinny, а my 
żadnego naiego ukaranie nie mamy ргама., Jako! 
tak wielu Greckich Ofad i z Troiańfkiego oble- 
żenia powroconych Rycerzow całą zafzczyca He- 
fperyą, a żadnaby iey infża broń, iak tylko zdra- 
але ло i krzywoprzysieftwo , ad zdradzieckiega 
i таене obronić nie mogły Adrafta, 
Przyśjęgliście па bogow, że w pokład Lukaficzy- 
kom oddaną Wenuzę, w ich zofławicie ręku. 
Mowicie, że Ofadę Lukańfką Adraft przedarował, 
toż i ią z wami twierdzę, ale iednak та Zak 
na Lukańczyków zoftaie służbie, iefzcze im iey nie 


2 
wypowiedziała, i dotąd przynaymniey pozor za- 
chowała, że śię do żadney nie wiąże ftrony. Je- 
freze Adraft z ludźmi fwemi w Wenużic nie pa- 
ftat; iefzcze to przymierze w fwoiey ftoi porze, i 
bogowie was z walzey nie wypuścili przy і. 
Czy to tylko poty danego dochować trzeba przy- 
mierza, poki na okazatych do zerwania obietnicy 
zchódźi pozorach? W ten czas to tylko przysięgi 
wiernie 1 świątobliwie przeftrzegac trzeba, kiedy się 
żaden z zgwałcenia wiary nie pokazuie pożytek? 


Jeźli was więcey enota i bogow nie porufza ba- 
lażii, niechże was przynaymniey własna sława i 
własne porufza dobro. Kiedy ludziom ten nię- 
ficzęśliwy niedotrzymania słowa i przysięgi dlą 
woyny fkonczenią pokażecie przyk j 
woien tym nizzbożnym nie wzniecicie pofiępkiem? 
Ktoryby faśiad was fobie nie omierził, gdy się od 
was wizyftkiego obawiać musi? Ktoż śię wam wię- 
сеу w naygwałtownieyfżych fwoich ma zwierzyć 
бабай? Јака odtąd komu warować możedię 

a 5 bez- 


ad, jakich ta 


ре 
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chcecie,albo 
edzi о wa- 
Ma to bydz po- 
Ma то bydź przy- 


bezpieczność ? ki dedy fzczerze рой 
kiedy wam potrzeb: a będzi ie, aby 
fzey nie pow; | 
koy święty? a wy 
$śięga? a o was їй? wiedzieć əda, że fobie. bogow 
za nic ważycie, kiedy śię iakiego z krzywoprzy- 
śięftwa [podziewacie pożytku. Ме więklzaby z 
wami w pokoiu, iak podczas woyny, była bez- 
piecznośc. Każda z wami zachodząca fprawa 
za pokrytą albo otworzyftą ftac będzie „woynę. 
W wieczney zę wfzyfikiemi życ musicie nie- 
przylazni, ktorzy to nielzczęście maig, że wafe- 
mi Їз fasiadami. - Wfzylłkie te {prawy do wy» 
konania niepodobne wam będą, ktore na fzcze- 
rości, dufności i dobrym zawisły mieniu. 74- 
den wam nie zofłanie (pofob, kiedy chciec będzię- 
cie, aby wafzym dowierzano obietnicom. _ jezli ię- 
izcie, dołoż; rt ‘Telemak, iakikolwiek wzgląd na 
wiarę i na własny wafz miec chciecie pożytek, i 
ten was daleko ważnieyfzy ma porufzyć interes, 
że poftępek tak zdrądziecki domową potarga zgo- 
dę, i walzę zerwie ligę, 1 хаку майе krzywo» 
przyśięftwo Adrafta zwycięzcą W, 

w усу w Zgromidzepių o ftatniemi zdięci 


Ч  ройер ek, ktory i im 1 pew ne А 2.4 
ich lig ›е rozerwać może, Czy podobna, 
офр‹ JW iedźiał Telemak, żebyście fobie w: zaiemnie 
dow ierzac , mogli, м z tylko w wiary у пагшду ie, 


vi оГ? Zatoży W. кч tę maxymę, że ślę с dla wi cl. 

o interefu poczćiwosc 1 i wiary potargac godzi 
obowiązki, profzę, kto drugiemu miedzy wami 
dowierzać me kiedy ten drugi wielki 7, tego wi- 
dzi pożytek оду ga „ża of? Guka i i w słowię omy- 
Ji. МУ co się tedy a ię? ktoby miedzy wą» 
mi fąsieda (woią nie chciał сос chytrością ? 
Na 
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Na со wynidzie ten związek tak liczn 
dow ?. kiedy za ich powfzechną umową d 
deyśc i poprzyśiężoną wolno złamać wiarę. | 
kieby ztąd miedzy wami nie urosty niedufności 
i rozterki, iakąbyście-śię wzaiemnie nie nif.czys 
li ,zawziętością? Nic więcey Adrafłowi po orężu, 
kiedy Się fami wyzabiiac będziecie i iego pochwa- 
licie zdradziećtwo. O mądrzy i wfpaniali Krolo+ 
wie, ktorzy przy więlkim doświadczeniu niezli- 
cznym władacie ludem, nie pogardzaycie rada mło- 
dego człowieka. ) chocby się na was iak nayftra- 
finieyfze zwaliły nielzczęścia, w ktore woyna ludzi 
czalem popychać zwykła, го was iednak czułości 
1 dzielności wafzey uśilność od oftatnicy zachowa 
zguby; bo prawdziwe męftwo zawfze ieft niezwal- 
czone. „ Kiedy zaś raz tylko tę honoru i wiary 
potargacie obronę, nigdy niepowetowana naftąpi 
fzkoda, Już więcey tak potrzebney do naygło- 
wnieylzych fpraw fkutku nie przywrocicie dufno- 
ści, ani ludzi do cnoty nawrocicie, ktorą gardzić 
od was 51е nauczyli. ` Czego się boicie? czy tak 
wiele nie macie męftwa, abyście śię bez ofzukanią 
zwycięftwa (podziewac nie mogli? Czy wafza śiła- 
mi tak wielu Narodow zmocniona nie wyftarczy 
dzielność?  Rzucmy śię do oręża, umieraymy 
raczcy, kiedy trzeba, aniżelibyśmy tak fromornie 
zwyciężyli,  Adrafł, niezbożny Айга}, w nafzey 
ieft garści, bylebyśmy śię go w nikczemności i 
niewierności naśladować wzdrygali. 

Poczut Telemak, iak się po fkończoney mowie 
miodopłynna z uft iegonamowa po wfzyftkich roz- 
pływała fercach. Każdy przy cichym Zgromadzenia 
milczenia nie o Telemaku, anio gładkicy słow iego 
wymowie, ale o silnych prawdy myślał dowodach, 
ktoremi ich w dallzym fwoim wiązał roztrząśnie- 
niu. Fodziwienie naich wyftępowało twarzach. Na 
koniec powoli śię gwar cichy po całym rozfzerzał 

Zgro- 


a po- 
| 


а- 
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Zgromadzeniu. Jeden na drugiego poglądał, a 
żaden śię przed drugim edeżwać nie odważał, Cze: 
Капо па Starfzyzny uznanie, i każdy śię z ciężko- 


ścią od powiedzenia zdania fwego hamował. Na 


na Minerwę wzgląd mam, ktora śię, w саіеу two- 
Broniłeś cnoty, Бет, 
iękfża pomyślność w коде o- 
ieprzyiacioł роте Aliantów po» 
wfzyfikich poczciwych 
gow na Siebie po- 
ciagamy. Zofław т) у Wenuzę w Lukań- 
fkich ręku, а tylko dó tego obrocmy ftaranie, aby- 
śmy Adrafta nafżym zwyciężyli męztwem. 
eftor rzeklzy, wízyftkie Zero 


dzenie 
3 ) to zdanie, Każdy go chwa- 
lit, i oczy z podziwienia na Ulifefoweżo obracaiąć 
Syna, Minerwę w him widzieć rozumiał, ktora 
go tą obdarzyła mądrością. 

Wkrótce potym rowney dofłąpił sławy, 
gdy śię infza w Radzie natoczyła (prawa. Zdra- 
dźiecki bowiem i zawfrė okrutny Адтай zesłał 
był do obozu zbiega Akantem nazwanego, aby co 

rzednieyfzych woyfka zatruł wódzow. Już Tè 
Бо młody u Daunieńczyków w tak wielkiey 
był groźbie, że Akant miał rozkaz, aby ofobliwie 
do zgładzenia iego żadnego nie żałował (агаг, 
Telemak, pełen będąc mężtwa i fzcżerości, żą- 
dnym nie zwykłał narabiać podeyrzeniem, i bez 
trudności tego niefzczęśliwego mile prżyiął człó- 
wieka. Akant widział byt Ulifela w Sycylii, i bo- 
hatera tego Telemakówi powiadał берни. 
Zalił 
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Zalit się na Adrafła,że go ofiukał i ftrafznie znie- 
ważył, a Telemak go ciefzył i w 7 anadrzu fwoim 
јак iadowitą i do smiertelnego ukąfzenia gotową 
żywił, karmił 1 ogrzewał тте, jelzcze w ten czas 
iednego zachwycono zbiega, ktoremu imię by ta 
Aryou. Геро Akant wysłał do Adrafta, aby go 
o ftanie związkowego woyfka owiadomił i oraz 
upewnił, że Akant na iutrzeyfżey biesiedzie, na 
К:ога go Telemak zaprosił, 1elemaka z przes 
dnieyfzemi zatruie kvolami. Aryon złapany wy- 
znał (моіе zdradźiećłwo, a Akant przyiaciel iego 
wpadł w podeyrzenie, że z nim zmowę uczynił. 
Ale się fkryty i nieuftrafzóony Akant rak chytrze 

гоп, że go żadną miarą przekonać i гаіетде- 
go wynurzyć nie mogli fpiknienia, 

W. tey wątpliwości kilku wotowało krolow, 
że dla publiczney bezpieczności Akanta firacić trze. 
ba. Niech umrze rzekli, za nic iednego {toi ży- 
cie, kiedy о bezpieczeńítwo, zdrowia tak wielu idzie 
krolow. Co na tym należy? że ieden niewinnie 
zginie cztowiek, kiedy tych przy zdrowiu zacho- 
мас trzeba, ktorzy miedzy ludźmi bogow zaftępuią 
mieyfce. 

Co to za nieludzka maxyma! Со za okrutna 
polityka! odpowiedział Telemak. Так to mar- 
nie krew ludzką rozlewać chcecie, choć was Ьо. 
gowie pafterzami ludu uczynili. _ Władacie niemi, 
abyście ich, tak patterz, {tado fwoie, zdrowo zacho- 
wali. Nie pafterzami to, ale okrutnemi wi ami, 
albo przynaymniey takiemi iefteście pafterzami, 
ktorzy na paftwifka trzod nie zapędzaią, ale ie 
ftrzygą i ze fkory łupią. Wediug was, iuż ten 
przewinił, со ieft ofkarzony, iuż ten па śmierć 
zasłużył, ktory tylko wpadł w podeyrzenie, tak 
tedy zazdrosnicy i potwarcy nad niewinnemi iak 
chea przewodzie będą. Jin śię barziey w fercach 

walzych 
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wafzych okrutite rozgości podeyrzenie, tym też 
więcey do zagardlenia trzeba będzie ofiar. 

Telemak te stowa tak poważnie i tak żarli- 
wie powiedział, że wfżyftkich za ferca шеу itych 
zawiłydziły, co do tey tak nikcżemney rady powo« 
dem byli. Potym żarliwość (woię poniekąd u- 
koiwfzy, rzekt do nich: Co do mnie, nie kocham 
rak barzo zdrowia własnego, abym ie tak drogo 
chciał zachować. Niech Akant a nie ia zdraycą 
będzie; wolę, żeby ті życie (woim wziął zdradzięc= 
twem, aniżehbym się w теу wątpliwości niefpra- 
wiedliwie do iego miat przyłożyć zguby. Do was 
śię krolowie obracam, iefteście Sędziami Naro- 
dow, i wiedzieć powinniście, iak ludzi wediug 
fprawiedliwości, mądrości i umiarkowania lądzić 
użeba.  Pozwolcie mi Akanta w w alzey przesłu- 
chać przytomności. 

Pytał ślę go zaraz względem zachowania i 2 
?. Aryonem, to go rożnemi przypierał ok 
ściąmi, to mu kilka razy groził, że go Adraftowi 
iak zbiega kary godnego odeśle. Czynił to dla 
tego, aby mogł zmacac, іе фу śię odesłania буе: 
go boiał, lecz śię Akant na tę pogrożkę апі w gło- 
gie, ani па cerze zmiefzał. Na koniec nie mogąc 
śię na nim prawdy domacać , rzekł do niego : Day 
mi twoy pierścień, poślę go Adraftowi.  Zbladł 
zaraz i zmiefzał śię Akant na wzmiankę pierście* 
nia, Со Telemak poftrzeglzy, bo gó 1 oka nie 
pufzezał, wziął pierścień i rzekł do niego: Poślę 
go Adraftowi przez ręce Lukańczyka Po Uh) 
znafi go dobrze; ftanie u Adrafta, iakby od ciebie 
fkrycie do niego był wysłany.  Jezii tym fpofo: 
bem tw oię т, Adraftem wynurzemy porozumienie, 
то Бег miłosierdzia nayokrutnieyfzemi zamordo« 
мапу będźietz mękami. Је zaś twoy тагат, wy- 
znalz wyftępek, odpufzezenie otrzymalż, i tylko 
na 


a 
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йа tey przeftaniemy karże, że cię na pewną mor- 
{кд poślemy wyfpę, gdzie @ na niczym potrze- 


Bnym zchodzić nie będzie, = Co Akant słyfząc, 
wiz кие fwoie wyznał wydłę ki, a ‘Telemak go 
y ) йр 5 


па dotrzymanie stowa (wego, u krolow od śmier= 
ci wyprośit. _ Odesłano go tedy na ićdnię z Echy- 
nadfkich wyfep, gdzie fpokoyny żywot prowa 
dził. 

W. krotce potym Daunieńczyk pewien, imie- 
siiem Dyofkor, w nocy do zwi kowego przybył 
obozu. Był to człowiek podłego fłanu ale umy- 
słu zawżiętego i śmiałego, + Obiecał byt Alian- 
tom Adrafła w własnym iego zabić патіейе; Co 
łacno mogł dokazac, bo kto odważy życie, cudze- 
goieftpanem. Człowiek ten nieu 3 pałał 
pómftą, że mu Adraft ukochaną i iak fama We- 
пиз śliczną uniost żonę.  Skrycie z infzemi #mo- 
wę uczyniwizy, nie tylko mogł'w nocy do krolew- 
ikiego wniść namiotu ‚ ale reż rożnych Daunień- 
fkich miał Wodzew, ktorzy zamysłom i go (przy: 
iali.  Kładł iednak xa rzecz potrzebną, aby Al 
anci townego czafu па Adraftowy uderzyli oboz; 


żeby się i żońę fwoię pod czas zamiefzania tego 
tym fnadniey mogł ratować. Gdyby mu się zaś 
ofwóbedżenie żony nie udato, był gotow zgińąc, 
byleby tylko Adrafta zabit. 9 
Skóro Dyofkor krolom zamysłu {wego opo- 
wiedział koniec, wfzyfey sie do Telëmaka. obros 
cili; iakby ma iego tylko czekali uznanie. “Геје 
mak to widząć odpowiedział: nie chcą bogowie, 
kroczy паз od zdraycow firzegli, abysmy zdray: 
ców do usług zażywali. Ј gdybyśmy fobie + cno- 
ty zdradziećtwa nie omierzili, ro je nam dofyć па 
własny omierżić musi pożytek. Potwierdziw(zy 
ie nalzym przykładem; zastużemy,aby nas famych 
ogarnęto. _ Mtoby z nas odtąd mogł żyć bezpie: 


соп? 


TAS 
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raft śię tego na życie iego zamachu 
uchronie, albo go na famych obrocić może związko= 
wych. Woyna woyną więcey nie będzie, i nicby 
ięcey po cnocie i mądrości nie było; iużby tyl- 
wie позе, zdrada i zaboię Panow ау. Sa: 
mibyśmy nielzczęśliwych a to słufznie doznali 
(kurkow , kiedybyśmy пауйт ае (се miedzy 
żyftkiemi złościami pochwalili zdradziedtwo. Ż 
o wfzyfikiego wyważam, że zdraycę tego A- 
draftowi postac trzeba. Wiem że Adraft tego 
nie godzien „ale рог dna cała Hefperya i Grecya, 
ktoreśię na nas oględuią, abyśmy rym poftępkiem 
na ich poc chwałę zasłużyli, Рожіппоѕс пайга, ba 
і fami fprawiedliwi bogowie tego po. nas wyci» 
gaią, żebyśmy śię zdradziećłwem brzydźili. 
Zaraz tedy Dy ofkora Adraftowi posłano, 
ktory nad wielkim, w ktorym był, „niebezpieczeń- 
ftwem i nad nieprzyia ciot fwoich dumat wfpania« 
łomyślnością ; bo złośliwi ludzie czyftey себу 


( 


poiąć nie mogą cnoty. - kad nie rad temu ślę 
wfoaniałemu Źwi zkowych dziw ow ał poftępkowi, 
le go iednak iawnie chwalic nie chciał, bo mu fro- 


iego na oczy wyrzucał fza]bierftwa i wizyfł» 
О na pamięc przywodził. okrucieńltwa, U- 

ił tey wipaniałości, nieprzyiaćiołom fwoim, 
choć się wfłydził, bydź niewdzięcznym, że go przy 
zdi arip zachowali. Tak. fkażeni ludzie prętko 
w złości kamieią i o to nie dbaią, co ich {erca 
padla: Adraft widząc, że śię co dzień barziey 
Aliantow rozkrzewia sława, za rzecz potrzebną 
bydź fądźił, aby śię sławnym przeciwko nim po» 
piłał dźiełem , јако by to do żadnego enotliwego 
nie był fpofobny uczynku. Zaczym poftanowi- 
wizy orężem iakie znaczne nad «wiązkowemi 
otrzymąc zwycięftwo, do KAC pośpielzył po» 


„trzeby, 


Wtym 
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Угут też dzień bitwy nadchodźiŁ Со tyl- 
ko zorza zaranna, do otworzenia Tytanowi wrot 
wfchodnich, ofuty rożami pośpiefż Ча drogą, młody 
Telemak fwoim fłaraniem nayfłarfzych wod 
uprzedził czułość Porwawfzy gi 


170% 


У 516 ге {пи fma: 
cznego, wfzyftkich до rufzenia pobudził Woyfko: 
wych. ‘Już się na głowie iego polerowna świe- 
ciła przyłbica, duż na niey wiatry włosiem 
ły, а Кугу$ na grzbiecie blafkiem [woim w „оК 


igra- 

wiżyfłkiemu repit wovfku. Zbroie iego nie tylko 
) i „i = Өлү д 

Wulkanowey roboty piekność 3; ale też i fkrytą 

) у Pię 2 | гуга 

puklerza Palady błyfzczały świetnośćią. Trzy- 

„a drugą na rożńe do 


opanowania potrzebne pok Mi- 
nerwa oczom iego bofkich promieni, a tw: ty tak 
żywey udźieliła była wfpawiałości, że fobie ka- 
żdy zwyciężtwo wrożył. Potter zgledu 


zylcy za nim idą 

ża na iego po- 
Giąga' tropy. Już więcey w ferca: nikczemna 
“(ріс nie może zazdrość. Każdy temu ufte- 
puie, ktorego Minerwa nie widomie za rękę pro- 
wadzi. Już więcey w poftępkach iego żadney nie 
widac dumy i porywczości. Spokoyny teraz, ła- 
godny i cierpliwy; każdemu łafkawego użyczą 
ucha, i dobrą radę па iwoy obraca pożytek, 
Był fprawny, przezorny, na wfzyftkie śię by i nay- 
odlegleyfże oglądał potrzeby, wfzyfłkie rzeczy w 
Czas dobry rozporządzał,nici nik БО niezatrudniał, 
błędy wymawiat; omyłkow poprawiał, trudno. 
ściom zabiegał, barzo wiele па nikim nie wyma- 
, wizyftkich do dufnoścji i fwobodiiych prowa- 
; poftępkow 1 rozkazy łasriemi i profłemi dawał 
wyrazami. Го ie tym powtarzał ludźiom 
wykonanie zlecał, to 4 ich oczu wyczyt 
żeli go dobrze poięli, гот Катџізе, { 

B b 


krolowie: czuią, że ich moe w) 


/ 


‚›Кїогуп› 
ywał, ie- 
aby mu poufale 


ро 


~ z 
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powiedzieli, iak słowa i przednicyfzy zamysłu ie- 
go zrozumieli koniec. Dofzedfzy takim. fpafo- 
bem, ieżeli zdrowy maią rozf; gdek, 1 іе rowne- 
go z nim fg rozumienia, nigdy ich bez zachęce- 
nia iakiemi pofzanowania i dufności (woiey nie 
wyprawiał dowodami. Zaczym 516 гаме wy- 
słani do upodobania iego i fkutecznego rz zeczy 
fprawienia żywą przykła ładali ochotą. Do tego by- 
maymniey ślę nie obawiali, żeby Telemak kogo 2 
nich o niepomyślay fprawy miał winować fkutek, 
bo wfzyftkie wymawiał błędy, ktore z narowio- 
ney nie pochodź ty woli. 

Już wfzyftek horyzont od pierwlzych stone- 
cznych promieni krwaw ozapalonym | got ał ogniem, 
a rozświtłe dniowe światłości wlzyftek oświe- 
cały Ocean. Całe ludzmi, zbroiami, końmi i 
wozami natkane śię ruchało przymorze; zgiełk 
śię rowny do morfkich wałow rozlegał, kiedy 
Neptun w głębiznie przepaści (уо ftralzne 
wzrufza nawałności. Już Mars, przy ftrafinych 
do boiu gOtowos ch, chr zęltem zbroi wfzy fikich 
ferca дот niepowściągnioney " roziufzał zawziętości, 
Naftorezone włoeznie pole na Малак ktofow ofu- 
wały, ktore podczas żniwa żyzne okrywaią bro- 
zdy. Już tuman powfłąwał, ktory pow oli niebo i 
ziemię z ludzkich zmykał oczu. „Już z zamiefzanie, 
ftrach, zaboie т. nielitościwą poprzedzały śmier- 
cią. 


Со tylko pierwfze wypufzczono росій, Te- 
lemak ręce i осту ku niebiofom podniożfzy w 
ten 51е głos odezwał: 

О .Jowifzu, Qycze bogow i ludzi, na nalzey 
ftronie fprawic aasi ipokoy widzifz,ktoreg gośmy 
Się fcukać nie wftydali, Nie bez aib ętu do po- 
trzeby poftępuiemy , radzibyśmy ludzkiey krwie 

olzcządali; ba i nieprzyjaciela tego, choc ieft okru- 
tnym 
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rnym wiarołomcą i świętokradzcą, w żadney nie 
mamy nienawiści.  Spoyrzyy na nas i natzym 
bądz Sędzią. Jeżli umrzeć trzeba, życie пабе w 
twoich zoftaie ręku. ғ Jeźli zas Не(регуа ofwobo- 
dzic i Тугапа tego zgładzić mamy; to nam twoia 
potęga, 1 Palady corki twoiey mądrość. zwycię- 
ftwo dadzą, wlzyftkę zaś sławę tobie famemu 
przypilzemy. W ręku twoich іе waga, krory lo- 
{у boiow odważafz;.. my śię za ciebie potykamy; 
tyś Sędzią, a Айгай nie rak barzo nafzym, iak 
twoim ieft nieprzyjacielem.  Jezli. śię zwycięztwo 
przed zchyłkiem dnia tego na twoię nakłoni Йго- 
nę, to krwią (woią fto ofiarowanych bydląt two- 
ie zbroczą ołtarze. 

Co rzeklzy Telemak fwoim byftrym i zapie- 
nionym wypuścił koniom, i w naygęfifze się nie- 
przyiacielfkie wrywał уйй. "Draft na Peryandra 
Liokryeńczyka кога ze lwa odzianego, ktorego 
na iwoiey w Cylicyi był zabił podroży, W wzro- 
ście 516 1 лу Siłach do Olbrzymow: rownał, i теуге 
broni co i Herkules, то ieft kaniebnie wielkiey 
zażywał pałki, Spoyrzawizy na Telemaka mło- 
dością i gładką iego pogardził cerą. Krzyknie 
nań: Wiele to na ciebie, zniewiefzczaty miokofżu, 
że śię те mną chelz kofztować, o Jdz mtodźiku, 
idź do zmarłych duchow i twego: ram pofzulkay 
Оуса. W tym ciężką, (ękowata i żelaznemi fzpi- 
саті ‘nabita podnosi уекіеге, ktora do okręto- 
wego podobna będąc mafztu, każdego powaleniem 
ftralzyła. = Сода w głowę Syna Ulifefowego, kto- 
ry razu ufkoczywizy, byftrólotnym Orła na Pery- 
апага leci lotem, a wekiera koto u woza, ktory 
przy Telemakowym fłoiał, na trzafki potłukła, 
Wtym młódy Greczyn Peryandrowi pocifkiem 
gardło przeciął, zaraz ślę krew wrząca z fzerokiey 
lunęła rany, i 0105 iego przyduśiła. Zywe konieie- 

BĘ 2 ge 
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go am 1 tamrgo wlek by; (кого tylko słabieiącą:vę- 
kę i i wolne'na karkach fwoich poczuły cugle. Zpa- 
da z woza i'óczy przed światłem zr nrużywfny; 
śmierc blada na fwoiey zmiekłzrałtowańney wyraża 
twarzy. Telemak nad nim użalony ciało oddał 
sługom iego, a na znak zwycięftwa tylko lwią 
fkorę i patkę dla:śiebie otrzymał. R 
Potym Felemak w famym bitwy upale Adra- 
{а fzukaiąc, wielką moc boiownikow w рле 
mne Plutona ztrącił Pańftwo. Padł trupem Hy 
leufż, ktory do wózą [wego dwa na oblzernych A A 
fidem oblanych tałach wypaste; i do Tyranowych 
rowne та i był konie. Tenże los miał Demo- 
leon, niegdy w Sycylii tak sławny tak Eryks, Celto» 
wy zapaśnik: Poległ i Ktantór goli ›0Чагт, i przy 
iaciel Herkulefa, gdy ten Syn Jowif ZÓW; na drodze 
fwoiey przez: Hefperyą bezecnego. zabit Kakufa. 
рау Telemak raftępuiących śm iertelnym ugo- 
dziłżelazem :: Menekrata, зак powiadaią, Poluk(o- 
wiw zapáśnićtw ie rownego у Нурокоопа Ѕајаріеќ- 
стука па iazdach Kaftora w obrorttośći i fxładno- 
ści naśladuiącego ;Nikoftrara; zwycięzcę olbrzyma 
w opokach бага! Мшеу gory płomieniami rzy: 
galjeego ; Furymeda sławnego омса, krwią nies 
dźwiedźi i odyńcow ubroczone go, ktore na zje 
туе © sniegiem okrytych gór A peninfkich. 74- 
biiat wierzchách.: : ¿Dyana go fama, iak mowią Z 
wielkiey ku niemu życzliwośc 1, ftrzałami Bic uczy= 
ła. Zgładził Telemak па koniec i Eleanta obiu- 
bieńca Жообу; Rzeka Lirys iey ociec, temu iĝ 
był'obiecał, coby ia od fkrzydlaśte go i na; Liry- 
fkim brzegu wylęgł ego olwobodziłt węża4 ktory 
ią według pewnego bogow wyroku w Каб 
midt zagryśc. Podiął ślę był młody Eleant 1; pig- 
powściągnioney ku Foloesie miłości tę zabić pos 
tworę. Со mu:śię pofzczęściło, alę zwycięftwa 
tego 
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tego fkofztować nie mogł pożytku, bo gdy Fo- 
loefa na niego niecierpliwie czekała, i do tak słod- 
kiego śię gorowała zamęścia, wiadoniość otrzymu- 
je, że Eleant z Adraftem na woynę . pofzędł, i 
że nieużyta Parka dni życia iego przecięła. Со 
usłyfzawizy, gory ilafy nad rzeką żałosnym na- 
pełniała ięczeniem, płaczliwa śię. zalewała powo- 
dzią, sliczne fobie wyrywała wtoly, na bogow się 
ufkarzała niefprawiedliwość, i wieńńcow 7, wonnych 
kwiatow, ktore rwać zwykła była, zapomniała. Na 
koniec gdy przez dni i nocy ufławicznie płakała, 
licościwi bogowie na prosbę rzeki Lirys, utyfku- 
iącey Foloefy fkończyli żale. Foloęfa łzy nieuto- 


lone leigca w źrzodło Się nagle przerworzyła, kto- 
їзє, iwoię z Oy- 


re w łoże teyże rzeki wpływaią 
cowfką zmielzało wodę. "Го zrzodło iefzeze te- 
(3 płynie wodą; na jego tefkliwym brze- 
gu żadne nie kwitnie ziele, i infzego oprocz Cy- 
prylowego niemafz cienia. 

Adraft słyfząc, że Telemak ftrachem wfzyfł- 
kie rapełnia ftrony, z wielką go fzukat pilnościg, 
bo mu wiek barzo młody Syna Ulifowego 'łacne 
z niego obiecował zwycięftwo. Miał do tego przy 
boku fwoim trzydzieści barzo silnych, obrotnych 
i odważnych Daunieńczykow, ktorym niezmierne 
obiecał nagrody, kiedyby Telemaka iakimkolwiek 
fpolobem w bitwie trupem położyli. Gdyby się 
był pod теп czas bitwy Adraftowi nawinął, -pe- 
wnieby go na wozie сї ludzie, przy Adraftowym =z 
przodu natarciu, obfkoczyli i zabili byli, ałe ich Mi- 
nerwa zabłądziła. 

Zdawało się Adraftowi, że na rowninie pod 
pewnym pagorkiem Telemaka w wielkiey potyka- 
iących śię styfży i widzi kupie. Sunął śię do nie- 
go zaiufzony okrutną krwie chciwością, lecz mia- 
Йо Teleniaka ftarego tnayduie Neftora, ktory 

Bb 3 drzą- 
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Wtym wypufzczona ftrzał chmura, powietrze 
zacimiała i wlzyfłkich okrywała boiownikow. 
Słychac były żałosne umieraiących krzyki i chrzęft 
oręża wrącz śię biigcych i na pował padaiących 
ludzi. Ziemia pod wielką zabitych ięczała kupą, 
a po wlzyftkich śię ftronach rumiane toczyły гц. 


gi, Mars i Belona z piekielnemi w ukrwawioney 


odzieży furyami, okrutny wzrok [woy tym okra- 
nym pasły widowifkiem, i bez przefłanku rozią- 
tosc w fercach rozdymały. Nieprzyiazne te lu 
dziom boftwa daleko od obudwa ftron wfpaniałą 


litość, umiarkowane męftwo i słodką odftrafzaty 


ludzkość. W tey miefzaninie miedzy roziufzo- 
nemi па śię ludźmi, tylka mordy, pomfła, rofpacz 
i beftyalfka roziadłość fwoie wfzędzie znaczyły 
okrucieńftwo, Со fama mądra i riiezwyciężona 
Palas widząc, truchlała i od firachu na fironę u- 
ftąpiła. 


Więc też i Filoktet fwemi powoli nadciąga 
ludzmi, 1 2 Herkulefowemi w ręku ftrzałami 
Neftorowi na pomoc przychodzi. Айга nie mog- 
оу tego wfpaniałego dośiąc fłarca, piorolotne na 
Pilieńczykow wypufzcza firzały i ich wielu trupem 
ktadźie. Już zabił był chybkiega w biegu Ешу» 
lafza, ktory prawie żadnego na piafku nie zofławo- 
wał śladu, i w kraiu fwoim naybyftrzeyfze rzek 
Euroty i Alfeufza wyścigał wały. Padli takżę 
u nog Adraftowych Entyfron od Hylafza uro- 
Чам шу 1 odważny iak Hypolit łowiec; Pterel 
towarzyfz Nefłora na Traiańfkim obleżeniu, Кто- 
rego wielką siłę i -dźielność fam kochał Achyles. 
Adrą 


KSTĘGA ХХ. 
Adraftowa włocznia i Aryfto; н, dosięgła, kto- 
у się w wałach Acheloufza 1 kapat, i i od bożka 

ego fkrycie tą był obdarzony mocą, że się w te 
Гога tylko chciał ‚ przemieniał połaci; był w 
obrocie tak chybki i prętki, że śię z nayśilniey- 
[zych wykręcił ręku, lecz nie drgn; ЗЕ więcey, gdy 
go Adrafłowa trafiła włocznia i zaraz go krew Z 
dulza ufzła była. 

Neftor widz ас, że iak złocifłe kłofy podczas 
żniwa od oftrey niefpracow anego żniwiarza Po 
naywalecznieyśi iego wodzowie od okrutney А 
drafta padaią ręki, trwogi zapomniał, na ktorą śię 
niepotrzebnie narażał, Nie czuiąc w fobie więcey 
ftarego wieku słabości, Pilyftrara (yna fwego z 
oka nie pufzczał, ktory z ftrony GÓRA dla od- 
dalenia oycowfkiego niebezpieczeńtwa, nieprzyla- 
ciela żywą na fobie trzymał ochotą ; lecz niętchron- 
na м шя chwila, w ktorey Neftor z fynow- 
fkiey doznał śmierci, że częfto ten nielzczęśliwy, 
kto długo żył na świecie. 

Pchnął Pify ftrat tak silnie włocznią, żeby 
pewnie był Daunieńczyk od tego poległ razu, 
gdyby śię go nie był uchylił. Pilyftrat od zepfu- 
tego pchnięcia w kroku fzwankowawizy, chciał 
włocznią wzad pociągnąć, lecz mu Adraft glewią 
brzuch przelzył, z ktorego się zaraz krwią oblane 
wytłaczały trzewa. Zpełznął zaraz Ру гаг па 
cerze, iak ręką Nimfy z łąki zerwany kwiatek. 
Już żywe oczy iego przy słabieiącym gasły 
głosie. Орада, lecz go Aleeufz będący przy nim 
Ochmiftrz utrzymuje, ktory ledwie tak wiele miał 
czalu,że go do Rodźicielfkiego mogł doprowadzić 
obłapu. Tu Pifyftrat do Oyca przemowic і ofta- 
tnie fynowfkiey ży czliwości oś świadczyć uśiłuie 
znaki, lecz ufła (woje otworzywizy fkonał. 


Bb 4 Gdy 
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Gdy Filoktet po wfzyftkich koło siebie dtro- 
nach pogromem i ftrachem Adraftowemu wftręt 
czyni uśtłowaniu, Neftor ciało fyna (wego ścisłym 
eymuie obłapem, powietrze kozykiem napełnia 
wey ścierpiece nie możę światłości, Ола 
siwy. zawołał, żem Оусет, i że tak dłu: 
go'na tym mizernym 2у16 świecie! Ach! okru: 
tne w yroki, czemuścię na łowach od Kalidońfkie: 
go odyńca, lubo na żegluwce do Kolchos, albo 
ną pierwfzey Troiańfkiego obleżenia wyprawie, 
dni życia mego nie fkończy li?  Zlzedłbym w ten 
czas z Świata w sławie i bez goryczy, teraz аз м 
wzgardzoney ‚ щей lołężney 1 А 2ус 
тийе Йагоё@,.  Zyię ale tylko dla tego, abym 
ciężkiey doznawał t biedy. Czuię iefzcze, ale tylka 
nieutulony fmętek. — O тоу fyr nu! o ukochany 
fynu Pilyftracie, utraciwfzy Anty locha brata twego; 
tyś'moią iefzcze był na świecie pociechą. Już cie- 
bie więcey nie mam, nię mię więcey pociefzyć nie 
może, wlzyftka śię moia fkończyła radosc: „Już 
więcey dla mnie nadzi icia, iedyna ulga ludzkiego 
utrapienia, nie іе darem.  Pifyftracie ! Antylo» 
chu! ukochani (упоміе moi! widzi mi ślę, że was 
obudwoch dzisiay tracę.  Smierc tamtego g głęboką 
w fercu moim, ktorą mi drugi zadał, rozrzewnia ra- 
nę. -Już was więcey nie obaczę. Kto mi oczy 
przy smierci zamknie? kto moie zbierać będzie 
popioty? О -kochany Pifyftracie i Antylochu! 
umarliście орау iak waleczni Rycerze, a іа umrzeć 
nie mogę 

Chciał się ро tych słowach  dardą przebic, 
ktorą w ręce trzymał, ale mu rękę zatrzymana 
i fynowfkie odebrano ciato, Wtym mdleie Sta- 
raeg niefzczęśliwy, a gdy do namiotu zanięśiony 
до siebie trochę przyłzedł, do potyczki chcę -po- 
wrocic, lecz go przeciw iego zatrzymano woli. 
Tym 
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Tym śię 'czafem Adraft i Filoktet rowną 
fzukaią ochotą. Oczy im się iak Lwu i Lamparto- 
wiifkrzyły,ktore na ślę po Kaifłrem oblanych cza- 
гиа polach. Grożba woienna, wściekłość i о! 
tna 2 ich dzikich oczu btyfzczała pomfła. Smier- 
telne po wfzyfikich ftronach rzucali pocifki, a wfzy- 
{су bojownicy bez ftrachu na nich fpoyrzec nie mo- 
gl.  Gdyśię uyrzeli, Filokrer iednę z tych ftrzał 
ftrafznych trzymał, ktore z rąk iego nigdy {wego 
nie uchybiły razu, i zawfze nieuleczoną zadawały 
ranę. Lecz Mars, okrutnemu i nieuftrafzonemu 
ielzcze fprzyiaiąc Adraftowi, nie dopuścił, aby 
tak prętko zginął, i па dalfze go woienne trwogi 
i więkf,e zachował mordy.  jefzcze Adraft uka- 
raniem ludzi i krwie rozlaniem bogow nie wypeł- 
nit był fprawiedliwości, 

Chciał Filokter na niego uderzyć, ale go fa- 
mego w tymże momencie Amfimach włocznią ugo» 
dźił. _ Lukańfki ten młodzieniec byt ślicznieylzy 
od sławnego Nireufza, ktorego tylko Achyles miè- 
dzy Greckiemi boiownikami na Troiańfkim oble- 
żeniu w urodzie przechodził. Filoktet po otrzy- 
manym razie zaraz ftrząłę na Amfimacha wypu- 
ścił, ktora mu ferce przelzyła. Gasty mu zaraz 
żywe i czarne oczy i śmiertelnym śię zamracza- 
ły cieniem.”  Siniały айа iego iaśnieyfzym rożo- 
wym, niźli zapalaiącey $ię ną horyzoncie zorze, 
przyozdobione rumieńcem. Okropna bladość 
śliczną iagodę i delikatne i przyiemne tak ofzpę- 
ciła była oblicze, że się nad nim fam Filoktet uża- 
lić muśiat. Wzdychali wlzyfcy żołnierze, gdy wi- 
dzieli, јак śię ten młodzienięc we krwi własnęy 
walał i ро źiemi w kurzawie ślicznę iak Apolino- 

ме włoczył włofy.  Filoktetzas Amfimacha zwy- 
ciężywfzy, z potyczki ufłąpić musiał, bo go nie 
tylko krew i śiły uchodziły, ale Się też Пага roz- 
Bb 5 rze- 
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rzewnic chciała rana, ktora go w naywiękfzym bi- 
уе, upale nowemi ftrafzyła boleściami. Nie mo- 
gli go dofkonale Efkulapiufzowe wyleczyć dzieci, 
бй od bogow fwoię mieli umieiętność. © Już na 
zktwawionych koło śiebie trupow upada kupę. 
Lecz go Archydamafz, nayodważnieyfzy i nayfpra- 
wnieyfzy miedzy моу кісті Oebalieńczykami, 
ktorych Filoktet do założenia Petyliyfkiego Pań- 
ftwa był fprowadził, w ten fam czas z potyczki 
porywa, gdy go Adraft do nog fwoich Heno mogł 
trupem położy с. Już nike Adraftowi odporu те 
daie, i zw) cięftwo iego wftrzymac się nie poważa. 
wi zyfcy pod miecz iego głowy fkłada ig;albo przed 
nim jak przed wylewaiącą z brzegow uciekaią rze- 
ką, ktora niwy, ftada, wsi i райис у z foba w 
fral sie Zabiera powodzi. 
fzat Telemak zdaleka głos zwycięzcow. 
widział w iakim nieporządku przed Adraftem A- 
liantow pierzchały połki.  Rozlypką przed nim 
iak (адо boiażliwych ieleni uchodźity, gdy ich my- 
śliwey prze? obłzerne pola, lafy i gory, ba i fame 
byltre ścigaią rzeki. Telemak weftehnąwfzy, 
przy zapalonym w oczach fwoich gniewie plac 
opufzcza, gdzie się długo z wielką trwogą i sła- 
wą potykał, Bieży na pomoc ludziom fwoim, i 
pr zybliżywfzy śię krwią niezlicznych trupem po: 
tożnych nieprzyiaciot zbroczony, zdaleka obu= 
dwuch woyfk silnym (woim sięga krzykiem. 
Minerwa do głofu tego, ktory śię po pobliż- 
fzych rozlegał gorach, iakąs wwożącą przyłączyła 
była własność. Nigdy Mars w Tracyi ftrafaniey- 
{ут krzykiem śmierci, woyny i piekielnych nie 
przywoły wał furyy. Na krzyk Telemakowy 
Związkowi ferca 1 ochoty nabieraią; а nierzyja: 
ciele od ftrachu truchleią. Sam się Adraft zamie- 
frania fwego муа. Jakies go przylztege nie- 
fzczęścia 
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fzezęścia trwożyły znaki, raczey go rofpacz a nie 
fpokoyne zachęcało męftwo. Trzy razy pod nim 
dygocące fzwankowały kolana, trzy Się także razy 
w zapamiętałości Гуоіеу nazad cofnął.  Bladt od 
mdłości, członki (моіе zimnym moczył potem, i 
przy ochrzypiałym i zaiąkliwym głośle żadnego 
domowic nie mogł: słowka. Zdawało Się, że mu 
ciemne i ifkrzące śię oczy т głowy wyfłępowały 
Rownał się w zamiefzaniu fwoim do Orefta, gdy 
go piekielne trapiły furye; wfzyfłkie iego poru- 
{zenia 2 konwullyami były. Dopiero teraz wie- 
rzyc poczyna, że {з bogowie.  Mniema, żę ich 
widzi rozgniewanych, i że z naygłęblzych prze- 
paści głuchy głos słyfzy, ktory go do czarnych 
woła [artarow.  Czuie, że śię niewidoma nie- 
biefka nad iegó karkiem unosi ręka, ktora co raz 
barźiey ciężała, aby go tym silnieyfzym uderzyła 
zamachem. Саѕѓа w fercu iego nadzieia, a śmia- 
łość iak dzienne znikała światło, gdy się Tytan w 
morfkie zanurza łono, i ziemię nocne okrywaią 
ciemności. 

Już śię niezbożny Adraft (woiey oftatniey 
tyka godziny, ktoregoby bogow fprawiedliwość 
tak długo na ziemi nie cierpiała, gdyby ludzie na 
taką nie zasłużyli byli karę. Взеғу iak fzałony 
ku (мети nieuchronnemu przeznaczeniu. Strach, 
doymuiąca gryzota, ftruchlałość, wściekłość, za- 
wziętośc i rofpacz w iedney z nim idą sforze. Co 
tylko Telemaka uyrzał, zaraz mu się zdaie, że ną 
śiebię otwarty Awern i płomienifte z okropne- 
go Flegietona widzi wybuchy.  Wrzefzczy; lecz 
gęby zawrzeć i żadnego iak człowiek śpiący wy- 
mowic nie może słowka, gdy ме śnię ftrafznym 
gębę rozdźiewia i przemowić usiłuie, lecz Się 
na słowa, ktore mu giną, darmo zdobywa. Wy- 
puścił był Айгай drzącą i przynas loną ręką dar- 


dę 
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де па Telemaka, ale Telemak nieuftrafżony , ma» 
ią „c bogow po fobie, a 019 ślę {tarczą od tego za- 
{му pocifku. Zwycięftwa bogini go w ten czas 
fwemi otulał ła fkrydłami, i nad iego głową zwy- 
cięfka trzymała koronę. Spokoyne i przyjemne 
тей wo z oczu iego iaśniało. W pośrzodku пау- 
więkłzych niebezpieczer ńftw tak śię mądrze i u- 
ważnie (prawował, że się zdawał bydź famą Miner- 
wą. Gi iy darda od T elemakowey odfkoczyła tar- 
czy, Adraft śię do {грабу porywa, aby Synowi U~ 
lifefowemu dardy zażyć przefzkodźił. · Co Tele- 


mak widząc pocifku zaniechał, i wfkok także (wo- 
ісу dobył ( anka 
Zwiazali ślę obay, a тусу im śię boio- 


үн 
wnicy przy fpulfzczoney broni” і cichym przypa- 
trowali milczeniu. Wyglądali końca potyczki i 
oraz ofłatniego całey woyny lolu. Złożone 
kilka razy na krzyż miecze, rownym do репеу 
gromu błyfkawicy błysnęły blafkiem, a polero- 
wne zbroie od niefkutecznych fzczękały razów. 
То śię obay wyciągaią i odmykaią, to się fchyla- 
ią i znowu nagle podwyżłzaią, aż śię też na koniec 
z lob: ą ścisło zwarli, Irzymali śię śilniey niźli 
blufzcz więzowego drzewa, ktory u pniąka lego 
wfzedfzy, zawiłym maiem twardy i fękowaty opi- 
na odziemek і naywyżfzych drzewa sięga gałężi, 
Jelzcze Айгай na mocy nie fzwankował, Telemak 
zaś w ten czas iefzcze wlzyfłkiey fwoiey nie miał sile, 
чай. kilka razy Telemaka zdradzić i nim za- 
trząsnąc. Darmo po młodego Greczyna chwyta 
(ора: dj: "Gdy po nią siega, 1 clemak go porwał i ną 
plac powalił. Dopiero teraz tego z bogow zawize 
fzydzącego niezbożnika nikczemna utracenia życią 
obleciała boiaźń. Wifłydzi śię o nie prośic, a ie- 
dnak nie mogąc chęci do niego zataic, Telemaką 
remi do użałenia pobudzić uśiłuie słowy: Teraz, 
teraz, 


DE , r 7, 
Jmierc rromotna sluszna za zdrad ziectwo 
iest Кага. 
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teraz, Synu Ulifefa fprawiedliwość bogow pozna- 
апт, karzą mię iakom żasłużył;. зако widzę fa- 
moć to tylko niefzczęście ludziom бету do obacze- 
nia prawdy otwiera. Widzę із, potępia mię. 
Niech ci krol niefzczęśliwy twego od odda- 
lonego -przypomniy Оуса, i twoie zmiękczyć {ers 
ce śię (podziewa, 

Telemak,ktory iuż miecz był podniost, aby 
przypartemu kolanami fwemi Adraftowi gardła 
przeciał, odpowiedział: Nie kocham śię we krwi 
rozlewaniu, tylko mi o мусів мо i pokoy po- 
sitkowanych ode mnie idźie Narodow. 7уу A- 
draście, ale żyy ku temu kosicowi, abyś Медо 
twoich.poprawił, wydarte oddał kraie, i pokoy i 
fprawiedliwośc Wielkiey nadmorfkiey przywrocił 
Hefperyi, ktoras: rak wielą zdradami i zaboiami 
рокіоаі, · 2уу, ale infzym zofłań człowiekiem, i 
z.twego śię naucz upadku, że bogowie Їз {рга 
wiedliwi, ze źli ludzie fą niefzczęśliwi, i że się 
mylą, kiedy fzczęśćia (wego w gwałrach,okrutności 
i fałliach fzukaią. Naucz. śię na. oftatek, że od 
ргойеу i flateczney chory піс niemafż przyie- 
mnieyfzego i fzczęśliwfzego. Day nam w za- 
kład Metrodora Syna twego z dwunaftą prednich 
Pańftwa twęgo Panow. 

Na te mu słowa Telemak, bez obawiania się 
zdrady iego,rękę do powitania podał . Lecz A- 
draft zaraz potym drugą barzo krotką, ktorą był 
u siebie zataił, na niego rzućił glewikę. Była 
tak ойга i орге rzucona, żeby T'elemakowe 
nieomylnie pfźęięta była zbroie, gdyby ich bofka 
nie uinocniła Śiła. -Co uczyniwfzy fkoczył za 
drzewo, aby rąk młodego ulzedi Greczyna, ktory 
zawołał: Widzicie Daunieńczykowie, że:my zwy- 
cięftwo otrzymali, i iak się niezbożnik zdradźiec- 
kim ratuię (pofobem. Strafzna śmierc zawfże te- 
inu, 
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mu, co się bogow nie boi. Nie zaś tego nie 744 
trwoży, kto się ich boi. Со Telemak теку 
ku Daunieiczykom idzie, i znak fwoim па drua 
giey drzewa ftronie ftoiącym daie ludziom, żeby 
drogę niezbożnemu przerznęli Adraftowi. Adraft 
obawiając śię, aby mu niezafkoczyli, zmyślał, iakby 

miał wolą nazad powrocic; chce Kretenczykow 
„a groinic, ktorzy śię na iego nawinęli droc dze, 
lecz Telemak na niego iak prętki града pio- 
tun, ktory 2 gornego Olimpu Оуса bogow ręką 
na igłą jet: ypufzcza głowy. Zwycięfką 
Adrafta uchwyciwfzy ręką, wali go јак wściekły 
wiatr ү А słabe rolą złoczące kt tofy. = Już 
go więcey nie słucha, choć śię lefzcze raz ñie- 
zbożnik fprobować waży, іе dobrotliwości Tele- 
makowego ferca źle użyć nie może, Telemak 
utopiwfzy weń fzpadę, w płomienie go czarnego 
zepchnął Tartaru, gdzie słufzną za fwoie zbro- 
dnie ponosi kary. 


Koniec księgi Dwudź 
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KSIĘGA DWUDZIESTA 
PIERWSZA. 
KROTKIE ZEBRANIE 


Po Adraflowey klęfce Daunieńczykowie ma znak pokołu 
ręce podni > Aliantow o krola z fwego profzą 
narodu. Nejłor w nieutulonym z zguby Syna fwego 
zoflaigc żalu, = woyfkowego odchodzi kota, w ktos 
rym rożmi radzą, aby podbite miedzy fobą podźielono 
kraie, i Telemakowi Arpiyfki przyjądzono Powiat. 
Telemak tey nie przyiąwfzy propozycji, dowodźi, 
%e powfzechny „Aliantow wyćiąga pożytek, aby śię 
Daunieńfkich nie tykaiąc kraiow,*na tron ten Poli- 
damafza obrali. Na koniec Daunieńczykowie na Te- 
łemakową namowę Arpiyfkiego powiatu niejpodźianie 
madchodzącemu uflępuią Dyumedowi. Po ufpokoio- 
nych takim [pofobem zamiefzkach, wfzyjfey śię kroa 
lowie rozicżdźaią i do fwoich, powracaig krajow, 


o tylko padł Adraft, уусу Daunieńczy- 
kowie klęfki i zguby głowy fwoiey bynay- 
mniey nie opłakiwali, ale 516 raczey z [wego 

cielzyli ofwobodzenia, i na znak pokoju i zgody 
ręce ku Aliancom wyciągali. Sprośnie uciekł Me- 
trodor {уп Adraftowy , ktorego Ociec przy zmy» 
ата, niefprawiedliwości i nieludzkości wycho- 
wał był maxymach. Zwierzył śię był na uciecze 
(мета dobrodzieyftwy obdarzonemu wyzwołeń- 
cowi, 


495 PRZYPADKÓW TELEMAKA 


cowi, a bczzzecności i oktutnośći fwoiey pomocni: 
kowi. W yzwoleniec ten dla własnego (wego pożyt 
ku-Pana zdradzić umyśliwlzy, uć леваў серо z tyłu 
żabił i w nadziei otrzymania wielkiey п: grody ZA 
wyftępek, ktory by całą {Кот 1ezył woynę , ućiętą 
Metr odor оме йо ZWI ат owego Łaniosł ob Ut. 
Atoli si brzydzono zbrodniem, i na śmierć 
go № Nie mogł śię Telemak od łez wftrzys 
їп młodego Metrodora “widział głowę, 
Był to сатав urody рїтейїһ ney 1 umysłu 
wyśm ienitego, | 
mi fkażonego, Nielietyż! żawołał тс Jemak 
cie, со czyni fzezęsliwość i јако dla. młodych Pax 
now jeft truc Jm się му (гут urodzeniem, id 
śię więkfzą zalczycaią żywością, тут się daley od 
а maxym. Podobnoby mię tóż fa- 

eraz pot Кар, kie dyby mnie, ża со “bogom 
bądź у niefzczęścia, do ktotych ieftem nara 
dzony, i nauki Meńtorowe fkromności nie пац» 
czyły. 

2570 madzeni Daunieńczykowie o tę” tylko 
izczegulną pokoiu „prośili końdycyą, aby im krola 
4, fwego narodu о} ozwolono, któryby 10ta 
mi fwemi od Adraft ftwo włóżoną zi acier gł 
niesławę.  Nazywali klęfkę fwoię trywntem; d 
kowali bogom za zatracenie Tyrana tego i м ро- 
całowania Uelemakowey cisnęli ręki, ktorą tey 
porwory zbroczyła była poloka. Так іє wiednym 
mgnieniu ta ogromna bez ү, wywro ała potę 
га Hefperyyfkim Pańftwom zgubą groz r 
tak wiele trwożyła Narod ÓW. Podobna była do 
mocney i nieruchc omiey ale powoli podkopaney 
Ziem Długo śię z sła bego na iey wywrocenie 
ią usiłowania, zdajle Się з że nieiadh As 
mocna i miezatrząśniona, choc wlzyftkie ta kd ugo 
powoli słąbieią podpory, aż ziemia nagle коз 


Patrz. 


паѕп 
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głęboką otwiera przepaść.  Niefprawiedliwa i 
zdradliwa potęga rowną se foba kopie otchłań, 
chocby fobie niew SĄ iaka gw айтатп д ootowała 
fzczęśliwość. Zdrada i okrucieńftwo powoli пау= 
тоспїеуге fprawiedliwey władzy podkopui г fun- 
damenta. * Boia śię iey ludzie, dumaią nad nią i 
przed nią aż do tego drzą mgnienia, w ktorym 
znika i od własnego zapada ciężaru. © Nic iey 
wiecey w ten czas па а wytławić nie może, 
bo rzetelne wielkości (woiey podpory, to ieft 
fzczerość i fprawiedliwość, т. ktorych miłość z 
ри wynika, własnemi obaliła rękoma. 

(zli sie рат. aiutrz Wodzowie do Koła, 
aby froh Daunie! ficzy kom pozw ош. Miło na tę 
niefpodźianą potrzać było przyiaźń, ktora obie z 
fobą tak эе ж obozy, że śię te dwoie woyfka 
iednym | bydz zdawały. Neftormą dry nie mogł na tę 
przyyścć Radę, bo go przy nakr „у wioney ft tarości żal 
ciężki tak barzo był przycisnął, że się {erce iego 
do kwiatu rownało, ktory bywfzy pod czas zorze 
zaranney pol zielonych sławą 1 ozdobą , od wie- 
czofnego Śię рокі tada i marnieie defzczu. Oczy: 
śię iego we dwa niewy fufżone rozpływaty źrzro- 
dta, a fen słodki na nich nie poftał, ktory nay- 
gryzliwize zwykł słodzić trofki.  Zgasła w nim 
Ѓегса ludzkie ożywiaiąca nadzieia, i wfzyftkim się 
ten gie му ftarzec brzydził pakarmem,, ba 
mu się i fame dniowe uprzykrzało światło. Tyl- 
ko tego ды па}, aby się dulza iego z ciałem roz- 
ftała i w wiecznych Plutonowe ego Parftwa zanu- 
rzyła ciemnościach. Darmo go “Чейз przyiaciele, 
ztrapione vi iego, iak chory naywybornieyfze 
potrawy, w (еуі ftkie fobie omierziło przyiaźni. Na 
nayży czliwfze napominania tylko ięczeniem i tka- 
niem odpowiadał. Słyfzano go czałem w ołaiącego : 
O Pifyftracie, Filyftracie, {ynu moy Pilyftracie, 
Ce wo- 
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wołafz mię! a ia za tobą idę Pifyftracie! ty mi 
śmiercmoię słodką uczynifz. Synu moy koch lany, 
tylko fobie sega życzę łzczęścia, abym śię 2, tobą 
znowu na $tygowych widział brzegach. = Potym 
przez całe m ы Я godziny, i ufławicznię ięcząc 
ręce i upłakane do nieba podnośił oczy. 

Tym czalem л omadzeni Wodzowie na Te- 
lemaka czekali. Bawił śię przy Pifyfiratowym 
ciele, na ktore garściami wonne kwiaty 1 wysmież 
mite rzucał pertumy. Gorfkiemi ie oblewaląc tza- 
mi w te do niego mowił stowa: Nigdy nie zapo- 
mne, kochany: Towarzyfzu, takom cię w Pilosie 
widział, iakom л; tobą do Sparty iechat, 1 iakom 
cię znowu na Wielkiey. Hefperyi znalazł brze- 
gach.  Dziękuię ci ża niezlicgne twoie koło mnie 
агата.  Kochalśmy Się, zńałem męztwo twole; 
pewnieby Się nad rożnych ) 
hate row było wzbiło odwa 
cią twoia, ale niefteryż! światu orazwichod 
rwało enote, w ktoreybyś sie та czale 
przyrownał Rodźicowi. Tw КОШЫ mġdre 
mowa w dozrzatyni wieku Grecyl była sławą, 1 
oj co Rodzicielika dofzta р огу. Jużeś się tą 

niedopłynny а namowijs ktorey śię nikt 
sej nie może.  fużcię niewinne, kiedys mo- 
wit, zdobiły g Jużes owym mądrym um 
kowaniem, krote wdziękiem fwoim roziątrzone 
koi umysły i tą iaśniat „powagą, ktora z *m3- 


y 
drosci i z sity dobrych rad. pochodzi. · Kiedyś 
mowił, każdy ci chętnego użyczał u ka- 
żdy był шегу, мусу chętnie wyznawali, żeś 
miat гасуд.  Profła twoia i mieokazała wymowa 
wfżyftkie, jak гой wichodzące ziele, oczeritwiała 
ferca. Nieftota! wydarto nam па zawfze tak, wic- 
le zacnych рг żymiotow, ktoreśmy przed kilką 
godzinami w twoiey liczyli ofobie. Niemafz wię- 
сеу: Pilyftrata, ktoreg om iefzezę wczoray ferde- 
cznym 
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cznym ścifkał obłapem;' boleśna tylko'pó nim 

zofłała pamią uka. Ас h gdybyś przynaymniey 
Neftorowi, a nie > my twoje zawarli "a „те był: 
by nayniefzczęśli: vfzym Qycem, itegoby; co teraz 
widzi, nie dożył, 

Telemak dokończywfzy: fwóiey mowy: roz: 
kazał, zakrwawioną w Pilyftratowym boku wy: 
тус ranę, i ciało iego na purpurowym położyć 
posłaniu. Zw efrona : z niego 2 trupiatła cerą otos 
wa, do miodociannego śię rownała drzewa, ktore 
pilny rębacz ойга przyciał siekierą. — Cienianii 
fwemi ziemię okrywało , 1 уенга fwoie pod 
niebiofa wznosiło gałężie. "Teraz zaś od korte- 
nia i łona ziemie, a ży? б wizyftkich płonek 
odłączone Бейле matki, marnieie i na zielońości 
fwoiey płowi 


jele: Na kor ес nie mogąc Siema 
pola "dłużey utrzymac upada , zwiędłe i olchłe 

gałęzie, ktoremi niebo przed ty: т zacimiało , pó 
kwczewie wała, ii w matna się obalona i i % fwoich 
iemności złupioną obraca kłodźinę. Już 'ro- 
упут fpofobem od śmierci powałonego Pi Пу гага 
do okropnego піезіопо ftofu, z ktoreg go płomienie 
pod d lamewy buchały niebiofa. Pilień czy kowie br oń 
wywrociw (zy, ur płakany m w Ziemię patrzali okiem; 
i pówali w orfzaku Pifyftr: atowe odprowadzali ciało, 
ktore gdy ogień z pali t popioły iego w złotą w (у: 
рапо urnę, ktorą we {уй kim dozorny Геїе- 

mak, iak fkarb drogi, Kalimachowi Р fyftrata Ocli- 
miltrzowi powie ergyt. Zchoway, rzekł do niego, 
te okropne popioty, a kofztowne oiłatki tego, kto- 
regos ferdecznie miłował. Zchowa ay ie dla Pily- 
ftratowego Qyca, ale mu ich nie odday , aż do te 
nie przyydzie siły, że ich fam żądać będzie. Go 
w iedney chwile żale rożrzew nia, w drugiey i ie Коіс 
zwy kto. 


Geia Potym 
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Potym Telemak do zgromad lzónych pofzedł 
Aliantow; gdy go w Kole obaczono, wltyfcy przy 
cichym milczeniu. na iego saw zdanie. od czego 
śię tak, zawftydźił, że go żadnym fpofabem do 
mowienia przywieśc nie "mogli. а się bare 
ziey zapłonął, słyfząc pochwał у; ktoremi świeżlze 
dzieła iego przy publiczny ch wystawiano wykrzy* 
kach. "Каду śię widział na fkrytym mieyfcu; 
pierwizy to raz by t -gdy go wątpliwego i заки: 
dnionego widziano. Prośił na koniec iak о wiel- 
ką łafkę, aby mu więcey żadnych nie dawano 

ochwał, nie żebym, rzekł, ich nie kochał, обо» 

Biwie gdy z uft.rakich idą. ludzi, ktorzy Się na 
cnocie:dobrze zpaią, ale że śię boie, abym ich fo- 
bie barzo nie ulubił. 1 Pfuią cztowi ека, i do pro- 
zmości i wielkiego o: fobie {атут prowadzą рого» 
жапшеша. Trzeba аа nie zastugować, i oraz od 
nich ftronic, Naylepf ze pochwały: do fałlzywych 
śię barzo rownaią. ‘Jeżli kto, to Tyrani, naygor- 
ślimiedzy w (зу асті ludźmi, z uft pochlebni- 
kow lwoich radźi pochw. at stuchaią, _ Prolzę, co 
za rofkofz, bydz- tak iak oni -chw alonym ? Nie- 
zmyślone pochwały lą te, ktore mi w nieprzyto- 
mności moiey dawać będziecie, kiedym tak fzczę- 
śliwy; żem na nie zasłużył.  Jeźliswierzycie, żem 
prawdziwie cnotliwy, to też wierzyć macie, że śię 
w fkromności kochać i prożności wyftrzegać będę. 
Mieycie wzgląd :па mnie, ieżli mię kochacie, i 
jak pochwał” chciwego nie chwalcie człowieka. 

Co rzekłzy 'Felemak, więcey tym nie odpo- 
wiadał, ktorzy go pod fame wynosić nieba nie 
przeftawali Pochwały jednakową zawfze przyy- 
muiąc twarżą, wnet ie tak uśmierzył, że 51е na ko- 
nieć obawiac musieli, aby go niemi nierozgniewali, 
Lecz jednak coraz wieklze wfzyftkich zdeymowało 
podziwienie. Wiedźieh bowiem dobrze, iaką ferde- 
cung 


ара 
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erha Pilyftratowi świadczył miłośc, -i iakim mu 
fłaraniem oftatnia oddawał ustuge 2,1 Woyfko bàr- 
деу te до: :otliwego ferca znaki, niźli iefzcze nig- 
widane mądrości i męztwa porulzaty dowody; kto- 
remi śię był wsławił.  Jeft, rzekł fkr ycie do Siebie, 
mądry, waleczny, zalżć пуса '$ię miłością bogow; 
i prawdziwym za czalow nalzych słynie bohate: 
rem. Wzbił śię nad ludzkie pr zyrodzenie,w(: yft- 

kie iego czyny: w” fercach nafżych powfzechne 
forawuią р‹ odziwienie. Суола тео ludżki i łat 
fkawy, w przyjaźni fzezery i ferdeczny, pełen 
fzczodrobliwośći , miłośierdźia i <dobrotliwości. 
Domownikow fwoich іе kochaniem, a tym, kro- 
rych ma kochac, (оу ек się oddaie: Złożył te= 
гал. z dumy; zuchwałości 1 z pierw (еу fwoicy 
ku; ludziom: oziębłości. " Рак znakomite przy* 

mioty ludzkim: się Sodo, umysłom, ferca ty: 
muią i nas Ка niemu tak barzo nakłonity 3:28 
widząc cnoty igoj gotowismy nafże za niego: po- 
ѓу ży cię. 

Po tych fkończonych mówach , do potrze- 
bhey względem obrania krok Dzunieńfkiego рейа- 
piono rady. Wocowali po Б К części (YO хаз 
dźie będący krolowie, że mic ту nich ten" ktay 
podbity podzielić trzeba, o Ofafowali Telemako- 
wi w dział żyzną Arpiy fka krainę, ktora co "rok 
fowicie w bogaty ch Сегёгү обие darach, 1 
słodkie Bachufa upominki igawe" zielone Mi 
nerwie poświęcone rodzioliwki. «$nadno,rzeki do 
niego, ubogiey ] kiz lichemtehatai, 1' Zacynfte 
kiey w niey pułzczy z okrópnemi Dalichyfkiemi 
fkałamni: dla tego odzałować możefźkraiu: Nie fi 
kay więcey Оўса twego, wfrak mowią; że namórzu” 
ú nadmorfkich gót К (afarcyfkich уд pomfły Naupliu= 
frai z Neptunowego zgłńułgniewu. = Nie {Кау 
macki, od odiazdu twego 0d /załetnikow obftąpioć 

Сез пеу; 
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ney, ani QOyczyzny twoiey, ktorey: niebo takiey 
iak ofiarowanemu tobie kraiowi, nie użyczyło 
żyzności, Słuchał cierpliwie Telemak tey mowy, 
lecz i fame Tracyyfkie i Tefalfkie кар si 
cheti twarde na zwątpionych miłośnikow 
me mogą uzyfkowania, iak Telemak na te wfżyftkie 
był oferty: 

Co de mnie odpowiedział: Nie fłoię o bo- 
раба, 1. rofkofzy, „Co za korzyśc, więklzym zie- 
mie przeciągiem i więkfzym ludzi władać mvo- 


ftwem? 1ylkoć to więklży kłopot a mniey(,a 
{woboda. + Łudźie naymędrśi i nayfkromnieyśi 
doznawaią, że życie ludzkie niezliczne przeplata- 
ią nielżczęśliwości, nie trzeba iefzcze do nich fra- 
fobliwe nad nieposłulznemi, піе(рокоупеті, zdra- 
dliwemi i niewdzięcznemi ludzmi przyłączyć pa- 
nowanie. -Krol aeft niezbożnikiem, tyranem. i 
biczem narodu ludzkiego, kiedy sławy, rofkofzy 
i własney {госу upatruie owagi, i kiedy т 
miłości do Siebie famego adei żąda. Kiedy таў 
ludźiom według: prawdziwych і. na ich ufzczęśli- 
wienie założonych chce panowac reguł, raczey ich 
ieft opiekunem, a nie Panem, i pewnie go: od 
rzyczynienia powagi fwoiey niefkończone odrażą 

kłopoty. Kiedy Palterz trzody woley nie ziada, 
ale z odwagą życia. fwego 0d wilkow broni, i 
dzień inoe 0 to śię fłara, aby ią na buynych 
past paftwifkach,. pewnie.: rozmnożenia owiec 
(woich żądać i fąśieckich się: tykać nie będzie, 
boby tym kłopotow.fwoich przymnożył. Choc 
nigdy ieficze nie panowałem, dołożył Tele- 
mak, iednak mnie mądrzy i od nich napiłane 
nauczyli prawa, jakim fprawowanie pańftw i miaft 
ieft ciężarem.  Przefłaię tedy na тоіеу ubogiey 
Jtace. Mała i uboga, ale mię dofyć wsławi, kie- 
dy w niey fprawiedliwie, świątobliwie i mężnie 
panowac będę.  Prętkiego fobie na tron Jracki 
nie 
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hic ¿yeze wftąpienia, ale bogow profze, aby móy 
Ociec z wściekłych wybrnawizy wałow, w ак 
naypożnieyfzą ftaróśc tym władał berłem, żebym 
się od niego przez długowwałe uczył Јата; jak 
żądze fwoie РА эо marodu miarko- 
w: 16 tre ba nam 

Na = х nak y 
odezwał: Stuchaycie zgromadz. 
wam dla еро wł isnego pożytku przełożyc 
przychod Kiedy Daunieńczykom fp рей 
go dacie krola, “to też niemi fprawiedliwie rządzić 
będzie. Pok ауе im, fak pożyte czna rzećż еб; 
niobładnie poftępówać i п fąsieckich nie 
туКас нА 7 idna мага pod mie- 
zbożnym nauczyć c nie mogli Adraftem. Poki nié- 
mi krol m; загу i umiarkowany władac bedz 
dney śię od nich nie obawiaycie „przy ktoś GZ rąk 
wafzych tego dobrot liwego otrzymawlzy krola, 
wam go 1 ози теп pokoy 1 tę, ktorey życ 
będą, przypiłzą fz zęśliwość. Nigdy was te nie 
naiadz narody, raczey was bez p anku wysła- 
мас, i z krolem fwoim rak będą dzie: 
łem.  Kiedybyście zas ich kri róz- 
dzielić chcieli, to wam теолә) кше nie 
fzczęście : Narod ten z rofpaczy woyhe ponowi, 
iw stulzney obronie wolności fwoiey bogow się 
zalzczyci pomocą, ktorzy Tyranom nigdy nie 
{рг zyiali. Jeżli śię bogowie теу fprawy w krot 
kim albo w pożniey frym uymą czasie, wafza nie- 
отуше ni ар! hanba, i wafza się iak mgła гол: 
profzy fzczęśliwośc. Rada i madrośc wafzych 
odftąpi wodzow, woyfka męftwo i utracą; i obf- 
tość z kraiow wałzych zniknie. + Saraym fobie ро> 
chlebiac i zuchwatych się chwytac b 
prez; przymusicie poczciwych lud 
nia, ktorzyby wam praw 


śię 


л 


ie, 


lecie im 
ido milcze- 
powiedzieli. „Na ko= 
niec 
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niec nagle- upadniecie, a świat оз was (rzęknie: 
Jefiże to ten Narod kwitnący» ktory to całemu 
ziemie okręgowi miał Ł ftanowic prawa, a teraz 
przed {wemi pierzcha nieprzylaciołmi 2. po- 
śmiewiśkiem deptaigcych ро nim zofłaie Na- 
rodow. Bogow to uczyniła ręka; oto kara, na 
ktorą niefpraw iedliwe, pylzne і okrutne zasłużyły 
narody. Na olłatek 1 to w ścisłą wezcie uwagę, 
że na się мгу ег asieckie obuz życie narody, 
kiedybyście śię ważyli, podbite miedzy ślę p odźie- 
lic kraie, + Zwiazek al a W ktory ŚCIE па załeczyt 
powizechney  Hefperyifkiey. wolności - przeciw 
gwaltownikowi А Iratłowi  wftąpili, - nienawisc 
wżnieci, i słulznie was famych w (суі (tkie winowac 
będą narody; że śię powfzechne ego  domagacie ty- 
rańitwa, Day my to, że Daunieńczy jkow i infze 
zawoiuiecie Narody, iednakby was to (ато zwy- 
cięftwo, a to takim, znifzczyć muśiało fpofobem : 
Uważcie; żeby ta impreza was w fzy ftkich roze 
wiązała, bo gdy się na ка nie fuadui [рга 
wiedliwości, żad też do afpokoienia każdego 
1 olobna pretenzyi miec nie będziecie prawi dła, 
Każdyby się z was przyzwoitego wielkości po: 
tęgi (КЕЛУ, z tych podbitych kraiow upominał 
działu, a nikt z was takiey nie ma potęgi, aby się 
ten podział (pokoynie odprawił. Zaczymby z tego 
zrzodła tak wielka wyniknęła woyna, ktorcyby nad- 
wnukowie waśi nie dożyli końca. Czy nie lepfza, 
bydź Iprawiedliwym i. umiarkowanym, a niżeli 
przy tak wielkim niebezpieczeńftwie 1 nicuchron- 
nych nielzczęsciach {woicy dopinac wyniostości? 
Głęboki pokoy, przyjemne i niewinne w nim u- 
ciechy; facze siwa obótośc, fąsiecka przyjażń, nie: 
odłączona od (prawie liwości sława, z (zczerości 
pochodząca -i roziemcóm do ufpoko ера obeych 
narodow pótrzębna: powaga, czy to nie fq daleko 
pożą- 


k 
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ożądańfze dary? nizli fzalona i dó niesłufznego 
kr raiow zawoiowania uwodząca prożnoścć. O kro- 
m ie! o sławni Regnanci! fami widzicie, że bez 
oglądania śię na moy własny pożytek mowię, 
Zaczym łafkawego temu użyczcie ucha, ktory się 

wam 2 ferdeczney ku wam [przeciwia miłości, 1 
przy prawdy rozważeniu: wafzey śię obawiac mugi 
niełafki. 

Gdy tak ‘Telemak przy niewidzianey iefzcze 
w. nikim perorował powadze ‚ а zadumani i wąt- 
pliwi krolowie: mądrość rady 1050: wystawiali; 
йер po całym obozie aż do famego gruchnął Ко- 
ła, że cudzoziemiec z połkiem u zbrojonych ludzi 
do przymorza przylądował. Nieznaiomy ten Ка- 
waler, przy wyniosłey i fzezerym Marfem tchną- 
cey minie, dofyć po fobie pokaznie, że wiele wy: 
cierpiał i nad wfzyfłkie śię męztwem fwoim wy- 
niost przeciwności. + Gdy mu iak naiezdnikowi 
ftrzegycy brzegow ludzie odpor dać chcieli, fzable 
przy nieuftrafzoney dobyt minie, oświadczaiąc śię 
że ślę bronic będzie, gdy by:nań bez względu na 
iego o pokoy 1 gościnność prośbę naftąpiono, na 
ktorey dowod oliwną pokazał gałązkę.  Słucha- 
no go.. Prosił, aby go до Panow Hefperyyfkiego 
przymorza :zaprowa adzono. Prowadz: а go tu teraz 
do zgromadzonych Krolow, aby śię przed niemi 
fprawił. 

Skoro śię та powieść fkończyła, Mąż ten 
nieznaiomy Z taką w Koło wftępował w fpaniało- 
519, że па niego włzyfcy bez а Тина Ана 
nie mogli. W Marfa fłangwlzy pofławie, gdy roz- 
iufzone па 'Tracyyfkich gorach / zwotywał potki, 
rzecz fwoię tak zaczął: 

O Pafterze- Narodow! beż wątpienia tu na 
obronę Оустутпу albo poparcie praw nay fprawie- 
а! iwfzych zgromadzeni, nakłońcie ucha w afiego 

С.с do 
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do człowieka, ktorego zawisna prześladow ała fortuż 


na. Niechay was boros wie od rownych zawf 
chowaią nielzczęśliwości. * Jefłem Dyomed krol E- 
toliyfki, ktorymem na Troiańfkim io ww We 
пеге poranit. Рота tey Bogini'po wizyftkim 
mię prześ laduie świecie. + Neptun tey bofkiey 2 
mot kie h piap narodzoney nie ойгзоул іе mo: 
i ciekłość fal i wiatrow, 
го okropne roztrą- 
Wenus nieubłagana wfzyftkę mi dó 
w idzenia kroleltwa mego przecięta hadzieję, Już 
śię nie fpodziewam, dom тоу i miłe w tym kraiu 
widziec $v , gdziem się narodził. Już оду 
tego nie омс со mi na świecie naymilizą ielł 
rzeczą. Ро tak wielu rozbiciach, na tych tu піехпа- 
iomych brzegach iakiegokolwiek ódp >0czynku i 
bezpiecznego (окап fkłonienia. jedi się bogów, 
a ofobliwie jowifza, obrońce podrożnych , boicie, 
iezli was użalenie porufza, nie zabramiaycie mi w 
tym tu obfzernym kraiu płonnego iakiego kaci- 
ka, puftey iakiey i piafżczyftey okolicy, albo ia- 
kich fkał przepas saiftych. Niech na nich z towar Zy- 
fiami memi miafto założę, aby nas przynaymniey 
to fimutne utraconey Opery zny nalzey ciefzyło 
wyrażenie. Kiedy nam fzczupł spot wam niepo: 
żytecznego pozwolicie placu, w ścisłym п, wami 
> 1 ре Nafzemi wasi 
będąc? Api zyfaciele+ i dag wfzy fikich śię wafzych 
przywiążemy interefów, ale (obie tę > tylko waruie- 
my wolnosc, abyśmy podług praw пабгус h żyć 
mogli. 

Gdy śię Telemak tak mowiącemu przypa: 
trował Dyomedowi, wfzyftkie еко na fwoiey 
twarzy wyrażał pafye. Jal Руог med długie fwoie 
wyłliczac pocz пісі раю Telemak śię > fpodżie- 
wat, że ten mąż. wf paniały iego będzie Oycem; 
lecz 


е 24- 


w 
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lecz usłyfzawlzy Dyomeda imię, zbladł zaraz 
cerze iak śliczny kwiatek, ktory od {гайы 
okropnych Akwilonow wiednieie świftu. г 
koniec przypominaiąc fobie rowne fwoie i rodzi- 
cielfkie niefzczęścia, tak go barzo na długą za- 
wżiętość nieubłaganego b ойма uryfkaiące, Dyo- 
meda zdięły słowa, że lice fwoie zmiefzanemi 
radością i ро zkropiw [гу łzami, Dyo- 
medowi Się nagle na fzyię rzucił. 

Jeftem, rzekł do nież go, Syn Ulifela , znałeś 
go dobrze i iegoś. w ;łapaniu „sławnych Ке паб 
koni doznał prz sów Bogowie z nim tak nieli- 
tościwie iak z tobą poftąpili. егі mnie Еге ме 
nie zawiodą wyroki, to iefzcze,. ale nielteryż! 
dla moiey żyie pociechy. Opuściłem Даке, 
kam go, ale go.i Jtaki znowu obaczyc nie mos 
Z nieficzęścia mego moie nad  nielzczęśliwemi 
poznać możefz użalenie. Z 'miefzcz aśliwości теп 
mamy pożytek, że się nad biedą bliźniego zmiło- 
жас uczemy. Prawda, że w tym ty lko gofzczę 
kraiu,, ale: ci śię jednak, wielki Dy PEREA A przy- 
służyć mogę. Oyczyzna moia pod. wielkiemi od 
dziecińftwa mego dyfzała 'niefzczęściami. iednak 
tak podłego: nie miałem wychowania, abym o 
twoisy na woynie nie styfzał sławie. Море śię,o 
wielki Dyomodzie:i pierwfzy po Achyleśie mic- 
dzy Grekami -niezwyciężony Wodzu, do twoiey 
przyłożyć pomocy. Przy tomni krolowie а ludz- 
суз wiedzą barzo dobrze, 'że martwa cnota bez 
ludzkości, bez ktorey prawdziwego mięztwa i 
trwałey niemalz sławy. Niefzczęście nową do 
sławy wielkich ludzi przydaie świetnośc. Czegoś 5 
im nie dofłaie, kiedy nielzczęśliwemi nie byli, bo im 
w życiu na „cierpliwości i fłateczności zchodzi 
przyleładach.  Przyciśniona cnota wfzyftkie fobie 
znięwala ferca, kiedy iey fobie. ludzie tylko trochę 

га: 
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zalmakowały. Zleć nam fłaranie koło twego zapo- 
możenia. ` Bogowie cię do nas zaprowadził, otrzy- 
maliśmy cię z ich ręku iak dar kofitowny, таз 
czym памети przypilzemy fzczęściu, kiedy twoie 
ay możemy przeciwności. 

Gdy "Pelemak tak mowił, zadumany i па 
fercu pórtłzony Dyomed w niego śię wpatrował, 
Obłapiali się tak ferdecznie, iakby od dawnego 
czafu w ścistey z fobą żyli przyiazni. О godny 
mądrego Ulifefa Synu, zawołał Dyomed, iego 
wdzięk tw ату; przyjemną томе, śitną wymowę, 
wip aniałość ferca i mądrość myśli, w twoiey ba- 
сте ofobie. 

Filoket także ferdecznym wielkiego "Ty- 
deufzówego {упа przywitał obłapem;' ро wzale: 
mnym fmutnych fwoich przypadkow wyrażeniu 
rzekł do niego: Rad śię bez we qtpienia z mądrym. 
widzieć będzi ебх м ет.  Utraćiwfzy Pilyftrata 

ófłatniego uga a (wego, do grobu łzami ob laną 
poftępuie drogą. Ја pociefz go; zwłałzcza że nie- 
lzczęśliwy przyjaciel nayle piey zbolałe ukoic może 
ferce. = Zaczym obay zaraz do Neftora pofzli na: 
miotu, krórego ferce i myśli fmętek tak barzo był 
osłabił, że ledwie Dyomeda poznati“ Płakał z nim 
Dyome d, a ich rozmowa. Starcowi temu ferde- 
cznych przyczyniała żalów, ktore na koniec powoli 
przyjdćiela tego przytłumiała przytomność. Każdy 
baczył, że №еЙог wyliczaniem własnych przeci: 
wnosci 1 słuchaniem Dyomedowych przypadkow: 
fwoie śmierzył utrapienie. 

Pod czas tey rozmowy krolowie т. Telema- 
kiem zachodzące w Radzie roztrtąfali okoliczności. 
Radził im Telemak; aby pa Arpiyfki dali 
powiat, a Polidamalza Daunieńczyka na Tron 
Da.mieńfki obrali. * Bytto sławny żołnierz, Ктоге- 
go Adraft częścią z zazdrości, częścią z boiażni 
nie 
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nie chciał podwyżfzyc, aby temu (pofobnemu czło- 
wiekowi fzczęśliwego nie przypifano powodzenia, 
ktorym śię fam wsławic fpodziewał.  Polidamalz 
go częfło па ofobności przeftrzegał, że woyna prze- 
ciw tak licznym na niego fprzyśięgtym Narodom, 
życie jego i całość Pańftwa na barzo wielkie naraża 
niebezpieczeńftwa. _ Nakłaniat go do fzczerfzych i 
fkromnieyfzych z fąśiadami poitępkow; lecz lu- 
dzie, ktorym prawda w oczy kole, tego także nie- 
nawidzą, codą śmie mowić, i о to nie о, że 
przy (zczerośći i gorliwości [wego nie upatruie 
pożytku.  Adraft fałfzywym uwiedziony fzczę- 
ściem, ferce (моіе na wfzyftkie nayzdrowfze za- 
twardzał rady. Nie'stuchał ich, a iednak z fwoich 
zawize tryumfował nieprzyiaciot. Pycha, zdrada 
і gwałty zwycięfiwo na iego zawfze nakłaniały 
ftronę. Na koniec nie widząc niefzczęśćia , kto- 
rym mu Polidamafż tak długo groził, z boiażliwey 
i przyfzłemi przypadkami się biedzącey prze- 
drwiwał mądrości, i nieznośnego fobie Polidama- 
fra od urzędow odftrychnął 1 do oftatniego na 
ofobności przywiodł uboftwa. 

Dopiero teraz nielafką krolewfką przyciśnio: 
ny uznał Polidamalz, na czym mu dotgd schodzi- 
о: Ta fama niełafka zasłonę mu z oczu odlunę- 
ła, że iawną wielkiego fzczęścia widział prożnośc. 
Mądry po fzkodzie rad był niefzczęściu fwemu. 
Uczył śię powoli, znośić cierpliwie, na fzczupłym 
przeftawać pokarmie, bez ludzi ślę obchodzić, [po- 
koyną się nafycac prawdą, i wnętrzne wydofko- 
пас cnoty, ktore od'powierzchownych daleko (а 
zacnieyfze. Zył na pufłyni przy Gargańfkiey go- 
rze, gdzie pod wpołfklepiftą -mjafto dachu 
miefzkał fkałą ; pragnienie (woje z zpadaiącego z 
gory gaśił ftrumienia, a z kilku drzew Się żywił 
owocami. Miał dwoch niewolnikow, ktorzy mu 

małą 
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prawiali rolą. Rak własnych nie żałuiąc 2 
yracował, a ziemia mu taką lichwą nagto- 
że mu na niczym nie zchodźiło. 
ko doftatek owocow i warzywa,ale też 
wonnych kwiatow gatunki. Na tym 
tu mieyfcu/ Narodow opłakiwał nielzczęście, kro 
те fzalona krolow wyniosłość do oftatniey ро: 
реек uby. Гат każdego dnia wyglądał, kiedy- 
by cierę liwi ale fprawiedliwi bogowie Афга zd 
tracili. Jm śię wyżey krola tego wzbiiała fzczę- 
śliwoścć А tym mu bliż (су nieodwrotny wro- 
żył upade |с; bo nierozum przy pomyślności i i btę- 
dach, a potęga donaywyżfżego wyuzdaney powa- 
gi ое бозук, krolow і i ESA ftw popie 


nie pokazował wa ci, że ie zbył А i że 


owie od F Pyrana tego olwobodziły, ale tylko 


g0 boge ) ) 
zą kok ieńczy 


kow. utyfkował niewolą, 
а zacnego na tron zal lecat 


; sły Pa bo śię ейи, Menorowey poe 
zie i zawlzeo złych 1 dobrych tych ludzi 
przepytywał przymiorach, ktorzy nie tylko u 
і rzymierzonych na tey woynie Narodow ‚ ale też 
u famy ch nieprzyłacioł znaczne mieli urzędy. Te- 
ae olobliwie w rym zachodziło fłaranie, 
aby 8 wlzędzie takich dopytał ludzi, ktorzyby 
dać 1 Яу ип Бе o ofobliw: J iaką sły пеН. cnotą. 
Związkowi $16 nieco na początku wzbrania- 
li, Polidamafza na Tron wp yrowadźić, Doznaliś ту 
rzekli, tak grozny krol Daunieńśki (ąsiadom, kiedy 
przy fkłonności do woyny żołnierfkie umie rze- 
miesto. . Polidamafz wielkim słynie żołnierzem, 
i o wiclkie nas рггургаміс może niebezpieczeń- 
ftwo. Naco Telemak: Prawda że śię Polidamafz 
na 
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na żołnierfkim zna rzemieśle, ale się przytym w 
pokoiu kocha. Dwie to {à rzeczy, kt orych upatro- 
wac trzeba. Kto św »>m niefzczężł iwo с, Rs wog 1 
trudnosci woiennych, daleko się ich le piey nizli ten 
uchronić może, ktory żadnego w ty m nie ma do- 
świadczenia.  Zasmakował fobie Polfdamafz i czę- 
śliwości życia ipo koynego, Adraftowemi gard 
zamysłami, а ich ftrafżne przewidział fkutki. Bar- 
РА się wam ułomnego і nieswiadomego, niżli 
ralcieg зо obawiać przy chodźi krola, ktory wlzyfł kie 
zachodzące fam- wie алго га уке fprawy. Рап 
utomny, niew dómy i niedośw iadczony, nie efwemi 
własnemi, ale wiernka namiętnościom рс odległego, 
albo pochlebnego i przy w yniosłości niefp okoy- 
перо Miniftra, widziec muaśl óczami. I ak tedy Pan 
taki za lepiony w woyn ię nad fwoię zabenie wol, 1 
nigdy przy nim bezpieczni nie będzie cie, bo fam 
Бериле, Бух nie może. słowa wam nie дот Ly- 
ma i was do tey ofłataiey przyprowadzi potrze- 
by, że albo go Aira cie; „albo śję własney (woie еу 
obawiać muśi zguby. * Czy nie więkiza korzyść 
i bezpiecznośc? Czy. nie f(prawied liwe i wipa- 
niallze dzieło, kiedy się fzczerze do tey, łetorg w 
was Iaunień czykawie  pokłądaig , przyátoít 
dufności, i im g rodnego berta 
Ziazd caiga na to р ГА 
czykom mieciet 
Polidamafza U tylzawfty 
Jmię odj powiec Dopiero te 
zwiyzkowi krolowie nieobtudnie 
powac i д» ieczaym żyć ро/коїц ż 
так cnotliwego i władania nam 
obrali krola. асу nam przy nikczemnośa i 
fprosności nieświadomego na tron podali człowie- 
ka, wierzyliby smy, że do wypełnienia па пале 
uciśnienie i potarganie poitanowienia rzedow 
nalzych 


iecie 
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nafzych zmierzaią zamysłow, i pewnieby tak chy- 
tre i nieprzyjazne pofłępki gniew fkryty i nie- 
ugafzony w fercach nafzych zarzyły. © Lecz obra- 
nie Polidamafza iasny nam prawdźiwey fzczerości 
yftawuie dowod. Вел wątpienia śię Związkowi 
krolowie po mas słufznych 1 wfpaniatych fpodzie- 
waią poftępkow , bo nam krola darowali, ktory 
śię żadnego na wolność i sławę Narodu nafzego 
nie dopuści zamachu.  Zaczym śię' w obecności 
fprawiedliwych oświadczamy bogow, że rzeki prę- 
dzey bieg iwoy wzad do fwoich obrocą źrzodeł, 
niźli nafzą ku tak dobrotliwym krolom wygaśnie 
miłośc. Niech naypożnieyśi- nadwnukowie naśi 
odebranego dzisiay pamięraią dobrodzieyftwa, i 
od pokolenia do pokolenia pokoy złotego wieku 
na całym Helperyyfkim ponawiaią przymorzu. 
Radził potym Telemak, aby Dyomedowi do 
założenia Ofady pol Arpiyfkich uftąpiono. Nowy 
wam ten narod, rzekł do nich, za pofłanowienie 
fwoie w kraiu, ktorego fami nie miefzkacie, obo- 
wiązany będzie.  Pamiętaycie na to, że śię wfzy: 
{су kochac maig ludzie, 1 że im ziemia fwoim 
wyfłarcza przeftworem.  Uważcie i to, że gdy (= 
śladow mieć trzeba, daleko lepfza mieć takich, 
ktorzyby wam fwoie winni byli pofłanowienie, 
Mieycie przytym słufzne пай opaczną krola for- 
tuny furowością użalenie, ktory do {wego powro- 
сіс nie może kraiu.* Polidamafz i Dyomed trwa- 
tym fprawiedliwości i cnoty ziednoczeni będąc 
związkiem, w głębokim was utrzymaią pokoju i u 
wfzyttkich opiotnych: wgrożą narodow, ktorzy: 
by kraie (wole roprzeftrzenić zamyślali. Sami wi- 
dzicie Daunieńczykowie; żeśmy wam krola dali, 
ktory sławę wafzę pod fame wynieść może nie- 
biola.  Daycie także na prośbę nafzą kray wam 
niepożyteczny takiemu. krolowi, ktory wfzelakiey 
ieft godźień pomocy. Dau- 
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Daunieńczykowie odpowiedziawfży : 
Telemakowi w niczym fprzeciwać nie m oga, po- 
nieważ za iego ftaraniem ‚Р olidar mafzą na krole fl 
otrzymali, do ktoreg 


wo 


dy go na tron Dauniet Иш w prow adz 
wyiazdem zaś twoim Dyomedowi do zał 


wego Ра} twa ула Ат Jryfką oc 


g piyfk 


ix rowninę. Ra- 
dzi Alianci temu byli uftąpieniu, b o Grecka Dy опе- 
da Ofada ich Їтопе > роге с 
siłkiem, kiedyby się kiec 
vie, za złym Ас trafia pa. 
przywłafz 
żyli zamysły. 
Gdy się wi 
lemak poże 
obłapach 


«адет, niesłufzne na 
enie ix obie спал ус ch kraiow ponc wic Wa- 


ty do powrotu wybierali, Te- 
awlzy śię przy ferdecznych teach i 
„ walecznym Domed em, 2 mądrym i 
nym Neftorem, tudzież ү sław nym Fi- 
аа а ym fłrzał Herkulefowycł ch dzie- 
dżicem, z Poikiem fwoim oddi: agna. 


Koniec księgi dwud 


RETE 
3% 
/ < 


PRZYPADKI 
ТЕЛЕЕ MAKA, 


L.A U LFS E 5,4. 


KSIEGA DI PUDZTESTA 
DRUG 


KROTKIE ZEBRANIE. 


zy do Salanty duma, że pola dobrze 
w mieśćię mało znayduie okazał 


Te lemak prore оф 


H 
Memor mu dr. 


ny tey odmiany z błędami przes 
kłada, ktore pofpolići 


waią porę; tym, aby śię уйи 
ipa о tyżymałt przyķłta> 
ły. j Ме ontorowi so że adi 


lopy z rak konkurentow do Jiaki pośpiefzyć powi- 


elemak niewymowną widzenia śię z Men- 
torem w Salancie 1 odiechantia ь nim do 
Јсај pała erpliwością, gdzie śię po- 
dziewał Rodzica. fwego znałeść роутосоперо, 
Przybliżaiąc śię do Salanty barzo się nad przy- 
legia zadziwił okdka a; zoftawił był prawie nie- 
fprawione i-pufte ы a teraz ie iak Sad upra- 
wione i pilnemi robotnikami znalazł napełnione, 
Dzieło Mentorowey wysławial jc mądrości wie- 
chał do miafła, gdzie nie tak wielę iak przedtym 
do 
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do rofkofznego życia służących rzemieślników, a 
daleko mniey znalazł pompy. Со śię telemako- 
wi nie upod ato, bo się т przyrodzenia {wego w 
świetności i grzeczności kochał; lecz zaraz myśl 
iego infze prz gi.  Rufzyła go miłość 
i radość, gdy daleka Jdomena i Mentora ku 
fobie widział dążących. Bał się Memtorowey 
niechęci, › со pomyślne na wóynie przediw 
iato powodzenić. Jm bliżey Men- 
tor przyftępował, tym ciekawiey Telemak z oczu 


własnemu rzucił fynowi. гута Telemak Men- 
tora przy ferdecznym obłapie rzewnemi oblewał 
łzami. Mentor rzekł do niego: Kontentem z 
ciebie; dopuściłeś śię wielkich błędow, ale сї do 
poznania Siebie famego i do tego posłużyły, że 
fobie więcey dufac nie bedziefz.  Częfto cztowie- 
kowi więkfzy pożytek z popełnionych błędow, 
niźli 7. naypięknieyfzych urośnie czynow. = Wiel- 
kie dzieła {erce nadymaią i n ezpieczną napa- 
маіз dufnością. Błędy czynią, że człowiek w się 
wchodzi i do utraconey przez pomyślne powo: 
dzenie przychodzi mądrości. Twoja rzecz teraz 
bogow chwalić, a ludzkich nie pragnąc pochwał. 
Wielkie fa dzieła twoie, ałe fam przyznał, ieli ie 
twoim przypilaćc możefz sitom. Czy nie praw- 
da, że te dzieła z cudzey w ciebie wlaney . po: 
chodziły mocy, i że ie fnadno twoy nierozum 
i twoia popfuc mogła ag o Sj Czyś "nie 
czuł, że cię Mińerwa nib y w infż g0 i cię prze- 
chodzącego przetworzyła była człowieka, 'aby 
przez ciebie to,coś uczynił, fprawiła ? Ona wfzyfł- 
kie twoie w ren czas na wodzach iak Neptun trzy- 
mała przywary; gdy morfką nawałność 1 wściekłe 
иста fale 


AB 
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Gdy Jdomen z ciekawości powroconych 2 
woyny przepytywał Kreenczykow, Telemak się 
mędrym Mentora przysłuchywał radom. Potym 
obeyrzawlzy śię z podziwieniem po ігу Кісь ftro- 
nach, zawołał : Wielka tu bez poznania przyczyny 
widzę odmianę; czy iakie Salanzę czalu niebytności 
moiey potkało niefzczę пе? Zka d р‹ schodzi, że w 


niey więccy tey nie wi Izę y vfpaniałości , ktora śię 
diazdemm oim уйе edy W ydawała Nie Ww idzę 
srebra, ani drogich kamieni. Szaty 

„te, a budynki nie tak obfzerne i тиеу przy- 
aislobione. vi nauki ufłaią, a Salanta 


oj puściąły y! 


się, Telemakowi od- 
kich porę? 
{ие rolnictwa 


lej eplza, doło- 


Z беде EE i BR emi polami, 
albo uprawne i żyzne pola z miernym i w oby- 
czatach fkromnym mialtem. W ielkie i w rze- 
ka | П «tory  rofkofznemi 
wynalazka zczan. pluie obyczaie, 
kiedy ubogim i dle u фуду otoczone ieft 
коі кет. rowna śię do dziworodu o firafznie 
wie lkiey głowie, oi и ilz one i wygło= 
dzonę ciało, w ża den z tą głową nie idzie po- 
Mnogość to ludu i. doftatek żywności 
Baźfiwo w prawdź rę i rzetelne przy- 
biera doftatki. _ Jdon с teraz niezlicznym 1 
niefpracowanym. załzczyca ludem i уу! tek nim 
krdiu | (wego tak п: іре рес 39, że śię kray ten 
teraz do wielkiego rowna miafła, w ktorego szal 
ku Salanta leży. Przenieśliśmy z m iafta lud 
zbyteczny w polną krainę , na ktorym iey do- 
zchodziło, co więkfza, wieleśmy obcego RR 
ао 


tąd 


Б 


urodz 
nie 
nią kraie. 
rzucili rzemie 
twa i ТЕЛУ 
tych рша, i do тЇ 1 
Aleśmy żadney tym A TAE) 
nie uczynili fzkody, którzy йо wyzwol } 
wydofkonalenia wrodzoną maia fpolobnośc. Za 
temi tedy fpofobami, JUG Я teraz daleko więk- 
{а ma potęgę, niżli w ten « j 
sławiał wfpaniałośc. Роа та 
ścią taka śię w niedotęk 
wkrotce Pańftwo iego wywrocił 
więklzą p mnogo 
do ich wyżywienia zafzczyca {pafo 
zą powodem praw dobrych do hi , tradow, i 
pogardzenia życia przy zwyczaion „до bro- 
nienia rol, własnemi rękoma upra wiónych, wfzy- 
Пек ieft gotowy. W krotce ślę to Pańftwo, o 
ktoregoś "blifkim tulzył upadku, do takicy wzbi- 
je pory, że cudem w саіеу będzie Hefperyi. 
Przypomniy fobie Telemaku, że dwie f 
władaniu narodami barzo fzkodliwe , rzeczy | 
Pierwfza ieft niefprawiedliwa i gwałtowna kre 
low powaga, druga zbytek, ktory dobre Кай 
obyczaie. Kiedy się krolowie do słuchania wy- 
zwoloney fwoiecy od wfzelkich praw woli przy- 
zwyc айй, i wodze fwoim pufzezałą namiętno- 
ściom, угу ко co chcą uczynić mogą, ale tym 
famym, że муко co chcą uczynic mogą, fun- 
damenta fwoiey podkopuią pi Już śię w | 
ten czas żadnego więcey w poftępkach prawidła 


$wictno- | 
н: 3 żeby f 
Teraz się 
adnieyfzenm 
i Eud ten 


i żadnych w panowaniu nie trzymaią maxym. б. 
раз Wizy- ©. 0] 


za 
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УЛ уу śię pochlebftwem do krolewfkiey ubiegaią 
łafki, a krol nie ma więcey poddanych, ale co dzień 
ubywaiących niewolnikow. Ktoż mu prawdę po- 
а kto tę zafłanow i ротой? Wfzyfcy alte- 
шл, mądrzy uciekaią, kryią śię i utyfkuią. Tyl- 
pa: to fama iaka nagła 1 gwałtow na burza, tę, z 
brzegow wylewai аса potęgę, do naturalnego zno- 
wu przywrocic może biegu. Częfto ftos prze- 
ciwny taką potęgę, ktorą w ryzę miał wprawie, 
do ofłatniey bez nadziei ratunku napędza toni. 
Nic tak ftrafznym upadkiem iak wyuzdana grozi 
Powaga, rowna śię do barzo napiętego łuku, Кто: 
ry śię nagle potrzafka, kiedy go nie zpuściłz, ale 
kto śię go zpuścić odważy? Та tak pochlebna 
powaga wfkroś ach fkazita była, ferce. taj 1U- 
cony 


ztey E ait p wy zdany 
ека nieprzyfłoyney wybłądzi- 
li роге; gi; iefucze do tego iakicysiś nadpr FAN 
ney до zrarcja budka ъ oczu iego trzeba byto 
тосу. Zbytek ieft drugie licho, i prawie tak iak 
pier уйе nieuleczone. jak wyuzdana powaga kro- 
low, tak zbyte ek K fnyftek truie narod. Mowi па żę 
zbytek do tego służy, aby się ubogi. z grofza bo- 
'ZOW wyżywił, iakoby ubodzy daleko pożyte- 
czniey chleba zarobic nie mogli, kiedyby urodzą- 
ie rozkrzewiali, i bogatych {wemi {едо i 
lubieźności ре zaniechali wynalazkami 
Zaczym śię fnado cały Narod до policzenia frafzek 
miedzy potrzebne rzeczy nałoży ; co dzień śię no- 
wa iaka ziawia potrzeba, i częfto się ludźie bez 
tych месе obeyść nie mogą rzeczy, ktorych trzy- 
dzieści lat przedrym nie znali.  Nazywaią ten 
zbytek dobrym fmakiem, nauk i rzemiast wy- 
lofkonaleniem i Narodu grzecznością. Јак wiel- 
ką 
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(tora za foba 'nie- 
oie aż do ludži 


rchwalaia wadę, 
tędy, 1 


ką cnotę tę w 
zliczne infz 
naypodleytzęgo | Nay- 
bliżsi Krola krewni, chcą go w wipaniałość 1 na 
śladowac. Panowie tych idą torem, a śrzedniego 
Папи ludzie pną się z Panami; gdzie taki, coby 


śię fwoią mierzył piędźią? Kto w żyie 
kondycyi, za śrzedniego {апа chce uchodzić ezto- 
wieka.  Wfzyfcy Się nad Siły wfpinaią, iedai 2 
okazałości i na pokazanie (woich д >ftarkow, dru- 
dzy z nagannego wit п, i aby fw zataili uboz- 
twa. Co rozumnicysi i ludzie ten wielki w Рай- 


ftwie ganią nierząd, ale nie (а tak mądremi, żeby 
do podniesienia gło vy 1 UA awienia przeciwnych 


P 


2) 


Кадом pierwlzemi bydź chcieli.  Wfzy ftek 
się nificzy narod, місу е śię w nim mief 
fiany. Wielka chciwość do bo ogaćiwa a,aby śię nic- 
potrzebnym wyfłarczyc mogło wydatkóm, пау- 
czytfze zaraża umysły; za nic wizyftkię ftarania, 
tylko się fzczegulnie o zbogacenia śię pytaią 1ро- 
t.j a ороду bezecnością пату w alg. Bądź 
uczony , fpolfobny 1 cnoiliwy, nauczay ludzi, 
уоіопле wygraway рог сіу ‚ ratuy Oyczyz ię, 
»rzekładay pożytek, 
у taleńtow twoich oka- 
zały "OW, луу; л pozor. 3a1 fami niemaiętni lu- 
dź ie bogaremi SiĘ pokaz ac uśił tuig, i tak rozrzu- 
tnie żyią, akby na złocie Siedźi ieli, a żeby {wego 
dopiąc, borguią, olzukiwaią i tysigcznych beze- 
enych do Фагууагыа doftatkow pc orufzaią fpofo- 
bow. Ktoż temu zabieżec może złemu? Trze- 
ba fmak i nałog całego odmienic Narodu, trze- 
ba mu nowe dac prawa. | Ktoż śię tego podiąc 
może, 10211 nie Krol Filozof, ktoryby własnym 
(woim fkromności przykładem wfzyitkich zbyt- 
ku zawftydzat miłośnikow, a rozumnych zaci 
Dd4 


u 
L 
SĘ 


ч 
marza 
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cał Jai і, і 


lebną ofzczędność krolewfką 
{ус 


* Stuchał “elen Ў геу mowy, i iak ze {nu gte- 


bokiego przebt kony człowi: słow 
Met ntorowych prawe ę, i iak 5 iego na 
ааг liniiek wyrażały, ktore umiei {тті 


cerz йа marmurze iak am chee pie gdy па nim 
delikatnośc, żywość i ruchomość wyrażą. Tele- 
mak nic nie odpowi ział, lecz uży yftk о, со od 
Mentora słyfzał rzod zważywłzy, w mieście 
odmienione rzeczy pilnym przebiegł okiem, po- 
aa rak rzekt do Mentora : 
сагігеро z Jdomena uczyniłeś Pana, 

Jafzego krola i infzy teraz widzę Narod. Przy- 
znaię, że twoie tu dźi elkie nafze otrzymane 
przechodzi zwycię Potęga albo los fzczęścią 
wiele do woienney pomagaią pomyślności. Do 
ueześnictwa nabytey w bitwach sławy, proftych 

ирин m y żołnierzow, ale twoie tu 
czyny z iednty ty lko. pochodzą gło wy. "Tyś (ат 
musat w brew królowi i iego Narodowi, na ich 
poprawę pracowac. Dobre na woynie powodze: 

nie na aj i przeciwne wyfławione bywa 
ftofy; у tu Się zaś Лешек niebiefki iey wydaie mą- 
drosci, tu śię we wfzyftkim przyieminość, e 
fłość, łagodność i prze chodząca ludzkie sity wi 
dzieć daie powaga. Ubiegaią śię ludzie do sławy, 
czemu iey w tym dobrze czynienia nie fzukaią ffa- 
гапіц? O iak śię mało na шеу znał ?, ponieważ się 
rzetelney zburzenia świata i krwi x ludzkiey ro 
nia fpodziewaią sławy, Nie mogł Mentor ferde 
czney na twarzy fwoiey zataic radości, widząc, że 
się Telemak w błędnym о zwycięlłwach i za- 
wolowaniu obaczył zdaniu, a do tego w takim 
wieku, w ktorym ślę człowiek łacno nabytą zwykł 
бм sławą, 


Praw da, 
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Prawda, dołożył Mentor, że wfzyfłk о co tu 
widzifa. ieft dobre i chwały godne; wiedz iednak, 
że śię Róże lepfze poftanowic mogą rzeczy: 
Jdomen fwoie miarkuie namiętności i do panowa 
nia siç przykłada, ale się iefzcze wielu di ypufzczą 
błędow, ktore iak niefzczęsne fkutki z daw nych 
wad iego wynikaią. Nie odfłępuie zaraz ludzi 
nieprawość, choc ią z Siebie złożyć uśiłuig; ie: 
fzcze ślę w nich złe nałogi, umyst os ła опур A> 
ftarzałe wady i prawie nieuleczone w ydaw: aig onis 
mienia. Szczęśliwi, co śię > nigdy nie zabłąkali, bo 
z więkfzą dobrze czynic mogą докопа? ością. 
Więcey śię bogowie od ciebie Te 'lemaku, niźli od 
Jdomena upomną, boś zaraz z młodu prawdę 
poznał i na zbytecznego fzczęścia nigdy nie byt 
wyfławiony pokufy. 

Jdomeñ, przydał Mentor, ieft mądry i obia- 
śnionego rozumu, ale nazbyt fzczegulności upa- 
truie, i należycie o głownieyfzych fpraw nie p 
myśliwa pofpolitości, aby fobie z nich па 
mogł н 4 „ada Spotobność krola, ktory nad 
wfzyftkich ieft wyniesiony ludzi, nie па tym za- 
leży, aby każdą rzecz {ат fprawił.. Byłaby to głu- 
pia prożność, gdyby się wlzyftkiemu wyfłarczyć 
fpodziewał, albo świat chciał namow ic, że do tego 
ieft [pofobny. · Krolewfka rzecz ieft, tych obierać 
i rządzic, ktorzy pod nim рапомас maią. Nie 
powinien krop fpraw w fzczegulnośći pilnować, bo 
to powinność pod nim pracuiących nieśie ludzi, 
dość na tym, że śię krolowi o prowadzenie [praw 
fprawuią, i kiedy “krol tak wiele o nich wie, ile 
mu do rozlądnego fprawuiących 516 urzędnikow 
potrzeba słuchania. _ Podziwienia godne panowa- 
nie, kiedy krol-ludźi do rządow fprawowania, we- 
dług ich przyrodzonych i nabytych obierac i za- 
żywac umie darow.  Naywyżfza panowania dofko- 
5 nałośc, 
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nałośc, ieft umieiętność теті władać s ktorzy Pań- 
ftwem władaią. Trzeba ich mieć na oku, : 'probo- 
мас, hamowac, poprawiać i zachęcać, Trzeba ich 
wywyżłzac, poniżać, odmieniać i w ulławiczney 
uw үза: karności. Byłaby to podeyrzana i podła 
ZA ar а, kiedyby krol fam wizyń kie chciał roze 
trząłac rzeczy, i zazdrość przeciwko {obie takiemi 
po чьи {габ Каті, ktoremiby czas гамі і. da 
wielkich rzeczy potrzebne umysłu fwego wątlik 
sity. Do ułożenia wielkich imprez trzeba un nysłu 
wolnego i fpokoynego ; trzeba o nich przy, wol- 
ney głowie i dofk onały m od wykonania fpraw 24- 
wiłych uwolnieniu rozmyśliwać. Umysł fzczegul- 
nościami wyśiłony, иб iak lagierwinny, ktory ża- 
dney w fobie siły, żadney przyjemności i żadnego 
więcey nie ma pieprzyka. Kto w panowaniu {praw 
w fzczegulności pilnuie, tylko o przytomnych 
rzeczach miewa ftarani ie, a oddalonych myślami 
nie dośc gnie. Zawfze go fprawa tego dnia, w 
ktorym туе, uwodzi; a że ta fprawa -Ficegulną 
iego ieft zabawę 4, barzo go też obchodzić i rozum 
iego tępic тїшїї; bo nikt rozumnię o (prawach nie 
бай, kiedy ich w kupie przeciw fobie nie Йаула i 
w pewny nie układa porządek, aby śię z fobą w 
{woiey fkładności i proporcyi zgadzały. Kto w 
panowaniu tey nie przeftrzega reguły, іе iak 
Muzykant, ktory na wynay dowaniu wdzięczno” 
brzmiących przeftaią je głofow, o to-śię nie fta- 
ra, aby ie z fobą ziednoczył, zgodził i 2 nich 
przyiemną i poruli аїдса ułożył muzykę.  Jeft 
= Budownik, ktory my śli, że w fzyftkiego doka- 
ł kiedy wielkie kolumny i wiele pięknych ka- 
Аа w kupę ułożył ciofow, nie myśląc о 
porządku i ozdob ART: nku fwego proporcyi. 
Wren- czas gdy falę wyftawuie, o przyzwoitych 
wfchodach, a gdy fam budynek; formule, о dzię- 
dzincu 


KSIĘGA XXH. 432 


dźińcu i faciacie nie przemyśliwa.  Zaczym cały 
iego budynek піс infzym nie będzie, ia | 
nieporządną zbierzniną wyśmienitych .а z fo > 
niezgadzaiących częsc. Budynek taki Бупау; 
mniey go nie wsławi, ale raczey wieczną niesła- 
wy iego bedzie pamiątką, bo dowodnynmi ieft świa- 
dećtwem, że archytekt oraz należytego do. poięcia 
całey budynku planty nie miał rozgarnienia, co jeft 
znakiem krotkiego iinfzym ludźiom podległego ro- 
zumu» Umysł [prawami w ofobności zaprzątnio- 
ay, tylko się do tego narodził, aby rzeczy do fkut 
ku pod infzych ludzi przywodził dozorem. By- 
naymniey o tym nie wątpiy Telęmaku, bo do 
fprawowania Pańftwawdakieyśiś iak w muzyce har- 
топі, 1 słufznych iak w archytekturze trzeba 
proporcyy 

Pokażę ci, kiedy chcefz, podobieńftwy z 
tychże nauk, że Panowie. krotkiego fg umysłu, 
ktorzy rządy w ofobności fprawuią. Kto w kon- 
cercie pewne tylko śpiewa piosnki, tylko ieft Ѕріс- 
wakiem, choc ie dobrze śpiewa.. Ten zaś fam 1С 
fprawcą muzyki, co ią w powlzechności rozporzą- 
dza i oraz iey części układa. Rownym fpofobem 
ten tylko ieft mularzem, co słup ciefze albo bu- 
dynkową wyftawuie ścianę, fam zaś archytekt całe 
budowanie 1 wfzyftkie iego w głowie fwoicy u- 
Када części, "Tak 1 ci naymniey panuig, co rote 
kazy pełnią, pracuią, i po więklzey części fpra- 
wy prowadzą ; tylkoc to (ą pod dozorem pracuią- 
cy robotnicy: - ‘Ten zaś. fam iet dufzą Pańftwa, 
ktory nic nie robiąc, wfzyftko fprawuie; ktory 
przemyśliwa, wynayduie, w przyfzłe przenika 
czały i przefułe uważa obroty; ktory w porzadek 
1 proporcyą układa, na oddalone śię gotuie oko- 
liczności, i co na los fzczęścia puścić śię wyfłrzę- 
ga; ktory śię w sity ufławicznię przybiera, aby 
śię 2, opaczńym mogł pafowac fuczęściem, 1 aby 
prze- 
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przeciw niemu, iak pływacz przeciw byftremu po- 
raf Hum 
płynął nurtowi, 


larz słav wny, 
nia fztuki fw отеу, od rana 
р Taki i przy- 


dla prę 
do nocy uf 
mus i 1 „ię żywoś€ ima- 
ginacy iły, i iużby vobodnym nie 
pracował umysłem.,  Trzeb М aby, w dorywczą 1 
przy rozrywkach malc ował, tak зак go imak do 
pracy, a myśl wolna do fmaku prowadzi. 
wierz Telemaku, że czas fwoy tarciem farb i 
przygotowaniem pęzłow trawić będzie? nie uc czy- 
ni tego; gdyż to геї zabawka uczniow iego. Jego 
гест, ief, Чуоа robić i do tego ślę przyłożyć 
aby kunfztownemi liniami w wlpaniałość, 
„i palye (моіе przybrał malowanie. Ма 
ie {woiey my sli i fkłonności tych bohate- 
row, ‚ ktorych мут адіс uśiłuie. Хариса się w 
te wieki i okoliczności, w ktory żyli; ale 
jedn do tego niby Z zachwycenia [wego ro- 
ci przyłączyc powinien, aby ślę піс z pra- 
\ 5 ią i proporcyą КИД h mie- 
з miało. Nie myśl ' Ге|ета- 
rozmysłu i rozgarnienia krol 
агт, dobry potrzebnie, Z czego 
może б, те krolew fka ieft pra- 
с, wielkie układać zamysły, i fpofo- 
) се Чо wy kpati pod dozorem fwoim obierać 


= 


те 


Ма co Telemak: zdaie mi śię, że twoię poy- 
muie mowę „lecz kiedył yby rzeczy tym fzły trybem, 
krolaby czelto ofzukiwano, ktoryby fam (pr aw 
w izczegulności nie uważył. , Raczey ty się fam 
ofzulawafz Telemaku, odpowiedział Mentor, bo 

owizęchna panowania wiadomość о fzukaniom Zza- 
biai Człowiek, ktory żadnego w {prawach grun- 
tu, 
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tu, i należytego do poz ania ludzkich u mysłow 
nie ma rozlądku, zawlze iak po omacku { p ożtępuie. 
Slepec to tylko fuczęście, kiedy ‹ ślę н ofzuka. 
Sam nie wie czego właśnie fzukac, i do ial kiego ma 
zmierzać celu. W izy ftka iego umie ętność nanic- 
dowierzaniu zawisła, i mniey { oczciwyn 
wiaiącym śię ludźiom, niźli pochlebnym i fzalbier- 
{іт dowierza ofzuftom. Kto {де zaś zna na lu- 
dziach, i і panowanie na dobrym założył gruncie 
wie dobrze, czego w nich ma fzukac, a iakich do 
{коска trzeba fp sofobow. - Pr улау инеу w pofpo- 
litości расту 1211 mu służący Í e ipofobnym 
do wykonania тат nysłow iego 8, niem, i ie- 
zli HA, do zamierzonego ашка ai ace śię 
zrozumieli intencye, a że śię pr aw nie 


zatrudni fzczegulno 5618; W Оу ma umysł, 


iednym wzrokiem fprawy w polpoli Itości э» 
knąwizy obaczy, iezli się до. przednicy Сево ża- 

mysłow zbliżają końca. í г bę- 
dźie, to goiednak w famey {prawy iftocie nie ofru- 
kaią. Do tego podeyrzenie { go uwodzić nie эчле, 
Ктоге e umysłu miatkiego i podłego ieft znakiem. 
Poymuie barzo dobrze, że w wielkich Sian AA 
olzukania unil nie ważkie, ponie 
ludzi zażyć musi, kt 


2 


GSR 


RI = 
do nich 


bywaią. , Lecz mnieyfza гага z. ma tego 
nia, nizli z uftawicznego nam 
podeyrzenie prow adzi. Sz 


9 


lystu, do ktorego 


н 
.ęsiiwy, kogo ty 
w miernych ofzukiwaią rzeczach, a i 
{у nakta aniaią fku муе: ktor 
«i człowiek ma upatrowac. ba odkryte 
furowo fkromić асб, ale też wiedzieć trze- 
ba, że wlzyftkiego uniknac niepodobna fzalbier= 
ftwa, kiedy nie chcefz, : aby се о zy wiście ofzuki- 
wano, Rze: nieślnik* w warftacie (woim wfzy ftko 

na fwoie własne widźi oczy, w fzyftkie rzeczy wła- 


sner 


fowne śię do 
mego tyiko 


чы нин н н, 


Te 
mz 


Е. 
POJ R 
s | i | 


435 PRZYPADKOW TELEMAKA 


snemi robi rękoma, ale krol w wielkim Pańfłwie 
wfzyftkiego fam doyrzeć i zrobić nie może. Tylko 
to ma czynić, czego pod nim nikt infzy fprawić 
nie może, tylko to ma widzieć со do rozeznania 
ipraw wielkiey wagi należy, 

Na ofłatek rzekł Mentor do ' Telemaka: Bo- 
gowie ci fprzyiaią i dla ciebie pełne mądrości g go- 
tuig panowanie. С о tu widzilz, nie tak dla Jdo- 
menowcy sławy, iak dla twoiey się ftało nauki. 
Wfzyftiie mą > poftano: wienia, ktore z twoim w 
Salańcie widźifi podziwieniem, tylko (9 cieniem 
tego, co raz w Jtace fprawifz, kiedy śię споту twoie 
do wylokiego twego przyftofuią przeznaczenia. 
Czas, aby śmy śię > ztąd wybierali. Jdomen do po- 
wrotu nalzego iuż ma ан gotowy 

Tu się Telemak z fercem przy iacielowi [we- 
mu otworzył, że mu z ciężkością dla pewney fkłon- 
ności zSalanty іесћас przychodz . Podot bno mizga- 
nilz, rzekł do niego, że Się na podroży moicy miey: 
feach tak ł спо miłośc wodze alby m śię famego 
zawfze winował, kiedybym prz ed robą moiey ku An- 
tyopie Jdomenowey corce zataił miłości. Nie іе 
то, тоу kochany Mentorze, така ślepa fkłonność, 
ktorąś na Kalipfowey przygaśił wyfpie. Мет 
jak głęboko ferce moie Euc zraniła. Jefcze 
bez niepokoju na umyśle, iey wymowić nie mogę 
imienia, czas i nieprzytomność 90 z myśli moiey 
wymazać nie mogły. Uczy mnie to fzkodliwe do- 
świadczenie, abym fobie famemu więcey nie do- 
wierzał, Со zaś do Antyopy nie rownego w fo- 
bie rice czuię. Nie ieft to miłość zaślepiona, ale 
upodob anie, “polz anow anie i dobra otucha, że z 
nią fzczęśliwy prowadzić będę żyw bt. * Jezli mi 
kiedy bogowie Оуса przywrocą fobie obrać 
pozwolą, Antyopa moig będzie małżonką. * Jey 
milczatość, fkromność i powściągliwość;  Jey 
nie- 
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nieprzerwana pracowitość, pilnowanie haftowaney 
i wełnianey roboty; Jey fkrzętne prowadzenie 
Jdomenowego gospodarftwa po macierzyń fkiey 
śmierci, na ofłatek iey zaniedbanie prożnych ftrós 
iow, fą takie cnoty, ktore mię do теу nakłaniaią, 
Przytym fama o fwoiey nie wie urodzie, tak ią 
barzo w zapomnienie puściła, Kiedy na rodziciel- 
fki rozkaz т młodemi Kreteńfkiemi Багага re 

w tańcu po fletowych prowadzi głołach, takie ią 
zdobią wdzięki, że śię wefołą Бу? zdaie Wenerą. 
Kiedy z Qycem па łowy idzie, w kniei tak ieft wfpa- 
niała i łukowładna,iakfama orlzakiem Nim£ fwoich 
otoczona Dyana. Sama tylko fwoich wfpaniałych nie 
wie przymiotow, a każdy śię im т, podziwieniem 
przy patruie. Gdy zaś do bogow witępuie świątni 
ina głowie kofży z ofiarami nośi, wierzyłbyś, że 
jeft w świątyni mielzkaiącym Бо уеп. Widzieliśmy 
z iaką Боіа2піз i зак nabożnie ofiarę odprawowała, 


i rozgniewanych błagała bogow; kiedy nieprawość 
iaką oczyscic albo znak_przylztego sea 
odwrocic trzeba było. «Na koniec kiedy w orfta- 
ku Panien iwoich z złotą w ręku siedzi igłą, każ- 
dy mniema, że fame w ludzkiey pofłaci na ziemi 
widzi Minerwę , ktora ludzi przyiemnych uczy 
nauk. · Jnfze Panny do pilności zachęca, 1 im pra- 
се i uprzykrzenie wdźięcznemi słodzi głofy, 
ktoremi cudowne bogow opiewuie dźieła. Jey wy 
{zywania delikatnością naywybornieyf. sechi 
dzą malowania. Sz iwy, 
kie ziednoczy przymier 
będzie, abyiey nie przeżył albo w życiu nie 
utracił, ч 

Biorę tu, тоу kochany Mentorze, bogow 
na Świadetłwo, żem gotow do odiazdu. Kochać 
iaj będę do oftatniego życia mego zgom 


u, ale 
тше 1 na moment od powrotu do Jtaki nie za- 


trzy- 


И 
IBIR 
| И; 
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trzyma. Је Бу іа zaś kto infzy w matżeńftwo 
otrzymał, пи iałbym dni życia mego w теи 
1 goryczy dokoń czyć Atoli одісі ғат Antyopy, 
choć wiem dobrze, że ią przez nieprzytomność 
moię utracie mogę. Nie Antiopie i jey Qycu о 
тоюу nie powiem fkłonności, bo отеу tylko z 
tobą е m mowić powiniene m , poki Uliles na 
tron znowu nie wftąpi i mi fwego nie da pozwo- 
lenia. 32190, тоу koc! лапу Меза е, poznać moe 
żefź, iak ta miłość od owey ieft daleka рода 
wości, чар, / mię widział ku Eucharydzie zasie- 
pioneg SŁ! 

i OSA ziat: zgadzam śię + тоб 
лека тей т uea Antyopą а Euchary yda 
Antyopa ief t prayiemna, profto 
k do roboty nie żałuje, w fzyftko Z 
widz i i opatr ше; milczec umie i iedno po dru- 
gim bez да ач {ргауиіе, Zawłze zabawios 

niezatrudniona, bo każdą rzecz w стаз 
уху czym. Piękny w Qycowfkim domu 
adek iey sławę czyni, i da pa ią barziey mizli 
uroda zdobi. Chociaz o w (суат ma fłaranie i 
według. powinności poprawuie, saw, olzczą- 
da (co: prawie wfzyftkie w nienawiść podaie. bia- 
testowy) iednak fobie wfzyfł ftkich „domownikow 
лон wała ferca, bo śię w niey żadna nieporzą. 
dna żądza, żaden upor, żadna lek omyslność, i 
żadne, iak -w >y płci białey, nie znaduie 21 
waćtwo, Jednym mrugnieniem оКа wolą fwoię 
wyraża, a każdy śię icy niełafki wy {г тера. Wy» 
rażne i do wypełnienia podobne daie rozkaży ; 
łafkawie ftrofuie, 1 ftrofowa YA znowu l tago- 
dnemi utwierdza а Przy iey ftarat Jdo 
mena ferce iak pod cienifłym ox |poczywa upór EM 
od ktorym podrożny ociężałe od gorąca człon: 
Ё na zieloney oczeriłwia traw уде,  Słufznie się 
kochafz 


К] 


Int 
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kochafz Telemaku, Antyopa ieft fkarbem, ktorego 
nie żal i w е ааб pofzukać. kraiach. 
Dowcipu i ofoby fwoiey żadnemi prożnemi nie 
zdobi ozdobami.  Jmaginacyą ma ży wą, ale umiar- 
kowaną, bez potrzeby nie mowi, -a kiedy ийа 
fwoie otworzy, zawfze z nich słodka przy niewin- 
nych wdziękach płynie namowa. Skoro mowić 
pocznie, wizyfcy milczą, od 
wienieie ; potirzegłzy 1 
słuchywaią uchera, be 


l czego na twarzy czer- 
a$, że się iey pilnym przy- 
z mała się w zaczętey nie 


zaftanawia mowie; rak cichym częfto mowiła gło- 
tem, żeśmy go ledwie dosłyfzeli. 
Pamiętafz ieficze Telemaku? iak raz przy- 


wołanana Oycowfki rozkaz, fpufzczonym і romb- 
kiem оКкгуҳут ftanęła okiem, i Јдотепа rozgnie- 
wanego koiła, ktory pewnego furowo chciał fka- 
гас niewolnika.  Pochwaliwizy na początku karę, 
Qyca błagała, i na koniec na obronę niewolnika 
przytoczyła dowody.  Przytym nie pokazuiąc po 


lobie, że śię Rodzic w gniewie fwoim daleke za- 
pędza, powoli go do fprawiedliwości i pożalenia 
prowadziłą.  'Letys ftaremu pochlebuigca Меге» 
ufzowi, fal morfkich т, więkdżą uśtmierzyć nie 
może przyiemnością.  Rownym ipofobem Antyo- 
pa żadney fobie, i urody fivoiey wdziękom, przy- 
włałzczać nie będzie powagi, i tak małżonka [wego 
władnie fercem, iak teraz na lirze fwoiey miłu- 
chne z fobą zgadza głofy. Jefzcze raz twierdzę 
Telemaku, że twoia słufzna ku Antyopie miłośc, 
Bogowie ci ią naznaczyli, bo ią rozumnię ko- 
chałz, ale tylko Ulifefa czekać trzeba, abyś із т ie- 
go rąk otrzymał. Chwalę cię, żeś przed nią 
twoiey zamilczał fkłonności, bądź iednak pewien, 
żeby ią odrzuciła była i cię kochac przefłata , kie- 
dybyś iey twoie dał do zrozumienia zamysły. Ni- 
kogo fobie bez Oycowfkiey nie poślubi woli i ta- 

Ее kiego 
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kiego tylko obierze małżonka, ktory się bogow 
boi i należytey И zeftrzega przyftoy ności. Czyś 
iak ia nie baczył, że śię od powrotu twego 
mniey na Świąt po пие, i fw barziey hizli 
przedty fpufzcza 0 Wie fzczęśliwe twoie 
na woynie powodzenie, wie twoie narodzenie, 
przypadki i wfzyftkie dary, ktoremi cię bogowie 
obdarzyli. Co ią barzo fkromną i oftrożną суз 
ni. Jedźmy "Telemaku do Јсаја, to tylko iefzcze 
powinnośc mola nieśie, ун Rodzica go zna- 
do “takii ДД: Е fłanu, żebyś fobie 

1 gł obrać małżonkę. 

i chocby nie Sa 
żimnego była 
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Jdomen. obawi 


тейи fuołch dwuch gośći, Mentos 


row: rozne żawiie zlec 


seb bez iego dok 


Mentor od prze. odwieść dyogi, ў 
HF dometou tych ma  pofłępowwać 
[> 
j 


zy w 
miłość ku -Hntyopie, obodwych 
zefzcze u Siebie zatrzyma, na ło ру ich zaprajza, è 
-. Telemak ią 
i, potym wielki wiret 
w fobie czwie, gdy mu iey odjechać 


© z ж Jdomenem 


IECONYy 
yerga frafunku è do fwojęy zes 


Jdożien 


w nadziej, Łe nznieśjąv 


napadaiącenu Odey mure 


znać przychodz 


Się рох 


od Mentora za 


w fwoim śię przez 


głuie Oyczyzny, 
dornen obawiaiąc śię Mentora i "Telemaka 


re 
odiazdu, rożnych do ich dalfzego Przytrzy: 
ẹf mania porufzał fpoiobow. Rozważał Men- 
torowi, że Ба niego _nieżgody ufpekoić nie mo- 
że, ktora śię o wrozbę л pralzego lotu i bydlę. 
cych wnętrzności, miedzy Dyofanem Jowifza O- 
brońce, a Heliodorem Apolinowym kapłanami 
jfuczęta była. Mentor mu odpowiedział: ( 
się chcefż do świętych przymiefzać, rzeczy, 
zoftaw ich rozeznanie Etruryeńczykom, убак 
2 б 


ŁC 2 пау 
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naydawnieyfzych wyroków maią podania i na- 
tehnionemi od bogow (а ttumaczami. Do tego tyl- 
ko twoiey przyłoż powagi, aby się te fprzeczki 
zaraz na początku przytłumiły, Nie pokazny ро 
fobie żadnego ani do tey, ani do татгеу ftrony 
przywiązania, i żadnego wzdaniu twoim uprte- 
dzenia. Niech: ci na tym dofyc będzie, że wyda- 
ną podeprzefz decyzyg. Nie zapominay, że krol 
Wierze bydz postułzny powinien, i że śię do iey 
przymiefzać nie ma poprawy. Wiara z bogow 
pochodzi 1 nad Panami goruie, ktorzyby ią w 
niewolą podali, kiedyby Się iey tykać a nie bro- 
nic mieli. Przy krolow potędze, a infzych ludzi 
niezdolności, wolaby krolewfka wfzyftko pokło- 
cita i na niebezpieczeńftwo naraziła, kiedyby kro- 
low do rozeznania trudności w wierze przypu- 
ficzano.  Zofław tedy stugom bogow zupełną 
rozeznania wolność, a twoię tylko do tego za- 
żyy władzy, abyś tych pofkromił, ktorzyby się 
wydanemu fprzeciwiali uznaniu. 

Zalit śię potym Jdomen, że go prywatni 
ludźie wielością fpraw fądowych / zatrudniaią, 
i do ich ofydzenia przynaglaią. «ат wlzyftkie 
nowe, rzekł Mentor, ШЕ trudności, ktore w pra- 
wney nauce do pofłanowienia powlzechnych ma- 
хут i do iaśnieyfzego praw służą wykładu, ale 
śię nigdy ofądzeniem {praw w ofobności nie ob- 


diążay, boby śię сопу tłumami do ciebie garnę- 


ły. Byłbyś w ren czas fzczegulnym ludu twego 


Sędzią, a wfyfcyby insi pod tobą Sędziowie nie- 
potrzebnemi zolłali: Drobneby cię zatrudniały 
fprawy i od głownych oddalały rzeczy, a iednak- 
byś fprawom w fzczegulności nie wyfłarczył, 
Strzeż śię Krolu, abyś na ramiona twoje tego 
nie zwalił ciężaru, i fprawy partykularnych ludźi 
do należnych odeśliy Sędziow. Tylko to czyń, 
czego nikt їй у pod tobą dla twoiey ulgi uczynic 

nie 
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nie może, i rzetelnie prawdziwą krolewfką wypeł- 
пил, powinność. 

Nalegaią mię także, odpowiedział Jdomen, 
abym niektore pofłanowił matżenftwa. Ludzie zna- 
cznego urodzenia ftraciwizy na woynach przy bo- 
ku moim wielkie dobra, w nagrodę ftrat fwoich 
o pewne bogate w Пап małżeńfki śię ftaraią Pan- 
ny, a iednó słowo moie to im obmyślić może po- 
ftanowienie. Prawda rzekł Mentor, że cię to tylko 
iedno kofztować będzie słowo, ale też tego stowka 
dobrze fam przypłacifż. Сһсе to rodzicom tę 
wziąć pociechę i wolnosc, ktorą w obieraniu fobie 
дедом torieft dziedźicow maią: 26 zymbyś w бу ft- 
kie domy iak nayokrutnieyfzą przycilnął niewo- 
lą. Pewniebyś za w fzyftkie domowe oby watelow 
twoich odpowiadać muśiał niefzczęścia. РоЃус 
oftrego czernia w małżeńfkim ftanie, nie trzeba 
do niego iefzcze tey przydac goryczy. Jeżli chcefz 
wiernym sługom zawdzię стус, day im niefprawio- 
ne grunta, przyday według ich fłanu i zasług 
urzędy i honory, i kiedy trzeba dołoż fumę ia- 
ką z wnieśionych do fkarbu na wydatki twoie na- 
znaczonych dochodow, a nigdy długow twoich 

ofiarowaniem bogatych corek nie wy płacay „1 ich 
do małżeńftwa przeciw Rodzieńftwa nie przymu- 
{тау woli. 

Jdomen zaraz od tey do infzey tak poftąpił 
kweftyi: Sybarytowie na to utyfkuią, iakobym fo- 
bie ich pola przywła(zczył, ktorem do uprawy 
nie dawno tu Вгозабгову m dał cudzoziem- 
com. Mamli temu чар Narodowi? kiedy mu 
uftąpię, toby fobie każdy pretenfyą do nas uro- 
ей. Nie ieft stufzna, adpowiedział Mentor, aby- 
śmy w tey fprawie Sybarytom wierzyli, aleby też 1 
to niesłulzność była, kiedybyśsmy tobie famemu 
wiarę dali. Коти tedy wierzyć ? odpowiedział 
Jdemen. Na to Mentor: nikomu z was nie wie- 
EC 3 rząc. 
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р 


wierz Jdomenie, żeby bogowie mnieyfzą na świat 
cały, ktory эла Һа іе Rzecząpofi olita, pa 
Н obrzydliwości kiedyby każdy Narod, pam 
iata wielką iefł familią, tego był 
enia, żę mu wolno ftownym fpofobem 
zachodzące 1) Sąsladami uprzątnąc 
śTywarny człowiek bez powagi pra 
*hności {а idu, fwoiey śię roli i Oyezyftey 
утас nie e dziedzinie. Karanoby go fu 
ak Roe kiedyby się gwałtem tego 
dopuścił, co mu f 'awiedliwosc рггуЁ 
А “Ма to, że &е lom godzi, zaraż 
gwałtow ‘па poparcie pretenfyy twoich poftąpic, 
nie 
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nie (probowawfzy 
ludzkości fpofobow? 
całych kraiow 5 

gwałtu cienia, {pray 
lie w zględem rol niek toryci 
kilka włok zabiera, był by niefp 
wiekiem i gw ałtownikiem 
sę 1 fprawiedliw 


winni to 
1 bez 


w 


о. Pana, ktory 


całe podbiia kraie,  Drobnie interefa a prywa- 
tnych wabia, «wodzą i zaś ludzi, a krolo- 
wieby śię obawiac nie chcieli, ару rich wielkie P Pari- 


{twa interefa nie z wiodły i nie omamiły. Ktoby 
fobie famemu w tych:chciał wier zyc fprawach, w 
ktorych tyle ieft racyy, aby fobie faimemu nie do- 
wierzał? Czy się ma Sadie, ару. śię ^ ta- 
kich nie ofzukał ch, w ktorych tąd 
iednego człowieka ftraf ydaie fku 
krola preten(yą omamionego częfto ieft fpufto- 
fzenia, głodu, zaboiow, ftrat, i fkażenia obyczaiow 
rzyczyną, ktorych śię fkutki w nayprzewlekley- 
A ciągną czaty. „Czy się krol pochiebnikami oto- 
czony wyftrzegać nie powinien; aby go pochleb- 
ftwo w tych nie zwiodło przyg godach, Aa! qaŚ 
dla dokończeniafporu na roziemcę pozwoli, dofyć 
światu woię fprawiedliwość, fzczerć ość, umiarkowa- 
nie i słulzne (woie pokaże racyę, na ktorych (моіе 
zafadza fprawę., Obrany roziemca ieft' przyiaciel- 
fkim pośrzednikiem a nie furowym Sędzią; ieft 
w wielkim pofzanowaniu, ale iedna kg р ро 
nie przyymuią uznania. Nie (зад iak Sędzia nay- 
w уу, ale tylko dougody podaie fpofoby, a ftrony 
na radę iego i dlautrzymania pokoiu z prawa (wego 
cokolwiek: upufzczaią. Jeźliby zaś Krol fwoim ftara- 
niem pokoiu zachowac і woyny odwrocie nie mogł, 
to śię przynaymniey świadetłwem własnego Íu- 
nia, miłością Sąśiadow i (prawiedliwą bogow 
zalzęzycać będzie opiek ą. „Та mowa Jdomena tak 
e 4 b: AT zo 
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barzo uięła była,że pozwolił,aby w fprawie iego z 
Sybarytami Sypontynczykowie Pośrzednikami byli. 

Jdomen widząc, że mu się wfzyftkie te nie 
udały f(poloby, śilnieyfzego do ich zatrzymania 
fprobował obowiązku. Poftrzegfzy bowiem Te- 
lemakowey ku Antyopie fktonności, fpodziewał 


SIę, go tą ulic namiętnością, i na теп koniec kilka 
razy corce (woiey na ochocie fpiewac rozkazał. 
Spiewała, aby śię Qycowfkiemu nie fprzeciwiała 

у fkromności i ciężkości, 


rozkazowi, ale przy takie) 
że każdy widział, iak nieochotnie Rodzicielfką pet- 
nita wolą. _ Zapędził się Jdomen tak daleko, że 
po niey żądał, aby otrzymane z Daunieńczykow i 
п. Adrafła посна zwycięftwo; lecz Się Antyopa 
do spiewania Telemakowych pochwał odważyc nie 
mogła, i pełnym pofżanowania wyrażeniem z te- 
go się wypralzała rozkazu, do ktorego із też O- 
cięć przymuśic nie chciał, Głos iey wdzięczny 4 
miłosny młodego Syna Ulilefowego tak przeni- 
knął ferce, że porufzenia fwoiego zataic nie mogł. 
Nie puścił go z- oka jdomen i tego na umyśle ie- 
go z radością podlłrzegałniepokoru. . Telemak zaś 
zmyślał, jakoby Jdomenowych nie baczył ташу» 
słow.  Zdeymowała go w ten czas miłość, ale ie- 
dnak rozumem (гуй іе fwoie władał żądze, bo 
iuż nie owym był Telemakiem, ktorego niepo- 
wściągniona miłość na Kalipfowey uśidliła była wy- 
Гріе.. Słuchał śpiewaiącey Antyopy przy głębo- 
kim milczeniu, a gdy piosnek fwoich dokończyła, 
zaraz rozmowę do итеу. obrocił materyi. 

Krol nie mogąc temi fpofobami fvoich do- 
piąc zamysłow, pofłanowił na rozwelelenie corki 
iwoiey wielkie założyć łowy.  Antyopa płakała i 
na nie wyiechac nie chciała, aleiednak oycowfki pet- 
nic muśiała rozkaz. Zaczym byftrego, pieniltego i 
od Kafłorado potyczek obieżdżonym rownego do- 
ślada konia,  Powoduie go bez trudności, a Damy 
młode 
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młode za nią w gromadnym dążyły Orfzaku, w 
ktorym Się iak sliczna w knieiach мудам 
na; Krol widząc corke (моіе, dofyć śię iey na- 
patrzyć nie może i wfzyftkich przefzłych zapo- 
mina kłopotow. Widzi ią także Telemak, ale się 
więcey ісу fkromności, niźli fprawności i infzym 
dziwował wdźiękom. 
Wtym ogary wielkiego i iak Kalidorifki wście- 
kłego goniły odyńca. Twarda i długa Się na 
nim fzczecina na kfztatt żelaznych ieżyła grotow, 
a ifkry mu Się z ogniftych fypały oczu. Już zda- 
leka tapanie iego na kfztatt okropnego burzliwych 
wiatrow słyfzano świfłu, gdy ie Eol na ucifzenie 
morfkich nawałności do fwoiey pociąga iamy. 
Długiemi fwemi, iak żniwiarfkie kofy zakrzywio- 
nemi kłami, drzewne wycinał pniaki, i wfzyftkie, 
co śię do niego przybliżyć ważyły , fzarpał ogary. 
Bali śię go nayśmielsi łowcowie na pogoni dości- 
gnac, fama śię go tylko wiatronoga Antyopa do- 
ре odważyła. Wytnie go pocifkiem пай łopat- 
tą, a zwierz dziki plufzczącą fwoią tym barziey 
roziufiony będąc iuchą, na tę śię obrocił, ktora 
go zraniła. Źląkt śię i pierzchnął koń Antyopy, 
choc był żywy 1 Ьуйїгу,:1 fzwankowafzy na ziemię 
się powalił, aogromny nań odyniec iak ciężki wy- 
pada taran, ktory miaft- naymocnieyfzych tłucze 
mury. Już się powalona Antyopa przed ftra- 
fznym ет roziufzonego na nią dzika {chronic nie 
może; lecz iey Telemak w tym niebezpieczeńftwie 
zoka nie pułzczał.  Prętki iak błyfkawica z {wego 
516 zrzuca konia. Skoczył zaraz miedzy powalo- 
nego Antyopy konia i krwie fwoiey mfzczącego 
516. dzika, i długą dardę , ktorą w ręce trzymał, 
w boku iego prawie zatopiwfzy; tego wściektego 
pokonał zwierza 
Uciąt mu zaraz głowę Telemak, na ktorą ie- 
fzcze nikt z blizka bez ftrachu, a żaden owiec bez 
Ee 5 podzi- 
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р dźiwienia fpoyrzec nie może, Daie ią Anty opie, 
ktora zapłonąwizy śię, rodzicielfkich śię radzi 
oczu. Rodzic że ftrachu opłonąwfzy,przy wiels 
kiey z bezpieczeńftwa corki fwoiey radości, znak 
dał, aby ten przyię ła podarunek. Przyymuiąc go 
rzekła do Telemaka: Przy wlz у wdzięczności 
infzy daleko kofztownieyfzy od ciebie odbieram 
d arunek, bom ci życie moie winna. Corzekfzy 
od муйи oczy ipuściła, wierząc, że zbyt wiele 
£ Telemak widz ас iey pomiefzanie, 
tylko śię w testowa odpowiedziec odważył: Szczę- 
śliwy {уп ОМЕЙ, że rak nieofzacowane zachował 
życie, ale daleko fzczęśliwizy , kiedyby dni życia 
) z tobądo koń iczył. ‚ Antyopa nic mu nie odpo- 
ku towarzyfzek (woich 
powri roci о znowu wsiadła, К 
Роѕ lubiłby był z Jdomen corkę fwoię 
akowi, ale się fpodziewał, że niepew waose 
и w nim wznieci kochanie, i że się z chęci 
do utwierdzenia małżeńftwa {wego iefzcze dłuże 
Гак fobie tulzył Jdomen, ale 
Się bogowie т у naśmiewaią. mądrości. 
"Теп fam fpofob, ktory Telemaka miat przytrzy- 
mac, tym go barziey do. odiazdu przynaglił, bo z 
fktonności, ktorą w fobie czuć począł, słulzne 
о fobie poymował podeyrzenie. Mentor też fo- 
witego przykładał агата, і Telemaka do prętkie= 
go do Jtakt zachęcał powrotu, a Jdomena usilnie 
prosił, aby się ich odiazdowi dłażey nić fprzeci- 
wiał, do ktoreg go okręt iuż flat gotowy. Mentor 
ktory wftyftek стаз życia Telemakowego na to 
ał, aby go na naywyżlzy sławy wprowadził fta- 
pień, na kazdym go miey fcu tylko tak długo bawił, 
ile mu do cwiczenia śię w cnocie, i do naby са dó- 
swiadczenia trzeba było czafu. Starał się był zaraz 
od i elemakowego przyiazdu,aby okręt wygotowa- 
no, ale jdomen bez wftrętu na tę patrzac nie mogł 
goto- 
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śotowośćc. Ciężki fmętek i pożaleńia godne po- 
nosit utrapienia, widząc, Że { Бо сі 
Se 4› krany $ go > tak kreci 


ię rozżalone Еру + fa гсе. Roba 
nie posilat pokar: nem, ani gryz 
koit odpoczyni kiem. Оа wielkiego chudnieiac i 
marnieiąc żalu, do wielkośnego i gęftym cienie 
ziemię okrywaiąceg zo był pc odobien drzewa, « 
w macicy czerw fubtelne fokiem pokarmowym cie- 
Касе toczy żyły. Wiatry тут dy nie zatrze 
sły О АЫ ziemia ie buynym w łonie 
oczerftwi iała T okarmem, i rolnicza go zawf 
nowała siekiera, a nikt icdnak fk у. 
iego dociec nie może przyczyny, od К 
dźień barżi су nuznieie, шусһа 1 na kor obi 
żywfzy śię z liścia, ktore go хава rozpadł: 
korą i fufżem przyodzianą wyftawuie kłodzin 
Jdom en w fwoim utrapieniu rownym mizerniał 
ipofobem. 

Telemak użaleniem nad nim zdięty będąc, nie 
śmiał z nim mowic, а boiąc śię wyiezdneg YO, TO 
żnych do przewłoki fzuk: at pozorow. Је zeby 
Się-był'dłużey w tey ważył wą zepliwości, gdy by 
go Mentor temi г do odiazdu nie a 

Кай cię widzę rak odmi enionego. 
rodzenia nieuż yty i dumny, ferce $ 
do twoich włas nych fkłaniało w 
aleś śię iednak za czałem w luc 
człowieka. Już cię twoie poniesione nie b „częścia 
do litości nad ludi porufzac poczynaiy, bez kto- 
rey nigdy dobrotliwym i fp ofobnym do panowa- 
nia nad ludźmi nie zoł nel Panem, ale iednak 
ta litość z słufzney fwo nie ma wyfiępowac 
pory, i w ранно śię przemienić nie powinna 
Лал. adbym z Jdomenem Чапу imowit, 
abym 
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abym od niego na tw оу odiazd otrzymał zezwe» 
lenie; i cię oraz od przykrości tak niefmaczney 
uwolnił rozmowy, ale nie ćhcę, żeby муа na- 
ganny i bolazliwość twoim władały fercem, Przy- 
uczay śię do ferdeczney przyjażni fłatek i тег» 
two przyłączyć. Malz śię wyftrzegac, abyś пі» 
kogo bez potrze eby nie zasmucił, lecz kiedy się ko- 
mu z nieucl hronney przy kryć musifz potrzeby, 
pokaz mu, że cię iego obchodzi айе. io ta 
śię ftaray, abyś ile można tę słodził i łagodził go- 
rycz, od ktorey go dofkonale ochronić nie mazela. 
To famo ułagodzenie, odpowiedział Telemak, ieft 
przyczyną, zebym rad widział, kiedyby Jdomen 
nie ode mnie, ale odciebie, одао ustyfzał 
potrzebę. 

Mentor na to: Mylilz śię moy kochany Te- 
lemaku. Narodzonyś i wychowanyś do purpu- 
гу iak insi krolewiczowie, ktorzy chcą, aby się 
wfzyftko według ich działo fantazyi, 1 aby całe 
przyrodzenie ich posłułzne było woli, a iednak 
tyle nie maią śiły, żeby Się komu w twarz prze- 
awiali. Nie żeby o ludzi dbali, albo śię z dobro- 
tliwości (woiey ich zasmucić obawiali, ale że fwo- 
iey własney upatruią wygody, bo fmutnych i i mar- 
kornych koło śiebie ścierpieć nie mogą twarzy, 

Pewnie ich bieda i utrapienie ludzi nie porufzy, 
byleby ich na fwoie własne nie widzieli oczy. 
Wzmianka tych ludzi im się uprzykrza i ich za- 
fmuca. Kto śię im chce upodobac, tylko о po: 
myślnym rzeczy mowic musi powodzeniu. Za- 
nurzeni w wefołości, піс nie chcą widziec i sły- 
fzec, coby ich przer мас mogło wefele. Kiedy ftro» 
fowac, poprawiac, i 2 błędu . wyprowadźić przycho- 
dzi; kiedy ni esłufiny m prośbom 1 żądzom na- 
trętnego człowieka wftręt czynie trzeba, wolą to 
заме komu infzemu zlecić, aniżeliby Ami otym 
przy łagodnym mowili ftatku. Nie wiedząc Лак 
W ta- 
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w takich okolicznościach w brew zdaniom tych 
ludzi. fkazać trzeba, z ktoremi co dźień do czynie- 
nia maig, raczey fobie nayniesłufznieyfzą wydrzec 
dadzą łafkę, i naygłownieyfze popfuc dopufzczą 
fprawy. Stadzy poftrzeglzy w krolach tey umy- 
słu ułomności, na fwoy ią obracaią pożytek; tak 
długo krolow nalegaia i przynaglaią, aż od nich 
wfzyftko co chcą wyfkwierczą. Na początku w 
ich się łafkę, to pochlebftwy , to pochwałami 
wkręcaią ; lecz fkoro tylko krolow dufności albo 
znacznych u ich boku dopięji urzędow, zaraz ich 
daleko uwodzą i w dierke zaprzęgaią iar mo. 
Dyfzą krolowie pod nim, i częfto się z niego 
wyswobodźić zamyślaią, ale ie iednak przez całe 
fwoie поа życie. Przeciwni naymnieyfzemu wła- 
dzy nad fobą cieniowi, a pod nią zawfzę zofłaią, 
і bez niey obeyść się nie mogą, bo podobni do 
słabych winnych macie, ktore «z siebie famych 
zadney nie maige podpory, po drzewie się pofu- 
мас mufzą. 

Nie pozwolę Telemaku, abyś śię takiey do- 
puścił wady, ktora człowieka do berła niedołę- 
żnym czyni. Teraz z zbyteczney dyfkrecyi 2 
Jdomenem mowić nie śmiefz, a z Salanty wyie- 
chawfzy, iego cię więcey nie porufzą trofki. Nie 
frafunek cię tedy ale obecność iego obchodzi. Poydź 
fam do Јіотепа, mow z nim, i w tey śię naucz 
przygodzie, iak przy dyfkrecyi Ќагеслпут w przed- 
sięwzięciu bydz trzeba. Pokaż mu, z iakim go 
odieżdżafz żalem, ale mu też fkazuigcym głofem 
nieuchronną odiazdu twego przełoż potrzebę. 

Nie śmiał Telemak Mentorowi się fprzeci- 
wic, ani fam poyść do Jdomena. Wfłydał $ię bo- 
jaźni fwoiey, ale tyle nie miał ferca, aby ią prze- 
zwyciężył. Tak śię myślami ważące, za drugim 
krokiem do Mentora znowu z nową iaka zwłoki 
powracał racyyką, lecz mu па iedno Mentora 


fpoy- 
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fpoyrzenie stowa i wfzyftkie okazałe ginęły pos 
zory. Ма koniec Mentor uśmiechnąwfzy się 
Jeftesli ro ow Diunieńczyk ow 
ауса wielkiey Hefperyi 1 ow 
irego Омей, po ktorego zeyściu całey 
; Ж ас Myrzaki? a teraz о, Jdom enowi 


nię możefz. үн di 
Narodzie, gdybyś $ raz a krola miał” nikiegi , ktory- 
gannemu dał pow adowac wit ydo- 
i umysłu (wego łacności n ay- 
Patrz Telemaku, iak wiele 
7 odwagą w wsięnnyśh а MEL- 
twem w poto eznych {рг awach. -Nie bał е$ ślę АЎ 
ł ња Jd omenowego/śię boifz {metku 
і słynących i Panow to znieważa, 
iu zwycięzcami, iak naypodleyfze- 
е іле. роо ch poftępuią Ёрга« 
wach, w ktorych śię insi żywą utrzymuią ochotą, 
"Telemak tą zak i iasnym prawdy 

> ytażeniem , śiebie więcey nie słu- 
708 chybkim od Mentora odfzedł krokiem. 
at śię ieden drugiego, (кого tylko -Telemak na 
tym Вап micyfcu, gdzie Jdomen od ciężkiego 
; woie fpusciwlzy Siedział. Nie śmiał Te- 
lemak na ja {отепа fpoyrze c; zrozumieli Się zaraz, 
choc піс 2 {foba nie mowili; obay się. bali, aby kto 
z nich tego nie przerwał milczenia; na koniec obu- 
dwom łzy z oczu popłynęły, a Jd lomen пісуу= 
powiedźianym ściśniony będąc żalem, zawołał: 
Coż. potym w cnocie się kochać, kiedy (wym mi- 
łośnikom nic zcznością płaci?  Pokazaliścić 
mi moie obł юми opułzczą: 


а 
(a 
1 


liwosci, a już mię i 
cie. Nieftetyż! w рг! теде moie znowu zabrnę 
niefzczęścia, Niech mi nikt więcey 0. m; ądrym 
rządow nie prawi. fprawowaniu, bo tego wit ęcey 


znięść 
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znieść nie mogę cięż: aru, tak mi 516 ludzie obrzy: 
айі Dokąd chcefz iechac Telemaku ? Darmo twe- 
go fzukafz Rodzica; nie żylec więcey; p natup 
EURES wydana niepr ciotom ; vatra > iezlido 
niey powrocift. Już 


obie bez wątpien a kto z nich 
twoię poślubił | matke.  Zofłań tutay, a л ofta- 
w (гу moim zięciem i dziedzicem, po moim рапо- 
wac będziefź теу сга. Dam ci zupełną władzę, 1 
do zgonu życia mego w 5с tobą żyć | 
poufałości. jeźliby ciebie zaś wf ie te nie po- 
rulzyły ротуѕ КЫ, to ymniey Men= 
тога, iedynę moię zoftaw nadzieię. Mow, i 
wiaday, nie zatwardzay ierca twego, а nad naynie- 


fyczęsliwłzym człowi iekiem pr ielfkie pokaż 
użalenie, Jako! nienie mowifz, ach widzę dobrze, 
iak mię okrut saduią bogowie, bo (голе 


niżli na Kretenfkiey wylpie cierpię boles i, gdym 


fyna mego przebił. 
lemak nielpok oynym i trwożliwym ode 
powiedział głofem: Już teraz fwoy nie ieltem, bo 
mię do Оу ступу przedwi czne wołaią wyroki, i 
fam mądrością bogow obiaśniony Mentor, ich 
imieniem, do niey iechać rozkaznie. Со mam czy» 
nic? Mami śię to rodzicow i od nich теу 
wyrzec Oyczyzny ? w əm do berfa narodzo= 
ny, a nie do {роКоу nego i cichego życia, ani йо 
е fktonnośći moich. Wiem, że kroleftwo 
туос bagatfz że i potę żniey (ze od Оуса mego Pań- 
уа; alem powinien bogow przeznaczeni enad tw wię 
dobrotl liwie ofiarowaną przekładać łatkę, Kładę 
ficęś ууп W małżeńftwie z Anty уора, 
1 m żadney do obięcia kroleftwa twego nię 
mi „dzieje. Херут zaś ісу był godzień, trze 
iar tam iśc, gdzie mnie moia woła powinnośc, i 
żeby moy Ociec dla mnie Antyopę u ciebie upro- 
Sił. -A nie obiecałeś mi, do jtaki mię odestac? 
Wfzakiem względem tey obietnicy z twego: ramie- 
nia 
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nia z Aliantami Adrafta woiował. Czas teraz, 
abym о uśmierzemiu domowych myślał niefzczę- 
śliwości, · Bogowie, ktorzy mię Mentorowi poru- 
czyli, na to mi go darowali, abym śię do wypeł- 
nienia przeznaczenia mego przyłożył. Chcefz to, 
żebym włzyfłko fłraciwizy, takže i Mentora utra- 
cit? Nie mam teraz ma iętności i fkłonienia, żyię 
bez Qyca i matki, i na żadney bezpiecznie 'pole- 
gac nie mogę pomocy. Nic minie zofłało, oprocz 
tego mądr oi cnotliwego Męża, ktorego iak nay- 
kol ztownie syfzy Jowifza fzanuię podarunek. Sam 
uważ, iezli go opuscic albo na iego pozwolic mogę 

oddalenie. Niech raczey umrę; weż mi życie, та 
nic ie fobie ważę, bylebyś mi Mentora nie wy- 
dzierał. 

Telemak im dłużey tym głośniey przy zni- 
Каїгсеў mowił boiażni. , Nie wiedział Јіотеп бо 
mu odpowiedziec, a iednak na iego zezwolić nie 
mogł mowę. = Widząc, że mu słowa gin3, przy- 
naymniey ipoyrze niem i gieftami Telemaka do 
użalenia pobudzic usiłował, W tym Mentora wi- 
dzi nadchodzącego, ktory te poważne do niego 
rzekł słowa: Nie {тес śię krolu, odieżdżamy cie- 
bie, ale Radą bogow rządząca Mądrość przy tobie 
zofłanie; wierz przytym, że nas Jowilz na twoie 
tu zesłał fzczęście, bośmy kroleftwo twoie т, nie- 
bezpieczeńftwa a ciebie z obłąkania wyprowadzi- 
li. Przywrociliśmy ci Filoklefa,"wiernie ci służyć 
będzie. Nigdy boiażń bogow, upodobanie w 
cnocie; miłość narodu i słufzne nad niefzczęsne- 
mi ludźmi w fercu iego nie wygaśnie miłosierdzie. 
Tego słuchay, temu dufay, i tego bez naymniey- 
fzego zażyway podeyrzenia. Nayw ięklzy z nie- 
go miec będziefz pożytek, kiedy go do tego па- 
kłonilz, aby сі bez ogrodki wfzyftkie twoie po- 
wiedział wady. Na tym to Krolu, naywięk(ze cnot- 
liwego Pana zawisło męztwo,aby pr awdziwych fzu» 


k ał 


SI 
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kał przyiacioł, ktorzyby go w błędach przefirze- 
gali, _ Byleś to miał męztwo, fzczęśliwie życ bę- 
dziefz i паба, і nie zafzkodzi nieprzytomnośc, 
lecz zginałeś, kiedyby do (сгса twego znowu dro- 
gę znalazło pochlebftwo, ktore śię так wąż wkrada, 
1 W podeyrzenie zdrowe podaie rady. Nie day 
$ię od żalu pokonac, a о to uśiłuy, abyś спогу nie 
opuścił. Powiedziałem Filoklefowi, iak ci ma 
w pracach dopomagac, dufności twoiey nigdy zle 
nie używaiąc; ia za niego odpowiadac mogę. Da- 
rowali ci go bogowie iak mię ' T'elemakowi; nie 
troficz fobie darmo głowy, każdy fwoie pełnie 
muśi przeznaczenie.  Jezhbyś moiey kiedy po- 
trzebował pomocy, odprowadziwzy Telemaka дә 
Оуса i Oyczyzny, znowu do ciebie powrocę. Co- 
bym też z więkfzą moig mogł uczynic rofkofzą? 
nie dbam o Бора ъа, о doczefne nie ftoię hono- 
ry, ftaranie moie tylko w tym zachodzi, abym tym 


dopomogł, ktorzy cnoty i ać {zu- 


Каа. Czy podobna, . abym «ісу twoiey poufa- 
{су zapomniał przyłaźni ? 

Te słowa Jdomena nagle odmieniły, czuł iak 
jego ftrofkane koiły myśli. Tak Neptun troy- 
zebym berłem wściekłe fale i nayfrożfze dod | 
ukołyfać nawałności. Tylko w Jdomenie cicha i 
{рокоува pozofłała żałość, albo raczey fmutek i 
porufzenie z miłości pochodzące, aniżeli do żywe- 
go przeymuiąca boleśc.  Męztwo, dufność, cnota, 
nadzieia w pomocy bogow, {erce iego ożywiały. 

Tak tedy moy kochany Mentorze, zawołał 
poco йо ftraciwfzy, Ѓегса tracic nie trzeba 

rzynaymniey Jdomena nie zapominay , kiedy w 
Jtace fłangwlzy, buyne mądrości twoiey zbierać 
będziefz owoce. Nie zapominay Salanty dzieła 
twego, i żeś w niey niefzezęśliwego odiechał kró- 
la, ktory tylko- w ciebie (woię pokłada nadzieię. 
Jedź godny Ulifefa Synu, iuż ciebie więcey nie 
Ff zatrzy” 
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zatrzymuię, iuż śię BZ „Aaymystu bogom fprź 
w iac nie bg ie ktorzy А! 
j Jedz ity mt AC хета 
бу miedzy aa Mentorze, (ieżli temu, 
tobie widział, ludzki ie wy fłarczyć mogą śiły,1 ięże- 
lis racze y nie ieft iakie pod ludzką рой i3 naobia- 
śnienie ułomnych i nienmicię nych ludzi zataio- 
йе boftwo). Jec , prówa idz a OON 70, twoy' 
dözor wi mane 
јеле obay „а moim wy- 
›, że wię геу mowic nie śmiem. 


ła zw 
baczcie wzdy 
Jedzcie, ży 


1, Айга! 


iątka. 50 dni we» 
ktorychem {za 
! О dni barzo zo 


go ü mni 
{ot el o 


cune 
byftrym 
powrocici 
ńigdy wię 


tór te tak 
wlzy chwyle, F loki м 
źaniemiaw(i 
Telernak po "Mentora $ 


лет 


39 
tora zn ej: ślę drogą do portu us 
dał, dał ł na nich, wzdychał, a 162у k mu śię 


tak | 
stow 


nie mogt 


tym maydkami roz- 
 polmycz y liny i 
i Mentor w idząc 

Јістепет się że» 
scifkat i па more 


legąt brzegu, 

żagle Ai, 
8 

przy rzewnych leż rozl 

gnali, ktory ich długo 

zu znikaiących pilnym ściga 
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è Telemaka napo- 


Mentor Tulemakowi 


TACJOGZĄ 
wie o ив dyfkuruie poz 


тіпа, aby cnożl 


lifes był SĘ A Telemak z 
а, ale go nie poznal, a 
› fkryty w fobie 
noż Przyczyny. 
nia, że Оуса 


Telemakowey do- 
żnośći, odiazd odkłada 
Na koniec рой Mentorową 


efoką dotąd zataiona Bogini, fwoię na Się bierze po- 


Дав, Т lemekowi ię pokazuie, ofiatnie mu daie nau- 
ki i przed nim znika. Poczym Telemak do fraki 
rzybywa, і ULifefa Oyca fwego w wiernego znajdu- 
e Eumeujza. 


uż Się żagle rozdymaią, і ląd po podniesieniu 

kotwice z oczuginie. już doś y Sternik 
Б j 

zdaleka gor Leukatfkic h o kryiącym Się w 

srzoniftey chmurze wierzchu, i Ak oceraunieŃ- 

fkiey okiem sięga gory, I опе ielzcze Кату 
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Niebiofom wyfławuie czoło , choć ią tak częfto 
табле ttukły pioruny. 

Na tey żegluwce Telemak' z Mentorem roż- 
mowę w te zaczął słowa: Zdaie mi śię, że teraz 
od ciebie obiaśnione o panowaniu poymuię nau- 
ki. Wyfławiały mi śię na początku iak przez 
fen, ale powoli w moim roziaśniały rozumie; 
ktoremu 516 wyrażnie iak te pokazuią widowifka, 
co Się przy pierwłzym zorze zaranney blafku, 
wświtney ledwie widzieć'daią ciemności; wywiiaią 
śię powoli z tey zawiłości, gdy ie nieznacznie 
co raz jaśnieyfze oświeca światło i wyrażnie ich 
poftaci i przyrodzone wyfławuie kolory. Już 
bynaymniey nie wątpię, żeby rozeznanie przy- 
miotów ludzkiego umysłu mayrzetelniey(ym pa- 
nowania nie było fundamentem, bo bez niego ludzi 
dobrać i ich darow należycie zażyć nie możm; 
alebym ielfżcze fpoloby do poznania ludzi cl 
wiedziec 


ciał 


kiedy ich chcefz zrozumiec fkłonności, a żebyś 
ich zrozumiał, trzeba się z niemi widziec, i ich 
uczęfzczac. Powinien Krol z {wemi konwerfować 
poddanemi, z niemi mowic, ich ые rady dokładać, 
1 ich na pomnicyfzych probowac urzędach; niech 
się przed nim (prawuią, aby wiedział, ieżli do 
wyżlzych {а fpofobni godności. паб, ślę na 
koniach i polęgach, iakimeś śię fpofobem, moy 
kochany: Telemaku, w Jtace tego nauczył ? Wie» 
leś ich widział i ich narowy i dofkonałości z 
doświadczonemi ludźmi uważał Rownym fpo- 
fobem o dobrych i złych ludzi przymiotach 2 
mądremi i cnotliwemi śię rozmawiay ofobami, 
ktorzy śię z długiego doświadczenia na ludzkich 
zmaią fkłonnościach. Wciągniefz się nieznacznie 
w ich poznanie i zaraz obaczyfz, co fobię po nich 

obie- 


Mentor na to: trz ludzi przetrząfną 


МА АЮ. у. ш, 1 


KSIĘGA XXIV. 459 


obiecować możefz. Co cię do poznania dobrych 
i złych przyfpofobiło Wierfzopifow? ieźli nie 
częfte czytanie i uwagi takich ludzi, ktorzy fmak 
w Poetyce maig. Zkąd o muzyce rozumnie f3- 
dzić możefz? iezlinie 2 rowney stuchania do- 
brych Muzykantow pilności. Ktoż śię porayślne: 
go nad ludzmi fpodziewac może sanowania, kiedy 
krol ich nie zna fkłonności? a iak ludzi znac та? 
kiedy z niemi nie żyie. Nie żyje z niemi, kiedy 
ich tylko na publice widźi, gdzie z krolewfkiey 1 
ich ftrony tylko bezrożne albo umyślnie ułożone 


zachodzą rozmowy. Rzecz, tedy na tym zawisła, 
aby krol ludźi „na ofobności widział, nayfkrytfże 
ich myśli z głębokości fereca wynurzał, ze wízyít- 
kich гоп ich macat, i ich odkrywał maxymy. 
Kiedy zaś chcefz rozumnie o ludziach {adzic, trze- 
ba abyś wprzod ich powinność wiedział: Trzeba 
wiedziec, со tó ieft prawdziwa i rzetelna zasługa, 
abyś tych co niemi iaśniei od tych co ich nie 
maią, rozeznał. Ludzie ufławicznie о cnocie i 
zasługach rozprawuią, choc nie wiedzą, со to wła- 
śnie ieft cnota i zasługa. Piękriec to tylko sło- 
wa i gołe wyrazy, ktoremi po więklzey części 
ludzie bez przeftanku na plac wyieżdźaią. Kto 
śię chce znać na słufznych i cnotliwych ludziach; 
nięomylne fprawiedliwości, mądrości i cnoty mieć 
muśi а, Trzeba mu wiedzieć dobrego i mą- 
drego panowania maxymy, aby tych znał, ае, 
ie maig, i ktorzy śię od mich przez fatl(zywe od- 
dalaig fubtelnoftki. омет, do wymiaru ro- 
zmaitych rzeczy poftanowioną miarę, а do roze- 
zndnia umysłow, także niezawodne miec trzeba pra- 
widło, do ktorego śię wfzyftkie nafze przyfłofo- 
wać maig rozlądki. Dofkonale wiedziec trzeba, ia- 
ki ieft cel życia ludzkiego, i do iakiego w pano- 
aniu nad ludźmi zmierzać mamy końca. A ten 

КЕЗ oftatni 
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siebie ү zaży үка}, 
boby to wyniosłe usiłowanie tylk о do nąfycenią 
afkiey pychy zmierzało, ale żebyś siew ра+ 
nowaniu па niefkończone oddał: truc ly, i ludzie 
cnotliwemi i fzczęśliwemi uczynił. _ Jnaczeybyś 


przez całe twoje зубе ро omacku і піебсаріе- 
iak po śrzodku morzą 


cznie pofte pował; Бу 
bez Пегпіка pły ngea п musi, bo te- 
go niemalz, coby się „gwiazd radził i wlzydtkich 
pobliż zych świadom byt przymorzow. 

Częfto Panowie nie wie Че па czym ргазуз 
dźiwą zawisła cnota, , wiedzą, co w 
ludziach upatrowąe maig. Myślą, ze prawdziwa 
a cosis w fobi е ma niefimaczneg о; dale im 

1 yzwolona; ftra» 
i uraża, waczym Się do pochlebftwa na- 
їз. Już odtąd że ney fzczerości 1 żadney 
znaleść nie mogą cnoty. _ Już od tego czału zą 
prożnym уу wy biegaią cieniem, ktorą 
ich prawdziwey n dnemi czymi Potym się 
barzo prętko do tego nakładają mniemania, ia ay 
prawdziwey: na świecię nie było cnoty; bo. pocz 
Giwi barzo dobrze niecnotow, ale niecnotowie 
poczeiwych nie znaią, i wierzyć nie mogą, żeby 
ich na жа ło, Sa taki bez rożnicy niko» 
mu nie dowierza, po kątach śię kryie, w роко» 
iach 51е zawiera, lada. табе w podeyrzeniu mie: 
y ludzi się boi i każdemu іе ftrafzny, U- 
cieka przed światłe egó ieft umysłu ше 
śmie iawnie pokazac. Zmaią go w fzylcy, choć 
nie chce bydz pozn pi m; | 
Б.Т, муй 1 


i ial 


25 przenika 1 wfzyftkiego 
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oddalaią, 1 nieucz 
tylko zaćcmione otwói 
po gatunku krolowie, 2 
l odzikicy i 
pfzukania obawiaią 
kani l b) 3. -Kto г) 
iczbą, w 1 
pienia wci 


i oma- 
iwi ludzie 
е [w e з omylno- 
усї Со więkfza тасу krołowie па zat kow od 
da ug ka | <czemae to i złośliw 
bokolenie trucizną ‚ niewinne w ti ruciznę 
obr аса, a małe zwk код21с nic za- 
iechywa, ale raczcy do gnia co raz nowe 
wynayduie {рой oby, i dła włas ых! ego poży t- 
ku z niedufnośći, ni теден i 
low przedrwiw aia 
ERN Się тес 
да ludzia ach 


Deere 


r Pelemaku 
ści, niech 


gim prze tobą mowi, 
i, na żadnego śię nie odd 
wędka twoim ofzukan 
а twoy „pożytek to 
vo 516 naucz, o ml pope- 
rze dzie. Złośliwi ludzie 
cnotliwych ułożoną iwoią za- 
д fite twoie błędy poży 
czne dadzą nat Zmalazfzy dary 
tztowieku, 7, dufnością Бо, до usług 
[obie poczciwi życzą 
[zczerośc. filza im dufność i w де gd, niz li n 
коозу nieyfze fkarby ; nie pluy ic h iednak udź 
leniem nisogreniszongy powagi. Drugiby try 
zawlze w cm kiedyby mu Pan barzo w jelkiey 


піс dał powagi Shi Bogowie barzo temu 
(pr Zy- 


Aliw ie, апі zle, 
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fprzyiaią krolowi, ktoremu w całym kroleftwie 
dwoch albo trzech znaleść dali prawi dziwych mä: 
drością 1 trwałą ) poczciwością uda rowa ych przy* 
iacioł , bo w krotce przez nich im rowne i da 
obięcia niżíz zych urzędow { fpofobne znaydzie ofoby, 
w poufałym z poczciwemi ludznii zachowaniu 
tego Się nauczy, со z siebie famego w infzych pod 
danych rozeznać nie może. 

Trzebali też, rzekł Telemak, złośliwych 4 
fpofo т dò fwoiey zażyć usługi ? co, iakom 
стейо styfzał, twierdzono. Mentor odpowiedział 
Częfto ich z us ilnsy zażyć trzeba potrzeby, w 
żamielzanym i nieporządnym Narodzie Pan czę: 
fto chy try ych i niesłufznych ludzi na wyfokich 
wagi znayduie ftopniach; maią znaczne u ) 
ktore i im wziąć mę może, "забх alọ Się poufało: 
ść їз możnych olob, z ktoremi fobie oftrożnie p po 
ftepowac trzeba. Zacz zym śię łych Менын boiec 
na nich śię oglądać musi, boby wfżyftkie pokta 
cic mogli Р ańitwo. Niech krol takie па zás 
zażywa, w to godząc, aby ich powoli niepotrze 
bnemi uczynił. Со zaś do prawdziwey i ścistey 
poufałości, wyftrzegay śię, abyś ich dö niey nić 
przypuścił, boby iey zle używac i cię potym 
zwierzonemi zniewolić mogli taiemnicami, ktoré 
w trudnieyfze do zerwania, niźli naymocnie y (zę 

elazne uymuią łancuchy. Obracży ich do fpraw 
krótkotrwałych zawie się pi ięknie znie emi obchodz, 
i ich namiętności tak M4 у, aby tobie powinn 
zachowali wiernośc, bo ich infzym nie pozyfkafź 
fpofobem, lecz ich iednak do nayfkcytfzey twaiey 
nie przypufzęzay rady. М: еу zawize fon e iakj 
gotowy, żebyś niemi podług twoiey mogł wł 


ас 
voli, ale im nigdy do (ea i i {praw twoich nie 
zwierzay klucza, Kiedy Pańftwo twoie ufpokoione, 
w porządek wprawione i od tak mé ych i pocz. 


ciwych 
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ciwych fprawione będzie ludzi, że śię na nich bez- 
piecznie fpufzczac możefz,złośliwi, bez ktorych się 
obeyśćnie mogłeś, powoli niepotrzebnemi тоат 
Niech iednak w tenże czas twoicy doznawaij łafki 
bo śię nigdy i fimym złośliwym ludziom nie- 
wdzięcznością płacić nie godźi. Kiedy się z nie- 
mi dobrze obchodzić będziefz, ftaray ślę abyś ich 
cnotliwemi uczynił. Trzeba te znieść i im wyba- 
czyć wady, ktore z ludzkiey pochodzą ułomności. 
Trzeba abyś śię powoli twoią wgrażał powagą, i 
ich jawne fkromił nieprawości, ktoreby nieomylnie 
przy twoim popełniali dopufzczeniu. Przy tym 
wfzyfłkim wielkie то licho, kiedy wilkiem orac 
trzeba; choć to licho częftoieft nieuchronne, iednakk 
powoli do tego zmierzać trzeba końca, aby wcale 
uftało. ' Pan toftropny, ktory tylko fprawiedli- 
wość i dobry upatruie porządek, za czalem tego 
doydzie, że śię bez fkażonych i zdradzieckich 
obeydźie ludzi; znaydzie dofyć enotliwych, krorzy 
nalężytą mieć będą fpofobność. 

Lecz nie dofyć na tym, dobrych w Narodzie 
znaleść poddanych, trzeba też i infzych do cnoty 
wprawowacć, Wielkie to, odpowiedział Telemak, 
bydź ти żatrudnienie, Zadney w tym niemafz 
trudności, rzekł Mentor, fłaranie twoie w po- 
fznkaniu i wywyżfzeniu fpofobnych i enotliwych 
ludzi, wfzyftkich darem i męztwem obdarzonych 
zachęci i zagrzeie ludzi. Każdy śię wśdług {wego 
sili przemożenia. Јак wiele nie ieft rakich, kto- 
rzy w аин marnieią fłanie, a pewnieby wielkie- 
mi zoftali ludźmi, gdyby ich chwalebne naślado- 
wanie i nadzieja fkutku do pracy pobudziły? Јак 
wielu nie іе ludzi, ktorzy dla nędzy i słabości 
о podwyżlzeniu (woim przez cnotę zwątpiwfzy, 
wyfłępkami się wyżey pofunąc usiłuią. Kiedy 
zaś nagrody i honory cnocie i przyrodzoney na- 
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owiedział: у ; 
е lewfkiey А! cynoufza ft 
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bie podobne poważać powinni ftworzenia. Jeźli 
cię nieznaiomy człowiek tak barzo do litości po- 
budza, że Się iak ty po tym błąka brzegu, о iakieś 
nie powinien nad Jtackim Narodem mieć użalenie, 
kiedy гат, iego obaczyfz ucifki? Podobno lud ten, 
ktory tobie bogowie iak trzodę pafterzowi poru- 
, zbytkiem, nierożumem albo wyniosłością two- 
ią nielczęśliwym uczynifż, ponieważ poddani za 
krola (wego zwykli cierpieć wady, ktoryby śię miał 
ftarac, wlzyfikie od nich odwrocic utrapienie. 
Telemak tą Mentora zasmucony i zafrafo- 
wany będąc mową, z nieiakim na umyśle odpowie- 
dźiat pomiefżaniem : Jeżli to wfzyfłko prawda, 
Stan krolewfki barzo ieft nie(zczęśliwy, a krol ieft 
niewolnikiem tych wfzyftkich ludzi, ktoremi wta- 
dac śię zdáie. Nie ieft tak barzo do dania im roz- 
kazow, ак dla nich ftworzony ; im się całego po- 
święcić powinien, włzyftkie ich na niego polegaią 
dolegliwość. Jeft człowiekiem, ktory całemu 
w poipolitości narodowi i każdemu w nim z ofo- 
bna należy poddanemu. ‘Trgeda, aby śię według 
ich miarkował ułomności; powinien iak ociec o 
ich zachodzić poprawę, i ich fzczęśliwemi i ma- 
dremi uczynic. Powaga, którą miec śię żdaie, nie 
ieftiego; піс dla (woiey sławy i własnego uczy- 
nic nie może ukontentowania. Władza nie na iego 
woli ale na prawach zawisła; powinien ich słuchać, 
aby fwoim dał przykład poddanym. Prawdę mo- 
с, tylko ieft praw Obrońcą, aby pod iego kwi- 
ty berłem i za iego śię czułością i pracą штту- 
n Jelt człowiekiem, ktory naymnieyfzą w 
Panftwie ma (wobodę i fpokoyność: ` Jeft to nie- 
wolnik, ktory śię dla pofpolitey wolności i frczę- 
śliwości, (wego pokoiu i (woiey własney wyrzeką 
iwobody. 
Prawda, odpowiedział Mentor, że krol dla te- 
go 
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go tylko ieft krolem, aby fwoy narod w takiey, iak 
Pafterz trzodę albo Ociec dom моу miał pieczy. A 
wierzyła to Telemaku, że w tym niefzczęśliwy, że 
tak wielom ludziom. dobrze czynic powinien? 
Złych karami poprawnie, enotliwych nagrodami 
zachęca, zaczym bogow na ziemi zasiada mieyfce, 
aby cały ludzki Narod do cnoty prowadził. Czy 
nie dofyć z praw przeftrzegania ma słąwy? Przy- 
włafzczona nad prawami potęga, fałfzywą зей 
sławą, i obrzydliwość 1 wzgardę fprawuie.  Jezli 
krol zły, to też i niefzczęshwym bydź musi, bo w 
fwoich mamiętnościach i prożnościach żadnego 
znaleść nie może pokoiu. Jeżli zaś ieft dobry, 
nayczyftfzey 1 nayrzetelnieyfzey kofztować musi 
rofkolzy, kiedy z miłości do cnoty pracuie, i wie- 
ezney od bogow oczekiwa nagrody. 

Skryty Telemaka tak dalece zdeymował nie: 
pokoy, że się zdawało, iakby tych nigdy nie po- 
ізі maxym, chociaż niemi był napoiony i infzych 
do nich przyuczał ludzi. Przy tey dziwaczney 
fantazyi duchem przeciwności uwiedziony będąc, 
przeciw prawdziwym ferca fvego zdaniom, wy- 
myślnemi fubtelnoftkami заѕпе, Mentora zbiiał do- 
wody. 

Telemak przeciw tym racyom ludzką poło- 
żył niewdźzięczność. Ро co, rzekł, z tak, wielkim 
ftaraniem ludzkiey 516 dostugiwać miłości, ktorzy 
ciebie podobno nigdy za to kochac nie będą? Po 
со złośliwym dobrze czynic, kiedy dobrodzieyftwa 
twoie na twoię własną obrocą fzkodę? Mentor mu 
fpokoynie odpowiedział: Nic pewnieyfza, iak ludzi 
niewdzięczność, ale im iednak dobrze czynie i im 
się nie tak barzo dla ich,iak dla bogow, przysłużyć 
trzeba miłości, ktorzy dobrze czynic rozkazuią, 
Wyświadezone dobrodzieyftwo nigdy fwoiey nie 
taci ceny, Је go ludzie zapominają, bogowie 

ię 
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ktorych się okręt u brzegu zaftanowił. Obroči- 
wizy się do п i 


) niedzy niemi Srarca, pytał 
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lenia i iego miała pożytek, бг) yte obmyśliła wyct 
wanie. W krotce potym znaczney rosłości i czer- 
ftwości dofzedf zy, przy wrodzonyc oj ach ў 
wielką do wfzy ftkich frtuk z apa: 
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ydaie fpofobność. Со raz Się w każdym 
kraiu зака niefpodźiana nawiia przygoda, ktora go 
z fkrytości wyrywa i światu wyiawia, Niefzczęsli- 
wy że zasłużony, boią się zasług iego i ze wiyft- 

zdźie tylko (woie chce 


fzych w 


kich go wypychaią kraiow, ‹ 
założyc miefzkanie. Го tego przeznaczony, aby 
go wizędzie fzanowano, miłowano, chwalono, i z 
każdego znaiomego wyganiano kraiu. Już nie 
młody, a iefzcze na żadnym w Grecyi i Azyi przy- 
morzu rakiego znaleść me mogł mieyfca, gdzieby 
mu (pokoynie żyć pozwolono. Zdaie śię bydź nie- 
wyniosły, 1 żadnego nie fzuka fzczęścia. Miał- 
by śię za fzczęśliwego, kiedyby mu wyroki ni- 
gdy kroleftwa nie obiecały. Zadney do obacze- 
nia kiedykolwiek Qyczyzny fwoiey nie ma nadzie- 
ie, bo wie, żeby łzami i żałobami wfzyftkię napeł- 
nit Domy. Bai famego żądać Się nie zdaie berta, 
dla ktorego tak wiele ponosi- przeciwności. Na 
wypełnienie niefzczęśliwego wyroku, przeciw woli 
fwoiey krolewfkiey po kroleftwach ściga doftoyno- 
ści, ktora przed tym niefzczęśliwym ucieka czło- 
wiekiem, 1 z niego aż do fimey iego przedrwiwa 
ftarości, O niefzczęsny to bogow podarunek, ktory 
wefołe młodości iego zachmurzył chwilę, a с162- 
kiemi go w tym wieku okrył kłopotami, w Кто- 
rym osłabiony człowiek słodkiego nade угу ко 
potrzebuie pokoiu.  Pulzcza ślę teraz, dołożył 
Starzec, ku Tracyi, gdzie dzikiego i bez, praw ży» 
iącego chce pofzukac narodu, aby go zgromadźił, 
w porządek wprawił, i w nim kilka lat panował. 
Gdy śię wyrok takim {pełni fpofobem, naysła- 
wnieyfże kroleftwa żadney mieć nie będą przyczy- 
ny, aby śię go więcey baty. Myśli poyść potym 
na wies w Karyi, gdzie гоі уа chce przypilno- 
мас, w ktorym śię barzo kocha. Pełen przy tym 
roftropnośai i fkromności, bogow się boi, zna 
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